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Źle przeżute pokarmy nie mogą  
być dobrze trawione i są przyczyną 
chorób żołądka. D latego strzeżcie 

się obluźnienia a tym bardzie] wy­
padania zębów, jako następstwa 
kamienia nazębnego. Tylko wolne 

od kam ien ia  zęby m ogą być 

mocne i zdrowe.

Dlatego używajcie Kalodontu. Jest 
to jedyna pasta zwalczająca dzięki 
zaw artości Sulforicinoleatu ka­
mień nazębny i zapobiegająca  

jego ponownemu tworzeniu się.

K A L 0 D 0 N T
przeciw 

kamieniowi 
knazębnemuj
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J a h o ś  c i c h o  o  M o s h w ie .

C z y  K o m i n t e r n  z r e z y g n o w a ł
z podpalenia świata!

W ym ow a m ilczenia i now e dro£i ałtcf i.
K R A K Ó W , 5 marca.

K ied y  latem  1918 roku pierwsze -wiel­
k ie wystąpienie bolszewików na ulicach 
Petersburga załamało się w  ogniu ka­
rabinów maszynowych „tym czasowego 
rządu" Kiereńskiego, Lenin —  który po­
dówczas uciekł, znajdując pierwsze schro­
nienie w  dobrze zakonspirowanej k ry ­
jów ce u chłopa rosyjsk iego —  w ydał 
przez łącznika do partji krótki, ale nie­
zw yk le wym ow ny rozkaz: —  Jak najci­
szej o nas! Im  m nie] o nas będą m ówili, 
tem pewniejszy będzie przyszły skok!

Rozpoczęła się krótka, gruntowna re­
organ izacja szeregów bolszewickich przy 
pomocy różnych metod, z których —  o- 
sławiona ju ż dzisia j krwawa „czystka" — 
może po raz pierwszy w  dziejach w oju ją ; 
eego bolszewizmu, została w  szerokiej 
m ierze zastosowana względem  członków 
partji. Nagle, jak  za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej, poczęto coraz m niej mó­
w ić  o bolszewikach, natomiast coraz sze­
rze j i coraz głośniej poczynało się na ze­
braniach, w  klubach, w  fabrykach i na 
ulicach m ówić i pisać szeroko w  prasie
o niebezpieczeństwie kontrrewolucji, o 
konieczności zwarcia „praw dziw ie demo­
kratycznych" szeregów, bez względu na 
kierunki polityczne i różnice taktyki, dla 
odparcia ataku wspólnego wroga.

W praw dzie przeciętny obywatel R osji 
nie w iedział, skąd ma przyjść atak na 
rewolucję i każdy po swojemu tego w ro­
ga sobie wyobrażał, ale w łaśnie ten stan 
dezorientacji sprzyja ł rea lizacji planów 
bolszewickich, które w listopadzie 1918 
roku urzeczyw istniły Bię całkow icie —  
w  m n ie } wprawdzie głośny i  pompatycz­
n y  sposób, niż to zamierzano uczynić w  
lecie —  ale natomiast w  sposób bardziej 
skuteczny.

W  okresie od lipca do listopada 1918, 
w  atmosferze powszechnego zdenerwo­
wania i niepewności, jedni w idzieli w ro­
ga  rew olucji i  Rosji w  arm jach niemiec­
kich, stojących u zachodnich granic pań­
stwa, inni w  skłóconych m iędzy sobą 
szeregach białogwardzistów , jeszcze inni 
w  Japonji, a by li i  tacy, k tórzy  tego n ie­
bezpieczeństwa dopatryw ali się w  jeń­
cach wojennych, zapełn iających setkami 
tys ięcy obozy, rozrzucone na obszarze 
olbrzym iego carskiego imperjum. W i­
dziano w rogów  wolności i  dem okracji

wszędzie, ty lko  n ie szukano ich i n ie w i­
dziano w  szeregach bolszewickich.

Bolszewicy zniknęli 
pod ziemia

i  p rzygo tow yw a li zarówno grunt, ja k  i  
szeregi d la przyszłej zw ycięsk iej w alk i
o w ładzę nad Rosją.

„Zaw odow i rewolucjoniści", k tórym  to 
mianem zw yk ł by ł Len in określać zarów­
no siebie, jak  i swój sztab, pracowali w  
cieniu. R ob ili przytem  wszystko, ażeby 
w  op in ji ugruntowało się przekonanie, że 
po niefortunnych wystąpieniach na u li­
cach Pio trogrodu  w  lipcu, p  a r  t  j  a 
b o l s z e w i c k a  p r z e s t a ł a  
w ł a ś c i w i e  i B t n i e ć  i  z  j e j  
s t r o n y  a n i  r z ą d o w i ,  a n i  
u s t r o j o w i  n i e  g r o z i  i a d n e  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o .

M anewr udał się znakomicie. W a l ­
c z o n o  z  c i e n i a m i  i  m a j a ­
k a m i ,  podczas gd y  w łaściw y n ieprzy­
jaciel, m ając swobodna.,ręce, m obilizow ał 
swe siły , reorganizował szeregi i  p rzygo­
tow yw ał ostateczny clo ł.

W  ostatnich k ilku  latach obserwowa­
liśm y na teren ie m iędzynarodow ym  silne 
natężenie w yw rotow e ] akcji, prowadzo­
nej przez najwyższą w ładzę bolszewicką, 
jaką jest m oskiewski Kom intern . A k c ja  
ta stała w  ścisłym  i  log icznym  związku 
z szeregiem politycznych w ypadków  o 
charakterze m iędzynarodowym , a  w  
szczególności —  jeś li idzie o  Europę —  
z wojną domową w  H iszpanii, a -—  jeś li 
idzie o A z ję  —  z w ojną w  Chinach.

N a  okres ostatnich la t  p rzypada ją  u- 
siłowania rea lizacji znanych uchwał V I I  
zjazdu Kominternu, u jm ujących w  szoze- 
gółowe dyspozycje plan aktyw nego w y ­
stąpienia różnych komórek kom internow- 
skich, rozrzuconych po świecie. A kc ja  ta, 
w zm agająca się w  m iarę m iędzynarodo­
wych zaognień z  dnia na dzień, zbyt ży ­
wo jeszcze tkw i w  pam ięci wszystkich, 
ażeby o n ie j szczegółowo się tu rozp isy­
wać.

Działalności kom internowskiej, prow a­
dzonej z  dużym nakładem pracy, z  coraz 
to w iększym  tupetem, sp rzy ja ły  nieporo­
zumienia I kon flik ty  m iędzynarodowe,
a w wielu wypadkach pom agały je j  dość 
skutecznie różnego typu fron ty  po litycz­

ne, z których na jpam iętn iejszym  chyba 
jest „ fron t lu dow y" w e Francji.

Szło w  danym wypadku o zatarcie po­
w ierzchni styku m iędzy poszczególnemu 
państwami Europy aż do b ia łego żaru  
i  doprowadzenie w  ten sposób do

krwawej kąpieli w  Europie,
ażeby potem w  stosownym momencie móc 
skoczyć i chwycić w ładzę w swe ręce. T a  
akcja była  niczem innem, jak  ty lk o  rea ­
lizac ją  pierwszego, naczelnego wskazania 
zaw artego w  owych, wspomnianych już 
uchwałach Kom internu.

D zisiejszy  p rem jer F ranc ji, m in. Da- 
ladier, b y ł może w  Europie p ierwszym  
mężem stanu, k tóry  w brew  nastrojom  
znacznej części po litycznych ugrupowań 
francuskich, m im o gróźb, rzucanych pod 
jego  adresem ze strony komunistów 
i  zwolenników  Frontu  Ludowego, m iał 
w ielką  odw agę powiedzenia narodow i 
francuskiemu praw dy. Oto w  okresie, 
k iedy pokój Europy w związku ze spra­
w ą sudecką w isia ł na włosku, D alad ier 
w  Izb ie  pow iedział pod adresem komu­
n istów  następujące słowa:

—  P ragn iec ie  w ojny, dążycie do n ie j 
wszelkiem i siłam i, a równocześnie robicie 
wszystko, ażeby Francję rozbroić m oral­
nie I fizyczn ie ! M ów ic ie i  piszecie o nie-

Król Borys w  Białogrodzie.

K r A I  b u ł g a r s k i  B o r y s  p r z y b y ł  z  w i z y t o  do 
B ia ł o o r o d u .  —  N a  l l u s t r a o i l  w id z im y  m o ­
n a r c h i i  b u ł g a r s k i e g o  w  t o w a r z y s t w i e  Jugo­

s ł o w i a ń s k i e g o  r e g e n t a  k s .  P a w ła .

bezpieczeństw ie grożącem  republice, na­
w ołu jec ie  do czynnej in terw encji, ale ró­
wnocześnie organ izu jec ie  s tra jk i okupa­
cy jne w  fabrykach  i w arsztatach pracują, 
cych nad dozbro jen iem  a rm ji i urządzę, 
niom  obronnym  akcję sabotażow ą! Idzie
o to, ażeby u w ik łać F ran c ję  w  niepoczy­
talną aw anturę w ojenną i  skorzystaS 
z osłabien ia w ew nętrznego, ażeby skute­
cznie sięgnąć po w ładzę!

T o  m ęskie zdarc ie m aski patrjotyzmn 
z tw a rzy  kom unistów  francuskich po­
dzia ła ło na op in ję  francuską, rozogniona 
ag ita c ją  do ostatecznych gran ie , tak, jak 
zim ny pryszn ic. Poszczególne ugrupowa­
nia polityczne, sto jące na  gruncie  lanso­
w anego i  rek lam ow anego przez komin­
tern fron tu  ludow ego, poczyn a ły  przecie­
r a j oczy  I w yco fyw aC  s l«.

H a l a m a }  s ię  p ie r w s z y  a ła fc  
b o ls z e w ic k i  n a  f r a n c / ę

S musiał siłą  rzeczy cofnąć się na „ z  g ó ry  
upatrzone" pozycje.

Od te j pory nasilenie ataku komuni­
stycznego w e F ran c ji osłabło znacznie 
i w  ostatnich czasach, k iedy w aży ły  się 
losy uznania przez P a ry ż  rządu w  Bur- 
gos, w ystąpien ia  komunistyczne m ia ły  
n iezw yk le b lady charakter i n ie zdoła ły  
pokrzyżow ać zam iarów  rządu.

W o jn a  domowa w  H iszpan ji, na w yn i­
ku której tak w iele budowali bolszew icy, 
stała się d la ofensyw nego dzia łan ia  K o ­
m internu tem, ezem lato 1918 roku było 
d la  rew olu cji Lenina. N ie  ty lko  nie udało 
się te j w o jn y  w ygrać, n ie ty lk o  nie udało 
* lę  przerzucić żagw i pożaru na Europę, 
a le co w ięce j —  straciło  się na popular­
ności I musiało się zrezygnow ać z  ju ż zdo­
bytych pozycy j w  Europie.

T a  popularność różnych  haseł komuni­
stycznych, w ysuw anych w  okresie rozpo­
czętej o fensyw y na  K a ta lon ję , poczęła ni­
knąć z ohw ilą, k iedy  m ilic jan c i hiszpań­
scy po przejściu  na teren F ran c ji wla- 
snowolnie tys iącam i poczęli w racać do 
H iszpan ji na stronę znajdu jącą  się pod 
rządam i Burgos. Po tem  p rzysz ły  oświad­
czen ia wysokich o ficerów  sztabu francu­
skiego, k tórzy  badali sytuację po obu 
stronach hiszpańskiego frontu , a  które 
po łoży ły  kres wszelkim  alarm om , jakie 
w  stosunku do F ran c ji usiłowano po 
upadku K a ta lo n ii wszczynać.

Wielka kampanja kominternu 
została przegrana!

W  m iarę  zb liżan ia  się te j klęski, któ-

Z Y G M U N T  N O W A K O W S K I

NIELETNI
RAKARZE

O Dygasińskim, o  wielkim  a zapomnianym 
pisarzu mam dzisiaj mówić, ale zacznę od 
Czegoś innego, przepraszając zgóry za pewien 
opis, którego nie mogę Ci, Drogi Czytelniku, 
oszczędzić- Jeśli przypadkiem czytasz m ój fe- 
ljeton podczas śniadania, tedy odłóż lekturę 

później. Albo, przeciwnie, odstaw na bok 
śniadanie ł przeczytaj. Zresztą, sam nie wiem, 
co doradzać, gdy bowiem m yilę o  fakcie, któ. 
ty  mam opisać, mnie samemu nie chce się 
je ić , pić, nie chce mi się śmiać, przed oczy­
ma zaś robi mi się ciemno.

A jednak I naprzekór wszystkiemu trzeba 
sporządzić len cm rn n rep o rla il W łaśnie za 
dwa dni mija setna rocznica urodzin w ielkie­
go  twórcy, który najbardziej ze wszystkich pi­
sarzy polskich ukochał i najlepiej rozumiał 
przyrodę. Dnia 7-go marca 1839 przyszedł na 
świat Adolf Dygasiński w Polsce, więc w  kra­
ju. o  którym dusznie powiedziano, ie  „nigdzie 
literatura nie spotyka się z laka niewdzięcz­
nością, nigdzie zmarli nic śpieszą tlę tak 
szybko do grobu, • żyw i tak rychło po nich 
n ie depcą...“ . Dzisiaj wskrzesza Dygasińskie­
go pochwały godna inicjatywa ,& ih l)o lek i 
Polskiej", która postawiła sohie za punkt ho- 
poru wprowadzić autora „Godów ż y d a "  do

r t * v O A

czytelń, do bibljotek, do Polski. Niechże się to 
dzieło powiedzie!

Zanim jednak przejdę do rzeczy, spełnić 
muszę ponury obowiązek i opowiedzieć o  nie­
letnich rakarzach z Muszyny. Sprawa przed­
stawia się następująco: zgórą pół roku temu 
letnicy przebywający na wilegjaturze w  Mu­
szynie byli świadkami sceny przedziwnej, 
mianowicie patrzyli na to (zaiste, miła wile- 
gjatural), jak  kilku obiecujących wyrostków 
w wieku mniej więcej po piętnaście, szesnaś­
cie lat zabawiało się zarzynaniem sześciu 
psów. Zwierzęta były przywiązane do drzew 
i patrzeć musiały na śmierć, kolejno do nich 
zbliżającą się. Jeden pies po drugim odda­
wał gardło... Narzędziem były koziki.

Teraz pojmujesz, Drogi Czytelniku, dlacze­
go musiałem Cię przeprosić i odradzić lektu­
rę feljetonu podczas śniadania. Co gorsza, do­
tychczas nie wiadomo, czy winnych ukarano 

czy władze wydały jakiekolw iek zarządze­
nia, aby na przyszłość nie powtarzały się ta- 

w1ypa<?ki. Śledztwo prywatne doszło do
* u, t t  rakarz w Muszynie posługuje się 

ym l milusińskimi, klftrzy go „ w y r ę c z a -  
i  • f  P°mocą kozików.... W szystkie pisma 

^  ł Zwierz« ta<»*. kierowane 
masowo do władz i  do samorządu, jak  dotąd,

nic odniosły skutku. Zgórą p ó l  r o k  u,...
Nad tymi chłopakami trzeba zapewne poło­

żyć krzyżyk. Za rok, za dwa, a może nawet 
ze względu na tak udatny debjut i wcześniej 
jeszcze tym samym tępym kozikiem  zarżnąć 
gotow i jak  n ic człowieka  dla zdobycia kilku 
groszy, albo nawet bezinteresownie, w ięc ty l­
ko dla sportu. W łaściw ie karjera ich powinna 
skończyć się niebawem wcale efektownie, bo 
pod szubienicą. Czegóż bowiem oczekiwać 
można po chłopcach, którzy w  szesnastym 
roku życia z zimną krwią potrafią zarzynać 
jednego psa po drugim? Zacząwszy tak wcze­
śnie mokrą zaprawę, pójdą wkrótce dalej.

Idzie jednak nie o poszczególny wypadek. 
Mamy w Polsce od dziesięciu lat świetnie zre­
dagowaną ustawę o ochron ie zwierząt, ustawę, 
która budzi wręcz zazdrość u innych kultu­
ralnych społeczeństw, nawet na Zachodzie. 
A le —  i tu zaczyna się dramat —  również od 
dziesięciu lat nie mamy drobiazgu, bo tylko... 
rozporządzenia wykonawczego, czyli, że usta­
wa jest piękna, mądra, celowa, lecz jedynie 
na pap ierze*). W  praktyce rządzi po dawne­
mu bat, kozik i najdziksze praktyki budzące 
zdumienie, zwłaszcza u cudzoziemców. Piszą 
więc do nas np. Holendrzy:

„W  ostatnich czasach przybywają do 
Holandji zakupione w Polsce konie w 
tak strasznym stanie, że czujemy się zmu­
szeni zwrócić się do W Panów  z prośbą
o  podjęcie kroków, któreby spowodowały 
zakaz tych skandalicznych transportów.

si*  pr^ z , poszczególne władze brakiem 
przepisów wykonawczych do ró ża ch  ustaw jest Z  i S  
r.flllru d l e n n p  h i  to jednak rsnowU ko r u s lw n *  
Br*k to w le *  takięh Drzepisńw wykonawczych nie 
wpływu na w a z n ^  cjz alama ustawy (np. wyjaśnię im

n r t a ? -  i l  * osowania ustawy „  o.-hron* 
f  r.?7pT  O ''""0 Wlk<mm.c:*aa. u- 

.1 -  Z . :  '  \ * W  pr**s ępaiw* X tel.  y iM n , u-yrek „  IM pneinMem

Morządu, jak dotąd,
© d i g i t a l i z a c j a  m b c m a i w p o l s k a  p l

Ul »Wy. .. „

Prosimy, aby WPanowie, celem wycofa­
nia sztuk zbyt słabych, by zniosły tak 
wielkie trudy, zechcieli zarządzić kontro­
lę i badanie tych koni przed wysłaniec 
ich w tę długą podróż, żywimy nadzieję, 
że WPanowie zechcą z nami współpraco­
wać, aby położyć kres temu okrucień­
stwu...**.

T o  także propaganda naszej kultury na eks­
port! Ładnie przedstawiam y się w  oczach tych 
cudzoziemców 1 A rozporządzenia wykonaw­
czego ciągle niema.... Sprawiedliwość każe 
stwierdzić, że doraźnie reguluje tę kwestję i 
inicja tyw a pew nych organów  władz, więc np. 
poszczególnych komend P . P., przyczem okól­
nik Krakowskiej Kom . W ojew ódzk iej służyć 
może za w zór dla innych, niemniej ustawa 
jest iluzją , a zapewne więcej takich rekordzi­
stów ja k  muszyńscy, robi z amatorstwa kon­
kurencję rakarzom . Może więc byłby czas naj­
wyższy, aby w  stulecie urodzin autora „Asa 
wydać to  rozp o r ządzenief W  każdym raz*® 
podsuwam tę form ę obchodu setnej rocznicy* 

Zresztą, czy chłopcy tacy, jak pociechy mu­
szyńskie, stanowią w yjątek? Czy konie wysy­
łane do Holandji albo do Belgji wyczerpuj 
serję okrucieństw? A bydło rzeźne, pędzone 
w powiatach limanowskim, nowotarskim, ^y- 
w ieckim  po sto i w ięcej kilom etrów bez wody> 
bez .paszyt Ot, biorę list jakiegoś prostego 
człowieka, list nieortografięzny, ale za to 
łen prawdy, i  czytam :

„Zw ierzęta po tej drodze ustają z głodflj 
gdyż w tej drodze nie bywają karmione> 
gdyż handlarz jedzie  koleją, a nagania­
czow i da parę złotych na kupno paszy 
dla zw ierząt, a ci niesumienni naganiacz® , 
obracają na własną korzyść, przeważnie 
na gorzałę , aby m ieli większy popęd 
katowania tyęh zwierząt. Bydło bywa ta* 
katowane, że aż krew  ciecze z tylnej czś* 
ści ciała... Cielęta małe rzuca handlar* 
na wóz tak haniebnie, jak  jakim



„ILUSTROW ANY KURTĘ? CODZIENNY1* Nr. 6S. Poniedziałek. S marca 1939 t.
re j dziś jesteśm y św iadkam i, poczynało 
byc coraz ciszej o M oskw ie, a w szczegół 
ności coraz c isze j o K om in tern ie  N a ­
g le  -  P r ó b n ie  ja k  to by ło  k iedyś w ro­
ku 1918 w  R os ji -  poczQto coraz m niej 
m ow ie o komunistach, o kom internow- 
sk iej robocie, a w reszcie poczęto nawet 
wzruszać lekceważąco ram ionam i i po­
kpiwać sobie z  tych , k tó rzvb y  jeszcze
w ierzy li w m ożliw ość pod jazdow ej! u kry­
tej. chytrej, n ien rzeb iera jacei w  Środkach 
kom internowskie] k a m p a n jT W a n o  że 
wróg w  zupełności został rozbU y ”  żll- 
kw idow any skutecznie. P rzy sz ła  od na­
czelnych w ładz kom internu krótka  d y ­
spozycja : —  Jakn a jc i e j o nas!

Z rea lizow ano ją  stuprocentowo,
A le  n ie  ty lk o  n iepow odzen ia na zacho­

dzie i  południu  E u ropy  p rzyczyn iły  sic do

zmiany taktyki.
!h ie ty lk o  łos^A ustrji i  C zechosłowacji, a 
zw łaszcza  te j ostatn iej, b y ł przyczyną  
co fn ięc ia  s ię z  ofensyw nych  pozycy j, 
p rzyczyn a  tkw i także w  szeregach sam ej 
p a r t ji . P rzec ież  równocześnie z  w ielk im  
szumem ag ita cy jn ym , z  rozpieraniem  się 
rożn ego  typu  „g ep is tó w " w  E u rop ie i 
n ie  ty lk o  w  Europie, padały w  szeregach 
p a r t ji sa lw y  egzekucyjne, tępiące róż­
nych  „trock is tów  , „w ro gó w  ludu", „sa- 
bo tażystów ", „szp ie gów " itd.

P o w tó rzy ła  się w  g igan tyczn ych  roz­
m iarach  k rw aw a  len inowska „czystka " 
% r. 1918, poprzedza jąca  atak listopadowy 
ówczesnego roku. O czyw iście , że te sa lw y 
egzekucyjn e w  R o s ji, czy  w  czerw onej 
H iszpan ji, te suche k rótk ie  strza ły  naga­
nów, ja k ie  pada ły  w  różnych punktach 
poza g ran icam i Z. S. R . R ., n ie  p rzyczy-

PRZY FIZYCZNYMI UMY­

SŁOWYM WYCZERPANIU F.F. Apteka Mazowiecka 
Warszawa, Mazowiecka 10.

Do nabycia w aptekach.
IJMlk

n ily  się do zw erbow ania  Kom internow i 
stronników.

W  danym  wypadku o to nie chodziło. 
G ra Kom internu polega w  te j chw ili na 
tem, ażeby jak  najm niej o jego  robocie 
pisano i mówiono, ażeby uważano, iż  bol- 
szew izm  został pokonany i stracił zarów­
no na prężności, jak  i na siłach, któreby 
m ogły  kom ukolwiek grozić. Tdzie o to, 
ażeby zreorgan izow ać się wewnętrznie 
i w  przyszłości nie komprom itować się 
tego typu odstępcami, jak  Celine czy Bu- 
tienko. Robotę ag itacy jną  przykrócić i  
schować się poza p lecy  innych.

N ow a taktyka jest wzorowana na chwy­
tach amerykańskich gangsterów  z okre­
su prohibicji. Tam  przywódcy band m ie­
li zawsze ludzi, którzy nie m yśleli i b y li 
zdecydowani przedewszystkiem do strze­
lania i k rycia  własnemi ciałam i rozka­
zodawców. Rekrutow ali się ci gangsterzy 
m inoris gentium z ludzi, zwabionych i 
obalamuconych m irażem  złota.

Agenci kominternowscy starają się 
stworzyć taką zasłonę dla siebie przez lu­
dzi, ju ż to kupionych złotem, ju ż też oba- 
łamuconych różnemi hasłami czy ukute- 
m i na prędce doktrynam i.

Właściwa robota schodzi w dół, w cień.
Tam  przygo tow u je się nowe p lany i kon­
centru je s iły . N arazie  idzie o to, ażeby 
n ik t nie m ów ił o  tem, co się dzieje w  par­
t j i , n ik t nie zw racał uwagi na Kom in- 
tern  —  chodzi o to, ażeby m ieć w olne 
ręce.

Zaprzęga się do różnych prac ludzi, 
k tórzy  odpow iednio i w  sposób niew inny 
przem yca ją  św iadom ie lub m niej św ia­
dom ie różne fa łsze i różne hasła. Obec­
nie występu je to z jaw isko nie ty le  na ła ­
mach prasy, ile  racze j w  różnego rodzaju 
pseudonaukowych dziełach. W y g ryw a  
się różne nastroje i  rozciąga się zasłonę 
dymną.

A  tymczasem  w brew  różnym  tw ierdze­

niom  od gran ic Po lsk i, aż po Spokojny 
ocean rozbrzm iewają salw y egzekucyjne.
Ostatni zjazd rosyjsk iego komsomohi od­
był się pod znakiem wzm ożonej „czyst­
ki". S zeregi partji osłabione „herezjam i", 
plewi się metodami G. P. U „  zw iera  i 
przygotow uje.

N ie  należy się łudzić i  n ie na leży za­
m ykać oczu na prawdę. Porażk i na fron­
cie m iędzynarodowym  i  trudności we­
wnętrzne nakazały Kom internowi zm ia­
nę taktyk i. R o b o t a  J e d n a k  
i d z i e  d a l e j ,  ty lk o  innemi droga; 
mi, głęboko ukrytem i w  cieniu. T e  drogi 
trzeba przepatrywać bacznie.

Sar.

PRZYKŁAD LUDZI PRZEZORNYCH...

T rz y  i  p ó l m ilio n a  ob y w a te li sk ła d a
**■ j  ? is?

ósżczędnofci w  P K O  gd y ż  w ie, że

P K O  to

P E W N O Ś Ć - Z A U F A N I E

Każdy Urząd Pocźlowy jest zbiornicą PKO

K & t ą i e  w ó d .

J c d c -
i * y c h

Bardzo dogodne pobyły I kuracje ryczałtowa 
w Sezonie I od 1 maja do IR czerwca. Zasługują 
również na uwagę wygodna w tym okresie po*t 
dróż nie przepełnionymi pociągami Wszelkich 
informacyj udzielamy odwrotnie. Dyrekcja.

Już OSTATNI CZAS  
ODNOWIĆ PRENUM ERAT?

NAM,ES,AC MARZEC
Manifestacyjne przyjęcie księcia 

Llchtensteln przez kanclerza Hitlera.

W  B e r l in i e  b a w i ł  o a t a t n io  k s i a i e  L łc h te n -  
s t e in ,  p o d e jm o w a n y  m a n i f e s t a c y jn i e  p r z e *  
k a n c l e r z a  H i t l e r a .  N a  z d j ę c iu  ka . L lo h te n -  
a t e in  w  ś r o d k u  (w  c y w i ln e m  u b r a n iu )  u  w e i -  

ś c ia  d o  r e z y d e n c j i  k a n c l e r z a  H i t l e r a .

twym  przedm iotem , a nieuważając naj- 
m niej na to, i i  to  przecie jest żyw a i- 
stota...**.

Otóż właśnie „ ż y w a  I s t o t  a“ l R o­
zumie to  człow iek  prosty, n ie c “  " 
w iek o  tak w ysok iej kulturze osobistej i umy­
słow ej, jak  poseł Sanojcn, który na p o s i a ­
niu Sejmu podczas obrad nad ubojem rytuał 
nym  ośw iadczył przed kilku dniami. 4e zbęd­
na jest op ieka  nad bydlętam i, gdy ®ię 
Z I L  Brawo, brawo, panie pośle! Złotem, 
zgłoskam i ryć  na marmurze te słowal

Czytam sprawozdanie sejmowe, a mysie^ s 
b ie o  Dygasińskim, o  w ielkim  pisarzu, który 
sprawiedliwości szukał dln w sze lk i'! biedoty 
zw ierzęce j i ludzkiej, dla par.asów dwu l czw o­
ronożnych. Zasadą jego było: ..ChwalI Boga, 
nie czyń źle nikomu, a wdzięczność i sPr.a" '®  
dliwość m iej w  sercu, choćbyś tylko taki sa 
jeden był na św iecie!“ ... O nic jednak nie trud­
niej jak właśnie o  sprawiedliwość. Pow  
zatem u Dygasińskiego pies:

„W czora j w  nocy zbóje napadli mojego 
pana; ja go w  porę ostrzegłem, ocaliłem  
mu życie, majątek, a on m Udzisiaj przez
wdzięczność i s p r a w ie d l iw o ś ć  wsypał takie

-  kije, że oto łazić nie m o g ę -  Powiada 
koń: „Ja znam w ybornie wdzięczność 
i sprawiedliwość, gdyż wożę, noszę swo­
jego pana i zarabiam się w  pługu dla nie 
go. Za to mię pan głodem  m orzy i b czem 
srogo płaci...4*

Obraz ten, m alowany przed blisko P6j ^ ’” \ 
kiem, nabrał jeszcze ostrzejszych °  2
i bardziej jaskrawych barw. Czarna P 
ogarnia człowieka przy czytaniu lis P . 
nych z prow incji, o  d o li konia d o ro z k o r^ te  
ffo, zwłaszcza w n iektórych uz r •
o bezkarnem strzelaniu do psów o  p 
traktowania konia np w  podkrakow skich ce 
gielniach {rekord bierze Bonarka), o  nag 
Jiem tępieniu wścieklizny* k tóre o  ęp

polega na masowem miażdżeniu pałką zupełnie 
zdrowych zwierząt...

Albo: w Grodnie rozlepiono duży afisz, obie­
cujący pięćdziesiąt groszy „za nos dorosłego 
psa"... Łatwo sobie wyobrazić, jak wyglądać 
będzie takie polowanie na psy w Grodzień- 
szczyźniel Przecież 60 groszy to ładny zaro­
bek dla młodocianych oprawców, znowu za-

A d o l f  D y o a e lń a k i .

tem jakieś obiecujące wyrostki z nad Niemna 
łanać będą psy albo kraść je  sąsiadom i obci 
nać nosy. Aby zaś była większa zabawa, do­
konają tej operacji no zywem stworzeniu. 
Dlaczegóż mają być gorsi niż ich rówieśnicy 
z Muszyny nad Popradem?

Nie dojdę dzisiaj do właściwego tematu, 
nonieważ myślę ciągle o tem. co powinno się 
zrobić z pociechą Muszyny, w iąc z tym i nie­

letnimi rakarzami W lepić im po pięćdziesiąt 
batów? Nie zawadziłoby to, ale zapewne, od­
cierpiawszy karę, wyręczać będą nadal orga­
ny samorządowe i rżnąć psy oraz katować 
konie. Odbiją sobie własny ból na pierwszem 
lepszem stworzeniu boźem. Dlatego kara —  
karą, ale winna tu wkroczyć jakaś wielka ini­
cjatywa pedagogiczna, która zmierzałaby do 
tego, aby ludzi wychowywać na... ludzi. Jakże 
mało miejsca poświęca się w czytankach szkol­
nych nauce dobroci wobec zwierzątl Jak mało 
mówi się o obowiązkach człowieka wobec np 
konia! Pomnę, swego czasu, redagując współ 
nie z prof. Tyńcem  i prof Gołąbkiem czytań 
kę szkolną p. t. „Piękna nasza Polska ca*a“  
musiałem wykłócić się z referentem ministe- 
rjalnym o najpiękniejsze ustępy, które nam 
skreślił Otóż usłyszałem od owego referenta, 
że prześliczny wierszyk p. Jasnorzewskief o 
wiewiórce krakowskiej nie nadaje się do czy- 
tanki, ponieważ n i e p o t r z e b n i e  r o i -  
t k l i w i a  m ł o d z i e ż ! !  Było to aku 
rat w  kilka dni po zabiciu ulubienicy Krako­
wa, „ Basiw, przez jakiegoś andrusa K a m ^ ie m  
ją zatłukł na Plantach! Ale gadaj z referen­
tem! Albo z posłem Sanojcą!

W ydaje mi się, że książki Dygasińskiego za­
stąpią znakomicie całą akcję pedagogiczną Co 
więcej, żaden referent nrnisterjalny nie bę­
dzie mógł utrzymywać, że Dygasiński „roz- 
tkłiwia“  młodego czytelnika. Przeciwnie, pa­
trzy on na przyrodę jako na w ielki dramat, 
którego akcję stanowi wiekuista walka o byt. 
Równocześnie umie w śpiewie mysikrólika do- 
słuchać się potężnego hymnu natury Dyga* 
siński mówi w sposób prosty i zarazem pory­
wający, ma zaś niezmierne bogactwo wyrazu. 
Ten sam biedny zając potrafi zakląć „Psia ­
krew, to ci mój los za jęczy !'\ aby za chwilę 
modlić się „O jcze słońce miej litość nad nę­
dzarzem zającem!**

Razem z wydanymi przez Gebethnera Pru­
sem i Orzeszkową, razem z pięciu tomami za­

pomnianego z kretesem Lama, którego puścił 
w świat Trzaska i Michalski, wraca na świa­
tło dzienne Dygasiński i jego trzydzieści pięć 
tomów. Nechże te książki po latach spełniają 
tę samą role. którą wyznaczył im autor: niech 
uczą kochać naturę! Niech pójdą na całą Po l­
skę, niech trafią nawet do kryminału i niech 
dostaną się w  ręce nieletnich rakarzy z Mu­
szyny nad Popradem!

Czytajmy wszyscy słowa mądre i pełne wia­
ry : „Niedola zdaje się Istnieć jedynie dlate­
go, aby była bodźcem do tem gorętszych pra­
gnień, do tem piękniejszych marzeń Z owych 
pragnień i marzeń wyzwala się siła olbrzymia, 
której praca przeobraża Żvcie zwątlone w po­
staci coraz wdzięczniejsze!**...

*  *  *
P . S. Uprzejmie proszę P. T . Czytelników,  ̂

aby przez dwa tygodnie zechcieli nie przysyłać 
mi Swych korespondencyj, ponieważ z pole­
cenia lekarzy udaję się na krótki wypoczynek' 
do jednej z  podgórskich miejscowości. Trud­
no. feljetonista także jest człowiekiem!

P. S. Nr. 2. W  szeregu listów, które nade­
szły do mnie obficie w ciągu ubiegłego tygod­
nia, spotkałem się z twierdzeniem, jakobym 
za ostatni feljeton otrzymał pieniądze „o  d 
Z y  d ó w“ . W  zarzucie tym jest spora doza 
przesady. Z. N .



Dnia 2-go marca 1939 roku zmarł po krótkich cierpieniach ś. p.

JOZEF DUTKOWSKI
szef działu produkcji Dyrekcji Polskiego Monopolu Tytoniowego

W zmarłym traci Dyrekcja długoletniego i wybitnego współpracownika. 
Cześć Jego pamięci.

Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego.

Pogrzeb odbędzie slą na cmentarzu w Grodzisku w niedzielą dnia 5 lii. o godzinie 15-tej.

Zachód a nir Wschód Eu roiy
trwałem zarzewiem nieD0k0lu.

Czyf w a lk a  dwóch jest trw ała?
KRAKÓ W , B marca.

W  obw ili obecnej, na przedwiośniu 1939, 
ew e »o  roku. na który przepow iadano nam 
tak niedawno wojną N iem iec z Rosją. po 
ob6d na U krainę i w>kA1c w ie lk i. wyda- 
m n la  wojenna na W ichodzl, Europy — 
m niem y z adnwoleniem skonstatować, żo 
na Wachodila panują apokó) Naw et «to
sanki W ioch  z R osja  odprężyły się przez 
urnowe handlowa. Prana niemiecka odw ró­
ciła awe ataki od W schodu ku .w ie lk im  
dem okracjom " z te j i tam tej atrony ocea­
nu W  rezultacie w podfcarpaekiem Huilt, 
dom niem anej kolebce U kra iny z laski Nie- 
mięo, generał Prchala poczyna sobie coraz
śm ielej wobec rządu ki. W o lou yn a -

Bylooy rato

trudno powiedzieć, że podobny spokój 
panuje I na Zachodzie

Europy, to  jes t w łaśnie tam, gd zie  g o  sie 
spodziewano niemniej powszechnie, ja k  
oczekiwano burzy na W schodzie:

— roazcranla kolonjalna I iródzien. 
nomor.kie Wioch nie oalabły wcale,
a w ołan ie o Dżibuti, Tun is K o rsyk ę  
mąci da le j stosunki franrusko-w loskie,

— nowa fa la flam andyzacji podwala 
ipo lito łć BelgJI,

— w A lzacji aresztowania 1 procesy 
działaczy autonomistycznych wskazu­
ją, ie  i tam panuje niepokój,

— w S zw a jca rjl ton prasy jest coraz 
bardziej alarm istyczny, a świeżo trzej 
korespondenci prasy szwajcarskiej w 
Bzyrnie zostali wydaleni % granic

Moźnaby mnożyć jeszcze ilość coraz 
czystszych przykładów: prasa angielska 
donosi o ną porze na LIchtenstełn, franca 
ska na Luksemburg, dwa mikroskopijne 
państewka o ludności germańskiej; znacz­
na ilość usadowionych tam central wiel­
kich przedsiębiorstw przemysłowych i spó­
łek akcyjnych może Kusić żadne kapitała 
nowe Niemcy. Możnaby przypomnieć i o 
zbrojeniach zaniepokojone) Holandii, i o 
innych rzeczach. Jedno jest wszakże pew- 
nem:

. —  to  na Zachodzie mnołą slf, na ra ­
z ie  jeszcze nie bardzo groźne, oyniska 
niepokoju,

—■ ich bezpośrednią lnb pośrednią 
przyczyni) «q zawsze państwa osi.

W iemy bowiem, dobrze, kto zagraża ca­
łości Szwajcarii i kto podsyt*a autonomi* 
stów alzackich i kto jest opiekunem Fla* 
mandów belgijskich, i ezemu mała Holan 
dja £znje się dziś mniej spokojną, niż za 
czasów Stresemanna i republiki weimar- 
T n ,Kler?cłe<,h- To  te£ jeśli na całym 

11 tDO,7',a śródziemnego, po mo­
rze Północne, widzimy, na przedwiośniu 
1OT8. uruchomione wszystkie sprężyny, nu-
U S S  , . T - ruch t " ,ą ,ofco» «  niepokoju, to wiemy także, w którym kierunku w roku

r e n t o w n e
P R Z E D S IĘ B IO R S T W O

P R Z E M Y S Ł O W E
bezkonkurencyjne w zachodnie] dzielnicy. 

Obrót roczny do 1.500 000.__.

Cena sprzedały zł. 500.000.
wpłata 250.000.—  zŁ 

Oferty do Cechu Cukierników, Warsza­
wa, Nowy Świat 41. na ręce W P. B. Bo­

rowskiego

1939 przesunęły się zkolel dąłenfa ekspan­
sji mocarstw osi.

A  jeśli uświadomimy sobie i to. że po 
Monachium. Francja głosem tylu wybit­
nych publicystów opowiadała sie za w y- 
c o f a n i e m  e i e z e  s p r a w  e u ­
r o p e j s k i c h .  a dziś szuka nowych 
sojuszów I odbudowuje stare, to powiemy 
sobie, że widocznie Zachód potrzebuje eu­
ropejskiego „Wschodu", tak lekkomyślnie 
niedawno lekceważonego i przeznaczonego 
na dyplomatyczne eksperymenty.

| N ie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
— wbrew bardzo powszechnym do niedaw­
na złudzeniom — Zachód, nie Wschód Eu­
ropy, jest dziś terenem, gdzie dw ie w iel­
kie potęgi m ilitarne środkowej Europy 
szukają zaspokojenia potrzeb. A le  ta na­
gła  zmiana zaskoczyła wszystkich dó te­
go stopnia, że wielu powątpiewa, czy jest 
ona istotna i czy bedzie trwała. Zapom­
niano już, że i Anscnluss i Sudety uwa­
żano długi czas za nieaktualne, a przy­
najmniej dużo mniej aktualne, n iż K ła j­
pedę czy Gdańsk. Tymczasem

sprawy potoczyły sic inaczel, 
niż przewidywano.

Teraz również wszystko wskazuje na to, 
żc antagonizm wlosko-francuskl f nlemiec- 
ko-francuskl, antagonizm „osi*4 Rzym — 
Berlin do „osi*‘ Paryż — Londyn ma wszel­
kie cechy stać się

antagonizmem trwałym 
i poważnym,

który może ulegać zawieszeniom i  odprę­
żeniom. ale który tak prędko nie ustanie, 
ta li f^ f ^  y «°w iem  jeden kapi-

—  z  jednej strony mamy dwa pań­

stwa stare, zamoine i  pragnące prze- 
dewszystkiem spokoju,

— z_ drugiej dwa państwa młode, nie­
zamożne, pragnące i  potrzebujące zdo­
byczy.

Wszystko inne może być przypadkowe. 
T o  jednak jest dla antagonizmu zasadni­
cze.

*  *  *

N ic  nam tego lepiej nie uwydatni, jak  
kilka cyfr. Przedewszystkiem przyrostu 
ludności. W e Włoszech przyrost ten w y ­
nosi rocznie (dane z  1936 r.) 8.7 na tysiąc.
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Benesz w  Chicago.

B . p r e z y d e n t  C z e c h o s ł o w a c j i  d r  B e n e s z  tta~ i  
w ł o b e c n ie  w  C h ic a g o ,  o d z i e  n a  u n i w e r s y ­
t e c i e  m a  w y o l o s i ć  k i lk a  o d c z y t ó w  o  d e m o ­
k r a c j i .  — N a  z d j ę c i u  w id z im y  d r a  B e n e s z a  

p r z e d  b r a m i i  u n iw e r s y t e t u  w  C h ic a g o .

W  Niemczech 7.2. W e  Francji — 0.3.
Liczba ludności. W iochy 42 mil jony, 

N iem cy 74 m tljony, Francja 42 miljony.
Gęstość zaludnienia. W łochy 134 ludzi na 

kilometrze kwadratowym, N iem cy 136/ 
Francja — 76.

Idz ie  z tęm w  parze i kw estja  zamożno­
ści. Francja  i A n g lja  są krajam i zaopa- 
trzonemi bogato i w  kol on je  i w  ziemie 
osiedleńcze i w  surowce. D la  N iem iec przy 
ich przemyśle kwestja surowców jest za­
gadnieniem olbrzym iej w agi. dla W łoch 
nie mniejszej. W reszcie oba te państwa są 
spauperyzowane, Z łożyła  się na to i w o j­
na światowa, która nie zru jnow ała m ie­
szczaństwa francuskiego, a le zru jnowała 
niemieckie i włoskie. Z łoży ły  się na to i 
ciężary ustrojów  totalnych, koszta w iel­
kich robót publicznych I zbroje A. Różno 
przyczyny, skutek ten sam.

N a  W schodzie Europy niema

ani wielkich bogactw naturalnych, 
ani wielkich I pustych terenów 

osiedleńczych.
WleS nad L o a i ,  n lppa Rmntnernti procesa- 
w l wyludnienia, ale w ie* nad W isłą  ina 
t y k o  przeludnienie. W reszc ie , uboga  lud­
w i k  'i?,™ !™  .E ’11r " ,,s, w sch od n ie j je s t a ia -  
O in ie b a rd zie j sk o ra  do  ch w ycen ia  za  ka- 

”  1 J *y yW *n ię  hard lIeJ gotowa do 
b io i  iora 1U1U "  ZHt-btMln. k lć ra  w  la- 

• zezna ła  n ie zw y k le  p iężk ie-
1 W.ir i,’ r  v.t' f" l ' n z  naszym  k ra jem  
w  dosta tek . M on ach iu m  jeszcze  

io  m f,i w . E u ro p ie  to  p rzekon an ie  — mc- 
.  i  x e  rozP ° w 8zeehn iou e — że  g r
n »  M ? . U WJ°  I •  n n a p a A a < w 
w  1 s % = 0 .* J e E u r ° P y  J e * *
w  n I „  "  1 *  9 o t o w o ś ć  d o

W  ten o ,E  “ r ° ,p  y  .2  a e b o d n I e J.
i Ancrf/i I L , ' '  słusznie czy nie. Francja 
i nim i , . ut'hodzą dziś za państwa bogate
PańUwa nl' « ; ’zl  i ° .w,y ny- P°d l‘zfis *T,,y  nję  , a  08 W schodzie Europy maja opi-

uboglch, ą bitnych.
2e1f ał artago-

ezenin S  natomiast bo-
dńia na i PHry ż nasila sią z
dzi l  1°  może riziwi lu­
ty stosunków z przed la­
ba S i !  '  dwudziesf U A le  w ledy trze- 
sze o J i  j  °  . m\ interes bierze zaw- 
dycjam f. m e w iedzieć ia k  staremi tra-

Zachodzie bodzie ,le  ty|.
t r a ®  d latego Za,-hód po-
W K h n H .ll c  " *  ntSy° *o lu «n lk A w  na

d ły :  to nie Boig-rad T ^ kW ™ !*aw a  «°zukt 
pomocy w Paryżu . T  o  P o r y ł  o w i

e l  g  r*a  i  *  ‘  ' W a | , * * a w " i

K. P.
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Mam y za mało lotnisk!
W arsza w a , w  m arcu.

(M t) „Lotn ictw o bez dostatecznie gęstej 
siuci lotnisk jest w  czasie w ojny powol­
niejsze od piechoty1* Ta  uwaga wybitnego 
niem ieckiego pisarza lotniczego zmusza 
do głębszej analizy zagadnienia stosunku 
sprawuosci lotnictwa wojskowego do gę­
stości sieci lotnisk.

N iety lko lotnictwo wojskowe zależne jest 
od w łaściw ie rozmieszczonej sieci lotnisk, 
to samo dotyczy lotnictwa komunikacyj­
nego. Rozm iar i rodzaj lotniska uzależnio­
ny jest ściśle od typu samolotów, które 
mają z niego korzystać. Dla ciężkich samo­
lotów  komunikacyjnych i dla bombowców

potrzebne są rozległe lotniska
0 odpowiedniej nawierzchni (nie piaszczy* 
stej i nie g lin iastej), dla samolotów m y­
śliwskich czy wywiadowczych oraz dla 
sportowych wystarczą mniej rozległe pola 
wzlotów. Prom ień lotniska może się wahać 
od kilkudziesięciu do kilkuset metrów.

Ciężkie samoloty potrzebują betonowych 
t. zw. „w  y  b i e g  ó w“  i wolnego podej­
ścia, (to  znaczy, że lotnisko nie powinno 
się  znajdować w środku miasta, czy też w 
sąsiedztwie wysokich i blisko siebie usta­
wionych budowli).

Różne są m ierniki

gęstości sieci lotniczej,
stosownie do powierzchni kraju do ilości 
samolotów wojskowych pierwszej lin ji, do 
ilości mieszkańców danego kraju Tak więc 
w  AngIJi, gdzie jes t 213 lotnisk, wypada
1 lotnisko na 1100 km. kw., na 9 samolotów 
(A n g lja  ma 1800 samolotów pierwszej li­
n ji — według danych źródeł niemieckich 
i angielskich z 1938 r.) i na 220 tysięcy 
mieszkańców. Francja posiadająca 333 lot­
niska ma w tej skali stosunek następują* 
c y : 1 lotnisko przypada na 1650 km. kw., na 
7 sam olotów (jest ich tazera 2 tysiące) i na 
120 tysięcy mieszkańców N iem cy mają 300 
lotnisk, więc jedno wypada na 1800 km. kw„ 
na 9 samolotów (N iem cy mają 2.800 samo­
lotów  pierwszej lin ji) i na 255 tysięcy 
ludności. W łochy mają 90 lotnisk; jedno 
lotnisko wypada więc na 3400 km. kw „ na 
2fi samolotów (2200 samolotów pierwszej 
lin ji) i na_490 tysięcy mieszkańców.

Stany Zjednoczone odbiegają, podobnie 
jak  w innych dziedzinach, od skali euro­
pejsk iej bardzo znacznie. W  grudniu 1938 r. 
S tany Zjednoczone posiadały 10 tysięcy 
samolotów cywilnych i 3 tysiące wojsko­
wych. a lotnisk 2374. Na 5*/* samolotów cy­
w ilnych  oraz na l 1/* samolotu wojskowego 
•wypada w Stanach Zjedaoczonych jedno 
lotnisko. Jeśli chodzi o stosunek ludnościo­
w y, to jedno lotnisko przypada na 53 tysią­
ce luduości.

A  jak jest w Polsce?
IW  ska li t e r y to r ja ln e j p ow in n iśm y m ieć  od­
p o w ied n io  do innych  państw  eu ropejsk ich

nierównie większa ilość lotnisk w  porów-1 od posiadania silnego lotnictwa. Silne lot- 
naniu ze stanem obecnym. Obecnie l o t -  nictwo wymaga dużej ilości lotnisk. Cale 
n i s k  p o s i a d a m y  o w i e l e  z a  społeczeństwo, doceniając wagę lotnictwa 
m a  I o! w i n n o  d o p o m ó c  d o  r o z b u -

Najszersze sfery społeczeństwa zdają s o - d o w y  l o t n i s k  oraz otoczyć należy- 
b ie  już sprawę z zależności potęgi państwa I ta opieką lotniska już istniejące!

F IR A N K I
Przemysł-Linoleum*

K R A K Ó W . R Y N E K  G t .  I I  1523k

te  dwa ważne czynniki w  tyc iu  ludzkim 

ogromnie postępiły naprzód, odkgd wpro­

wadzono nowfl, praktyczną w y ic ió łkę 
Laticel. N iezwykle elastyczny, miękki, lekki, 

przewiewny —  Laticel —  użyty jako wy- 

ic ió łka  w  autobusach, samochodach, tram­

wajach, wagonach, w  materacach, meblach 

domowych itd., zapewnia kom fort najdosko­

nalszy. Laticel odporny je s t  na zarazki i bak­
terie  chorobowe, nie trzym ajg s ię  go  mole 

I inne insekty, podnosi w ięc zdrowotność.

Nie ma komfortu —  bez Laticelu.

LATICEL
WYR0 B „SAN0K“ S. A. W  SANOKU

ODDZIAŁ: W A R SZ A W A , KRE O ITTO W A 8.
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Gołąb z różdżką oliwną w dzióbie.
Herb rodowy Piusa XII.

Miasto Watykańskie. 4 marca (A ). Jak 
się dowiadujemy, papież Plus X I I  zacho­
wuje Jako najwyższy pasterz Kościoła 
*w6J herb rodowy i dewizę „Opus iustitiae 
pax“  (Dziełem sprawiedliwości pokój).

Herb rodu Pacellich wyobraża na błęklt- 
nem polu srebrnego gołębia z rfiżdika o- 
liwną w dzióbie, siedzącego na również 
srebrnej górze o  trzech szczytach. Nad go­
łębiem z prawej strony ku górze wznosi się 
t«cza.

Herb ten. jak również dewiza symbolizu­
jąc pokój. w<ałą sic bezpośrednio z nazwi­
skiem Pacelli („nace“ po włosku — pokój), 
które, jak twierdza niektórzy, etymologicz­
nie wywodzi się od łacińskiego zawołania 
„ P a s  c o e  1 i“  (Pokój niebios).

„Błogosławię całemu 
Narodowi Polskiemu".

Miasto Watykańskie, 4 marca. (A ) Podczas 
ceremonji składania przez kardynałów 
pierwszej obediencji Ojcu św. Piusowi X I I  
prymas Polski kardynał Hlond, zbliżając 
się do nowego kierownika nawy P iotrow ej, 
powiedział: Składani Waszej Świątobliwo­
ści synowski hołd najwierniejsze] Polski".

Pius wzruszony bardzo odpowiedział: 
„ B ł o g o s ł a w i ę  z c a ł e g o  
s e r c a  e p i s k o p a t o w i ,  w ł a ­
d z o m  p a ń s t w a  i  c a ł e m u  
n a r o d o w i  p o l s k i e m u " .

Pierwsza przechadzka Ojca św. 
po ogrodach watykańskich.

Miasto Watykańskie, 4 marca (A ). W  
pierwszym dniu swojego pontyfikatu pa­
pież Pius X I I  odbył zrana dłutszą. prze­
szło godzinną przechadzkę po ogrodach wa­
tykańskich. udaiąc s-ie przedewsaystkiera 
do groty N. M. P. z Lourdes, gdzie długo 
trwał w głębokiej modlitwie. Następnie 
przechadzał się, odmawiając brewiarz i 
rozmawiając z towarzyszącym mu tajnym 
szambelanem ks. prałatem Callocl. Pius 
X I I  odnowił przytem zwyczaj, by prze­
chadzkom jego towarzyszyli dwaj członko­
w ie gwardji szlacheckiej.

Po  powrocie do swych apartamentów Oj 
ciec św. zwolnił od zajęć całą służbę, aby 
wszyscy m ogli skorzystać z pięknego dnia 
i użyć przechadzki. #

Ojciec św. zajm nje nadal apartamenty, 
w  których zamieszkiwał jako sekretarz sta­
nu.

Jeszcze niema nominacji 
sekretarza stanu.

Rzym, 4 marca (P A T ). Agencja „Stefa- 
nlM donosi z Citta del Vaticano:

Nominacje kardynała sekretarza stanu
nastąpi dopiero w ciągu najbliższych kil­
ku dni. W  dobrze poinformowanych kołach 
twierdzą, że nowy kardynał sekretarz sta 
nu pochodzić będzie z pośród kardynałów 
dyplomatów.

Wspaniały program
tegorocznych „Dni Krakowa"

Przygotow ania  do tegorocznych „Dni 
K rakow a już są w pełnym toku. Poszcze­
gólne sekcje komitetu obywatelskiego przy­
stąpiły ju ż do pracy, przygotowując

b o ga ty  program  im prez
na tegoroczny festiva l sztuki w  K rako­
wie.

W  dniu wczorajszym odbyło się posie­
dzenie sekcji propagandowo-prasowej pod 
przewodnictwem red. Śmlechowsklego.

P o  zagajeniu przewodniczącego, dyr. Ma- 
cudziński zreferował dotychczasowe prace 
propagandowe, prowadzone ju ż od jesieni.

A  w ięc wyzyskano przedewszystkiem 
w ielk i zjazd turystów zagranicznych na 
zawody F IS  w Zakopanem i na ten okres 
wydano specjalny prospekt bogato ilustro­
wany w języku francuskim. Pozatem w y­
drukowano w  20.000 egzemplarzy ulotkę 
reklamową w  trzech językach. W ydano 
zagranicą afisz projektu prof. Chomicza. 
Do propagandy krajowej użyty będzie 
afisz art. mai. Strychalskiego i W asilew ­
skiego. J u ż  o b e c n i e  w  z a g r a ­
n i c z n y c h  b i u r a c h  p o d r ó ż y  
i n t e r e s u j ą  s i ę  ż y w o  „ D n i a ­
m i  K r a k o w a " ,  prosząc o materjał 
propagandowy. W  najbliższym czasie zo­
stanie ukończony druk pięknie wydanej 
broszury o „Dniach Krakow a", która

rozesłana zostan ie zagran icę
w  50.000 egzem p larzy .

Broszura ukaże się w  języku francuskim, 
angielskim, niemieckim i holenderskim. — 
Pozatem  komitet stale w ysyła do prasy 
zagranicznej artyku ły informacyjno-pro- 
pagandowe.

Zkolei zabrał głos dyr. Bukowiecki, któ­
ry  zobrazował pracę nad tegorocznym pro­
gramem „Dni Krakowa**. Impreza ta bę­
dzie posiadała charakter ogólno-polski i 
dlatego, podobnie jak  zeszłego roku, no; 
siła  nazwę „ F e s t i v a l  S z t u k i  
D n i  K r a k ó w  a“. W  tegorocznym 
program ie

na p ie rw szy  p lan w ysu w a  s ię m uzyka.

I  tak odbędą się trzy tradycyjne w ielk ie 
koncerty na Wawelu, na które przybędzie 
w ielka orkiestra P. R. Orkiestra ta w y: 
stąpi z dwoma koncertami, poświęconemi 
muzyce polskiej, oraz jednym koncertem, 
poświęconym muzyce obcej.

W  roku bieżącym odbędzie się też w ie­
czór serenad, zainicjowany w r. ubiegłym 
przez dyr. Zychowicza. W ieczór serenad 
odbędzie się na jednym z zabytkowych 
dziedzińców krakowskich. Pozatem pro 
jektowany jest koncert spacerowy M ałej

O rkiestry P . R. w  parku im. Bednarskie­
go. Przepiękny ten park, mało znany pu­
bliczności krakowskiej, otrzymał ostatnio 
oświetlenie elektryczne. W ieczory muzy 
czne w tym  parku, posiadającym natural 
ną scenę, będą należały do niezwykle efek 
townych.

Nowością w  tegorocznym muzycznym

§rogramie „Dni Krakowa** będzie W ieczór 
zopenowskl w wykonaniu S z t o m p k i .  

W ieczór ten odbędzie się w  jednej z sal 
na Wawelu. Będzie to

rep rezen tacy jn y  w ieczór 
D ni K ra k ow a .

Pozatem  3 i 4 czerwca zapowiedziany jest 
ogólnopolski zjazd Chórów, przyczem 
roku bieżącym zapewniony jest bardzo 
liczny udział chórów śląskich. Tegoroczny 
koncert chórów na Wawelu będzie cieka­
wszym repertuarowo, niż koncert z roku 
ubiegłego. *

W  dziale teatralnym Teatr im. Słowac­
kiego wystąpi z przeglądem swych najlep 
szych przedstawień całego teatralnego se 
zonu. Prowadzone są też rokowania z Tea 
trem Narodowym, który, podobnie jak  w 
roku ubiegłym, przybędzie na kilka przed 
stawień do Krakowa. Nowością w  tegoro 
cznym programie „Dni Krakowa** będą 
przedstawienia - K o  n f r a t e r n i  t ea-  
t  r  a 1 n e j*\ która pod kierunkiem dra 
Kudlińskiego przygotowuje

k ilka  c iekaw ych  eksperym entów  
teatra lnych .

Powtórzone też będą z nowym tekstem 
„Igrce w Gród walą** A. Polewki, które w  
zeszłym roku cieszyły się tak wielkiem 
powodzeniem w  Barbakanie. Zorganizowa­
ne też będą wieczory regjonalne. *

L iteraci krakowscy wystąpią z kilkoma 
wieczorami literacklemi w  Starym  Tea 
trze. Pałac Sztuki przygotowuje wystawę 
Jacka Malczewskiego, pozatem przygoto­
wuje się wystawę malarstwa religijnego 
i wystawę książki.

P o  ożywionej dyskusji zabrał głos. red. 
Śmiechowski, który stwierdził, że „Dni 
Krakowa** zasługują na szczególne popar 
cie zarówno sfer miarodajnych, jak  i ca 
łe j prasy polskiej, gdyż są imprezą o cha 
rakterze reprezentacyjnym. Powodzenie 
Dni Krakowa, to w ielki atut w  naszej pro­
pagandzie zagranicznej. Festival sztuki w 
Krakow ie ma charakter imprezy na szero 
ką s k a l ę  e u r o p e j s k ą ,  dlatego 
uie może być traktowany na równi z po 
dobnemi imprezami w innych ośrodkach 
Polski, mającemi raczej charakter lokal 
no-regjonalny.

JASNA MLECZNA

WEDLA
c tu k o C c u ia , o - d u ń j y  

z a w o s fto A c L  m b e k / i 
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25 la ł  fe z n z i—.

O C ZE M  P IS A Ł  Ć W IE R Ć  W IE K U  TEM U, 
. IL U S T R O W A N Y  K U R Y  E R  C O D Z IE N N Y * 

dnia 5 marca 191 i  r

Politycy na żołdzie policji.
„N a ro d n l Lrety“ , organ posła K ram arza, og łasza ją  

skandaliczne rew elac je  na podstaw ie dokumentów, 
które kom prom itu ją w na jwyższym  stopniu przewod­
n iczącego klubu radykalnego czeskiego (naród, so­
c ja lis tów ) w parlam encie wiedeńskim  posła Svlh?. 
Stał on w służbie p o lic ji politycznej w Pradze Ja­
ko kon fident i pob iera ! 800 k m iesięcznej s tałej pła­
cy . Za to  donosił p o lic ji o  zajściach w obozie cze­
skim. Oprócz S v ih y  jeszcze 18 po lityków  radykal­
nych czeskich stało, według „N a r. L is tó w " w  służbie 
p o lic ji. W  roku 1910 otrzym ał Sh iva  nadto S.000 k 
na w ybory.

B ew elacje  te stanowią n iesłychaną sensacje- Sv ih a 
złoży ł mandat, ale przeezy autentyczności dokumen­
tów. W  Pradze p rzyszło do demonstracyj ulicznych*

O D Z N A C Z E N IA  Z  PO W ODU U C H W A L E N IA  RE ­
FO R M Y  W YB O RC ZEJ W  G A L IC J I. Cesarz odręcz- 
nem pismem w yraził uznanie nam iestnikowi K ory- 
to wekiem u za przeprowadzenie don iosłego dzieła 1 
nadał szereg wysokich odznaczeń k ieru jącym  polity ­
kom. M. in. prezydent K rakow a dr. Leo  oraz ks. 
biskup Sapieha o trzym ali godność ta jn ego radcy.

, B. namiestnik d r Bobrzyński został dożyw otnim  
członkiem Izb y  Panów.

S K A N D A L  C ZE S K I W  P A R L A M E N C IE  W IE D E Ń ­
S K IM . N a  posiedzeniu parlamentu wybuchła ob ­
strukcja czeska. Prezydent 8 y lw ester odbiera po- 
kolei g łos  mowcom czeskim . P o  posiedzeniu trzech 
postów m łodoczeskich zw róc iło  się do prezydenta 
Izby z  prośbą, aby w  interesie obrony honoru par­
lamentu wezwał m in istra spraw wewnętrznych, by  
z łoży ł dekla rac ję  w  pełnej Izb ie  z  powodu zarzutów , 
podniesionych przeciw  posłow i Sviha.

W Y R O K  W  P O L IT Y C Z N Y M  P R O C E S IE  W  M A R - 
M AR O SZ S Z IG E T . W  procesie węgiersk ich  Rusinów, 
32 oskarżonych zostało zasądzonych za „podburza­
nie przeciw  r e l ig j i " ,  a 23 uwolnionych. N a jw iększą  
karę, bo 4 la ta  i 6 m iesięcy otrzym ał g łów ny  o- 
skarżony K abaljuk , inni zasądzeni o trzym ali karg 
od 6 m iesięcy do 2V* roku. oraz g rzyw n y  pieniężne.

P o lic ja  strzegła  p iln ie  budynku sądowego, ponie­
w aż rozeszła się pogłoska, że ma być wysadzony w  
powietrze.

W Y P R A W A  DO B IE G U N A  PO ŁU D N IO W EG O .
Bząd angielski o fia row a ł 10 tys ięcy  funtów  na w y ­
prawę Shackletona do bieguna południowego.

(ODZIEŃ NIESIE!
Niedziela

Sucha, Jana Józ, 
Słowiański: Pakosława 
Ewangelicki: Fryderyka 
Greebo-baL: 20 Leona b.
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ftrodk.-eutop., odnoszą się do Waiszawy — W  nadcho­
dzącym tjgodnio Słońce wschodzi: w Gdyni o 13 min, 
i>oźniej, w Krakowie o 2 min później, we Lwowie o  
14 min wcześniej w Lodzi o 6 min później, w Pozna­
niu o 16 min później, we Wilnie o 15 min. wcześniej,, 
niż w Warszawie. Słońce zachodzi: w Gdyni o 7 min, 
później, w Krakowie o 6 min późnej, w e Lwowie o 10 
mm wcześniej, w Lodzi o 6 min. później, w Poznaniu 
o 17 min. później, we W ilnie o 1« min. wcześniej, niż 
w Warszawie.

Trzej uczeni krakowscy w delegacji 
na kongres rolnictwa tropikalnego.

Z Polski wyjechała do Rzymu, a nastę­
pnie do Trypolisu na kongres rolnictwa 
tropikalnego i subtropikalnego oficjalua 
delegacja naukowa, w  składzie: z uniwer­
sytetu krakowskiego z wydziału rolniczego 
orof. pp.: dr Jan Włodek, dr Kazimierz 
Rouppert, dr Stefan Schmidt, z uniwersyte­
tu warszawskiego — dr Marian Górski. —• 
Kierownikiem  tej ofic ja lnej delegacji 
naukowej jest prof. dr Jan Włodek.

Należy podkreślić, że po ra i pierwszy na 
zjazd tego rodzaju zapros^Ho oficjalni© 
polskie sfery naukowe.

) digitalizacja mbc małopolska pi
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Graficy polscy dla Czytelników IKC.
Zwracamy uwasę naszyeh Czytelników 

na dzisiejsze ogłoszenie subskrypcji wybo­
rowych dziel g ra fik i polskie!, umieszczone 
w  „Dodatku Fotosraficznym ". Przeznaczo­
ne do sprzedaży dzielą znaidnją sic we 
■wszystkich Oddziałach ,X  K I C.“ , a w  K ra 
fc&wie w  Tow. P rzy jac ió ł Sztuk Pięknych 
ul. Szczepańska.

Nowe taryfy towarowe 
polsko-litewskie.

(M t). Najpóźniej 20 hm. (o  ftp $vll?o tne 
tnrz-eszkodzą wzglądy technicznej w ejdą w 
życie now e ta r y fy  tow arow e tłla kom uni­
k a c ji z L itw ą .

T a ry fy  bezpośredniego przewozu towa­
rów  m iędzy P o lsk a  i L itw a  opracowała 
komisja urzędnicza, złożona z  przedstawi­
c ie li kniei polskich i IttpwckcŁu która  n- 
kończyła dopiero swe prace.

Jedna z ta ry f dla przewozu eksportowa­
nych przez nas towarów, od określonych 
stacyj okręgu północno-wschodniego do 
stacyj portowych litewskich w  K la lp ^ d z re, 
wym ienia następujące artyku ły ; wszel­
k ie  drewno, len, pakuły, skóry, smolę drzew­
ną, terpentynę, tekturę, m iazgę drzewną \

i)rugra tary fa  węglowa stanowi odrębną 
część ogólnych ta ry f związkowych polsko- 
litewskich. Przystosowana ona iest d o  eks­
portu  naszego w ęg la  kam iennego I koksu
od wszystkich kopalń i  koksowni polskich 
do całego szeregu stacyj koł«* litewskich. 
Konstrukcja ta ry f dostosowana została do 
potrzeb kół handlowo-przemysłowych tak 
pod względem kalkulacyjnym, jak  i  tech­
nicznym,

1 T f  krzywdę trzeba naprawić!
Ze Stonawy pisze nam (ALE ): Dowiadujemy 

Się o fakcie wielkiej krzywdy, jaka spotkała jed­
nego z cichych, lecz zato bardzo ofiarnych pra­
cowników na poln obrony polskości na terenie 
Zaolzia. Idzie o człowieka, który od swej naj­
wcześniejszej młodości aż do ostatnich czasów 
przechodził istną gehennę prześladowań czeskich 
i który obecnie, przy rozdawnictwie odznaczeń, 
został pominięty i nsunfęty na bok tylko z tej 
przyczyny, iż nie potrafił, jako człowiek spo­
kojny, upominać się o należące mu prawa.

Idzie o robotnika koksowni Jana Chrzęszczą, 
mieszkającego na pograniczu Łąk Śląskich i Sto­
nawy. Chrząszcz, mając lat 20, zakłada wraz 
Z innym Towarzystwo „Sokół** w Orłowej i  jako 
członek zarządu prowadzi przez czas dłuższy ćwi­
czenia gimnastyczne w „Sokole**. Po wojnie świa­
towej, w czasie najazdu czeskiego, bierze czynny 
udział w walce z Czechami, za co później, po 
przyłączeniu Zaolzia do Czechosłowacji, zostaie 
wydalony z pracy na koksowni w Łazach. Po­
mimo to wstępuje do Macierzy Szkolnej, gdzie 
jako członek zarządu bierze czynny udział we 
wszystkich imprezach i poczynaniach tej instytu­
c ji Po półtoraletniej przerwie zostaje ponownie 
przyjęty do pracy, lecz kiedy odmawia wstąpie­
nia do czeskiej organizacji „Narodni sdruźeni", 
zostaje ponownie wydalony z pracy.

Wskutek usilnych zabiegów i starań przyjmu­
ją  Chrząszcza na nowo do pracy. Lecz kiedy usi* 
towania czeskie, by posyłał swe dzieci do szkoły 
czeskiej, nie odniosły skutku, traci pracę po raz 
trzeci.

Pomimo takich persekucyj robotnik Chrząszcz 
był nieugiętym. „Przyjdzie Polska i nastanie 
sprawiedliwość** — pocieszał siebie i zrozpaczo­
ną żonę, w czasach, kiedy w domu panowała 
ostatnia nędza.

Z wiarą w swoją umiłowaną Polskę szedł przez 
&wą życiową gehennę, cierpiał i trwał.

Przyszła nakoniec owa wymodlona przez Chrzą­
szcza Polska. Przyszła, lecz zapomniała o nim. 
Posypały się ordery i odznaczenia, ale sterany 
Chrząszcz z Łąk Śląskich, cichy, szary człowiek, 
który całe swoje życie poświęcił pracy dla pol­
skości za Olzą, czeka. Nie było takiego, kto wspo­
mniałby na jego cierpienia.

Robotnika Chrząszcza Jana z Łąk na Zaolziu 
spotkała krzywda. I krzywda ta winna być na­
prawiona. . V

Oiciec śvr. Pius X!S
o dziejowem posłannictwie Polski.

Zanotowaliśm y ju ł  k ilka  fak tów  i  p rzyk ła­
dów świadczących o  szczególnej życzliw ości no- 
woobranego Ojca św. P iusa X II dla Polski 
Obecnie otrzym ujem y od k «. S t a n i s ł a w a  
B e d n a r s k i e g o  T. J . list, p rzypo­
m inający epizod 7, d ru giego  M iędzynarodowego 
Kongresu Dziennikarzy Kato lick ich w Rzym ie 
(24 września 1986), a  m ianowicie znamienne sło- 
Wn ówozesnego kardynała Paeeilego  o  m isji 
d z ie jow e j Polaki;

Dnia 24 września 1936 roku, w  w ielk iej 
Auh dominikańskiego „Angelicum " w R zy­
mie otwarty został drugi Międzynarodowy 
Kongres Dziennikarzy Katolickich.

N o w y  P a p i e ż  P iu s  X I I  z e  Z m a r ł y m  P a p i e  
Ż e m  P iu s e m  X I ,  p o d c z a s  J e d n e j  z  u r o c z y ­

s t o ś c i .

Przewodniczący kongresu hr. Dalia Tor- 
re, powitawszy gości i uczestników kongre­
su, oddał głos ówczesnemu kardynałowi 
sekretarzowi stanu. a obecnemu Ojcu świę­
temu, kard. Paeellemu. Pierw szy ksią­
żę Kościoła zaczął mówić. Mowa kard. Pa- 
<*el!ego była wzorem wym owy najwyższej 
klasy, pełnej umiaru, harmonji i piękna.

W ygłosiwszy główną część mowy w ję ­
zyku włoskim, kardynał przeszedł do powi­
tania przedstawicieli poszczególnych naro­
dów w ich własnych językach. Zaczął od 
dziennikarzy włoskich, potem mówił po 
francusku do Francuzów i Belgów, po hi­
szpańsku i portngalsku, po angielsku, po 
niemiecku do Niemców i Austrjaków, do­
stosowując treść przemówienia do stanu 
i warunków każdego narodu. N ie  mogąc

zaś przedstawicieli reszty narodów powi 
tać ich ojczystym  językiem, przemówił na 
końcu po łacinie, w y m i e n i a j ą c  na  
p i e r w s z e m  m i e j s c u  P o l s k ę  

Słowa jego  tchnące głęboką sympatia 
dla naszej ojczyzny, zawierają samą istotę 
naszego dziejowego posłannictwa.

„Synow ie szlachetnej Po lsk i! Jak nie­
gdyś Ojczyzna wasza ocaliła kraje Zacho­
du przed gwałtownym  zalewem islamizmu. 
tak i obecnie, zdaje się nam, jest powoła 
na w zamiarach Opatrzności d o  o b r o n y  
p r a w d z i w e j  e u r o p e j s k i e j  
k u l t u r y ,  by mianowicie ten w ielko­
duszny naród stanął murem przeciw zgub^ 
nym błędom i przewrotnej działalności 
tych, którzy zniósłszy prywatną własność, 
śmią buntować się przeciw samemu Bogu. 
odrzucają i depczą wszystko, co święte-.

T o  niechaj wam będzie jakby upomin­
kiem na drogę, silą w  walce, pociecha w 
trudach oraz ochroną i osłoną w tak bar 
dzo trudnym, lecz i przepięknem waszem 
posłannictwie, które w ym aga męczących 
wysiłków, atoli napełnia umysły niebie 
skim wesel em“.

Tem życzeniem zakończył kardynał Pa  
celli swoją fascynuiaeą mowę, ewoje ex- 
pość Pierwszego Ministra Kościoła i Pa ­
pieża.

Ks. Stanisław Bednarski T. J.

Papież Pius XII -  protektor prasy.
(KAP) Pod dobrymi auspicjami dla prasy i 

piśmiennictwa katolickiego rozpoczyna się nowy 
okres dziejów Kościoła pod rządami Piusa XII, 
który zasiadł na Stolicy Piołrowej w dniu 2 mar­
ca 1939 r.

Protektorem prasy był Jego W ielki Poprzed­
nik Pius XI, nie mniejszym będzie niewątpliwie 
On sam.

Pius X II był jeszcze jako kardynał sekretarz 
stanu, Jednym z Inicjatorów I twórców Świato­
wej Wystawy Prasy Katolickiej w Watykanie. 
Jemu też w znacznej mierze zawdzięcza się o- 
siągnięcie zjednoczenia dziennikarzy i wydaw 
ców pism katolickich całego świata w jednej 
wielkiej organizacji Prasy Katolickiej.

Szczególnie pouczającym w tym względzie jest 
wystąpienie obecnego Ojca św. na 2 Międzynaro 
dowym Kongresie Prasy Katolickiej w Rzymie, 
gdy jako honorowy przewodniczący Kongresu 
przemtawiał do jego członków w wielkiej auli 
„Angelicum" w dniu 24 września 1936 r.

„Rycerstwem, które kroczy w awangardzie I na 
Runkach Akcji Katolickiej* nazwał wówczas dzi 
siejszy Papież prasę katolicką — głośnikami praw 
dy katolickiej, brzmiącymi donośnie po miastach 
i wioskach, armją wiodącą bój nie tylko obron 
ny ale i atakujący**.

DO NOWEGO JO RKU

Wycieczki  naukowe na Wyst awę  Światową
s  s  „ K o ś c iu s z k o "  

l-*sa  p o d ró ż  2. VII. — 1. V III.
■l-ga p o d ró ż  5 . VIII -  4 . IX.

K o s z t  u d z i a ł u  od  zł. 1025.—

FRANCOPO L
Worsiawa, Mazowiecka 0 —  Lwów, Plac Halicki 7 —  Łódź, Piotrkowska 104 a — 

Poznań, Fredry 12 -  Bielsko, S Maja 9 a, Katowice, Mielęckiego 10. 14454

Czy M E n ie  z m  i Deus lwami Dałtychieinl
odzyskamy cenny dokument?

(hr) Dyrektor archiwum państwowego 
w  W iln ie  p. W acław  Glzbert-Studnickl, po­
rusza na tamach prasy wileńskiej sprawę 
zwrotu przez władze sowieckie ..metryki 
litewskiej", stanowiącej niezmiernie cenny 
dokument, n ietylko dla Polski, ale rów­
nież dla państw bałtyckich i L itw y. Me­
tryka litewska zaw iera bezcenne źródła

d l a  h i s t o r i i  P o l s k i ,  L  i  t w  v  
1 p a 11 g t w  b a ł t y c k i c h .
K .t  S ł 0*08 P rzęsi* ° d ą  w rew indykacji 
był brak porozumienia polsko-litewskie™

op erą ją c  mĘ na tera, nie chciw y 
wydać metryki. Obecnie zgodnym  w ys ił­
kiem Polski, L itw y, Łotw y  i Estonii 
tryka litewska m ogłaby w róc it do Polski.

Zmiana nazwy krakowskiego W. S. H.
na Akademję Handlowa i  co  d a le j?

w JKrakow|e» »  1
Rozporządzeniem Ministra W . R. 1  O. P. 1  dn.

24 maja 1B38 r. ustalony został lermln nsloso- I fa la  1938 r. i r  hm  nllel
wanla przepisów ustawy z dnia IB marca 1933 przemianowane zostało j ” ^owskie w - S- H. 
roku o szkołach akademickich do JVf£szego S iu -1 Rozporządzenie to z  L , w ^ i  'nje H3nrtlown

I ~ zadowoleniem przyjęte zo-
©  d i g i t a l i z a c j a  : m b c . m a ł o p o l s k a  p  * * *

ad uoiony
i  syty, odpoczyw a ^

u/itfuuu sw ti %la&zŁvzki. Dofite 

fnu  w n ic i cojna fM tw dę cMceya, 

cLa^cic m u  fU> udeka odzifwucti

K a w y  Sło dowej

K n e ip p a
stało przez ogół młodzieży kształcącej się ortz 
rzesze absolwentów i dyplomantów W. S. H,4e 
wreszcie krakowskie W. S H. zaliczone zostało 
do rzędu szkół akademickich.

Ale co dalej? Do tej pory nie został zatwier­
dzony statut, uczelnia nie ma prawa nadawanie 
ty tu łó w  n a u k ow ych .

Paradoksem wydaje się istnienie uczelni wyf. 
szej, która po skończeniu studjów nie nadaj* 
żadnych tytułów naukowych.

Jeżeli miarodajne czynniki rządowe uznały ko­
nieczność istnienia krakowskiej uczelni handlo­
wej o typie akademickim, należałoby uczelni lej 
przyznać le same prawa, Jakie posiada SzkoJa 
Główna Handlowa w Warszawie. Wszystkie wy­
magania wynikające z ustawy o szkołach aka­
demickich krakowska uczelnia spełniła. Dwr- 
nem się więc wydaje przedłużanie takiego stanu.

Uczelnia krakowska stoi na wysokości zadania, 
przygotowując młodzież na dzielnych i facho­
wych pracowników, których jeszcze tak licznie 
nasze życie gospodarcze potrzebuje. Dowodem 
należytego przygotowania do życia ekonomiczno- 
handlowego dotychczasowych absolwentów WSH 
jest zajmowanie przez nich szeregu poważnych 
1 odpowiedzialnych stanowisk w urzędach i In­
stytucjach państwowych, samorządowych, ban­
kowości, kasach oszczędności, szkolnictwie za- 
wod&wem, które szczególnie cierpi na brak fa­
chowych sił nauczycielskich oraz w różnych dzie­
dzinach życia gospodarczego.

Poważne grono absolwentów krakowskiego 
W  S. H podjęło się samodzielnej I pełnej Ini­
cjatywy pracy pionierskiej, zakładając własne 
warsztaty pracy, rozwijające się niejednokrotnie 
w duże przedsiębiorstwa Fakty te mówią same 
za siebie. Niema bezrobotnych chętnych do pra­
cy. którzy ukończyli krakowskie W . S. H., nie­
mniej jednak sprawa uzyskania tytułów nauko­
wych ważną jest dla tych. którzy uczelnię ukoń­
czyli, jak również i dia tych. którzy studjują.

Przy niedyspozycjach — głównie zaburzeniach 
trawiennych i bólach w krzyżu — naturalna wo­
da gorzka Franciszka Józefa jako łagodnie dzia­
łający śród* k domowy, wybitnie zmniejsza do­
legliwości. przyczem stosowana nawet w nie- 
znacznych ilościach, daje niezawodne wyniki t2$

II Targi Meblowe w Nowem 
na Pomorzu.

Nowe, położone bardzo malowniczo ca 
wysokim  brzegu W isły , zaliczone jest do 
miast turystycznych.

M iasto to posiada największy na Poff®’ 
n u  przemysł meblowy. Na przeszło lOOsa- 
modzielnych warsztatów stolarskich, wij* 
ksza ich część ma charakter fabryk mebli, 
a praw ie wszystkie są nowocześnie zme­
chanizowane. Zatrudnia się w nich setki 
w ykw alifikow anych  pracowników, a WT' 
roby ich rozchodzą się nie tylko szeiy  
po Polsce, ale znane są też zagranicą. We­
bie nowskie słyną ze swej jakości i 
uości, a wykonywane są według najnuw 
szych wzorów. Ceny są bezkonkurencyjni 
Nowski przemysł meblowy urzgdra w tra­
sie od 25 czerwca do 9 lipca 1939 r. svte 
„ I I  T a rg i Meblowe w  Nowem n'W.« *| 
których wystaw iać będzie wielka u060 
kom pletów  najróżniejszego rodzaju. #
. W  czasie targów  przewidziane f>ą Ł‘3aZCJ 
i  wycieczki.

Ilu fest abonentów 
radjowych w Polsce?

W  miesiącu lutym ogólny stan abonentńw w 
djowych osiągnął imponującą liczbę LM4.5W 
rejestrowanych radiosłuchaczy. «vłfl61

Abonentów lampowych liczymy obecnie ® 
abonentów detektorowych 367 197.  ̂ .„j

Na odcinku radjofonizacji szkolnej NczymL.Aj 
6.523 tradjnfonlzowanych całkowicie 
w  czem za ostatni miesiąc przybyło 979 o 
ników szkolnych. ... fs.

Wzmożone tempo radjofonizacji ° śr0<™ lflCh 
hrycznyrh znajduje swe oblicze w zestaw  ̂
cyfrowych, wykazujących stały przyrost 
ników detektorowych, nabywanych po 
da mi poczto wemi bezpośrednio przez pr 
ców. określ

Ponieważ znajdujemy się jeszcze w dbj0r- 
głównego sezonu produkcji i sprzeda y 
ników — należy spodziewać najblii'
nego przyrostu abonentów w okresi 
szych miesięcy.

Df'
zf 
ii'
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Balet polski tańczy przed królem belgijskim.

Dr IflaHsyilian SZLAM
adwokat w Wadowicach

przeżywszy lat 65. po krótkiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzony kvr. Sakramentami, 
zasnął w  Panu dnia 3-Ko marca 1939 r. 

w  Krakowie.

Nnbnieńsiwo ialohne przy zwłokach od­
prawione zos:anie w poniedziałek dnia
6-«o b. m o godzinie 11% przed polu 
dniem z kaplicy na cmentadzu Bakowic- 
kim. poczem nastąpi eksportacja do «ro- 
bowca rodzinnego o czym zawiadamia 

pogrążona w  głębokim żalu
Bodilna.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
odprawione zostanie we wtorek dnia 7-go 
b m o godz. 9.30 rano w  kościele O. O. 
Kapucynów. 1440k

Z  K R Z A N O W S K IC H

ZOFJA PAŁKOWSKA
pr&eżywezy la t  44, po d łu g ie ] a d z i ­
k ie j chorobie, opatrzona św. Sakra, 
m antam i, zasnęła w  Panu dni-a 8-go 

m arca 1939 r. w  Zakopanem. 
Z w łok i zostaną p rzew iez ione do K ra ­

kowa.
N abożeństw o ia lobn e  p rzy  zw łokach 

odpraw ione zostan ie w e  w torek , dnia
7-go bm. o  g od z in ie  10-tej rano w  ka­
p licy  na cm entarzu R akow ick im . PO- 
czem nastąpi eksportacja  do grobu  ro ­
dzinnego, na k tóry  to sm utny obrzęd 
stroskany m ąż i córka zapraszają K re ­
w nych, P rz y ja c ió ł i  Znajom ych.

1456

Zamiast Niemców — Polacy będą 
wypiekać pierniki toruńskie.

(A ) W  ostatnich tygodniach podjęto per­
traktacje w sprawie wykupu kilku poważ­
niejszych objektów przemysłowych na te­
renie Pom orza z rąk kapitalistów niemiec­
kich. Zakłady te przejęte m ają być przez 
spółdzielnie spożywców.

Już podpisano urnowe, dotyczącą sprze­
daży Jednej z największej fabryk pierni­
ków w  Polsce, mieszczącej się w Toruniu, 
zw iązkow i spółdzielni za cenę blisko miljo* 
na złotych. Fabryka ta stanowiła dotąd 
własność niemiecką.

Echa jubileuszu „Proświty" 
przed sądem.

(ZJ} W  sądzie okręgowym w Stanisławowie 
przed sso dr Ehrlichem z oskarżenia prok. Leya 
toczyła się rozprawa przeelw adwokatowi 1 pre­
zesowi stanisławowskiej filj i ukr. tow. „Proświ­
ta1* dr Juljuszowl Oleśnickiemu oskarżonemu o 
publiczne lżenie Narodu i Państwa Polskiego.

Akt oskarżenia zarzuca drowi Oleśnickiemu, że 
w  czasie akademji 2 paźdz. u. r. z powodu 70 
rocznicy „Proświty**, urządoznej w sali ukr. „So- 
kiła“  w  Stanisławowie, użył słów, w których pro­
kuratura dopatrzyła się lżenia Narodu i Państwa 
Polskiego. Były to rzekomo cytaty zaczerpnięte 
z utworów poetów ukraińskich.

Oskarżonv wyparł się winv broniąc się, źe cy-, 
taty zaczerpnął z dzieł pisanych w czasach za­
borczych i nie miał zamiaru dopuszczać się za­
rzucanego mu czynu.

Świadek wywiadowca P. P. Korynek, potwier­
dził treść oskarżenia i dodał, źe przemówienie 
“wygłosił osk w okresie panującego wśród Ukra­
ińców napięcia w związku z Rusią Zakarpacką. 
Wywołało ono podniecenie wśród słuchaczy. Roz­
prawę odroczono.

Pastor w Chorzowie zawieszony 
w urzędowaniu.

Z Chorzowa donosi (PAT). Dziś został zawie­
szony w urzędowaniu aż do ukończenia postę­
powania dyscyplinarnego ks. pastor Schlcha, oraz 
rozwiązana została rada kościelna ewangelicka w 
Chorzowie.

Dekret p. wojewody śląskiego o rozwiązaniu 
rady wręczył pastorowi wicedyrektor policji w 
Chorzowie dr. Brudnlak, zaś dekret o zawiesze­
niu w urzędowaniu dr. Michejda.

Komisarzem administracyjnym mianowany zo­
stał p. Kłus, pastorem zaś ks. Filip Kreutz.

Fryzjer włamał się do składu biżuterji.
W  Starachowicach powiatu iłżeckiego 

nieznani sprawcy w yb iw szy otw ór w  ścia­
nie dostali sie do wnętrza sklepu zegarm i­
strzowskiego Anastazji Koneckiej, skąd 
zrabowali zegark i i biżuterię wartości ok. 
3.500 zł. . . .

Po lic ja  ustaliła, że sprawcami włamania 
są B. Miłosz, z zawodu fry z je r  i  Edward 
Pazderski, których zatrzymano i częsó zra­
bowanych przedmiotów im odebrauo. Re­
sztę skradzionych rzeczy sprawcy włamania 
sprzedali w  Łodzi paserowi Izrae low i Ka- 
paportowi, od którego łup odebrano.

Habsburg organizuje turystykę 
do Hiszpanji.

2 Pragi donosi (L i): Arcyksiążę Franciszek 
Józef wyjeżdża niebawem do Hiszpanji narodo­
wej jako pierwszy Habsburg powracający do te­
go kraju.

Arcyksiążę, który powrócił ostatnio z podróży 
po Indjach do Londynu, zamierza natychmiast 
po przybyciu do Burgos przedłożyć gen. Franco 
projekt zorganizowania na szeroką skalę *aŁ£°" 
jon ej turystyki cudzoziemców do Hiszpanji. Za­
znaczyć należy, że arcyks. Franciszek Józef był 
na 12 lat przed wybuchem wojny domowej w 
Hiszpanji obywatelem hiszpańskim.

Ojciec jego arcyks. Salwator podczas wojny 
światowej dorobił się w b. monarchji austrjac- 
ko-węgierskiej olbrzymiego majątku na handlu 
hurtowym suszonych jarzyn.

B a w l f l e y  w  B e l g j l  B a l e t  P o l s k i  w y s t ą p i ł  w  b r u k s e ls k im  „ P a l a i s  d e s  B e a u x  A r t s “  
w  o b e c n o ś c i  k r ó l a  L e o p o ld a  I I I .  P r z e d s t a w i e n i e  o d b y w a ł o  s i e  p o d  p r o t e k t o r a t e m  
p o s ł a  R P .  w  B r u k s e l i  m in .  M ic h a ła  M o ś c i c k i e g o .  N a  z d j ę c i u  k r ó l  L e o p o ld  I I I  w i t a  

• i q  z  m in .  M o ś c i c k ą  u  w e j ś c i a  d o  l o ż y .

Synowie zamożnych włościan 
dokonali świętokradztwa.

(P A T ) W  nocy na 11 stycznia b. r. z  ko­
ścioła parafialnego w Petkanowie pod O- 
patowem po wyłamaniu zamków, sprawcy 
skradli monstrancje, kielichy, 2 puszki i  
inne przedmioty, wartości około 2.000 zł.

P o  długiem \ żmudnem śledztwie poli­
cja  w ykryła  świętokradców. Są to mie­
szkańcy wsi Wąworków, W incenty Ma­

sternak, la t 28, Tadeusz Gajewski, la t 20, 
synowie zamożnych gospodarzy, oraz Sta­
nisław Tomaszewski, la t 19, czeladnik

Skradzione przedmioty odnaleziono w 
rzece, niestety w  stanie częściowo zniszczo­
nym.

Gdańsk deportuj* żydów
do... M alborko.

Aresztowanie angielskiego dziennikarza i dziennikarki.
Z Gdańska donosi (gd ): W czora j władze 

administracyjne gdańskie zgromadziły na 
odwachu policyjnym  500 żydów gdańskich 
i autobusami oraz samochodami ciężarowe- 
mi w yw iozły ich do Malborga. Bliższe cele 
odstawienia żydów na teren Prus Wschod­
nich nie są znane. Wprawdzie władze gdań­
skie oznajmiły, że jest to zapoczątkowanie 
planowo zorganizowanego

w ych od źtw a  ludności żyd ow sk ie j
z  terenu W o ln ego  M iasta ,

ale jeżeli tak jest, to w ydaje się dziwnem, 
dlaczego emigrantów żydowskich kieruje 
sie do Rzeszy Niemieckiej. 

l ) la  obejrzenia transportu emigrantów-

żydów przybył do Gdańska berliński kore­
spondent angielskiego dziennika „D a ily  
Express“  L. W . Jones. K iedy p. Jones zbli­
żył się do grupy żydów i zamierzał roz­
począć z uimi rozmowę,

zosta ł natychm iast a resztow any

i odstawiony do prezydjum policji gdań­
skiej. Tam trzymano go przez 12 godzin, 
przyczem cały czas musiał siedzieć bez 
ruchu na krześle, wstawać mu nie pozwa­
lano, a gdy próbował wstać — grożono mu 
pobiciem, a nawet zabiciem. Kompletnie 
wyczerpany i moralnie zgnębiony Jones 
został zwolniony dopiero późnym wieczo­
rem na interwencje generalnego konsula

Q d f f  c z u w a s z  l U a t k a
nad zdrowiem 
Twego dziecka 
pamiętaj że ...

w  o k r e s ie  w z r o s tu  z w y c z a jn e  p o ż y w ie n ie  n ie  

w y s ta r c z a .  A b y  o s ią g n ą ć  h a rm o n ijn y  r o z w ó j  

e la ła  i  u m ys łu , p e łn ie  z d r o w ia  I  o d p o rn o ś c i 

u s tro ju , n a le ż y  d o s ta r c z y ć  o r g a n iz m o w i d z ie c ­

k a  w ię c e j  w ita m in , s o l i  m in e ra ln y c h  i  in n y c h  

n a js z la c h e tn ie js z y c h  s k ła d n ik ó w  o d ż y w c z y c h .  

S k ła d n ik i  te  z a w ie r a  O v o m a lty n a .  O v o m »t t y -  

n a  z a o p a t r u je  w ię c  o r g a n iz m  d z ie c k a  w  b u ­

d u le c  w z r o s tu , w z m a c n ia ,  w p ły w a  n a  z d r o w y  

w y g lą d  i  a p e ty t .

Ooom alłgra, tmaczng  I  łałwostrawng napój nri- 
łamłnotpg, to  odżywka m i!jonów  dzieci na 

całym kwiecie.

„Biblioteka za grosze"
sprzedaż wartościowych kompletów ksią­
żek w okresie od dnia 26 lutego do dnia

10 niarca br.

Ceny kompletów zniżone od 25% do 50% 

Katalog wysyła na żądanie odwrotnie.

Państwowe Wydawnictwo Książek 
Szkolnych 13131

w e  L w o w i e  — u l i c a  K u r k o w a  2 1 2 3 .

brytyjskiego w  Gdańsku.
Również aresztowana została w  tycli sa­

mych okolicznościach

gdańska korespondentka a gen c ji 

Reutera  m iss H ob ling ,
mimo że przybyła ona do grupy emigran- 
tów-żydów w  towarzystwie konsula b ry ty j­
skiego. Dopiero po 5-ciu godzinach, rów­
nież wskutek interwencji generalnego kon­
sula brytyjskiego w Gdańsku, została zwol­
niona z aresztu. . . .

W  sprawie zatrzymania i bezpodstawne; 
go  trzymania w areszcie przedstawicieli 
prasy angielskiej w Gdańsku ma  ̂ złożyć 
protest Związek korespondentów pism za­
granicznych w  Berliuie.

i  więc Scbuschnigg będzie wolny?
(z) Dzienniki paryskie donoszą, że zapadła ju f 

decyzja w sprawie losów b. kanclerza Auslrji dra 
Schuschnigga. Na mocy tej decyzji dr. Scbusch- 
nigg nie będzie postawiony przed sąd. Żona b- 
kanclerza Schuschnigga otrzymała już pozwole­
nie na codzienne odwiedzanie swego męża-więź- 
nia

W  najbliższej przyszłości dr. Schnschnigg ma 
być wypuszczony na wolność.

Graz siedzibą niemieckiego 
ministerstwa poczt.

(U A T ) Min. Poczt Rzeszy dr O h n c s o r g e  
zarządził przeniesienie kancelarji minister­
stwa poczt z Berlina do Grazu, erdzie przy­
stąpiono już do założenia niektórych od­
działów tego ministerstwa Narazie przewi­
dziano kilkumiesięczny okres urzędowania 
ministerstwa poczt Rzeszy w Grazu.

Zarządzenie to jest wvnikiem zapowiedzi 
kanclerza H itlera podniesienia zarówno 
Wiednia jak i Grazu do rzędu ważnych pla­
cówek pod względem po lityczno-adm ini­
stracyjnym.

„To nie byt tylko przypadek'*.1
Wiedeń, 5 marca.

(P A T ) Urzędowo donoszą, że ostatnie 
pożary kursalonu w  Stadtparku wiedeń­
skim oraz hotelu MGheisberg“  w Salzbur­
gu nie były dziełem przypadku.

*  *  *

Znany hotel turystyczny „Gheisberg", położo­
ny na wysokości 1286 metrów w okolicy Salz­
burgu, spłonął — jak już donosiliśmy — przed 
około tygodniem. Spalił się wówczas główny bu­
dynek hotelu oraz wszystkie zabudowania z ca» 
łym inwentarzem.

Socjaliści z Sudetów 
osiedlają się w Kanadzie.
(P A T ) Kanadyjski urząd emigracyjny" 

w  Ottawie podał do wiadomości, iż zezwolił 
kilkuset rodzinom Niemców sudeckich osie­
dlić się z wiosna r. b. na roli w  Kanadzie.

Są to przeważnie byli członkowie partji 
socjal-demokratvoznej, będący w  opozycji 
do Henleina przed zajęciem Sudetów przez 
Rzesze. Uchodźcy ci przebywają obecnie w  
Czechosłowacji i  A n g lji.

Echa zabicia agenta G. P. U. 
w Szwajcarji.

(PAT) Trybunał w Lozannie skazał wczoraj 
na 3 miesiące aresztu niejaką Renatę Stełner, 
która śledziła we Francji i Szwajcarji b . agen­
ta G. P. I). Ignacego Reissa, zamordowanego w 
dniu 4 września 1937 r.

Steiner użyczyła również samochodu, w  któ­
rym dokonano morderstwa. Jak wiadomo, spraw­
cy zabójstwa Reissa nie zostali dotychczas wy­
kryci i schwytani.

Posępny bilans katastrofy 
w Osaka.

(United Press) Według ostatnich, ogłoszonych 
przez policję w Osaka cyfr, dotychczas z pod 
gruzów zniszczonego wybuchem arsenału <o czem 
onegdaj donosiliśmy), wydobyto zwłoki 42 
Dotychczas nie odnaleziono jeszcze dalszych oo 
osób, zaginionych podczas w y b u c h u .  Należy przy­
puszczać, że zwłoki ich leżą również pod zgli­
szczami.

W  szp ita la ch  um ieszczon o  3 »0  rannych p odczas  

katastrofy.

5) digitalizacja mbc.malopolska pl
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Przed uroczystościami weselnymi 
w Kairze.

Z  Aleksandrii donoszą: Kniażę następca 
Ironu Iranu przybył dzis do K a iro  na uro­
czystości zaślubin z siostrą króla Farnka 
ks. Fawzieh.

Przyjechał on do Aleksandrii na pokla* 
dzis cgipsklsgo jachtu królewskiego «Man-

Ks. Fdwtieh. Ks. Iranu.

routta W  chwili wejścia jachtu do portu 
odezwały sie syreny stojących tam statków 
a ponad jachtem krążyła eskadra samolo­
tów.

Uroczystoficd weselne mają trwać cztery 
tygodnie. ________

Spłonął szpital w Kanadzie.
Z  Montrealu donosi (P A T ): Pod Mont­

realem spłonął szpital -De la Providence‘ , 
będący własnością zakonnic. Mimo, że 
ogień szerzy? sie *  ogromną szybkością, 
nikt s pacjentów nie ucierpiał, wszystkich 
wczas wyprowadzono i przewieziono do in­
nych szpitali. 8 traty wynoszą około 100.000 
dolarów.

Wobec tego, że wypadek ten jest piątym 
T rzędu, w których budynki, należące do 
organizaeyj kościelnych, spłonęły i to w 
przeciągu ledwie dwu tygodni, sprawą za­
jęła sle policja, która przypuszcza, łe  ma 
s lf tu do czynienia z podpalaczami.

K O M U N IK A T  METEOROLOGICZNY.

MM IMDlOlllł« UIIBSZAUIIE U
ODDZIAŁ W KRAKOW IE <

powiadamia o przan lM lm lii biur Banku i  dnlam •  marca br.

do własnego gmachu przy Rynku Głównym L  31
P o 4 w  l ą c * n  l a  l o k a l u  dokona  Ka. Dr. In fu łat J ó m m t  K u l l n o w a f c l .

Wielki poiar w kopalni
w  f l l e l i z o w l c a c h ,

42 górników wydobyto z zagrożonego obszaru, los pozostałych 
trzech niewiadomy.

załoga kopalni „B I«l»zow le »" oraz oddziały 
ratunkowe z innych kopalń Skarbofermu. 

Ruch na kopalni ^Biclszowice zoetai

CPAT). W  podziemiach kopalni „Blelezo- 
wice*4 na lląsku, stanowiącej własność pol­
skich kopalń skarbowych, wybuchł 1 bm. 
o godz. 10 z  niewiadomych b llłel powodów 
pożar w komorze materiałowej, który za­
czął się szybko rozszerzać, zagrażając czę­
ści załogi,

W  wyniku natychmiast wszczętej akcji 
ratunkowej udało sie uwiezionych chwilo­
wo na dole górników odosobnić od dymów 
ogniowrch i około godz, 24 wyprowadzono 
42 górników z zagrożonego pola. W  strefie, 
objętej pożarem, pozostało jeszcze trzech 
ludzi. Poszukiwania za nimi trwają nadal 
bez przerwy.

Akcja ratunkowa idzie w  dwóch kierun­
kach. Przede wszy stkiem chodai o u rafowa* 
nie tych trzech górników, a następnie o 
zlokalizowanie i ugaszenie poiaru. który 
rozszerzającą się od komory materiało­
wej, objął część chodnika,

W  akcji ratunkowej bierze udział cała

Losowanie premii 
w  Pałacu Sztuki w Krakowie

czasowo wstrzymany.
Na miejscu bawią delegaci wyższego u- 

rzędu górniczego z Katow ic 1 okręgowego
Na miejscu

--ędu górn icz_„------
urzędu górniczego z Rybnika.

*  « *  *

(E ) Akcja ratunkowa na kopalni „B iel- 
szowlce" w Bielszowicach trwa nieustan­
nie, celem wydobycia pozostałych pod zie­
mią trzech górników. Nazwiska niewydo- 
bytych ofiar pożaru aą następujące: 42-let- 
ni Augustyn Hosman, 25-letni Ryszard 
Rolnik, obaj z Bielszowic, oraz 46-letm Ju* 
ljusz Gralka z Pawłowa.

Zachodzi obawa, czy nieszczęśliwi me 
udusili się ju ż w dymie w czeluściach ko­
palni. Istnieje zamiar po wydobyciu o fiar 
zamurowania zagroionego miejsca I zala­
nia go wod*. (Patrz a r t  wewnątrz nume­
ru Red.).

W  ciągu dnia 
kilka stopni powyżej zera.
(PAT) Komunikat meteorologiczny z soboty 

\ bm.:
O godz. 8 zanotowano temperatury w  kraju: 

Poznań —1, Warszawa 0. Wilno —8, ŁAdl 0, 
Kraków —1, Lwów —5, Zaleszczyki —5, Katowi­
ce —4. Toruń —2, Gdynia 1. Zakopane —11, Ha­
la Gąsienicowa —8, Chochołowska —10 Morskie 
Oko —II , Krynica —8. Zagranicą: Sztokholm 1, 
Kopenhaga S. Londyn 9. Pary* 7. Llzhonn 11, 
Genewa 0. Berlin 1, Praga —8, Wiedeó —fi. Bel­
grad 0, Sofja —4, Helsinki 1, Tallin — 1, Ryga 
—8

Temperatura o godz. 14-tej wynosiła od —1 sŁ 
na iWleńszczyżnie do +6 st. w Wielkopolsce. — 
W  górach padał drobny ffnleg, r temperatura 
w j nosiła —8 st. na Kasprowym Wierchu do —1 
st, w Zakopanem.

JAKĄ DZIS BĘDZIEMY MIELI POGODĘ?
Przewidywany przebieg pogody w niedzielę 

5-go hm.: Z rana miejscami chmurno lub mglisto, 
polem rozpogodzenia. Nocą przymrozki, silniej­
sze na wschodzie, w ciągu dnia temperatura kil­
ka stopni powyżej zera (w górach lekki mrńz). 
Słabe wiatry południowo-wschodnie i wschodnie.

*  *  *

Hamburg, 4 marra (ry). Silny w y f  barome- 
łryczny. zalegający Europę środkową, opiera się 
w dalszym ciągu skutecznie zaburzeniom atlan­
tyckim. przeciągającym nad Anglia I Skandy­
nawią w kierunku wschodnim Spokojna au'a 
spowodowała w piątek w zachodnich Niemczech 
wzrost temperatury do 18 stopni C.

Przy słabych, umiarkowanych wiatrach połud­
niowych i wschodnich będzie więc nadal w  ca­
łych Niemczech pogodnie i sucho. Jedynie na za­
chodzie { wybrzeżu przejściowy wzrost zachmu­
rzenia. nocą miejscami jeszcze przymrozki, wcią­
gu dnia temperatura aż powyżej 10 stopni C. 

m *  *

Nawrót zimy.
Po słonecznym dniu piątkowym —  w sobotę 

nastąpił nawrót zimy. Od rana zaczął padać gę­
sty mokry śnieg, pokrywając ulice, a zwłaszcza 
planty cienką warstwą Na ulicach miasta pod 
wpływem depła łnleg szybko stopniał.

Mimo trwającej jeszcze nominalnie pory rl- 
mowej, dzięki sprzyjającym w ostatnich dniach 
warunkom atmosferycznym, zwłaszcza na pagór­
kowatym terenie, na partjach gruntów, które do­
statecznie obeschły, włościanie rozpoczęli Już pra­
ce rolne, dokonując tu i ówdzie orki wiosennej. 
Jakkolwiek jednak w miejscach wystawionych 
na działanie słońca, listki niektórych krzewów 
poczęły się już rozwijać, niewątpliwie nastaną 
jeszcze obniżki temperatur, połączone z opadami 
śriieżnemi. Zima Jeszcze niejednokrotnie da znać
o  sobie, zanim całkowicie ustąpi wiosennemu 
słońcu

i n ż p i c r - e i e h t r g k
» l ln f  prądy. !»t  S0, 4-Ielnl. p ltrw u o rM n . pr.kt.v 
ka ptmtikujr k fm w n łr/rjo  -  y r' rTł
pod .nr 448“ I K C. Warszawa Krak P rt «lm  P
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CIERPISZ?... stosuj
zioła Mgr. Wolskiego

na kaidę chorobę specjalna mieszanka; 

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY.
woreczka żółciowego, kamieni żółciowych I żółtaczce 1 
zioła ze makiem „IMLLOSA*

€

PRZY OTYŁOŚCI,
na lir wadliwe] przemiany materii 
„m :< ;h o sa «

iloła ze makiem

PRZY BEZSENNOŚCI,
nerwic; serca i zaburzeniach układu nerwowego »  fioła 
ze znakiem „PASIY EROSA“

PRZY BÓLACH GARDŁA (ANGINACH),
krtani, migdnłków, zapaleniach dziąseł I okostnej *m> sioła 

t zl znakiem „LARYNGOSA*

PRZY KASZLU,
zafegmieniu, duszności i wszelkich cierpieniach' dróg od­
dechowych — zioła ze znakiem „PIJLMOSA*

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ,
rkb.irreniach żołądkowo-klszkowych I do uregulowania 
trawienia — zioła ze znakiem „GASTROSA*

PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA,
miednic rek nerkowych I wszelkich dolegliwościach drdg 
moczowych — złota ze znakiem „UROSA*

•PRZY ARTRETYŻMIE, REUMATYZMIE
I bólach bhlaan —  zioła ze znakiem „REUMOSA*

[Do nabycia w aptekach —  (kładach aptecznych —  drogeriach. 

W Y T W Ó R N I A !  W A R S Z A W A ,  Z Ł O T A  1 4  

Oddział włatny w  Londynla -  Reprezentacja w  Ameryce.
Objaśniająca broizury wysyłamy bezpłatnie.

U9BC

W  p o n i e d z i a ł e k  o  g o d z .  I f l - t e l  o d b i ja n e  « l ,  
w  K r a k o w s k im  P a ł a c u  S z t u k i  p u b lic in t 
r o z l o s o w a n i e  c e n n y c h  o b r a z ó w  w ArO d pa. 
s i a d a c z y  a k c j i  T o w .  P r z » i .  S z tu k  P ię k n it * ,  
O z t *  w  n i e d z i e l a  o  o o d z .  1 2 .3 0  o b la tn la «  
b e d z l e  w y s t a w i o n e  d z i e ł a  p r o f  W o ln a n k it .  
so. g r a f i k i  b r y t y j s k i e j  I w a r s z a w s k ic h  art 
m a l a r z y  p . K a z i m i e r z  D z i e l iń s k i .  Hf- 'od 
k u j e m y  r f z i *  S t e f a n a  G o o d e n a  tu r. I W ]  
m i e d z i o r y t  Pt. „ R y b y  I f l e c i s t a " ,  ilustracja 

d o  b a j e k  L a  F o n t a in e 'a .

susznrni cyłtorji Hubert oraz jego seti*. 
tarz Ducrocq weszli w porozumienie z mg. 
łyro bankiem, na którego czole siali Cii*, 
mas I M a n e t i w ystaw iali fałszywa m. 
ksle, dyskontowane następnie przez |«j 
bank.

Pod jęto  w  ten sposób milionowe sum 
ze szkodą dla kilku tysięcy drobnych era> 
łaezy. którzy pow ierzyli swoje oszczędno, 
le i oszustom.

O obfitoAci materjału, jak i mani sąd 
rozpatrzyć, świattezy fakt. iż sędziowie 
przysięgli dali odpowiedź na przeszło 1.4D0 
pytań. Główni oskarżeni zostali skazani 
każdy na 10 la l  ciężkich robó t

Z Wiednia — piekło
chce  ź re b ić  kupcom <jciuleilev

(P A T ) Gaaleiter Buertkel wygłosił w  
Wiedniu wielką mowę, zwróconą przsclw 
kupcom wiedeńskim z powodu c i ą g ł e ­
g o  p o d w y ż s z a n i a  c e n  w s z y ­
s t k i c h  a r t y k u ł ó w .

Podkreślił on, że wprawdzie nie ma jnż 
w Wiednin kupców łydowiklch, jednak 
wiedeńscy knpcy aryjscy handlują nadal 
metodami żydowskiemi. Jeżeli nie zmienią

1S { ^  n S S w S K T 4.  jDeutschland fiber 

kupcomkwl^Xwimdzial wyda?ie walki

1.400 pytań dla przysięgłych
w procesie milionowych oszustów francuskich.

(P A T ) Jak donoszą z L ille , w tych I s i c r i i t w a  
dniach zakońezył się przed sądem przy- sumę 33 mili. Ir? ° K 8 ł ° w e 08 ***** 
Siurłych w S t  <5mer w ielki proces o f  a I-1 T ło  a fery  'je s t  następujące: W łaściciel

©digitalizacja m bcm ałopolska pl
następujące: W łaściciel

Znune z dobroci

preparaty kosmetyczne
krajowej produkcji, oparte na ziołach 

laboratorium

M a r y  M a y e r
u  warszawie. KroiewsKa 2.

W yłączna reprezentacja na Kraków: 
Tadeusz Scyerin, Zwierzyniecka 27 
Lescrklew icz, Rynek Główny 17. 11511

B IA Ł Y  POW RACA SEN.
Powraca zimy biały sen, 
bajka pa ziemię z chmur się toęzy> 
gwiazd, pęret niesie zwiewny Iren 
czarem przesiania oczy.

Cicho jedwabna pada pleSfi, 
pokojem w duszy jest rozterce, 
płynie najszczerszych wzruszeń ple(ii, 
kołysze serce

M IECZYSŁAW  Z1ELENKIEWICZ.

OSOBISTE*
(Wer) JUBILEUSZ KAPELANA PANA PREZY­

DENTA RZPLITEJ. Ks. prałat Jan Humpola. ka­
pelan Pana Prezydenla Hzplitej, obchodzi w b. & 
25-tą rocznicę swych gwięcpj kapłańskich, 
otrzymał w r. 1914. Równoczeinie kś Pra!al 
Humpola obchodzi 50-tą rocznicę swych urodtfB- 
JuhMat urodził się. jak wiadomo, w Suchej w f. 
1889. Na zaszczytne stanowisko na Zamko *o*t* 
powołany z placówki duszpasterskiej w •"
sku pod Zakopanem otrzymując równocz«ni 
godność dziekana W. P

POSEŁ NADZWYCZAJNY I  MIN. PEŁN. *  
Kownie p. Franciszek Charwat bawił wczoraj 
prywatnie w Krakowie.

KS. DR TADEUSZ POMIAN KR0SZYSSK1 o- 
trzymał komandorję Korony Ilalskiej za 
na polu kulturalnego zbliżenia polsko italskie* •

P. JULJAN GOZDAWA-GODLEWSKl, b. •«* 
kretarz Komisarza Rządu na m stoł Warszawy 
b radca Ministerstwa Spraw Zagranicznych- 
becnie dyrektor koncernu naftowego
S. A. został odznaczony Złotym Krzyżem Zasi 
gi za prace w czasie służby pańslwowej.

(— ) NA ODBUDOWĘ KOŚCIOŁA POBEFOR- 
MACKIECO W  SOI.CU. Prastary koSciM P"” ' 
formarkl w Solcu nnd Wisłą zoajduje 'i? «  'Z , 
nie. Tymczasem funtduszńw na kosztowny 
mont brak, a ludność okoliczna, jest bardzo 
dna. Rektor kościoła zwraca się z pr<i$ba 
wszystkich ludzi dobrej woli. o ofiarę na 
odnowienia tej pięknej świątyni 
Wszelkie datki należy wpłacać na konto PK^ *
80 980 dla rz  kat kościoła pok lasztornego »
Stanisława w Solcu n. Wisłą.
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ro słoiice po w i n i
Wycieczka wiosenna motorowcem 
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Informacje i zapisy „ORBIS"

(ii ZLOT SKAUTEK W  GOEDOELLE. W  sła­
wnej miejscowości Goedelle na Węgrzech od­
będzie się w lecie „Jamboree** skautek z całego 
świata. Będzie to pierwsze żeńskie „Jamboree" 
nazwane zlotem pokoju, a uczcić ma 30 rocznicę 
założenia skautingu żeńskiego. Jamboree odbę­
dzie się od 7 Lipca do 7 sierpnia. Z Polski wyje- 
dzie specjalna drużyna starszych dziewcząt t. zw, 
„Węd ro wn i cz ek“ .

ł—) PRYSZCZYCA WYGASŁA W  CAŁYM 
KRAJU. Groźna epidemja pryszczycy jest obe­
cnie całkowicie zahamowana. W  wielu miejsco­
wościach wskutek wygaśnięcia epidemji przywró­
cono targi. Koła fachowe szacują straty wyrzą­
dzone przez pryszczycę na przeszło 10 miljonów 
złotych. Również straty poniesiono wskutek u* 
trudnień. jakie spowodowała epidemja przy eks­
porcie bydła zagranicą.

(PAT) ŻYDOM NIE W OLNO JEŹDZIĆ SLEE­
PINGAMI. Na mocy wydanego obecnie w Niem­
czech rozporządzenia, żydom, obywatelom nie­
mieckim oraz bezpaństwowym, nie będzie wol­
no odtąd podróżować w Niemczech w wagonach 
sypialnych oraz korzystać z wagonów restaura­
cyjnych, zarówno w wozach Mi tropy, jak i to­
warzystwa „Wagons Lits“ .

Z KRAJU.

CHRZEŚNIAK P. PREZYDENTA R. P. Pan 
Prezydent R. P. wyraził swą zgodę na wpisanie 
go jako ojca chrzestnego 7-go syna Antoniego 
Gawlika z Męciny, pow. Limanowa. Chrześniak 
otrzymał w darze od Pana Prezydenta R. P. ksią- 
życzkę P. K. O na kwotę 50 zł.

(PAA) PIERWSZA PODROŻ STARUSZKI KO­
LEJĄ ZAKOŃCZYŁA SIĘ TRAGICZNIE. Z po 
ciągu, zdążającego z Ostrowa do Poznania przed 
stacją w Jarocinie wypadła na lor po odemknię­
ciu się drzwi w czasie biegu pociągu BO letnia sta­
ruszka Odbywała ona po raz pierwszy podróż 
pociągiem. W  stanie groźnym odwieziono ją do 
szpitala.

ISo) RADA M. BIAŁEGOSTOKU SKRESLIŁA 
SUBSYDJA NA SZKOLNICTWO ŻYDOWSKIE.
Pod przew. wlceprez miasta Białegostoku Pio­
trowskiego odbyło się kolejne posiedzenie Rady 
miejskiej, na którem w dalszym ciągu obrado­
wano nad preliminarzem budżetowym miasta na 
rok 1939/40. Pożycia zł. 24 000 na prywatne 
szkolnictwo żydowskie została skreślona więk- 
szpścią głosów polskich przeciwko głosom ży­
dowskim. Rundu i PPS.

{gd) Z OKAZJI SETNEGO REJSU STATKU 
SZWEDZKIEGO „Utklippan“  do Gdyni, kapita­
nowi tego statku wręczono piękną papierośnicę 
z dedykacją i min jaturowemi banderkami mor- 
skiemi Polski i Szwecji W  czasie przyjęcia na 
statku z udziałem przedstawicieli władz, kpt. 
Hendrikson w przemówieniu podkreślił w nie­
zwykle serdecznych słowach rolę floty polskiej 
w handlu bałtyckim.

fsw) CAŁA RODZINA ZATRUŁA SIĘ  OŁO­
WIEM. W e wsi Kazimierzowo, w pow. oszmiań- 
skim. uległa zatruciu przy spożywaniu obiadu ca­
la rodzina Szewruków, zatrudnionych w fabryce 
garnków glinianych i tam stołujących się. Jak 
się okazało, przyczvna zatrucia było przedosta­
nie się do potraw ołowiu Cztery osoby przewie­
ziono do szpitala w  Oszmianie. 13-letni Antoni 
Szewruk zakończył tam życic. Do fabryki, prowa­
dzonej przez Gedalego Czopulińsrkiego, przybyła 
komisja lekarsko śledcza, która wdrożyła docho­
dzenie w  tej sprawie.

ZE ŚWIATA.

ttlielhi s ic e s  samochodów Lilpopa
w Raidzie zimowym.

II-S i Turystyczny Raid Zim owy Polskie- 
aring Klubu był imprezą, której ce-

poszcze-

(PATl NEAPOL W IT A Ł  SYNÓW ITALJI RAN­
NYCH W  HISZPANJI. Do portu neapolitańskie- 
go przybył statek szpitalny „Aquilaje*\ przywo­
żąc z Hiszpanji 43 oficerów. 50 podoficerów i 
376 żołnierzy, chorych i rannych w czasie osta­
tniej ofensywy. Władze zgotowały przybyłym 
uroczyste powitanie.

(7) PRZYWRÓCENIE PRAW  ADWOKACKICH 
POLSKIEMU DZIAŁACZOW I NA L IT W IE . —  
..Dzień Polski" donosi, że wybitnemu polskiemu 
działaczowi społecznemu na terenie Wiłkomie- 
rza p. Charmanskiemu przywróciły władze pra- 
w a adwokackie z dniem 1 marca br. P. Char- 
manski został w r. 1936 pozbawiony prawa wy­
konywania swego zawodu z powodu działalności 
politycznej.

(PAT) 6 OFIAR KATASTROFY KOLEJOWEJ.
Na stacji Hrusowany w Morawach południowych 
zderzył się pociąg osobowy z towarowym, przy- 
czem 6 osób odniosło rany.

(ch! MEKSYK U W IĘ ZIŁ  STATKI RYBACKIE 
ZE STANÓW ZJEDN. Meksykański statek straż­
niczy zatrzymał w piątek na wysokości San Jo- 
se del Cabo u wybrzeża dolno-kaliformjskiego
9 statków rybackich ze Stanów Zjednoczonych 
z powodu niedozwolonego łowienia fyb  na 
dach meksykańskich I zaprowadził je  do portu 
Guyaymas.

(z) CZŁOWIEK, KTÓRY WYDAJE 400 DOLA­
RÓW ROCZNIE NA N A P IW K I^  Związek amery­
kańskich pracowników „Towarzystwa wagonów 
restauracyjnych** nadał Śpiewakowi Monton Dow- 
ney owi miano „króla ofiarodawców napiwków . 
Obliczono bowiem, że Morton Downey w ciągu 
swoich licznych przez cały rok podróży rozdaje 
rok rocznie 400 dolarów tytułem napiwków. W o­
bec tego zaś, że śpiewak amerykański podróżuje 
już tak stale od 15 łat, obliczono, ze wydał jua 
Ha napiwki okrągło 6.000 dolarów.

go  Touring . _ ____ ______
lem było wykazanie sprawności 
gólnych typów samo­
chodów w najtrudniej­
szych warunkach dro­
gowych i klim atycz­
nych. Temu też nale­
ży przypisać, że na 
starcie zgromadziło 
się 47 samochodów, co 
stanowi, jak na zimę, 
rekordową ilość. T ra ­
sa prowadziła przez 
W arszawę (start) —
Lw ów  — Kosów  —
Kryn icę do Zakopane­
go  i w  większej swej 
części posiadała pełne 
w y  boi drogi, na któ­
rych tylko auta w y­
sokiej klasy potra fiły  
rozwinąć duże szyb­
kości przeciętne, prze­
w idziane regulam i­
nem.

Impreza zakończona 
w niedzielę 26 lutego 
wyścigiem  górskim  w  
Zakopanem, podkreśli­
ła  raz jeszcze w ielką 
wartość turystyczno- 
sportową samochodów 
montowanych przez 
Zakłady L ilpop, Rau 
i Loewenstein S. A.
W szystkie sześć samo­
chodów, które starto­
w ały  z W arszaw y — 
przybyły do Zako­
panego, osiągnąwszy 
piękne wyniki na tra­
sie i w  poszczególnych próbach. Sporny 
na B U IC K U  otrzym ał złoty medal i na­
grodę za najlepszy wynik w próbie szyb­
kości płaskiej; Mazurek, jadący na nowym

I C H E V R O LE C IE  1939 (w  chwili startu wóz I Carlo i  mnóstwo imprez krajowych, zdo­
był jeszcze niedotarty) otrzym ał złoty była medal bronzowy; całą trasę bez punk- 

t medal i nagrodę za świetny wynik w  pró- I tów karnych przebyły oba O PLE . z któ-

C H E Y R O LE T  Mazurka wychodzi z wirażu w  wyścigu górskim w  Zakopanem.

bie górsk ie j; Rychter, jak  zawsze pew­
nie, zdobył medal złoty; Zagórna na swym 
starym C H E V R O LE C IE , mającym za so­
bą ponad 75.000 km, dwa Rallye Monte

rych na jednym  Marek (najlepszy Po lak  
w  tegorocznym R a llye Monte Carlo), zdo­
był medal złoty, na drugim  
piński medal srebrny.

Starory-

Sonozahudc no tle wątrobo.
Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie w  kościach, 
bóle głowy, podenerwowanie, bezsenność, wzdęcia, odbijania, bóle w  wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy i wyrzuty na 
skórzei skłonność do tycia, mdłości, język  obłożony. Trucizny wewnętrzne, wytwarzające 
się we własnym organizmie, zanieczyszczają krew, niszczą organizm i przyspieszają sta­
rość. W ątroba i nerki są organami, oczyszczającemi krew i soki ustroju. 20-letnie doświad­
czenie wykazało, że zioła lecznicze „C H O L E K IN A Z A * H. N IEM OJEW SKIEGO, jako żół- 
cio-moczopędne, są naturalnym czynnikiem, odciążającym soki ustroju od trucizn wła­
snych. —  Bezpłatne broszury otrzymać można w laboratorjum fizjologiczno-chemicznem 
„Cholekinaza" H. Niemojewskiego, Warszawa, Now y Świat 5 oraz w  aptekach i składach 
aptecznych. , 1422k

Nawet najprostsze potrawy 
nabędq wykwintnego smaku

po dodaniu kilku kropel

MAGG1690
___PRZYPRAWY

Ranni i zabici w walkach religijnych
w  ln d f a c h .

(ry ) Zamieszki na tle  rellgljnem  pomię­
dzy mahometanami i innemi wyznaniami 
w  Burmle (Rangoon) trw ają  w dalszym 
ciągu. W  licznych starciach padło dotąd 
15 zabitych oraz ponad 200 rannych H in­
dusów. . . . .  -  .. 

Z  Lahore donoszą, ze również w  A m  r l i ­

sa rze wybuchły zamieszki na tle niegasną- 
cych nigdy antagonizmów hindusko-muzuł- 
mańskich. W  mieście ogłoszono stan oblę­
żenia, a wzmocnione oddziały brytyjskie 
czuwają nad spokojem. Pom im o tych za­
rządzeń był jeden zabity i  19 ciężko ran­
nych.

TEATR*LITERATURA*NAUKA*SZTUKA
Stulecie urodzin 

Adolfa Dygasińskiego.
(jj) W  dn. 7 marca polski świat kulturalny 

obchodzi setną rocznicę urodzin jednego z naj­
wybitniejszych naszych powieściopisarzy, świet­
nego twórcę drugiej połowy XIX wieku, Adolfa 
Dygasińskiego.

Autor „Godów życia“  urodził się w  r. 1839 w 
Niegosławicach nad Nidą. Zmarł w Warszawie 
w r. 1902. Dygasiński brał udział w powstaniu 

] st^cznlowem* Potem mieszkał przez czas jakiś w

Krakowie, gdzie założył księgarnię. Prócz pracy 
literackiej uprawiał działalność pedagogiczną.

Twórczość jego z biegiem czasu nie tylko nie 
straciła swego blasku, lecz przeciwnie —  znaj­
duje coraz więcej wielbicieli. Przeżywamy teraz 
swego rodzaju renesans tego autora, czego wy­
razem są prace różnych krytyków i badaczy o 
Dygasińskim.

W  powieściach jego I nowelach dochodzi do 
głosu z niepospolitą siłą wyrazu umiłowanie przy­
rody, wyczucie uroków natury.

Aleksander Uninsky,
znakom ity pianista-wirtuoz, laureat kon­
kursu Chopinowskiego w  W arszaw ie, w y ­
stąpi z jedynym  koncertem w  Krakow ie, 
a to w  niedzielę 12 bm. w  Starym Teatrze.
B ilety z garderobą w  cenie od zł. 0.80—5.-—» 
są już do nabycia w  kasie Starego Teatru.

Krak. podwieczorek przy mikrofonie 
na falach całej Polski.

(j) Krakowska rozgłośnia przygotowuje w  nie­
dzielę dn. 5 b. m. między godz. 17.30 a 19.30 
transmisję podwieczorku z kasyna garnizonowego. 
Wezmą w nim udział czołowe siły artystyczne 
Krakowa. Wystąpi więc m. in. niezawodny Wyr- 
wlcz, znany artysta operowy P. Kruszewski, po­
pularna pieśniarka Orska, specjalista od pieśni 
ludowych Bieniek.

Podwieczorek ten będzie transmitowany na ca­
łą Polskę.

(J J ) K O N F IS K A T A  PO W IE Ś C I „ R U IN Y "  J . 
S TR ZEM B O SZA . Jak czytam y w  „K u r ie r z e  Poznań­
skim pow ieść p. t. “ R u in y ", w ydaną nakładem 
K s ięg a m i św. W o jc iech a w  Poznaniu a stanow iącą 
dalszy c ią g  współczesnego cyklu  pow ieściow ego Jana 
Strzem bosza pt. „D z ie je  dzies ięc io lec ia " została skon­
fiskowana.

(P IL )  P A D E R E W S K I O R A V E L U . Jak  donosi kore­
spondent a jencji P IL  z P a ryża  ukazał s ię specja lny 
numer czasopisma m uzycznego „R evu e  M usicale", po­
św iecony w całości pam ięci zm arłego kom pozytora 
francusk iego Muurice Rave l. Num er ten przynosi 
nieznaną dotąd kom pozycje Eeva l*a —  pieśń, oraz 
w ie le  a rtyku łów  p ió ra  w yb itnych  kom pozytorów , a r ­
tystów  i pisarzy. O Ravelu  p iszą w iec  —  Bela Bar- 
tock, A lfred o  Cassella. E . J . Dent. Ign acy  Paderew ­
ski, k tóry  pośw ięc ił zm arłem u bardzo c iepłe wspom­
nienie, M. de F a lla , R ichard Straussa, W . G ieseking 
oraz Rom ain Rolland, J. Cocteau, A lfr e d  C ortot i  
S erge L ifa r .

Z  SALI SĄDOWEJ.

Sądowe echa walki wyborczej 
do Rady miejskiej.

W  poniedziałek w Sądzie Okr. karnym w Kra­
kowie odbędzie się ciekawa rozprawa, będąca 
echem niedawnych walk wyborczych do Rady 
Miejskiej w Krakowie.

M. in. doszło wtedy do krwawego starcia mię­
dzy zwolennikami Stronnictwa Narodowego a 
P. P. S. na Al. Mickiewicza, podczas którego je­
den ze zwolenników Stron. Nar. miał strzelić z 
rewolweru i zranić ciężko jednego ze zwolenni­
ków socjalistycznych. Sprawcę strzału aresztowa­
no wówczas, a w poniedziałek odbędzie się roz­
prawa, na którą powołano większą ilość świad 
ków tak ze strony zwolenników narodowców, jak 
i ze strony zwolenników socjalistycznych.

W  dniu 15 bm. ma się odbyć druga rozprawa 
w  związku z grudniowemi wyborami do samorzą­
du krakowskiego. Na ławie oskarżonych zasią­
dzie radny r  listy socjalistycznej Stanisław Ce- 
kiera i trzech towarzyszy pod zarzutem targnię­
cia się na posterunkowego. Cekiera pozostaje na- 
rązie k  więzieniu.

©digitalizacja: mbc.małopolska pl



S&JKWŁK S F C E im if
I. K. P. faworytem w mistrzostwach

koszykówki kobiecej.
Kraków, 4 marca.

W  eobotfl w  godzinach w ieczornych rozegrano dal­
sze 2 spotkania z cyklu  g ie r  o m istrzostwo Polski. 
W  pierwszym  z nich drużyna IK P  z Łodzi pokonała 
sw ojego na jgroźn iejszego konkurenta i obrońcę ty ­
tułu m istrza Polski A ZS  (W arszaw a), toru jąc sobie 
w  ten sposób wybitn-e drogę do za jęcia p ierwszego 
m iejsca. Spotkanie słało na wysokim  poziom ie 1 by- 
to prawdziwym  pokazem taktycznej gry.

W  drugim  meczu, który był prawdziwą sensacją 
turnieju  —  warszawska Pokraja pokonała, po nie­
zw yk le  c ;ę ik ie j walce i dopiero po przedłuieniu nor­
m alnego czasu g ry , krakowską Makkabi, która jest 
rew elacją rozgryw ek. Pon iże j w yn ik i:

IK P — A Z S  (W arszaw a) 25:13 (9:8).
Drużyna łódzka rozpoczęła spotkanie ositremi ata­

kami, które zostały odparte pr©ez obronę warszaw­
ską. Nstępnie do głosu dochodzą W arszaw ianki i u- 
zysku ją prowadzenie. Zdobycie kosza jest w  tym  
okresie g ry  n ieby lejaką sztuką, wszystkie bowiem  
zaw odniczki są doskonale obstawiane. M-mo tego 
szybk ie napastniczki łódzkie Gruszczyńska i Janicka 
przedostają się przez obronę warszawską i  uzyskują 
prowadzenia 7:3.

A Z S  m niej w prawdzie szybki, a le zato doskonale 
wyszkolony technicznie i  pięknie g ra ją cy  zespołowo, 
rew anżu je się Łodziankom  głów n ie  przez sw oją  na j­
lepszą zawodn-cake Brzustow*ką tak, że do pauzy 
IK P  prowadzi ty lko  9:8.

Po przerw ie AZS zdobywa szybko prowadzenie, by 
j e  w krótce jednak stracić i  n ie odzyskać aż do 
końca zowodów , czego głów nym  powodem było  o- 
puszczenie boiska przeć obronę warszawską Gąsio- 
rowską 1 Kozłowską za przew ini en. a  osobiste.

Dużo zalet w ykazał zespól zw yciężczyń . A  w iec 
przedewszystkiem  szybkość, s trzał zarówno z biegu  
ja k  i z  pozyc ji, doskonalą kondycje fizyczną i  s ilną 
w o le  zwycięstwa. Technika Łodzianek  m a odrębny 
charakter od inych drużyn. N ie  je s t to w łaściw ie 
technika rdzennie koszykarska, a raczej upodobnić 
by ją  można ze sposobem g ry  w  azczypiórn-aka lub 
hazeny. F iiip iaków na I Nawrocka stanow ią św ietnie 
uzupełniającą s ię  obronę, ze względni na w zrost i  
św.etfną technikę pieirwszej oraz szybkość i  energję  
w  walce —  dru gie ;. A tak  IK P  —  to jakby  jedna nie­
zachwiana całość, razem  ataku jący j w  podobny spo­
sób co fa jący  s ię  do obrony. T rudno w nim przyznać 
komuś wyższość —■ Gruszczyńska, Głażewska I Jan i­
cka reprezentują rów n y i wysoki poziom.

W  trudnej sytuacji znalazła się drużyna AZS-u 
pozbawiona doskonałej obrończyni Bruszklew lczów- 
nej. A n i Gąaiorowska, ani Kozłow ska czy W oyne- 
rowska nie zdołały je j  zastąpić, braku je im bowiem  
wzrostu, k tórego to braku n ie  m og ły  nadrobić dobrą 
pod każdym względem  g ra  W  ataku niezrównaną 
była  Brzustowska tak pod wzglądem  g ry  w polu, ja.k 

. te®, i  strzałów , z  k tórych zdobyła JO punktów dla 
swych ba.rw, »  w ięc w iece j Jak Gruszczyńska (9 pkt.), 
Janicka ($ pkt.), Kozłow&ka .3 pkt.). GłażetfakA (3 
pkt.), F iiip iaków na (2 pkt.), ozy Nawrocka (2 pkt). 
M im o dużych zalet ustępują je j w ie le  W ardyńska 
czy Stefańska. Spotkanie prowada-Ji pp. Eberhardit 
i  Stefaniuk.

Polon ja— M akkabi (po dogryw ce) 
32:30 (26:26, 13:13).

Spotkanie to  na leżało do najciekawszych, jaki® 
można sob ie w yobrazić  w  koszykówce. Przez cały  
czas meczu żadna z drużyn nie prow adziła  w iększą 
różn icą  punktów, jak  3, a strzelen ie kosza przez je ­
dną z ndch w yw oływ a ło  natychm iastową niemal re­
akcję u przeciwn ika. Prow adzenie obejm ow ały ol>a 
zespoły k ilkakrotn ie, przyczem  wyższość pod tym  
względem  trzeba przyznać drużyn ie krakow skiej, 
która prowadzała n 'em al cały  czas do przerw y, a po 
pauzie dopuściła przeciw n ika p ięciokrotn ie do w y ­

46:53
73:59
44:49
39:77

równania, a ty lk o  dwa razy  do przew agi. M akkabi 
prowade Ja kilkakrotn ie tuż przed końcem, a nawet 
w  dogryw ce i n ie  uzyskała zw ycięstw a, co udało aię 
natom iast szczęśliwszej PolonJi.

Całe spotkanie było w łaściw ie pojedynkiem  dwocn 
indywidualności w osobach reprezentantek Polski 
K am eck iej z Polon ji i  Deutscherówny z Makkabi. 
W arszaw ianka zdobywała wspaniałe kosze w momen­
tach zdawałoby się beznadziejnych, ra tu jąc w  ten 
6iposób k ilkakrotn ie sw o je  barwy klubowe od porażki.
O Je jednak g ra  je j  uzyskała pełną w artość dop iero 
po przerw ie, to K riegerów n a  w alczy ła  z jednaką in­
tensywnością, od p ierw szego aż do końcowego gw izd ­
ka sędziego, przeprowadzając n jeraz p iłkę przez, całe 
boisko, będąc najlepszą zawodniczką na bosku .

Dużo kłopotu spraw iła  n iezawodnej obron ie Mak­
kabi zwłaszcza do p rzerw y W iew lórska, maksimum 
am bicji 5 poświęcenia w kładały do g ry . Danowska, 
Szuhm ajerowa, B ielakówna i M arysieńka. Deutsche- 
równa zaś m iała godne s ieb ie  partnerki w  K riege - 
rów nej, Budinównej I Engelberżance. Sędziam i tego 
spotkan ia b y li pp. R ybka  i  Leśniak.

Tabela  m istrzostw :
P o  dwudniowych walikach stan tab e li m istrzostw  

je s t następujący:
g ie r  pkt. et. koszy

1) IK P  (Łódź) 2 2 75:39
2) A Z S  (W arszaw a) 3 2
3) Po lon ja  (W arszaw a) 8 2
4) M akkabi (K ra kó w ) 2 0
C) A Z S  (Lw ów ) 2 0

Dz*ć, w  m iedzielę n a  ha li ośrodka W . F. odbędą ślę 

ostatnie spotkania,
g ra ją  o  godz. 9-tej rano IK P — M akkabi i  A Z S  (W a r­
szawa)— A ZS  (Lw ów ), w ieczorem  o  godz. 18-tej: Po* 
len ia— L K P  i  M akkabi— A Z S  (Lw ów ).

Przedpołudniem  od b y ły  s ię mecze:

A . Z . S. W a rszaw a — M akkab i K ra k ó w
17:14 (6 :10 ).

Akademliczki, n ie  doceniając przec iw n ika p rz y ­
stępują początkowo do g ry  w  osłabionym  składzie 
i  g ra ją  z pewną dozą lekceważenia. W ykorzystu ją  
to  znakom icie naapstniczki krakow skie K rlege ro - 
wna, Drutaeherówna, a  zw łaszcza najlepsza w  tym  
dniu Budinówna i  nadając g rze  ostre  tempo uzysku­
ją  po k ilku  minutach prowadzenie 10:5, co  jest 
w ie lką  niespodzianką zawodów. A .  Z. S. zaskoczony 
tem , nie m oże długo p rzy jść  do siebie, s trza ły  na­
pastniczek warszawskicli ch yb ia ją  przew ażnie celu 
tak, że do p rzerw y  zdobyw ają  one zaledw ie  jeden 
kosz z pozyc ji i  cztery  punkty z pewnie strzelonych 
rzu tów  karnych. «

D ługi czas upłynął, pp p rzetw ie  zan im  Brzustow­
ska, a potem zupełnie nieobstaw iona przez obronę 
M akkabi Gąsiorowska, zdoby ły  pierwsze punkty d la 
swych barw . Z  tą  chw ilą  g ra  sta je  się n iezw ykle cie­
kawa, a prowadzenie przechodzi raz po raz w  inne 
ręce. A . Z. S. zdobywa przew ażnie punkty przez 
Brzustcwską, która n iezw yk le  pew nie zw łaszcza wy- 
okrzystu je  w szystkie, przyznaaw ne dość n ieoczeki­
w an ie przez sędziego p. Pach lę , rzu ty  karne, M akka­
b i rew anżu je się ze strzałów  Budinów ny, K riege ró - 
w n y  bądź też nawet Aderów ny. k tóra  zastąpiła  pod 
oknieo usunięta za  „osobiste4* Deutscherówną; po Jej 
usunięciu Mnkkabi n ie zagraża  ju ż  w ca le p rzec iw ­
n ikow i, k tóry  kończy zaw ody jako zwycięzca.

W  drużyn ie w arszaw sk iej najlepszą była Brzu- 
stowska, k tóre j g łów n ie  AZS . m a do zaw dzięczen ia 
uzyskanie zw ycięstw a, obok n ie j w yróżn ić  trzeba 
Gęsłorowską w  obron ie oraz W ardyńską w  ataku. 
Jako całość, zespół m istrza Polsk i w ypad ł blado, 
brak mu b y !o  przedwszystkiem  szybkości. D rużyna

m iejscow a m iłe  rozczarowała, najlepsze Deutsche, 
rów na, K riegerów n a  i Engelbcrianka.

Sędziow a li pp. S e ife rt i  Pachla.

P o lo n ja — A . Z . S  .Lw ów  27:13 (14:6),
Już w  p ierw szych minutach zdobywa Polonja wo- 

w adzen ie  w  dość wysokim  stosunku ze strzałów Bis! 
laków ny I W łew ló rsk le j, a  z wypracowania Kamee- 
k ie j. Obrona P o lo o ji świetnie blokuje napastniczki 
lw ow skie , które g ra ją  chaotycznie. W ybija 8{ę ,e. 
d vn ie  Batiuków na w  obronie i  najwięcej punkttw 
zdobyw a jąca  K rcm erówna. Po pauzie A.ZS. popraw|a 
się znacznie i  zagraża  poważnie Polonii, zdobywa­
ją c  kosze ze strzałów  W ójc ick ie ], Jaworskiej ^  
N iew iarow sk ie j. Gra staje się bardzo żywa, do *fo, 
su dochodzi znowu Polon ja, w której Wlewitrską 
je s t na jskuteczn iejszą zawodniczką. W  sumie tenh. 
niczn ie lepsza Po lon ja  uzyskuje zasłużone zwyęL  
stwo. W  d ru żyn ie  warszawskiej na wyróżnienie *a. 
s łu gu ją  przedewszystkiem  Danowska, Kainecka oraj 
W lew ió rska , u Lw ow ianek  zaś Batiukówna, Wójtlt. 
ka, K rem erów na, N iew iarowska i Jaworska. 

S ęd ziow a li PP- To liń sk i i  Stefaniuk.

Tenisiści zawodowi rozbili się na dnie 
odrębne grupy.

N ow y  Jork , 3 m arca (P A T ).  Zawodowy tenis ain6l 
rykań sk i m a sw oją  sensację, którą jest spór yonuę. 
dzy  dw iem a grupam i zawodowców tenisowych -  
g rupą T ild en a  a zespołem VInesa.

W  swoim  czasie projektowano, aby w marcu b r. 
zo rgan izow ać w ie lk i tu rn ie j tenisowy przy ućfc&le 
uczestn ików  obu w ym ien ionych  grup. W  toku per. 
trak tacy j wybuchł spór o wysokość honorarjfiw, v  
w yn ik u  k tórego  p lan  zorgan izow an ia  wspólnego tęr- 
n ie ju  upadł.

W obec pow yższego każda z grup organizuje własny 
tu rn ie j. G rupa T ild en a  ro zeg ra  6woje zawody w bi\i 
londyńsk iej od dnia 22 m  ir ra  przy  udziale: Jana Ko. 
żelucha, N łisleina , P a lm lerPego  i Cocheta.

W  dniach od 16 do 20 m a ja  rów n ież w Londynie 
w alczyć  będą człon kow ie  gru py  V lnesa przy udziale

Mistrzostwa lekkoatletyczne Stanów 
Zjednoczonych w Hali.

N ow y  Jork , 3 m arca (P A T ) .  W  nowojrekim Ma­
dison Square Garden rozegran e zostały lekkoate. 
tyczne m istrzostw a Stanów  Zjednoczonych w htU, 
Uzyskano k ilka  doskonałych w yn ików , w  tem kilki 
now ych rekordów  państw owych. W yn ik i są na*t.j 

60 m  -  Thompson 6,6 sek., now y rekord St. Zjed. 
600 m  —  Beetham 1:21,6 m in.
1000 m —  Borican 2:28,6 m in.
1500 m  —  Cunningham  3:54,6 m in.
5000 m —  Donald Lash 14:30,9 m in., nowy wkarf 

St. Zjedn.
4X100 m  —  Bórck— Sąulre— Burns— Beetham 3:17,2 

m in., rekord  St. Z jed.
65 m p łotk i —  Tolm lch  M  sak., rekord St, Z],
8000 m —  z przeszkodam i —  Deckard 8:49,4 mul. 
1500 m  —  chód —  K otrab a  6:23 m in.
K u la  —  B yan  15.52 m .
Skok w Ł w y % —  W a lker  2Q8 c m r o k o r d l  
T yczk a  —  W arm erdam  427 cm.

M IS T R Z O S T W A  K R A K O W S K IC H  SZKÓŁ SUM* 
N IC H . W  dalszym  c iągu  m istrzostw  rozegrano 'iw 
spotkan ia w  sia tków ce: glm n. I X — Liceum  Adm, 2.1 
(15:10, 8:15, 15:10). M iłą  n iespodziankę sprawił te- 
epół gim u. I X ,  k tóry  po am bitnej g rze  pofcotoal fawo­
ry ta  m istrzostw , k w a lifik u ją c  s ię do finału. Ca(? 
zespół g ra ł bardzo dobrze, ponad poziom wyb-l wt 
Zbych i Sobolewski, u pokonanych, którzy graH 
znacznie s łab ie j n iż osta tn io na*lepsi Potoczek 1 PI- 
rowskł. W  koszykówce: g.m u. I I — Liceum Handłw* 
38:24 (19:5). D ru gą  porażkę poniosła drużyna U* 
ceum H andl. w  6potikaniu z doskonale dysponowa­
nym  gimn. I I ,  gdz ie  w iększość koszy zdobył Pawlik 
(którem u dzie ln ie  sekundował G rójecki). U pokor­
nych, k tórzy  n ie  m-eli szczęścia w  strzałach, na$P' 
s zy  Z iem ba i  P irow ek i.

Dalsze porażki naszych tenisistów 
w Monte Carlo.

M onte Carlo, 4 marca. W  turnieju  tenisowym  o 
puhar Butlera, w którym  g ra ją  pary męskie, zesta­
w ion e  z g raczy  jednej narodowości, para polska Ba- 
w orow ski— Tłoczyński została pokonana przez parę 
angielską Hughes— Billington . A n g licy  w yg ra li w 
stosunku 11:9 6:2. 4:6, 6:8 W grze pojedyóczej pa­
nów  Rumun Badin pokonał Hebdę 6:2, 7:5.

Munte Carlo, 4 marca. (P A T ) Na m iędzynarodo­
w ym  turnieju tenisowym w Mopte Carlo polscy te- 
nisiścl zostali wyelim inow an i również i w  grach po­
dwójnych.

W  erze podwójnej panów w p ierw szej turze para 
Hebda— Tłoczyński pokonała parę Landry— Geel- 
tiard 6:4, 6:3 W d m g ie j rundzie para polska prza- 
firata z parą Loiseau— N ayeart 6:4, 8:6, 4:6.

W  grze m ieszanej para francusko angielska Ma- 
th ieu— Hughes w ygra ła  z  parą  Baworowski— La- 
fo rgu e  6:3, 6:0.

' Warta (Zawiercie )-Cracovia.
Przypom inam y, że w dniu dzisiejszym  rozegra l i ­

gow a drużyna Cracoyii atrakcyjne 7-awody w  piłce 
możnej z zespołem W a rty  z Zaw iercia.

Początek meczu o godz. 15-tej na boisku O racoyii

Mistrzostwa bokserskie 
okręgu krakowskiego.

K raków , 4 marca.

W  sa li Sokola podgórskiego rozpoczęły s ię  indyw i­
dualne m.strzostwa bokserskie okręgu krakowskiego. 
W  mistrzostwach, które zostały obesłane rekordowo, 
t>ierzo udział 60 zawodników, reprezentujących klu­
b y : Olszę, Sokół, C racoyię. M akkabi, W isłę i  K P W  
Ognisko z Now ego Sącza. W  p ierwszym  dniu m i­
strzostw  rozegrano przedbnje w  których większość 
■walk zakończyła się pr7ed upływem czasu.

W yn ik i walk są nast.; w wadze muszej Juszczyk 
B wyciężył przez poddanie się Książka (C r.), w  kogu­
c ie j Piszczek I I  pokonał Am krau ta (M akkabi).

W  wadze lekk ie j M leczysławskł (Olsza) zw ycięża 
E ichnera  (M ak.) przez przerwanie walki w I I I  run­
dzie, w  d ru gie j parze Jeżyk  (Sokół) b ije  K om fe ld a  
(M ak.) wobec poddania s ię <*statniego.

W  wadze pośredn ie j Jabłoński (C r.) w y g ry w a  z 
nowicjuszem  Im m ergluckiem  (M aki) przez przerwa­
n ie  w alk i w  d ru gie j rundzie. Iw aósk i (Ognisko N. 
6 .) przegrał z Korzeniem  (Olsza) przez techn. k. o. 
w  I I I  rundzie. Parner (M ak.) zw yciężył po żyw ej 
•walce S.atkę (C r.) i Powalski (W is ła ) zw yciężył Gór- 
Ł ę  (C r.) przez przerw an ie w alk i w  I I  rundzie.

W  wadze średn iej Gross (M ak.) zw yc ięży ł nieznacz­
n ie  nia punkty K ota rsk iego  (Ognisko N . S.), w pół- 
c ię żk ie j wadze- sędzia przerwał w alkę w pierwszym  
fłtatrera z powodu rażącej przew agi P ian ią łka  (O lsza) 
.nad nowicjuszem Stopą (W is ła ) 1 w  wadze c iężk ie j 
S taszkiew icz (W is ła ) zw yciężył w. o. wobec niesta­

w ie n ia  się „D a n ie la " Olsza.
Sędziował w ringu p. W ende z K atow ic , a  na pkt. 

typ. W in iarsk i, Moskal, Tu reck i, Bogdanow icz.
D ziś o  godz. 11-tej dalszy c ią g  m istrzostw. W alczą 

xn. in - .Jjjsaeeyik—̂ Wa.gschlaTi, Łęczyński— Piszozek, 
M ieczysłąwskj— Bałucki i  Jabłoński— K orzeóskL

W Y N IK I  E L IM IN A C Y J  DO M IĘ D Z Y U C Z E L N IA ­
N YC H  ZAW O D Ó W  W  S IA T K Ó W C E  I K O SZYK Ó W ­
CE przedstaw iają się nast.r Akad. Górnicza— Prawo 
U . J . 2:1 (15ill2 11:15 i 15:9) Mecz na dobrym  po- 

.E iom ic, na jleps ’ 'Z Akad. Góra. W ątock i, Faber i Żu­
rek , u pokonanych Gorzejow ski. W  koszykówce P ra ­
w o  TJ. J-— M & iycyna U. J. 36:16 (14:9). S ilna p n e -  
V& ga zwycięzców , wśród .których n a jlep s i Resicn i  
‘ćortsejoifrski. '

N A  B O IS K U  W IS Ł Y  o  godz. 10-tej ramo g ra ją  W i­
ała I  B— Łag iew  Lanka, zaś o godz. 11.80 W -sła lig o ­
w a — Krow odrza.

Z A W O D Y  P Ł Y W A C K IE  M ŁO D ZI Ę2Y K R A K . 
SZKÓ Ł ŚR E D N IC H  rozpoczynają e ię  dzis ia j w n ie­
d zielę W p ływ a ln i Y M C A  o godz. 4-tej po poł. Star­
tu je  ̂ podobnie ja.k w  iib roku ponad 200 zawodników.

B .  n t I « G E  I M A H K T

Hoied^Mk
*uxd fiotdatni

i
Z upoważnienia autora przsłołyła 

H elena  H elle rów n a
30 --------------

'  Zaledw ie stanęliśm y na śniegu, zapa- 
Hliśmy się po pas. A le  udało nani się 
szybko w ydobyć i usiąść na nartach. Pa­
trzym y  na niebo. W yszliśm y na górę 
K lond ike, daleko za miastpro i czekam y 
teraz na po jaw ien ie się slofioa. T eraz  co­
dziennie w  chwilach, w  których E llinor 
jes t wolna od zajęć, w yje id żam y razem 
Ba nartach, aby w itać pierwsze prom ie­
n ie  słońca. W  niebieskawym  półmroku 
dostrzegam y w  oddali m iasteczko i m aje­
statyczny Ocean, którego zielonkawe, 
lśn iące fa le zdają się płynąć w nieskoń­
czoność. Wyburzone morze szumi i otacza 
-wybrzeże kryzą  i  piany. Natom iast w  za ­
toce Vestervaagen  morze atakuje z  w ie l­
k im  hałasem m olo i wznosi się w białych 
kaskadach, które się załam ują, zn ika ją  
i  p o jaw ia ją  znowu nieznnżone.
I —  C zy w idzisz, jak  niebo różow ie je ! 
j i—  Słońce jes t ju ż pod horyzontem, 
t —  Za  każdym  razem  doznaję bieia 
Eerca.

—  A ż  dziwne, ja k i człow iek sta je się 
nerw ow y.

N a g le  E llin o r zaw oła ła  wesoło:
‘ —  Jest ju ż !

W szystko  ob lew a się łuną. Prom ien ie  
pada ją  nam prosto na  twarz, zmuszają

nas do zam knięcia powiek, lecz nasze 
oczy pozostają nabrzm iałe i jakby  prze­
męczone tem jaskrawem  światłem .

Zaledw ie zdążyliśm y otw orzyć oczy 
z  powrotem . Ocean, wyspa i śnieg by ły  
ju ż  skąpane w słońcu. Objąłem  E llinor, 
ona nachyliła  ku m nie g łow ę i pocałowa­
łem ją. Szron na je j  włosach stopniał na 
moim  policzku. J e j w arg i b y ły  najp ierw  
zimne, lecz stopniowe ciepło słońca, jak ­
kolw iek jeszcze ledw ie wyczuwalne, za­
częło przenikać nasze złączone uściskiem 
ciała.

—  T era z  w idać ju ż niem al jego  środek.
—  Za  parę dni nkaże się praw dziw e 

półkole.
Jeszcze jeden tyd zień  i tarcza będzie 

cała.
—  Och, E rlin g , gd y  się pom yśli, że...
P a trzę  na nią. Słońce i pocałunek za­

różow iły  je j policzki, je j  oczy są jak  dwa 
źródła niebieskiego św iatła. Jak ież one 
są n iew inne! Z agarn ia ją  d la siebie cale 
św iatło  tak, jakby to było czemś zupeł­
n ie naturalnem.

Ocean ożyw ił sie również. Toczy  obec­
nie ku w yspie długie, zielone fale, pełne 
barwnych odblasków.

—  Co tam w idać na horyzoncie, na pra­
w o od słońca... O tam, ta niebieskawa 
lin ja ł

—  Zapewne jak iś  łańcuch gór. T o  
gdzieś w pobliżu Murmańska, początek 
rosy jsk iego terytorjnm .

—  Czy to bardzo daleko?
—  Tak, w iele m il na wschód.
N ieco  zdenerwowani rozm aw iam y z so­

bą w  ten sposób. P raw d ziw a  zażyłość 
jeszcze się pomiędzy nami nie w ytw o­
rzyła. Całujem y się, lecz nasza rozmowa 
jes t wymuszona i  brak je j  ciepła. T o  mo­

ja  w ina, a le cóż poradzę? E llin o r  zdaje 
sobie z tego sprawę i zachow uje się z re­
zerwą. N ie  m ożem y się jednak obejść bez 
siebie i nie p o tra filib yśm y  się pozbaw ić 
tego  rozkosznego ciepła, ja k iego  sobie 
udzielam y.

—  Jak ono szybko zn ika !
—  A  jednak w idać je  za każdym  ra ­

zem nieco dłużej na  horyzoncie, nawet 
znacznie dłużej...

—  A ż  się zimno robi, g d y  ono znika. 
Czu je się wówczas, ja k gd yb y  zim ny po­
w iew .

—  Przypuszczam , że to  d latego, iż  w ie  
się, że jeg o  m rok po trw a  jeszcze ja k iś  
czas.

—  Zaledw ie parę m inut jasnych , a po­
tem w raca noc...

—  Spójrz  na b rzeg  tarczy , w yg ląda , 
jak  złoto. G dyby tak m ożna ją  za trzy ­
mać... ale ona sunie, sunie...

—  N ie  można oderw ać od n ie j wzroku.
—  Teraz gaśnie już.
Bardzo szybko w szystko zszarzało i ro ­

bi się zimno. Cału jem y s ię znowu. N a ­
przeciw  nas pejzaż i cy tad ela  zac iera ją  
się, przysłan ia ją  m g łą  i nikną. W ok ó ł 
m ola piana wznosi się w  m iarow ych  od­
stępach, błyszczy jak iś  czas w  z ie lonka­
w ym  półmroku i gaśnie. R ozp oczyn a ją  
się ciemności.

—  N ie  zim no ci?
—  Tak, zaczynam  m arznąć! T rzeb a  

zdaje się pomyśleć o powrocie.
P rzyp in am y narty  i z jeżdżam y szybko, 

ona naprzód, ja  za nią. W reszc ie  ukazu ją  
się pierwsze latarn ie. Jedziem y razem 
w strouę szkoły. Dzieci baw ią  się na 
dziedzińcu, gdyż jes t w łaśn ie pauza 
Zegnam y się. a potem  dopiero podcho- 

i dzim y do kraty .

—  C zego będziesz teraz uczyć?
—  G eo gra fji.
—  B aw i c ię  to?
—  W szystko  m nie b a w i!
—  Pow iedz-no mi... .Tale się nazy^ 

sto lica  Honduras?
—  N ie  w iem . A  ty?
—  Ja  także nie w iem .
—  D zw onek dzw oni. Dowidzenia.
—  C zy będziesz ju tro  wolna o tej w  

m e j porze?
—  Tak.
—  Zaczekam  tu ta j na ciebie.
—  D obrze. M uszę ju ż  ifee_
E llin o r  id z ie  spiesznie ku kracie. 9e"

dzę ją  w zrok iem  jak iś  czas, poczem ru­
szam przez zam arzniętą szosę. Zjeżdża® 
z  zaw rotną  szybkośeią ze stoków V W  
i w  ch w ilę  później odpinam narty P*!f 
bram ą hotelu.

E O Z D Z IA Ł  I I .

Czasam i spędzamy razem -wieczór. 
P rzych od zę  do n ie j uszczęśliwiony w® 
nością słuchania je j g ry  na fortepian1® 
S iedząc na kanapie i paląc fajeczM 
trzę  na E llin o r ; jest zwrócona do 
plecym a, nieco ukośnie; lampa r®0 
św ia tło  na je j  w łosy i podkreśla rnc 
wość je j  palców, które przesuwają 
po klaw iszach.

Z tego  co ona g ra  emanuje jakieś 
ne św ia tło  wewnętrzne, które Kni w 
szych duszach, tak, że zapominamy ^  
roal o  ciemnościach, otaozajac.w 
jeszcze c iąg le  z wyjątkiem  zbyt K 
chw il, w  których widzimy wyehy 
się n ieśm iało na widnokrąg słont®-

(C, 4 «*
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Hojny dar dla Warszawy.
(j) W dowa po śp. drze Z. Sławińskim,

p . Aleksandra Sławińska, uczyniła h o j ­
n y  z a p i s  n a  r z e c z  g m i n y  
m. s t .  W a r s z a w y  w postaci 71.315 
dolarów amerykańskich I 8.000 zł., ubezpie­
czonych na majątku leśnym Podgórze w 
gminie młocińskiej pod Warszawą.

Ofiarodawczyni postawiła wszakże wa­
runek, iż gm ina za powyższe sumy uabę- 
dzie ze składu tego majątku wydzielony 
obszar na urządzenie parku I terenów spor­
towych Im. dra Zdzisława Sławińskiego 
oraz jeden z pawilonów szpitala Dzieciątka 
Jezus w W arszaw ie nazwie jego  imieniem.

Ponieważ miasto oddawua projektowało 
urządzenie parku wypoczynkowego w pu­
szczy kampinowsklej, posiadającej odpo­
wiednie warunki leśne i wodne, propono­
waną darowiznę przyjęto.

Wielki pożar w pow. warszawskim.
(A ) W e  wsi W ólka Mladzka w pow w ar­

szawskim z nieustalonej na razie przyczy­
ny wybuchł pożar w zagrodzie Szczepana 
Szymańskiego. Ogień z błyskawiczna szyb­
kością przeniósł się na sąsiednie zabudowa 
nia i m imo rozpaczliwej akcji straży oraz 
mieszkańców, straw ił doszczętnie 6 domów 
mieszkalnych, 13 obór 19 stodół z całym 
dobytkiem. S traty wynoszą ok. 40.000 zł.

Zjawi się u panów nasz wysłannik
p o  t o w a r .

Wykrycie i schwytanie szajki zuchwałych oszustów.

I łu, b łaga ł prześladowczyn ię o  darowanie w in y, g ro ­
żąc, że w  razie wezwania po lic ji, skoczy z okna na 

| bruk.
N iew iasta  n ie  u lękła sie g ro źby  złodzieja, we- 

I zw a ła  dozorcę i  ten oddał Szafranka w  ręce p o lic ji.

(A K ) W  W arszaw ie grasowała n i e u ­
c h w y t n a  s z a j k a  z u c h w a ­
ł y c h  o s z u s t ó w ,  wyłudzająca w 
pomysłowy sposób towary w różnych fir ­
mach.

Fa łszow a li on i zapotrzebow an ia  
różnych  hu rtow n i stołecznych

i ną zasadzie sfałszowanej korespondencji 
odbierali towary w większych firmach. Zu­
chwalstwo swoje banda posuwała do tego 
stopnia, że telefonicznie uprzedzała upa 
trzoną firm ę o d e l e g o w a n i u  z z a ­
p o t r z e b o w a n i e m  „ p r a c o ­
w n i k  a“.

A fera  wyszła na jaw, gdv poszkodowana 
firm a zwracała się do odbiorców z żąda­
niem zapłaty za wydane je j towary. P o ­
nieważ fałszerstwa i oszustwa zaczęły się 
mnożyć, a bezczelna szajka rozszerzyła 
sw oją działalność i na

w iększe  m iasta  prow inc jona lne,
policja wszczęła energiczne dochodzenie.

P o  żmudnych obserwacjach zdołano u- 
stalić wreszcie nazwisko przywódcy bandy,

Jana Ateńskiego, zamieszkałego w Wa- 
wrze. Dalsze śledztwo szybko już doprowa­
dziło do ujęcia bandy, a mianowicie: Je­
rzego Żarskiego, Henryka Baumberga i 
Natana Perelberga. Ten ostatni, trudniący 
się „zawodowo" paserstwem, organizował 
sprzedaż wyłudzonych towarów, a kiedy 
„interes" rozw ija ł się, założył b i u r o  k o ­
m i s o w e  i

a n gażow ał a k w izy to rów  do sprzedaży... 
łupów.

Obecnie napływają w  dalszym ciągu 
skargi firm  poszkodowanych. W edług po­
bieżnych oblicezń, banda zdołała przywła­
szczyć sobie towary wart. 25.000 zł. Szajkę 
oszustów osadzono w więzieniu.

51'letni złodziej w raczkach 
energicznej kobiety.

(A K )  Do m ieszkania Teodory  Srw arczewskiej do­
stał sie 51-letni złodzie j m ieszkaniowy, An ton i Sza* 
franek, lecz dostał 6ie w  pułapkę, bo energiczna w ła ­
ścicie lka lokalu odcięła mu ucieczkę i  zaczęła go  
okładać szpicrutą. Szafranek uciekając naokoło sto-

Znów naiwna kupiła 
brylanty -  ze szkła.

(A K ) Z  Kobry ni a przyjechała do W ar­
szawy po zakupy Rebeka Berman, którą 
przed dworcem zaczepiły dwie kobiety, po­
dające się za uciekinierki z Niemiec. Opo­
wiadały one wzruszającą opowieść o swych 
przeżyciach, wreszcie zaproponowały... ku­
pno broszki i pierścionka z brylantem. 
Bermanowa zapłaciła 220 zł i złoto okaza­
ło się tombakiem, a brylanty szkiełkami. 
Poszkodowana poskarżyła się policji i na 
zasadzie rysopisów stwierdzono, że są to 
znana złodziejka międzynarodowa, Jenta 
Westbaum, niedawno deportowana z Fran­
cji i je j bratowa, Adela Goldman, również 
notowana> za kradzieże.

Oszustki osadzono w więzieniu. Pienię­
dzy nie znaleziono już przy nich, zdołały 
je  bowiem wydać w towarzystwie „jubi­
lera", który pomógł im w oszustwie, a któ­
rego nazwiska nie chcą ujawnić.

Jenta Westbaum była przed siedmioma 
la ty  tancerką i skradła pewnemu ziemia­
ninowi portfel z 11.000 zl, za co skazana zo­
stała na 2 lata więzienia. Po  odsiedzeniu 
kary wyjechała zagranicę, gdzie dokona­
ła zuchwałych kradzieży.

2  kcaiu od kacespondei'Uwl .Ji. C.
Kronika lwowska.

Manjak niszczy przechodniom ubrania.
(C ). Od dwóch dni srrasuje we Lw ow ie o- 

sobnik, na razie nie wiadomo czy płci mę­
skiej czy żeńskiej, który w osobliwy sposób 
objawia... swój antysemityzm w godzdnach 
wieczornych.

Korzystając z chwilowego natłoku prze­
chodniów oblewa z tyłu żrącym płynem 
wierzchnie odzienia, upatrzywszy ofiarę, 
poczem znika w  tłumie.

O fiarą manjaka padli: K la ra  Binder, Je- 
chel Weinmann, Izrael Hamermanri. Józef 
Fertig, Beri Kreuzer i em igrant niemiecki 
Leopold Bali. Wszyscy wymienieni ponie­
śli znaczne szkody materjalne. Po lic ja  za­
rządziła  energiczne dochodzenia.

Wyrok w głośnym 
procesie.

(C ) W  sobotę zapadł w sądzie apelacyj­
nym  we Lw ow ie wyrok w  w i e l k i m  
p r o c e s i e  o n a d u ż y c i a  w 
r e f e r a c i e  i n w a l i d z k i m  sta­
rostwa pow ia t we Lwowie.

Z pięciu oskarżonych b. urzędników sta­
rostwa, jedyn ie Eugeniuszowi Strzelbie- 
fclemu obniżono karę z 6 na 4 lata w ięzie­
nia pozostałym tj. Spychał., Doledzkow 
Fabrem l. i Damowi zatwierdzono w yroki, 
skazujące ich na 4, 5 i 4 i 3 lata więzienia. 
Dalszym  oskarżonym, pośrednikom, obnl- 
tono kary o kilka miesięcy, co do reszty 
w yrok i zatwierdzono. Na law ie oskarżo­
nych zasiadło 46 skazanych przez sąd okrę­
gowy. __________

Ograbienie listonosza z pieniędzy.
(C) N a  drodze między Macoszynem i Żół­

kwią napadnięty został przez trzech ban­
dytów  — listonosz w iejski. Karol Fischer, 
idący do Macoszyna. Napastnicy pokale­
czyli Fischera notami i zrabowali mu tor­
bę z ok. 400 zł.

Pościg  po lic ji za bandytami n i.  dał re­
zultatu. Fischera przew ieziono do szpitala 
w Żółkwi.

Kronika trzebińska.
K IN O  „S O K Ó Ł " W  T R Z E B IN I  w y ś w ie t li w  n ie ­

dziele 5 bm. o  godz. 16.30 i  19-tej p rzebo jow ą  polską 
kotnedje p . t. „S zczęś liw a  tr zyn as tk a " «  B ielańskim  i 
Grossówną.

Kronika śląska.

Pastor zawieszony w czynnościach.
(H ) W skutek postępowania dyscypli­

narnego z o s t a ł  z a w i e s z o n y  w 
c z y n n o ś c i a c h  u r z ę d ó w y c h  
p a s t o r  e w a n g e l i c k i  w  C h o ­
r z o w i e ,  S i c h  a.

Również ewangelicka rada kościelna w 
Chorzowie została rozwiązana. Kom lsa: 
rzem adm inistracyjnym  wymienionej 
gm iny zastał p. Kłus, pastorem zaś F ilip
K r C U * Ł  C *  1 • łJak ju ż pisaliśmy, pastor Sicha należał 
d o  n a j w i ę k s z y c h  b o j o w c o w  
n i e m i e c k i c h  n a  t e  r  e  n i e  G.  
Ś l ą s k a .  S a b o t o w a ł  o n  o- 
t w a r c i e  u s t a w ę  s e j m u  s. 
s k i e g o  o tymczasowej^ organizacji e- 
wangelicko-unijnego kościoła na terenie 
G Śląska.

„Nowa“zima—czeka w Tatrach 
na narciarzy.

(Ts ) Tegoroczna zima po tylu już zawo­
dach. jak ie  zrobiła gościom, przybywają­
cym  w Tatry .

p o p raw ia  się.

Jadąc koleją  z K rakow a ju ż od Suche] w i­
dzi się ośnieżone pola | wzgórza, przyczem 
krajobraz zimowy w miarę zbliżania sie do 
Zakopanego, utwierdza przyjełd ła jqcych,
że będą mogli

w pełn i u żyw ać ja zd y  na nartach.
IWarunki dla narciarstwa, jak  to zresztą

kilkakrotnie donosiliśmy, u legły w  osta­
tnim tygodniu doskonałemu polepszeniu. 
Tydzień ten byl „zwrotem  ku zimie”  z ob- 
fitem i opadami fcnieżnemi. oraz mrozem w 
górach, co utworzyło iw ietne warunki dla 
narciarzy.

W arstwa śniegu na Kasprowym, docho­
dząca do 180 cm. narasta dalej, a sobota po 
pięknej słonecznej pogodzie do południa,

p rzyn iosła  n o w y  opad śn ieżny.
Narciarze używają też obecnie na zjazdach 
aż do samych Kuźnic.

Tradycyjny „Kaziuk ściągnął do Wilna
10 tysięcy osób z całej Polski.

(Hr) Przy wspaniałej, słonecznej pogodzie mi­
nął w Wilnie tradycyjny „Kaziuk44, wielki kier­
masz z okazji św. Kazimierza. Do Wilna przy­
było około 10.000 osób z różnych stron Polski 
i Litwy. Po nabożeństwie w kościele św. Kazi­
mierza ruszył pochód kaziukowy z placu przed 
kościołem św. Kazimierza pod hasłem:
„Jeśli twą duszę smutek przenika 
z a w i e ś n a  p i e r s i  s e r c e  z p i e r n  i k a".

Na czele artystycznego pochodu szły dwie stu­
dentki pp. Natalja Brzozowska i Helena Wasilew­
ska oraz Ludomir Hryniewiecki. Pochód był sym­
bolem zabawy kiermaszowej „Kaziuka i Kaziuko- 
wej“ . Wieziono przedewszystkiem palmetki wi­
leńskie wielkich rozmiarów, znane nie tylko w 
całej Polsce ale w Anglji I Ameryce.

Pochód składał się z dwóch zasadniczych czę­

ści: zabawowej i historycznej. W  pierwszej części 
wzięły udział chóry wileńskie 1 kapele wiejskie 
w strojach z podwileńskich okolic. W  drugiej 
części na czele jechały dwa wozy pocztowe, stano­
wiące kontrast: d y l i ż a n s  z p r z e d  s tu  l a t  
i  n o w o c z e s n y  a u t o b u s  z r  a- 
d j  e m. Dalej jechały wozy propagujące oszczę­
dność u r z ą d z o n e  p r z e k  K. K. O. —  
Księgarnie ruchome, propagujące dobrą książkę 
i in. Pochód zamykała kapela wiejska i niezli­
czone tłumy. Trasa pochodu długości około 3 km 
wypełniona była po obu stronach tłumami

Wieczorem, z racji rozpoczęcia „Tygodnia Aka­
demika** odbył się komers ogólno akademicki.

Wszystkie zabytki miasta były wieczorem pię­
knie iluminowane. Oświetlony był również kier­
masz św. Kazimierza.

w il i  Mną Dud Ninszcza.
Kierownik pociągu zabity. -  Dwa wagony I węglarka

zmiażdżone.
Z Bydgoszczy donosi (A g ):  N a  stacji pod­

m iejskiej Kapuściska-Tranzyt pod Bydgo­
szczą wydarzyła się straszna katastrofa 
kolejowa. . . .  „

Pociąg w ęglow y nr 1491, zdążający z Kar­
sznic wpadł na stojący na stacji pociąg 
w ęglow y nr 1489. Na skutek zderzenia wa­
gon kierownika pociągu stojącego na sta­
c ji został całkow icie zmiażdżony oraz zni­

szczeniu uległ wagon bagażowy I w ęglar­
ka. Znajdujący się w wagonie bagażowym 
kierownik pociągu, 50-letnI Ignacy Nowak 
został zabity na miejscu.

Zabity kierownik pociągu Ignacy N o­
wak, zam. w Bydgoszczy, osierocił żonę i 
tro je dzieci.

Na miejsce wypadku wyjechała komisja 
sądowo-lekarska i śledcza.

Rnnng pies policyinu 
— zatrzymał bandytę.

Walka policji z włamywaczami w kopalni nafty pod Krosnem.
(C ) Na terenie kopalni nafty „Równe* | Około godz. 1 zaalarmowano posterunek 

Łj/Krosna stoczyła policja krwawą walkę policyjny wiadomością, iż w biurze kopal- 
rewolwerową z włamywaczami kasowymL 1 ni znajduje się trzech osobników. P rzyby łą

na m iejsce policję

p o w ita ł g rad  ku l rew o lw erow ych .

Z usiłującymi zbiec włamywaczami w yw ią­
zała się obustronna strzelanina, w czasie 
której dwóch z nich zabito na miejscu, a 
trzeciego raniono. Za uciekającym puścił 
się w pogoń pies policyjny, który pomimo, 
iż  został dwukrotnie ranny,

n ie puścił p rzy trzym a n ego  b a n d yty
aż do ujęcia go przez posterunkowych. 
Ranny, którym okazał się Roman Słaby, 
zmarł w drodze do szpitala.

T rzy  zabitych włamywaczach znaleziono 
pistolety automatyczne, oraz p r  e c y* 
z y j n e  n a r z ę d z i a  d o  r  o z- 
c i n a n i a  k a s .  Stwierdzono, iż przy­
byli oni z pow. rzeszowskiego. Dochodzenia 
zm ierzają do ustalenia nazwisk zabitych.

Kronika podhalańska.
(— ) O O B R A Z Ę  C ZC I. W  tą d iie  g r o d e m  w  Ms 

kow ie  Pdh odbyła s ie  rozprawa o obrazę ©zol %
255 K . K . »  oskartenn ia be. Józefa  S ław ińsk iego pro­
boszcza w  Jordanow ie przeciw  dr. K . Sp&nnballero­
w i lekarzow i w Suchej. Doszło do następująoej ugo­
dy : dr Spann bauer przeprosił ks. S ław  ńs ki ego i zo­
bowiązać się na w łasny feosit w tygodniku  kościel­
nym  „D zw on N iedzielny** w  K ra kow ie  og łos ić  nastę­
pu jącą deklaracje* ..Za wyrządzona w czerwcu 1938 
r . przew ielebnem u ks. kan. Józefow i Sław ińsk emu, 
proboszczow i w Sucbej. obecnie w  Jordanow ie obra­

zę słow ną i p łynącą stąd krzywdę na jm ocn iej g o  prze- 
praszam  1 jak o  zadośćuczynienie składam równica©* 
śnie kw ołę  20 z l na w ykończen ie o rgan istów k i w  Su­
chej**.

Kronika bydgoska

Skazany za niecne traktowanie 
polskich dzieci.

(A g ). Sąd okręgowy w  Bydgszczy roz­
patryw ał sprawę karną przeciwko pasto* 
rowl Meisnerowi z Sempolna, oskarżo­
nemu o to, że w czasie lekcji re lig ji w  
domu m odlitwy w Sempolnie ukarał dwo-

ie dzieci polskich wyznania ewangełlc- 
o, za to, że uczęszczały do szkoły pol­

skiej, namawiał je  przytem, by przepisały 
sie do szkoły niemieckie].

Sąd skazał Meisnera na 100 z ł grzywny.

Kronika wileńska.

Spłonął młyn.
(H r) W  Komajkach. pod Ś w in ia  nami, 

wskutek nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem spalił się w ielki młyn parowy.

S traty wynoszą około 50.000 zł. Spaliły  
się również zapasy zboża.' przywiezione 
przez włościan, a nie ubezpieczone.

(H r ) H O ŁD  S O K O L S TW A  M. B. OSTROBRAJW- 
S K IE J . O dbyło s ię  w W iln 5e doroczne walne zgro­
madzenie członków Tow . Gimnast. „Sokół**, na którem 
zakomunikowano wiadomość, ie  zarząd dzieln icy ma' 
zow ieok ie j postanowił zorganratować zlo t w W iln ie  w 
dniach 13, 14 i 15 s ierpn ia br. pod hasłem: ..Sokol­
s tw o z hołdem do M atki Boskiej Ostrobram skiej-. 
N ow y zarząd „Sokoła** ukonstytuował sie z  I 
mec. .Tnsóskim  na ozele.

Czytajcie „Światowida"!

©digitalizacja mbc małopolska pl
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TELEGRAMY.
JLCSTHOWAWT KOTTEB CODZTEWT*1 Nr. 8S. PowteMałek. 8 m art. r.

Minister spraw zagrań. Ramii p. Gafencn
przgbgł do Wonzown.

Warszawa, 4 marca. 
(PAT) W  sobotę 4 b. m. 

przybył do Polski z oficjalny 
wizytą rumuński min. spraw 
zagranicznych p. Gafencu z 
małżonką.

P. ministrowi towarzyszą w  podróży do 
Pnlski sekretarz generalny M. S. Z. Cretze- 
•nu oraz sekretarz ministra spraw zagr 
Pop. Jednocześnie przybył ambasador pol­
ski w Bukareszcie p. Roger-Raczyńskl.

Na stacji granicznej w śniatynle o. mini­
stra Gafencu w itali: przedstawiciel M S. Z. 
p. radca cle Rosset. przydzielony do osoby 
p  ministra na czas jego pobytu w Polsce, o- 
ra7 przedstawiciele władz miejscowych.

W  s«botę o godz 10 rano na dolnym pe­
ronie dwon-a wschodniego. przybranego fla. 
grami o barwach narodowych rumuńskich i 
polskich nastąpiło

pow itan ie p. m in istra Gafencu 
I je g o  m ałżonki w  sto licy  Polsk i.

P. ministra spraw zagr Rumunji w itali: 
minister spr. zagr J Beck z małżonką, wi­
ceminister spr zagr Szembek, prezydent 
miasta St Starzyński, wojewoda Jarosze­
wicz, dyrektor gabinetu ministra spr zagr. 
Michał Łubieński, wicedyrektor Kobylań-

s k l.  p. o. dyrektora nrotokółu dyplomaty­
cznego A le k s a n d e r  Ł u b ie ń s k i .

Na powitanie przybył ambasador Rumu* 
njl p. Franassoyfcl z małżonką, w otoczeniu 
fzlnnkńw ambasady, przedstawiciel komite­
tu porozumienia prasowego polsko rumuń 
skiejro z prezesem Związku Dziennikarzy 
Polskich Scieżyńskim. Towarzystwa polsko 
rumuńskiego z prof Sierpińskim oraz Izby 
handlowej oolsko-rumuńskiej z prezesem I- 
wanowskim i dyr. Zbyszewskim.

W  czasie powitania f>. J Beckowa ofia ­
rowała pani Gafencu wiązankę róż.

P  min Gafencu oraz iego małżonka za 
mieszkają w czasie swego nobvtu w stolicy 
w apartamentach pałacu Blanka,

W  związku z przybyciem do Polski p. mini­
stra fiafeneu przybyli jednocześnie do Warsza­
wy dziennikarze rumuńscy pp : dyr prasv i pro­
pagandy p Jon Drągu, dyrektor agencji ,.Rador“  
p. Snlaonlu, redaktor M Grlgorescu („Timpu!“ l, 
redaktor Paleologu („Romania4*), red. Jonescu 
Vion („Universul“ ), red. Ylanu (,,CurentuI“ ) 1 red. 
Vnlpesca („Capitala**).

Wizyty i rewizyty.
Warszawa. 4 marca (P A T ). Rumuński 

minister spraw zagranicznych n. Gafencu 
w towarzystwie ambasadora Rumunji p. 
Franassoyfcl dzńś o srodz. 11 złożył wizytę 
ministrowi spraw zagranicznych J Becko­
wi, a następnie p. prezesowi Rady mini­

strów gen. Sławojowi Składkowsklemu.
O *rodz 12.10 min. Gafencu w towarzy­

stwie p. ministra J. Becka i ambasadora 
Rumunji. Franassovici. złożył wl?yt< P 
Marszałkowi Polski Edwardowi Śmigłemu* 
Rydzowi . . .  •

O godz. 13 minister Gafencu z ło iy ł w ie­
niec na Groble Nieznanego Żołnierza.

*  *  *

Warszawa, 4 marca (P A T ). W  godzinach 
popołudniowych ministra spraw zagranicz­
nych Rumunji, p. Gafencu rew izytow ali: 
minister spraw zagr. J. Beck i prezes rady 
ministrów gen. Sławoj Składkowskl.

Wieczorem minister J .B eck  z małżonką 
podejmowali obiadem ministra Gafencu z 
małżonką.

Na obiedzie obecni byli ze strony rumuń­
skiej: ambasador Franasovicl z małżonką, 
min. Cretzianu, radca Dlmitrescu i sekre­
tarz ministra spraw zagr. Pop. .

Ze strony polskiej wzięli w  obiedzie u* 
dzia: marszałek Makowski z małżonką, mi­
nister Świętosławski, min. Roman z mał­
żonką, szef sztabu głównego gen. Stahcie- 
wicz z małżonką, wiceminister Szembek z 
małżonką, ambasador Raczyński, gen. Re­
gulski z małżonką, wojewoda Jaroszewicz, 
prezydent Starzyński, admirał ŚwLrski, 
min. Arciszewski, dyr. M. Łubieński z mał­
żonką, dyr. Kobylański, dyr. A l. Łubień­
ski z małżonką, sen. Iwanowski z małżon­
ką, radca Rosset, panna Burchardt i  inni.

ze zdrowego instynktu nnu narodów 
wynikła przyjaźń polsko-rumuńska.

Warszawa, 4 marca.
Na obiedzie, wydanym na cześć min. Ga­

fencu wygłosi! min. Beck nast przemó­
wienie:

Ekscelencjo Panie Ministrze!
Pańska wizyta w Warszawie, Panie M i­

nistrze, przyjęta jest i przez rząd i przez 
najszerszą opinję publiczną z najwyższem 
zadowoleniem. Składa sie na to i niezmien­
ne znaczenie, jakie przywiązujemy do na­
szego stosunku sojuszniczego i wartość, 
jaką przedstawia bezpośrednia wymiana 
myśli w okresie tak pełnym doniosłych 
wydarzeń, jak wreszcie fakt, który chciał­
bym szczególnie podkreślić, że_ od szeregu 
lat w pańskiej pracy oficjalnej i  osobistej 
znajdowaliśmy u pana
zaw sze ten sam p ozy tyw n y  stosunek

do współpracy polsko-rumuńskiej, jak i 
spotka pan tu w Warszawie.

Znaczenie naszego dwustronnego soju­
szu było tak stale jasno i konsekwetnie 
formułowane w oświadczeniach obydwóch 
rządów, że nie wymaga — zdaniem mo- 
jem — dalszych komentarzy. Natomiast 
rząd nasz z największem zainteresowaniem 
pragnie usłyszeć opinie pańska o tern. co 
możnaby dobrego i użytecznego przewidy­
wać na przyszłość w życiu politycznem tej 
części Europy, która nas wspólnie intere­
suje — ze swej strony zaś otwarcie z u- 
cznciem prawdziwej przyjaźni, jaką żyw i­
my dla pańskiego kraju, powiemy panu, 
jak zjawiska w dobie obecnej przedstawia­
ją  *ie widziane z Warszawy.

Wspominając z przyjemnością wszystkie 
nasze poprzednie kontakty pragnął1 -?n dać 
wyraz przekonaniu, że nie trudno nam bę­
dzie wyciągnąć wiele wspólnych konklu­
zji.

J)i______
nstynktu obu

naszych narodów mogą sie utrwalić rów­
nocześnie i a ko pożyteczny czynnik między­
narodowy. Jestem z góry przekonany, że w  
pańskim kraju, tak jak i u nas, rozszerza­
jącym sie łatwo falom pesymizmu przeciw­
stawia sie skutecznie

w ia ra  w  żyw otność
naszych państw. W iara  ta pozwala obser­
wować wszelkie zmiany międzynarodowej 
kopjunktury politycz.nej z całym spokojem, 
jako techniczny problem naszych prac. Dla

swego patrjotyzmu znajdzie pan, panie 
ministrze^ u nas czynnik dodatkowy:

naszą p rzy jaźń .
Kończąc me przemówienie pragnę jasz­

cze podziękować pani Gafencu, że zechcia­
ła panu towarzyszyć w podróży i dać przez 
to ze swej strony jeszcze jeden wyraz swej 
znanej sympatii dla naszego kraju.

Wznoszę kielich na cześć Jego K ró lew ­
skiej Mości króla Karola, za zdrowie W a­
szej Ekscelencji 1 za pomyślnoić sąsiedz­
kiego I sojuszniczego narodu rumuńskie­
go.

„Bronić trwałości naszego dziedzictwa 
i naszych interesów".

Min. Gafencu w ygłosi! w  odpowiedzi na­
stępujące przemówienie:

Ekscelencjo, Panie i Panowie!
Jestem głęboko wzruszony wszystkiemi 

oznakami szczerej sympatji, które uczyni­
ły  jeszcze bardziej cennymi wzglądy, ja ­
kimi ̂ jesteśmy otoczeni od czasu naszego 
przyjazdu do Polski oraz tak pięknem 
przyjęciem, jakie nam zgotowano.

W idzi pan we mnie przyjaznego przed­
stawiciela

zap rzy jaźn ion ego  kra ju .
To gorące przyjęcie po przez mą osobę kie­
ruje się do mej ojczyzny. Dziękuję panu 
bardzo za to panie ministrze i proszę, by 
zechciał pan wyrazić mą pełną wzruszenia 
wdzięczność swemu rządowi.

Znam oddawna pańską wiarę w  nasz so­
jusz. Przynosiło mi rówuież zaszczyt to, iż 
mogłem osobiście liczyć na pańską Rympa- 
tję. Zaufaniu Jego Królewskiej Mości kró­
la Karola, mego monarchy zawdzięczam 
jednak zaszczyt, iż mogę w tym miejscu

usłyszeć oficja lne i tak wymowne potw ier­
dzenie pańskich uczuć. Pragnę również o- 
fic ja ln ie ponownie potwierdzić, jak  dalece 
pozostałem przywiązany w  całej pełni I

w ierny spraw ie sojuszu polsko-rumuń­
ski esro

Pom im o tak w ielu wydarzeń, które 

g łęboko zm ien iły  sytuację,
idee i metody po lityk i międzynarodowej, 
będzie nam łatwo — jestem tego pewien — 
iliać i sprecyzować w naszych rozmowach 
stale i niezmienne prawa przyjaźni.

Praw a te. regulujące stosunki pomiędzy 
naszemi obu krajam i, są oparte przede- 
wszystkiem na wspólnocie interesów, 0 
których pan tak słusznie wspomniał w 
swem przemówieniu. Czy chodzi o tiauze 
interesy polityczne, czy też o sprawę na­
szej wspólnej obrony i naszei współpracy 
nad rorwnjem pokojowych stosunków z 
naszymi sąsiadami. czy też gdy chodzi q 
nasze interesy gospodarcze i nasze wspólne 
wysiłki nad rozwojem  obrotów i komunl. 
kaci wzdłuż w ielkiego szlaku europejskie- 
go który musimy śmiało wytknąć od mo. 
rza Bałtyckiego do morza Czarnego i 
mórz południowych, nasze kraje są tak po- 
łożone na mapie Europy, iż zupełnie na- 
turalnie

s iły  ich  i ich za m ia ry  się łączą.
Czyż przestudiowanie tej mapy. by wy- 

ciągnąć wszvstkie wskazania iakie dla nas 
zawiera, wskazania, które doświadczenie 
zdobyte w ciągu naszej historji tylko 
wzbogaca i potwierdza, czyz nie jest to 
właśnie istotą po lityki mądrej, odważnej i 
umiarkowanej równocześnie, która w mia­
rę jak  ją  lepiej oceniamy,_ przyczynia się 
do jeszcze większego pomiędzy nami zbli­
żenia.

A le  współpraca nasza nie ogranicza się 
do tego dalekowzrocznego i zbawiennego 
realizmu. Z naszym sojuszem połączyliśmy 
jeszcze wyższe aspiracje. Jesteśmy świa­
domi tego. iż mamy do spełnienia podobni 
misje. Zrealizowawszy  ̂aspiracje riarodo- 
we i odwieczne marzenia o sprawiedliwo­
ści. po w ielkich przewrotach, których na. 
stepstwa odczuwamy dotychczas, nasze oba 
kra je mają

bron ić  trw a ło śc i naszego  dziedzictwa 
i naszych  in teresów .

Oczywiście wiemy, iż  podobne stanowi- 
sko powinno być podtrzymywane przez po­
lityk ę zjednoczenia i dyscypliny na we­
wnątrz, a na zewnątrz przez działalność, o* 
partą na szerokiem i szczerem z rozum Ił- 
niu.

Jesteśmy przekonani, iż nasza wola po­
kojowej współpracy, porozumienia I nieza­
leżności, wola, którą jest podzielana — \A. 
mogłem się o tem jeszcze ostatnio przeko. 
nać — również przez inne państwa, sąsia­
dujące z nami z nami zaprzyjaźnione, jest 
ważnym czynnikiem, z którym muszą się 
liczyć i na którym  mogą się opierać wszy­
scy w ielcy i mali, przyjaciele bardziej od­
leg li, lub mocarstwa sąsiednie, na któ­
rych barkach spoczywa zapewnienie wspól- 
nemi wysiłkam i

u ra tow an ia  p rzez  p o k ó j cywilizacji 

eu rope jsk ie j.
Co się nas tyczy, będziemy usiłowali wy­

pełnić naszą m isję: w y  z gorącym  patriotyz­
mem w ielk iego narodu, który przeżywa 
piękne dni wspaniałego odrodzenia narodo­
wego, my z głębokiem przywiązaniem nie- 
zniszezalnem, pochodzącem z głębi wieków, 
które przyw iązu je naród, składający sie w 
swej większości z rolników  i włościan do 
ziemi, którą uprawia, którą kocha, która 
jest jego  własnością.

Wznoszę kielich na cześć J. E. Prezyden­
ta Rzeczypospolite] Polskiej. P iję  za zdro­
w ie W aszej Ekscelencji i pani Beckowi], 
która swym urokiem podniosła objawy tej 
m ilej gościnności, jaką  jesteśmy tntai oto­
czeni, wznoszę kielich za sławę Polski.

Strefa wolnocłowa dla Polski w Gałaczu
(Spec ja ln a  służba in fo rm a cy jn a  „ United, P re s s " d la  „ I ln s tr .  K u ry e ra  Codziennego!

Bukareszt, 4 marca.
Jak się dowiadujemy z kół dobrze poin­

formowanych, minister Gafencu w  czasie 
swego pobytu w W arszaw ie poruszy także 
zagadnienie stworzenia polskiego obszaru 
wolno-cłowego w porcie w  Gałaczu nad 
dolnym biegiem Dunaju. P ro jek t portu 
wolno-cłowego w Gałaczu wysunięty był 
swego czasu przez Polskę, która pragnęła­
by drogą przez Rumunję skierować dużą 
część swego wywozu do krajów  południo­
wych i południowo-wschodnich.

M ożliwość magazynowania bez cła tową* 
rów polskich w Gałaczu mogłaby zapewni 
korzyści gospodarcze obu stronom.

Mówią, że port walno cłowy w Gałaczti 
zostanie utworzony natychmiast po prtY* 
stąpieniu Polski do międzynarodowej ko­
m isji Dunaju.

W  kołach dyplomatycznych mówię, te 
również Grecja otrzyma możliwość stwo­
rzenia na podobnych warunkach strefy 
wolno-cłowej w Gałaczu lub w Braile.

Dwugłos o żądaniach kolonialnych Polski
Jak ocenia „Times“ ?

Londyn, 4 marca. (P A T ). „Tim es" w ar­
tykule wstępnym omawia wysunięcie tez 
kolonjalnych przez Obóz Zjednoczenia Na­
rodowego, przyczem wskazuje, że rząd pol­
ski niejednokrotnie usiłował w sposób nie­
oficja lny dać do zrozumienia, że wystąpi z 
pewneml roszczeniami, gdy sprawą dostę­
pu do surowców zostanie na forum między- 
narodowem oficjalnie poruszona.

Każdy kraj — pisze dziennik — ma uza­
sadnione prawo wysuwać żądania w ię­
kszych ułatwień dla dostępu do produktów 
krajów tropikalnych, a zagadnienie to bę­
dzie zawsze przychylnie rozważane przez 
mocarstwa kolonjalne. zwłaszcza, gdy w y­
suwane jest w sposób pojednawczy.

...i odpowiedź V. Gaydy.
Rzym, 4 marca. W ie lką  sensacją dla tu­

tejszych kół politycznych jest artykuł Gay- 
S  .,8°bptnim wieczornym „Glornale 

d Italia , który znów porusza sprawę kolo- 
ni 3-' o  p a s z c z ą  żądań kolonjalnych P o l­
ski. Gayda dopiero w piątek wraz z min. 
Ciano wrócił z W arszawy do Rzymu i dla 
tego artykuł jego uważany jest za bezpo­
średnie echo kontaktów polsko włoskich.

j ! ! f .  wkrótce zgłosi swoje iądania ko­
lon ia ln e -- pisze Gayda -  podkreślając da 
Wn H6 J^|w l?y. Polska i Niemcy mają pra­
wo do kolonu wskutek stałego i wysokiego 
przyrostu liczby ludności.

Rzymskie koła polityczne widzą w  dzi­
siejszym artykule Gaydy dowód, że walkk
0 zaspokojen ie „natu ra lnych  a sp ira cy j 
Włoch Odzywa, tem bardzie j. że a rtyk u ł u 
kazał się naza ju trz po p ow rocie  z Polski
1 w dwa dm po wy borze nowego papieża^

Z tą chwilą rozpoczyna się nowy okr®J 
polityczny, w którym wszystkie wyp°wie* 
dzi dziennikarza, stojącego tak blisko jie* 
cynujących kół włoskich budzą szczegółu 
zainteresowanie.

Znamienne jest to, że Gayda polemfewj® 
z długim  artykułem „Timesa“ . który ~  J 
go zdaniem — wym aga odpowiedzi. 
londyńskie twierdziło, że żądania kolorn 
ne Niemiec. W łoch i Polski nie majs.Pj 
staw prawnych, na co Gayda o d p o w ia n *  
ze podstawą tych żądań iest niezaprzeczony 
*«k t: przewaga trumien nad kołyskami w 
Francji i W ie lk ie j Brvtanji.

żydzi z Gdańska jadą do Mandżurii-
(O d  naszego D olitycznręo korespondent 

Londyn, 4 marca. (Z. G.) Pisma tptejtf* 
donoszą, że żydzi gdańscy wy wozeTIVjrj. 
przez Konstancę na Daleki Wschód. 
z gazet twierdzi, że emigranci z Gdans 
m ają na paszportach w izy mandżurskie*
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BUMliMl Program polityki ludnościowej
,,Polacy są gośćmi w Gdańsku"!

„ W a r s z a w s k i  D z i e n n i k  N a ­
r o d o w y * ]  zamieszcza bardzo cb arak te 
rys łyczną  wiadomość z Gdańska o nowym 
sposobie traktowania Polaków, jako gości 
w Gdańsku! Oto:

Honor gdański utożsamiono oc*vwi*ci® * 
eksterminacja polskości Zawołanie urzędów- 
ki Rilańskiej- Polary sq g o ln ij w Gdańsku! — 
7oslało nHlvrl»tiiiasl zrealizowane przez gdań 
skie c?vnntki Hdnimisłararv|n>- Mianowicie, w 
poniedziałek odbyła się przed gdańskm sądem 
doraźnym iSrhnellgerirhłt rozprawa sądowa 
przeciw studentom Polakom: Włodzimierzowi 
Kra u/emu. Wojciechowi Przyłuskiemn. W i­
toldowi Olszewskiemu i Henrvkowi Kalinow­
skiemu — oskar£onvm przez prokuraturę 
gdańską o opńr władzy (policji) podczas zna­
nych zajść na politechnice. Wszyscy studen­
ci są członkami Bratniej Pomocy i zostali o- 
skarżeni o to ie  „nie chcieli rozejść się- przed 
politechniką, na wezwanie policji:

“Oskarżeni — mńwił prokurator w mowie 
oskarźycietskiej — zażywają tu w Gdańsku — 
zb  wy latkiem Olszewskiego — przywileju go­
ścinności, Nadużyli tego przywileju gościn­
ności

Wszyslkich Polaków sędzia dorałny. radca 
Prolil, skazał na karę grzywny po 120 gulde­
nów. z zamianą na karę więzienia po dni t2 
w razie niesriagnlności. a w uzasadnieniu wy" 
roku podjął sędzia orzekający twierdzenie 
prokuratora:

„Oskarżeni wykroczyli przeciw prawom 
gdańskim, których powinni przestrzegać rów­
nież jako goście*4.

Na tem jednak nie skończyła się „rola go­
spodarzy gdańskich- względem Polakńw. — 
W  dniu 2 bm oqłosił rektor politechniki 
gdańskiej komunikat następującej treści:

„Z  powodu rezolucji, powziętej przez człon­
ków Bratniej Pomocy z naruszeniem udzielo­
nej im w Gdańsku gościnności, zawierającej 
najcięższą obrazę przeriw narodowi I kierów 
nietwu gdańskiemu, ukarali rektor i senat po­
litechniki pięciu odpowiedzialnych członków 
zarządu Bratniej Pomocy wykluczeniem t  po" 
litechniki".

*  *  *

Potsłei totalizm.
T y g o d n ik  „Z  a c  z  y  n“ , rep rezen tu ją ­

c y  p o g lą d y  g ru p y  polsk ich  zw o len n ik ów  
tota lizm u , sw o je  rozw ażan ia  na tem at u- 
s tro ju  au to ry ta tyw n ego  k ończy  następu­
ją c ą  u w agą :

Kraj nasz wymaga więcej, aniżeli Jakikol­
wiek inny wytworzenia I ugruntowania silnej 
organizacji państwowej, opartej o dyscyplinę 
społeczną. Obce wzory i osiągnięcia w tej 
dziedzinie nie są I nie mogą być jednak dla 
nas w całej pełni miarodajne. Mogą one za­
wierać szereg pierwiastków dodatnich, które 
będą do zastosowania i u nas, jednakowoż 
zręby własnej organizacji politycznej musimy 
budować na rodzimych pierwiastkach, licząc 
się z właściwościami ludności zamieszkują­
cej polskie ziemie.

Naft prawem tryborcxem  
pracują w Sejm ie.,, studenci.
Ciekawą inform acje z terenu sejmowego 

podaje P o l s k a  A g e n c j a  I n f o r ­
m a c y j n a .  Oto w tych dniach —

przeniesione zostało do budynku sejmowego 
seminarium uniwersyteckie p. n. „ćwiczenia 
z zakresu prawa konstytucyjnego**, które pro­
wadzi asystent UJP radca kancelarji Sejmu 
p. Zielenieeki.

Baz więc w tygodniu zamiast pp. posłów, 
„walą** do Sejmu panowie studenci, by radzić 
nad ordynacją wyborczą. Tak się bowiem zło* 
żyło. że na wspomnianem seminarjum jeden 
ze studentów pisze pracę na temat ordynacji 
wyborczej. Drugie seminarjum z ramienia p. 
marszałka prof. Makowskiego, prowadzi ja* 
ko jego asystent prok. dr Wąsowskl.

Na seminariom t-*m również —  jak nas In­
formują —  dyskutowana jest ordynacja wy­
borcza  i tak jak poprzednie i to seminarjum 
ma bvć przeniesione do gmachu sejmowego. 
Marszałek Makowski chce bowiem nadal — 
mimo nawału prac państwowych — konty­
nuować pracę naukową i być w bliskim kon­
takcie z seminarzystami.

Hudson przybędzie do Warszawy 
18 marca.

Londyn, 4 m a rca  (m ). S ek re ta rz  b r y t y j ­
sk ie go  „T o w a r z y s tw a  d la  handlu  za g ra n i­
czn ego " M. K . Hudson u sta lił ju z  te rm in y  
sw e j p o d ró ży  do s to lic  p ó łn ocn ej E u rop y , 
o  k tó ryc h  w  o sta tn ich  czasach ty le  m ow io- 
no. Zacznie on od Berlina, dokąd p rzy je* 
dzie 17 bm.; w  W arszaw ie ma zam iar być 
od 18 do 22 marca, w  M o sk w ie  od  16 do za 
m arca ; w  H e ls in k a ch  od  28 d o  31 m arca, 
w reszc ie  w  S zto k h o lm ie  od  1 do 3 kw ie tn ia .

V. Gayda o kwestji żydowskie] 
w Polsce.

Rzym, i  m arca  (m r ). Y lrg ln ło  Gayda
d ru k u je  na łam ach „G io rn a le  I t a l ia  ko­
respondencję  z W a rs za w y , w  k tó re j P 
sza kwestie żydowską w  Polsce. Public. vę ta  
•wioski c y tu je  c y fry ,.d o ty c zą c e  ndzialu  ż y ­
d ów  w  po lak iem  życ iu  Bospndarczem . pod 
k res la ją c  ich udział w  masonerii oraz ru­
chu komunistycznym. . . _ , j

Z o b ra zo w aw szy  stru ktu ro  so c ja ln a  lud­
ności żyd o w sk ie j w  P o lsce . G ayda  
lu ie  z  tezą. z ja k a  spotka ł s ie  w P o W e  ze 
za ła tw ien ie  te j sp ra w y  nastąpi m  clrodM  
n atu ra ln ego  ro z w o ju  a k c ji spo łecznej.

i  społeczno-zdrowotnej
uchw o long przez rad ę  naczelny ©. £. M.

W arszaw a, 4 marca.
(P A T ).  Tezy , uchwalone przez rade naczelną O. 

Z. N . w doiu  1 m arca br. w spraw ia po lityk i lud­
nościowej I społeczno-zdrowotnej.

Znaczenie narodu polskiego i  m ożliwości spełnie­
nia przez nasz naród m isji d z ie jow e j — zależą prze- 
dewwsytłikiera od lloficl i jakości elementu ludzkie* 
go, który sie nać składa.

P o lityk a  gospodarczo społeczna państwa winna 
mleć na celu zapewnien ie Polsce na leżytego roz­
w oju  ludnościowego.

Polityka ludnościowa.
1. Dośw iadczen ia historyczne Polsk i, j e j  położe­

n ie  geopolityczne, perspektyw y rozw oju  oraz sto­
sunek liczbow y ludności polskiej do ludności państw 
sąsiednich —  nakazują podjęcie po lityk i popu lacyj­
ne j o  charakterze ekspansywnym.

G łów nym  celem  1 zadaniem  te j po lityk i powinno 
byót

a) stale podnoszenie w arto ic l m oralnej I fizy czn e j 
czynnika ludzk iegof

b> u trzym anie przyrostu fyw ych  s ił narodu przez 
u łatw ian ie wczesnego zakładan ia zdrowych rodzin, 
przez otoczenie specjalną opieką rodziny, m acie­
rzyństwa. m atki i dziecka oraz przez odpow iednie 
ustawodawstwo eugeniczne;

c ł racjonalne rozm ieszczenie ludnoicl ze względu 
na obronność, warunki gospodarcze, strukturę spo­
łeczną i narodowościową.

2. Obowiązkiem  każdego Polaka jest wychow anie 
licznego i  zdrow ego potomstwa. Państwo powinno 
otoczyć szczególną opieką liczne rodziny.

Problem  ludnościowy w Polsce win ien być rozwią- 
sany przez p lanowe I zharm onizowane działan ia 
państwa w zakresie po lityk i gospodarczej i ag ra r­
nej oraz społecznej, kolon jalnej i em igracy jn ej.

W szystk ie te działan ia uzupełniają się wza jem nie 
i należy je  traktow ać łącznie, zwłaszcza w polityce  
państwowej.

Polityka społeczno-zdrowotna.
W yrhoilz4c  z założenia, że zdrowy m oralnie ł  f i ­

zycznie człow iek jest głównym  fundamentem potę­
g i i rozw oju  państwa oraz podstawą bogactwa na­
rodowego. twórcą i obrońcą jego  wolności i nieza­
leżności. Obóz Zjednoczenia Narodow ego stoi na 
stanowisku, że op ieka nad zdrow iem  i zdolnością 
do pracy obyw ate li j e s t  j e d n y m  z 
p i e r w s z y c h  i s t a ł y c h  o b o w i ą z ­
k ó w  p a ń s t w a .

Zadaniem polityk i społeczno zdrow otnej w  zakre­
sie akcii zapobiegaw czej jest w ytw orzen ie  odpo­
wiednich warunków zachowania zd row ia  I zdolności 
do p racy przez podniesienie poziomu ku ltury zdro­
wotnej.

W  szczególności n a le iy  d ą iy ć  do:
a ) zracjonalizow ania od żyw ian ia } podniesienia po­

ziomu h ig jeoy  osied li (dostarczan ie zd row ej wody, 
kąpieliska, należyte usuwanie n ieczystości);

b) racjona lnej po lityk i m ieszkan iow ej:
c ) podniesienia h ig ien y  i bezpieczeósetwa warszta­

tów pracy ;
d) szerok iej propagandy zasad higjeray.

W  dziedzinie zwalczania chorób
g iównem i zadaniam i po lityk i społeczno-zdrowotnej 
są:

a ) prowadzenie zdecydow anej zorgan izow anej 
w alk i z chorobami społeczneml, przedewszystkiem  
z  gruźlicą , '•horobami wenerycznem i oraz innemi 
chorobami zakaźnemi i a lkoholizm em ;

bl zapewnienie fachow ej pomocy wszystkim , k tó­
rzy je j  potrzebują ze  względu na chorobę i nie­
zdolność do pracy (pow ołanie organ izacji gw aran­
tu jącej powszechność pomocy leczniczej, uwłaszcza 
d la ludności w ie jsk ie j, oraz racjonalna rozbudowa 
I organ izacja  ubezpieczeń społecznych);

c ) zwrócenie specjalnej uwagi na zdrow ie I zdol­
ność do pracy ludności w ie jsk ie j, stanow iącej g łó ­
wną podstawę rozwoju populacyjnego, a  obecnie

Prace nad kanałem  
Bałigk-morze Czarne.

Warszawa, 4 marca.

(A ) Jak sie dowiaduje A g. „Isk ra " w  o- 
statnich dniach odbyło się pod przewod­
nictwem pik. Jana Kowalewskiego organi­
zacyjne zebranie komisji koordynacyjnej 
dla prac badawczych i projektodawczych 
dotyczących budowy projektowanego szla­

ku wodnego Bałtyk — morze Czarne.
W  skład komisji weszli przedstawiciele 

nauki, sfer gospodarczych, społecznych o-
raz zainteresowanych resortów.

Szlak komunikacyjny Bałtyk — morze 
Czarne jest projektowany, jak  wiadomo, 
na lin ji W isła  —- San —- Dniestr P ru t — 
Dunaj.

Przygrywka do ataku na Madryt
(Specja lna służba inform acyjna „Un ited  Press" dla „ l lu s tr . K u ryera  Codziennego“A

Granica francusko-hiszp. 4 marca.
P o  tygodniowej przerwie, która miała 

dowódcom republikańskim i rządowi Ne­
g ri na dać czas do namysłu, artylerja  gen. 
Franco rozpoczęła ostrzeliwanie Madrytu 
z równiny Carabanchel. Równocześnie lo­
tnictwo przystąpiło do akcji, skierowanej 
przeciwko portom centralnej Hiszpanji, 
obrzucając bombami Walencje. Kartagene. 
A lm erje, Sagunto, Alicante i Gandrję.

Ta akcja lotnictwa i a rty lerji z d a j e  
s i e  b y ć  w s t ę p e m  d o  d z i a ­
ł ań,  z a k r o j o n y c h  n a  s z e r s z ą  
s k a l e ,  które m ają rozstrzygnąć o lo ­
sach Madrytu.

Jakkolw iek stolica H iszpanji broni sie

od 28 miesięcy, obecnie szanse obrony nie 
są oceniane zbyt wysoko, przedewszyst­
kiem z powodu braku żywności. Zbiory ze­
szłoroczne są już skonsumowane, a składy 
puste.

Tę okoliczność wyzyskuje gen. Franco, 
który wzdłuż rzeki Manzanares ustawić 
kazał głośniki, obiecujące ludności M adry­
tu, że na tyłach jego wojsk stoją kolumny 
samochodów z żywnością, przeznaczona dla 
głodnej ludności po zdobyciu miasta. Po ­
dobnie jak w  Barcelonie, zamierzone jest 
rozdawanie żywności bezpłatnie.

W  Madrycie mimo bombardowania m ia­
sta wciąż jeszcze pozostaje 800—900 tys. 
ludności cywilnej.

Rzeszy,
liczne

a szczególnie w  Austrji. Podohno

Strajki, sabotaże, utarczki z chłopami.
Ponury obraz Niemiec w relacji pism angielskich.

(O d  naszego korespondenta po litycznego ).

Londyn, 4 marca.7
(Z. G.) „D a ily  Telegraph" donosi z Kolo- 

nij, że na lin ji Zygfryda, która według te­
go pisma nie jest jeszcze wykończona, do­
chodzi do krwawych utarczek miedzy 
chłopstwem okolicznem, a formacjam i S.S., 
które strzegą baraków robotników, zatrud­
nionych przy budowie lin ji.

Chłopi są niezadowoleni, że muszą pro­
wiantować baraki i że system ten nie przy­
nosi im zysku. W  kilku wypadkach policja 
miejscowa wzdragała sie interweniować, 
wskazując, że szturmówki S. S. są forma­
cjam i policyjnem i. .

„Manchester Guardian'* występuje dziś z 
doniesieniami o strajkach i sabotażach w

są wypadki sabotażu na lotniskach 
austrjackich. — „Manchester Guardian** 
twierdzi, że prześladowanie żydów dało o- 
kazję do niebywałego wzrostu korupcyj. 
Zdaniem pisma, łapówki, ofiarowane przez 
żydów niemieckich urzędnikom partyjnym  
celem otrzymania wizy,

p rzek racza ją  grubo sumę okupu,
nałożonego na żydów po zabójstwie v. Ra- 
tha.

Pism a cytuje fakt przekupienia urzędni­
ków państwowych sumą 800.000 marek 
przez jednego z żydów niemieckich, celem 
otrzymania w izy  dla siebie i rodziny.

HozDKu samolot i  ll-la (rapami
znaleziono w Alpach francuskich.

Nlcea, 4 marca.
(P A T ) Jeden z oficerów  strzelców alpej 

skich odkrył w sobotę rano w Alpach nad­
morskich na wysokości 1800 m szczątki pa 
sałersklego samolotu niemieckiego, który 
spadł tam przed kilku dniami. W. rozbitym

samolocie znajdowały sit zwłoki 11 osób,
wśród nich jedn ej kobiety.

S zczątk i sam olotu  odnalezione zosta ły  
dopiero po up ływ ie  m niej w ięce j tygodn ia , 
Tdyż m iejsce, w  którem  się w yd a rzy ła  ka­
tastro fa , n ie  je s t  w  z im ie uczęszczane.

na jbardzie j upośledzonej w dziedzin ie op iek i nad 
zdrow iem ;

d) zabezpieczenie racjona lnej op ieki nad nledo- 
r tzw in iętym i i psychicznie chorym i, oraz a a- 
B i o s o w a n i e  ś r o d k ó w ,  m a j ą o y o h  
n a  c a l u  p o w s t r z y m a n i e  r o z ­
r o d u  o s o b n i k ó w  e u g e n i c z n i e  I 
s p o ł e c z n i e  u j e m n y c h .

W  organ izacji służby zdrow ia
należy uwzględnić przedewszystkiem :

a) p lam w ą, szybką i  system atyczną rozbudowę 
sieci zakładów leczniczych (szp ita le  ogólne i  spe­
cjalne, dom y m atk i) i ośrodków zdrow ia  i

b) Mtb<-/,pH‘ezt:nie w ystarczającego i s ta łego  do­
pływu należycie p rzygotow anych  i uspołecznionych 
sił fachowych, powołanych do wszystkich czynno­
ści, zw iązanych z  wykonaniem  opieki nad zdrow iem  
i  zdolnością do praey obyw ateli.

Celem  un ikn ięcia m arnowania przyrostu natural­
nego konieczną jest przedewszystkiem  ochrona ma­
c ierzyństw a oraz opieka nad dzieckiem  I nad mło­
dzieżą łzwłsnz^za nad rizi *ćmi w szkołach powszech­
nych). Ponadto należy stale podnosić poziom w y ­
chow ania f izyczn ego  m łodzieży.

O rgana państwowa i sam orządowe w in n y  popierać 
wszelką calową inic.1at.ywe społeczną, dążącą do 
podniesipnia stanu zdrow otnego obyw ate li.

Ze względu na w age spraw populacyjnych i spo­
łeczno-zdrowotnych d la  interesów  państwa, muszą 
być ustawowo zapewnione dostateczne irod k i f i ­
nansowe na powyższe cele.

C iężary , zw iązane z op ieką społeczno zdrowotną 
w inny być rozłożone na wszystkich obywateli.

10. Celem  na leżytego przeprowadzen ia zasad po­
lityk i popu lacy jnej i społeczno-zdrowotnej, m ające j 
podstawowe znaczenie d la obronności państwa, k o -  
n i e c z n e  j e s t  w y d z i e l e n i e  z r ó ­
ż n y c h  r e s o r t ó w  i p o ł ą c z e n i e  
w s z y s t k i c h  s p r a w  z d r o w i a  i 
z a g a d n i e ń  z n i e m  z w i ą z a n y c h  
w j e d n y m  c e n t r a l n y m  f a c h o ­
w y m  o ś r o d k u  d y s p o z y c y j n y m .

W  tajnej misji?
(Spec. służba in f. „United Press" dla „ IK C ").

Nlcea, 4 marca.
Samolot niemiecki znaleziony pod Rou- 

bin we francuskich dolnych Alpach, był 
trzym otorowym  Junkersem, który 25 lute­
go  leciał z Balearów do W ioch i wskutek 
m gły najpierw zmylił drogę, a później u- 
leg ł katastrofie nad terytorjum  francu- 
skicm. ę»

Samolot opadł w  miejscu odległem o 100 
km. od brzegu morza na terenie, na którvm  
zagranicznym samolotem nie wolno sie po­
jawiać. Przypuszczają, że zabici są specja­
listami wojskowymi należącymi do w ło­
skich i niemieckich sił zbrojnych na Balc­
arach.

Wśród nich znajdowała sią także kobie­
ta blondynka. Zwłoki je j nie były stra­
wione przez płomienie, podczas gdy wszyst­
kie inne ciała są zwęglone. Ciało kobiety 
znaleziono w  tylnej części samolotu. —

W  francuskich sferach wojskowych w y­
rażają prezkonanie. że samolot leciał w  ja ­
kiejś tajnej, a ważnei misji. Należy zazna­
czyć, że jest to już drugi samolot niemiec­
ki, k tóry nrzelatując nad strefą zakazaną 
w  ufortyfikowanym  rejon ie A lp  rozbił sie.

25 lutego, czy 1 października?
Nicea. 4 marca. (P A T ). Jak donosi A- 

geneia Havasa, stwierdzono z wszelką pe­
wnością, iż odnaleziony samolot n iem W - 
ki. który u legł rozbiciu pod Ronbion, jest 
samolotem zeznakami D—Alus.

Zaginął on 25 lutego b. r. P ierwotn ie są­
dzono, iż  wpadł on do morza Śródziemnego.

Londyn, 4 marca. (P A T ). Przedstaw iciel 
„Lu fthanzy" niemieckiej oświadczył kores­
pondentowi Reutera, że szr7^tki samolotu 
znalezione dziś w okolicy Nicei, pochodzą 
z samolotu te^o towarzystwa, którv jeszcze 
w  dniu 1 października ub. r. zaginął bez 
śladu.

Paderewski przez 14 dni 
nie może grać.

(Spec. słu&ba inf. „United Press** dla „ IK C “ h
Clevefand. 4 marca. Ignacy Paderewski, 

ktpry koncertem w  Cleveland rozpfM*ziić 
miał swa ture koncertów no Stanach Zjed­
noczonych. odwołał swą dalsza podrfii na 
14 dni. ponieważ nie m ołe grać z powodu 
infekcji na ręce.

Projekt utworzenia Polskiej Akademji 
Nauk Technicznych.

Warszawa, 4 marca (W ir ). W czoraj obra­
dowała komisja oświatowa Srimu nad rzą­
dowym proiektem ustawy o Polskiej Aka­
dem ji Nauk Technicznych. W  posiedzeniu 
wzięli udziały min. Świetosławski.

P o  dłuższej debacie proiekt ustawy zo­
stał przyiety z tem. że w art. 5 ustalona zo­
stała maksymalna ilość członków z w v m i-  
nyeh Akademji Nauk Technicznych na 96 
zamiast projektowanej liczby 120 oraz licz­
by członków korespodentów również 96 za­
miast 120.

Ponadto do projektu rządowego wpro­
wadzono kilka zmian natury stylistycznej.

©digitalizacja m bcm alepołska pl
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Rooseveit zachwala zalety demokracji 
-  Niemcy odpowiadała ostrym atakiem.

( S p e c j a l n a  sluiba informacyjna,,United Press" dla „Ilustrowanego Kuryera Codziennego )•

W aizyngton, 4 marca.
Z okazji 150-tcj rocznicy pierwszej sesji 

amerykańskiego kongresu związkowego, 
prez. Roosevelt na wspólnem posiedzenia 
obu Izb, wygłosił prezmówienie poświęco­
ne zaletom demokracji, przeciwstawiając 
je j brak wolności w  państwach autoryta­
tywnych.

P rezyd en t skreślił o gó ln y  rzu t oka na g e ­
nez ę i ro zw ó j am erykańsk iej dem okracji, 
podkreśla jąc zw łaszcza znaczenie

sw obody w yborów .
..Wybory — mówił Roosevelt — są roz­

strzygające dla pojęcia demokracji. Wszel­
kie inne form y rządu, choć wydają się nam 
nowe, mają już wiek poważny, ponieważ 
nawiązują do *

systemu sam owła^ztwa,
z którym demokracja stoczyła przed stule­
ciami zwycięski bój. ,

St. Zjednoczone wraz z innemi demokra­
cjami nie myślą tracić wiary, nie sądzą, 
by nasze metody były dowodem wyczerpa­
nia. oraz nie mają zamiaru powracać do 
form rządów, które przed dwoma tysiąca­
mi lat uprowadzały tyranję. W iele naro­
dów zazdrości nam naszych walk wybór-

„Wypraszamy sobie"...

czych mimo dzikiej przesady całej akcji 
wyborczej, ponieważ ta powódź prowadzi 
do uregulowanego biegu wód z chwilą, gdy 
wyuik wyborów jest ustalony**.

Od zagadnienia wolności wyborów prez. 
Roosevelt przeszedł do zagadnienia

swobodnej w łasności i sw obody 
prasy

mówiąc:
„Wobec wydarzeń ostatniego roku chę; 

tnie zrezygnujemy z odbierania własności 
prywatnej bez odpowiedniego odszkodowa­
nia. Czytajcie dzienniki i cieszcie się, że 
nasze domy, mieszkania są bezpieczne przed 
nieprawnymi rewizjami i konfiskatami.

Na temat wolności prasy powiedział 
Roosevelt, że demokracja nigdy

nie zniesie za ta jen ia  w ażnych 
w iadom ości na łą dan ie  w ładz.

Prezydent wskazał następnie na wolność 
zgromadzeń i możność każdego Ameryka­
nina zwrócenia się z zażaleniem lub prośbą 
do kongresu (parlamentu), wolność słowa 
I rellgji. W  państwach autorytatywnych, 
oświadczył prezydent Roosevelt — relig ie 
są tak prześladowane, że „nikt nie może 
czcić Bcga na swój sposób**.

Gwałtowny atak Berlina
na prezydenta Ameryki.

Berlin. 4 marca.

(B) Niemieckie biuro prasowe zaopatru­
je  mowę prezydenta Roosevelta następują­
cym komentarzem:

Pan Roosevelt wylicza z dumą te wolno­
ści. których nie wolno naruszać w  jego de­
mokracji. Roosevelt ogłasza, że Ameryka­
nom wolno zwracać się z petycjami do 
kongresu. Zapewne —  wierzymy mu na 
słowo — że w kraju

z 10 m iljonam i bezrobotnych,
bez dostatecznych zasiłków, wołania o po­
moc największej nędzy nałożą do wstrzą­
sających wydarzeń codziennych.

M y w kraju, który każdemu zdolnemu 
do pracy zapewnił pracę I chłeb i który 
każdego rodaka ochronił przed głodem i

zimnem za pośrednictwem bezprzykładne­
go  w  świeoie dzieła pomocy socjalnej, my 
nie dysponujemy oświadczeniami p. Roo- 
sevelta.

W  oświadczeniu pana Roosevelta nie 
mogło naturalnie zabraknąć również w ol­
ności prasy. Zaiste państwa autorytatyw­
ne nie mogą pochwalić sdę wolnością pra­
sy. o jak iej tu mowa, m ianowicie pozwole­
niem na nieograniczone nagonki i obelgi. 
Zdyscyplinowane stanowisko prasy nie­
mieckiej, która odrzucając kłamstwo I pod­
burzanie. jako instramnet walki politycz­
nej i  pomimo

ustaw icznych prow ok acy] 
pewnych m ę iów  stanu 

i podżegaczy do wojny. bro<ni się z rzeczo­

wą ostrością, powinno byc w każdym razae 
przykładem dla człowieka, który rzekomo 
poświecił się cywilizacyjnemu postępowi
ludzkości. 9 #

W  związku z wolnością majątku możua 
przytoczyć powiedzenie: „S| tacuisses ... 
Liczno korupcyjne I skandaliczne afery o-
statnich czasów nie są szczególnie przeKo- 
nywującym argnmeutem, świadczącym o 
zaletach tego systemu. Ta  c«;sc  mowy Koo- 
sevelta była zapewne nieprzyjemna nawet 
dla jego fanatycznych zwolenników, cho­
ciaż „wolna" prasa, zależnie od kierunuu 
politycznego i prywatnych interesów wy- 
dawców, omawiała z pewną oględnością te

Jako największą różnicę między demo­
kracjami, a państwami autorytatywnemu 
wymienił Roosevelt demokratyczny system 
wyborczy. To prawda: Między rządem, 
który opiera się na nieznacznej większości
i przy wseelkich możliwych sposobnosciaen 
musi apelować do Instynktów mas, by ty l­
ko nie utracić kilku decydujących głosów, 
a kierownictwem narodu, za ktorem w 
wolnym wyborze, nie powodując się zaa- 
nemi interesami politycznemi, albo gospo- 
darczemi, wypowiedziało się 99 proc. w y­
borców, a więc cały naród, jest różnica, jak

m iędzy niebem , a ziem ią.
A le  m y nie mamy zamiaru przekonywać 

p. Roosevelta o słuszności naszego poglą­
du na państwo. M y  w y p r a s z a m y  
s o b i e  t y l k o  j e g o  m i e s z a n i e  
s i ę  w  t e j  f o r m i e  w n a s z e  
s t o s u n k i .  P r z y  10 m i l j o n a c h  
b e z r o b o t n y c h  p- R o o s e v e l t  
p o w i n i e n b y  m i e ć > p r z e c i e "  
p i l n i e j s z e  z a d a n i a .

—  o ---

Astronomiczne cyfry na dozbrojenie.
Waszyngton, 4 marca. (P A T ). Prezydent 

Roosevelt przesłał do kongresu orędzie, 
domagając się udzielenia niezwłocznego 
kredytu w wysokości 110 m iljonów dola­
rów na sprawy związane z dozbrojenia 
(działa przeciwlotnicze, maski gazowe, 
broń automatyczna i t. d.).

Dodatkowo prezydent zażądał 653 m ilj. 
900 tys. dolarów na wzmocnienie obrony 
wybrzeży amerykańskich i 7 m ilj. 300 tys. 
dolarów na wyszkolenie na koszt rządowy 
20 tys. lotników.

Prezydent zapowiedział, iż wkrótce zwró- 
się do kongresu o nowe kredyty, przezna­
czone na budowę drogi poprzez przesmyk 
panamski poza granicami strefy kanału.

Uroczystość imienin 
Wielkiego Marszałka w szkołach.

Warszawa, 4 marca (P A T ). P. minister 
Swiętosławskf wydał następujące zarządzę-

n1<Dzień 19 marca tak uroczyście obcho­
dzony za łyc ia  Pierwszeflo Marszalka Pol- 
-ki Józefa Piłsudskiego, jest i pozostanie 
nadal dniem Jego Jwieta. dniem, w któ­
rym  wszystkie myśli i uczucia skieriiwać 
winniśmv ku wskrzesicielowi niei>o.lleB|ej 
Polski Józef Piłsudski hnwiem uiał w swe 
mocne dłonie losy ojczyzny i ku wielkiej 
przyszłości in prowadził.

Ninch dnia łego młodziez skupi swa uwa­
gę i wole. niech rozważy erłehnkię. w dale­
ka przyszłość siea-a.ia.-e wskfl7ania .lń;i>fa 
Piłsudskiego, niech pozna. Jaka chciał wi­
dzieć Polskę i czeiro żądał od młodzieży.

Dnia 18 marca panowie dyrektorzy (kie­
rownicy) szkół przeznacza iedna lekcje na 
odczytanie wspólnie przez młodzież w kla­
sach lub większych zespołach wybranych 
w yjątków  z pism Marszałka kierniae się 
przy wyborze lektnry wiekiem i rozwojem 
umysłowym młodzieży.

19 marca odbeda sie uroczyste naboitó- 
stwa. w których weźmie udział młodzież 
szkolna ze sztandarami

Dyrekcje (kierownictwa) szkół zortrani- 
zuja badż udostępnia młodzieży wysłucha­
nie przemówienia Pana Prezydenta Rzeciy. 
pospolitej, które będzie trasmitnwane przej 
wszystkie rozgłośnie Polskiego Radja dnia 
19 marca br. o godz. 19“.

Niemcy pobili Polaków.
Jarcin, 4 marca (P A A ) W  Barcinie utzą. 

dzili Niemcy, zorganizowani w .,Ruderve. 
rein*‘ (Tow. w ioślarskie) zabawę, na którą 
przybyło ponad 100 osób z okolicy. Przy­
byli posiadali w klapach marynarek swa* 
styki oraz pozdraw iali sip on hitlerowsku. 
Po północy przybyło 4 Polaków  na piwo 
do lokalu, grdzie odbywała sie zabawa. Po- 
lacy, prowokowani nrzez Nicrnoćw zażąda­
li ód orkiestry odegrania pieśni polskich. 
N iemcy rzucili sie nn nich. biiac ich no­
żami i kastetami. P o lic ja  państwowa are­
sztowała 6 Niemców.

„Oderwać się od Czech!”
W zyw a sze f u rzę du  p ro p a g a n d y  w Słowacji.

Bratysława, 4 marca.

(P A T ) W  związku z uroczystem zaprzy­
siężeniem gwardji ks. H linki w Rużomber- 
ku, szef urzędu propagandy Aleksander 
Mach, wygłosił tam dłuższe przemówienie,
w  którem

podkreślił, łe  celem narodu słowackie­
go Jest niepodległe I zupełnie niezależ­
ne państwo słowackie, Słowacy docho­
dzą bowiem do przekonania, te związek 
z Czechami nie jest dla nich korzyst­
ny,

gdyż Czesi nawet po tragedii, ja ta  ich 
spotkała, nie zaniechali metod, które spro­

wadziły na nich katastrofę i dalej prowa­
dzą swoją niebezpieczną politykę.

Wobec tego Słowacy zmuszeni są wycią­
gnąć konsekweucje i pójdą własną drogą.

„Z  niektórych stron — mówił dalej Mach
— odzywają się głosy, że Słowacy są na­
rodem zbyt słabym, aby mogli się utrzy­
mać jako zupełnie niepodległy naród. N ie 
iest to jednak prawdą. Słowacy, pomimo 
niewielkiej liczebności, posiadają warunki 
dla stworzenia i utrzymania swego własne­
go państwa. Istnieją bowiem państwa jesz­
cze mniejsze, które rozw ija ją  się pomyśl­
nie, potrafi się więc również utrzymać 
niepodległego państwo Słowaków, którzy 
Dosiadają takie samo prawo do życia, jak 
i  narody wielkie.

Min. Sidor ostro atakuje Pragę.
Bratysława, 4 marca (P A T ). Minister 

Sidor wygłosił przmówlenle przez radjo
dla członków gwardji ks. H linki, w  którem 
podkreślił, że Słowacy zostaną wierni na 
wieki ideałom ks. Hlinki i w  razie potrzeby 
bąóą gotowi przelać krew w Ich obronie.

Słowacki ruch narodowy odniósł pełne 
zwycięstwo i obecnie Słowacy decydują 
sami o swoich sprawach. U z y s k a n e j  
w ł a d z y  j u ż  n i g d y  z  r ą k  n i e  
w y p u s z c z ą .

Kieska, laką poniósł dawny reżim praski.

boli niektórych Czechów i w  związku z tem 
często atakują oni Słowaków, którzy jednak 
nic sobie z tego nie robią. Słuszność bowiem 
jest po ich stronie. Musieli oni bronić się 
przeciwko wyzyskowi ze strony Czechów, 
którzy traktowali Słowację jak kolonję i za 
pieniądze słowackie podnosili gospodarczo 
kraje czeskie, wznosili wspaniałe budowle 
w Pradze i t. d. Słowacja natomiast coraz 
bardziej upadała i ubożała.

„Należy dalej podkreślić — ciągnął dalej 
min. S idor — że tylko z tytułu pensyj, w y­
płaconych urzędnikom czeskim, zatrudnio­
nym kosztem Słowaków w Słowacji, S łowa­
cy stracili w  ciągu ubiegłych 20 lat około 
14 m iljardów koron. Jest to tylko drobna 
cząstka strat, poniesionych przez Słowaków 
z powodu egoistycznej polityki czeskiej.

Gdyby Słowacy od początku sprawowali 
władzę w swym kraju, to obecnie nie byliby 
zmuszeni rozolsywać pożyczki wewnetrznej. 
Obecnie, sięgając z konieczności do tego 
środka, rząd_ oczekuje, że wszyscy Słowacy 
spełnią swój obowiązek narodowy i pomo­
gą swemu państwu przezwyciężyć pierwsze 
trudności.

Kronika telegraficzna.

(P\T) MUSSOLIM PRZYJĄŁ MARSZ. BADO- 
GLIO, który powrócił z Libji. Marsz. Badoglio 
złożył szefowi rządu włoskiego szczegółowe spra­
wozdanie o przebiegu prac nad organizacją o- 
brony zachodniej granicy libijskiej.

(Tebe) WĘGIERSKI PREMJER HR. TELEKY 
oraz min. hr. Csaky udadzą się w pierwszej po­
łowie kwietnia do Rzymu, celem złożenia oficjal­
nej wizyty rządowi włoskiemu.

(PAT) WŁADZE ARGENTYŃSKIE ZNALAZŁY 
ISA WYBRZEŻU szczątki zaginionego żaglowca 
niemieckiej floty handlowej „Admirał Karpfan- 
cer“  który jak wiadomo, blisko pół roku temu 
zaginął na Atlantyku bez śladu. Katastrofa ta 
wywołała swego czasu w Niemczech wielkie po-

rUS ,e NA TORZE KOLEJOWYM Z VAI.EN- 
CIENNES DO L ILLE  w nocy na sobotę nieznani 
sprawcy położyli kloc drzewa, wagi 62 kg, na 
Jitórym wykoleił się wóz motorowy. iPęciu pasa- 
żerów odniosło rany.

Stan zdrowia Gandhiego.
Londyn, 4 marca (ch). Donoszą, że kon­

gres hinduski w  Bombaju ogłosił biuletyn
o stanie zdrowia Gandhiego, według któ­
rego kilkn lekarzy badało Gandhiego i 
stawierdziło. że stan jego zdrowia jest dość 
dobry.

*  *  *

(Spec. służba inf. „United Press** dla ,,IK C“ )
Gandhi leży w Radżkocie. w niewielkim 

pokoiku wśród gołych ścian. Głodówkę roz 
począł od napisania listu do żony, która 
obecnie znajduje się w więzieniu bomhaj 
skiem. Przed domem Gandhiego zgroma 
dziły się tłumy ludzi, modlących się o je ­
go zdrowie.

Zamach bombowy na dygnitarza 
sowieckiego w Kijowie.

Londyn, 4 marca (m). Jak donosi „T i­

mes w  K ijow ie  na dworcu dokonano za­
machu na sekretarza komunistycznej par­
tii lJ1krainski®J Chruszczowa, zna jd u ją cego  
się  ju z  w  pocią*ni. Chruszczów  został ran­
ny, dwóch pasażerów  zna jdu jących  s ię  w  
tym  sam ym  przedziale , zab itych .

Zamachu dokonał nieznany osobnik w  
uniformie kolejarza, który podszedł do wa- 

rzuc,ł ł,omb«  wprost w  przedział w  
Chruszczowa; przytem jednak zam a ch "
2  P o ś l iz g n ą ł  SIĘ upadł 1 został dosło­
wnie rozerwany na kawałki, prawdonodn 
fiobfe.PrZeZ drU6ą b0mb<)- m ia ł ^ z y

Irlandia finansuje terorystów?
s ł w " ^ ynś e o fC S Cv  (V ,li' r 1 Press). Jak 

ka armia renubilkańska" m a  Tzekómo Ó'

r i l Z n  fPoatnsow ? 0d- rządu ł,° -
Slosek brak P ° tw,era" ,a "o -

Depesza gen. Skwarczyńskiego 
do J. E. Nuncjusza Cortesiego,
W arszawa, 4 marca (P A T } W  związku z 

wyborem  nowego papieża Piusa X I I  siei
O. Z. N. gen, Stanisław SkwarczyAttt, 
przesłał na ręce .Tego Ekscelencji ks aivy- 
biskupa Filipa  Cortesiego, nuncjusza apo* 
stolskiego w  W arszaw ie, następującą depe­
sze gratulacyjną:

..Proszę W aszą Ekscelencję o złożenie U 
tronu Jego Świątobliwości ode mnie I Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego głebokleqo 
hołdu, pełnego najwyższej czci i najkrót­
szych życzeń szczęścia i pełnego chwały 
panowania Najw yższego Pasterza Ko­
ścioła.

Szef Obozu Zjednocz. Narodowego 
(—)  Stanisław SkwarczyAski.

generał brygady*4.

Depesza prez. Roosevelta.
N ow y Jork, 4 marca (ry ). Prez. Roose-

ve lt w ysłał do papieża Piusa X I I  telegram 
następującej treści:

„Z  prawdziwą radością przyjąłem wieść
0 wyborze nowego Papieża. Przypominam 
sobie nasze spotkanie podczas ostatnio] 
bytności Jego św iątobliwości w  Stanach 
Zjednoczonych i korzystam z okazji, aby 
przesłać m oje oosobiste pozdrowienia".

Telegram  gen. Franco.
Rzym, 4 marca (P A T ). Gen. Franco na­

desłał do papieża Piusa X I I  następujący 
telegram:

„W  imieniu własnem i imieniu hiszpanji 
tak w yb itn ie katolick iej i walczące] pn* 
ciw  wrogom  w iary, przesyłam Wasze] 
św iątob liwości synowskie gratulacje oraz 
najgorętsze życzenia pomyślności i  długie­
go  pontyfikatu".

W bazylice św. Piotra tłumy wiernych.
Rzym, 4 marca (P A T ). W  związku z wy­

borem Ojca św. Piusa X I I ,  cały Rzym 
stał udekorowany, a lekcje we wszystkich 
szkołach odwołane. W  bazylice św. Piotra 
tłumy wiernych wznoszą modły dziękczyn­
ne za szczęśliwy i szybki wybór nowego 
papieża.

Gubernator Rzymu, książę Colonna wy* 
słał do W atykanu telegram treści następu- 
ją ce j: „Rzym , który jest naturalnym straż­
nikiem stolicy św. P iotra , bierze u d z ia ł w 
radości całego świata i w  tej szczęśliwej i 
uroczystej godzinie kieruje do Jego Świą­
tobliwości Piusa X I I ,  urodzonego w 
mie, swoje m yśli i  uczucia szczegolnefl® 
oddania".

Rząd katolicko-socjalistyczny 
w Belgji.

Bruksela, 4 marca. (P A T ). Na posiedzę- 
mu gabinetu, które odbyło się wieczorem* 
okazało się, iż istnieją możliwości stworzy 
nia pod pewnymi warunkami rządu opa 
tego na dwóch stronnictwach: katolicKi®
1 socjalistycznem.

Obrady gabinetu przerwano i Pierlot n# 
dał się do zamku królewskiego, by pfj1̂  
form ować króla o porozumienśtu nneuzy 
socjalistam i a katolikami. Po przerwie 
wznowiono obrady, poświęcając główną 
wagę zagadnieniom finansowym, by '  
tw ic te sprawy w  sposób zadawalając

°bu stronnictw. n.a
N ie powzięto jednakże żadnej ostateczu j 

decyzji.
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Uchwały Rady Ministrów.
Warszawa. 4 m a m  (P A T ) .  W  dniu 4 bm 

on by (o  się pod przew odn ictw em  prem jera  
pon. Sfawoia S k la d k ow sk iego  posiedzenie 
Rady ministrów.

Rada m inistrów przyjęta m. !n. projekt 
ustawy o zatwierdzeniu zmian statutu Ban­
ku Polskiego, uchwalonych na zwyczaj- 
nem wal nem żebranin akcjo na riu<*?ów ban­
ku w dniTu 13 iutesro br.. następnie Rada mi­
nistrów przvicfa nrofekt u«ilawv o rozra­
chunku Domied»v skarbem oaAMwa przed- 
sieHorsłwem . Pnlskie Kolein Państwowe" 
I .Państwowym Funduszem Drogowym 1* a 
Bankiem Polskim  Pank»»»«ii n<ic»<n(ar!>*w3 
Kraioweno i Państwowym  BankUm Boi- 
nym. zknlpj nr7vipto pr-».ipkt noweli do n- 
stawy z marca 1933 r. o wypuszczeniu bile­
tom skarbowych.
. Rada m inistrów przyjęła poza tem pro- 

j Stawy 0 zr° i an'G niektórych przepi­
sów. dotyczących zaopatrzenia emerytalne- 
po funkclonar!uszv państwowych i zawo­
dowych wciskowych, który rna na cclti do 
stosowanie obecnie obowiązujących przepi­
sów emerytalnych do postanowień dekretu 
Prezydenta R zp lite j z marca 1937 r. o służ­
bie wojskowej oficerów.

Przed egzaminem dojrzałości 
w liceach.

W arszawa, 4 marca (A ). Kuratoria 
szkolne przygotow u ją  instrukcje w  sprawie 
przeprowadzenia pierwszych egzaminów 
maturalnych w  liceach ogólnokształcących 
I zawodowych. W iosna br wydane bowiem 
beda pierwsze matury nowepro typu dla ab­
solwentów dwurocznvch liceów. Tegorocz­
ne egzam iny maturalne rozpocząć się mają 
W ostatnich dniach kwietnia W  reernlami­
nie eerzaminów na«stapia liczne zmiany. M. 
in. skasowane będzie wydawanie matur z 
Jednym stopniem niedostatecznym.

KRONIKA KRAKOWSKA.
Dziś w Teatrze M. popol.: BALLADYNA, 
wiecz.: DLACZEGO ZARAZ TRAGEDJA.

Katedra Mstorji I Hteratnry słowackiej 
w Krakowie.

Z "Warszawy donosi (P A T ) ! W  związku z 
powzięciem przez rząd polski decyzji utwo­
rzenia przy jednym  z uniwersytetów pol­
skich katedry hlstorjl I Hteratury słowac­
kiej, postanowiono obecnie utworzenie tej 
katedry na Uniwersytecie Jagiellońskim.

Dziś wybory do rad gromadzkich 
w Krakowskiem.

Dziś w  niedzielę w wielu gromadach powiatu 
krakowskiego odbywają się wybory do rad gro­
madzkich. Zainteresowanie wyborami jest bardzo 
duże i w  niektórych gromadach walka wyborcza 
prowadzona jest z dużym temperamentem. Przy­
czyną tego są często względy nietyle politycznej, 
ile raczęj lokalnej natury, na tle konkurencyj 
rodzinnych.

Na 175 gromad w pow. krakowskim utworzo­
no 189 okręgów wyborczych. W  62 okręgach wy­
borczych wniesiono tylko po jednej liście wy­
borczej tak, że w tych okręgach wybory nie od­
będą się, a kandydaci automatycznie zostają rad­
nymi bądź też zastępcami. W  pozostałych 127 o- 
kręgach wyborczych zgłoszono po dwie lub wię­
cej Ust i wybory w tych okręgach odbędą się 
jdzi$ w  niedzielę, bądź też w dniu 8 bm.

Władze wydały odpowiednie zarządzenia, aby 
zapewnić spokój I bezpieczeństwo podczas wy­
borów, m. in. wydano zarządzenie, zabraniające 
sprzedaży napojów alkoholowych w  dniu wybo­
rów.

T E A T R  Z W . M Ł O D Z IE Ż Y  PR ZE M . I  R Ę K O D Ł
■wystawia w  niedzielą 5 bm. o  godz. 15.30 po poł. I o  
godz. 18.30 w ieczór potężne i wzruszające m tetsrjum  
flpel.gijne Cal dero® a p ł.: „T a jem n ica  M szy św ię te j .

W  T E A T R Z E  M A R J O N E T E K  dziś, w niedzielę dwa 
przedetawieuua- O godz. 12-tej po cenach poranko­
w ych  weeoła bajeczka „O  dwóch urwisach**. O godz. 
16-Łej baśń „O  w aw elsk im  amoku**.

.Kraków kresowy1

WIELKA WYSPRZEDAŹ POINWENTARZOWA.
ZDUM IEW AJĄCO N ISK IE  CE NY zastaw szklanych, porcelany, lamp i t. d. 

uwidocznione są w wystawach firm y:

K R A K Ó W .

Rynek Gt. 8 i 30.I A K 6 B  GROSS,

Minister sprawiedliwości p. Grabowski
w Krakowie.

(P A T ) Do K rakow a przybył w  dniu 
wczorajszym w charakterze urzędowym 
minister sprawiedliwości p. W itold Gra­
bowski.

Na dworcu powitali p. ministra: w oje­
woda krakowski dr. J. Tymiński, prezes 
sądu apelacyjnego Sawicki, prokurator 
sądu apelacyjnego J. Kurkowski oraz licz­
nie zebrani przedstawiciele sądownictwa i 
prokuratury sądu apelacyjnego w Krako­
wie, jak również delegaci zrzeszenia ase­
sorów i aplikantów.

P . m inistrowi towarzyszył prokurator 
Sądu Najwyższego Siewierski oraz wice­
prezes sądu apelacyjnego p. Żeleński.

W  lokalu klubu krakowskiego Ko la  Zrze­
szenia sędziów i prokuratorów odbyła się 
uroczystość powitania min. Grabowskiego.

Na^ uroczystość tę przybyło przeszło 
dwieście osób z pośród sądownictwa, pro­
kuratury oraz asesorów i aplikantów z ca­
łej apelacji krakowskiej.

Min. sprawiedliwości powitał gorącem 
przemówieniem prezes krakowskiego Koła

sędzia Kostołowski. N a  przemówienie to 
odpowiedziały p. minister Grabowski, pod­
kreślając swój serdeczny stosunek do Zrze­
szenia, którego sam jest członkiem oraz 
stwierdzając z satysfakcją serdeczną kole- 
ieńskoćć, łączącą sędziów i prokuratorów, 
której widomym wyrazem jest nowootwar­
ty wspólny klub.

W  dalszym ciągu wieczorem odbyło się 
pożegnanie prokuratora sądu apelacyjne­
go w Krakowie, p. J. Kurkowskiego, któ­
ry  po trzech bezmała latach pracy na tem 
stanowisku, obejmuje w  najbliższym cza­
sie kierownictwo biura personalnego w m i­
nisterstwie sprawiedliwości.

Na pożegnalne przemówienie p. sędziego 
Kostołowskiego i wiceprokuratora sądu a- 
pelacyjnego Guentnera, w  których podnie­
siono wybitne zasługi, położone przez pro­
kuratora Kurkowskiego w  trudnym, okre­
sie jego pracy w K rakow ie —  odpowiedział 
p. Kurkowski, żegnając się serdecznie z są­
downictwem i prokuraturą całego okręgu 
apelacyjnego.

Dziś po raz ostatni w  „ U C I E S Z E "

PATROL BOHATERÓW
z Errolem FLYNNEM po cenach porankowych! - ►

jutro —  oszałamiający triumf kinemaiografji

3  W A L C  E
r e ł .  L .  B e r g e r a

Trio Poźniaka w  Krakowie.
W  ramach imprez „Stowarzyszenia Muzyków 

Polskich** w Krakowie, wystąpi we wtorek 7 bm. 
w sali Florjanki przy ul. Basztowej słynne „Trio  
Poźniaka**.
Wiadomość ta zainteresuje niewątpliwie wszyst­

kich miłośników muzyki kameralnej, dla których 
nazwisko Bronisława Poźniaka stanowi syno­
nim sztuki w  najszlachetniejszem wydaniu.

M U Z Y K A  K O Ś C IE L N A  W  N IE D Z IE L Ę . W  kate­
drze n a  W aw®lu śpiewa o  godz 10-tej chór katedra lny 
pod. k ier. pro f. F. B org ie la . 'W  ljo&ciele SS. W izytofe
0 godz. l l - t e j  śpiewa chór k o la  ośw iat, p rzy  zakła­
dzie im. Hekdów. W  kościele fes. M is jona rzy  na K le - 
paaTŁu o godz. 9-30 śp.ewa art. op. K . K aw icz. W  ba- 
ty lic e  OO. FramcisŁkaaiów o godz. 12-te j chór Ce- 
cyljańsk i pod batutą J. N ow aka w ykona pieśni w ie l­
kopostnie Pa lestrin y, Peroslego  i  in. na układ męski
1 m-eszamy. W  kościele św. K a ta rzyn y  o go da. 9.30 
1 w kościele św. Agn ieszk i o godz. 12-tej chór żo ł­
n ierski pułku lo łn . pod k ier. p ro f. Kuku lsk iego od­
śpiewa pieśni wielkopostne.

P. D O RO TA W lE R Z B A N O W S K A , w iceprezesowa 
Rodzimy b. 2 p p. leg., odzraaczotna została złotym  
krzyżem  zaelugi.

Z  T E A T R U  M. IM . J . S ŁO W A C K IE G O . —  Dziś 
w  n iedzie lą  popołudniu J. Słow ack iego „B a llad yn a “  
po raz 30 ty  w  opracowaniu somiczmem dyr. K .  F ry ­
cza  z  Z. Jaroszewską w  ro li ty tu łow ej, oraz z  K . Pa ­
w łow ską, li. Janikowską, J. Jabłonowską, A .  Matu- 
sLakówmą. W . Nowakowskim , S. Czajkowskim , T. 
Burnatow iczem , W . W odnikiem , J. Jarotnlem, W. 
M acherskim  i  Łn. —  W ieczorem  po cenach zniżonych, 
pełna humora kom edja B. N iew iarow icaa „D laczego 
zaraz t ra g ed ja t !“ . W  sztuce opracowanej scenicamie 
p rzez reż. J. Karbow sk iego występu ją: J. Z lejew aki, 
H  Broehocka, 11. B ielska, R. W roński, K .  Opaliński, 
K . Fab isiak , J. Rom ow icz. M. Arczyńska, J . Bobrow­
ała, A . Possart, A . ruzaJwmaki, G. Sen ow sk l —  K o- 
m ed ja  „D laczego  zaraz traged ja f!** powtórzona bę- 
d®io w e w torek . —  Ju tro w pomiedzrjałek „M izan tro p " 
MoMera w  reżyserji W . W ożnika, w  prem ierow ej ob­
sadzie.

P R A C O W N IC Y  M O NO PO LU  Z A K U P U J Ą  S P R Z Ę T  
D L A  W O J S K A . W  sobotę w godzinach ramiwych wo­
jew oda krakowski d r Tym ińsk i p rz y ją ł w  swoim  ga ­
binecie k ob lłe ł zb iórk i na zakup sprzętu w ojennego 
d la  w o jska  polskiego, reprezentu jący pracowników 
w y tw órn i po lsk iego  monopolu sp irytusow ego w K ra ­
k ow ie  w  osobach: dyr. W ierusz-Kow a lsk i ego, sekre­
tark i H elen y  K ręże l 1 skarbnika J ózefa  Dziedzica, 
o raz przewodmioząoego K a ro la  Anton ika. P rzyb y li 
z ło ż y li na r ę c «  w o jew ody  kwotę 4.621 z ł  70 g r  n a  
F- O. N .

O S T A T N IA  SPOSOBNOSĆ U J R Z E N IA  S Z O PK I 
F IS  U H A W E Ł K I .  Dziś trzy  ostatnio przedstaw ie­
nia przed w yjazdem  do Lw ow a i Łodzi. Popularne 
przedstaw ien ia o godz. 12-tej w  południe, wszystkie 
m iejsca po 1 zł., akad 50 groszy, o  godz. 5 po poi. 
ceny zn iżone 1 o  godz. 8.45 w.ecz.

ZJA ZD  F E D E R A C J I G Ó R N IK Ó W  na k tóry  przy­
będzie około 20 delegatów  odbędo-e się w K rakow ie. 
Obrady odbyw ać s ię  będą w  Domu Górników . W 
zw iązku z tem p rzyby ł do K rakow a z K a tow ic  b. po­
seł Stańczyk.

W Y B O R Y  DO T O W A R Z Y S T W A  B IB L J O T E K I 
SŁU CH AC ZÓ W  P R A W A  U. J . W  dniu dzisiejszym  
odbyw ają  s ię  w ybory  do te j n a jw iększe j ins ty tu c ji 
sam opom ocowej i naukowej Da w ydzia le prawa. Z gło­
szono dw-e lis ty . Jedną pod uazwąs „L fe ty  Narodo-> 
w e j M łodzieży  W szechpolsk ie j", a d rugą lis tę  pod’ 
nazwą „Z jednoczen ia  N arodow ego Po lsk ie j M łodzie­
ży  P raw n icze j“ . L ista nr 2 „Z jednoczen ia Narodo­
wego** skupia czołowych działaczy samopomocowych 
i  przedstaw -cieli ->nnych ugrupowań z p. Kostew i- 
czetm, K łosińsk im , K leszczyńsklm , S ikorą na ozele.

Z W IE D Z A N IE  M U ZEU M  C Z A P S K IC H  urządza 
dziś, w  n iedzie lę  o godz. 10-tej oddział m ło lych  przy 
V I  kole T . S. L . w  K rakow ie . Zbiórka przed muzeum 
przy  ul. J. P iłsudskiego 10. W stęp 40 g r., członkowie 
i  m łodz.eż szkolna 2b gr.

W A L N E  Z E B R A N IE  oddziału  koła 2 pułku ułanów 
Leg . Pol. odbędzie s ię  dziś, w  n iedzielę o godz. 10-tej 
w  Oleandrach. Obecność wszystkich członków  obo-

C Y K L  O D CZYTÓ W  O S L A S K U  Z A O L Z IA fiS K IM .
D zis ia j w  niede-edę o  godz. 19-teJ odbędzie s ię  w w ill 
Kopern ika na U. J. odczy t dra St. Czarnockiego 
prof. Akadem ii G órniczej na tem at: „B ogactw a  m i­
neralne Śląska“ . Jest to czw arty  z rzędu odczyt z 
cyklu  o  Śląsku Zaolziańskim  organizowanych przez 
Dni w. Jag.eLL

W  L O K A L U  FE D E R A C J I KO LEJO W C Ó W  PO L­
S K IC H  przy ul. Batorego 20, odbędzie s ię dziś, w 
n  edzielę o  godz. 10-tej rano zebranie legjontetów  
ko le jarzy , pracowników  D. O. K . p. Kraków .

PO G O TO W IE  R A T U N K O W E  w  c.ągu  soboty w  go­
dzinach w ieczornych i  nocnych interw eniow ało w  15 
wypadkach awantur i bójek spowodowanych prze* 
p ijanych  osobników. W  dniu tym  w łóczy ła  się po 
m ieście n .ezw yczajna ilość ludzi podpitych. Z łoży ło 
s ię na to nie ty lko sobota, ale prawdopodobnie 1 
dzień im ienin licznych Kazim ierzów . Im ię  to jest w  
K rakow ie  bardzo popularne, a  przy  libacjach Im ie­
ninowych nie trudno było potem o zwady.

K IN O  M UZEU M  w yśw ietla  w niedzielę oraz w  po- 
nledz ałek polski film  pt. „Zn ach or" (w  ro li g łów nej 
Barszczewska, Stępowski Zacharew icz). Ponadto 
dodatki. W  n iedzielę o  godz. 12-tej oraz w  ponie­
działek o godz. 7-mej w ieczór po eonach poranko­
wych.

W  u b ie g ły  p ią tek  o d b y ł s ią  s ta ran iem  T o ­
w a r z y s tw a  M iło śn ik ó w  H is to r ii i Z ab y tk ó w  
K ra k o w a  w  sa li M uzeum  P rz e m y s ło w e g o  
odczy t p. A liny  ś w id e r s k ie j  p. t. „K ra k ó w  
kresow y**, w  k tó rym  * o d z ie lila  s l «  ze  s łu -  
oh aczam l sw em i w spom n ien iam i z la t  d z ie ­
cinnych . zw ia zan em i z  k o lo n ia  s y b ira k ó w  
i p o w s tań có w , poch odzących  z  k re só w , a  
o s ia d ły c h  w  K rak o w ie .

P o w y ż e j  re p ro d u k u je m y  o b ra z  J. niai- 
czew sk iso . p r z e d s t a w ia ją c ,  d r  K w a to w w -  
sk iego , p o w s tań ca , poch o d zącego  z  k re só w .  
O braz  Jest w ła s n o ś c ią  T o w . le k a rsk ie g o  

W  K rak o w ie .

zasnął w Bogu dnia 3 marca 1939 roku 
przeżywszy lat 76

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu 
żałoby przy ul. Emilii 24 w  Łodzi odbędzie 
się w  poniedziałek dnia 6 III. br. o godzi­
nie 13-tej na stary cmentarz ewangelicki.

StFCshana Rodzina.

MIECZYSŁAW ŁACHECKI
em erytowany p reze i Sądu O kręfl°w *fl0 

w  Grudziądzu
zm arł w  Tarnow ie  4 m arca 1939 r., 

przeżywszy la t 67.
Pogrzeb  odbedzie »ie  dnia 6 marca 

b. r . o  godz. 16 na starym  cmentarzu
o czem zaw iadam ia stroskana 
1457 Rodzina.

Co grają w kinach krakowskich?
Adrlsi „Serce matki** (Stanisława Engelówna i 

Mieczysław Cybulski).
Apollo: „Pani i cowboy”  (Gary Cooper, Merle 

Oberonl.
Atlantic: „Królewna Śnieżka** (Walt Disney) I 

„Cynanka**.
Dom Żołnierza: „iWęzienie bez krat** (Corinne 

Luchaire).
L. O. P. P.: „Święty ogień** i „Czardasz**.
Muzeum: „Znachor** (Barszczewska, Stępo wski, 

Zacharewicz).
Promień: „Cztery córki** (Siostry Lane).
Scala: „Powrót Arsena Łupina** (Melwyn Dou­

glas).
Stella: „Halka** (Zielińska,, Ladis).
Sztuka: „Banila** (Freddie Bartholomew).
Świt: „Władczyni** (Anna Neagle, Adolf Wohl- 

zruch).
Uciecha: „Patrol boba Jerów** (Errol Flvn)
Wanda: „Chwila pokusy** (Jean Crawford, Mar- 

garet Sullavan).
Zorza: „Królowa Przedmieścia4* (Grossówrta, 

Żabczyński).
FOTOPLASTIKON, Szczepańska 5: „Hiszpa- 

nja“  (I raz).

T E l E i l N K E NRADIO srr:
bateryjne J na pręd elektryczny — Najdogodniejsze 
warunki zapłaty. — Pros|>ekly wysyłamy bezpłatnie

P O L S K I  DOM H A N D L O W Y
D I C T U F D  Kraków A

l \ K l d V # n C t f  F L O R IA Ń S K A  v

Z Ł .  1 5 0 .-  M A S Z Y N Y  
m tu to itu  d o  S Z Y C IA
najprzsdnisjsz. marek światowych 

z przjb. do haftowania, mareżkow., 
cerowania itd. Gotówką i RATAMI 1 

Katalogi wysyła bezpłatnie: 
CENTRALA MASZYN. KRAKÓW 

ul. sen ow su  Nr. 1 0 9
U W A S A  N A  NOMKR D O M U ,

PRZEDSTAWICIELE M M I
poważnej angielskiej fabryki samochodów

poszu k iw an i.
Oferty poważnych reflektantów, dysponują­
cych odpowiednim kapitałem i ustosonko- 
wanych w sferach automobilowych — sub. 
„Przedstawicielstwo rejonowe*4 do Akwizy- 
cji Ogłoszeń S. Fuks, łódź. Piotrkowska 87

84Sk

Obwieszczenie o licytacji.
W  myśl § 83 rozporządzenia Bady Ministrów z dnia 

15 maja 1937 roku (Dz. U. R. P  Nr. 43 pozi 340). o po­
stępowaniu egzrkucyjnem wiadz Skarbowych, podaje się 
do ogólnej wiadomości, że Jnia 7 marca 1939 r. w ma­
gazynie Urzędu Skarbowego w Zakopanem przy ni. Ko­
ściuszki (Holeł Europejski), celem uregulowania należ­
ności Urzędu Skarbowego w Zakopanem odbędzie się 
sprzedaż z licytacji nitej wymienionych ruchomości: 1) 
Obraz Orłowskiego p. t. „Spoczynek Kozaków". 2) 3Trzy  
obrazy Radzikowskiego Eliasza, S) radia, 4) patefony,
5) maszyny do pisania i  I. p.

Zajęte przedm:oty można oglądać w  dniu 7 marca 
1939 r. od godz. 9-teJ do ll-te j, w  magazynie Urzędu 
Skarbowego w Zakopanem.

O ile licytacja w  powyższym terminie nie dojdzie do 
skutku następna licytacja odbędzie się dnia 14 marca 
1939 r. o godz. ll-te j.
837k Naczelnik llnędu  Skarbowego.

R O W E R Y
na polskie drogi, od zl. 100 
gotówką lub na dogodne mie­
sięczne raty najtaniej poleca 

największy w  Krakowie

P O L S K I DOM H A N D L O W Y

KRISCHER f l o r j a n s k a 9
Wszelkie części zapasowe do rowerów, jak również 
opony i dętki, wsz>stko w  naMepszym gatunku i po 

najtańszych cenach g^nk

DOM W WIEDNIU
ewent. z nmeblowanem mieszkaniem —  centrum mlnsta

sprzedam lub zamienią
Oferty sub pośrednictwo pożądane" do Międzynarodowe­
go Biur* Ogłoszeń, Warszawa, Wierzbowa 11. 8l7k

Wydział Powiatowy Nieszawskl w  Aleksandrowie Kn«! 
jawskim ogłasza

KONKURS.
1) na stanowisko technika dróg gminnych,
2) na Stanowisko drogomistrza.
Kwalifikacje: a ) obywatelstwo polskie; b) wiek do 

35-ciu lat; c ) 3 letnia praktyka, d ) unormowany stosu­
nek do służby wojskowej, e ) ad 1 — wykształcenie śre- 
cmie-drogowe, ad 2) wymagania natalone w Rozp. Mini­
stra Robót Publicznych z dnia 12- VII. 1922 r« (D* U. 
R. P  Nr. 64/22 poz. 579)

Uposażenie według umowv Podania z życiorysem, z u- 
wierzytelmonemi odpisami dokumentów oraz świadectwo 
lekarskie naieży kierować do Wydziału Powiatowego 
w Aleksandrowie Kujawskim do dnia 2n marca 1939 r. 
Stanów sko do objęcia r. dniem I kwietnia 1939 r 

Podania nieuwzględnione pozostaną bez onpowledzi.
Przewodniczący Wydziału Powiatowego 

Starosta:
53T C—)  L . Piątkowski

©  digitalizacja mbc małopolska pl



K u p y e p  Q ospod£cpksxy
Jak wykonywany był nadzór państw, 
nad sprzedażą nawozów sztucznych?

(Isk ra ) Nadzór w ładz oańfitwowych nad sprzeda­
żą nawozów sztucznych polega na prowadzeniu re­
jestru  firm  nawozowych, na kontrolowaniu doku­
m entów kupna i sprzedaży n•>wozów, na lustrowaniu 
m agazynów  oraz na analitycznem  badaniu próbek 
nawozów, pobieranych w firm ach nawozowych i  u 
nabywców -rolników.

W yn ik i tych prac za ub iegły  rok gospodarczy 
1937'38 zostały opracowane przez m inisterstw o rol- 
n ic-w a w form ie sprawozdania, z k tórego wynika, 
żb «x c ja  rządowej kontroli nad sprzedażą nawozów 
szt»cznych  ob jęła 335 przedsiębiorstw  sprzedaży 
hurtowych i 1.660 przedsiębiorstw  sprzedaży deta­
licznej. Z  o g ó ln ij liczby 1.995— 735 placówek było 
typu spółdzielczego a 1.260 stan ow iło własność pry 
w atną lub typ  przedsiębiorstwa skom ercja lizow a­
nego.

Na przestrzeń! om aw ianego roku w  przedsięblor- 
twach tycb dokonano 1.139 Kontroli, a  ponadto pod­
dano badaniom kupione nawozy sztuczne n 170 rol- 
ników -nabyw ców ; w rezultacie czego zbadano ogó- 
łe r  1.068 prób różnych nawozów.

N ajin ten syw n iej nadzór był w ykonyw any w  w o je­
wództwach, posiadających dużą ilość drobnych pry­
watnych firm  nawozowych, które wciąż jeszcze wy- 
kaŁUją n iadociągn ieecia w  zastosowaniu s ie do 
przepisów  ustawy nawozowej. W  wyniku akcji nad­
zoru nałożono ogółem  50 bar w  postaci grzyw ien  
pieniężnych.

Na koniec spraw ozdan ie przynosi in form acje, po­
zw a la jące  ustalić s ta ły  wzrost liczby przedsiębiorstw 
nawozowych w kraju . Ogółem ilość firm  zare jestro­
wanych w  roku gospodarczym  1934/35 wynosiła 1 579, 
w  r- 1937;38 —  1.995. Stosunkowo na jsiln iejszy  
w zrost wykazu je liczba spółdzielń! trudniących sie 
sprzedażą nawozów sztucznych, których było : w  r. 
1934/35 —  630. a w r. 1937'38 —  735.

W  ostatnim  roku spraw ozdawczym  liczba przed­
s iębiorstw  trudniących 6ię sprzedażą nawozów 
sztucznych wzrosła o 41, przyrzem  liczba firm  pry  
W itn ycb  nie uległe zwiększeniu, a cały  wzrost do­
ty c zy  powiększonej liczby  spółdzielni.

Węgiel, koks i len -  nowemi 
produktami eksportowemi do Niemiec.

Polsko-niemiecka umowa gospodarcza, prze­
dłużona na dalszy okres dwuletni, to jest do 
końca lutego 1941 rM wpłynie także na zwięk­
szenie obrotów w najbliższym okresie trzymie­
sięcznym. Zwiększenie rocznego planu importo­
wo-eksportowego o 40 milj. zł., do kwoty 300 mi- 
Ijonów złotych rocznie po stronie przywozu i 
wywozu, sprawiło odpowiednie zwiększenie prze­
widywanych kontyngentów obustronnych na ma­
rzec. kwiecień i maj br.

Polska uzyskała większe kontyngenty ekspor­
towe do Niemiec w dziale produkcji rolnej wza- 
mian za co Niemcy zwiększają przywóz do Pol­
ski artykułów produkcji przemysłowej. Układ 
uwzględnia w dużej mierze potrzeby eksporto­
we zaolzańskiego okręgu przemysłowego i —  
z drugiej strony — produkcji sudeckiej.

W  ramach naszego wywozu do Niemiec zaj­
mie węgiel zaolzańskl poważną pozycję, warto­
ści 8 mllj. zł. rocznie. Również koks i produk­
cja metalurgiczna zaolzańska znajdzie zbyt w 
Niemczech. Z pośród polskich produktów rol­
nych nową pozycję wywozową do Niemiec sta­
nowi len, dla którego przewidziano poważne 
kontyngenty.

Uruchomienie fabryki wyrobów 
metalowych we Lwowie.

Nieczynna od szeregu lat fa b ry k a  „Metal** Tow 
&kc. we Lwowie została obecnie nabyta przez 
fachowych inżynierów-przemysłowców i zostaje 
uruchomiona w dniach najbliższych pod firmą 
,,Zjednoczone Zakłady Przemysłu Metalowego".

Zakłady będą mogły przy pracy w pełnym bie­
gu zatrudniać 300 robotników 1 pracowników.

Produkcja nowo-uruchomionej fabryki obej­
mie konstrukcje żelazne, wagonefki, wywrotki, 
przyczepki, windy i L d., wszelkiego rodzaju wy­
roby kuto lane i toczone, śruby, nakrętki I nity 
oraz drut kolczasty i t. d.

Ponadto uruchomiony zostanie oddział do pro­
dukcji rur ołowianych i rafinerja ołowiu.

Roosevelt uspokaja kapitał 
prywatny.

Problem  udziału kapitału pryw atnego w  koniunk­
turze) w yw ołanej am erykańskim  New  Dealem, pozo­
sta je  czołowem zagadnieniem  am erykańsk iej p o lity ­
k i gospodarczej. W iadom o, że sukcesy tego New  
Dealu zostały poważnie zahamowane wskutek n ie­
chęci kół przem ysłowych do dokonyw ania pow ażn iej­
szych inw estycyj wskutek „s tra jk u  kapitałów*', jak  
to  pow iadają zwolennicy prezydenta Roosevelta. P re ­
zydent zdaje sobie sprawę z trudności położen ia i  
dlatego stara się uspokoić kapitał p ryw atny i  zyskać 
je g o  współpracę.

W  w yw iadzie, udzielonym  prasie, zamieszczonym 
w  „A gen ce  Economique et F inanciere", Roosevełt o- 
św iadczył. że n ie będzie żadnych podwyżek podatków, 
ani żadnych zarządzeń, skierowanych przeciw  kapi­
ta łow i pryw.atnemu w ciągu na jbliższych kilku m ie­
sięcy . W ezw ał on równocześnie koła gospodarcze, o 
ile  m ają  jak ieś  zastrzeżenia w stosunku do jego  sy ­
stemu finansowania wydatków  państwowych, aby 
p rzec iw staw ia ły  im swe własne, konkretne plany 
zrównoważenia budżetu, aby w ykazały  konkretne, 
p rzy  których wydatkach, ich zdaniem, można I na­
leży  dokonać oszczędności.

N iezw yk le  optym istyczn ie w ypow iedzia ł s ię  Roose- 
v e lt  o sytuacji w  dziedzin ie przedsiębiorstw  użytecz­
ności publicznej. Podług prezydenta, 95 procent kie­
row n ików  pryw atnych  tow arzystw  użyteczności pu­
blicznej zda je  sobie spraw ę z faktu, że rząd nie ma 
zam iaru bynajm niej ogran iczać an i przejm ować *ch 
zak ładów . W szystk ie ho ld ingi użyteczności publicz­
ne j. z w y jątk iem  dwóch, ju ż  poddały się re jestrac ji, 
przep isanej przez prawo.

P rezyden t zakoAczy) w yw iad  ze szczegołowem om ó­
w ieniem  sw ego program u w jdntl-ów  
sapewniająć, że poprawa gospodarcza. Jaką 
lea liza c ja  t «a o  program u, musi oka lać  sie potytecz- 
ną również i d la przedsiębiorczości pryw atnej.

Konkurencja ułosfio-nieniiecha i  Hiszpanii.
Jak donosi „Times" w  korespondencji z 

Rzymu — W łochy i Niemcy starają sie jak 
najintensywniej wykorzystać bogactwa 
naturalne Hiszpanj!, wzamian za pomoc o- 
kazaną generałowi Franco. W łochy im­
portują surówką żelaza, N iem cy rude że-
iazn3* . . , . . -

W łochy i N iem cy starają sie także jak 
najwięcej importować miedzi. Niemieckie 
zakupy w 1938 r. były czterokrotnie wiek; 
sze niż w 1936 r., W łochy zdołały zakupić 
tylko niewielkie ilości. Natomiast W łochy 
importowały o w iele więcej wełny niż 
Niemcy. Oba kraje zakupywały znaczne ilo­
ści skór.

Niemcy importowały bardzo duło piry­
tów. konkurując pod tym względem z W ło­
chami. W yw óz hiszpańskich migdałów do 
Włoch był czterokrotnie większy w 1938 r. 
niż w  1936 r., za to eksport włoskich migda­

łów  do N iem iec nie u legł zwiększeniu. — 
Hiszpańskie wina. pomarańcze i rtęć kon­
kurują z włoskiem! na rynku niemieckim.

W łochy posiadają u siebie dużą produ­
kcje korku. Obecnie N iemcy p o c z ę ł y  eks­
ploatować lasy korkowe w Andaluzji, za­
grażając nie tylko w tej dziedzinie intere­
som włoskim, lecz i kapitałowi angielskie­
mu, eksploatującemi ten przemysł w  P o r­
tugalii i  amerykańskiemu, posiadającemu 
fabryki w  Katalon ii.

W  zakresie konserw rybnych i o liw y 
W łochy będą raczej konkurowały z pro­
duktami hiszpańskiemu na rynkach zagra­
nicznych, miedzy in. i na niemieokm.

W yda je  sie także, jak gdyby W łochy po­
śpieszyły sie z zawarciem umowy handlo­
wej z Sowietami, chcąc ubiec w  tem N iem ­
cy.

- W -

ŹlngielskcL i £vtmcusha
oferty pożyczkowe dla Polski.

Dookoła rozmów gospodarczych w Warszawie i Paryżu.
Warszawa, 4 marca.

(Bo) Od pewnego czasu prasa zagranicz­
na, głównie angielska, a za nią pisma pol­
skie, podają wiadomości o udziale kapita­
łów  zagranicznych w  inwestycjach w Po l­
sce, podkreślając szczególnie w ielkie możli­
wości inwestycyjne w C. O. P.

Wiadomości te są bezpośrednio wiązane 
z zapowiedzianym na 18 bm. przyjazdem 
do Polski brytyjskiego wicemin. handlu za­
granicznego p. Hudsona. Przyjazd ten, jak 
można sie domyślać z doniesień prasy an­
gielskiej, m iałby doprowadzić do zawarcia 
umowy kredytowo-inwestycyjnej miedzy 
Polską a Anglją. Szłoby tu zapewne o s fi­
nansowanie inwestycyj przedewszystkiem 
w zakresie elektryfikacji i innych źródeł 
energetycznych przez konsorcjum angiel 
fikie pod auspicjami rządowemi.

W  związku z tem należy stwierdzić, że 
Polska na zagranicznych rynkach finan­
sowych staje się klientem poszukiwanym 
i budzącym zaufanie. Sprawia to z jednej 
strony konsekwentna realizacja planu in­
westycyjnego i rozbudowy przemysłowej, 
która śledzona jest przez zagranice z du- 
żem zainteresowaniem i uznaniem, a z dru­
g ie j strony — rozwijająca sie nadal w Po l 
sce dobra konjunktura (mimo recesji w in­
nych krajach), co właśnie w dużej mierze 
należy przypisać realizacji planu inwesty­
cyjnego.

Dowodem atrakcyjności rynku polskie­
go dla kapitałów zagranicznych jest m. in. 
fakt, że strona polska jest stale w  posia­
daniu wielu coraz to nowych ofert zagra­

nicznych. Co chwile niemal zagranicą lan­
sowane są wiadomości o mających jakoby 
dochodzić do skutku umowach z Polską. 
Są to sprawy delikatne i strona polska, 
sadząc z braku oficjalnych informacyj, nie 
uważa widać proponowanych dotychczas 
warunków za zadawlające dla siebie.

Obecnie na nowo sprawa proponowanych 
Polsce kredytów staje sie aktualna.

N ie przesądzamy sprawy, gdyż niewia­
domo, jak i ona obrót przybierze. W edług 
zasiągnietych przez nas inform acyj pry­
watnych, tym razem podobno istotnie rzecz 
poważnie wchodzi w rachubę.

Zdaje sie to potwierdzać fakt wyjazdu 
przed kilku dniami do Paryża  wicemin. 
przemysłu i handlu dra A . Rosego, dla 
przeprowadzenia tam rozmów na tematy 
gospodarcze. W iem y równocześnie, że o- 
prócz o ferty  kredytowej angielskiej, w po 
siadaniu rządu polskiego jest też od dłu­
giego czasu oferta francuska.

Oprócz tych są jeszcze inne oferty.
Uzyskanie nowych kredytów pozabudże­

towych byłoby rzeczą bardzo ważną i po­
zwoliłoby na zwiekszenie i przyspieszenie 
inwestycyj, względnie na rozszerzenie całe­
go planu, a tem samem m ogłoby jeszcze 
bardziej wzmóc rozwój konjunktury. Za­
pewne jednak strona^ polska, tak jak  do­
tychczas, głów ny nacisk położy na to, by 
proponowane warunki były istotnie ko­
rzystne.

Do przeszłości już należą te czasy, kiedy 
kapitały zagraniczne traktowały Polskę 
jak kolonje i zagranica zdaje sobie z tego 
sprawę.

Wkrótce rokowania o kredyty 
angielskie dla Polski.

W  związku z bliską wizytą w Polsce brytyjskiej 
delegacji finansowo-handlowej, mówi się w ko­
lach poinformowanych, że oprócz elektryfikacji, 
w  której kapitały angielskie pracują już od daw­
na w Polsce, Anglicy mają się zainteresować spe­
cjalnie projektami budowy dróg wodnych i por­
tów, a także ewentualną rozbudową portów już 
istniejących. Odwrotnie znów, brana jest pod u- 
wagę możliwość eksportn polskich produktów 
przemysłowych na rynek angielski i egipski, oraz 
ewentualne udzielenie stoczniom brytyjskim za­
mówień dla polskiej marynarki.

Po przeprowadzonych w Polsce rozmowach i 
ustaleniu możliwości zwiększenia obustronnych 
obrotów gospodarczych, delegacja brytyjska prze­
śle do Londynu odpowiednie sprawozdanie, które 
stanie się podstawą do dalszych rokowań w Lon­
dynie o wysokość I warunki kredytów finanso­
wych 1 towarowych, które mają być przyznane 
Polsce (Asi).

Londyńskie relacje.
Według informacji z Londynu, przyjazd dele­

gacji handlowej z min. Hudsonem na czele —  
oczekiwany jest w Berlinie około 13 b. m. W  
Niemczech delegacja zabawi około 4 dni, poczem 
uda się do Warszawy. Zadaniem delegacji będzie 
zbadanie możliwości utrzymania wywozu produk­
tów angielskich i rozszerzenia zbyta w  Polsce.

Oprócz wymienionego już działu maszyn, na 
którym Anglikom szczególnie zależy, delegacja 
przeprowadzi rozmowy z  przedstawicielami prze­
mysłu łódzkiego co do możliwości zapewnienia 
dalszego zbytu wełny i bawełny, które to surowce 
przywożone są do Polski z szeregu innych kra­
jów. To samo dotyczy przywozu gumy i Innych 
surowców.

Drugą dziedziną jest możliwość zwiększenia 
eksportu brytyjskiego do Polski przy uwzględ­
nieniu naszych potrzeb Inwestycyjnych, W  tej 
sprawie przeprowadzone zostaną konferencje z 
przedstawicielami rządu i przemysłem prywat­
nym. (Asi).

KlOre kraje sa M c i o u i n  samowystarczalne?
Interesujące wyniki badań niemieckiego Instytutu Konjunktur.

Natom iast Argentyna, Austra lia, Nowa 
Zelandja i Kanada produkują znacznie 
więcej, niż same mogą spożyć i posiadają 
poważne nadwyżki na eksport. Produkcja 
artykułów żywnościowych w Argentynie 
przekracza o 164% konsumcje wewnętrzną, 
w Australji o 114%, w Kanadzie o 92%, a 
w Nowej Zelandji o 73%.

Z krajów europejskich W ęgry  produku­
ją  o 21% w ięcej, niż wynosi własne spo­
życie, Rumunja o 10%, Bułgarja o 9%, Ju­
gosław ia 6%, Polska 5%, Danja 3%, a Ro 
sja sowiecka tylko 1%.

Zupełnie samowystarczalne pod wzgle 
dem żywności w roku 1937 były Chiny i 
Czechosłowacja.

Holandja pokrywała zapotrzebowanie na 
artykuły żywnościowe produktami krajo- 
w em i w  67%, A ustrja  75%, Grecja 80%,

Niemiecki Instytut Badania Konjunktur 
ogłosił ciekawe dane, dotyczące w yżyw ie­
nia sie poszczególnych państw z własnych 
środków żywnościowych. Jak wynika z 
tych danych, które opracowano przeważnie 
na podstawie c y fr  z roku 19£7, Niemcy 
(w starych granicach) zaopatrują sie obec­
nie w  krajowe produkty żywnościowe w 
stosunku 83% całkowitej konsumcji we­
wnętrznej, a 17% musi być sprowadzane 
z zagranicy. W  roku 1927, a wiec przed 12 
laty odpowiednie cy fry  wynosiły 65 i 35 
proc., a w roku 1932 75 i 25 proc.

Najm niej samowystarczalne w zakresie 
żywności są według obliczeń Instytutu 
Badania Konjunktur: W ielka Brytanja, 
która pokrywa tylko 25% wewnętrznego 
zapotrzebowania produktami krajowemi, 
N orw egja  (43). i  Szwaj car ja  (47).

©digitalizacją m

Francja 83%, Szwecja w 91%, Włochy %%  
Hiszpanja w 99%.

Stany Zjednoczone pokrywały we włas­
nym zakresie w roku 1937 tylko 91% zapo­
trzebowania. Zauważyć jednak należy, że 
w  roku tym ze względu na niepomyślna 
zbiory zbóż w latach 1934 i 1936, Ameryka 
musiała artyku ły rolnicze importować. -  
Zupełna zmiana nastąpiła w ruku 198$ 
kiedy U. S. A. nie tylko zaprzestały iml 
portować zboże, ale wystąpiły nawet zno- 
writ jako poważny eksporter artykułów 
rolnych.

B razylja  wykazu je samowystarczalność 
96%, Chile w  93%, Japonja w 95%.

Stały wzrost wkładów 
oszczędnościowych w P.K.O.

Warszawa, 4 marca (Bo). Wkłady oszczą. 
dnościowe w  P. K. O. w  ciągu m. lutego
w ykazały dalszy wzrost o 13,6 mllj, zł i
w ynosiły na dzień 28 lutego 820,4 milj. zj, 

W  ciągu tego miesiąca P. K . O. wydala 
przeszło 55 tys. nowych książeczek oszczę. 
dnościowych, tak, że w końcu lutego licz.
ba czynnych książeczek oszczędnościowych 
wynosiła 3,486.000.

K U R Y E R  G IE Ł D O W Y .

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszaw a, 4 marca. N a  sobotniem  zebraniu gieł­

d y  p .en iężnej w  W arszaw ie  tendencja dla akcyj była 
utrzym ana, p rzy  obrotach zwiększonych Bankiem 
Polskim . Notow ano: Bank Polski 183.50, Cukier « ,  
W ęg ie l 44.25— 44, L ilp op  95.25, M odrzejów  22, Ziele* 
n iewski 73.50, Żyrardów  70, Haberbuscb 70, Ostrowiec

.75— 80.
P ap iery  procentow e: D la  pap ierów  procentowych 

tendencja była  nadal w yb itn ie  mocna dla 8°/» poi. jn. 
w estycy jn e j, przy obrotach zw iększonych 4*/*Vł po*, 
wewnętrzną. Notow ano: 3°/« inw estycyjn a 1 em.
97.75— 98, serje  100 50, I I  em. 98, prem jówka dolaro. 
wa 44.25, konso lidacyjna odcinki grube 68 50, odMnW 
po 100 z ł 68.50, odcinki drobne 68.25, 5*/e konwwsyj. 
na 72, 4’/?*/» w ewnętrzna 67 88, 4*/s*/t listy  ziemskie 
65, 4ViB/» lis ty  ziem skie Lw ow a 64.25, 5'/• Warszawy 
z 1933 r. 73.25— 72.75— 73.25, odcinki po 1.000 rt
74.75— 75, 5'/* Łodzi z 1933 r. 67.25, 5#/» Lublina z 1983 
r. 62.50, 8*/» poi. szkolna 82.75.

W  obrotach pozagiełdow ych  notow ano: Rudzki
13.50, Bank Dyskontowy 40.

G IE Ł D A  Ł Ó D Z K A .
Łódź, 4 marca. Pap iery  p rocen tow e: P rem j. dola* 

row a 44.50, inw estycyjn a I  em. 96, I I  em. 97, konso­
lid acy jn a  68.50, w ewnętrzna 67.75, Bank Po lsk i 185— 
134. T en den c ji mocniejsza.

G IE Ł D A  P O Z N A Ń S K A .
Poznań, 4 marca. P ap ie ry  procentow e: 8*/» inwesty­

cyjn a I  em. 96.50, I I  em. 97.25, 4•/* prem j. dolarowa
44.50, 4"/• konso lidacyjna 69, 5*/» konw ersyjna 72 za 
w ieksze, 70 za setk i, 4Vt*/» zlo tow e lis ty  zast. 64 aa 
większe i średnie, 4®/» lis ty  zast. konwertowane 55, 
Bank Polsk i 132.

Z IE M IO P Ł O D Y .
W arszaw a, 4 m arca Z iem iop łody. N a  sobotniem 

zebraniu g ie łd y  zbożow ej w W arszaw ie  ogóln y obrót 
wyn iósł 2.292 tonn, w tem ży ta  1-375 tonn.

Notow ano za IDO kg parytet wagon Warszawa, w 
handlu burtow ym : pszenica czerwona szklista 22 25—< 
22 75, jednolita  21— 21.75. zh ierna 20 50— 21 żytn I  
stand. 14.25— 14.75, 'Jęczmień b row arny  19— 19 50, 
jeczm ień I stand. 18.25— 18.50, I I  stand. 18— 18.25 I I I  
stand. 17.75— 18, ow ies I  6tand. 15.50— 15.75 I I  
stand. 14.75— 15.25, g ry k a  20.50— 21, m ąki pszenne W 
zależności od gatunku 19-50— 41 5U. pszenna pastę* 
wna 15— 17, ży tn ia  w y c iągo w a  25.75— 26-75, I  ga t
24.25— 24.75, razow a 19.25— 19.75, śrutowa 13.50—14, 
ziem niaczana su perio r 30.75— 31.75, o tręby pszenne 
grube 12.75— 13.25. średnie 1 m iałk ie 11.75—12 75, 
ży tn ie  9.75— 10.50, jęczm ienne 10— 10-50, grochowe
15.50— 16, groch  polny *  w orkiem  23.50—25 50, groch 
V ic to r ia  32— 34 50. zie lon y  27— 29. wyka jara 21-22, 
peluszka 24— 25.50, łubin n iebieski 12.25—12.75, tu* 
bim żóltń 14.50— 15, seradela targow a 19—20, o czy  
stości 95°/» 23— 24, rzepak o z im y  55—56, Jary 50.5^-*
51.50, rzepik oz im y 48 50— 49, 6iem ię lniane 55—56, 
słoneczn ikow e siew ne 45— 50. mak niebieski 95—87, 
gorczyca  59— 62, kon iczyna czerwona bez grubej ka* 
n ianki 85— 95, o  czystości 97«/» 115— 125, biała suro­
wa 2 6 0 - 280, bez kanianki o  czystości 97*/. 310—330, 
kon iczyna szwedzka z  w ork iem  180—220. lucern* 
francuska 260— 280, w ęg ierek * 400—425. przelot 75- 
90, ra jg ra s  an gie lsk i 100— 105, tym otka 44—48. ząb 
koński południow o afrykań sk i 25— 26, ząb kofi*td 
am erykańsk i 82— 38. nasiona buraków pastę wuycfi 
55— 65. nasiona cukrow e 60—70, nasiona półcukrowf 
75— 85, nasiona m archw i pastewnej 180—200, kan<I 
40— 45, kminek 65— 70, makuchy wytłaczane: lniane
24.50— 25. rzepakow e 14 50— 15, słonecznikowe 20— 
20— 20.50 konopne 14— 14 50, kokosowe 18 50-19, 
palm owe 16-75— 17.25, makuchy odolejowe (śruth 
soow y 24— 24 50, ln iany 23—23.50. rzepakowy ’ 4-*
14.50, kokosowy 18— 18 50, palm owy 14—14 50. mie­
szanki pasz treśc iw ych : otrebowo-makucbowa 20—21, 
m akuchowa 21.50— 22 50, słoma żytn ia prasowana
4.25— 4.75, w  snopkach 4.75— 5.25, siano prasowane 
I gat. 7.50— 8, I I  ga t. 6.25—6.75, lucerna chmielowa 
80— 90.

K ra kó w , 4  m arca. G iełda zbożowa: Pszenica jedno­
lita czerwona 21.50— 21 75 b iała 21.50— 21 /&, ib w a . 
na 20.50— 20.75. ży to  I  stand. 15 25— 15.50, I I  stand. 
14 60— 14.80, jeczm ień  jednolity  17 50—18 25 przwis* 
łow y  16.50— 17, pastewny 16 25—16 50, owies nieza  ̂
deszczony 17.25— 17 75, T stand. (Iekk# zadeszczony) 
16— 16 50, I I  stand, (zadeszcz. dop 1 15 50—15 75. 
kurydza 16 50— 17.50. mąka pszenna wyciągową 80*/» 
42— 44. 35®/» 41.50— 43 50, I gat. 50*/. ^9—40. I A «3J/» 
35— 36, I I  Kat. 35 65*/. 33— 34. 50-60°/. 30 25-3(1*8. 
50 65*/. 29 2 5 -2 9  75, 60 65®/. 23 75—24 25, pasywna 
14 25— 14.50. razow a 95ł/» 28 75— 29. mąka żytnia 
I A 55V. 26.75— 27. razowa 95'/« 23.75— 24, mąka 
nia okr. pozn. gat. I A 55®/? 26 75—27. otrebv oW »- 
oe  stand m iałkip 11 50— 11.75. średnie 11—1150. 
n e stand W50— m 75  ^r7m*PTinP 10*50 M Ogólny 
obrót 546 to<nn Tendencja ogólna spokojna.

Łódź, 4 m arca G iełda zbożowa: Ws<zystkle 
n ia  bez zm iany. Tendencja spokojna. Ogólny obr0 
1601 tonn.

Poznań, 4 m arca. G iełda zbożowa: Koniczyn® 
szwedzka 190— 200 reszta notowań bez zmiany Sprze­
dano: pszenicy 309 tonn. żyta 1485. jęczmienia 39* 
owsa 60 tonn. O gólny  obrót 3074 tonn.

fachowiec braniu samocliodoweJ
la ł 2 »,  doskonale w  wszys’ kich pracach *ej 
iak zakup, sprzedaż, magazyn, części zamienne, p ^  
ty  sam ochodowe, oclen ie, rejestracja, naprany* ^  . 
wadzen ie w arsztatu itp  szuka posady — * 8 ° *  ,7Rć. 
1KC. K atow ice . M arjacka 13. — „443“ .

małopolska pl
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3 0 0 .0 0 0  o p a ra ło  w Rólleiłle* i Rolleicord 
u tyc iu  — ojo dowód powodzenia.

1 4 0 .0 0 0  złotych zostało w ypłaco­
nych w poprzednich konkursach tyłułem 
p ie rw szych  nagród tylko za dwa zdjęcia

wykonane aparatem  Kolłeiflex

M IĘDZYNARODOW Y

K O N K U R S  
FO TO GRAFICZN Y „ROLLEI"

ód 1 styczn ia  do 31 sierpnia 1 9 39  
d a je ' m ożność wszystkim  zwolennikom  
ap a ra to ^ \ fRo llei‘' uzyskan ia jednej z 5 0 0  
nogród p ien iężnych , p rzy czym  wszyscy 
sta ja  się współtw órcam i nowego tomu 

fotograficznego wydaw nictwa.
■

N iem a dziś n ic prostszego na św iecie  
jak  uzyskan ie  dobrych zd jęć aparatam i 

„R o lle i” .
•

Ju ż  od Z ł . 2 5 5 . -  każdy może nabyć 
aparat Rolleicord .

W arunk i konkursu w fotoskładach.

1 [ ' 
K . ;  J - '*u Ś e

2®!l£jcotd 1

G E N E R A L N E  P R Z ED ST A W IC IELST W O  N A  P O LSK Ę  
K . Z A W A D Z K I  i S - K A  

W A R S Z A W A . M A Z O W IE C K A  11

Z A G IN A Ł  f o k s t e r i e r
oetrow loey, czwartek, bia 
ły, p lecy czarne, pyozczeh 
b ronzow y; obrąża żółta, 
numerek Zakopane. W abi 
się .,H epi“ . Dobra nagro 
da. Hotel Pollera. 4256

Z A M IA N A  Gdynia śród 
m ieście nowa kamienica, 
dochód netto 19.300.—  zł., 
d ług Begeka 30 000,—  zł 
zam .enię na K rek ów  B iel- 
eko ytp.. Zgłoszeinia IK C  
G dym a, św iętojańska 44 
„ l40 “ . 189Gd

S P Ó L N IC Z K I p iszącej na 
m aszynie poszukuje biuro 
handlowe. —  Zgłoszenia 
IK C . K raków , W ielopo le 
1. „ N r  4255*. 4255

M A L U J Ę  najtaniej poko­
je . pocztówką. Bułka — 
K raków ,, Podgórze, Cel­
na 4. 4183

10'/* d a je  osoba z  pt-nsją 
rządow ą od pożyczki 700 
zł. lub m niej. Zglostfł-nia 
do I .  K .  C. K ra kó w  „N r  
4278". 4276

K O L E Ż A N K A  —  GRU­
D Z IĄ D Z . Poste-restante 
19. W ys łan y  po 21.

83Łd

S P O L N IK A  —  kapitałem , 
współpracą, do hurtowni 
papierów  —  przyborów  
szkolnych poszukuje Bud­
k iew icz, K raków , K ru pn i­
cza 12. 4244

P R Z Y J M IE M Y  za odpo-
wiedmiiem zabezpieczeniem  
w yłączne P R Z E D S T A W I­
C IE L S T W O  artyku łów  
Ifrzem yslow ych  na Łódź i 
oko lice. Lok a l handlowy 
i  m agazyn  w e sw lasnym  
budynku. Dokładna zna­
jom ość tut. rynku, kontakt 
z  przem ysłem , roz leg ła  
p rak tyka  i w yższe w y- 
Kształcsmie h and’ owe. —  
Zgłosz&nra: I .  K .  C., Łódź, 
P io trkow ska  116, pod „N r .  
84". 84Łd

PO ŃC ZO CH Y wypróbow a­
nej jakości poleca „ K A ­
R I B I "  K raków , K a rm eli­
cka 9. 2714k

P A R K IE T Y  ani#zc»one 
w yb iela  B ezw iór A  Reim  
K raków , Rynek 37.

2297k

Z A P A L N IC Z K I  autom a­
tyczne, ostem plowane, na­
praw ia  S P E C J A L IS T A  W
F irm ie  M yszkow ski, K ra ­
ków , D ie tla  46. 2756k

B E Z B O LE S N E  Z A B IE G I 
D E N T Y S T Y C Z N E . P f le -  
cam  m etal „ P L A T IR I -  
D lA " .  K o ron y  i  mostki, 
trw a lsze  od złota. Z;1 M ad 
D en tystyczny K O R N IK , 
K ra ków , F L O R J A Ń S K A  
29. 4272

IS S E P I Arntonl je s t pro­
szony o  podani© adresu do 
I .  K .  C. Kraików —  d ’a  
„18640“ . 1864g

a la  noszoną uardorobę 
męską na najmodnbsjsze 
m aterja ły  b ielskie. K o ­
złow ski, K raków , Z w ie ­
rzyn iecka 11. —  telefon 
148 62. 4 ,on

PR O F. V ichara , jedyn y  
w Polsce dyplom owany 
Jasnow idz otw iera  kai/ie' 
tau w rota  ao szczęścia — 
dobrobytu !1 — W  szystkie 
spraiwy, ja k : mMość —  
kradzież —  spadek —  lo ­
te r ia  —  będą najdoklad-

Z A R O B IS Z , nauczywszy 
t le  łatwych przemysłów 
dom owych —  In form acje  
nadsyłającym  50 groszy 
m arkam i: —  Inżyn ier 
Iu gw er B iałystok I608g

M A S Z Y N Y  do izyo ła  na j­
nowsze, na dogodne spła­
ty , ty lko  Krlschcr, K ra ­
ków, Zw ierzyn iecka 6 — 
Cenniki bezpłam ie 263fik 

2b8lik

S T E N O G R A F J I polsk iej 
(n iem ieck ie j), msi/.ynopi- 
sma wyucza znany peda­
gog  specjalista Marczew­
ski, K raków , Rynek 9.

25Mk

7fl tys ięcy  złotych i  spój­
nika chrześcijan  ima po­
szukuję celem uruchomie­
n ia  hurtowni sp irytuso­
w ej. Poddębice —  w o je ­
w ództwo Łódzkie, poste- 
reetante „ H “ . 1848g

S O L ID N A  osoba p rzyjm ie  
dziecko na wychow anie. 
Zgłoszen ia: I .  K  C., K ra ­
ków. „N r .  4012". 4012

D O B R Ą  lin ję  nzyska Pani 
w Pracowni gorsetów  —  
K ra ków , Grodzka 29.

4033

B A L S A M  E G IP S K I Nr.
R eg  49. W cierać przy 
bólach artretycznych i 
reumatycznych. M agister 
Edward Gobiec. Sprzedaż 
A p tek i. Skład Główny, 
W arszaw a, M iodowa 14.

2456k

C ZYŚC I na sucho S U FI 
T Y ,  Ś C IA N Y  i T A P E T Y
Zakład Taplcerski L. 
G old flngera , —  Kraków , 
Lubelska 10, telefon 17I> 49 

2446k

O KO ŁO  800 m orgów  —
pierwszorzędnej ro li —-  
W schodnia Małopolska —  
bez budynków nieobciążo. 
nych zam ienię na n.i<-ru­
chomość w w ielk iem  m 'e- 
ście, lub sprzedam. Z gło­
szenia pod „P a s  Grain-az- 
ny. Częstochowa, „R en o­
m a". 2453k

R E M O N T Y  1 uzw ojenia 
wszelkich maszyn elek 
trycan y  eh, —  wykonanie 
gw arancyjne. —  E lektro­
techniczne Zakłady ,Vol- 
ta‘ \ K raków , Jenerała 
D w ern ick iego 3. 24S4k

„P R Z Y J A Z D  coś niem oż­
liw e g o " . Żądam obszer­
nych —  bezwzględn ie 
szczerych w yjaśn ień . —  
List otrzym ałam . J eś li 
uważasz za  wskazane. 
Rosjanka.

P A N O W IE ! Pewność s ie­
b ie  i pełn ię s ił uzyska 
każdy, korzysta jąc z  m o­
je g o  opatentow anego w y ­
nalazku. “■11 -- ------- Vr UBUUKU. WIUDJUO

n ie j opracowa®*. N a p is l „ „ „ „ „ g o  prospektu! Po­
żaram i -  Choesj, « a w * |  £a r»k i. W arszawa,
jeden zło ty  na porto*. —  
Jasnowidz P ro f. V  i chara, 
K raków , Zyblitoe-wiozA, 
Bkrytka 567, 2752k

B A R D ZO  ładnego dwu­
letn iego  chłopczyka da­
ru ję. I . K . C. Lw ów , Aka­
dem icka 14. „354".

878L

K IE S Z O N K O W Y  OD­
B IO R N IK  R A D J O W Y !!!
G ra  wszędzie:: l Kom plet 
złotych  8.50 plus porto, 
płatne przy  odbiorze. Za­
m ów ien ia uskutecznia: 
W y tw ó rn ia  „M lk rad io “ , 
Lw ów , Pasaż Hauamana 7 
P rzedstaw icie le  poszuki­
w an i I Odpowiedź opłacić.

8‘J IL

P IE G I .  Z M A R S Z C Z K I,
w ągry . tłnstość, n ieczy­
stość oery ow łosien ie u- 
suwa radykaln ie  In s tvtiil 
K O S M E T Y C Z N Y  „ IM A *  
GO”  K raków , Basztowa 
9. 2841

recka 10— 18.
W a-

2682k

DO budowy nowego m ły­
na p rzystąp ię w  dobrej 
oko licy  jako spóŁnik-ia- 
chowiec. Zgłoszeń a  do 
IK C . K raków , W ie lopo le  
1. „N r  4232". 4

K U R S Y  K O SM E TYC ZN E
i masażu leczniczego 4. 
m iesięczne D oktorów  Me­
dycyny Zofjd i  Feliksa 
Rost.kow8k.ich, W arszaw a. 
M okotowska 51, telefon 
899-69 —  upraw nia ją do 
o tw arc ia  Kabinetu kosme­
tycznego i masażu leczni­
czego. Zapisy trw ają . —  
M ieszkanie zapewnione.

505W

P R Z Y J M Ę  zlecenie, po 
in form uje. Teren C. O P.J 
Rozw adów , Stalowo-W ola, 
N isko i okolioe. A dres: 
S ta low a W ola, skrytka 
pocztowa N r. 10. 1792g

Dla wygody naszej klienteli zaprowadziliśmy now y rod za i w k ła d ó w  
za Imiennymi dowodami, płatnych w oddziale głównym l wszystkich 
o d d z i a ł a c h  k r a j o w y c h  n a s z e j  i n s t y t u c j i .

Ksiqzeczki wkładowe międzyoddziałowe
um ożliw iają  w p łacan ie  I podejm ow anie  wkładów we wszystkich 
miejscowościach, w których mamy oddziały, a więc w B ydgoszczy. 
Gdyni. Grudziądzu. Katowicach. Kielcach. Krakowie, Lwcwte. ^d*» . 
Poznaniu. Piotrkowie. Rzeszowie, Sosnowcu. Toruniu. Warszawie i Wilnie

Bank Związku Soółek Zarobkowych
POD PU D ER , na twarz, 
na rece „G Ł A D Z IK  RE- 
D E R A "  —  w yrób  A p tek i 
Redera, K raków , K arm e­
licka 23. 2677k

„R E D U T A  P ra sy "  —  P a ­
ra , z którym  rozm aw ia­
łam o  ładnych obiciach 
m eblowych, firankach, na­
rzucie tapczanowej, kre- 
tonach portjerach . chód* 
nilkach, drelichach od 
Dembińskiego. K raków , 
św. M arka, narożnik F lo­
riańsk ie j —  proszę o w ia ­
domość. 4250

N A P R A W IA  bez Śladu tt- 
szkodzoną garderobę. —  
Tkalrońa Sztuczna —  K ra ­
ków, M ikoła jska 32.

2497k

P R A W D Z IW E M U  amato­
row i lub stowarzyszeniu 
sprzeda uroczą parcelę 
pod budowę pensjonatu 
lub sanatorjum . -— w raz 
*  planami budowy w  P iw ­
nicznej —  M ajerz. Dr. 
Dr. Tym rak iew icz, Z ło­
czów. 1832g

N A  w ychow anie oddam 
n iem owlę w dobre ręce za 
m iesięcznem w ynagrodze­
niem. O fe rty : I .  K . O., 
K a tow ice. M arjacka 13, 
„391". 434Kt

A K C J E : Chodorów, Chy­
bie. Polsk ie T -w o Handlo­
we, Żyrardów , Jaworzno, 
Bank Polski. Ćmietów, 
S ia rachow !ce —  kupuje 
K an tor W ym ian y  J. T o ­
m aszewskiego, K raków , 
Dworzec Osoby. 2548k

R E U M A T YZ M , ischias 
raz wszelkie nerwobóle 
usuwa „Sapomenthor* Ma­
tuli Żądać w  aptekar>b i 
drogeriach . 2457k

1 E L E F U N K E N
l i i * ' pLA KAŻDEGO

TMy&Mutfntk T.31.
N A  B A T E R IE ................ Z t .1 1 5 . -

N A  P R Ą D  Z M I E N N Y  Z t . 1 3 6 . -

IN S T Y T U T  H E R A L O Y - 
C ZN Y  przeprowadza w y­
wody szlachectwa, sporzą 
dza akty heraldyczne, wy­
konuje w yc iąg i herbowe. 
W aw zaw a. Obrońców 31 
telefon 10-10-05. 2455k

P R ZE D S IĘ B IO R S TW O  —
przem ysłowo-handlowe po­
szukuje wspóln ka finan ­
s is ty  20.000, bez ryzyka 
zabezpieczenie. IK C  K a ­
tow ice, M arjacka 13, — 
„430“ . 463K t

G I B A J K A . Proszę u- 
p rzejm ie o  podanie swych 
adresów  do I. K . C ."K  ra­
ków pod „1941g“ . 19418

T A J E M N IC A  szczęścia w  
grze  lo tery jn e j i  powo­
dzenia w  życ iu ! P rzepo­
w iedn ie  słynnego Jasno­
w idza  W O M O D TH A za­
d z iw ia ją  zdum iewającą 
trafnością. —  Opracowuje 
horoskopy —  przepow ie­
dnie roczne i  na całe ży ­
cie. D a je  możność zdo­
b yc ia  trw a łe j m iłości po­
żądanej osoby. K to  —  
k iedy ł na jak i numer 
może w ygrać na lo t e r ii )  
Z* staw ia na podstawie o- 
bliczeń kabalistyki d la 
każdego szczęśliw y nu­
m er losu pod gw arancją  
w ygran ej. Podać datę u- 
rodzenia, adres, załączyć 
1 z ło ty  w  znaczkach. A- 
dres: W O M O U TH , K ra ­
ków, Straszewskiego 25/12 
Osobiste p rzy jęc ia  co­
dziennie. 4290

O D D AM  m ajątek  1200 
m órg w  Pozmanskiem 
adm imistrację poręczają­
cą. Zgłoszen ia: I .  K . C. 
K raków . „17290". 1729g

P O L O W A N IE . —  Obszar 
5.000 m orgów. —  Bardzo 
dużo sarn, bażantów, za­
jęcy . kuropatw . P rzetarg  
15 m arca godz. 10-ta. —  
W iep rz  ad Andrychów  —  
Dom Ludow y. —  W adium  
200 *1. 8981

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  n a  S
la t 2 lokale nadająoe słe 
na K A W IA R N IĘ  —  CU­
K IE R N IĘ . M iejscowość 
letniskowa. W p łata  7-000 
x i czynszu zgóry . —  Zgło  
s*en:a  I .  K . C. K ra ków
„1816g“ , 1816g

M Ę2CZYŻNIH1 M ój sy ­
stem daje pełn ię s ił mę­
skich i energję, nawet 
w  w ieku starszym  Z g ło ­
szenia pod „Energia**. 
K raków , skrytka 240.

2504k

P O D Z IĘ K O W A N IE . D la
Szp ita la  OO. B on ifra trów  
w  K rakow ie , za ulecze­
n ie  w bardzo c iężk ie j cho. 
rob ie  przez dłuższy okres 
czasu Stanisławy Małeto- 
w e j. Dr. P ro fesorow i Sta­
n isław ow i Łapińskiem u w 
w ykonaniu operac ji. Dr. 
prvmarju6zow3 Zbor<*zyń 
sinemu. D r  ch iru rgow i 
C zesław ow i K a li towsk Je­
mu. Dr. ch iru rgow i N o­
w akow i, składają stokrot­
n e  B óg  Zapłać Rodzina 
M ałetów . Tarnów . 2444k

O S T R Z E N IE  brzytew , no­
życzek. n ik low an ie I chro­
m owanie narzędzi lek a r 
ftktoh !  dentystycznych 
po cenach konkurencyj­
nych p rzy jm u je  s ię : K ra  
ków. św. Jana 8, w  po­
dwórcu. 2535k

ZŁO ŻY  gw arancje  — da 
współpracę, obejm ie  w y ­
łączne przedstaw icielstwo, 
b iu ro  — centrom  wnerei- 
rzBV. w vksrta łeonv han­
d low iec O fe rty : „ N r  366‘ ' 
T. K  C.. W arszaw a, K rł»i<. 
Przedni. 9. 491W

K O L E K C J A  reklam owa 
14 puszek rożnych kon­
serw  rybnych — zł. 10 50 
franco m lejsoowosć od 
biorcza. „AN G LO -SC O TT* 
Gdynia, Port Rybacki

89UU

M A T J A S Y  królewaKie 
nowego połowu, tłuste 
olbrzym y, małosłone. — 
Beczułka 10 kg zł. 8.— : 
A NG LO -SCO TT, Gdynia 
Port Rybacki. 88Gd

N IE Z R Ó W N A N IE  czyści 
fa rbu je  —  najw iększa w 
Polsoę prąlnia., „S te lla  
K raków , Gołębia 2.

3946

P R Z E P R O W A D Z K I, spe­
c ja lne samochody m eblo­
w e, c a ła  Polska, usku­
tecznia firm a  L is ieck i —  
W arszaw a, N ow ogrodz­
ka 84. T e le fo n y  260-10, 
8-23-40. 2736k

N IE  załączać znaczków. 
Stud jo Medium iczno-A- 
stro-G rafologiczne „P a ld i-  
ni“  w yb ierze  Ci szczęśli­
w y  numer (lic zb y ). Od­
k ry je  zagadkę T w e j przy­
szłości, da Ci kłucz do 
N ow ego Życia, dobrobytu 
Nadesłać zaraz datę uro­
dzenia. Adresować 8 łudio 
„P a ld in l" .  K raków , T o ­
masza, Skrytka 652.

P O S Z U K IW A N Y  D Z IE R ­
Ż A W C A  m niejszego ma­
jątku  (ca  30 hektarów or­
nego pola i zabudowania 
gospodarcze) na Zaolziu . 
Szczegółowe o fe r ty  k iero­
wać I. K . C. Katow ice, 
M arjacka 13 „441",

47GKt

PO SZU K U JĘ  S P 6 L N IK A
do m ojego  zastępstwa g e ­
neralnego, opatentow anej 
angielsk. drukarki dla 
książek podręcznych i  
druków ofsetow ych, oraz 
az.kło okrąg łe  i porcelanę, 
epecjataie dla aptek prze­
znaczone. Cena masayny 
zJ. 250.— Wymagamy ka­
p itał zł. 8.000. Zgłoszenia 
pod „E n e rg ic zn y ": A . 
Springer, B ielsko, 3 Ma­
ja . 2693k

Z A W IA D A M IA M , że spro­
wadziłem  najnowsze ma­
te r ia ły  wiosenne na ubra­
nia. zarzutki* z których 
wykonu ję wszelkie zamó­
w ien ia  po cenach um iar­
kowanych. F irm a gw aran­
tu je  za dobrze skrojone, 
pięknie wykonane ubra­
n e .  Po leca jąc  s ię  W nęk 
Szymon, K raków , św Ja­
na 13, te lefon 181-63, I . p 

272Rk

G R A S Z  z  nnt w  m iesią­
cu na fisharm on ji, fo r te ­
p ianie. Samouczek, nuty 
p ięć złotych. Grąd, Ska­
w ina. 1907g

P O S ZU K U JĘ  dzierżaw y 
apteki z w iększą kaucją. 
M iejscowość obojętna. — 
Zgłoszen ia: Przem yśl, po- 
ste-restamte N r. legit. 430.

2577k

L IS Y  niebieskie, srebrne, 
nadeszły —  duży w ybór, 
dogodne warunki. Skład 
Futer Pałka, K raków , F i­
lipa  2. 2724k

H U R T O W N IA  ga lan terii 
w ysyła  kupcom bezpłatnie 
cenniki. Żytn icki, Lódż, 
N ow om iejska 27. 2740k

K TO  zaadoptuie dwudzie­
s tokilkuletn ią, w ykształ­
coną, bezinteresownie lub 
niedużą zapłatę. I. K . C. 
K ra kó w  „N r  3859".

O F IC E R S K IE  m undury,
peleryny, czapki, pasy —i 
w szelk ie p rzybory  so­
lidne. Brenner, 
F lorjańska 36.

K ra ków .
2745k

850 pożycza jący Jtrzyma 
po roku 1250 zabezpieczo­
ne na hipotece rea lności 
i z  g ó ry  procent bez od-

Sow iedzia lności praw nej, 
g łoszen ia „ N r  27l3k“ 4 .  

K . C- K raków . -»*
2713k

P Ł A S Z 6 W , -  Z A K Ł A D  
D E N T Y S T Y C Z N Y  C ZY N ­
N Y . G R O M A D ZK A  75.

4273

Konstruktor
m łody

na ru roc iąg i, absolw en t 
średniej szkoły technicz­

nej, potrzebny.
I .  K . C., Katow ice, .,847k** 

847k

ELEKTRYCZNE
muszym

do krojenia towaru

Zakłady 
P rzem ysłow o - H andlowe

Perła i Pomorski
W arszaw a, M arszałkowska 
151. Łódź, P iotrkow ska 85 
Rejonow e zastępstwa do 

oddania. S12W

M D !
Czas odśw ieżan ia o d z le ły l
Po leca  się znana z  dob rego 
wykonan ia i punktualnej 

dostaw y firm a

„ W
Pralnia Chem. 
i Farbiamia

K ra ków
F ilje :
K arm elicka 1 
D ługa 1 
F lorjańska 29 
Sebastiana 10 
Zwierzyniecka 17 
D ietla 41 
Grodzka 47
Starowiślna 64 
Rynek PodBor»k l 12 
Czarnow iejsko 72

819k

ItitiMtoe tródio ląkupMj ii-iTufcuŁ1! (

82015
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M O D YS T K A  do Gdyni 
ty lk o  pierwszorzędna siła 
etuła posada. Zgłoszenia 
IK C . G dyn i*, Św iętojań 
eka 44 „139“ . 13SGd

K A W A L E R , po wojsku,
Intel uren tany. uczciwy, po­
stuku je po«ady woźnego, 
portiera , dam kaucję — 
miejscowość obojętna — 
Zgłoszenia IK C  Kraków , 
Wieio-pole 1. —  „1934*" 

1934g

PROFESORÓW  —  em ery­
tów  p rzyjm ie  w miastach 
pow iatowych Jako zastęp­
ców  za wysoką p row izją  
Instytu t Naukowy K ores­
pondencyjny. Zgłoszenia 
K raków  I .  skrytka pocz­
tow a 75. 2730k

A G E N T  dla sprzedaży 
artyku łów  technicznych 
na K raków  i  okolicę na 
korzystnych warunkach 
poszukiwany. O ferty  z za­
podaniem życiorysu do 
IK C  K raków . W ielopole 
1. ..Nr 4270“ . 4270

P R A K T Y K A N T  —  inży­
n ie r  lub m iern iczy  zaraz 
potrzebny. Pensja lub 
procenta. —  Inż. K aro l 
Schónhofer, Toruń, Sło­
w ack iego 64. 51T

P O S Z U K IW A N A  wycho­
w aw czyn i. nauczycielka, 
N iem ka, wykształcona —  
do dziewczynki 4-tego od­
działu powszechnej Pożą­
dana muzyka. Równe, 
Bzemplluskiego 14. Sędzia 
Kaszowski 191 Og

P O TR ZE B N A  służąca —  
wspólniczka do małego 
hotelu u samotnej osoby, 
posiadająca pięćset zło­
tych gotówki. W ężyk  —  
Łódź, Wólczańska 230.

1917g

W Y S O K I zarobek (is iągoą 
agenci przy sprzedaży a r­
tykułów  rolniczych Zgło­
szenia „Pa ten t”  Lwów —  
skrytka 174. J94L

A G E N TÓ W  C hrze^ ijan  
do sprzedaży narządzi 
rolniczych po wsiach po­
szukuje „Ż n iw o " lw ó w , 
K  uszew icza. 392L

O P E R A TO R K Ę  - relu- 
szerkę uzdolnioną p rz y j­
mę zaraz. Tad. Kublsz — 
Zakład fotogra ficzny, C ie­
szyn. 1928g

O G RO D NICZY POMOC­
N IK  z działu szkółkar­
skiego, hodowli róż, może 
być zaraz przyjętym . Od­
p isy  świadectw i  w yso­
kość żądanego w ynagro­
dzenia zgłaszać: Oorlice, 
skrytka pocztowa 27

1929g

ZD O LN A  ekspedjentka do 
w ęd łin lam i potrzebna. —- 
K raków , Karm elicka 9.

4178

STEN O TY  P IS T K  A  młoda. 
Se znajomością baobalte- 
r j i ,  potrzebna ®araz. — 
I  K . C., K raków . ,J ir . 
4178". 4176

N IE M K A  (chrześcijanka), 
wzirlednie Polka z perfekt 
niemieckim, potrzebna na 
godziny popołudniowe do 
dziesięcio letn iej dziew­
czynki. Stanisław Dobija, 
K raków , Szewska 24.

4175

P O TRZE B N Y  kucharz re­
stauracyjny. Zgłoszenia 
pisemne z podaniem wa­
runków. Restauracja „T u ­
ry s ta "  Lesko. 1926g

M IE R N IC ZY C H  przyjm ę 
na procent lub pensję. —  
Podać warunki. Dołączyć 
znaczek na odpowiedź. —  
Specjalski, W ejherow o

I936g

R E TU S Z E R K A  potrzebna 
na stałą posadę *  miesz­
kaniem  i utrzymaniem 
Zgłoszenia IK C . Rybnik, 

K orfan tego  4a. 1935gi f

D O BRY C H O LE W K A R Z,
m łodszy, sam odzielny po­
trzebny od 12. 3. K le ł- 
kowski OlbrachcŁoe przy 
C ieszyn e. 1933g

IN Ż Y N IE R  górniczy. .*a- 
k o  samodzielny kierownik 
kopalni poszukiwany. N ie­
zbędna dłuższa praktyka 
robót dołowych. O ferty  z 
podaniem warunków kie­
row ać: Katowioe, skrytka 
pocztowa 575. 4 6 lK t

STU D E N T filo zo f jl* —  
udzieli korepetycji. Za­
kres gimnazjum  Ewent. 
sa mieszkanie. Zgłosze­
n ia : I. K  C., Kraków . 
„N r . 4238". 4238

B U FETO W I EC pierwszo, 
rzędny poszukuje posady 
zaraz. —  I .  K . C. Lwów . 
Akadem icka 14. —  ,.Nr. 
358". 877L

IN Ż Y N IE R  drogowiec —  
d rog i żelazne, kołowe —  
m osty, te lbetn lctwo — po­
szukuje zajęcia. —  Lwow. 
Łyczakow ska 47, tn. 8 
In żyn ier. 374L

L O K A J , kawaler, in teli­
gentny, polecony, s?uka 
p racy , na jchętn iej u sa- 
m otnegf pana Poste-re­
stante W adow ice, —  N r. 
książeczk i wojskow ej —  
62/36. JP02g

M A J S T E R  —  k ierownik 
ceg ie ln i poszukuje pracy. 
Zna w szelk ie w y ro oy  ce­
ram iczne. w ypał w raź­
nych piecach, św iade­
ctwa. kaucja. Łaskawe o- 
fe r ty  T. K . C. K ra ków  -  
„19010". ____

N A D R A B IA N IE  pończoch, 
przeróbka sw etrów  —  try ­
kotów . K raków , Kairme- 
licL a  8, Prządka. 2727k

IN T E L IG E N T N A  s  d o
brej rodziny, w iek średni, 
dobre polecenie. znajo­
mość gospodarstwa domo­
wego i w iejsk.ego, chów 
drobiu, szycie, ręczne ro­
bótki, p ielęgniarstwo cho­
rych poszukuje posady. 
P iotrków  Trybunalski, po­
ste restante g ł. poczta —  
Adela. 1904g

M ŁO D A sympatyczna, 
matura, zajm ie się dziec­
kiem i  prowadzeniem do­
mu u samotnej, kultural­
nej osoby w  Krakow ie. —  
I .  K  C. Kraków , pod 
„N r  4215“ . 4215

P A N IE N K A  x niemlec- 
k em szuka posady do 
dzieci. O ferty IKC . Gdy­
nia, Świętojańska 44 — 
„138". 137Gd

K R A W C Z Y N I. pierwszo­
rzędny kró_, poszukuje 
prywatnych domów. Zgło­
szeń a: —  IK C . Kraków, 
W ielopole 1. „N r  4269".—

POSZUKUJE kierownic­
twa interuatu, pensjonatu 
lub posady biurowej, ję ­
zyk polski, niemiecki —  
k ilkuletnia praktyka — 
kaucja. O ferty : I .  K . C. 
Katow ice, M arjacka 13. 
pod „435**. 470Kt

MŁODE małżeństwo po­
szukuje dozorstwa z kau­
c ją  1.000 zL, zawód ogro­
dnik. Łaskawe zgłoszenia 
do I .  K. C., Kraków. 
W ielopole 1, „N r. 4211".

4211

R ZĄ D C A  GOSP., kawaler 
lat 28, ukończ, śred. S/ko- 
ły  Roln. 7 lat praktyki w 
tem 2 zupełnie sama 1/iel- 
nie zm ieni posadę od 1 
IV  lub 1 V I I  pod ogó l­
ną dysp. lub samodzielnie 
Referencje i świadectwa 
pierwszorzędne. Zgłosze­
nia I. K. C. Katow ice, 
M arjacka 13 „442".

477Kt

P E R F E K T  uczę łaciny —  
godz. 70 gr. Przygotow u­
ję  do egzamimów gimna­
zjalnych. Zdolny, młody 
pedagog. I .  K . C., K ra ­
ków. „N r .  4174“ . 4174

M ŁODA, —  inteligentna, 
przyjm ie posadę zarząd­
czymi u samotnych, chęt­
n ie d o  dworu. Zgłoszenia 
p. Horbaczówna, Lw ow . 
Grecka 8. m. 6. 387L

M ŁO D A wychowawczymi 
z szyciem przyjm ie posa­
dę do dzieci. Zgłoszenia 
Lwów , Grecka 3. m. 6 —  
p. Erlich . dla Ewy.

O G RO D NIK  kw iaciarz —
bukiety, nowalje, parki 
szuka posady jako samo­
dzielny lub pomocnik. — 
Zgłoszenia I .  K . C. K ra- 

T „N r. 1927fl“ . 1927g

M ŁO D A, przysto jna g o ­
spodyni poszukuje posa­
dy do jednej osoby od 15 
marca. Zgłoszenia I .  K . 
C- Katow ice, M arjacka 13 
pod „428“ . 4‘ i lK t

K U C H M IST R Z  warszaw­
ski pierwszorzędna siJa, 
szuka pracy natychmiast, 

oczta Jeziorna, koionja 
iielawka. Gronek.

1930g

U Ż YW A N E  meble kupuję, 
płacę dobrze: Smdel. Kra 
ków. W o ln ie* 9. Dzwon;ć 
225 94 2750k

K U P IĘ  okazyjn ie większą 
ciężarówkę lub autobus 
duży. O ferty z dokładnym 
opisem, ceną kierować: 
Katow ice, sl 
to w a 608. 174Kt

PR ZY JE ZD N Y  kupuje
perskie dywany, meble, 
obrazy porcelanę i inne 
antyki —  płaci najwyzsze 
oeny. Zgłoszenia: Sklep 
Okazja. Gołębia 10, telef. 
215 38, Kraków . 4180

LO KO M O BILĘ  30 konną, 
tokarkę, w iertarkę, dwa 
dźw igi ścienne do podno­
szenia bydła na krępuleu 
w rzeźni oraz używaną 
chłodnię 15000 kaloryj 
zakupi inż. Janosz, W o j­
sław, poczta Mielec. 1931g

DOM nowy, luksusowo- 
kom fortowy, przy plan­
tach. narożnik 62 mtr. 
frontu. 84 ubikacyj, do­
chód roczny 36 500 zł —  
winda osobowa, dw ie cię­
żarowe. cena 370.000 zL 
sprzeda Biuro Gelbera — 
Kraków, Starowiślna 8.
Telefon 135-70. 2722k

K U P IĘ  beapośredn o  od 
w łaściciela nową solidnie 
budowaną kom fortową ka­
mienicę wartości 200 000 
do 300.000 złotych. Płacę 
gotówką 200.000 złotych. 
Szczegółowe o fe rty  IK C  
Kraków, W ielopole 1 pod 
„462 K t" .  462Kt

L IM U Z Y N A  7-osobtowa 
okazyjn ie  do sprzedania, 
nadająca się na taksówkę. 
W awrocki, Katow ice, Ma­
te jk i 3, portjer. 472Kt

W A R S Z T A T  bednarski 
do sprzedania z powodu 
choroby. —  Józef Zeh 
m istrz bednarski. Jag ie l­
lońska 5, Katow ice.

471Kt

DO S P R Z E D A N IA  pierw­
szorzędny majątek — 530 
m orgów ro li w  Małopol- 
sce Wscbod. blisko cukro­
wni i  stacji kolej. Ziem ia 
I  klasy, dwór, park, bu­
dynki w bardzo dobrjm  
stanie. Potrzebna gotów­
ka 380.000 zł In form acje: 
Lwów , tel. 286-18 m iedzy 
10— 1 L  376L

K A R A W A N Y  konne rfiż- 
ne likw idacja  —  okazja 
kupna. W arszawa. P lac 
Zamkowy 15. Łopacki.

______________________5C8W

NOW OCZESNY lekarski 
mikroskop, górskie słońce 
(Hanau), fortepian, korzy­
stnie do sprzedania. N o­
w y Bogumin N r. 99.

l£98g

Z A K Ł A D  F R Y Z JE R S K I
męski i  damski pierwszo­
rzędny z powoda przes fi- 
d lenia zaraz do sprzeda­
nia. F a  Scbórnich, Nowy 
Bogumin, ul. Sobieskiego 

1899g

M A J Ą T E K  ziemski koło 
Tarnowa —  450 morgów, 
240.000 —  Inw entarz ży ­
wy, m artwy, kompletne 
zabudowania. W yłączna 
sprzedaż „In fo rm a to r " —  
K raków , P ijarska  19

2C98k

D OBRY Z APRO W AD ZO ­
N Y  K IO S K  w bardzo do­
brem położeniu, kolo 
szkoły w  m ieście Zaolzia. 
W yroby tyton iowe i  pa­
p ierowe tanio sprzedam, 
powód w yjazd  zagranicę. 
Św ietlik, Bogumin.

1939g

S K LE P O W Y , młody, bar­
dzo sumienny, rutynowa­
ny, kulturalny, szybki 
ekspedjent, dział apożyw- 
czo-mieszany, poszukuje 
posady kierownika sKlepu 
magazynu, hurtowni, naj­
chętn iej do w zorowej 
spółdzielni w mieście. — 
K aucja  1500 zł. Pomocni­
ka i spółek nie propono­
wać. Łaskawe zaw iadom ię 
nla ty lko z warunkami 
Tarnów poste-restante ,.J. 
8 " .  I903g

Kupno
Z A K U P IM Y  1500 m. b. 
szyn kolejowych 600 mm, 
wysokość szyny 70 mm. 
oraz 40 sztuk wózków 
(w yw rotek ) żelaznych w 
dobrym stanie, o  pojem­
ności 0,75 m* względnie 
1 tony. Zgłoszenia k iero­
wać: Katow ice, 8krytka 
pocztowa 575. 468Kt

K U P IĘ  kamieniczkę czyn 
szową Krakowie, przyjm ę 
dług, gotówką 20.000 zł, 
bez przenośnego. Zgłosze­
nie: I .  K . C., K raków , 
pod „1909g‘\ 1909g

K A W IA R N IĘ  (jad łodaj 
n ię) kupię lub wynajm ę 
lokal, odpowted™ punkt. 
I .  K . C., Kraków. W ie­
lopole 1. „N r . 4182” .

4182

SAMOCHÓD m ałolitrażo­
w y za gotówkę kupię — 
W ojciecnowsk „ Stara Ap­
teka Nowy Bytom, tele­
fon 521-04. 463Kt

K U P IĘ  kamienicę nową, 
wolną od podatków I ta 
ksy przenośnej w Krako 
w ie  w  śródmieściu, wpła­
ta  około 80.000 zł. gotów­
ką. Reszta dług ban ko wy 
i hipoteka do 2-cb lat. —  
Zgłoszenia I. K . C. K a ­
tow ice, M arjacka 13 pod 
„N r  447". *82Kt

SPR ZED A M  czarne szko­
ck ie terriery  z  rodowoda­
m i. Lw ów , Boczna Syk- 
stuskiej 8 m. 1, Teł. 
— 1.00. 375L

D OM Y nowe, kom forto­
we: Jednopiętrowy, Park  
K rakowski, dochód 4.200, 
cena 50.000. —  Dwupię­
trow y, garaże, sklep —  
Park  Krakowski, dochód
6.000. cena 65.000, dług
16.000. —  Trzyp ię trow y, 
Długa, dochód 9.200, cene
105.000. —  Czteropiętro­
w y . luksusowy, śródmie­
ście, sklepy, garaże, do­
chód 22.000. BGK 40.000, 
dopłaty 210.000 —  sprzeda 
A jenc ja  „W IS ŁA **, K ra ­
ków, P ierackiego 5, te le­
fon 127 62. — W szelkie 
zgłoszenia i  inform acje 
sprzedaży i  kupna bez­
płatnie. Załatw ienie szyb­
kie i dyskretne. 4247

L A L K I ,  Z A B A W K I —  
V» W IE L K IM  W YBORZE.
Szczególn ie polecam y: na­
sze lalk i mówiące „m a­
m a" w  10 odmianach od 
zł. 5.—  do 24.—  (można 
je  oglądać bez przymusu 
kupna). Następnie: wo­
reczki lalkowe, hulajnogi 
na balonach, rowerki g ry  
towarzyskie, straszaki dla 
dorosłych itp F A B R Y K A  
L A L E K  I S K Ł A D  Z A B A ­
W E K , K raków , Piłsud­
skiego 1. Cennik wysyła. 
Telefon 189 65. 270k

K A M IE N IC Ę  luksusowo- 
kom fortową, w  śródmie­
ściu Krakowa, cena 140 000 
zł., gotówką 100.000 zł..
dochód roczny 11.160 zł. 
sprzeda Biuro Gelbera —
Kraków , Starowiślna 8. —  
Telefon 135-70. 2720k

J A J A  Karm azynów im ­
portów z pierwszorzędne­
go gniazda —  po 25 gr. 
Sprzedaje Zarząd Dóbr 
Nuszcza. 1911g

DOM nowy luksusowo 
kom fortowy, w  śródmie­
ściu Krakowa, (Basztowa)
winda osobowa, —  cena
245.000 zł., dochód roczny
20.000 zł., sprzeda Biuro 
Gelbera, Kraków . Staro­
w iślna 8. Telefon 135-70.

2«21k

DO sprzedania silnik 
„D ie s la " 150 K . M. 3 cy ­
lindrowy firm y  „Graz** 
sprzężony z  dynamo prą­
du stałego 105 K. W . 
2X230 v. 2-u kolektorową 
215obrm in. firm y  „F.lin** 
Maszyna w ruchu do o- 
bejrzen ia w  E lektrowni w 
Otwocku. O ferty  na ku­
pno należy składać w Biu­
rze E lektrowni M iejsk ie j 
w  Otwocku, ul. Sienkie­
wicza 5, w  term in ie do 
15. I I I .  1939 r. w  koper­
tach zalakowanych z na­
pisem ..Oferta na kupno 
siln ik a ". Burmistrz .Ir

PO M PA  M ąco-tloom c. I SZCZĘSCIE wstąpienia w 
fabrykatu B m u  jedno- związek m a lię iak i w  tym  
cylindrowa. —  podwójnie | roku w  ty lko ran ie , 

* • — -*-* pisząc swe dane do naj 
większego b iura matry- 
non ja ln ego  „G ŁO S SER­
CA**, S T A N IS Ł A W Ó W . 
W  tym  karnawale 6528 
par stanęło na ślubnym 
tobiercu. Tysiące listów  
dziękczynnych za szczęśli­
w ie uskutecznione m ał­
żeństwa.

działająca, leżaca, w yd a j­
ności tysiąc m* na godzi­
nę na napęd pasow’ y. - 
Kom presory powietrzne 
4, 6, 8 m* na m inutę. _ 
Sprzeda okazyjn ie Jaśkie­
w icz Kaczm arczyk, K ra ­
ków. Podgórska 10. 2728k

S K LE P  rzeżniczc-masar- 
ski dobrze zaprowadzony 
sprzedam zaraz wraz w ar­
sztatem motor, z powodu 
wyjazdu. IK C . K raków , 
•Wielopole Ł  „N r  « G 8“ .r

Gadomski. 2766k

BIURO  „S Z Y B K 0 4 6 " —  
K R A K Ó W  W IE LO P O LE
26, tel. 171-78 sprzeda K A -  
M IE N IC Ę  nową. cztero­
piętrową, ŚRÓDM IEŚCIE 
K R A K O W A . najnowo­
cześniejszy kom fort, cen­
tralne ogrzewanie, winda, 
dochód 32.000; —  cena 
330 000, —  gotówką do 
um owy. —  K A M IE N IC A  
trzeohplętrowa —  CEN­
TRUM . dochód 14 850 ce­
na 115 000. —  K A M IE N I­
C A  pelnokomfortowa sło­
neczna. ogród, m ieszka­
nia TRZECH POKOJOW E, 
dochód 8.450. —  cena 
75 000. —  K A M IE N IC A  
dwupiętrowa (Potockiego) 
dochód 4 600, cena 45 000. 
W Y K A Z  bezpłatnie. PRO­
W IZ J A  M IN IM A L N A .

2706k

„MOTOSACOCHE** —
przyczepka wiedeńska — 
mało używany, sprzedam. 
Zgłoszenia IKC . Kraków, 
W ielopole 1. pod „1923b“ .

1923g

M A S Z Y N Y  masarskie 
H E IK IE G O  sprzedam. —  
Kraków , W ielopole 20, —  
masarń a. 4264

DOBRZE zaprowadzony 
skład skór wartości 45000 
zł. do sprzedania, gotów­
ka potrzebna 25.000 zł. —  
P iekarv śl. skrytka pocz­
towa 28. 479Kt

T A P C Z A N Y , fotel-łóżko, 
materace, otomany, wyko­
nuje —  sprzedaje W esoło­
wski, K raków , św. Marka 
16. 2715k

O K A Z JA . —  Restaurację 
sprzedam zaraz, egzystu­
jącą  40 la t,( Częstochowie 
pod Jasnogórą B arbary 
34. 1916g

P A R C E L A , śródmieście 
Rzeszowa, do sprzedania. 
W iadomość: Sankiewicz, 
Chorzów I .  Cmentarna 2.

466Kt

M IÓD pszczelny kuracyj­
ny 10.50. PO W ID ŁO  owo. 
co we deserowe 5.90. —  
G R Z Y B Y  prawdziwe boro­
w ik i krajane 12.50 zł. ta 
p ieciok ilówki —  plus por. 
to. Karpiński. K luszczany 
W ileńskie. 2753k

K R Y N IC A  —  DUŻE, DO­
BRZE POŁOŻONE P A R ­
CELE  B U D O W LAN E  O- 
BOK P A T R J I —  SPR Z E ­
D AM . — Z G ŁO S Z E N IA : 
K R Y N IC A , S K R Y T K A  97 

2748k

D Z IA Ł  W ojskowy. C zap  
ki, patki, medale, krzyże, 
odznaki, guziki, sukna, 
brezenty (obsługuję Spół­
dzielnię W ojsk.) na jtan ie j: 
Stanisław Żdzńebło. K ra ­
ków. D ługa 67, telefon 
176-63. 2747k

O W ŁO S IE N IE  zbyteczne 
R am i usuwa skutecznie. 
Bel lot usuwa włos z ce­
bulką. Prospekty w ysy­
łamy. Schónwald. K ra ­
ków, Dietlowskp 51.

2746k

SPR ZED A M  sklep spoży­
wczy. dobrze prosperują­
cy. Bronisław Sepetowski, 
K raków. Osiedta Urzędni. 
cze, ul. Bród o wieża 15 b.

4212

K A M IE N IC E  nowobudo­
wane. dochód 50.000, dłu­
goterm inowa 150.000 do­
płata 350.000. K A M IE N I­
CĘ, dochód 9.500. długo­
term inowa 20.000. dopła­
ta 80.000. K A M IE N IC Ę , 
dochód 6.500, BGK 15 000 
dopłata 50.000. K A M IE ­
N IC Ę , dochód 5.500. BGK 
2S 000. dopłata 28.000. — 
W IL L Ę  ośmiopokojową, 
BGK. 5.000. dopłata 20.000, 
D O M K I; siedmiubifcacjo- 
wy. m orgowy ogród. — 
sklep —  12.000. CZTERO- 
U B IK A C JO W Y . —  BGK. 
2.500. dopłata 7500.—,
TR ZE C H PO K O JO W Y. o-
gród 8.000. —  nadto sze­
reg  demów majątków 
ziemskich, parcel okazyj 
n ie  poleca „Lok a ta ", • 
K raków, Łobzowska 4.

4107

P A R C E L A C J A ! (około 50 
m orgów ) plany zatw ier­
dzone, parcele, system 
w illow y  i zwarte zabudo­
wania, po 20 zł. za 1 są­
żeń. 10 m inut do tram wa­
ju. 20 m inut do dworca 
osobowego. W  iadomość 
Kraków , Stara Olsza, —  
W olności 54, tel. 133-03.

4267

M O TO C YK LI I CZĘŚCI
najw iększy skład w  P o l­
sce. Zundapp, NSU, Stan­
dard, Hercules, Gnoemr- 
bone. Peugeot, Terrot. —  
Blanchi. OKsupreme, Su- 
prem eluz Matehless, Ja ­
wa, Ogar. V illie rs , Sachs, 
Ceny w yjątkow o niskie. 
Polska Spółka M otocyklo­
wa, W arszawa. Senator­
ska 28. Prospekty za za­
łączeniem znaczka. 2734k

MOTOcykle N IE M E N  —
kra jow ej montowni siln ik 
angielski, V ill.e rs  100 i 
125 ccm, dogodne warun­
ki. Przedstaw iciele re jo ­
nowi poszukiwani. Polska 
Spółka M otocyklowa. —  
Warszawa, Senatorska 28. 
Prospekty za załączeń em 
znacz-ka. 2733k

G OSPODARSTW O 56 mor­
gowe. budynki, Btawek, 
inwentarze kompletne. —  
Cena 17.000 —  wpłata 
13.000 —  sprzeda Bojczu- 
kowa, Zębowo Poznańskie.

1908g

SAMOCHÓD sportowy, 
dwuosobowy, m ały, eko­
nomiczny, 550 złotych. —  
I .  K . C., K raków , dla 
„ ig o e g " .  1906g

N A  Ś W IĘ T A  20*/. opustu 
M rble nowoczesne na do­
godnych warunkach po­
leca m agazyn m ebli. K ra ­
ków, Szpitalna 16.

2708k

W IL L Ę  —  Bielsko, sprze­
dam natychmiast Bzcze- 
g ó ln ie  tanio. Zgłoszenia: 
„909" B iuro Ogłoszeń 
Stattera, K raków . 2707k

DOM z ogródkiem  i  skle­
pem bławabnyi® w  pow ie­
cie bocheńskim sprzedam 
za zł 4.000. —  Zgłoszenia: 
„908“ , B iuro Ogłoszeń, 
Stattera, K raków .

2704k

G E N E R A T O R  prądu sta 
łego 135 K W , 220 Volt, 
400 obrotów, doskonały 
stan —  sprzedamy. I.K .C . 
K atow ice, M arjacka 13, 
pod „432". 467Kt

B O G ATE  A M E R Y K A N K I
z dolaram i. K ilk a  tys ię ­
cy  kam ienicznych pań 
posagiem  1.000— 500.000. 
N iezliczone zastępy pa­
nów na różnych stanow i­
skach poleca Najstarsze 
B iuro M atrym on jalne —  
„G ŁO S S E R C A ", Stani­
sławów, S łowackiego 20. 
Napisać dane z  w ym aga­
niami. —  W ysyłam y 
dresy i  fo to g ra f je. 4

P A N IĄ  TO W A R Z Y S K O  
U S TO S U N K O W A N Ą , —
która wskaże, ułatw i zna- 
jomość m atrym onialną z 
w yb itn ie  ładną kobietą 
do lat 29, ze s fer  tow a­
rzyskich, nawet zupełnie 
biedną, memu krewnemu, 
bardzo majętnemu d yre­
ktorow i w ie lk iego  . przed­
siębiorstwa, wysokiemu, 
przystojnemu Bzatynowi, 
a ry jczyk . po trzydziest­
ce, ho jn ie wynagrodzę, 
lub Berd. podziękuję. — 
P row in c ja  m ile widziana. 
Pośredn ictwo zawodowe 
wykluczone. —  Łaskawe 
zgłoszenia (m ożliw ie fa- 
to g ra fja ) pełnem zau fa­
niem pod „1937g“  do I. 
K . C. W arszawa, Krak. 
Przedni. 9. 1937g

PR ZY S T O JN A , bogata 
wartościowa panna poślu­
bi pana, odpowiednie sta­
nowisko od 45, -hętnie 
Mościce. I .  K . C. K raków  
„190Cg“ . 19G0g

UPO SA ŻO N A —  przysto j­
na brunetka pozna m atiy - 
m onialnie starszego, uol- 
nego, oficera , doktora, in ­
żyniera. I .  K . C. Lwów, 
Akadem icka 14 pod „ N r t 
370**. & 3 L

DO sprzedania szafy, sa­
lon, komody Biede-rmaypr 
inne: Sklep Okazja, Go­
łębia 10. 4J91

SPR ZED A M  lub wydzier­
żaw ię restaurację i sklep 
towarów  mieszanych w 
Mostach Śląskich we wła­
snym budynku, na korzy­
stnych warunkach. Bl ż- 
szej wiadomości udzieli: 
Feliks Herbst, Cieszyn, 
Legjonów  57. 2760k

GOSPODARSTW O 2-mor- 
gowe koło Krzeszowic, 
budynki odpowiadające 
na sklep, restaurację, ko- 
lon ję —  sprzedam. W  a- 
domość: Jakubik. K ra ­
ków, Czerwony Prądnik 
M . 2757k

W Ł A Ś C IC IE L  majątku 
ziemskiego, —  wartości 
450.000,—  lat 85, szlach 
cic, mówią, że p rzysto j­
ny, z braku znajomości 
poszukuje tą drogą towa­
rzyszki żony. Posag d ’& 
wspólnego dobra 100.000
—200.000 wymagane. __
Szczegółowe zgłoszenia 
wraz z fo to g ra fją  —  za 
zwrot i dyskrecję ręczę 
słowem honoru. —  IK C . 
Kraków , W ielopole 1 — 
„2761k". 2761k

S Ł A W K O W S K A  12 lokale
frontowe, drugie piętro. 
K S  wskaże. Telefon
1 3 3 - 1 4 . _________________

POKÓJ —  p iec kuchenny 
wolny. K ra ków , Osiedle 
O ficersk ie, K asprow icza 
10.

PR ZY S T O JN Y  34, stano; 
wisko kierownicze ozem  
się z m iłą zamożną. Z gło­
szenia do 15 marca Zako­
pane poste-restante T a ­
deusz.

t r z e c h p o k o j o w e g o
kom fortow ego mieszkania.
£Xrum. P o s ^ w ^ a r  Jelinow icz. K raków , ̂ Gar­
barska 12.

K A W A L E R  p rzysto jny  —  
sym patyczny, bardzo soli­
dny i  dobry mężczyzna, z 
wyższem  wykształceniem , 
>o czterdziestce, Małopo- 
anin. na dobrem stanowi­

sku. zak łada jący w  Mało- 
polsce przedsiębiorstwo 
rolno-przemysłowTe. _ pozna 
m atrym on ialn ie istotnie 
ładną, pogodnego usposo­
b ienia, inteligentną, w ar­
tościową, posażną pannę, 
kochającą przyrodę. W y ­
czerpujące lis ty  z  *otO; 
g ra f  ją  w pełnej dyskrecji 
proszone I .  K . C. K a to w i­
ce, M arjacka 13 —  rod  
,438". 473Kt

Z IE M IA N IN  przysto jny, 
solidiny, la t 34, posiadają­
cy  1.200 m orgow y m ają  
tek ziemsk. w  Lubelskiem  
pozna panią zamożną. Cel 
m atrym on jalny. Poważne 
zgłoszenia (fo to g ra fja ) do 
zwrotu „P a r “ . W arszaw a, 
Bracka 17, dla „Janusza .

1924g

K A W A L E R  po trzydz ies t­
ce. solidny, p raw y  cha­
rakter, dyplom  un iw ersy­
tecki, zawód praw niczy, 
poślubi kulturalną, przy­
stojną, zamożną, la t do 
32. N ieanon im owe zg ło ­
szeń a  pod „1922g“  do 
IK C . K raków , W ielopo le 

1922g

K T Ó R Y  z  Panów  szla­
chetnych, inteligentnych, 
na stanowisku, po 40-ce, 
poślubi pannę po 30-ce, 
m^łą. przystojną, n ieza le­
żną? Zgłoszen ia: I- K .  C.. 
K raków . „N r .  4173".

4173

U S TO S U N K O W A N A  ko
ja r z y  m ałżeństwa. W ar- 

N ow om iejska 20, 
509W

M A G IS T E R  P R A W , przy 
sto jn y. e legancki katolik  
poślubi sytuowaną zamo­
żną starszą paaią. IK C  
Lw ów , u l. Akadem icka 
„N r .  366". 389L

O B Y W A T E L K Ę  U S A  —

O słojną, zdrową, n;'e- 
ną po-zna lekarz w  ce­

lu  m atrym on jalnym  pod 
„N r . 480“  IK C  Warszawa, 
K rak . Przedm ieście 9.

510W

Lokale
W Y N A J M Ę  m agazyn y  —  
400 m* całości lub c?ę- 
ściowo. Racław icka 2»

4116

DO w yn a jęc ia  2 pokoje, 
kuchnia, kom fort. K ra  
ków . K u jaw ska 10.

4148

L O K A L  przem ysłow y o- 
raz dw upokojowe m iesz­
kanie wolne. Po ln a 20 —  
Dębniki. 4137

3 pokoje  kuchnia, łazien ­
ka, słoneczne, 3 p., —  
K raków , Staszica 5.

POKÓJ kom fortow y 
m eblowany, słoneczny —  
wolny. K raków . Bisku­
p ia  11, m. 9. w inda. —  

4237

L O K A L  sklepowy, m aga­
zyn, skład na w ęg iel, 
m ieszkanie dwupokojowe 
do w ynajęc ia . K raków , 
W o la  Duchacka, L e g jo ­
nów  58, GoLk. 4236

M IE S Z K A N IE  czteropo 
ko j ow e na parterze, kom­
fo r t, z garażem  lub hez, 
do w yn a jęc ia  1 kwietnia. 
W iadom ość: M ogilska 24, 
1 p., od godziny  11 do 1 
i 35 do 16. 4210

4222

2G76k

N O CLE G I przyjezdnym , 
wyeoitne, od l.oO: _Krn- 
liów ^ W ie lopo le  24,

SŁO N E C ZN Y  pokój z ku 
chnią w olny. K r a n ó w -  
M og ilska 86.________4^77

t r z e c h p o k o j o w e  —
pełnokom fortow e 1 mina, 
W enecja  41' K raków , T e j 
le fon  171-20.__________

M IE S Z K A N IE . 3 pokojo, 
bez łazienk i. K ra ków , M n­
i j  K yn ek  4. 4217

„H A L A M A **  luksusowy 
pensjonat —  (Zak»pan6 
Piłsudskiego) Idealni* po! 
łożenie — doborowe tô  
warzystwo —  znakomn* 
kuehnia. 2466k

B U K O W IN A  Tatrzańska. 
Pensjonat „A L T A “  pole. 
ca pokoje, bieżąca wodjJ 
ceny zniżone. 1874g

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  p,I s K
nat pierwszorzędny _ 35
pokoi, pełny komfort — 
zimna, ciepła w<xla w Nie- 
m irow ie. —  Wiadomości 
Adw okat Kreppel, Lwow 
Lelew ela  3. 3571)

B U K O W IN A . Oddam na
lato  _ pensjonat. Dziewięć 
pokoi, jadalnia, kuchni* 
Wiadomość I  K. C. Kra" 
ków. „1847g“ . I 847J

D U ŻY pokój kuchnia —- 
kom fort —  Osiedle o fi-  
ccrtk ie, O lszańska 26 —  
— - - 4240Kraków .

T R Z E C H PO K O JO W E  —
pełnokom fortow e mieMka- 
nie do w ynajęc ia . 
ków. K ru pn icza  34. Do- 

na

DW U - I TR ZE C H PO K O ­
JO W E  pełnokom f ortowe, 
centralne ogrzew an ie , —■ 
Krow oderska 6. 2729k

PO KÓ J, kuchnia od 1-go 
kw ietn ia  do w yna jęc ia . 
K raków , P ie rw sze  Osie­
d le O ficersk ie  63. 2711k

L O K A L  p rzem ysłow y —  
150 m* do w ynajęc ia . 
W iadom ość: K ra ków , P a r ­
kow a  11, te le fon  120-94.

2710k

TR ZE C H PO K O JO W E
pełnokom fortow e, słonecz­
ne, balkon, wolne_ 1. —  
K ra ków , K on arsk iego  46.

2709k

5-pokojowe m ieszkan ie —- 
kom fortow e, wolne. K ra ­
ków , A l.  K rasiń sk iego  20.

2703k

N au ka  

i w y ch o w a n ie
E N G L IS H , F ranęais pro­
fesor modern. T e le f. 105-22 
14— 15 godz. 4111

Y O U N G  lady  g ive s  En- 
g lish  lessons. Term s mo- 
d erate K u r  je r  „N r .  4108".

4108

J E U N E  personne diplfi- 
m će enseigne franęais. —  
K ra ków , Śląska 5, m. 4.

4145

„B U C H A L T E R Y J N E
W spółczesne W y k ła d y "  —  
W  arszawa, N o w ogrodzka 
48 —  gw aran tu ją  w ielo- 
d ziedzinow ą Bamodz,iel. 
ność —  natychm iastow y 
w arsztat p ra cy ! Zam ie;- 

soowym  ko<respondency i nie 
2656 k

P R A C E  naukowe, dyp lo­
mowe. sem inaryjne, r e fe ­
ra ty  pisze, k orygu je  autor 
szeregu prac naukowych, 
znany humanista. W a r­
szawa. N ow y  Św iat 62— *8 

493W

P R O F E S O R K A  g im na­
z ja ln a  m atem atyk i p rzy ­
go tow u je  do m atury. —  
egzam inów . U dzie la  lek- 
c y j K ra ków , Starow iślna 
8 m. 5. 2723k

K U R S Y  K R O JU , m odelo 
wan ia, szycia  H alpern 
S iisserow ej, absolwentki 
W iedeńsk ie j M oden-Aka- 
dem ie zaczyn a ją  now y 
kurs. Św iadectw a ukoń­
czenia. W p is y : K raków , 
K ru pn icza  18. 4214

PÓ ŁR O CZNY ___
płacę w ynajm u jąc n iedro­
g ie , duże, dwu-trzypoko- 
jow e, niedaleko centrum,
nawet półkom fortow e. __
IK C . K raków , W ie lopo le  
1’, „ N r  4266". 4266
POKÓJ um eblowany — 
K raków . Chodkiew icza 5, 
do w ynajęcia. 4263

pokój z piecem 
kuchennym w olny. K ra ­
ków , Starow iślna 12, — 

4262

S£ LEP,  w<),liny . K raków , 
u lica Juljusza Lea  12 B 
Tel. 121-37. 4261

4 pokoje, kom fort. I  p ię­
tro, ch rześcijan inow i — 
125 zł.: K raków . K ro w o­
derska 19. 4179

U M E B L O W A N Y  pokój z 
Piecem kuchennym, kom­
fo rt do w ynajęc ia . W ia ­
domość od 10—12. Kra- 
ków -podgórze, L im anow ­
sk iego 24, m ieszkanie 3.

U STO SU N KO W AN EG O
swata postukuje ewange- 
iLk. O fe rty : IK C  Lw ów , 
Akademicka 14. 390L

d ig i t i

n a j d y s k r e t n i e j  —
najpow ażn iej — spraw y 
m atrym onialne za łatw ia: 
„D ysk rec ja " K raków , F i- 
jaraka 19. -------

PO S ZU K U JĘ  pokoju K ra - 
kow-ie od 15 marca, po­
ścielą, utrzym aniem , opra- 

O fe rty : „N r .  479“  
L  K  C.. W arszaw a, K rak . 
Przedm . 9. 504W

c i a

PE ŁN O K O M FO R T O W E  -
słoneczne pokój, kuchnia, 
łazienka zaraz do w vna- 

19. 9«Q7V i ę,?ia K ra k ów . Dębniki,
2697k Skw erow a 38 m. 3. 1920e

n o c  m a ł o p o l s k a  p»

J Ę Z Y K Ó W  angielsk iego, 
francusk iego, n iem ieck ie­
go  n a jszybc ie j nauczysz 
s ię  lis tow n ie  „Globus** 
I ra esiąc darmo. „STU- 
DJUM**, K raków , Słowac> 
k iego  1, Samouczki a Zł. 
4,— , an gie lsk i Z ł. 6.— .

2732k

Z A K O P A N E  -  Jaszezn. 
rowka, pensjonat ,,Ta. 
trzanska na marzło 
p rzyjm u je  zamówienia — 
5.50— 6 zł. J aworspy

2482Ł

Z A K O P A N E . Chrzęścijgft. 
ski pensjonat „Montana** 
poleca pokoje komfort©, 
we. Ceny niskie. Telełna 
11-75, ul. Strążyska.

2490k

Z A K O P A N E  — Pensjonat 
„Olimp". Grunwaldzka — 
poleca pokoje utrzyma, 
niem  —  6 zł. dziennie. Bi­
le t  na Kasprowy darmo.

2424k

Z A K O P A N E  —  komfOT. 
to w y  pensjonat „Zamieć** 
poleca pokoje z utrzyma­
niem . Zielińska. 1617?

M IŁ O  W O D Y leczą sm f, 
nfirwy. informacje: Ad­
m in istracja Mi to wody p. 
O bon iik i (Wlkp). 2452k

Z A K O P A N E  — pen8j<mat 
„B elw eder*4 II kat ?.yw- 
czańskic przy Białtm — 
kuchnia p>erwszori*;dna 
zł. 7.—  od osoby. 24Wk

Z A K O P A N E  BiaJe, Gnm. 
waldzka, „Graleta" — po. 
ko je  utrzymaniem od 5 — 
złotych , centralne, woda 
bieżąca, rezerwowanie li­
s tow nie . 2a31k

Z A K O P A N E . —  Pai«el« 
U rzędnicze —  nowa wiil* 
„Dz-iewanua** —  poleca 
piękne pokoje — smaes- 
n ie  —  od 5.50— 6 złotych.

2560k

Z A K O P A N E  —  pensjonat 
„Belw eder** I I  kategorja. 
Żywczańskie przy Białem, 
kuchnia pierwszorzędna 
zł. 7.— . 2561k

W A R S Z A W A . Pensjonat 
b lisko Dworca Głównego, 
p rzyjezdnym  pokoje 5 zł. 
doba, Żadnych dopłat. — 
W ie lk a  14— 25. — Telefon 
643-81. 483W

Z A K O P A N E  Zamoj&kieeo 
chrześcijański pensjonat 
„M a k "  przyjm uje zamó. 
w ierna. M arzec zniżki

26181

Z A K O P A N E , w illa  „Jm- 
ka“  Ogrodc%va — pokoje 
utrzymaniem lub bez — 
tanio 2Glfil

P O R O N IN  —  pensjonat
„ S y lv i » “  poleca pokoje * 
utrzym aniem  złotych 3i0.

2615k

Z A K O P A N E  Bystre „Ja. 
n ik ó w k a " przyjmuje 
c ieczk i kol on je  — pomie­
szczenie 30 osób — cało­
dzienne utrzymanie ty
tych 2.80. 26U&

Z A K O P A N E . Pensjonaty
do wydzierżaw ienia — 
zon letn i —  rok. Kutru- 
ski, K ru pów k i (sklep •?' 
ton iow y  Paudyn —  oh» 
O rbisu ). 1881*

M Ł O D Y  inżynier, rekon­
walescent, poszukuje w*' 
d rog iego , długotrwałego 
pom ieszczenia we dworw- 
O fe rty  do I .  K  C., Kra­
ków , pod „2668k“ .

W A Ż N E  dla w ojskow ych  
i urzędników. Specja lny 
kurs p rzygotow aw czy  do 
epzam inu z  4 klas g im n a­
zjum , now ego typu (20 
ęw. 18 m iesięczny.) Kurs 
k lasy I— I I ,  I I I — IV . —  
K u rs licea lny  m atem aty­
czno-fizyczn y ew. human:- 
styczny. Uczysz się m eto­
dą korespondencyjną „G lo ­
bus" bez opuszczania sta­
łego. zam ieszkania. P ro fe ­
sorow ie  państw ow i. No­
w o wpisanym  do 15. I I I .  
op łaty  m iesięczne zn iżo­
ne. P rospekty  z podzięko­
wań am i bezpłatn ie. K u r­
sy „S tu d ju m ‘% K raków , 
S łow ack iego 1. (P ie rw sze  
kursy _ korspondencyjne 
koncesjonowane przez 
w ładze. 2731k

PO SZU K U  J Ę pro fesora  
an g ie lsk ie j koresponden­
c j i  handlow ej i  konwer­
sacji. O fe rty : I .  K .  C., 
K a tow ice , M arjacka 13, 
pod „434". 469Kt

Z A N IE D B A N Y C H  uczą 
odpo.wi«dzńalm:e  p ro feso ­
ro w ie  peł.nokwalifikowa- 
ni. E gzam in ow e p rzygo­
towania . K ierow n ic tw o : 
K raków , św* Tom asza 27. 
I I  p., o fic yn y , m. 10.

4177

N IE M IE C K IE G O  udziela 
fachow iec. Lw ow , K u rko­
w a  26. I I .  9. 878L

K R Y N IC A , —  sprzedani 
w illę  nadającą się na ko­
lon ję  lub dom wypocą^' 
k ow y. K ryn ica , restante, 
dowód 498. 2<58*

100*/* s ił uzyska Pan, st£ 
su jąc aparat „N r. i 11 • 
Naukową broszurę n’y8?' 
lam y bezpłatnie, dyskret* 
n ie . „Inven tus“ . Wsrsza*
wa, A l. Jerozolimskie

506W

N A J T A Ń S Z Y  katalog an- 
tykw arsk i, zawierający 
1.000 wartościowych d*>» 
w ydał „M ó l Książkowy . 
Lw ów , Batorego 6. 
lo g  darmo. 895Ł

C H I ROM A N T K A  - Hrf”- 
gnom istka Łappa 
m uje codziennie, Katów 
ce, M arjacka 13, ni. ; ^

A P T E K E  O OBROCIE do 
60 T Y S IĘ C Y  WEZMJ 
W  D ZIERŻAW Ę. ZGfcP; 
S Z E N IA : KRYN IC A. -T 
S K R Y T K A  97. 2749K

SPO K O JN A  STĄB0JJ
hipotecznie zabezpiecz 
kulturalna wtąłoiciwk”
nowoczesnego 
e.ionatu przyjm ie na 
wrocie m ila osobę. 
s iwo. dując Sl
trzym anie, odsetki 
wpłaconego kapitału- 
Ewentualne Pr,°PJ) ŷt , nł- 
podaniem wysokości Kfi * 
talu  kierować Skn jk* 
111, Zakopane. l J4U*
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matrymonialne
E K SPO R TE R , la t  82 —
10.000 gotów k i —  &7.uka 
łomy pośainej. —  I .  K- C. 
K raków . „ 1871 g**. 1871*:

IN T E L IG E N T N A . go*po.
dam a, u rodziw y  —  p o  
#luW ezflachetaie®o, po­
ważnego, dobrae sytuowa 
mego. Zakopaue. S krytka 
pocztowa 177. 18G8g

S P Ó L N IC Z K A  25.000 po. 
fcrzebna do fa b ryk i, hipo­
teczne zabezpieczenie

rfk pozutLaq 
k, *k ry tka

264&k

K A W A L E R , la t  35. —
urzędnik na bardzo d o ­
brem stanowisku poślubi 
sympatyczną. —  O fe rty : 
pod ..W iosna'*, B iu ro  
ogłoszeń, Pszczółka, C ie­
szyn I .  2684k

A M E R Y K A N K Ę  n ieb ie ­
dną poznam w  colu m a­
trym on ialnym . W y ja zd  
zagranice. —  K ra ków . 
A gen c ja , S ienna 12. pod 
„A m e ry k a " . 4198

K U L T U R A L N A , n ieprze­
c iętny charak ter, m łoda, 
reprezentacy jna, bez posa­
gu. ch w ilow o  p rzebyw a­
jąca  w  K ra ko w ie , pozna 
pana, 85— 50 ła t, w y ­
kształcenie n a jm n ie j śre­
dnie, ty p  w artośc iow y, 
chętn ie w dow iec , 1— 2 
dziećmi. P ow a żn y  eel m a­
trym on ia lny. N a jch ę tn ie j 
K ra ków , Inne m iasta  
n iewykluczone. —  B iu ro 
ogłoszeń- K ra kó w . S ien ­
na 12. „N r .  1939“ .

AO R O N O M , b. t im ia o io i,  
po p ięćdziesiątce, w do­
w iec , kulturaliny, bez na­
łogów . zaop ieku je  «.ię, fa ­
chow o poprow adzi gospo­
darstw o w dow ie , rozw ód­
ce, bądź paarale —  t .e -  
mlamico. Ceł: m ałżeństwo. 
D yskrecja  gw arantow ana 
honorem . —  Zgłoszen ia: 
L  K . C., K ra ków , „11950“  

1895*

S Z U K A M  człow ieka 
oelu  m a trym w ij a.lnyw. —  
In ży n ie r  paawna 27. 1KC, 
K ra kó w . „1867g“ . 1867g

IN Ż Y N IE R , m łody, n ą .
dow iec  poślubi postawną 
n ieb iedną blondynkę. —  
F o to g ra fja . —  K ra kó w  1. 
Sk ry tka  115. l«4 4 g

K T Ó R Y  z  panów z uni­
w ersyteck i c-m wykaztaloe- 
miem pragn ie znaleźć do­
b rą  ionę w m łodej, m ile j, 
ku ltu ra ln ej nauczycielce 
b posagiem  około 10.000. 
maplsze IK C , K atow ice, 
M ariacka 13. „403".

489KŁ

K U L T U R A L N A , praystoj- 
na, posafcna lat 29 szuka 
mi;za., —  O ferty  kierować 
1. K - C. Gdynia. Święto­
jań sk a  44. —  „136".

135 Gd

S O L ID N A , —  przysto jna 
panna. —  un iw ersyteck ie 
w ykszta łcen ie , m ateria ł* 
n ic  niezalefena —  poślubi 
P an a  podobnych danych. 
O fe rty : „N r .  462". IK C . 
W arszaw a. K rakow sk ie  
P rzedm ieśc ie  9. 487W

K O L O S A L N Y  w yb ór  bo* 
ga tycb  Pań —  Panów  po. 
leoa  Jodyny  O gólnopolski 
Bezkonkurencyjn y K on ­
cern M atrym on ia ln y  —  
„ V o x "  —  „N o w a  F ra "  -  
C en tra la : W arszaw a. A le - 
4e Jerozo lim sk ie  7/32. T e ­
le fo n y : 7-16-30. N adsyła­
ją cym  w yczerpu jące dano 
w ysy łam y  na iodpow ied - 
n ie js ze  im ienne adresy, 
fo to g ra f ie .  2625k

P R Z Y S T O J N A  brunetka, 
W ie lkopo lanka, urzędn. 
bankowa, la t  86, posiada­
ją ca  w y p ra w ę  —  poszu­
k u je  p rzys to jn ego  m ęża do 
la t  45. P an ow ie  na wyż- 
Saem stanowisku, kultu* 
ra ln l. trak tu jący  rzeoz 
pow ażn ie zechcą nadesłać 
o fe r ty  m ożl. fo to g r a f ią  do 
IK C , Porań ań. św . M arn - 
na  48. „148“ . 158P

U R Z Ę D N IK  n a  stanowi.
sku, posiada jący 40.000 
z ł poszukuje panny gospo­
darnej do la t 30. posła* 
djająoej posae rów n ej w y­
sokości. Cel roatrymonjaJ- 
ny. Zgłoszen ia: I . K . C- 
K raków . „N r .  4037".

4037

K A W A L E R , kupiec, la t
28. n iebiedny, poślubi pa­
nią lubiącą interesy, po­
sag  w ym agan y  d la  wspól­
nego dobra —  Łaskawe 
zg łoszen ia  z fo to g ra fią , 
za k tó re j zw ro t ręczę. —  
I .  K .  C. K raków , „N r .  
4171". 4171

D E N T Y S T A , uprawniony, 
p rzys to jn y  (cbrześo.) po 
trzydziestce, w łasny za ­
prowadzony gab inet —  
(W Ikp .) —  zapozna m atry ­
m onia ln ie  m iłą  panią. —
P ierw szeństw o panie, pra- 

? tym  za won?' 
O fe rty  i .  K . O. K raków ,
W ie lopo le  l .  „1852g".

1852g

M Ł O D Y  urzędnik k o le jo ­
w y . 24. p rzysto jny  —  ^że- 
n i alę z panną m ajętną. 
I . K . C. K raków . —  „N r .  
4138", 4138

IN Ż Y N IE R  przedslęblor-
czv. p r7vstojnv, kaw aler, 
m ile j p rezencji, ch rześ^ - 
ja jiln , la t 32 —  poślubi 
Pan ią  o  złotym  ob&ra-kte- 
rze. pragnącą koohać i  
być  kochaną. B ybn ik . P o ­
ste restante „Iniynder**.

18 Wg

K T 6 R A  dopom oże In ży- 
n ie ro w il —  la t 35. m iłe j 
p rezencji. Potrzebne bar­
dzo 8.000 zł. —  w za m 'a «f 
małżeństwo. W odtósław  
SI., poste-resfcante. ,.Zde- 
cydow any“ . 1819g

L W 0 W  „N r .  83“  proszę 
podjąć lis t. B ielsko.

264lfc

doZ  gotów ka przystąp ię  i 
spółki, pożądane ogród  
domem, cel m atrym on ia l­
ny  n ie  w yk luczony, m ie j­
scowość obojętna. K ra ­
ków , poczta 1 —  skrytka 
858. 4124

Lokale
P O S ZU K U JĘ  w K rakow ie  
lokalu na m agazyn o  po- 
w ierzchn i u żytkow ej około 
120 ma. wysoki 8'/*—4 m, 
p arterow y, suchy, od I 
kw ietn ia  br. Zgłoszen ia: 
T K  0., K raków , „N r . 
3839". 8939

O B S Z E R N E  7-pokojuwe. 
kom fort, pokój służbowy, 
wolne: K raków . K a rm e li­
cka 45. 8905

M IE S Z K A N IE  8-pokOjo- 
we. k om fort: K raków , 
Słoneczna 15, te l. 216-46 

40 <0

T A N IO  —  180 zł., wysoki 
parter. 5 pokoi z  kom for­
tem. og ród : Z ielna 
Debni'.ki-Kraków. tele 
121-98. a

W A R S Z A W A . Pensionat- 
H otel stałym., przyjfwd- 
nycb. Ceny um iarkowane. 
N ow y  zarząd. M okotow­
ska 41. S »62k

K O M FO R T O W Y
łazienka, te le fon , b lisko 
Un iw ersytetu . —  K raków , 
te le fon  220-98. 4018

EM . urzędnik bezdaietny 
poszukuje pokoju , kuchni 
lub po jedynki. —  I .  K .  C. 
K ra kó w . „N r .  4078“ .

4076

PO K O J E  kawaJerskrie. o . 
sobne w ejścia, fron/towe, 
słoneczne, nleum ehlowane 
do w yn a jęc ia . —  K ra kó w . 
Kopem ilka 22/4. 4065

D W U  PO KO J O W E. T R Z Y ­
P O K O JO W E  m ieszkan ie. 
I p iętro , bez łazienk i —  
słoneczne wolne. —  K ra ­
ków . K opern ika  22/4.

4084

BRUNET, średn iego  w zro  
stu, 35 la t. d ob re j prewen­
c j i ,  ku ltu ra ln y, przedsię­
b io rczy . fachow iec, na 
sta łe j posadzie 850 m ie­
sięczn ic —  poślubi m łodą, 
m iłą  pannę, kato liczkę. 
Posag pożądany celem  za- 
loŁenł0  fab ry k i. O fe rty  
n lcanon im ow e IK C . Ka- 
tow^-ce, M ar ja cka  18. — 
„424". 459Kt

IN T E L IG E N T N A  pani e- 
w an g. —  m iła , p rzys to jn a  
83-lein ia, m a jątek  w n ie­
ruchom ości —  pozna pa- 
taa na dobrem stanow isku 
oelu m a try  m<wi ja ln ym . — 
Zgłoszen ia IK C . K a to w i­
ce, M arjacka 13. f*4?1*'

43b&t

M ŁO D Y, —  p rzys to jn y  
sportsman. w ykszta łcen ie  
uuuiiwersyteokie —  zaw rze 
odpow iedn ią znajom ość ~  
pośredn ictw o k rew n y  CD 
m iłe  w idzian e. Cel m atry ­
m onia lny. I  ,K . C. K ra ­
ków. W ie lo p o le  1. ..Nr. 
4087".__________ 4087

P A N N A ,  w io k  średni, sa­
m otna. e legancka , własoi* 
c ie lka  salonu kraw ieck ie ­
go  —  pozna pana n a  s ta ­
nowisku poważnem , na j­
chętn iej z  m atką —  cel 
m atrym on ia ln y . —
K »ta  I. K. C. » « •  
„N r .  QC38“ . 4M 8

U R Z Ę D N IK , la t  28 pnSlu.
b l zam oiną panienkę) 
w zg lędn ie  wdów kę. IKv/, 
Kraików. „Nr. 4142'

P1ĘC pokoi, kuchn ia, pet- 
no kom fo rtow e  wolne. —  
K ra kó w . Garncarska 9 —  
w łaśc ic ielka . 4068

P R Z Y J E Z D N Y M , u lekrę- 
pu iący, w ygodny , kom ­
fo rtow y  pokoi. K raków . 
K ru pn icza  14/5. 4166

P O S Z U K U JĘ  trzechpoko- 
jo w eg o  m ieszkan ia, kom­
fo r t  —  oko lica  P a rk  K ra ­
kow sk i —  D ębn ik i - - S a l ­
w ator. Z głoszen ia : IK C . 
K ra kó w , „N r .  4164".

4164

S K L E P  p rzy  R akow ick ie j 
3 do w yn a jęc ia . —  W ia ­
domość u dozorcy . 4157

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z -
ny, dobrze zaprow adzony 
w  m iejscow ości k u racy j­
n e j od zaraz do w yn a ję ­
cia. Z głoszen ia pod „Z a ­
kład d en tys t." —  do A . 
Sp ringer. B ielsko, 8 ł »a -
Ja 7. ____________ _ _ _ _ _

P O K 6 J  pelnokom fortow y
x  u trzym aniem  łub bez, 
d la  ku ltu ra ln ej osoby do 
w yn a jęc ia : K ra ków , C je j-  
sk iego  11, m. 8.______ 2.>87

T R ZE C H  PO K O JO W E , —
w illo w e , kom fortow e (cen­
tra ln e  ogrzew an ie ) do w y ­
n a jęc ia  zaraz. Osiedle o f i ­
cersk ie, W ilk a  W yrw ila ­
sk ieg o  14. 4121

M IE S Z K A N IE  CZTĘRO - 
PO K O JO W E , , pełnokom 
fortow e, I  p „  śródm ieście, 
d o w yn a jęc ia . Zgłoszen ia: 
I  K .  C. K ra kó w , „N r .  
4 1 2 2 " ._________________ 4122

D W A  pokoje  n a  b iu ro  lub 
praco-wniię do w yn a jęc i* .

Pa too  Pończoch . K ra ­
ków , F lo r iań ska  3 1 . ^ ^
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CZEIjO lilMK IV TYM ni,IOSi'EVII] i
K r ó ł k o  m ó w i ą c  : gazeła, jak fo się często zdarza, zosłała przecięła 
nożyczkami. Nic w tym strasznego, ale dla firmy ogłaszającej stała się 
rzecz bardzo nieprzyjemna, gdyż wskutek braku jednego wyrazu ogło­
szenie straciło całą swą wartość.

Pomóżcie ogłaszającej się firmie — Podajcie na załączonym kuponie 
brakujący wyraz, który posiada znaczenie decydujące.

Jednocześnie prosimy o podanie swe­
go nazwiska, adresu oraz marki posia­
danego odbiornika i przesłanie wy­
mi en i onego  kuponu do Polskich 
Zakładów Philips S.A. Wydział Radio II 
Warszawa, ul. Ka r o l kowa  32/44.

W  nagrodę za tę pomoc prześlemy 
praktyczny upominek.

Brak słowa: 

Nazwisko: . 

Adres: ___

M a r k a  m o j e g o  o d b i o r n i k a !

Sll/wYl' 39

OGŁOSZENIE.
Dyrekcja Tramwajów I Autobusów nu sL War- 

S i«w y ogłasza

przetarg nieograniczony roczny
na dostawę żarówek: 1) do wozów tram­
wajowych, 2) samochodowych oraz 3) zwy­
kłych, ogólnej lio& i około 23J2M sztok.

Częściowa dostawa Jest dopuszczalna.
Oferty, odpowiadające przepisom g§ 19, 20, 21 

i 22 Rozporządzenia R. M. z dn. 29-go stycznia 
1937 r. (Dz. Ustaw Nr. 13/37 poz. 92) składać na­
leży do godziny 12-tej dnia 17. I II .  1939 r. w gma­
chu Dyrekcji Tramwajów i Autobusów w  Warsza­
wie przy ul. Młynarskiej _ N r. 2, gdzie w  tym sa­
mym terminie odbędzie się otwarcie ofert,

Wszelkie informacje i materjały, związane s prze­
targiem, a w  szczególności ogólne i specjalne wa­
runki dostawy, oraz rysunki otrzymać niotna w  W y­
dziale Zaopatrywania Dyrekcji Tramwajów i  Au­
tobusów w  Warszawie, ul. Młynarska Nr. 2, co­
dziennie oprócz niedziel i  świąt w  godzinach od 
10-tej do 12-tej. 848W

K O N KU R S
na stanowisko sejmikowych lekarzy 

weler.
w  Gródku i  Badcdiow icach pow. molodeckiego, -woj. 
wileńskiego.

Wydział Powiatowy w  Mołodecznie ogłasza konkurs na 
stanowiska 2 samorządowych lekarzy weter. a ) w  Gród­
ku, b ) w  RadoszkoWicach.

Wymagane warunki: 1) Dyplom lekarza weter. 2 ) Oby- 
wate’ stwo polskie. 3) Narodowość polska. 4) Zaświad­
czenie z odbytej praktyki rzeźnianej, przewidzianej rozp. 
M.n. Roln. i Ref. Roln. z 1934 r. 5) Nieprzekroczony 
40 rok iycia. 6) Curriculum vitae.

Wynagrodzenie rozpoczyna się w  IX  st. sł., ponadto 
wszystkie delegacje urzędowe w  związku z akcją zwal­
czania zaraźliwych chorób zwierzęcych na terenie wła­
snego rejonu, wolna praktyka oraz wynagrodzenie za 
nadzór weter. na targowicy w  Radoszkowicach. Przew i­
dziany awans do V III  st. sł. po roku pracy.

Termin składania podań do dnia t l  marca 1999 r.
Stanow.ska do objęcia od dnia 1 kwietnia 1939 r.

Przewdniczący Wydziału Powiatowego 
-iw. K. Prolassewle*

S  \  Starosta Powiatowy,

ZW RÓĆ UW AGĘ NA F IRM Ę
i zamów u nas 

KAŻDY BEZPŁATNIE OTRZYMA
» t r .  E R  t n u m o
strzelający z  naboju (bez ze­
zwolenia), kto zamówi u nas 
listownie zegarek ze złota 
francuskiego syst. „Ankier“ , 
niczera nie różniący się od 
prawdziwego złota 18 karat, 
za st. ŁW  (zam. 30) z 5-let- 
nią gwarancją. Wyregulowa­

ny co do minuty z wiecznem szkłem; 2 szt. 13 zł. lepszy 
gat fantazyjny 7.95. 10, 15 ze świetl cyferbl. wskazów­

kami *1. 8.95. 12, 15. Płaski Ankier „Mo- 
sera" zl. 12. 15. 17, 25. na rękę damski 
lub męski zł U , 13, 15, 20. Dewizki ze 
złota francuskiego zł. 1 2, 4, 5; budzi­
ki stołowe 10, 12 zł. Bez ryzyka! W  ra­

zie nlespodobania się zwracamy pieniądze. — 
Wysyłamy za zaliczeniem pocztowem. Adreso­
wać: Ze*. Sawajc. „BAZAR GENEWSKI" 

M. POZNANSKI, Warszawa, Chłodna 51, skrzynka poczt. 3T0
823k

O k a z j a !
4-pohofowe mieszkanie
w  Katowicach z nowoczesnem urządzeniem, z powodu 
wyjazdu w  komplec e lub pojedyńczo do oddania. — 
Oferty pod „W K  311“  do Towarzystwa Reklamy Mię­
dzynarodowej, Kaiowice. Rynek 11. 818k

DO PRZEDSIĘBIORSTWA PRZEMYSŁOWEGO

p o s z u k i w a n y

pomocnik buchalteryjny
z ukończoną szkolą handlową. — Wymagane: znajo­
mość języka polskiego i niemieckiego, stenografia
polska (ewentualnie i niemiecka) oraz pisanie na ma 
szynie. — Reflektuje się na silę męską z odbytą 
służbą wojskową w wieku do 23 lat. — Oferty wraz 
z odpisami prosimy kierować do I. K C., Kraków, 
Wielopole' 1, pod „776k“ . 776k

C ZT E R Y  I A T A
nieprzerwanego n yw o is  ca cranleę na­
szych pianin I fortepianów, świadczą do­

statecznie o ich fakoftci. 
Największa w Polsce f a b r y k a  pianin 

1 fortepianów

B. SOM M ERFELD  Sp. z o. o.
BYDGOSZrZ. Śniadeckich *.

Jedyna polska fahr>k« eksportującą.
&iskis ceujr ___ _ 6SB Dogodne warunki.

i BRACIA ALBERTYNI, Kraków ■
ul. Krakowska 43, tel. ltt-13

wykonują I posiadają saws.* aa składz*

MEBLE GIĘTE
t. J. krzesła, fotele dla Mar, kanapki, wieszadła
stojące, fotele bujające 1 i. p. ws wszystkich 
kolorach I fasonach — dla urzędnlkÓY- zakła­
dów , szp itali I do urządzenia p rywatnych  miesz­
kań — przyjmuje stare do odnowienia I wyple- 

cenia trzciną.
Dochód ze sprzedaży i  naprawy przeznaczają 
Bracia w  całości dla chłopców bezdomnych, bę­
dących na wycbowanłu w Zakładzie — oraz na 
schronisko ubogich starców bez pracy pozosta­

jących i  t. p. bezdomnych.

F A B R Y K A  P A P IE R U
p o s z n k u j e

M ASZYN ISTÓ W  do kancelaryjnych pa­
pierów,

K ALAND RO W EG O
SPE CJALISTY  do sklejarki kartonów, 
SPECJALISTY do krepowania, 
P liZ E W IJA C ZY  do dużego rollaparatu.

Podania z odpisami świadectw, refe^ 
rencyj i wymaganej pensji sub „N r 80 k 
do I. K. C. Kraków, W ielopole 1. s™*

) digitalizacja mbc małopolska p(
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°ł2odzuna

góruje
PODWOZIA PRZEMYSŁOWE I KOMUNIKACYJNE

P O L S K I  F I A T
b u d o w a n e  c a ł k o w i c i e  w P o l s c e

Cena zł. 3.500.—  
R o z s ł a w  o s i  2300 mm 
H a m u l c e  hydrauliczne 
Udźwig na ramie 650 kg

Cena zł. 7.100 
R o z s ł a w  os i  3050 mm 
H a m u l c e  hydrauliczno 
Udźwig na ramie 1650 kg

Cena zł. 9.150.—  
R o z s ł a w  o s i  4200 mm 
Udźwig na ramie 3900 kg 
O d c i ą ż o n e  p ó ł o s i e  
Blok si lnika g i lzowany

P O L S K I  F I A T  621/R1

C a ła  gama fypów nadających się na autobusy, ciężarówki, 
furgony, samochody piekarniane, rzeźnickie, meblowe I t. p .

W S Z Y S T K I E  M O D E L E  N A  S K Ł A D Z I E
MENTONN!KRE‘Y, MASAŻETK1 ręczne, KLEPADEŁKA do pielę­
gnacji twarzy MEMROLERY do masażu ciałaf Korektory nosa. Pro­
stowniki na odstające kosi ki u nóg. POŃCZOCHY Gumowo dziane 
uszczuplające i nadające harmonijny kształt nogom, CZEPKI na 

odstające uszy dla dzieci poleca:

J U L I A N  D R E H E R  -  W A R S Z A W A
M a r s z a ł k o w s k a  140/25 — Telefon  6-78-65

Ceny przystępne, cenniki na iądanie gratis. e T l i

poszuhu|ę

KAPITALISTY
dla eksploatacji wynalaikn z działu masi»n arvt 
melyrznych o<lznar2aJąoego . i ,  swa p ros ljt. kon 
sTuklyw ją zapewnia wobec mko masow. zbvl oo 
cenach bezkonkurencyjnych, patent ra lZ n n Z  
P ow a g i ref leki and, k i­
piałem  zechcą zwrócić się n«vl 
akt. Gdynia, ,1. M a l b o r k , ' T e [ V ™  K ' " S J

BESS
M OTOR saąw ga M -w T  25 
kauii. stara dobry SP1™  
dam. I. K . C. K raków . ~  
„N r .  4063". 406d

F O B T E P J A N  w iedeński 
okazyjn ie  do sprzedania. 
W ie lick a  14, Bklep. 4127

D O M Y czynszowe, jedno­
rodzinne z ogrodam i 
parcele -  polecą na jko­
rzystn ie j ty lko  biuro — 
" e m e r y t - *  -  Prokocim, 
Piłsudsk iego 47 —
174-14. B iuro nasze. k «P * 
no —  sprzedaż przeprow a­
dza uczciw ie poleca rea l­
ności solidne! * U4‘

T A N IO  C E G ŁY  sprze­
dam. M ikołów, Podleska 
28. Te lefon  210-79. ^ ,7Xt

250 MÓRG ziem i pszenno 
buraczanej, zabudowania 
masywne, położenie pr ł  
Bydgoszczy, wplata **• 
25.000. Zgłoszen i* K ie li­
szek. Bydgoszcz, plac Pia- 
Bto-mJsi 15. —  O d iw w ied l
zmiacaek. ________

B U D Y N E K  mieszkalny ze 
sklepikiem i g 'spodarwiemi 
budynkami, 16 a>row ix* 
la. nadaje sie na przed­
siębiorstwa. —_  tanio ao 
sprzedania w Zachodnim 
Śląsku Informacje pod 
„1S26g do I .  K .  C.. K ra ­
ków.___________________

S P R Z E D A M  samochód 
P o lsk i F ia t  508, kareta 
2-drzw iow a, kolor s ta lo ­
wy, b łotn iki czarne, pro­
dukcja 1938 rok, nowy 
w  bardzo dobrym  stanie, 
10 000 kim. O fe rty : K ra ­
ków , św- F ilip a  6. m. 32, 
d la  „R - N .“  4007

S IE W N tK  rzutow y 3 m. 
o ryg . Sacka, praw ie no­
w y. sprzeda dwór Sokół, 
G orlice, 6krytka 16.

O K A Z J A ! Sprzedam do 
brze idącą jad łoda jn ie  
z  wyszynk iem  miodu, p i­
w a  i w ina na bardzo przy. 
stępnych warunkach z po­
wodu choroby. —  Loka*! 
w  śródmieściu w bardzo 
dobrym  punkcie. Zgłosze­
ni, ?a:' I- K .  C., K raków , 
„N r .  4019". 4019

W IL L A ,  słoneczna, p iek­
ł a .  pełny kom fort, ogród 
ow ocow y, do sprzedania 
w M iechow ie —  zam iana 
na dom w  K ra kow ie  Z g ło ­
szenia! I .  K .  C. K raków , 
W ie lopo le  1, „N r . 4035“ .

4835

W IL L Ę  now ą sześciopo­
kojow ą kom fortow ą sprze­
dam. Zgłosaem i® Żako pa, 
ne. u lica  Kościeliska .La­
ra 44. 2623k

G D Y N IA , na jlepszy punkt 
u podnóża Kam ien nej Gó­
r y  b lisko Skweru Kościu­
szki z p ięknym  w idokiem  
na morze. —  dwu m ieszka­
n iow ą  w illę , nadającą sie 
na pensjonat k a lo ry fe ra ­
m i, garażem , ogrodem  — 
wolrruą od podatku, sprze­
dam zaraz za 48.000-— g o ­
tów ką —  O fe rty : „P a r44 
W arszaw a, B racka 17 —  
pod „444“ . 2627k

SZC ZO TK I W Ę G LO W E
do s iln ików  e lektrycznych 
dostarcza: Technoprodukt 
K atow ice, M ie lęck iego  8 

2G30k

K A W IA R N IĘ  koncerto­
w ą  nowoczesną 400 m iejsc 
z m ieszkaniem , pracownią 
centrum  Poznan ia sprze­
dam. Do p rzejęc ia  potrze­
ba 33 tysiące. Zgłoszen ia 
IK C  Poznań, św. M arci­
na 48. „156". 165P

F O R T E P IA N  krótki kon­
certow y  —  BI u t.ner sprze­
dam w Końsk ich . W iado­
m ości: Hegcdorn W ie leń  
n/N. M ick iew icza  10.

162P

G A T T  ER 6C0 dolny zapęd, 
M A S Z Y N Ę  P A R O W A  le­
żącą 85 KM  dobrym  sta­
n ie  korzystn ie sprzeda 
Fabryka Lw ów ek. 160 P

S K L E P  kolomjalny, cen­
trum tan io sprzedam —

fośredn icy wykluczeni —• 
K . C. K raków . —  tlN r. 

4089“  4

P R Z E W IE L E B N I K S IĘ
Ż A ! O łtarzyk  do sprze­
dania. S ław kowska 21, m 
5 4075

K A M IE N IC Ę  nową 111 
p iętrow ą, kom fortow ą —  
bez przenośnego — roczny 
czynsz 10 800 zł. —  dług 
Bankowy 9.000. —  cena 
125.000 — K am ien ice no­
w ą p iętrow ą, czynsz rocz­
n y  3.600. cena 37 000. —. 
Dom _ now y m urowany — 
podpiwniczony. 3 pokoje, 
ogródek, cena 4 500 sprze­
da biuro G rzyw acz A n ­
d rzej, K raków , Borek Fa- 
łeoki. Zaborze 272.

4091

K I L I M Y ! ! !  Sam odziałowe 
n a rzu ty !! wełniane, ln ia­
ne! — „O stoja *4, K raków  
K arm elicka 9. 2277k

K R A W IE C K IE  mas/.yny 
„h m g er  p raw ie  nowe, 
ba jeczn ie tan io sprzeda 
K rischer. K raków , Z w ie  
r7vnieeka G. 2634i

f^ R Y E P  IA N  Wiedeń sk 
krotki, krzyżow y, okazy 
u5e  do sprzedan ia: św 
K rzyża  10. m 3. 394

©digitalizacja mbc małopolska pl

R E S Z TĆ W K A  120 m órg 
ty lk o  buraczanej, bogate 
inw entarze, piękne zabu­
dowania, dnm 7 pokoi, 
św ia tło  elektryczne. —  
7 m órg  parku-ogrodu Szy. 
mała W rześn ia, M iłos ław ­
i a  3. 3653l£

S P R Z E D A M  lub zam ienię 
kam ienice I I  p w śród 
m ieściu z d ługoterm m o 
wyr0 długiem  i zatw ier 
dzonemi planam i na nart 
budówke dwóch p ie ^ r  
na ob jek t nadający sie na 
małą fabryczkę, z m ie­
szkaniem również ty.skn 
śródm ieścia Zgłoszen ia pi 
semne do IK C ., Kraków  

2439k“ . lub telefon iczn ie 
j 4fi 247,*k

M E R E Ż K A R K Ę  oryg . 
„S in g e r4*, ja k  nową -  
bajecznie tan io sprzeda 
K R IS C H Ę R , K raKow  — 
Z w ierzyn iecka b.

G R Z Y B Y  L IT E W S K IE
wysyłam  — żą-1 ao o**nni 
ka Miku czewsk a 
Mareinkańce__________ 144ht>

M OTOR na saz ssany b «z  
eazow nl 16 K  M. sprze- 
dam? cena 2.200 zł 
N a jchętn ie j zam iem m v na 
m otor Diesla o  te j sam ej 
m ocy ewentualn e za «<» 
płatą. Reflektanci 
s ie  p iśm ienn ie: W ieluń  
B cia Zarzycfcy, u l lu  
rowska 23. 184»a

TA J E M N IC E  POWODZe 
N I A  P A N I zawiera S f J '  
ka dr. med. Julji Switju 
?kl,e.! v Ąbe€adlo Zdrowia
1 Lrody (450 8tron £  
ilustracje) -  Do naby. 
cia w Laboratorium
m4 ^ W nr.Hifr-,eni‘w 'K h

K O C H A N Y  m ^zui^  pani 
będzie zadowolony, 
w y p s n ie  na w y g o n y *
tapczan ie, m ateracaj-h 
otomanie, fotelu - ł ż̂ku* 
pod koldrs od Uerabi. 
skiego. Kraków św. MkT  
ka. narożnik Florjańsk-pi 
26. Story, eakmdki.t kluby 
___________________  4191

Z A O L Z IE !! T an ie  real 
ności. Kosjiodarstwa W y ­
kazy bezpłatn ie: „Beskid 
C ieszyn Zachodn-i B^oka

M A S Z Y N Ę  o ryg in a ln ą  
„S in g e r "  sa lonow ą 1 s za l­
kową zupełn ie jak mnvą, 
bajecznie tan io sprzena 
K rischer. Z w ierzyn iecka fi 
K ra ków . 2C.” 5k

S. O. S. W IO SN A  KailzU
m y stosować przw-iw p1&. 
gom  „K rem  Orc•hltlfca•• 
w zg lędn ie „K rem  Akacjo’ 
wy*‘ . na wybielenie skory 
„K rem  Cytrynowy"* 
ciw ko zmarszczkom .Krem 
Badohorm onowy" ~  
ochrania „K rem  Naj<ieii. 
katniejszy*4 i „Gaiareika 
Bananowa *. twarz matuie 
i upiększa Puder 
K w ia to w y14, „świt** Labo. 
ratornum Kosmetyków HL 
gjcn icznych dr med j u|« 
SwMalskiej, — Warszawa 
A le je  Ujazdowskie 87 - i 
Prepera ty  do nabycia 
w  pierwszorzędnych dro- 
g er jach  i  perfumeriach.

2657k

P IA N IN A  okazy jn e  A p o l­
lo. P e tro f. Rosenkranz, 
Quandt — w ie lk i w ybór 
nowych kra jow ych  i sa- 
srranicznvch: Skład F orte ­
pianów H eleny S M O L A R ­
S K IE J , K ra kó w  S ław ­
kowska 4. —  U w aga  na 
adres: obecnie S Ł A W ­
K O W S K A  4. 258!)k

M Ł Y N  wodno-tu rb !n ow y. 
sita stała, gospodarczy —  
6 złożeń do rozbudow y na 
kupiecki w  m iasteczku — 
ogran iczen ie  do sprzedaży 
cena 30000. K u le ta  po­
wiat. K ie lce , poczta D^le 
szyce. 261 Ok

P A S IE K A  dochodowa — 
w zorow o prowadzona do 
sprzedania, u le warszaw  
skie, s łow iańskie. K ry n i­
ca 2. Janow icka. 357T.

P A R C E L A  budowlana 
rynku handlow ego mia 
sta po-wiatu Zaleszczyokie 
g o  okazyjni?e do sprzeda­
nia. Zgłoszen ia do Jakuba 
Spit-zera. T łuste. 1 8 łls

K LO C E  debowe sosnowe 
p rzy  stac ji sprzeda Za­
rząd D om ażyr obok 1 
wa. 86RL

R U R Y  żebrow e średnicy 
100 mm do sprzedan ia 
W ia d o m o ^ : ..Par44, K ra  
ków . „R u ry 4*. 2449k

O R Y G IN A L N E  cze^cl do 
T a tr y  typu 12 30. 57. 75, 
tłok i w raz z z«m nn*owa 
niem  n a jtan ie i: „A U T O - 
M O TO R “ , K ra ków , Pii-^r- 
ska 17. 2570k

Różne
S Z E W S K A  cylindrow a, 
oryg in a lna  S in ger, pra 
w ie  nowa oka/.yjme tanio 
sprzeda K R IS C H E R , — 
K raków , ul. Z w ierzyn iec ­
ka 6. 2632k

A D M IN IS T R A C J Ę  rea l 
ności p rz y jm ie  solidny 
prawnik na stanowisku 
I . K . C., K a to w ice , Ma 
r ja cka  13. „41044. 446Kt

T K A L N IA  sztuczna na­
praw ia  bez śladu wszelką 
garderobę, różne tk au im  
K raków , G rodzka 6, Tel- 
180-58. 1:037 k

P O S Z U K U JĘ  200— 300 li­
trów  m leka dw orsk iego 
dzienn ie. —  M ogę złożyć 
kaucje- Zgłoszen ia : IK C . 
K ra ków , W ie lopo le  1, — 
„N r .  4187". 4187

K O N C E S JO N A R JU S Z
lektrotechniczny. facho­
w iec  szuka spó ln lka  z go. 
tówką do za łozen ia  sk le­
pu i zakładu elektrotech 
n icznego w  Tarnobrzegu , 
Dęb icy. Sandom ierzu. —  
Zgłoszen ia I .  K C. K ra ­
ków . —  „N r .  3952".

N O W O C ZE SN E  m aszyny 
do kop iow ania p lanów  — 
posiada kop jow nia. K ra  
ków. S ław kowska 11.

8800

D A J C IE  S K 6 R Z E  JEŚĆ!
O d żyw ia jc ie  ja  codzien 
n ie ! C rem e „Leoisterim 4* 
do g łębok iego  odżyw ian ia  
skóry  odm łodzi Pan ią  w 
c iągu  m iesiąca o  k ilka  
naście lat. P repara ty  K o ­
sm etyczne „ A r is 44 Ostat- 
nie^ nowości parysk ie 1 — 
Już są do nabycia  w e 
L w ow ie  w In s ty tu ^ e  Ko 
smetycznym  „E u rek a44 — 
ul. Boularda 4. Pokazy, 
cenn ik i bezp ła tn ie !
___ _____________________ 2234k

S P Ó L N IC Z K Ę  (ka ) wyuczę 
tu en a lte r ji, biurowości. — 
Szybk ie  zg łoszen ia  IK C . 
K raków . W ie lopo le  l — 
„N r .  4167“ . 4167

S A  JE SZCZE  i T A C Y
którzy  tw ierdzą , że ohąc 
usłyszeć koncert praw  łza­
w e j ork iestry  cygańsk iej, 
trzeba jechać do Budape­
sztu. — Tak  ź le  nie 
jest. W ys ta rczy  p rzyjść  
do W ęg ie rsk ie j W in iarn i 
H un garia  CsaTda, K a to ­
wice. M ariacka 27 2489k

P A N O W IE ! Poradnik wy 
sy la  każdemu DoktóT Mb 
dycyu y  Parczew sk i, W a r­
szawa, Ź óraw ia  3. 2462k

W S  P6ŁW ŁAS C IC I EL A
k ierow nika z kapitale,™
poszukuje pozmańska fa­
bryka cukrów i czekolady 
Zgłoszen ia: „P A R -, 
znań, pod „54,28“ . 
_________ ________  2655Kt

D Z IE R ŻA W C Y  z
lem poszukuje poznańska 
fab ryk a  cukrów l ezekola. 
dy. Zgłoszenia: „PAB“  
Poznań, pod „54.27“ ’

OKO ŁO  10 moryftw grun­
tu pod uprawę w Krako- 
w'ie do wydzierżawienia. 
O fe r ty  I. K . C. Kraków. 
„N r ,  4140“ . 4i4o

FA C H O W IE C  (W Oło­
muńcu) poszukuje SP6L- 
N IK A  z kapitał-em 8 OiO 
zł. celem  założenia FA- 
F R Y K A C J I  KWARGLI 
O ŁO M U N IEC KICH  w Pol. 
sce. w rejonie Biała* 
K raków . Sprzedaż fabry­
katów  wyłącznie za go. 
tów ke. czysty zysk 1 flOO 
zł. m iesięcznie. Od spólni. 
ka (kupca, prywatysłj, 
em eryta  etc.) nie żąda B19 
w iadomości faełiowych -  
współpraca bez przymusu. 
C iekaw skich sie wypra­
sza! T y lk o  rzetelne po* 
ważne o fe r ty , możliwie 
n iem ieck ie: I . K . C., Kra. 
ków W ie lopo le  1, „17378“

P O S IA D A J Ą C E G O  2 000
złotych  p rzy jm ie  przemy­
słow iec  do spótki. Duzy 
dochód zapewniony. Wia­
dom ość: K raków , Słonecz­
na 5, m ieszkan ie 7. 3974

P R A W IE  PRACOW NIK
na teren ie  Warszawy Na 
listow ne polecenie wyko­
namy najrozm aitsze usłu- 
Ki. Osobiście zainterwe­
n iu jem y. gd z ie  potrzeba. 
Poin form u jem y o urzę­
dach, uczelniach, SŁpi‘a- 
lach. źródłach zakupu — 
sprzedaży. Zakupimy to. 
w ar tan io, przypilnujemy 
w ysyłk i. —  Jednorazowa 
przysługa pięć złotych. 
B iu ro zleceń i  taforma* 
c y j.  W arszaw a, Jerozo­
lim ska 27—68. 2fi24k

PO ŻYC ZA JĄ C E M U  6-*
tys ięcy  pełne zabezpiecz 
n ie. bardzo korzystne wa­
runki. I . K .  C. Krakftw. 
W ie lopo le  1. MNr. 3933“.

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  ka­
w ia rn ie  7. dancingami,“* 
ładny bezkonkurencyjny 
loka l, kompletnie o ®  
dzony. Pracow nia cukiW- 
nicza  W łasny dom. TW  
tys iące  rocznie. Por^n^- 
„G rand C afć“ . 26226

U W A G A ! Niezliczone P°* 
dziękow ania. —  Najr0*1 
m aitsze W^yrzuty, Pry*1, 
czc. I iisza je  Swędzenie *“ 
usuwa każdemu bespo* 
w rotn ie  słynny osinotyoł- 
n y  „K ro m  Świetojsóskii 
w ynalazek ziiołowv LflW* 
rntorium , —  Warszawa. 
K ru cza  46. —  Prowm1'^  
zaliczen iem  złotych P™  

2626K

K S IĄ 2 K I  —  czasopism* 
zagraniczne, dzieła fa-ęti°; 
we i źródłowe z kazoeJ 
dziedziny itp. dostarcza 
szybko —  wvsi>eciHjW' 
wana K sięgarn ia Mikul­
skiego, Katowice, Mariko* 
ka 2 te! 342.42.

NOW OŚCI W IOSENNE— 
K O S TJU M Y , PŁASZCfe 
D A M S K IE  u r t^ y ? ;1™  
wykonu je AD AM  K JJ 
C ZA B  K RAKÓ W . PIŁ­
SU D SKIEG O  21. A t* * : 
w ent wiedeńskich kur* 
kro ju  i modelizacji.

„PR O G R E S S 4*
W yrobów  Metalowych 
K ra kow ie  Telefon 
pr/yjm uje wszelkie row« 
ty  do sztancowania 1 
cia że laza do 3 wm 8  . 
bości. __

IN Ż Y N IE R , młody, Bl|_ 
G LE A N G IE LS K I, W  
F ER E N C JE  w y ję to ; K  
W Y S T A W Ę  do N0WE<3“  
Y O R K U  jako » ł r * « n  JJ" 
tlnm acj. P o m *^ e 
z y c je  do I. ^  3aC«i 
Akademicka 14. „Nr. J ^

ne ..Aoadpin;o
m y do prarrą. órflr.Z o fja  Muszkatowa. Wsr
sza w a, N ow ogrodzka^  ̂
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IN T E L IG E N T N A , praco­
w ita , oszczędna, obzmajo. 
jnioma _ z gospodarstwem  
wiejskiego, kuchnią —  po­
szukuje samo dzie lne j po­
sady. I .  K .  C. K ra ków . 
„N r . 4139“ . 4130

P A N  I EN  K  A , krawcowa, 
zdolna postukuje pracy 
do k raw cow ej lub do 
krawca. I .  K .  C. K raków . 
„N r . 4149“ . 4149

SZOFER - M E C H A N IK ,
kaw aler, p ra k tyk i 10 lat, 
muleni posadę od 1 kw ie ­
tnia. m iejscow ość o b o ję t­
na, re fe ren c je  poważne. 
O fe rty : I .  K .  C., Poznań, 
św. M arcin  48, „155“ .

_______________ __________164P

G A J O W Y  dobrze poleco­
ny, 11 la t służby, s/.uka 
posady. K ra ków , W ilg a  
16/12.______________  4115

K R A W C O W A  ru tynow a­
na. s zy je  po domach, ta­
nio. I .  K . C. K ra kó w , —  
„N r . 4114". 4114

P IW O W A R  z  d łu go letn ią  
praktyką, na posadzńe —  
chętn .e zm ien i posadę. —  
Ołyka. W  acław  K o s z t i ał. 
_ _ _ _ _ _ __________1853g

T E C H N IK  - dent., sam o­
d zie ln y  op e ra tyw ie  —  te. 
chnioe —  poszukuje posa­
d y  od aaraz. —  I .  K . C. 
B ielsko. „156“ . 2643k

S IE R O T A
■nrzciwa —  m łoda —  we­
so ła  —  poszukuje posady 
gospodyn i u sam otnej o- 
soby. Z g łoszen ia  I .  K  C. 
B ielsko. „157“ . 2644k

Ż Y D Ó W K A  patuna ła t 21, 
e  dobrego domu z  Pom o­
rza . je żyk  polsk i —  n 'e . 
m i poki —  szuka posady. 
O ie r ty  pod: „ A .  B .“  —  
B iu ro  Ogłoszeń —  Byd­
goszcz, D w orcow a  54.

79B

M A Ł Ż E Ń S T W O  bezdziet­
ne posziiku je posady w oź­
nego, tencjana szkoły —  
pert.i era lub dozorcy  do 
w iększego domu —  zna­
ją c y  drobne napraw y, do­
b rze  polecony —  na żeda- 
®óe z łoży  kaucję. Łaskawe 
skoszenia T. K  ' K :»- 
ków . —  „N r .  4132“ .

4132

B E Z D Z IE T N I poszukują
posady  woźnego, stróżo- 
s tw a  —  zaw ód m onter —  
b lach arz —  złoży  kaucje 
1 .000. Łaskaw e zg.oszettóa 
I .  K . C. Kuraków. —  „N r . 
4133“ . 4133

M A ŁŻ E Ń S TW O  bezdziet­
ne poszukuje stróżostwa 
aa kauoją. —  W iadom ość 
'W ójcik  W ojciech , K ra ­
ków , u l. Barska 67.

4134

K U C H A R Z  wszechstronny 
z  bardzo dobrem ! polece­
n ia m i poszukuje posady 
zaraz. M iejscowość ob o­
ję tn a . T. K . C. K raków . 
„N r .  4131“ . 4131

K A W A L E R , la t  26, do­
b ra  prezen cja  —  z  n ie- 
jn''&okim —  holenderskim , 
poszuku je p racy  pomoc­
nika, portje ra , numerowe- 

o. loka ja , woźnego, do- 
•re św iadectw a. I .  K .  C. 

K ra kó w . „N r .  412f“ .
4128

R O S J A N K A  reprezenta­
c y jn a , in teligentn a, śred­
n i _ w  ek, zarządzi samo­
dzie ln ie  domem sam ot­
n e j osoby —  m ajątek  
lub  pensjonat. S k ie rn ie ­
w ice , skrzynka 25. „S a ­
m otn a". 1824g

K A W A L E R  po w o jsku  —  
poszuku je posady woźne­
go , m agazyn iera , kaucja 
2.000. Z głoszen ia I .  K .  O. 
K ra kó w . „N r .  415B“ .

4156

P A N N A , m łoda, in te li­
gentna, m iłeg o  usposobie­
n ia  ( I V  g im n .) poprow a­
dzi oszczędnie dom  sam o­
tn ej osoby, lub za jm ie  s ie  
dziećm i. Z g ł. do I .  K .  C. 
W K ra ko w ie . „N r .  4110“ .

4110

IN T E L IG E N T N A ,  solid - 
ma, m iła , łagodn ego, do­
b rego  charak teru  ( polece­
n ia  dobre) poszukuje za­
ję c ia  u osoby  ku ltu ra lnej 
a szlachetn ej. Zgłoszen ia : 
I .  K .  C. Zakopane. „210".

2fil3k

K T O  doipomoże kaw alero- 
, w i  sam otnem u, la t  41, o- 

chotm ikowi 1918 roku do 
o trzym an ia  jak ie jk o lw iek  
p racy . O fe r ty  IK C , Po­
znać. św. M arcin a 48. —- 
„154“ . __________________

M A Ł Ż E Ń S T W O  ogrodn ik  
d kucharka p rzy jm ą  posa­
dę w  w il l i ,  pensjonacie* 
m ajątku . IK C ,  Poznań, 
św. M arc in a  48. „151“ ^

M ŁO D A  w ych ow aw ow n l, 
korapetytorka , m uzyka l­
na, p ie lęgn ia rs tw em  _ —  
także srfła b iurow a, p iszą­
ca  n a  m aszyn ie  —  szuka 
odpow iedn iej posady. ~~ 
IK C .  Poznań, św . M arc i­
n a  48. „149“ . 159P

O G R O D N IK  sum ienny, 
p ra co w ity , a p raktyką  
w ie lo le tn ią  w arzyw n ic ­
tw ie . kw iac ia rs tw ie , sado­
w n ic tw ie , szuka po*«c|j% 
O kolica obo jętna . Zglo- 

T K . O.. So8u £  
w iec , „62

K U C H A R Z  k aw a ler z du­
żych  dom ów, pensjonatów  
cna dobrze sw ó j zaw ód — 
w yró b  w ęd lin , szn<a p o jfj 
dy. Zgłoszen ia „ N r  461 
I  K . C. W arszaw a, Jvrafc. 
P rzedm . 9. 486W

R Z Ą D C A  - Adm inistrator 
la t  37, z wykształceniem  
fachow em  i d ługoletnią 
p raktyką, do c liw ili obec­
n e j n a  sam odzielnej posa­
dzie, obeznany równaeż w 
leśn ictw ie i rybołóstw ie, 
p rzy jm ie  posadę, na żąda­
n ie  kaucja. O ferty  I .  K . C. 
K raków . „N r .  04152“ .

4152

FOTO . fabom nt - opera­
to r  poszukuje posady od 
1. V . lub późn iej. O fe rty : 
IK C , Toruń. „49“ .

50T

A K W IZ Y T O R  Poznańskie 
Pom orskie. D ob ierze: za- 
bawkar&ką, m otorowero­
w ą , radjoelektrotechnicz- 
ną, sportową, instrumen­
talną. m etalową. I .  K .  C. 
Toruń. „50“ . 491

S Z U K A M  posady w  cha* 
wiik terze gosposi do sa­
m otnej osoby ty lko  do 
K a łow ie , Chorzowa lub 
oko licy , od 15. lub  1. IV .  
IK C , K atow ice. M arjao- 
ka 13. „425“ . 460Kt

K W A R T E T  damski zg ra ­
n y  w o ln y  1 kw ietn ia . —■ 
Z głoszen ia l»vC . K a to w i­
ce, M arjacka 13. .,420'*-

4ó5Kt

O N D U L A T O R K A , um ie­
jąca  w szystkie prace —  
wchodzące w  zakres fry -  
z je rstw a  poszukuje pra 
c y  od zaraz. Zgłoszen ia: 
IK C , K atow ice, M arjac­
ka 13. „416“ . 451Kt

ftL Ą Z A C Z K A  z doskonałą 
znajom ością kobieco g o ­
spodarczą i  ogrodniczka, 
sam odzielna —  poszukuje 
posady. O ferty  IK C , K a ­
tow ice, M arjacka  13. —  
„412“ . 448

STR Ó ŻO STW A poszukuję, 
złożę kaucję —  dam od­
stępne. Z głoszen ia I . K . C. 
K raków . „N r .  4082“ .

T R Z Y D Z IE S T O P IĘ C IO ­
L E T N IA  —  poprow adzi 
sam odzielnie, oszczędnie 
dom. Gotowanie, szycie. 
I . K . C. K raków . —  „N r .  
4049“ . 4049

M A ŁŻE Ń S TW O  b ezd ze t- 
me poszukuje stróżostwa 
za kaucją 1.000 zl. Z g ło­
szenia do I .  K . C. K ra ­
ków . —  „N r .  4104“ .

4104

M ŁO D A  z  n iem ieckim  —  
za jm ie  się gospodarstwem  
sam otnej osoby. —  Z g ło ­
szenia I . K . C. K raków . 
W ie lopo le  1. „N r .  4036“ .

4036

Z D O LN Y  M IS T R Z  E L E K ­
T R O IN S T A L A C Y J N Y  Z 
D Y PLO M E M , tL A Z A K ,  
L A T  37. —  PO SZU K U JE  
P O S A D Y  W  P R Z E M Y ­
ŚLE , S A M O D Z IE L N Y  W  
R Y S U N K A C H  I K A L K U ­
L A C J I. —  Z G ŁO S Z E N IA  
IK C , K A T O W IC E , M A  
R J A C K A  13. —  „414“ .

450Kt

K U L T U R A L N A  pan i zna­
jom ością sadow n ictw a — 
roln ictw a, pasieki, hodo­
w li trzody, kuchni —  p o­
szukuje zajęcia. —  O ferty  
IK C . K atow ice , M arj-ic- 
ka 18. „411“ . 447Kt

M A J S T E R  tap icer - deko­
rator, własne rysunki me­
b li i  dekoracji, doświad­
czony organ  iaaitor. p ierw ­
szorzędne referen cje  szu­
ka pracy. —  O ferty  pod 
„N r .  457", IK C , W arsza­
wa, K rak . Przedm . 9.

482W

IN T E L IG E N T N A , młoda, 
z  językieru francuskim  — 
szuka odpow iedn iej pracy 
b iurowej. —- O ferty  pod; 
„N r .  455“ , IK C . W a r s t ­
wa, K rak . Przedm . 9.

480W

IN Ż Y N IE R  mechanik —  
m łody, chrześcijanin, k il­
kuletn ią p raktyką  cieplną 
e lektryczną —  zm ieni po­
sadę. O fe r ty  „N r .  464", 
I .  K . C. Warszawa.. K ra ­
kow skie Przedm ieście 9.

489W

C U K IE R N IK  —  n ieprze­
c iętny  fachow iec  —  szuka 
•posady. K a r ta  rzem ieśln i­
cza. Poron in , Grand Cafś.

2691 k

N IE M K A  posznkuje posa 
dy  jako wychow aw czyn i 
n a  w y jazd . I .  K . C. Zako­
pane. „203“ . 2620k

N A C Z Y N IA  kuchenne po­
leca: H urtow nia Kr. Stręk. 
K raków . Rynek K leparsk i 
17. 3857

M A S Z Y N Y  do szycia 
S ew rit system u S in gera  
od zł. 120. W ie lk i w ybór 
maszyn gabinetow ych, 
szafkowych, ręcznych, o- 
krętkowych , m ereżkowych, 
dziurkarek, szewskich, 
kamaszniczyoh, kraw iec­
k ich  i  innych. „Sewrit**, 
W arszaw a, A lb e rta  1, —  
Żądajcie bezpłatnych pro­
spektów. 2296k

K U C H A R K A  sam odziel­
na, p racow ita, poszukuje 
p racy  od 15 m arca do 
w szystk iego do lepszych 
dom ów. Zgłoszen ia: K ra ­
ków , W ąsow icza  14, m. 7.

4163

M A ŁŻ E Ń S TW O  bezdzie­
tne, pracow ite, dobrze 
polecone, poszukuje stró­
żostwa za  kaucją, zgłosze­
n ia  I .  K . C., K ra kó w  —  
„N r .  4159“ . 4159

F A C H O W Y  leśnik z  w y ;  
kształceniem  fachowem  i  
d ługo letn ią  praktyką na 
kierowniczem  stanowisku, 
doskonale obznajom iony z 
hodowlą, odnawianiem  i  
higjemą lasu, oraz w  taT- 
tacźm lctwie i rybołóstw ie, 
uczciw y, energiczny i  o . 
szczędny w  gospodarow a 
udu, zaradny, p iarwszorzę 
dne refe ren c je, n a  żądanio 
kaucja O fe r ty  upraszam 
k ierow ać Lublin , skrytka 
pocat. 164. 4151

IN Ż Y N IE R  dyp lom ow any 
e lektryk , m łody, kaw aler, 
chrześcijan in , sam odziel­
ny  konstruktor, znajom ość 
an gie lsk iego , n iem ieck ie­
g o  —  poszukuje posady 
ja k o  e lek tryk  lub m echa­
n ik . Z g łoszen ia  I .  K- C. 
L w ó w . „N r .  341“ . 360L

K U C H A R Z , dobrze ob e ­
znany w  sw oim  zaw odzie 
poszukuje posady —  n a j­
chętn iej K A S Y N O  lub 
P E N S J O N A T . —  Zgłosze­
n ia  do I .  K .  C. K ra ków . 
„18B1b“ . 1861g

L O K A J , starszy  człow iek , 
pewny. U C Z C IW Y  —  PO ­
S Z U K U JE  P R A C Y  —  Od 
K W IE T N IA .  Zgłoszen ia : 
J. K . C. K ra kó w  —  pod 
„1857g“ . 1857«

W IE R T A C Z  —  studn iarz 
14-letnia p raktyka  zag ra ­
niczna, k ra jow a  —  przy
w iercen iach  za n a ftą  —  
w odą  i  geo log icznych  po. 
s/.uki wan iach —  poszu­
ku je  p racy  k ra j —  m ie j­
scowość obojętna. —  Z g ło ­
szenia I .  K . C. K raków . 
„1856g“ . 18o6g

T E C H N IK  m aszynow y *  
dłuższą p raktyką, rutyno­
w an y  w arsztatow iec, obe­
znany wszelk iem i maszy- 
naga i, budową m aszyn I 
konstrukcją  żelazną, do­
św iadczony kalkulant, 
bezw zg lędn ie  energiczn y,

So w o jsku  —  szuka posa- 
y. W odzis ław  61., poste- 

restante, „W e rk m is trz '^

IN Ż Y N IE R  uprawniony,
m iody, zm ien i posadę. —  
P ra k tyk a  żelbetową, ko­
szto rysy , budownictwo 
przem ysłow e. Z głoszem aj 
I  K .  C., K raków ,
4014“ .

.jNr.
4014

A D M IN IS T R A C J I  dom ów 
poszukuje urzędnik  pań­
s tw o w y. —  Zgłoszeara: 
I  K .  C., K ra ków , »»Nr. 
4025“ . 4025

ŚL U S A R Z  m aszynowy, —  
p ra cow ity , trzeźw y , ®na 
rem ont i prow adzen ie sa­
m ochodów, —  poszukuje 
p racy . Zgłoszen ia : ..S *£v . 
K ą ty .  I 621*

M O T O C Y K L E T K I D K W ,
3-biegowe. bez praw a ja z ­
dy  i  podatku, —  poleca 
„P ro p a g " ,  Lw ów , P I. H a ­
lick i 7. P rospekt za na­
desłaniem  znaczka. 2478k

K O L E J K I w ąskotorow e, 
to ry , szyny, kcjlebki — 
wsze lk iego rodzaju  wózki, 
lokomotywkd, bagrow nicev 
złożen ia  osiowe, łożyska 
itp .: Skład w  K rakow ie , 
Przedstaw icie ls tw o firm y  
„O rsnstoln  & K cppel“  —  
K raków . K rem erow ska 6,

M I6 D  Ś W IE Ż Y  L IP C O W Y
gw arantow an y, 100 pro­
cen t czysto pszczelny —  
3 k g  7 zł., 5 kg  10.25 zł.. 
10 'kg 19.20 zł.. 20 kg  
37.20 zł., w raz z blaszan- 
kam i d opłatą pocztową, 
w ysy ła  z*a pobraniem  
„P a s ie k a "  w  T rem bow li 
„N r .  21/20. 1822g

0 /  silniejszy odbiór audycy'1! 
q w ięk szy  za s ięg  stacy i l

Wszelkie
prawa patentowe 
w  kraju 1 zagranic* 
i a s ( r i t i o n c l

upew n ia  nasz rewelacyjny

„SUPER DEIECTOR EKSPORTOM’
który stanowi zupełny przewrót w  dziedzinie detekto­

rów B ło tn ikow ych  | Jest

najlepszym 
w kralu i zagranica
odbiornikiem detektorowym z wbudowanym głośnikiem!
W obec n lebyw ałsj rozbudowy rozgłośni k ra jow ych  I rea lizowanego 
ju t  powiększania centralnej rozgłośni Falskiego Radja w  Raszynie 
z  120 do 300 K w  mocy nadawczej oraz budowie 3 rozgłośni o  s lls  

10 K w  | 6 rozgłośni o sile  50 K w  Jest nasz

»SUPER DETECTOR EKSPORTOWI..

prawdziwym odbiornikiem przyszłości
iiimwiHffliiiłiniaiiiuuiBiiłniiiBiiiffliiniiiiflRiiiiHłiinfflniHiiinmimniinmiHiiiiiiifflHiHmiirauiimiiiiiimttHiHiiiiniimHiHniiniimiimmniiłiwnmiiwiuiHiiitwiiiiHitiwiuuiiinraniaroflmiumBrainnBramHittHrHiHniiiinwiiinmBia 

który  n ie w ym aga do zasilan ia —  oprócz odpow iedn iej anteny | uziem iania —  iadnego^ J^ Ifow a  na noczcTu,
się n igdy, dzięki n iezw yk le solidr.e] konstrukcji, nie powoduje ładnych  koeztów używania poza opłatą J ą

wynoszącą ty lk o  1 z lo ty  m iesięcznie!

Zasiąg do 200 km na głośnik, a do 1.000 km na słuchawki.
za le łn le  od s iły  nadawczej odnośnych stacy j I m iejsca Ich odbioru.

Bliższe szczegóły w prospektach!

wdzięcznych nabywców:
W ielebny  Ks. Proboszcz A .  P iątkow sk i, Strzetfoka Nowo (w o j. 

Lw ow skie) p isze: .
„Składam wdzięczne „Bóg zapiać“  za dostarczony mi „su­

per Detector Eksportow yZaciekaw iony odbiornikiem tym, 
natychmiast go zainstalowałem i wypróbowałem. Wynik 
odbioru audycji przeszedł wszelkie moje oczekiwania, ydyz 
nie spodziewałem się tak silnego, a przytem czystego i wy­
raźnego odbioru głośnikowego. „Super Detector Eksporto­
wy'1, odznaczający się tak wysokiemi cechami i  zaletami, 
zasługuje na gorące propagowanie wśród najszerszych 
warstw, zwłaszcza tych, których nie stać na odbiornik lam­
powy. Niezwykle niska cena tego aparatu powinna zachęcić 
wszystkich do nabycia...,‘
Kom pletny m aterja ł insta lacyjny da założenia anteny (50 m  dłu­
gości) i uziem ienia w raz z odgrom nikiem , przepustem okiennym  
i  w szelk iem i przyboram i ty lk o  zł. 5.85. D odatkowy krążek 50 in 
anteny 2,75 zł. (zam iast 3,25 zł). K rążek  50 m  podw ójn ie grubej 
anteny ty lk o  4.50 zł. Dłuższa amftena, oko ło 60 do 80 m._&apewTLi& 
na jgłośn iejszy  odbiór. Dodatkowy pierwszorzędny, w ie lk i g ło ­
śnik detektorowy ty lk o  zł. 11.50. —  Zaleca s ię  zamów-ć parę 
słuchawek (p ierwszorzędne jednopałąkowe za  cenę fabryczną 
z ł 7.80 lub najlepsze dwupałąkowe za ceną fabryczną zł 8,80), 
celem  korzystania rów n ież z audycji bardziej od leg łych  lub 
słabszych rozgłośni, n ieosiągalnych  na głośnik.

Dwa wymowne podziękowania
W ielebny  Ks. Prób. An ton i Lorens w Brześclanach p. Ra jta- 

row ice (k. Sambora) pisze nam:
„Odbiornik „Super Detektor Eksportowy"  nadszedł i jest 

już w ruchu. Sam jego wygląd zewnętrzny jest tego rodza- 
ju , ze może stanowić prawdziwą ozdobę każdego mieszka, 
nia, a działanie jest wprost nieoczekiwanel Chociaż do naj­
bliższej radjowej stacji nadawczej we Lwowie mam 78 km. 
jednak przy pomocy tego idealnego głośnikowego „Super 
Detectora Eksportowego“  słychać muzykę, śpiew i  mowę, 
zarówno we dnie jak i w nocy, głośno, czysto i wyraźnie 
w całym pokoju. Antenę założyłem na 80 m długości. Słu­
chawek używam tylko, jeśli chodzi o odbiór audycji za­
granicznych..."

C E N A  F A B R Y C Z N A  k o m p l e t n e g o  odb iorn ika „S U P E R  
D E T E K T O R  E K S P O R T O W Y “  w  luksusowej skrzynce orzecho­
w ej (44 cm  szerok iej, 28 cm  wysotoiej) w raz z wbudowanym  
najw iększym  ; najczulszym  głośnikiem  o średnicy m embrany 
240 m/m i  m agnesie x na jlepszej stali kobaltowo-niklo- 
w e j ty lk o  za gotów kę lub ob ligac je  Pożyczek Państw . a p o  
(rów n ież za Potyczkę Narodow ą) w raz z szczególowem  £ i  m 
objaśn.esuem obsługi 1 gw arancją  5-letnią Zł.

Nie d o r ó w n a  m u  ż a d e n  in n y

R O W E R  m ęski i  dnmt-Ki, 
dyw an —  sprzedam, m ię­
d zy godz. 2— 4, Z yb lik ie- 
w icza  5, m ieszk. 84.

4125

C U K IE R Ił l  T r z y k o s tk w e  
„Z a w ija n k i -Kaw iarniane'* 
dostarcza także pocztą 
franko. A g en c ja  Cukru, 
K raków , K adziw iłłow ska 
15. 4117

S P R Z E D A M  nową kam ie­
n icę  trzeckp iętrową. B iel­
sko. Dochód 9.500. H ipote­
ka 70.000 na 2‘/i procent. 
D op łaty  35.000. —  Z g ło ­
szenia I .  K . C. Bielsko. 
„155“ . 26l2k

T O K A R N IĘ  oraz urządze- 
enrie warsztatu  mechanicz­
n ego sprzedam. —  O ferty  
I .  K . C. Kraków .
4146“ .

„N r .
4146

M A G IE L  e lektryczna do 
sprzedan ia w raz lokalem 
K ra só w , K u jaw ska 10.

4147

S K L E P  m leczarsko - spo­
żyw czy , p rzetw ory  rybne, 
2 w ystaw y, p iw n ica  pod 
sklepem  sprzedam. D łu­
g a  55. 4150

F O K S T E R R IE R A  ostw - 
w łosego sprzedam. K ra ­
ków , Tom asza 20. m. 6.

4154

P R A W D Z IW Y  L IS  SR E ­
B R N Y  podw ó jny tanio 
do sTMtzedaaua. I .  K . C. 
K raków . „N r .  4155“ .

4155

M O T O C Y K L  B S A  ok a zy j­
n ie  sprzedam. Podgórze, 
Józefińska 4. 4136

T R Y B Y  C IC H O B IE ŻN E  
dostarcza S E L IN G E R  —
Kraków, Librowszczyzna
5. 4135

W O L A  JU S TO W S K A . —
D cm  z ogrodem  I parce­
le budowlane (woda, e le­
k tryka ) do nabycia. W ia ­
domość: kanc. adw. Dr. 
N itscha. K raków , Rynek 
44. 4096

B IL E T Y  w izytow e, aawia< 
dom ienia ślubne, recepty,

Z iem b leki! ^^Kraków, Ma- 
r ja ck i 2. Cenników żąda j­
cie, adres zapam iętu je el

pod względem najwyższej jakości I najniższej ceny!

„ S U P E R  P E N T O D Y N A  B -3 9 “
najdoskonalszy w  swej klasie 

3>lampowy 3-zakresowy odbiornik oszczędnościowy

o zasięgu światowym
wyposażony w  najnowsze 2-woltowe lam py-pentody św iatow ej sław y Ph ilips- 

M in iw att oraz w ie lk i pełnodynam iczny głośnik koncertow y Ph ilipsa.

Idealna selektywność oraz naturalność odtwarzanych audycyjl

158’—
Bezprzykładn ie niska cena F A B R Y C Z N A  kom pl. odb iornika „S U P E R  P E N T O D Y N A  B-39“  
w  wspaniałej skrzynce orzechowiNpalisandrowej z n lkl. okuciam i wynosi zł 178.—  do 168.— , 

zależnie rd  w płaty  oraz ilości rat, natom iast za gotówkę lub w szelk ie ob ligac je  Pożyczek Państwowych ty lk o  Zł.
O b ligacje  3•/» Pożyczki In w estycy jnej przyjm u jem y narazio jak o  pełne 100 złotych!

W ie lebny Ks. Proboszcz Ign acy  W nuk, Zagórze Polskie— K a  mlenna p. Tłumacz, pisze nami
„Kiedy po raz pierwszy kilka dni temu uruchomiłem otrzy many aparat „Super Pentodyna B -3 9 b y łe m  poprostu za­

skoczony i zdumiony: tak czystego odbioru nie słyszałem w życiu, a nie pochlebiając sobie, muszę dodać, że coś nie 
coś rozumiem się na tem, gdyż już od chwili wynalezienia radja ustawicznie budowałem sobie i  innym radioodbior­
niki, przerabiałem, poprawiałem je bez końca, ale by tak doskonale można zbudować aparat radjowy, nie byłbym 
uwierzył nikomu, gdybym się naocznie nie przekonał /ia tym wspaniałym aparacie Radjofonu! Owszem, czytałem 
w prospektach podziękowania, nawet osób osobiście mi zna nych i przyznam, że odnosiłem się nieco sceptycznie do tych 
wielkich pochwał i  gorących podziękowań, ale za to dziś jestem przekonany, że w drukowanych przez WPanów uzna- 
niach wdzięcznych klientów nie ma żadnej przesady...*

■§ V 9k | | C  dołączam y do każdego zakupionego u 
D E 4 r l l l  I  i r l l C  nas aparatu 36-stroimą ilustrowaną 

broszurkę „P ra k tyczn y  inftfrmator R a d jow y " z  wskazówkami, 

jaJk założyć antenę, uziem ienie ■•bp., ja k  zainstalować aparat oraz 

w szelk ie niezbędne in fo rm acje  z dziedziny nowoczesnej rad jo fon ji.

B E Z P Ł A T N I E  i F R A N C O
w ysyłam y kom plet najśw ieższych ilustr prospektów z w arun­
kam i sprzedaży (za gotówkę, ob l’gac je  lub na ra ty ) wszelk ich 
produkowanyoh przez nas odbiorników.

P . T . O rgan izacjom  społecznym, Kom itetom  Rad jo fon izacy jnym , 
Szkołom itp. służymy specjalną ofertą.

NAIWIfKSZA W POLSCE
m m m m  fabryka
ODBIORNIKÓW BATERYJNYCH KAUJUtUN P O Z N A Ń

Ul SKARBOWA 2 0
(DAWN RATAJCZAKA 16)

„C H E V R O L E T " półtora- 
ton now y, oz ter ocy l ind ro­
w y, dobry rem ont prze­
prowadzony —  okazyjn ie  
sjrrzedamy, lub zam ieni­
m y za auto osobowe, e- 
wentualn ie w ym agające 
napraw y. „M o to r "  —  Tar- 
mów, W a łow a  4. 2598k

L IC E N C J Ę  patentu na za­
gram icę „ K  iesz.«nkowego 
Odbiornika R ad jow ego“  
sprzedam. —  O hly  J^rzy, 
Lw ów , W ronowskich 8

355L

G D Y N IA  —  O RŁO W O  
M O R S K IE  —  parcela bu­
dów lama 1500 m* Leonard 
F io jda , Bydgoszcz, P o ­
m orska 42. 80B

S P R Z E D A M  lub w ydzier­
żaw ię interes wędl n ia rsk i 
dobrze prosperujący, z 
pracownią, b lisko fabryk . 
Zgłoszen ia A n drze j Rydz. 
Rzeszów. Szreniaw itów .

1887g

R E S T A U R A C Y J N O  - pen­
sjonatow y inw entarz sto­
łow y . kuchenny, oraz ku­
chnie węglow o-gazow a —  
sprzedam. K raków , Potoc. 
k iego  1. podwórzu, pra­
w o. 4053

P A R C E L A  centrum Za­
kopanego, 1858 m etrów  —  
do sprzedania. O ferty  —  
I .  K . C. Zakopane „N r . 
4120“ . 4120

ŁÓŻECZKO dziecinne z  
materacem  w  dobrym  
stanie tan io do sprzeda­
nia. P la c  Jabłonowskich 
2. m. 8 (4— 5). 4130

G A B IN E T  dębowy sprze­
dam okazyjn ie. —  Skład 
m ebli, K raków , W ie lopo­
le  12. 4073

K A M IE N IC Ę  aow ą, kom­
fortow ą, piękną, 10 ubi- 
kacy j, 300 sążni ogrodu, 
ładne położenie, 81.000 —  
w  tem  7.000 B G K. —  K A ­
M IE N IC Ę , stan surowy, 
8 ub ikacyj, 15.000. DOM 
nowom urowany, 8 ubika­
c y j, b. ładny, ogród  w a ­
rzyw no-ow ocow y. 17.000. 
DOM nowom urowany, 2 
pokoje, kuchnia. 5 000 —  
sprzeda b iuro „E M E R Y T "  
Prokooim , P iłsudsk iego 
47, te le fon  174-14. 4046

P A R C E L Ę  budowlaną w
na jzdrow szej d zieln icy  
K rakow a tanio sprzedam. 
Zgłoszen ia: I- K . C. K ra ­
ków. —  „N r . 4083".

U Ż Y W A N Y  eamoohód o- 
sobowy „P o lsk i Fiat** 514 
DO S P R Z E D A N IA . Do o-
gJ^danta: 7. I I I .  b#. (w to ­
rek) od godz. 8— 12 w  ga­
rażu Ś lisk ich  Zakładów 
M leczarskich —  K atow ice, 
D ąbrówki 10. — B liższe 
in fo rm acje  na m iejscu.

2640k

S K L E P  rzeźniczo w ęd li­
n iarski, dobrze prosperu­
ją c y  —  sprzedam. W iado­
mość: św. K rzy ża  7, m. 
6, godzina (3— 5). 4158

DOBRZE zaprowadzona 
prasowalnia kapeluszy — 
garderoby do sprzedania. 
Fachowość n ie  konieczna. 
Zgloszeiwa: .P a r" . K a to ­
w ice, pod „P ew n a  egzy ­
stencja". 2629k

O K A Z Y J N IE  eprzedam 
dom jednopiętrow y, na­
rożnik, dwa fron ty , 13 
okien frontu , ca ły  pod­
piwniczony, piece k a flo ­
we. 20 ub ikacyj w  tem 
sklep, balkon, 2 parcele 
budowlane, sta jn ia mnro- 
wana, w ie lka  6zopa drew­
niana, bli9ko tram waju, 
15 m inut, m ożliw a nadbu­
dowa I I.  p. cena ,55.000. 
W iadom ość: —  K raków —  
Podgórze , ul. Strom a 10. 
m. 6. 4123

KO CE i sukno poleca F a ­
bryka Kocpol, B iałystok  
79 —  cennik bezpłatnie.

389g
B E T O N IA R K I,  dźw ig i, 
japonki, dostarcza: Tech- 
noprodukt. —  K atow ice, 
M ie lęck iego 8. 2639k

P A T H E  Baby „L u x "  9 
m 'm 5, z  m otorem , oporni­
cą 130— 250 V o lt na prąd 
s ta ły  lub zm ienny, z urzą­
dzeniem  rozdzielczem. na 
film  nier>alny, z częściami 
zapasowemi. w  bardzo do­
brym  stamie. sprzeda Ka- 
svno Urzędników 
WT,i w S jer^y-W odn e i. 
pocata Txz*l*iSLi4ł 2.

O K A Z J A ! Bar z w yszyn­
kiem do odstąpienia lub 
wydzierżawię, pry ncy pal­
na u lica K rakow a, gotów, 
ka czynsz. —  Zgłoszen ia: 
I. K . C-, K raków . „N r- 
4C09“ .  4009

DOM trzech p iętrow y peł~ 
m okomfortowy za Parkiem  
Krakow skim  sprzeda Jura 
K raków , M ate jk i 10.

4067

N A D Z W Y C Z A J N A  O K A .  
Z J A ! LU K SU SO W O K O M - 
F O R T O W Ą  K A M IE N IC Ę  
N A R O Ż N A  O BOK P L A N T  
T . Z W . U N IW E R S Y T E C ­
K IC H , N O W A , W O L N Ą  
OD P O D A T K 6 W , Z  P IE R ­
W SZE J R Ę K I ,  —  CEN­
T R A L N E  O G R Z E W A N IE , 
D 0CH 6D  P R Z Y  B A R D ZO  
N IS K IC H  C ZY N S ZA C H  
R O C ZN IE  25.000 ZŁ.. CE­
N A  270.000 ZŁ.. G 0 T 6 W . 
K A  W E D ŁU G  U M O W Y —  
sprzeda O K A Z Y J N IE  BIU­
RO G E L B E R A , K raków , 
Starow iślna 8. te lefon 
135-70. 2534k

M O TO C Y K LE , m otorowe­
ry  setki Ex press Ex»'el- 
sior. Podkowa, NSU. Her­
cules, Wamderer. —  Duzy 
w ybór części zamiennycn 
i akcesoryj m otocyklo­
wych poleca Autosport —  
Lwów. S łowackiego. P ro ­
spekty za nadesłaniem 
znaczka pocztowego

SA D ZO N K I leśne, ŻYW O ­
PŁO TO W E, —  drzewka, 
D Z IC ZK I dostarcza na j­
tan iej T rieb lin g  W łodzi­
m ierz, „D a rzb ór", NCwy 
Sącz. 2343k

©  d ig i t ć . m b c  m a ł o p o l s k i
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T E C H N IK  oiH SZfnuwy po- 
Bzukiwany od zaruz do j 
biura teehnlczn fabrsh i 
maszyn na Śląsku. W la 
snoręczme pisane oferty 
7, życiorysem . odpisami 
świadectw, podaniem wy 
nauridzen ia: I. K  C.. K a ­
to *  ioe, M ariacka 13 — 
„391". 427K t

K U C H A R K A  dochodząca, 
młodsza, potrzebna: Kar 
m elicka 1, I I  p., m 5.

8990

O K A Z JE  om inięte nie 
w raca ją ! Dobry zarobek 
w każdej m iejscowości I 
W ytw órn ia : —  „Nowości 
Praktyczne**, W arszawa. 
Złota 37. 2552k

DUŻE okręgow e przedsię 
b orstwo elektryczne w 
C. O. P poszukuje: 1» 
IN Ż Y N IE R A  E L E K T R Y ­
K A  z  praktvką (po skoń 
czeniu politechn iki), ok 
5— 7-letnią do projekto­
w an ia dużycb rozdzielni i 
ewentualnego prowadzę 
m a montażów. Warunki 
zależne od kw a lifik acy j 
2) m łodszego inżyniera- 
elektryka z praktyka ru 
chowa ok 8— 5 la t (po 
skończeniu politechn ik i) 
na stanowisko inżyniera 
ruchu elektr w dużej 
e lektrow ni cieplnej. W a­
runki zależne od kw allfi- 
kacyj. Podania, życ io ry ­
sy  I nleleitalizowane od­
pisy świadectw przesyłać 
pod „2584k" do 1. K  C 
Kraków .

P O TR ZE B N A  od zaraa aa
modsielna b ieliźn iarka - -  
Zgłoszen ia: 1 K  C „ Kn- 
tow iee  M arjacka 13 pod 
„312” . 418Kt

K O M O R N IK  rew. I  Chrza 
nów. poszukuje rutynowa­
nego sekretarza lub se 
kretarki zaraz. 8922

PO SZU KU JĘ  czeladnika
w ędlin iarskiego sanw 
dzuelnego. ty lko pierwszo 
rzędnej s iły . Zgłoszenia: 
Zakopane. Krupów ki 20. 
J Papierz. 2533k

P A N N Ę  katoliczkę, piszą 
ca b iegle  na maszynie 
Undenrwood. nkończoną 
niższa szkolą handlową, 
przyjm ie firm a techniczna 
Kraków. Znoszen ia  a od­
pisami świadectw, ourri- 
culom v itae, wysokością 
żądanego wynagrodzenia 
podać do 1 K  C., K ra ­
ków. „N r . 396*“ . 8960

F R Y Z J E R K A  zdolna na 
wodną żelazkową, mani­
cure na stałe potrzebna 
zaraz. Zakopane —  P*- 
czoski. 255 9 k

C H ŁO PIE C  do zabijan ia
skrzynek towarowych za­
raz. —  Szczotkarnia, Ko- 
Aoimszki 54. w podworcu.

8843

Z A  w yrobien ie posady 
maszynistce - burhałtero* 
(francusk i) przyjm ą do 
b iura odpowiednią siłę 
(znajomość jeżyków ) —  
O ferty : W arszawa 12. 
skrytka pocztowa 9

464W

P O TRZE B N A  zaraz bufe­
towa z podawaniem, kau­
c ja  800 zl.. może być ksią­
żeczka. Zsrłoszenia a fo to­
g ra fią : Zakopane. K ru ­
pówki 20, J. Papierz

2532k

R ETU SZER (K A )  potrze­
bny nu Pcdhala. Zgł«*ze- 
m :  T. K. C.. Kraków  
„17948".

K O R ES PO N D E N TK A
polsko-francuska poszuki­
w ana do biura zarządu 
fab ryk i. O ferty  do iK C . 
ł ó d ź  P lot-kowska 116 — 
pod ..Nr 71**. 78Łd

F R A N C U Z K A  lub N IE M
K A  a kw alifikac jam i po­
szukiwana do dzieci lat 
6 i 2. Zglo«7enia ze św ia­
dectwami. fo to g ra f ją  — 
IK C . Katowice, M ariac­
ka 13. „401". 437Kt

P O TR ZE B N A  fauteligent- 
na. cierp liw a wychowaw­
czyn i freblanka do dwoj­
g a  dzieci 4— 8 lat. Zako­
pane droga do B iałego 
2390. 2414k

KO R ES PO ND E N TE M  pol­
skim, niemie^ikim. francu­
skim  ati4£ieKk'm zostać 
możesz po nabyciu w zo­
rów  lis tów  handlowych 
„Om egn“  Prospekty w y­
s yła  K sięgarn ia  L in gw i­
styczna. Kraków , Pierac- 
k iego  21. 2536k

P O S Z U K IW A N Y  energi­
czny, trzeźwy, sumienny 
i  znający się na koniach, 
na jchętn iej em erytowany

Sodofioer a r ty le r ji lub ta- 
>rów. na stanowisko 

nadzorcy przy transpor­
c ie konnym. Podania a 
odpisami św iadectw  i re­
ferencjam i kierować IK C . 
K raków , pod „2576k". •- 
O ferty  oienwględrrone 
ipoeostaną be® odpowiedzi 
________________________2ó76k

GAJO W EG O  poszukuje 
m ajątek Nowostany. Bo­
janów  k. N iska. Odpioy 
świadectw, warunki.

1790g

K IE R O W N IK A  do samo­
dzielnego prowadzenia — 
poszukują Kam ieniołom y. 
Zgłoszenia I K C  K ra ­
ków . —  „N r . 3102".

8802

W A R S Z T A T  do wyrobu 
chodników zmechanizo­
wany na popęd»le elek 
tryeanym poszukiwany. 
Z l  łoszenia T. K  O. K ra - 
Łów . —  „N r .  3900".

8900

PO TR ZE B N Y  zaraa obło 
pak, obeznany z  ogrod ­
nictwem . —  Zgłoszenia: 
K raków , Harcerska 10.

C ZE LA D N IK Ó W  asew
skich damskich przyjm ę 
zaraz, płacę *ł. 6 do 8 — 
praca stała. —  Kraków . 
L ea  12 a. S

N A U C Z Y C IE L K I wycho­
w aw czyn i — perfect n ie­
m iecki. francuski od 
ra z  poszukuję do dziew­
czynek 9 1 11 la t już za­
awansowanych. —  Zgło­
szenia Bildziukiew icr. — 
P roh obycz 2. 1782g

S E K R E T A R K I —  biegłe
maszynopiamo. uczciwej, 
energiczn ej. d la dozoru 
m lecza w. twa i śpichr/a — 
poszuku je m ajatek. Pełne 
u trzym anie  ora® 40 zło­
tych  m iesięcznie. Dokład­
no o fe r ty  ewent. fo to gra ­
f i a  A dm in istrac ja  Dóbr 
B iskupice, poczta S ie r jK ^

K W A L IF IK O W A N Y  -
trze źw y  rozw ozic ie !, obe 
Knany" z terenem  Krako- 
yra do p iekarn i poszuki- 
v a n y  ^ pierwszorzednem l 
re feren cjam i. —  K au c ja  
w ym agana. I .  K  C. Ivra- 
ków . —  „N r .  3890".

SZOFER, caerwone prawo 
jazdy katolik. Inteligent­
ny po 40 oe. trzeźwy zna 
iący język i — poszukuje

gosady od zaraz. O ferty : 
talowa-W ola, skrytka ^

R U T Y N O W A N A  s iła  biu­
rowa. kilkuletnia prakty­
ka, stenogra fja  polska, 
niemiecka, znajomość an­
gielsk iego I francuskiego, 
b-egle maszyna —  zmieni 
posadę. Łaskawe zgłosze­
nia: I . K. C., KrakOw, 
„N r. 37»4". 8784

K A P E L M IS T R Z , ukoń­
czone konserwatorium — 
pierwszorzędna siła, dłu­
goletn ia  praktyka, zm ieni 

jadę. —  Zgłoszenia do 
K . C.. Sosnowiec, pod 

66S
pos*

C U K IE R N IK  m łody, kwa­
lifikow any,, — pracownik 
pierwszorzędnych firm , 
poszukuje posady, warun­
ki skromne. Łobaziew lc* 
Zbigniew. Rzeszów. Grun­
waldzka 86. 1724g

L O K A J  starszy, rutyno­
wany, pierwszorzędnemi 
dworskiem i św iadectwa­
mi. uczciwy, pracow ity — 
poszukuje posady samot­
nego od 15 marca lub 1 
kwietnia- O fe rty : IKC ., 
Kraków . „1777s“ . 1777g

R ZĄ D C A  • adm inistrator, 
poważne referencje, 20- 
letn ia praktyka —  szuka 
posady. Skromne wyma­
gania. Łaskawe zgłosze­
nia I. K . C. Krakńw. W ie­
lopole 1. —  „429W ".

429W

INŻ. L E Ś N IK  posiada ja ­
cy 15-letnią praktykę ad 
m lnistracyjną i urządze­
niową w lasach państwo 
wych oraz dokładną i fa ­
chową znajomość gospo 
darstwa rolnego i  rybne 
go. obejm ie samodzielny 
zarząd odpow iedniego ob- 
jektu leśnego. Jako admi 
m strator moia bez spe­
cjalnego wynagrodzenia 
przy zatrudnieniu podrzę­
dnych sił fachowych w y ­
konać plany urządzeniowe
adm inistrowanego objektu 
Zgłoszenia T. K . C  K ra ­
ków „1720fl". I720g

DWÓCH zdolnych pala 
ray wapna a długoletnią 
praktyką. Nowoczesne pa 
lenie. Zgłoszenia do IK C . 
Kraków , pod „N r .  3277".

8277

D Y P L O M O W A N Y  W yż­
szej Szkoły H andlowej —  
odbyte praktyki w roz­
m aitych typach przedsię­
biorstw  —  poszukuje po­
sady. Zgłoszenia I. K . C. 
Łódź Piotrkowska 116 —  
pod „N r .  78". 79Łd

P A N IE N K A , średnie w y­
kształcenie —  skromnych 
wymagań —  p rzyjm ie  po­
sadę wychow awczyni lub 
Inną Zgłoszenia I. K . C. 
Łódź. P iotrkowska 116 — 
pod „N r .  77". 77Łd

FO TO G R AF technik. Fo­
to g ra fia  dok u men tam a 
reklam ow * analityrana — 
mikro. Nowoczesne meto­
dy Wlsstna optyka, apa­
raty. urządzenia. Obejm ie 
stanowisko w zakładach 
przemysłowych. —  Czę­
stochowa, „Renoma**, Fo­
totechnik. 2579k

R O L N IK  - R ZĄ D C A , ro l­
nicza, hodowlana, kilku­
letnia praktyka, referen 
c je —  zm ieni posadę za­
raz. Sumienny, energicz­
ny. nieskazitelna uczol- 
wofić. kawaler katolik  —  
Ślązak. Łaskawe zgłoszę 
nia pod .,1791g". I .  K  C. 
K raków . 1791g

N IE P R Z E C IĘ T N Y  klero- 
wniik mechanik-elektryk, 
z wykształceniem  technl- 
cznem. z dłuższą prakty 
ką w poważniejszych za­
kładach przem ysłowych I 
szkoln ictw ie zawódowem, 
zm ieni posadę. Zgłoszę 
n.ia: I. K. C-. Katow ice. 
Mnrjaofca 13,

T E C H N IK  ^dentystyczny 
p rzyjm ie  posadę — „ w a ­
runki skromne. —  Zgło­
szenia T. K . .C .  Kraików. 
„N r .  3985“ ,

OBEJM Ę zarząd dom u’ E N E R G IC ZN A  kelnerka 
wdowes. okolica obojętna, poszukuje m iejsca. Zgło-
Zgloszenia: 1. K . Ć . S e  
snowiec. pod „88". 69S

KO NC ESJO N O W AN Y
mistrz murarsko ciesiel 
skL chlubne świadectwa 
poszukuje posady we far­
mach lub akordu budowy 
szłuz. jazów , zapór wod 
nych. m łynów, mostów 
aelbetowycn. —  drewnia 
nych rusztowań pod mo­
sty żelazne, k ierownictwa 
kafarów p irow ych  oraz 
budów lądowych wszel 
kieso rodzaju — obecnie 
ukończyłem most. —  527 
mdl. Łaskawe zgłoszenia:

szenia I. K . C. Kraków  
W  elopole 1 „N r . 3885".

3885

Kupno
LĆ IC Ę  model I I I  lub 

Contaz”  w dobrym  *ta 
nie kupię. Zgłoszenia pi­
semne z podaniem ceny do 
1 K. C.. K raków  „N r . 
3954". 8954

D Y W A N Y . Chodniki, F I- ‘ PO W IE L A C Z E  o i
ranki N rrtu lj-. h »p y ,  (!*• I rotacyjne od 
raty. Linoleum Kooe —  j ratory. datowniki jweczę^ 
najlepsze gatunki, uajta oie we. m etalowe
n ie j: G óralik  K raków  w ie lk ie  dru ki: ZiembicKi. 
Rynek 20 3507 i Kraków . M ariacki 2.

Cenników żądajcie,

K U P IM Y  piec w aflow y 
mai- libskhwc Okrągły, z 8— 12 że lazka
Leon Czmiel -  Sądowa mu używany lecz w do- 
W isznia. 1536g brym stanie O ferty  z do-

kładnym opisem i ceną do 
,.Par“  Kraków , pod ..Nr 
300**. 2496k

C E R A M IK  - T E C H N IK , 
K IE R O W N IK  dużej oe- 
giefcni. o ficer  rezerwy —  
zmienn posadę od zaraz. 
Łaskawe zgłoszenia do 
1. K  C. Kraików —  pod 
„ISlIfl". 18Hg
PO SZU KU JĘ  dla reemi 
grantki francuskiej p ięt­
nastoletniej na letaiie w a­
kacje odpownedndej posa­
dy. Zgłoszenia piśmienne 
Jaroszyńska. Przecław -— 
koło M ielca N ieuwzględ- 
n k » e  be* odpowiedzi.

3523

STR6ŻO STW A poszukuje 
małżeństw o  młode, uczci­
we. bezdzietne. I. K. C. 
Kraków . „N r .  3997".

K A S Ę  N A T IO N A L  kupę 
za gotówkę. O ferty z po­
daniem numeru kasy k ie ­
rować: Leon Musiał, Ka 
towice, Kościuszki 1

2448k

P R A S Ę  ekscentryczną —  
(m imośrodową) trybową 
lub korbowodową (cią­
garką) o skoku regulowa­
nym 200 mm —  kupię —  
O ferty : „P ra sa "  B iuro O- 
głoszeń T eo fil P ietraszek. 
W arszawa, M arszałkow­
ska 115. 2573k

RE M IN G TO N  portable —  
nowoczesną, dt bry stan, 
okazyjn ie  kupię gotówką- 
Zgłosaenia I .  K . C. Zako­
pane. „182". 2417k

O G R O D NIK  rutynowany, 
kawaler, szkółkarz, pszcze­
larz, kw ieciarz, warzyw- 
nik, z dobrem! polecenia-, K U P IĘ  sklep kolonjatoy 
mi. poszukuje posady od w  większem mieście, do- 
zaraz —  miejscowość obo- brze prosperujący- Zglo- 
jetna. I . K . C.. Zakopane, i azenia adresować: Pi^kie- 
„188". 2501 k | wicz. Delatyn. 1813g

IN Ż Y N IE R O W IE , m ierni; 
czy, kreślarze, studenci 
kupują wszelkie przybory 
w jedyn ej chrzeSoijańskiej 
krakowskiej firm ie  K*go 
rodzaju Z iem bicki, M arja 
oki 2 Cenników

DO sprzedania kompletne 
urządzenie (w a lce ) do w y ­
rabiania proszku mleczne-

O K U L A R Y  N A J T A N IE J : 
Optyk GRCSSLER, Kra- 
ków. Grodzka 41- 305g

S PR ZE D A M  dom na Pod­
halu Zgłoszenia do IK C . 
Kraków  pod „1576b ‘ ‘ -

I576g

K IL IM Y  .Grot** — narzu 
ty : K raków . Starow iślna 
10. W arszaw a. Krucza 49 

2280k

T A N IO  w  dobrem m iej­
scu sprzedam jad łoda jn ię 
z wyszynkiem  piwa i m io­
du. —  Zgłoszen ia 1. K .  C. 
K raków . „N r .  3986“ .^

O Y W A N Y  perskie, k ilim y 
narzuty, samodziały me­
blowe i ubraniowe: K ra ­

ków. o l Dunajewsk'2276k

MOTOR Diesla. m arki 
Graz. z ciężkiem  k^łem 
zamachowem, nadający 
sie dla elektrow ni, jedno 
cylin drow y, stojący 
z kompresorem. 250 obro­
tów. 70 K M . zakupiony 
nowy 1927 roku. w b a^  
dzo dobrym  stanie, 
na fundamencie, m 
być uruchomiony, sprze­
da M łyn Grzym ałów .

NOŻYCE do cięcia i g ię ­
cia żelaza. —  Reutsohner, 
Lw ów . L egjonów  37 ^

Gp°o s n EerOW-  S r a k o w , 
p S I e L ^ K A  16!! »447

c  O P . K o ło  stac ji ko-

w .llę  i i®116 budynki mu 
rowane, idealne warunki 
na locum  fabryczne. -  
T K  C-, K raków , „N r . 
03906". 0391,6

DOGI, bokserk i, pinczer- 
ki, ow czark i niem ieck ie 
rodowo<lami: Championa- 
ta W arszaw a, ^orun . K a­
tow ice 1938 -  I  n a g rod y
J a ja  w y l«a o w e wszelkie
rasy k/r. k . « l ,50 ęr. -  
Zarodowa hodowla. Nowa- 
wieś. Pałucka. Z > P ! j g
znaczek.

O B IC IA  meblowe, tapi- 
cerekie przybory najta- 
m e j: Fischman, K raków . 
Grodzka 8, telefon

O K A Z J A ! W  Centralnym  
Okręgu Przem ysłow ym  
przy  g łów n e j u licy  porn ę 
dzy  stac ja  a m iastem  po- 
w iatow em , sprzedam  par­
celę o  7.500 m kw. z do­
mem i ogrodem , d ruga o  
6.300 m. kw. pow ierzctim , 
nadające s ię  na ^ b je k ^  
przem ysłowe. L is ty  pou- 
K rvp k ow a . Lw ów , W n lp - 
cka 38.

RO ZB ITE K  ŻYCIOWY
trzydziestoletni kawaler* 
bez nałogów, posada 500* 
pragnący się usani Kiwell 
nić. ożeni się z mjjn 
przystojną, zrównoważ©, 
ną,^ m aterjalnie niezależ­
ną 'R zu ca m  wyzwanie od­
ważnym Pankim szybko 
decydującym  — rzecz po­
ważnie traktującym Każ. 
dej odpowiem. Oferty Ł6, 
anonimowe, fotografie- 
I .  K .  C., Kraków , „2a20k“  

242<Jk

L O K A L  twntuwy dwie 
ubikacje, zaraz do wyua- 
ięcia: Kraków . Ger* mlv 
7.__________________ 2421 fe

W ule-
346L

M O TO C Y K LE  od 100—600 
ccm. —  marki B M W  E i-  
press, Hercules. N Su . —  
Puch. Sarolea ju ż  nade­
szły. Prospekty za nade­
słaniem znaczka wysyła 
Autospf>rt, Lwów . Słowac­
kiego. W szystkie maszyny 
korzystają z  20*/» u lgi po­
datkowej. 2279k

Ł i| ochotą
U o b rS  A  W 6 « J

dł>ai« °  ło lą d *
r fe o l e .  ta  „  V U »-

f lx ia la  i  w io n y  ł,alBS ’

11 c obs'rukCł<‘’
lis” * 81,1’  1)rIe«yM<•Ia,0,''

J J ^ ^ Z I O t A  

m f i G I S T R R  WOLSKIEGO
P R A K T Y K A N T  S K LE ­
PO W Y  poszukuje doikoń- 
czeruia praktyki w  sklepie 
spożywczym. —  Łaskawe 
zgłoszenia I .  K . C. K ra ­
ków, pod „1815g“ .

1815g

C E R A M IK  technik poszu. 
kuje posady. W ielo letn ia 
praktyka. K lin k iery , sza­
m oty, cegielmictwo. Ła ­
skawe zgłoszenia I. K . C. 
Kraków , pod „I817g".

1817g

M ŁO D A zajm ie się do­
mem zamożnej, samotnej 
osoby, chrześc. K ilk u le t­
n ia praktyka w  gospo­
darstwie domowem. Zgło­
szenia: I .  K- C. Kraków . 
„N r . 17708". 1770g

A B S O L W E N T K A  Insty­
tutu Handlowego poszu­
ku je praktyki biurowej 
Sosnowiec, Katow ice, Bę­
dzin. —  O ferty : 1 K. C., 
Sosnowiec, dla „66".

67S

P R A K T Y K A N T K A  rolno- 
ogrodowa. Inteligentna —  
kurs gospodarczy, poszu­
kuje pracy. I .  K . C., So­
snowiec „87“ . 68S

G O SPO D YNI, W ielkopo- 
lanka, —  dwunastoletnią 
praktyka, dnskomale obe­
znana gospodarstwem do. 
mowem wiejsk iem  i m iej 
skiem, chlubne świadec­
twa — poszukuje samo­
dzielnej posady od kw ie­
tn i*. O ferty : I. K . C., 
Bydgoszcz. „75B“ . 76B

W D O W A  młoda, sym paty­
czna, z dobremi świadec­
twam i, znająca się n a ^ u . 
chnL, za jm ie się domem 
sam otnej osoby od 15-go 
marca, może być na w y ­
jazd. T K . C., Kraków, 
„N r .  3955". 8955

F R Y Z JE R  damsko-męskl 
znany ..As“  trwała, wod­
na, żełaakowa, farbiarz. 
obejm5e posadę zaraz. —  
Zgłoszenia: Zakopane K o­
ścieliska 22. M irek dla 
Aleksandra. 2558k

ZD O LN A  ekspedjentka 
masarska poszukuje pra­
cy. miejscowość obojętna. 
Zgłoszen.ia 1. K . C. K ra ­
ków W ielopo le 1. „N r . 
1886". S

E LE K T R O W N I pro win
ejomalnej przyjm ie kie­
rownictwo rutynowany 
fachowiec z własną kon­
cesją. długoletni kierow­
nik. Zgłoszenia I  K . C. 
Kraków . „N r . 3951".

8951

M O TO C Y K L  51, stan p ier-j W IÓ R O W A N IE  zbyteczne.
wszorzędny, kupię. L isko 
Czesław, W adowice.

1796g

K U P IĘ  SKO D Ę  K A B R IO  
L IM U Z Y N Ę . IK C , K a to­
w ice, M arjacka 13. „402".

438Kt

Sprzedaż
LU S T R A  belgijsk ie , szy­
by do mebli, samochodów. 
Odnowienie starych lu­
ster: W oroniecki, Kraków . 
Krowoderska 9. 2507k

SAM O C H O D Y ciężarowe 
na chodzie, sprzedam —  
marki N. A . G., 5-tonno- 
wy, z przyczepką 5-tonno- 
wą i Buick 5-tonnowy. —  
Zgłoszenia: I .  K . C., So­
snowiec, pod „N r . 84".

658

C. O. P., Rzeszów. —  Do 
sprzedania obszar około 
9 200 m1, blisko centrum 
miasta, przy g łównym  
trakcie, ew en t na budo­
wę fabryk i. Odpowiedź do 
L  K . C., Lw ów , „N r . 326" 

847L

M O TO C YK L Espress. set­
ka wolna od podatku i 
prawa jazdy, k podwójną 
ramą kołyskową, z najlep­
szym motorem Fichtel i 
Sachsa, poleca Generalne 
Przedstaw icielstwo Auto 
sport Lw ów  Słowackiego 
Rejonowi P rzed s taw ion e  
poszukiwani. 22f

PSZCZOŁY -  ro je  — ma­
tki w ysyła Pasieka Ha- 
wryluków, Zbaraż. Cenni­
ki znaczek. 1771g

M O TO RY G AZO W E  25—
300 K M . M lewniki poje­
dyncze. podwójne 600, 
700. 800 a  300 mm, odsie­
wacze dwu- czterodziiało- 
we. oraz ro zm yte  inne 
maszyny poleca firm a  M 
Kanarek, K raków , F lo­
riańska 18. 2526k

W Ę D L IN IA R N IA  I wy­
rąb mięsa, dobrze zapro­
wadzona, przy ruchliwej 
ulicy. — Zgłoszenia: DL 
W yrw ińsk iego 6. m 1, 
m iędzy 5— 6, telefon 133-29 

8901

W IE C Z N E  pióra najlep 
szych fabrykatów  dadza 
zadowolenie popsute zre­
peruje jedyny krakowski, 
chrześcijański warsztat- 
reperacyjn y: Ziem bicki 
M arjacki 2. Cenników żą 
dajcie, adres zapam iętaj 
ctiel 2270k

płyn Jole rozjaśn ia par­
k iety, nadając piękny po­
łysk. — Lenert. K raków , 
Sławkowska 6. 2284k

C H O RO B A zmuszA —  by 
sprzedać w illę  dochodową 
z m ieszkaniem 3 pokojo­
wemu łazienką, garażem  
dla w łaścic iela  —  okazja 
zł. 20.000 gotówką. Z gło­
szenia I .  K . C. Zakoipane. 
„183". 2416k

M Ł Y Ń S K IE  M A S Z Y N Y
nowe i  używane sprze­
dam. Binder. Poznań ul. 
S trzałowa 2. 2303k

O K A Z J A !II  B ieliznę mę­
ską, damską, pościelową, 
płaszcze zawodowe, przez 
krótk i ceas sprzedaje 
znacznym  opustem znana 
w  Polsce fab ryka  b ie li­
zny „P a w ", K raków . Flo- 
rjańska 4. 2585k

DO sprzedania maszyna 
parowa o  s iie  150 koni —  
fabryk i Zielen iew ski — 
bardzo dobrym  stanie. 
Zgłoszenia do T. K . C. 
K raków . „N r. 3999".

M O TO C Y K LE  | MOTO- 
C Y K L E T K I —  Ś W IA T O ­
W E J M A R K I D K W  —  
PO LE C A  „P R O P A G " —
Lwów , PL H alick i 7 Pro­
spekt za nadesłaniem zna­
czka. 2231 k

P IA N IN A  A R N O LD  F l-  
B IG E R  słyną  ze swej ja­
kości. P rzedstaw icielstwo 
K raków , Basztowa 15

3918

K IL IM Y  A R T Y S T Y C Z N E . 
K R A K Ó W , B A SZ TO W A
*5. 3919

A P T E K I  połowę W arsza­
wie. oeotrnm m iasta —  
sprzedam kato likow i —  
połowę w ydzierżaw ię. —  
Zgłoszenia: „N r . 443" IK C , 
W arszawa, K rak . Przed m. 
9- 470W

M A S Z Y N Y  do pisania wa­
lizkow e „E r ik a "  św iato­
w ej s ław y, na dogodnych 
warunkach —  poleca 
..M A SZYN O D O M ", K ra ­
ków Zw ierzyn iecka 4.

M O TO C YK LE  D K W . naj­
nowsze modele NZ 4 b ie  
gowe nadeszły ..P ropag" 
Lw ów  PI H alick i 7

2294k

£> d i g i t a l i ;

P A R C E L Ę  narożną 420 
sążni najzdrowsza dzie l­
nica sprzedam. I K C  
Kra-ków. „N r . 3871“ .'

. . .  8871
c  m a ł o p o l s k a  p ł

K O L E J K I PRZEN O ŚN EJ
kilka k ilom etrów w sta­
nie nowym mamy do od­
dania w krótkim  term i­
nie Sosnowiec, skrzynka 
pocztowa 298. 2458lk

N O W Y  dom z  ogrodem  
do sprzedania. —  W iado­
mość: Sklep J u s zk W i-  

, W ieliczka. 3964

M E R E Ż K A R K A  z
rem  elektryez., end lar- 
ka —  m aszynka do pliso- 
wiania, m aszyna do paro­
wania, prasowania sza­
blonów —  wszystko bar- 
d7X> dobrym  stanie, oka­
zy jn ie  do sprzedania. 
Zgłoszen ia do I K . L>., 
K raków , „N r .  3950".

M A S Z Y N Y  do szycia sy­
stemu Singera N ajnow o­
cześniejsze modele N a j­
niższe —  ściśle fab rycz­
ne ceny. —  D ługoletn ia 
gw arancja . —  _ F irm a  
chrześcijańska Tadeusz 
Ankudowicz. W arszawa, 
N ow y-Św ia t 39. K a ta lo g i 
bezpłatnie. FiilU 
siadam. sm ok

M E B LE  K U C H E N N E  - -
przedpokojowe i  posoje 
dziecięce nowoczesne, 
szl a j f  lakowane na jso lid ­
n ie j i n a jtan ie j: „Spec.ia.l- 
ność“ . K raków . Kynek Gl. 

- - 2451k12, podwórze.

M A S Z Y N Y  do p isania u 
żywane 1 nowe. —  W ie lk i 
w ybór maszyn walizko- 
wych po cenach przystęp

wa, A lb erta  1.

M A S Z Y N Y  do szycia  —
wszystkich pLerwszorzęo- 
nych mairek —  .poleca po 
cenie fab ryczne j, 40°/« ta­
n ie j n iż  gdziein dzie j —  
Józef Ankudowicz. T rz y ­
dziestoletn ia gw arancja . 
W arsrawa, H oża  34 —  
skrytka flO . 475W

M E B L E ! Okazja  —  P ° 
cenach najniższych na 
dogodnych warunkach. —  
Kraków , Szpitalna 9. I  P- 

2498k

P I ĘC pokoi, kuchnia la- 
zienka, I piętro i parter 
do wynajęcia: Kraków 
A le ja  Krasińskiego 
dozorca. Telefon 145-61.

3967

B A SZ TO W A  1, Kraków,
pięć p<diOi komf irt, el<-ue. 
czne, I p., dc wynajęcia 
zaraz. Telefon I45 bl

3966

3-POKOJOW E z komfor­
tem od 1 kwietnia tanio 
do wynajęcia : Sobieski^ 
go  24, Kraków. 392j

TRZEC H  POKOJOWE mie­
szkanie komtortowe, Kra- 
ków, Kanjielicka 46, par- 
ter —  do wynajęcia

2290k

K O M P L E T N E  urządzenie 
do w yrobu  pędzli do go­
len ia  sprzedam. I. K . C. 
K raków . „N r .  3844".

3844

S Z A F Ę  dla apteki, droge- 
r j i  lub ga lan ter ji 60 szu­
flad  sprzedam. Szczotkar- 
n ia , Kościuszki 54 -w pod­
wórcu. 3845

T O W A R Z Y S Z K I św ietla ­
n e j jes ien i życ ia  m atry ­
m on ia ln ie szuka w ykształ­
cony. w yb itn ie  indyw i­
dualny in teligen t. K ap i­
tał, m ajątek, interes prze­
m ysłow y pożądany. IK C ., 
K a tow ice, M arjacka  13, 
„390". 426Kt

W Y J Ą T K O W O  piękną, 
młodą, nowoczesną, in te li­
gentną poślubi przysto jny  
m ajętny  prawnik. 1. K . 
C. K ra k ó w  ,18C10“ .

1801g

L IP Y ,  akacje, k lon y. 3e- 
e iotiy . kasztany i  inne o- 
raa k rzew y ozdobne, bzy 
szczepione i  k on ife ry  Po­
leca tan io Guziuk. Ogród, 
p ictw o. Częstochowa, 
tan-iczna. 25788

D O S K O N A ŁA  lokata ka- 
piitału! Okaizyjn-ie sprze­
dam udział (20'/») trzech- 
p ie trow e j nieruchomości, 
K raków , centrum , blisko 
tram waju, w o lnej od po­
datku. —  C zysty dochód 
8— 9*/.. Cena 24.000 zł. —  
T y lk o  Polakow i be>z po­
średnictwa. I .  K . C. K r a ­
ków. —  „N r . 3532".

S P R Z E D A M  n ied rogo 500 
sążniową parcelę blisko 
kolei, tram w aju . —  W ia ­
domość K raków . W o la  
Duehacka, Poprzeczna 13

S P R Z E D A M  przy  g ran i­
cy  Śląska w  pobliżu  50 
ty  8. ośrodka przem ysło­
w ego m iejsk iego  30 ha, 
dobra kom unikacja. Za­
budowania. inwentarze, 
zasiewy, zapasy. —  Cena 
5.000 zł. za  1 ha —  na3- 
chetn iej g rap ie  paircelan- 
tów . ewefntnnłn Te  cena za 
całość według um owy. —  
Zgłoszenia do T K . C. 
K raków . „N r .  3975".

8975

COP S P R Z E D A M  PAR< 
C E LĘ  3000 m tr9, kam ie­
niczkę dziesiecioicbową. 
M iasto S K A R Ż Y S K O  Że­
rom skiego 38. 1784g

SP R Z E D A M  trzy  autobu­
sy  „S k oda ". —  osobowy 
F ia t 6 cylin drow y, m oto­
row er Z 100 cm. tan io 
W iiktorja K icam erow a — 
Górna T.omna. poczta Ja­
błonków. 1747g

DO sprzedania zabudo- 
wa-nia poklasztorne jed­
nopiętrowe 7, wodą i elek- 
trycznem  ośw ietlen iem  l  
wo lnej rek i w  Jabłonko­
w ie  na Zaolziu . Zabudo­
wania te  m ożnaby ndop- 
tować na w ytw órn ię  ja ­
kąś. pensjonat. składy 
kupieckie, m agazyn y — 1 
wars®taty itd. Zabudowa­
n ia  położone w  śródm ie­
ściu, dworzec k o le jow y  
niedaleko. Możność w y ­
korzystania budynków 
w ielka. —  Zgłoszen ia pod 
adresem : M artynek  Jó- 
^ef. admin istra tor domu, 
Jabłonków nr. d 378 —  
Śląsk Zachodni. 1783g

N A T IO N A L K A S A  na ty
siąc _ zł. Stan dobry. Pa- 
larnna kaw y elektryczno- 
gazowa. 15 kg. — sprze- 
nam. K az im ierz  Rudnic- 
toi, K raków , Tomasza 20 
___ ____________________  2443k

k P ^ C / K L  ..Premier' 
350 w doskonałym  stanie 
sp ped a  tan io G ili Feliks, 
skład row erów , wózków 
zegarów , maszyn do szy- 
raa, także i  używanych , 
fiychw& łd  ZaoL  1829g

M IE S Z K  A N IE  czteropoko- 
jow e , Kraków , Piłsudskie, 
g o  28 —  do wynajęcia.

2565k
L O K A L  biurowy sala. 4 
pokoje, od 1 kwietnia: 
D unajewskiego 3. 3939

PO KOJ frontowy, I  pię. 
tro, osobne wejście, dla 
U R Z Ę D N IC Z K I od kwie­
tn ia . K raków , Pędzifhow 
17. 3982

E M E R Y T K A  poszukuje 
dom ku .z ogrodem od I-go 
kw ie tn ia  na Woli Justow- 
sk iej. Słoneczna I7 'lll, 
2(5. 3930

L O K A L  frontowy, sklep, 
pracow70Qiia, tanio — wol­
ny. K raków , Skorupki 6.

3971

TRZECH PO KO JO W E -
pełnokom fortowe — sło­
neczne —  ciepłe, od kwie. 
tn ia. A le ja  Słowackiego 
18. 3972

L O K A L  sklepowy. 2 ubi­
kacje. piwnica, frontowy; 
K raków , Mały Rynek 4.

4216

IN T E L IG E N T N E J  doma- 
to rk i. naturalnej urody, 
bea przeszłości, do la t 30, 
o dużym  wdzięku i kob ie­
cości, k tóra  tęskni za o- 
gmiskiem rodzironem — 
poszukuje k aw a ler rzym .- 
kat. na poważnem  stano­
w isku paiistwowem  w sto­
lic y . Zam iast posagu —  
pragnę dobrego serca, 
uczciwości, skromności. 
Pow ażne w yczerpu jące i 

nieanon im ow e zgłoszenia 
pod „N r .  452", I .  K . C 
W arszaw a, K ra k . Przedm . 
9. 477W

DUŻEJ ku ltury , postaw ­
ny, zrów now ażony kaw a­
le r  z  wyższem  w ykszta ł­
ceniem , bardzo dobrze sy ­
tuowany. ponad tys iąc  
złotych  m iesięcznie, trzy - 
daiestok ilku letn i. kato lik , 
poślubi p rzysto jną, e le ­
gancką. ładnie zbudow a­
ną. n ieb iedną panią ze 
sfeer tow arzysk ich . —  Po­
ważne zg łoszen ia  pod 
„N r .  451", I .  K  C. W a r ­
szawa. K ra k . Przedm .

476W

O ŻEN I s ie  natychm iast 
ka/waler bardzo p rzys to j­
ny. m łody. —  w łaśc ic ie l 
p ierw szorzędnej restaura- 
c ji. iP a n ie  d ob re j prezen- 
c jL  wyższem  w ykształce­
niem . bez m a jątku ). O fe r­
ty  I .  K . C. K ra kó w , pod 
„1730b“ . I730g

PO Z N A M  kuzyna la t  33, 
przem ysłow ca, p rzys to j­
nego, ku lturalnego, m a­
ją tku  80.000 z P an ią  o  po­
dobnych zaletach. —  Ceil 
m atrym on ia lny. Pow ażne 

n ieanon im owe zgłoszeń ia 
z fo to g r a f ią  k ie row ać  do 
T. K .  C. K ra ków . —  „N r .  
4 0 0 1 4 0 0 1

L E K A R Z  - dentystka 
średnim  w ieku , p rzys to j­
na elegancka, m uzykalna 
poślubią doktora, dentystę, 
urzedniiika. dobrem  stano­
wisku, —  praw ych , solid ­
nych zasad. 5 0 - 70 lat. r- 
I- K .  C. K ra k ó w  —  dla 
„ 1 8 1 18l 4e

P A N N Y ,  w dow y, separo­
wane, boga te  poleca W ę­
żyk , Łódź, W ólczańska 230 
___________  1798g

K A W A L E R  poślubi panią 
ze skrom nym  posagiem . 
Łódź, W ó lczańska 230— 94 

___________  1799g

U R Z Ę D N IK , la t  29, posa­
da sam orządowa, po jm ie  
za żonę panią n ieb i^ n ą . 
Z głoszen ia : T. K . C., K ra  
ków. „N r .  3903". 390?

P A N N A  szuka, celem  o- 
żenku. m ężczyzny b iedne­
go , o  dobrym  charakte­
rze z  fo to g ra fią . O fe rty : 
I .  K .  C., G dyn ia, Św ię­
tojańska 44. 132". 131 Gd

P R Z Y S T O J N Y , m łody, —  
w yższe w ykształcen ie na 
stanow isku w  przem yśle 
noślubi panią do la t 25 
Zgłoszen ia : I .  K .  C.. K a ­
tow ice, M arja cka  13. —  

431Kt

OGRÓD owocowy 1800 m* 
do w ynajęc ia  Dębniki. — 
W iadom ość: Zamkowa 21, 
w łaśc ic ie l. 3938

Różne
L IS Y  —  FU TR A  poctfW- 
nowo 30 proc. taniej: — 
M O SLO W IC Z, -  Kraków,
Ryuek 9 pierwsze petro. 
Dogodne warunki. 247fik

P A L IS Z  Z ZADOWOLE­
N IE M ?  N ikotyna zatruwa 
organ izm , osłabia wolę, 
ru jn u je  zdrow ie i siły — 
Chcesz się odzwyczaić pa­
len ia  —  napisz jes&cze 
dziś —  m oja metoda po* 
m oże Oi natychmiast — 
Adres: Womoutb. Kra­
ków , Straszewskiego 25.

O D D AM  dzierżawę hotela 
restauracji, miejscowosfl 
zd ro jow iskow a Śląska. -  
Zgłoszen ia : I . K . C., Kra­
ków, pod „1731b". 1751(5

D R U T Y : chromonikieU* 
nowe. n ik ielinowe, ma®* 
gan inow e. miedziane, 
w iane. srebrne, gołe 1®® 
izo low ane: emałją. baweł­
ną. jedwabiem . — “ owy 
Cennik ze zm^acznie 
żomemi cenami wysyłamy 
F irm om  Elcktrotwiboj^ 
Dym na żądanie bezpłat­
n ie ! W  cenniku są P™** 
ne obszerne tabele: .®P°j 
rów . obciążenia, 
m tr  w  1 kg. wag i t. u- 
P rzem yśl Radjowy wz* 
N. Roseogarten, Warsza­
wa, Żabia N r. 1. 2o<4t

150.000 dolarów  — «7* 
g ran ych  a niepodjęły^B; 
L is tę  ciągnień do^arowe^ 
w ysy ła  za załączę*11*®
Tir-at-zków pocztowych J  
kw ocie zł. 1. Kantor 'VJ ' 
m iany  J. TomnszewsKifs® 
K raków , Dworzec 
w y. 2549Ł

K T O  pożyczy 1-000 ZŁO* 
T Y C H  na 20 miesimy 
Zysk 40°/o. Zgłoszenia P°° 
. ,40W  do A . Springer — 
B ielsko, 3 M aja 7. ^

PR ZE D STAW IC IEL-
S T W A  na Łódź P«szuY tf 
je  znany kupiec branży 
kolon ja  lnej —  chrzećciJ*' 
nfn. IKC , ŁO™*nin. O ferty  IKC , 
P iotrkow ska 116. 
80".

—  „Nr-
80W

sieB A J K A . Jeżeli nic 
n ie  zm ieniło, dlaczego ■ 
przem ówisz pierwszy 
niie przyjdziesz do mn » 
ja k  to  dawno obit-^ y

A K C JE , wszelakie pap'^ 
ry  państwowe, listy »  
stawne kupuje, s p i^ a je  
K an tor W ym iany Henry 
ka Sperlinga, kole]fehi.» 
„K lasów k a " Kraków t-r 
nek. róg Siennej 

P R ZY J M Ę  w fizjerża wfl 
na sezom pensjonat d
pokoi. B esk id y  Waninkit
Bu lak. K rob ia  Wlkp-j 78i<
byllńska 20.



W Y C H O W A W C Z Y N I
przyjaci'® !^ m łodej, po. 
godnej, m ożliwi© freblan- 
Kj do 6-letn iej d ziew czyn­
ki od zaraz poszukujem y. 
Musi to być ktoś bardzo 
knlturalmy, bardzo m iły  —  
ktoś „s w ó j" .  O ferty  do 
IK C , Lw ów , Akadem fcka 
14, pod ».N r. 342". N .e- 
uwzględnione bea od|H>- 
iried^L 061L

PO T R Z E B N A  e!?a facho­
w a do sam odzielnego pro- 
Tsdzfsua sklepu cukiern i, 
eso-owocowego w  K rako - 
wie. kaucja 1.500— 3.000 
4ł. Zgłoszen ia: I .  K . C., 
K raków , „N r .  4221". 
__________________________4221

PO K O JO W A  dobra, ro - 
trzebna od 15 m arca, —  
Łobzowska 49, parter.

4168

IN T E L IG E N T N Y  ro ln ik , 
samotny, s tarszy  do sa­
m odzielnego zurządu raa- 
łego gospodarstw a poszu­
k iw any od m arca. W a ­
runki w ed ług um ow y. —  
Zgłoszen ia: 1. K . C. K ra ­
ków, „N r .  4160“ . 4160

O G R O D N IK  do skromne* 
go ogrodu  fo lw arczn ego
po kaw alersku  poszuki­
wany od zaraz. —  Z gło­
szenia z dokładnym  ży­
ciorysem . odpisam i św ia­
dectw i  żądaną nensją —  
przesy łać: K .  Pogon ow ­
sk i, Łopusaka M ała  —  P- 
Kańczuga. 2650k

PO S ZU K U JĘ  od 1. IV .
rządcy-ekonom a, kaw ale , 
ra, energicznego, p racow i­
tego, uczciwego, na skrom ­
nych warunkach . O fe rty  
E odpisam i św iadectw , 
n ieuw zględn lone bez od­
pow iedzi. M a j. G ieb ło . —  
poczta P ilic a , w o j. k ie­
leckie. , 4155

O D L E W A C Z  na m eta l i

gimocnik —  potrzebni. —  
raków . P ow iś le  5. 4109

O G R O D N IK , kw laolnrz, 
kaw aler, z p rak tyką  w y - 
Jącznie w  ogrodach  han­
dlowych, obeznany z  no­
woczesną hodow lą  k w ia ­
tów  don iczkow ych , oraz 
ciętych  pod szkłem  —  po­
trzebny do w iększego o- 
g rodn ictw a koto K ra k o ­
wa. Zgłoszen ia  w raz / od­
pisam i św iadectw  i poda­
niem  warunków  do IK C ., 
K ra kó w , „N r .  4113".

4118

E K S P E D J E N T K A  ru ty ­
now ana do sklepu błrfwa- 
tn ego potrzebna. Podać 
proszę k w a lifik ac je , w y ­
m agan ia. „B ła w a ty " , —  
M iechów , K ie leck ie .

4126

PO SAD Ę  otrzym ując —  
opłacacie K u rsy  Samocho­
dowa Inżyntera F rom a —  
W arszaw a, Kow y-Sw iat 
17/1. 2282U

A G E N TÓ W  do sprzedały 
zegarów , brzytew , kos, 
•narzędzi roln iczych, ma­
n u fa k tu ry  —  poszukuje­
m y. Stagalem, Łódź, P< 
Jud m ow a • 46. 43Łd

P O T R Z E B N Y  lekarz —
dtmtysta do zaprowadzę- 
mego zakładu koło K ra ­
kow a. Zgłoszen ia  do IK C , 
Kraików. „N r .  4153“ .

4158

PO S Z U K U JE  akw izy to ra  
do fcblitsrmttJa zam ów ień na 
'torebki. Zgłoszen ia Staro­
w iś lna  26, parter. 4148

P O T R Z E B N A  Instruktor, 
ka  gotow an ia  e lek trycz­
nego i  propagandy e lek­
tryczności do E lektrow n i 
na K resach  W scho inich. 
W ym agan e  k w a lifik a c je : 
znajom ość w ltam inoznaw - 
stwa. zasad rac jona lnego 
gotow ania , w iek  do la t 
30, w ygląd  zew n ętrzn y —  
w ykształcen ie i  uspołecz­
n ien ie. Posada stała. —  
P ierw szeń stw o A bso lw en t­
kom S pecja lnych  Szkól 
Gospodarstwa Dom o,vego. 
O fe rty  k ie row ać  do I .  K . 
C. Rów ne, K o le jo w a  pod 
„2762k“  z  podaniem  w a­
runków  oraz odpisem  po­
siadanych św iadectw  i  re- 
fe ren ey j, życ iorysem  
fo to g ra f ją .  2762k

P R A C A  D O M O W Ą  stw o­
rzyć  sob ie  m ożesz s ta ły  
zarobek przez zakupno 
m aszyny do ręcznego
przem ysłu  „P h o en ix “ . —  
W ysyłam  m aterja l, p rz y j­
muj*) gotow e w yrob y . ■—  
W iadom ości fachow e n ie ­
potrzebne. Żądajc ie  p ro ­
spektów. Ju ristow sk i —  
K ra ków , F lo r ja ń sk a  23.

W E R K M IS T R Z  e lektryk  
ze szkołą w erkm istrzow - 
ską i  p rak tyką  ruchow ą 
obeznany z  m aszynam i 
parow em i poszukiw any 
natychm iast przez w iek- 
87ą fab ryk ę  w  zachodniej 
M ałopolsce. O fe rty  z od­
pisam i św iadectw  pod 
„2716k“  do I .  K .  C. K ra ­
ków. 2716k

W IĘ K S Z A  fa b ryk a  mu­
chołapek poszukuje zdol­
nych p rzedstaw ic ie li r e jo ­
nowych na w o j. poznań­
skie i  pom orskie, m a ją ­
cych  w yrob ion e  ju ż s to­
sunki u kupców  branży 
ko lon ia ln ej. O fe rty  z r e fe ­
ren c jam i na leży  k ierow ać 
pod „M u ch o łapk i4* do Biu 
ra  Ogłoszeń S ta ttera  —- 
K ra k ó w . 2715k

P O W A Ż N A  fa b ryk a  elek­
trotechn iczna poszukuje 2 
in żyn ierów  do a k w izy c ji 
w  w o jew ództw ie  Kraków , 
skiem  i w  Cople. wyna. 
grodzen ie, pemsja i 
w lz ja . Zgłoszen ia  do !K C .r
K atow ice, pod »»71".

SEZON I A gen c i wszędzie
dobrze zarob ią śmigusów- 
kami. „P o lm en ", Dąbro­
w a Górnicza. 1896g

„ILUSTROW ANY KjjnYER CODZIENNY- Nr. 65. Poniedziałek, 6 marca 1939 r. 23

K U C H A R K Ę  jak o  docho­
dzącą a lbo panią z towa­
rzystw a, k toraby zechcia­
ła  p row adzić kucanie m o­
ż liw ie  francuską dla sa­
m otnej osoby. Dobre w y ­
nagrodzenie. Zgłoszen ia: 
K ra ków , J . L ea  7a p i . 2

4274

B IU R O  rek lam  poszukuje 
zdolnego przedstaw iciela 
(k i).  O fe rty : I .  K . C. W ie ­
lopo le, „N r  4241“ . 4241

Posad poszukują
R U T Y N O W A N Y  buchalter 
b iianaista .  korespondent 
polsko -n iem iecki, samo­
dzielny, energiczny, po­
szukuje posady. W arunki 
iskromnei —  Zgtoszeniai 
I .  K . C., K raków , „N r . 
4193“ . 4193

M ŁO D A  Austriaczka po­
szuku je popołudniowego 
zajęcaa. może być do dzie. 
ci. —  A gen c ja , K raków , 
Sienna 12, „Austriaczka '*.

4204

R ZĄ D C A  dobry rolm <k 
poszukuje posady w  śred­
nim m ajątku. Zgłoszenia, 
do IK C . K ra ków , W ie lo ­
pole 1. „ N r  4223“ . 4223

T E C H N IK  - m echanik ~  
k ilku letn ia p raktyka  w  
w iększych zakładach prze­
m ysłow ych —  zm ieni po­
sadę. I .  K .  C., K raków , 
„N r .  4205“ . 4205

DOBRZE zaprowadzona M OTOcykle angielsk ie —
w ypożycza ln ia  książek — * -J * ■ ■■
z  powodu w y jazdu  do j 
sprzedania. K raków , K o ­
ściuszki 18. 4248

IN Ż Y N IE R  m iern iczy  z 
dłuższą praktyką, p oh u ­
ku je zajęcia. Zgłoszen ia: 
I .  K . C-, Lw ów , A kade­
m icka 14, pod „361".

879L

M ŁO D E m ałżeństwo bez­
dzietne poszukuje stró- 
żostwa w  lepszym  domu. 
Z łoży  kaucję, dobre pole­
cenia. I .  K .  C-, K raków , 
„N r .  4196“ . 4196

K U C H A R K A  pracow ita, 
oszczędna, spokojna, z do­
brem ! poleceniam i p rz y j­
m ie posadę do dworu lub 
na plebanję. —  I .  K . C. 
K raków , „N r .  4195“ .

4195

K O S TJU M Y , płaszcze, 
suknie dam skie p.erwszo- 
rzędnie w ykonu je: Vśte- 
menfc, K raków , A le ja  M ic­
k iew icza  45. 4259

P O S ZU K U JĘ  P a n i do 
w spółpracy w  handlu —  
z kaucją 800 zJ. Zgłosze­
n ia  IK C . K raków , W ie ­
lopole 1. „ N r  4257“ . 4257

P A N IE N K A  in teligentna 
la t  18, poszukuje posady 
do Jakiegokolw iek sklepu 
Łub do dziecka. M iejsco­
wość obojętna. IK C . K ra ­
ków, W ie lopo le  1. „N r  
4253“ . 4253

O SO B IE  n ieszczęśliwej —- 
chore j lub kalece opro­
m ien i życ ie  dobrocią, o- 
toczy  serdeczną opieką, 
za jm ie  się sam odzielnie 
domem na skromnych w a­
runkach. Zgłoszen ia I .  K . 
C. K ra kó w  „ N r  4275“

4275

IN T E L IG E N T N A  Ormian- 
ka, w iek  średni, w łada ją­
ca polakito, —• znająca 
wsz-ochstronniio gospodar­
stw o dom owe w yborną 
kuchnią rosyjską, p rz y j­
m ie posadę do samotnej 
osoby. Zgłoszen ia: „N r .  
472“  1. K .  C-, Warsza-wa^ 
K rak- Przedm . 9. 497W

U D Z IE L A M  lekcy j z  g im ­
nazjum  i  szkoły powszech­
nej. —  I .  K .  C., K raków , 
„ N r  4245“ . 4245

S K R Z Y P E K  pierwszorzę­
dny (Repertuar, frak , —  
prezencja ) w o lny aw ietn ia 
O fe rty  I- K . C- Gdynia, 
Św iętojańska 44 „ N r  137“  

!36Gd

U R Z Ę D N IK  z praktyką, 
wykształcen ie średnie ad­
m in istracy jn o - handlowe, 
m aszynopismo, stenogra­
f ia ,  n iem ieck i —  obejm ie 
odpow iedn ią posadę. K ra ­
ków , A g en c ja , S ienna 12. 
pod „R e fe re n c je " . 4203

D Y P L O M O W A N A  p ie lęg ­
n ia rka  po p raktyce w  
szpitalu , szuka posady za 
skromnem  w ynagrodze­
niem . Zgłoszen ia: K s ię ­
garn ia  W a h l, Przem yśl.

2692k

R Z Ą D C A  kaw aler, la t 
(Ś lązak ), sizkoia roln icza , 
zn a jący  w eteryn arię . k il­
ku letn ia praktyka, dobre 
św iadectw a, energiczny, 
bez na łogów  —  przy jm ie  
posadę na sam odzielnego 
lub pod dyspozyc ję  od  za ­
raz. Zgłoszen ia : Skrzynka 
pocztow a 8, Staszów.

1894g

G R A W E R  (ry to w n ik ) szu­
ka sta łe j posady. Łaskaw e 
o fe r ty  k ierow ać: I .  K . C., 
K ra kó w , W ie lopo le  1, —  
„N r .  4239” . ______ 4239

STR C ŻO S TW A  poszukuję 
zaraz. Odstępne zł. 500.—  
lub kaucja zł. 1.000. Z gło­
szenia: K ra ków , ul. T w a r . 
dow sk iego 33, m. 5. 4218

K O R E S P O N D E N T  n ie­
m iecko-angielsk i, zn a jo­
mość k s .egow ośd, p rz y j­
m ie stałe lub godzinowe 
zajęci© . IK C . K raków , —  
W ie lopo le  1. „ N r  4228".

4228

P O R TJE R  hote low y, _ ru­
tynow any, obznajom iony 
w  sprzątan iu  pokoi, jako 
b y łv  num erow y z  dobra­
m i św iadectwam i poszu­
ku je  posady na w y jazd  
do K ry n ic y  w zg lędn ie  do 
.unej m iejscow ości kura­
cy jn e j. Zgłoszen ia: K ra ­
ków , sk ry tk a  pocztowa 
487. 4227

M E T A L O W IE C  d ziew ię­
c io letn ią  p raktyką w ar. 
sztatową oraz b iurow ą, 
obróbka m eta li, p łyta , 
kontro la, kreślenie, roz­
dzieln ia robót, kalku lacja 
w arsztatow a, ostatnio 
stanow isku zastępcy m aj­
stra  —  p rzy jm ie  różne 
p rooozyc je , chętn ie w y- 

O fe rty : „N r .  470" 
I  K .  C., W a rs za w y  K rak . 
Przedm . fl. 495W

R ZĄ D C A , doskonały ro l­
nik. hodowca, uczciwy, 
bezwzględn ie trzeźw y, e- 
nergiczn y, 27 la t pracy 
w  pierwszorzędnych u- 
przem ysłow ionych i hodo­
w lanych gospodarstwach, 
chlubne św iadectwa, na 
ni ewym ó w ionę j posadzie, 
zm ieni na sam odzielną lub 
pod ogólną dyspozycję od 
zaraz na ordyn arje  lub ja ­
ko samotny. —  Łaskawe 
zgłoszenia: Kołaok i, Łódź. 
Żółk iew sk iego 2, m. 55.

85Łd

Kupno
K U P IĘ  kom plet p ły t an­
gielsk ich Linguaphon z 
podręcznikiem , w dobrym  
stan ia. Osuchowski. ŁŁy- 
du łtow y, G. 61., R acibor­
ska 11 a. 4078

M A S Z Y N Y  dla wszelk ie­
go rodzaju przem ysłu ku­
puje —  sprzedaje na (ko­
rzys tn ie j „U N IW E R S A Ł "  
K raków , Sarego 17.

2606k

K U P IĘ  zakład fo to g ra fi­
czny. Poszukuję m ieszka­
n ia  2 pokoje  z  kuchu'ą, 
na parterze w  K rakow ie. 
W inn ik , W arszaw a 4, Zy- 
gmuntowska 6. 485W

L O K O M O B ILĘ  m ocy 200 
do 800 koni kupim y oka­
zy jn ie . Gospodarcze Z rze­
szenie Samorządu T e ry to ­
ria ln ego , W arszaw a. D o­
b ra  28. 490W

K U P IM Y  m ałą maszynę
do dezyn fekc ji druków i 
książek. —  Zgłoszen ia pi- 
serame z  dokładnem poda 
n iem  sacee«ólów  i  ceny 
do b inra „Par**, K raków . 
R ynek 46, pod „N a ty ch ­
miast**. 2612k

M O T O C Y K L  K U P IĘ . —
Zgłoszen ia I .  K . C. K ra - 
ków . W ie lopo le  1. „N r .  
4084'*, 4084

K U P IĘ  lub w ydzierżaw ię  
pensjonat w  zdrojow isku. 
IK C ., K ra kó w  „N r .  41B5".

4165

K A M IE N IC Ę  dw upiętro­
w ą nową w  śródmieściu 
kupię —  pośrednictwo 
wykluczone. Zgłoszen ia 
I  K .  C. K raków , ..Nr, 
4119". 4119

D O M EK, w zględn ie wiUlę 
jednorodzinną —  blisko 
tram w aju  kupię. I .  K .  C. 
K raków , W ie lopo le  1. —  
„N r .  4141". 4141

K U P U J E M Y  K S IĄ 2 K I
z w w ystk ich  dznedtón w ie­
dzy. A n tyk w a m i*  —  Pelc, 
K ra ków , Szpita lna 19.

4200

K U P U J Ę  dyw any, poroe- 
lanę, szkło, meble, płacę 
ceny na jwyższe. K raków , 
G ołęb ia 2, Haubeitowa. —

P IA N IN O , Siing«rm a«zynę 
kupię za gotówkę. Podać 
cenę. O fe rty : „Par**, K ra ­
ków , R ynek G ł. 46, pod 
„P ianino**. 2680k

C E G IE L N IA  kupi ta le
rzow y  poda w  acz automa- 
tyczny do g lin y . F is ^ r , 
Łódź, G łówna 35. 8 lŁ d

K U P IM Y  zaraz kocioł pa­
row y  sto ją cy  o pojem no­
ści 1000 Litrów. 12 m*. —  
O fe rty : Fm a „A tla n d y- 
da“ , Łódź, Bandurskieg< 
26. 86Łc

K U P IM Y  używaną piłę 
tarczow ą w  dobrym  eta­
nie, spód od lew  guzow y, 
a wał na łożyskach kul­
kowych. IK C . K raków , 
W .e lopo le  JL ,^695k". —

K U P IĘ  m ały  samochód w  
dobrym  stanie, na jchęt­
n ie j F ia t  500. Szczegóło­
w e o fe r ty  pod „G otów ka" 
do A. Springer,
3 M aja  7.

Bielsko,
2694k

STO D O ŁĘ  w iększą odro­
w ą na rozb iórkę kupię. —  
Jag ien iak , Bydgoenoz, —  
N ak ielska 4. 83B

U W A G A I K u pu ję  —  sprze­
daję różne używane i w y ­
kw intne m eble: K raków , 
M ostowa trzy . —■ Telefon  
151-91- 271k

M Ł Y N  K U L O W Y  duży w  
dobrym  stan ie kupi firm a  
„Oświęcim** Przem ysł Su- 
perfos fa tow y , K ra ków  
skrytka pocztowa 813.

2712k

M O T O C Y K LE  angielsk ie
od 100 do 600 cc w ysok ie j 
klasy. N isk ie  ceny, dogod­
ne warunki. Zorel, W a r ­
szawa, K ró lew ska  23.

M O T O C Y K LE  RU D G E —
w ysoka klasa sportu i  
tu rystyk i. N isk ie  ceny, 
dogodne warunki. Gen. 
przedst. Zorel, W arszaw a, 
K ró lew ska  23 2660k

M E B LE  NOW OCZESNE 
G W A R A N T O W A N E J  J A ­
KOŚCI —  W IE L K I  W Y ­
BÓR —  C E N Y  N IS K IE  —  
BARD ZO  DOGODNE W A . 
R U N K I —  S K Ł A D  F A ­
B R Y C Z N Y  —  K R A K Ó W , 
B R A C K A  13. 4284

[ św iatow ej sławy A r ie l,
Lev is, Velocette. Zw rot 
podatku 20*/•. Dom Tech­
niczno-Handlowy. Leon 
Leszczyński, W arszawa, 
Trębacka 10, —  Oddział: 
Łódź, P iotrkow ska 175- 

2667k

K A M IE N IC A  nowa, lu­
ksusowa, dochód 9‘/i®/» 
netto, gotów ką 300.000 zł, 
(Centrum  K rakow a ). —  
K A M IE N IC A  nowa, czte- 
rop iętrow a, superluksuso. 
wa, narożnik, dochód 
7•/• netto, cena 250.000 zł 
(u l. D ługa). —  K A M IE ­
N IC A  nowa, trzechpiętro- 
wa, 40 ub ikacyj, solidna, 
dochód 7«/», cena 200.000 
zł, gotów ką do umowy. 
(P a rk  K rakow sk i). —  
K A M IE N IC A  nowa, czte­
rop iętrow a, solidna, do­
chód 8»/», cena 170.000 zł. 
(Tu ż p rzy  Poczcie). —  
K A M IE N IC A  nowa, na­
rożnik, pełny kom fort, 
JO okien frontu , sklepy, 
garaż, dochód 8*/» netto, 
cena 140.000 zł. —  T R Z Y  
K A M IE N IC E  nowe, peł- 
nokom fortowe, dochodo­
we w  cenie od 80.000 do
40.000 zł p rzy  tram waju. 
N A J W IĘ K S Z Y  w ybór ka­
m ienic ua teren ie K rako­
wa, daję wykaz, za uczci­
w e i  fachowe przeprowa­
dzenie transakcji p row i­
z ja  m inim alna, —  K aro l 
K U L C Z Y K , K raków , Sta­
ra  Olsza, W olności 54 —  
te le fon  133-03. 4213

Z A M IA N A .  —  D O M -W IU
w  Katow icach , obok 

u licy  Kościuszk i (dochód 
z ł 6.000) —  bardzo n i­
skoprocentowa pożyczka, 
zam ienię na w illę  z ogro­
dem w  K ra kow ie  (Ł ob ­
zów, K row odrza ), blisko 
tram waju. Zgłoszen ia do 
I .  K . O., K raków , pod 
„N r .  4208". 4208

M O TO C Y K LE  B S A  uzna­
ne zostały w  całym  świe- 
c ie  za  najlepsze. —  N isk ie  
ceny i  dogodne warunki. 
Żądajcie prospektów. —  
Gen. przedst. Zorel, W a r­
szawa, K ró lew ska  23.

2664k

S PR Z E D A M  dora, parcela 
189 sążni, Prądn ik B iały, 
6 500 zł. —  W iadomość: 
K raków , Rakow icka 21, 
m. 4. godz. 16— 18 c o ­
dziennie. 4280

K R A K Ó W — R Y N E K  tuż: 
K A M IE N IC A  kom forto­
w a (kaw iarn ia , sklepy, 
b.nra) dochód 80.000. Ce­
na 230.000. —  Dopłata
129.000. —  Tam że: P A R ­
C E L A  frontu  29 —  plany
4-piętrówki zatwierdzone. 
Cena 115.000. —  Dopłata
59.000. Zgłoszen ia: K ra ­
ków 1. Skrytka pocztowa 
578. 4254

G O SPO D A R S TW A  rolne, 
koło K rakow a, Tarnowa, 
N ow ego Sącza, sprzedaje 
„In form ator** K raków , —  
P ija rsk a  19. 2702k

P E N S J O N A T Y  —  w ille , 
sprzedaje —  kupuje „ In -  
formator** —  K ra ków  —  
P ija rsk a  19. 27f/lk

N IE B Y W A Ł A  O K A Z J Ą  1
Kam ien icę nową, naroż­
n ik, kom fort, p rzy  A le i 
Słowack iego, dochód netto 
10*/ł, orna 820.000. dług 
długoterm inow y 80.000 —  
sprzeda B iu ro  „R ea ln ość", 
K raków , K arm elicka 8, 
te le fon  221-26. 2754L

CH RZĘŚC I J A  A S K I B A ­
Z A R  O D Z IE ŻO W Y  —
w  K rakow ie , ul. Szcze­
pańska 9 i  F lorjańska 10. 
N a jstarszy  i  ob fic ie  za­
opatrzony skład kon fek­
c j i  m ęsk iej i  dam skiej 
oraz najlepszych mate- 
r ja łó w  bielskich. D zia ł 
damski ty lk o  przy  u licy  
F lor jańsk ie j 10. U W A ­
G A  N A  A D R E S I 2687k

D ROGER J A  Perfum erja  
w  przem ysłowem  m ieście 
dobrze prosperująca, w 
samem śródmieściu ko­
rzystn ie  zaraz do sprze­
dania. D rog er ja  Knopp, 
T rzyn iec, Zaolzie.

2683k

S Z U F L A D K I  S Z K L A N E
DO G A R N ITU R Ó W  KU C H E N N YC H

o  p o jem n ośc i 1 Hr. —  cen a  zł. 1.60 
. —  „ „ 0.70

poleca firma:

JAKÓB GROSS, Kraków
RYNEK GŁ. 8 I 30.

P ro s p e k ty  n a  żądan ie . 845k

M O TO C Y K L  „G il le t "  500 
z  przyczepką do sprzeda­
n ia K raków , M iechow­
ska 474. 4199

M O TO C YK L B. S. A- —
z przyczepką sprzedam. 
K raków , W rocławska 14, 
m. 9. Oglądać 14— 17. —  

4230

SPR ZED A M  antyczny ży ­
randol k ryształow y, ser- 
wantkę, sza fy  biedermajer, 
sekretarz, łóżka mosiężne. 
K raków , Gołębia 2, Hau- 
beJtowa. 4225

M O TO C Y K LE  św iatowej 
sław y  „Z iin dapp " T W N  od 
200 do 600 ocra. Ceny od 
1.480.—  do 8.000.—  ZA. 
„C en tra la  Motocykli** ~  
K atow ice, Wrojew odzka 50, 
f i l  ja :  K raków , WisLna 2. 
Ffirma chrześcijańskaI

2681k

K IN O  pierwszorzędne w  
dużem m ieście sprzedam. 
Zgłoszen ia: "Biuro O gło­
szeń „ P A R “ , K a tow ice, 
D yrekcyjn a 10, „K in o  25“  

2679k

DOBRZE Z A P R O W A D Z O ­
N Y  eleg. skład obuw ia 
m iarowego w  centrum K a ­
tow ic, z  w yrob ioną k lien­
telą (egzyst. 12 la t) —  

z powodu w y jazdu  za 15.000 
zL  do sprzedania. O ferty : 

i, pod „N r ...rai1 .
B. 150“ . 2678k

O K A Z Y J N IE
jadaln ię, sypialmiię i  salon 
francuski: K raków , P lac 
Dctm jnókańsiu 4. 2674k

S PR Z E D A M  sklep spoży­
w czy  dobrze zaprowadza­
n y . K raków , F ried le in a  82 

4352

M O TO C Y K L  „PO D K O - 
W A “ , kra jow y , 100-tka, 
dwuosobowa, na balonach, 
3-biegowa. N iezw yk le  so­
lidna budowa i  estetycz­
ne wykończenie. N iska ce­
na i  dogodne warunki. —  
Sprzedaż w  czołowych f i r ­
mach m otocyklowych. —  
Bezpłatne prospekty na 
żądanie w ysy ła ją : Zakła­
dy Mechaniczne „Podko- 
w ą“ , S. A .  p -ta Legjono- 
wo. 2663k

„S K O D Ę " 7-osobową l i ­
muzynę sprzedam, stan 
doskonały. Kom ki. Lw ów , 
Obwodowa osiem. 880L

Z  powodu w y jazdu  za­
gran icę  jest do sprzeda­
na fabryka okuć m eblo­
wych i  budowlanych, bę­
dąca w  pełnym  ruchu, 
wTaz z  surowcem, półfa ­
brykatem  a gotow em i w y ­
robam i. Fab ryka  produku­
je  k ilkadziesią t _ artyku­
łów. posiada rów n ież u- 
rz-ądzenie do produkowa­
n ia  rur mosiężnych i  m ie­
ści « ię  b lisko K atow ic. —  
W iadom ość: I .  K .  C., So­
snowiec, „70 ". 718

O B R A Z Y  Jaxy, Fabjań- 
skiego, lampę sprzedam, 
K raków , uL Fried le ina  
25 b, m. 2. 4207

D W U  P IĘ T R O W K A  no-
womurowana, kom forto­
wa (Osiedle), d ługoter­
m inowa, 10.000, dopłata
35.000. —  W IL L A  nad­
zw ycza j solidna, kom for­
towa, p iękny ogród, 21- 
ub ikacjowa, 72.000. —  
JE D N O P I Ę T R O W K A  no­
wo murowana, 14-ubika- 
cjow a , B G K  7.000, do­
p łata 28.000. —  N a jw ięk ­
szy w ybór realności po­
leca K A T O L IC K IE  biuro 
„T R A N S A K C J A " ,  K ra ­
ków, Stolarska 6.

4197

M .) CZĘŚCI zamienne i  
akcesorja m otocyk low a —  
N a jw iększy  skład w  P o l­
sce. N a jn iższe ceny. Żą­
da jc ie  prospektów: Zorel. 
W arszaw a, K ró lew ska 28.

2661k

H A R M O N JE  pianowe —  
chrom atyczne, kom plety 
spraedaję —  zam ieniani, 
reperu je: Sosnowieo, 1-gp 
M aja , Rutkowski. 70S

K A M IE N IC Ę  dwupiętro­
wą, nową, solidn ie wybu­
dowaną, pełny kom fort, 
p rzy  ul. I .  Osiedle O fi­
cerskie, sprzedam za
70.000 zł. W iadom ość: te ­
le fon  151-40. 4194

M O TO C YK LE , m ało litra­
żowe James, Norman, 
W o lf  z siln ikam i V il- 
liers*a. Setki dwuosobowe 
na balonach. Zw ro t podat­
ku 20*/i. Dogodne warun­
ki. N a jw iększy  w  Polsce 
skład części zam iennych
i  akcesory j m otocyk lo­
wych. Dom Techniczno- 
Handlowy, Leon L e ­
szczyński, W arszaw a, T rę ­
backa 10. Oddział: Łódź. 
P io trkow ska 175, 26661;

C U K IE R N IĘ  odstąpię o- 
kazy jn ie. Pow ód  sam ot­
ność. W iadom ość: K a to ­
w ice. ul. 8 M a ja  13 —  
Skład Maszyn. 2686k

Z A M IE N IĘ  nową kam ie­
nicę z parcelą p rzy  uL 
M og ilsk ie j na objent bu­
dow lany w  śródmieściu - 
lub sprzedam za  140 000. 
W iadom ość: K ra k ó v , S ie­
m iradzk iego 11 m. 8.

4278

G R Z Y B Y  suszone, czyste, 
zdrowe, na jprzedniejszych 
gatunków. Ceny um iarko­
wane. —  W ysyłam  każdą 
ilość. Żądajcie cenników. 

’  ’  Marcinkańoe.
2755k

M Y Ś L IW I I Dubeltów ki, 
sztucery. flob erty , amu­
n ic ja  —  p rzybory : F ry ­
deryk  Hoppen, K atow ice,
M ick iew icza  2. Cenniikd 
w ysyłam  beajplataiie.

258lk

SA D ZO N K I agrestów  w ie l­
koowocowych dwu- i  trzy ­
le tn ie  —  70 gr. i  1.00 sztu­
ka: Zakłady Ogrodn- R o­
m ana Świątka. M iechów, 
Charsznica. 1897g

K A M IE N IC Ę  superkom- 
fortow ą, śródmieście — 
ogród , garaż, dochód 10- j 
procentowy —  sprzedam 
okszy jn ie  -— w yjeżdżam . 
Pośredn icy wykluczeni. 
I . K . C. K raków , W ie lo ­
pole 1, „N r  4186".

4186

P IA N IN O  —  okazyjn ie
sprzedam. W iadom ość:
K raków , Lubics 3 a,
m. 15. 4202

OJCÓW —  parcelę budo­
w laną z  lasem —  sprze­
dam tanio. I . K .  C., K ra ­
ków , „N r .  4200" 4200

S K L E P  rzeźniczo w ęd li­
n ia rsk i do sprzedania 
z  powodu wyjazdu. K ra ­
ków, K a lw ary jaka 24. —  

4234

L A M P Ę  lukow ą do zdjęó 
fo togra ficznych  oraz dwa 
re flek tory  sprzeda „Foto - 
Studio**, K raków , F lo r iań ­
ska 31. 2673k

P L A C E  budowlane K ra ­
ków  —  Śląsk, K raków , 
Osiedle O ficerskie, naroż­
n ik  uzbrojony 1.150 mkw, 
W aplsnnica pod B ie l­
skiem , góry , rzeka, Świa­
tło, siła  —  14.000 mkw., 
p rzy  stac ji i  torze kole­
jow ym . całość, częściowo 
sprzedam. —  Zgłoszenia: 
„N r . 473" I .  K . C., W a r­
szawa, K rak. Przedm. 9.

M O TO C YK LE  „T o rn a x “ . 
Rew elacyjn e modele 100—  
250: „Centrom obor", W ar- 
87-awa, Senatorska 36. —  
F irm a chrześcijańska.

A U T O M A T  do robót faso­
now ych z drzewa, fi-bru, 
innych sztucznych mas —  
okazyjn ie  sprzedamy. —  
.. Maszynoteołm ik a“ , W ar­
szawa, Leszno 50. 500W

M IŁO Ś N IK O M  K S IĄ Ż E K
rzadkich —  okazyjnych 
w ysyłam y bezpłatne kata­
log i. A n tykw arn ia  Pelc, 
K raków , Szpitalna 19.

4219

G Ł 0 6 N IK I detektorowe 
zł. 5.— w Słuchawki na j­
nowsze 5.50. K ryszta łk i 
35 groszy. W szelk ie czę­
ści do detektorów  —  
sprzęt antenow y —  na j­
tan iej sprzedaje Polski 
Dom Handlow y K rischer, 
K raków , F lorjańska i).

2748k

M O TO C YK L PU CH , ide­
alna 200-tka na nasze 
drogi, kom pletnie w ypc 
sażana do jazdy  w  dwie 
osoby. N a jn iższa  cena i  
dogodne warunki. Gen. 
przedst. Zorel —  W arsza­
w a, K ró lew ska 23.

K A M IE N IC Ę  nową, kom­
fortow ą, p rzy  śródmieściu
1SO.OOO, dochód 13.200. —  
K A M IE N IC Ę  nową, p ięt 
nastoubikacjową, 80.000. 
Dochód 4.500 —  sprze­
dam. I .  K .  C, K raków , 
„N r . 4184“ . 4184

W Y R W IC Z  —  poleca n a j­
w iększy  w ybór —  najko­
rzystn iejszych nierucho­
mości —  K A M IE N IC A
trzechpiętrowa, śródmie­
ście —  planty, 6.000 do­
chodu, —  45.000. —  K A ­
M IE N IC A  dwupiętrowa 
nowowym urowana, skle­
py —  5.000 dochodu; —
87.000 —  K A M IE N IC A  
luksusowokom fortowa —
9.000 dochodu, 70.000 (S ło­
w ack iego ). —  K A M IE ­
N IC Z K A  nowowym uro­
wana, kom fortowa, 3.600 
dochodu, 25.000 (Osiedle). 
W IL L A  superkom forto- 
wa, m ieszkania sześciopo­
kojowe, przepiękny ogród 
ow ocowy, 48.000. —  Sie- 
dm iopokojowa (Osiedle)
20.000. —  Jednorodzinna, 
trzechpokojowe m ieszka­
nie, tram w aj —  13.500. —  
DOM EK czteroubikacjo- 
w y, sklep, 7.000; pięcio- 
ubikacjow y, ćw ierćm or- 
gow y ogród  —  parcela 
(M ogilska ) —  9.000; —  
dfciesięcioubikacjowy —  
2.200 dochodu —  16.000. 
K raków , W ielopo le 10 —  
W Y R W IC Z , te lef. 155-24. 
Zgłoszen ia sprzedaży bez­
płatne. 4185

M O TO C YK LE  „M O J”  —
kra jowe, nożna zm iana 
b iegów. Jedyny m otocykl 
dwuosobowy na balonach. 
Dogodne warunki. Zw rot 
podatku 20Vł. Dom Tech­
niczno-Handlowy, Leon 
Leszczyński, W arszawa, 
Trębacka 10. —  Oddział: 
Łódź, P iotrkow ska 175.

2665k

W D O W IE C , samotny prze- 
!m vsłow ieo , kulturalny —  
la t 58, dobry, zrównowa-

I żony, pelem żywotnych , 
bez nałogów , m ajątek
15.000, poślubi panią do 
la t 50, dobrych zalet, —  
z gotów ką 5.000. ŁaskawS 
poważne zgłoszenia z fo ­
to gra f ją . IK C . K raków , 
W ie lopo le  1- „ N r  4258 .

G A S TR P^O M IC Z N O . 
D A N C IN G O W E  przedsią- 
b.onstwo, dobrze zaprowa­
dzone, zaraz odstąpię, —  
Goto Wika 5.000 zł. Z g ło­
szenia: „Jan in  a“  Zakopa­
ne, poste restante. 1893g

K R A K Ó W  —  Kam ien ica 
jednop iętrow a p rzy  tram ­
w aju  —  28.500 — dwu­
p iętrow a —  śródmieście,
50.000 —  trzechpi-jtrowa 
(Zw ierzyn iecka ) - -  75.000, 
czterop iętrow a (K opern i­
ka) 78.000 — ■ w ie le  in ­
nych —  sprzeda ok azy j­
n ie „ IN F O R M A T O R " —  
K raków , P ija rsk a  19

2’ 00k

Oryginalne  
D y w a n u  

Pershle
sprzeda je  okazyjn ie  

B LU H B A U M  
K ra ków  Potockiego 12

844k

W IL L A  pełuokom fortowa 
pod K rakow em  —  ośmio- 
pokojow a —  duży park —
15.000. Pa łac dzicsięclo- 
pokojow y —  stary  park, 
(W 'ola Justoweka) 32.000, 
gotówką —  18.000 d ługo­
term inowa. Sprzeda „ I N ­
F O R M A T O R " K ra ków  —  
P ija rsk a  19. 26

K A L E N D A R Z E  do prze
kładania, b loczk i ścienne, 
agendy, term inarze wy- 
sprzedaż posezonowa. — 
Sław, Katow ice, W o je ­
wódzka 82. 480Kt

M I0D  D O S K O N A Ł Y  —
ogóln okw iatow y —  w  ce­
n ie: 5-kilogram ow a pusz­
ka 12 zł, 10-k ilogram ow a 
22 złotych z przesyłką — 
prleca Spółdzieln ia Ogród- 
n iczo-Pszczelarska w  Gro­
dnie, u l. Pocztowa.

2741k

C ZE R N IA K Ó W  -  OGROD
plac, dobre położenie —  
okazyjn ie  sprzedam bez 
pośrednictwa. W arszawa, 
A le je  Jerozolim sk ie 37/9. 
T e lefon  9.57-36 (godziny  
5— 7). 2739k

P A R C E L E  —  M IL A N Ó ­
W E K , ogrodzone, zadrze­
w ione, centrum, suche po­
łożenie. p rzy  u licy  —  do 
sprzedania. W arszaw a, te ­
le fon  9.57-36, —  godziny
5— 7 Jerozolim ska 37 - 9,

M E B LE  L A K IE R O W A N E  
P IE R W S ZO R Z Ę D N E ! —  
N A J T A N IE J ! K raków  
Bracka 6, —  Starow iślna
8. 4281

T E C H N IK , o ficer rezer­
w y, po trzydziestce, po­
zna przystojną, m ateria l­
n ie  nieza leżną pannę —  
wdow ę lub rozwódkę do 
la t 80. w  celu m atrym o­
nia lnym . O ferty , m ożliw i©  
z fo to g ra f ją .  proszę kie­
rować sub „N r . 471" IK C ., 
W arszaw a, K rak . Przedm- 

496W

T Y S IĄ C E  bogatyoh pań 
w y jd zie  zam ąż za in te li­
gentnych panów, nawet 
bez m ajątku. N ie  masz 
odpow iednich znajom o­
ści —  napisz do N a js ta r­
szego B iu ra  M atrym on ia l­
nego „PoBtęp**. W arsza­
wa, żó raw ia  27. D yskret­
n ie  w ysyłam y k ilkaset 
o fe rt. 2737k

PO ZN A M  P A N A  m atry­
m onialn ie —  p. o ficero ­
w ie  pierwszeństwo. 1. K .
C. W arszawa, K rakow sk ie  
Przedm ieście 9 ,,19150".

J915*

Nauka 
i wychowanie

K SIĘG O W O SCI półroczne 
Kursy Nowaka rozpoczęte. 
Dalsze w p isy: K raków , 
F lorjańska 38. 2328k

P R A K T Y C Z N A  Z N A JO ­
MOŚĆ J Ę Z Y K Ó W  dostęp- 
i-a dla każdego! A n g ie l­
skiego, francuskiego, n ie­
m ieckiego, w łosk iego —1 
bez pomocy nauczyciela 
nauczysz się łatwo za po­
mocą samouczka „Argus**! 
ułożonego na podstaw ie 
znakom itej m etody Anso- 
na. —  Prospekty w y «y ła  
K s ięga rn ia  L ingw ia tyc«- 
na, K raków , P ierack iej -
21. 2537k

Z W IĄ Z E K  K S IĘ G O W YC H
w  Poleca, Oddział w  K ra ­
kowie, A l. K rasińskiego 
28, tel. 149-07, otw iera  
15/3 w  Liceum  Handlo- 
wem „K u rs  K il«g o w o fc I  
przemysłowe]**. —  W p l*  
zł. 5.—  Opłata s). 20 ~ 
Ponadto czynny je s t sta­
ły  „K orespondencyjn y  
K u rs francusk iej kores­
pondencji handlowej**. —  
20 lek cy j zł. 20. Prospek­
ty  na żądanie. 2542k

N IE M IE C K IE G O , A N ­
G IE L S K IE G O . F R A N C U ­
S K IE G O  udzielam lekcyj, 
k orepetycy ji K raków , 
D ługa 15/4. 2924

F R A N C U S K IE G O  języka
udziiela dyplom owana na­
uczycielka Paryżanka. —  
S yrokom li 16, m. 10-

8947

F O R T E P IA N O W -P IA N IN
w ie lk i w ybór od na jtań­
szych W ładysław  B O L08 - 
S K I K raków , św. A n n y  3

4279

M O TO C YK LE  FN  w szyst­
k ie łitraże, ostatnie mo­
dele. dogodne warunki. 
Zorel, Warszawa, ”K ró- 

2719k

matrymonialne
P A N I  M. W a...,ka ma 
lis t na poczcie. 4243

A B S O L W E N T  m edycyny 
p rzysto jny, ożeni się *  
panną biedną, bogatą —  
pośrednictwo rodziny m ile 
w idziane. —  O fe rty : „N r .  
478“  I .  K . C., W arszaw a, 
K rak . Przedm . 9. 503W

P A N N A , młoda, akuszer­
ka. poślubi uczciwego, do­
brze sytuowanego Pana. 
O ferty  pod „N r .  477** IK C , 
W arszaw a, K ra k . Prz*dm . 
9. 502W

K U P I EC przedsiębiorczy, 
W ielkopolanin , o fic e r  re­
zerw y. około 40, zrówno­
ważony, dobrej prezencji, 
poślubi Pan ią  m iłą  cha­
rakterem . dobrem l zaleta­
m i, k tóre j za le ty  na praw . 
dziw ym  przyjacielu , to ­
warzyszu życia . Celem za- 
lożeniia ogniska domowe­
go, m iezaieżnej egzysten­
c ji.  d la w spólnego szczę­
ścia m aiątek  pożądany. —  
O ferty ; „N r .  467“  IK C ., 
W arazawa, K rak . Przedm.
9. 492W

K T O  zam ieni dom nowy, 
p iękny, I .  p. ze sklepem 
(w olne m ieszkania) w 
B ron ow W ch . na m n ie j­
szy w  K ra k o w ie r ó ż n ic a  ! 
ceny do omówienia- Z^rło- I 
ezenia IK C . K raków , Wr e-1 
ldpole 1. „ N r  4235“ .  4235 \

•
a mbc malopolska pl

P I Ę T R O W K A  uelnokom- 
fortow a, tram w aj. Docnód 
netto 10*/*. Gotów ka 26000 
„Merkur** K raków , D ie ­
tla  59. 4286

H A R M O N IJ K I końce rto- 
we H onerał O lbrzym i w y ­
bór! N isk ie  ceny. Połski 
Dom Handlow y K rischer 
F lor iańska  9, Kraków .

2742k

P A N N A , 24, brunetka, so­
lidna, pracuiącH w  han­
dlu, buchalterka, pozna 
m atrym on ialn ie urzędni­
ka lub sam odzielnego. —  
F o to gra fia , szczegóły. —  
ZgłosTiemia: I .  K . C.. Łódź 
P iotrkow ska 116, „N r .  P2“  

82Łd

M ŁO D A , przysto jna kre­
sow ianka p ragn ie  poznać 
ku lturalnego pana o  pra­
w ym  charakterze, n a  do­
brem stanowisku. —  Cel 
m atrym onialny. O ferty : 
..Kresowianka**, Ł ód ź  4, 
poste-restante. 87Łd

W D O W A  ła t 36, p rzys to j­
na pozna Pana, ce l ma­
trym on ialny. L is ty  k iero­
wać I .  K .  C, W arszawa, 
K ra k . Przedm . 9. „2735k“  

2735k

T R Z Y D Z IE S T O P IĘ C IO ­
L E T N I kawaler, posiada­
ją c y  interes przem ysłowy, 
handlowy, dom na ukoń­
czeniu, ożeni się z panną 
Z m ałą gotówką. Zgłosze­
n ia I . K .  C. K raków  „N r . 
2744k". 2744k

LE K C J E  g im nazjalne, l i­
cealne, handlowe, egzam i­
ny. matura. K raków , Soł- 
tyka  11, pierwsae p iętro.

„S T R Ó J ", _ koncesjonowa­
na Uczeln ia kroju , szycia
i  m odelowania rozpoczy­
na kursy dwumiesięczne 
6 marca. W p isy : K raków , 
ul. K on arsk iego  82 (ko­
ło  Parku  K rakow sk iego ) 
od godz. 10—1. 4246

G R Y  fortep ianow ej w y ­
ucza szybko, tanio ru ty­
nowana p ianistka: K ra ­
ków , K ru pn icza  14, m. 5.

4242

M A T E M A T Y K Ę , F IZ Y ­
K Ę  ułatw ia kalżdemu U- 
proszozona metoda F lo r­
czyka. —  G w arancja zda­
n ia  egzaminu. —  Żądaj, 
c ie  bezpłatnych, bardzo 
szczegółowych katalogów . 
W ydaw n ictw o F lorczyka* 
W arszawa, Marsaalikow- 
ek n 69— 20. 2628k

D Y P L O M O W A N Y  pro fe­
sor p rzygotow u je  ekater- 
n istów  do egzam inów  
wstępnych —  g im n azja l­
nych. saeścioklasowych - — 
liceum  —  m atury —  szyb . 
ko —  dokłudnie. —  Cena 
20 r i. m iesięczu’*? —  
ków. K raszew sk iego  11, 
m. 4. 4041

S TU D E N T  U n iw ersytetu  
W iedeńsk iego udziela lek . 
c y j niem ieck iego. Z g ło ­
szenia: K raków , —  tel, 
108-80. 4085

F R A N C A  IS  gram m aire 
littć ra tu re  oonversa£ioo 
M arie  G y r  (d ip lóm e U n iv. 
Gśn*!ve et E cole des ian- 
gues Góneve). —  K raków , 
ZyblŁkiew icza 5, schody 
5, II/p. 4072

L IT E R A T  szuka osoby do
dyskusji bądź udzielen ia 
korepetyc ji. I .  K . C. K ra ­
ków, „N r .  3660". 3660

KTO  nauczy niepoczątku» 
ją cą  an gie lsk iego  —  w y . 
m ag arna p ierwszorzędna 
wym owa. I .  K . C. K ra ­
ków. —  „N r .  4129".

_______________________ 4129

G IM N A Z J U M  - L iceum  
w  domu —  „Szko ła  d la 
Samouków** —  Tygodn ik  
Naukow y —* dwa złote 
m iesięcznie —  N r. 5, po­
da je  rozw iązanie tem atów 
piśmiennych matury o- 
śmioklasowej. In form acje. 
M aterja ly . —  wszystkie 
przedm ioty —  „Łac in a  
w  6 miesięcy** —  „Gram a­
tyka  polska d la doro­
słych*4. Bezpłatne odpo­
w iedzi, zadan’a, wypraco­
wania. —  W arszaw a. N o­
w y  św iat 7, mieazkauiia 
czterdzieści. 49-1W
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Co graja w teatrach
•c n ie d z ie lę ,  S  m a r c a  1 0 3 9  r .

W arszaw a. W ie lk i: ..K lgo letto". Narodowy: popoL 
rube r yb y ", wiecz. ..Nasze m iasto". N ow y: pop. 

i wiecz. ..Kochanek to j a "  Letn i: pop. i  wiecz. ..Ma­
dame Sans Gene". Instytu t Beduty: „U ciek ła  m l 
przepióreczka". Polsk i: pop. „M askarada", wiecz. 
„Obrona K san typy". Ateneum: pop. „Św iętoszek"! 
w iecz. „D ziew czyna z  lasu". K am eralny: pop. i wiecz. 
.J )om  w arja tow ". M alick iej: „P a n i B ovary". Bu ffo : 
,.\ iecb  p rzyjdzie pierwszego". 8.15: „K ry s ia  Leśni 
czanka". „G o lg o ta " w Domu Kato lick im  (M okotow­
ska 13) —  podniosłe m isterjum  relig ijn e . Małe Qui 
P ro  Quo: „P od  parasolem". Rosyjskie studjo dra­
m atyczne: „M ost". O rty ma (Teatr W ie lk i):  o  12 ł 16: 
„ K o t  w  butach". „Szklana góra " i  „S h irley  Tem pie". 
B aj (Konserwatorium ) godz. 16: „H is to r ja  o niebie­
skich m igdałach". Cyrulik  W arszawski: „K ocha jm y 
zw ierzę ta ". C yrk : program  marcowy.

Kraków . T eatr m iejski im. J. S łowackiego: popol. 
„B a lad yn a ", w iecz. „D laczego zaraz traged ja f".

Lwów. T ea tr  W ie lk i: pop. „U ciek ła  mi przepiórecz­
k a " , wiecz. „ T o  w ięcej niż m iłość". Rozmaitości: 
pop. i wiecz. W ystępy Cyrulika Warszawskiego.

K atow ic*. Teatr im. 8t. W yspiańskiego: poi „T o m ­
c io  Paluch", pop ..Głębia na Z im n ej", wieoz. „D la ­
czego zaraz tragedjaf**.

Chorzów. T eatr im. SŁ  W yspiańskiego s K atow ic: 
„P taszn ik  z T yro lu ".

Sosnowlsc. T eatr  M iejsk i: pop. „Lekkom yślna sio 
O trą", wiecz. „D ziew czyna z lasu".

Poznań. T eatr W ie lk i: pop. „T ra v ia ta “ . wiecz. „N oc  
w  W enecji". Teatr Polski: pop. „Subretka", wiecz. 
„L a to  w Nohant". T eatr M arionetek: „Czerwony kap­
turek".

Bydgoszcz. T ea tr M ie jsk i: pop. „Szklanka w ody". 
Wiecz. „ llr a b la  Luzem burg".

Toruń. Teatr Ziem i Pom orskiej: pop. 1 wlecz. „B o ­
s y " .

Lipno. T eatr Ziem i Pom orskiej z  Torunia: „C bo 
r y  z urojenia".

Cząstechowa. Teatr M iejski: pop. „P ien iądz to nie 
W ozy»tko“ , wiecz. „Subretka".

Kalisz. T eatr im. W Bogusławskiego: pop. „Pan  
Jow ia isk i" , wiecz. „K ob ieta  i Jej tyran ".

Łńd i. Teatr M iejski: pop. i w iecz „Nasze m iasto". 
T eatr Polski: pop. i wiecz. „8ubretka“ .

Pszów. Operetka poznańska: „Skow ronek". —
W ilna. Teatr M iejsk i: pop. „Sędzia  z Zalam ei". 

w ierz. „Zazdrość i medycyna".
Sarny. Teatr W ołyński im. J. S łowackiego: „Cy- 

runo de Bergerac"
Lublin. Teatr W ołyński lm. J. Słowackiego: 

„Szkarłatne róże".

Co czeka Cię w roku 1939-tym?
Rok 1939-ty pozostaje pod wpły­
wem groźnego planety Mars. Czy 
chcesz wiedzieć, jaki bidzie ten 
rok dla Ciebie? Jakie przyniesie 
Ci radości i smutki, jakie niebez­
pieczeństwa. straty I korzyści? — 
Czego się powinieneS wystrzegać, 
a co przedsięwziąć Któi inny od­
powie Ci na te pytania, jeieli nie 
ftwiatow-fj sławy astro-gralolog 
SAID-FOADY? Nasi Czytelnicy ko­
rzystaj* z 50 proc. ulgi, na pod* 
stawie kuponu, zamieszczonego po­
niżej Należy napisać własnoręcz­
nie swoje imię. nazwisko, dokładią 
datę urodzenia, atan rodzinny, oraz 
adres Zaleczyć 1 zL na wydatki 
pocztowe i kancelaryjne Adresuj­

cie: SAIDFOADY. WARSZAWA. POZNAŃSKA 14. KMk 
KUPON ZNI7KI

N A C Z Y N IA  K U CH ENNE
omal., a lu m . łanem, na­
k ryc ia  stołowe alpak . 
nierdzewne, plater., oraz 
galanterję. kueb. 1 stal. 
w dużvm wyborze poleca 
firm a  W . H A L S K I Kra 
ków. Sukiennice 21-22 — 
Prospekty ora* wyaylkl
na prowincję uskuteezaiU 
m y odwrotnie. 24fiSk

UWAGA!
Za zwrot fo togra fij, 
świadectw I innych 
dokumentów. dołączo­
nych do ofsrt. Adm i­
nistracja nit przyjmu­
je  ładnej odpowie* 

dzislnoici.

wolne posaoy
A G E N TÓ W  do zbierania 
zamówień Da portrety oo. 
■wośoi Se mi Email poszu 
Lu je  na do*k<wiałycb wa 
runkach „Renesans", — 
K ielce, Focha 14. 451*

R E TU SZER K A  do nega­
tyw u i pozytywu, z utr«y 
maniem na stała posadę 
potrzebna. Zgłoszenia i 
■warunki przesłać: IKC .. 
K raków . „I812g". 18l2g

K A R B O W Y  - gospodarz 
potrzebny od kwietnia. 
W ym agana niższa szkoła 
rolnicza, dłuższa prakty­
ka  w postępowy rb gospo­
darstwach — Ordynarja. 
płaca, iatitjem a według u- 
m owy Zgłoszenia: IKC ., 
K raków , „N r. 4018“ .

4018

PO W A 2N A  fabryka po­
szukuje na praktykę zdol­
n ego absolwenta W  S. U 
Zgłoszenia do I K  C., 
K raków , pod „2547k".

2547k

M E C H A N IK A  rowerowe­
go. zdolnego, z długolet- 
tn ią praktyką, przyjm ie 
K rischer. Kraków. Zw ie­
rzyn iecka 6. 2b»lk

R U TYN O W A N E J  maszy- 
nJ«tki poszukuje jedna z 
■większych firm . O ferty 
K życiorysem, referencja 
m l. odpisami świadectw 
I  podaniem warunków — 
k ierować do I K  C Kra- 
Łów . pod „264Sk“ .

2649k

P O TRZE B N A  wychowaw­
czyni, doskonały an gifl- 
ekL Warunki, *ye iorys: 
Agen c ja  I. K C. R.»wne, 
K o le jow a „C h ". IP73g

AG ENTÓ W  do zbierania 
Eamówien na portrety 
emaliowane poszukuje się. 
Warunki niebywale. — 
„P ięk n o " Tarnów, Leg jo ­
nów  53. 2051k

R E TU SZER K A  - fo togra f- 
ka. siła dobra, potrzebna 
zaraz —  posada stała. 
Busko Zdrój, „Bcm ar".

1823

PO TRZEBN Y energiesmy 
pomocnik gospodarczy — 
utrzymanie, 40 złotych. 
Zgłoszenia: MaJąUk Ja- 
nowlczki. poczta Racław i- 
oe. 4011

PO TRZEBN A  panienka do 
sklepu galanteryjnego. —  
Zgłoszenia: Zakopane. Ja­
nina Danek. ul. Sienkie­
wicza — „Lu tn ia". 2557k

S E K R E T A R K I OSOBI­
STEJ, uczciwej, bardzo 
inteligentnej, wykształco­
nej. z maturą g im nazjal­
ną. knltnralnej, dogląda­
jące j równocześnie gospo­
darstwa domowego, poszu­
kuje lekarz. Maszynopi. 
smo konieczne. W iek oko­
ło 35 lat a ry jka  Łaska­
we, szczegółowe zgłosze­
nia z fo togra fją . natych­
m iast zwracalną. do IK C ,. 
Kraków , pod „1835g“ .

1835g

P A N N A , młoda, prakty­
ka, jeżyk. bez. do chłop­
czyka. 15 marca. —  K ra ­
ków, Szopena 5. m. 5.

4052

E K S P E D JE N T K A  uzdol­
niona w  ga lanterii, po­
trzebna zaraz. Zgłoszenia 
od 9—11, F. Lubański, —  
Kraków , św. Anny 2.

2691k

na m en y  horoskop osobisty światowej sławy astro- 
grafolon* Sald Foady. Wałny tylko (dla 1 osoby) do dn 
10 kwietnia 1939 r Wyc hjć I załączy ć do listu. - I K C

O d  d n i a  5  d a  S S  m a r c a
o tw ie ram y

Tydzień pokazu dywanom ręcznych
(per<kieh)

w  lok a la ch  K ra k ó w , R Y .N L k  G Ł . 14, I I .  p ię tro
dla przekonania o  NISKICH CENACH I NIEPRZECIĘ­
TNEJ JAKOŚCI naszych towarów, sprzedawanych na 

DOGODNYCH WARUNKACH 842k

R ETU SZERA laboranta 
przyjm ie Zakład Fotograf. 
„ A s " .  Rzeszów, 3 M aja 
14. 26-18k

R E PR E Z E N TA C YJN E
Panie ponad la t 25. któ­
rym  zależy na pracy sa­
modzielnej i  dobrych zy ­
skach zgtoszą się ponie­
działek i w torek w gadz. 
3— 6: Kraków . W iślna 9/3.

2671k

F IR M A  produkująca ar 
tykuły bezkonkurencyjne, 
opatentowane, ocechowa­
ne przez Instytu t Gospo­
darstwa Domowego po­
szukuje solidnych zastęp­
ców na większe miasta 
Zgłoszenia IK C . Kraków, 
W ielopole 1. „N r  4231".

4231

K U C H A R K A  do lat 30. 
PO K O JÓ W K A z praniem, 
prasowaniem potrzebne —  
d w ór okolice Krakowa. —  
T ylko długoletnie św .ade- 
ctwa. —  Zgłoszenia IKC- 
K raków . W ielopo le 1. — 
„1891B". 1891*

L A B O R A N T A  do robót
amatorskich poszukuje
„F o to  S tud io". K raków ,
F lorjańska 31. 2672k

M O TO CYKLO W YCH
przedstaw icieli, m ałolitra­
żowe n iem ieckie —  poszu­
kujemy. —  O fe rty : „476“ 
I K . C.. W arszaw a, Krak. 
Przedm 9. 501W

G O R S E T Y  
„ t f  C I A '
Dy pl m istrz. A  ca demie 

de Coupe de Paris 
Kraków . Sukiennice L . 29

Telefon 167-40.
850k

C Z E L A D N IK A  zdolnego 
na duże sztuki p rzyjm ie : 
R utka i K łaput, św. M ar­
ka 11, Kraków . 4192

PO SZU KU JĘ  ucznia do 
p raktyki masarskiej. Stu­
dencki. Żywiec, Kościusz­
ki 292. 2696k

CH ŁO PCA, obznajom io. 
nego z prowadzeniem bu­
fetu przyjm ę od 15 mar­
ca. Zw ierzyniecka 32. Re­
stauracja. 4144

U R ZĘ D N IK  bankowy —  
kantorzysta, znający ję ­
zyk i potrzebny do dużej 
instytucii. —  Szczegółowe 
zgłoszenia: I .  K  C., K ra ­
ków, „N r. 4201". 4201

Zawiadamiam P. T. Klientelą
źe objąłem wyłączną sprzedaż 

ARTYSTYCZN YC H  FAR B  O L E J N Y C H  
znanej Firmy Dr. Fr. S c h o e f t f e l d  et Co. 

z Dusseldorfu

A. R E IM . K R A K Ó W
R Y N E K  87-

N A R E S Z C IE  Z M A R S Z C Z K I  Z N IK A JĄ ...
Istnieją różne kremy do usuwania zmarszczek, jednak 
krem pod oczy .ARIZONA* jest uznany przez wy­
tworne Panie jako najskuteczniejszy, bo 
wet najbardziej zastarzałe zmarszczki i zapobiega 
tworzeniu się nowych. — Małop. Fahr. Chem. Farm. 
E. MATULA. KRAKÓW. UL. HELCLÓW 17. 82jk

KURYER RADJOWY.

PO TRZE B N A  służąca do 
wszystkiego dobre goto­
w an ie do dwóch osób od 
15-go. O ferty  IK C . 
w ice. M arjacka 13 •■409 .̂

K U PCÓ W  chrześcijan Ja­
ko przedstaw icieli na o- 
kręg Krakowski. K atow ic­
ki, Gdvu«ki. Stanisławów, 
ski. COP. Brześć L itew ­
ski. Równe. Lwów. Tarno­
pol. Kalisz, Radom. K ie l­
ce. Sosnowiec —  rew ela­
cy jn y  artyku ł spożywczy 
kapitał 3.000.—  zł. Zgło­
szenia: B iuro Ogłoszeń 
Jag elski, Poznań, F redry.

1855g

PR A S O W A C ZE K  poszu­
kuje chem. pralnia I far- 
b iarnia „T ęcza ", K raków , 
ul. Czarnow iejska 72.

2670k

RETUSZ od sztuki odda 
„Foto-Stud io", Kraków . 
F lorjańska 31. 2669k

Z A R ZĄ D  Dóbr Raba W y ­
żna poszukuje od l-g^  
kwietnńa br. szwajcara 
na ordynarję do obory za­
rodowej około 50 sztuk 
bydła. —  Zgłoszenia z od­
pisami świadectw I pole­
ceniam i kierować wprost.

1862g

Z A  pomoc w  gospodar­
stw ie domowem dam mie­
szkanie. utrzymamie. —  
Oferty I . K . C. Kraków . 
„N r .  4101". 4101

PO TR ZE B N A  praktykant- 
ka 7. ukończoną w ydzia ło­
wa do W ypożyczaln i K s ią ­
żek. Zgłosaenia I- K .  C. 
Kraków . „N r . 4094". ^

P O TR ZE B N A  służąca do 
wszystkiego zaraz, ' ' ' j "  
nagrodzenie dobre. G ra­
m atyka 7. m. 1 (przeczn i­
ca Juljusza L ea ). £g«°- 
ezenia 9— 3. 4093

Z ASTĘ PC Ó W  branży cu­
k iern iczej na poszczegól­
ne m iasta i wo jew ództw a 
poszukuje fabryka. Zsrło-
sz^nia T K . C. K raków
„N r . 4095". 40*)3

SA LO N  mód. H erta  Ł o ­
w y. Bielsko, P iłsudskiego 
5, poszukuje naitychmjast 
p ierwszorzędnej m odniar- 
k i. 2646k

UKAZAŁA SIE 1 JES1 DO NABYCIA 
w  Związku Izb Rzemieślniczych R. P ., Warszawa, ul. 
Królewska 23 m. 1 (konto P. K. O. Nr 13 363) oraz 
w Księgarni Wydawnictw Prawniczych Marjan Ginter 
w  Warszawie, ul. Kapucyńska 1 (konto P  K. O. Nr. 13.359) 

i  innych księgarniach KSIĄŻKA p. L

PRAWO PRZEMYSŁOWE
w opr. mgr. JANA MENCLA 

Wydawnictwo zawiera nowy tekst prawa przemysłowego 
z uwzględnieniem orzeczeń sądowych, rozporządzeń i o- 
kólników ministerjalnych wraz z obszernym komentarzem. 

Cena za egzemplarz oprawny zł. 7 gr. 60. 836k

Program stacyj radiowych
n a  n ie d z ie l e ,  5  m a r c a  19 30  r .

W arszaw a (1339) Godz. 7.15 Najświętsza Panno 
7.20: koncert ork. mar. w o j. z Gdyni. 8: dziennik 
por. 8.15: audycja  dla wsi. 9.15: naboi z kośt. k« 
m isjonarzy. Około 10 30: p łyty . 11.45: przegląd wył 
dawnictw . 11-57: sygna ł czasu. 12.03: koncert ork 
svm f. i  K . B orzyka na w io l. z Katowic. 13; wv. 
ją tk i z pism J - P iłsudskiego. 13 05: przegląd kult 
13.15: koncert ork., L. Skalskiej, I. Lipczyńskiel 
i T . Seredyńskfego ze Lw ow a. 14.40: audycja dla 
d zieci: W szystk iego  po trochu. 15: audycja dla wsi 
16.30: koncarł fo r t. Z . RabcewiczoweJ. n -  H* 
H ohendlingerówna z W iln a : Jak pracuje teatr w 
W iln ie . 17.30: koncert ork., L . W yrw icz, I. Orska 
P . K ruszew ski, tr io  harm., tr io  akordeonistów * 
K rakow a. W  p rzerw ie  około 18.25: chwila biura 
studjów . 19.30: opow iadanie J. Miernowskiego: Wy. 
bór. 19.50: p ły ty . 20.15: wiad. sport., przegląd poi. 
dziennik w iecz., kom. meteor., tygodnik dźwiękowy, 
p rogram  na pon iedzia łek. 21.20: koncert ork. pij. 
21.50: Kukułka W ileń ska: Ballada o sześciu ku- 
charkach. 22.20: muz. tan. ork. P R  I Ą  Borty. 23: 
ostatn ie w iad.. kom. m eteor. 23.05: wiad. po anp

W arszaw a I I  (217) 14.30: płyty. 15.30: konsert 
K . B laschkego na w io l. 15.58: p łyty , w przerwie 
p rogram  na pon iedziałek. 21.05: płyty. 22.05: p|y. 
ty . 23: p łyty .

W arszaw a S P  48 i  S P  31. Godz. 20: dziennik. 
20.15: pogadanka sport. 20.20: muz. lud. 20.30: au- 
d yc ja  d la  m łodz.: W ie lk a  uczona M arja  Curie-Skło- 
dowska. 20.55: p rogram  na poniedziałek. 21.05: pro­
gram  z W arszaw y I I .

W arszaw a S P W , SPD , S P  19 i  SP  25. Godz. 24: 
zapowiedź. 0.05: muz. lud. 0.25: kronika dźwiękowa, 
0.45: dzienn ik polski i ang- 1: pogadanka sport. 
1.05: koncert sol. 1.30: uw ertura Moniuszki do ope- 
r y  F lis. 1.40: słuchow isko: W ie lka  uczona laarja 
Curie-Skłodowska. 2: pogadanka ang. ze słucha, 
czarni. 2.10: koncert zesp. harm. 2.50: program na 
poniedziałek.

SIUDNIE, POMPY. 
SONDY. P ILOTY

wykonuje Luidiu, Listopad 4 37
t e le f .  2 1 8 -5 5

Kosztorysy bezpłatnie.

Humor i satyra.

Gdy k a ta ryn ia rz  w y g ra  na lo te r jL .

P O T R Z E B N A  zdolna mo~ 
dniarka do Zakopanego. 
Zgłoszen ia I .  K . C. Zako­
panie. „204“ . 2619k

NAUCZYCIELKA, matu 
na sem inaria !na. absolut­
owi® zdrowa, potrzebna na­
tychm iast Zakopane nau 
czarnie dw ojga  dzieci — 
czwarta, p iąta powszech­
na oraz zupełna opieka. 
Zgłoszen ia z życiorysem , 
odpisem świadectw , fo to ­
g ra f ią  I .  K . C. Zakopane 
„206“ . 2617k

O R K IE S T R A  potrzebna, 
prze^waźnle do tańca od 
1/4 K w in tet. O ferty  z  po. 
damiem gaży  i  ja k ie  in ­
strum enty są czynne. Ka- 
wiarmia Gramd, W olności 
34. ChoTZÓw I. 4074

P O T R Z E B N A  panienka 
do sklepu mleczarsko-bpo- 
żyw czego. Zgłoszen ia —  
Gomułka, K raków , D ługa 
86. 4172

S ZO FER  m echanik rów ­
nocześnie dozorca —  po­
trzebny. Zgłoszen ia z od­
pisami św iadectw  do IK C . 
K raków , „N r .  4162“ .

4162

-to  jes t ASPIRIN

Aby z  góry zapewnił sobie właściwy 
skutek, należy wiedzieć, czego żqdać 
przy kupnie, a mianowicie: tab le tk i 
A S P IR IN I
Przy tabletkach ASPIRIN można z lal- 
woiciq stwierdzić, czy otrzymuje się 
żądany preparat: wystarczy jedynie 
zwrócić uwagę na znolr krzyża BAYERA.

WŁAŚCIWIE saływ oC i

1 - 2  lob lc łk l A S P IR IN ,  
r o z d r o b n i o n e  
w  p ó ł s z k lan ce  wody.

letki A SPIRIN  w y r a b ia n e  iq  w S t a r o g a r d z ie  na P om orz

NIEDZIELA 5 MAKCA.
17.30 Podwiczorek przy mikrofonie (soliści: Wyrwicz, 

orkiestra Hermana), z Krakowa 
21.50 „Ballada o  6 kucharkach" — Kukułka wilefaŁą

K raków  (294) Godz. 8.45: in i.  J . Kuchanowitz; 
W iosenna uprawa roli. 8.55: p łyty . 9.05: rozmowa 

roln ikam i. 13.05: J . A .  Gałuszka: Sprawy tea. 
tralne. 14.40: w y ją tek  *  pow . J . Bieniasza: Leint 
w yg i. 14.55: koncert chóru męsk. i tniesz. uri 
w ojsk. 15.20: gaw ęda A . S tap ińsk iej: F igle Sóra|. 
skie. 19.30: koncert K r . C zap lick ie j i A . Wolfa, 
20.10: kom. sport.

K atow ice (396) Godz. 6.15: koncert kwartetu, 655: 
program . 6.30: koncert ork. z H u ty  Pokoiu. 7.10: 
W ł. W łos ik : P ra ce  ogrodow e na przedwiośniu. 8.45: 
Cz. K oe l: P łodozm ian  w  waw rzyn ictw ie. 14.40: A. 
M iku lski: Co 6łychać na Śląsku. 14.50: Popołudnie 
ro ln ika  śląskiego. 19.30: audycja  r eg j. :  W  niedzieli 
p rzy  żeleźnioku. 20.10: kom . sport.

A u d yc je  zagraniczne.

Godz. 6: H am burg, koncert portow y. 8.15r Ko­
lon ia , muz. n iedzielna. 9.15: Koenigswusth., koncert 
w ojsk . 10.30: M onachium , muz. rozrywkowa. 12: 
B erlin , koncert ro zryw kow y . 12.30: Budapeszt, kon­
cert ork . operow ej. 14.30: Koenigswusth., koncert 
ork. i  sol. 15: F lo ren c ja : opera  C ilea: Adrjana 
Lecouvreu r. 15.45: Budapeszt, muz. cyg. 16: Koe- 
n iwusth.,koncert or. 17: M edio lan , koncert akadem­
i i  śpiew , z Berlina . 17.10: P ra ga , koncert. 18: Sofja, 
muz. lekka i  tan. 18.30: Lon dyn  reg j., koncert ork. 
19: F loren cja , muz. rozryw kow a. 19.20: Bratysława, 
koncert ork. jazz ., t r ia  wok. i  sol. 19.35: Londyn 
r eg j., koncert ork . i  sol. 20: Bukareszt, koncert ork, 
20.15: M onachjum , opera C zajkow sk iego : Eugenjnsz 
Ongin. 20.30: P ra ga , sow ack ie pieśni lud. 21: 
R zym , koncert. 21.20: Budapest I I ,  muz. cyg. 2130: 
R ad jo  P a ryż , opera kom. D av ida : Lalla  Roukh. 
22: M edio lan, koncert m adryga łow y . 22.30: Sztut- 
ga rt , muz. lekka i  tan. 22.35: Berno. muz. jazz. 23: 
F loren c ja , muz. tan. 23.15: M edjo lan , muz. tan.

V III SYMFONJA BEETHOVENA. W  roku 1812 powsta­
ła V III bymfonja Beeihovena Rok ten był dla Bteiho* 
vena szczególni ciężki, pełen głębokich trosk i kłopotov. 
Maierjalnie było coraz gorzej. Choroba uszu dokuczała 
coraz bardziej, stosunki rodzinne układały się przykro. 
W  tym czasie pisze beethovcn w jednym z listów: „0 Bo­
że, dopomóż mi znieść to wszystko, nie jestem Herkule­
sem, który pomaga Atlasowi dźwigać ś w i a t . W  takim 
to okresie powstaje porywająca Symfonja VII i pełna 
pogody i promiennosci, a nawet wesołości — Symfo- 
nja V III. Wkraczając bowiem w świat muzyki, potrafi! 
Beethoven odrzucić wszelkie ziemskie zmartwienia. Dzieło 
to, jedno z najp.ękniejszjcb literatury symfonicznej, wy­
kona orkiestra T  wa Muz. w  Katowicach po dyr. Stra­
szyńskiego. Ponadto w  skład programu wchodzą: koncert 
wiolonczelowy Haydna w  wyk. H Bożyka i uwertura* 
opery „Cosi fan lutte" Mozarta. Z zestawienia utwori* 
wynika, że cały koncert reprczcntuie styl klasycz»y.

KONCERTY ROZRYWKOWE Koncert ze Lwowa w po­
rze obiadowej, „Podwieczorek przy mikrofonie" t  Kra­
kowa o godz 17.35, w którym wystąpią zawsze chęto** 
witany Wyrwicz, Orska, Hernes i in., wreszcie o godL 
21.20 muzyka lekka i o godz 22 20 muzyka taneczna 1  0- 
dz ałem Anny Borey w  refrenach — wypełnią pogodo? 
niedzielę.

O POLSKIEM CZASOPIŚMIENNICTWIE. Szerokie sfery 
inteligencji mało naogół wiedzą o pracy i rozwoju cza­
sopism polskich. A jest to zagadnienie ważne i ciekawe, 
trzeba bowiem pamiętać, że w Polsce istnieje około 2,00° 
pism perjodycznych. Obecny stan prasy w Polsce, je) 
rolę i najważniejsze życiowe zagadnienia omówi p St. 
Krzywoszewski, prezes Zarządu Gł Związku Wydawców 
Dzienników t Czasopism w referacie, który będzie na­
dany z Warszawy w  niedzielę o godzinie 11 min. 45.

S K Ł A D K I
złożone w Administracji:

wNa obiady S. SamiielP4: Zamiast wieńca na trumnę £p- 
Stanisława Prochowskiego, por. rez., składa Zarząd 
Krakowskiego Zw. Oficerów Rezerwy kwotę zł 

„Na Pomoc zimową dla bezrobotnych": Kazimierz
Cweischek, p Skałat zl 2*—

,D.a biednego Tadzia": Od Fwuni i Antenka, Kałowke 
~  ‘  1 1/.._t TnrUDzł b — ’ ^  Tadzia, w/m zł 3 - Józef Zając, Toruó 

846k

f? ek ta m y  w  tek śc ie :

Sk * f-ej I 2-ej strome . d.

W  dzień 
powszedni 

3 .—

W niedzielę 
i święta

3 .76
Cała 2-ga strona . ,  . • f .. 6 .0 4 0 . - 6 .3 0 0 .—
SJJa 3-ej strome . .  • • m 2 . - 2 .60
Cała 3-cła strona . . k • M 3 .3 6 0 . - 4 ^ 0 0 . -

<Na dalszych stronach . .  • .. 1 .60 2 . -

Cala strona . ■ • .. 2 .6 8 8 . - 3 .3 6 0 . -

Komunikaty, notatki, 
wzmianki kronikarskie \

/
2 .60 3 .20

i osobiste 

(Teksty artykułowe . . 1 0 .- 1 2 .60

■ —firni** — ■ - irnu*- 1^

R ek la m y  z a  tek s tem :
W dzień W  niedzielę 
powszedni i  lwięta

O.BO 0 .0 5  
•  # «  1 .0 8 0 —  2 .1 8 4 . -

I 
J

1. 2 .620 .- 3.360—

Nekrologi w tekście do 100 mm w  2-ch lamach M% taniej. 

Reklamy w dodatkach tygod zl 2 za I  mm w 1 lamie. 

Reklamy w dodatku ilustrowanym zl. 3*— za 1 ctm*

Ogłoszenia zwyczajneM  +  »  *1 
Cala strona 0  ^

Na ostatniej strome, 
lub włród ogłoszeń 

drobnych 
Cala strona ostatnia

0 .75

| (Rozmiar strony dru 

L nym lanue.

1. »Tjju»u>v — ruusiawq ooiiczenia jesi jeaen milimetr
Strona w tekście ma i  lamy a  68 mm Strona za tekstem ma 8 lamów a 34 mm

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : __ ___  ___
O g ło s z e n ia  d r o b n e :  w dzień w metaię

powszedni 1 święta 
Ogl. drobne za słowo . ,  . tŁ 0 .2 0  O 26  
Dla poszukujących pracy . .  „  0 .1 0  0 1 2  
Matrymonialne .. 0 .3 0  q .4 0
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. 

Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie

" gOS?ein‘a mo* »  b>< drukowane tylko czarną 
farbą. -  Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych" ogłoszeń nie

z i r z r  - l f>r,idz,a' ° g,°szeń *> zbryk zależny jest tylko od Administracji 
Oglosicjua -drobne prIS,mu,m„ „  ,4w
Za zastrzeżenie miejsca dolicza sic 
Za układ tabelarjczny , * £
Za druk czerwony t ”  ’  ’  * '  * '

5>pc«jalne życzenia wymagają
czej ceny ogloszema. _  
osobnego porozumienia się.__________ — — —— ---------------—------------------------------------------------------------------------------ ----------------------> — itiiuuiM się. ............ . umieszcza się — Zniżek me udziela

Założyciel i Wydawca: PrtTBsskl. -=• Redaklęr: Jan Stankiewicz. — Zakłady graficine „llusir Kurvrr, r  ^ . — ......... ........................................ ..... .................. .
-------------------  ------------- ' ^  Ł  • Kra^  ^ o j j o l e  Ł  & m j eja rr|nęlHfcł

U w a g i o g ó ln e :
Administracja me przyjmuje odpowiedzialności ** term!* 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i klisŁ 
Zastrzeżone miejsca obowiązuje Administrację tylko 
czas. gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona prze- 
widziana w cenniku 25*/. nadwyżka. -  Omyłki, które za­
sadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniaj* 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązuj? 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia- "  
Lzasadnionc reklamacje będą uwzględniane o ile zostaną 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia, 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen ogłoszeń 
może nastąpić w każdym czasie 1 obowiązywać będzie rów* 
nież te ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio, 
a nie były zgóry zapłacone — Wydawnictwo zastrzeg* 
sobie prawo nie umieszczenia całego ogłoszenia, względni© 
jego części bez [>odania powodów. Komunikatów bezpl^ 
tnych me umieszcza się — Zniżek nie udziela się.
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DYGASIŃSKI N IEZNANY.
Pisząc o znakomitym pisarzu polskim 

w setną rocznicę jego  urodzin, właściwe na 
teu temat rozważania zmuszony jestem po­
przedzić wstępem, poniekąd osobistym. W y­
baczyć mi to proszę, bo trzeba wyjaśnić ty ­
tuł artykułu, zdać sprawę, czyje to są owe 
nasze oczy, którym i patrzymy na D y g a  
8 i ń b k i e g  o. Sprawa bynajmniej nie­
obojętna dla naszego tematu i dla stosun­
ku piszącego do podjętego zadania- Niechaj 
mi wolno powołać się na pewne fakty.

Oto niedawno jeden z naszych wybitnych 
polonistów uniwersyteckich w artykule
o Dygasińskim, w yraził się, że nie można 
dzisiaj spodziewać się jakiegoś renesansu 
D y g a s i ń s k i e g o  w takich rozmia­
rach, jak dzieje się to z P  r u s e m i na 
wet z O r z e s z k o w ą .  Pom ija jąc rze­
czowe błędy dalszych wywodów, że np. D y­
gasiński by ł młodszy od Prusa i Orzeszko­
wej, kiedy naprawdę był od nich datą uro­
dzenia starszy, od Prusa o osiem, od Orze­
szkowej o trzy lata, przyjąć jednak można,

A D O L F  D Y G A S IŃ S K I .

że dziejowo by ł od nich młodszy, ale dlate­
go  tylko, aby stąd snuć wniosek o perspek­
tywach renesansu Dygasińskiego — moim 
zdaniem — w szansach swoich przedsta­
wiających się niemniej pomyślnie jak dla 
Prusa, pomyślniej niż dla Orzeszkowej.

A by  to jednak było jasne, trzeba znać 
Dygasińskiego, nie tylko jako powszechnie 
sławionego twórcę polskiej powieści z ży ­
cia zwierząt, lecz również jako odkrywcę 
duszy ludow ej i  jako epika wsi polskiej, 
wogóle jako w nikliwego i bystrego obser­
watora rzeczywistości społecznej i  je j  f i lo ­
zoficznego satyryka, tudzież jako bardzo 
wszechstronnego, a w poglądach swoich 
i  w swej sztuce powieściowej wybitnie nie­
zależnego, samodzielnego, od innych odręb­
nego pisarza. Było to zaś niełatwe, skoro 
większość utworów autora została w daw­
nych wydaniach tak skwapliw ie „zaczyta- 
na“  przez ówczesnych czytelników, że nie 
ma ich nawet po zasobnyeh bibljotekach 
publicznych. Dopiero teraz podjęte naresz­
cie pierwsze zbiorowe wydanie „Pism** D y­
gasińskiego pozwoli na dokładniejszą 
i sprawiedliwszą ocenę całej twórczości 
autora, który niewątpliw ie znowu znajdzie 
wielu gorliwych czytelników.

Zdaję sobie sprawę, że poczytność nie jest 
jeszcze miarą wartości pisarza, że nawet 
szeroka poczytność nieraz staje w stosun­
ku odwrotnie proporcjonalnym do głęb­
szych myślowych i artystycznych zalet dzie­
ła. N iem niej jednak ideałem w ielk iej sztuki 
jest pogodzenie obu sprzecznych postula­
tów, zdobycie takiego uniwersalnego zna­
czenia, jakie w naszej literaturze mają np. 
„Pan Tadeusz** M i c k i e w i c z a ,  try - 
log ja  S i e n k i e w i c z a ,  „Lalka? P  r  n-
8 a. Otóż w ydaje mi się, że cała twórczość 
powieściowa Dygasińskiego, chociaż nie 
zawsze wznosi się na wyżyny artyzmu „Go- 
dów życia**, ma właśnie znamiona, zapew­
niające je j szeroką poczytność, ale również 
w  pełni zasługujące na głębsze powodzenie 
u bardziej wybrednych intelektualistów  
i  nawet u  estetycznych smakoszy.

dług których konkretne fakty to są tylko 
suche szczegóły, obojętne dla mgławicowej 
syntezy duchowego arystokratyzmu, czy też 
dla rygorystycznego kultu czystej formy.

N ie przeoczając istotnej potrzeby ducho­
wej wzniosłości i  artystycznego piękna, 
i owszem, uznając całkowicie, że są to kar­
dynalne postulaty każdej rzetelnej sztuki, 
ośmielam się jednak stanowczo przeciwsta­
wić mniemaniu, jakoby te postulaty osią­
gnąć się dały tylko w wąskim kręgu literac­
kich kapliczek. N ie przeczę, że istnieją asce­
tyczne typy twórców, że nawet z nich to ro­
dzą się niekiedy w ielkie dzieła, ale twierdzę, 
że sprawa kultury  literack ie j nie może być 
ograniczona do wtajemniczonych rabinów  
literackiego zakonu, lecz musi być dobrem  
powszechnem. Dlatego to właśnie ucieszy­
łem się, że z mojem zdaniem krytyka lite­
rackiego liczą się koła czytelników, że więc 
spełniam to zadanie, które było i jest moim 
świadomym zamiarem.*Nie znaczy to bynaj­
mniej, aby się miało schlebiać bylejakim  
gustom publiczności, lecz dążeniem każdego

Fragm ent grobu Adolfa Dygasińskiego 
na cmentarzu na Potoązkach w Warszawie*

pracownika na niwie twórczości literackiej 
winno być utrzymanie kontaktu z  czytel­
nikiem.

Bo, proszę zważyć, że także dla krytyka 
jego najgłębsze zadowolenie tkwi w osobi* 
stem przeżyciu czytanego dzieła, w odnale­
zieniu w  nim własnej przygody duchowej, 
jaką jest każde wzruszenie artystyczne, oraz 
w świadomem zdaniu sobie z tego sprawy, 
na czem to wzruszenie polega, co mu ta 
przygoda przyniosła. Skoro zaś ima się pió­
ra, aby swojem wrażeniem i swoją wiedzą 
podzielić się z innymi, wtedy nie jest to już 
tajemna rozmowa między duchem twórcy, 
a duchem krytyka, ani pisanie „sobie a mu­
zom", bez oglądania się na to, czy i jakim  
refleksem odbiją się jego myśli. W  chwili 
t. zw. natchnienia, że użyję tu niesłusznie 
pogardzanego dzisiaj wyrazu, sprawa to 
istotnie obojętna, bo mojemu indywidual­
nemu poczuciu wystarczy samodoznanie 
duchowej przygody. Gdy się jednak pisze 
po to, aby być czytanym , nie idzie wtedy
o jakieś zawiłe, jakże nieraz mętne, mędr­
kowanie, lecz właśnie o porozumienie z czy­
telnikiem. Pisze się nie dla siebie tylko, lecz 
także dla czytelnika.

Otóż mówiąc o D y g a s i ń s k i m  
w naszych oczach, nie myślę o tem, czem 
Dygasiński stać się może dla takiego lub 
owakiego mędrca, chociaż Dygasiński sam 
był melada mędrcem i niejednego dzisiej­
szego męrdca zadziwić p o tra f i Zadanie mo- 
je  jest dużo skromniejsze, aczkolwiek za­
sięgiem swoim ambitne. Pragnę bowiem 
ustalić, czem i jak przemawia Dygasiński 
do naszych czasów, lub raczej do naszej 
w tych czasach świadomości kulturalnej. 
Czem Dygasiński stać się może i  powinien 
dla dzisiejszego czytelnikaf

WZÓR PISARZA POPULARNEGO.
W  dotychczasowych rozważaniach tylko 

pozornie odbiegliśmy od tematu. Albowiem 
D y g a s i ń s k i ,  podobnie jak P r u s ,  
staiwiony być może z a  w z ó r  p i s a r z a

Z IC Z N E  P R Z E M Ó W IE N IA  M ĘŻÓW  STANU  
ZO STAŁY ZD EM EN TO W AN E .

— Musze jeszcze zaznaczyć, że wypowiedziane przed chwilą przeze mnie słowa 
są czczym wymysłem nieodpowiedzialnych sprawozdawców!~

O K O N TAK T Z CZYTELNIKIEM .
Ten dla mnie bezsporny fakt, starałem się 

konkretnie uzasadnić w artykule o N i e ­
znanym Dygasińskim**, drukowanym w nu­
merze 3 „K u- 
ryera Literacko- 
Naukowego** z ro­
ku bieżącego i w 
dalszym ciągu 
postaram się tu 
jeszcze poprzeć 
właściwe mi ar­
gumentami. —
Przedtem potrze­
bne jest wszakże 
jeszcze jedno wy 
jaśnienie, w któ- 
rem muszę zaha 
czyć o sprawę o 
sobistą. Oto pe­
wien młody kry 
tyk, którego zre 
sztą cenię bardzo 
wysoko i pokła 
dam duże nadzie­
je, że nasze nowe 
pokolenie literac­
kie w nim wła­
śnie zyska — być 
może — to swo­
je  sumienie kry­
tyczne, jakie w 
starszem pokole­
niu piastuje Ka- 
r  o 1 I  r  z y  - 
k o w  s k i — p i­
sząc o ostatniej
mojej książce, bardzo pochlebnie, lecz nie 
bez złośliwości, zauważył, że „w kołach ar­
tystycznych głos Czachowskiego może m niej 
waży bardzo natomiast liczą się z nim  koła 
czytelnicze**. Przytaczając to cudze o sobie

A D O L F  D Y G A S IŃ S K I . 
P o rtre t Jacka Malczewskiego.

zdanie, czuję się nieco zawstydzony, bo przy­
nosi mi ono szczerą satysfakcję, ale w da­
nym razie myślę z tego powodu o innej — 
jak m i się zdaje — ważnej sprawie.

W ydaje mi się 
bowiem, że jest 
u nas sztucznie 
pielęgnowana ja  
kaś zupełnie fał­
szywa sytuacja l i ­
teratury ; w czem 
bodaj tJkwi głów ­
na przyczyna te­
go nieraz obser­
wowanego faktu, 
że literatura na­
sza traci swe po- 
dłoże społeczne, 
że — słowem — 
nie ma czyte ln i' 
ka. W  słusznem 
dążeniu do pio­
nu moralnego i  
stalowego hartu 
artysty wyrabia 
*ię szkodliwa ten­
dencja społeczne­
go abstrakcjoni- 
zmu, tworzą się 
kapliczki wtaje­
mniczonych, z  po- 
gardliwem wzru­
szeniem ramion 
l e k c e w a ż ą ­
c y c h  potrzeby o- 
gółu. Powstają 
nowe wieże z ko­
ści słoniowej na 

przezwyciężonym już terenie sztuki dla 
sztuWi. Współdziałają w tem niektórzy 
młodsi krytycy, według których zbrodnią 
artystycziiią jest pisanie o rzeczach tru­
dnych w  sposób jasny a przystępny, we­

©digitalizacja mbc małopolska pl



Str. U  (140) „ K  U H Y E H  L I T E R  A C  K O - S  A l ’ K  O W T “

w lepszem znaczeniu słowa popularnego.
Moment to — ocay wiście — ważny dla poczy t- 
ności, ale nie w nim tkwi istota zagadnie­
nia, chociaż u Dygasińskiego zawsze obser­
wować można, jak sprawy najbardziej za­
wile dadzą się ująć w sposób dla wszyst­
kich jasny i zrozumiały, a przy tam świe­
ży î  oryginalny, n swego dna głęboko prze­
myślany, w swym wyrazie zajmnjąco i ży­
wo postawiony. Od dawna znana to praw­
da, że ciemność styln zazwyczaj — lecz nie 
zawsze — zdradza nieporadność lnb niedo- 
kształcenie myśli. Skądinąd wszakże i o tem 
pamiętać trzeba, że styl gładki, potoczysty 
może wynikać z wprawy nmysłn płytkiego, 
ślizgającego się po powierzchni zagadnień, 
co o tyle łatwo wykryć, że najczęściej styl 
to bezbarwny, nijaki. Prostota stylu dopie­
ro wtedy staje się wyrazem wewnętrznej 
głębi, kiedy się do niej dochodzi własnym, 
indywidualnym wysiłkiem. Taka właśnie 
dojrzała prostota oryginalnie napiętnowa­
nego stylu Dygasińskiego opiera się na 
bogatych dożach osobowości twórczej. Nie 
kusząc się o szczegółowy i wyczerpujący 
rozbiór składających ją  czynników, pragnę 
pokrótce wskazać te wartości, które — mo- 
jem zdaniem — mają (Ua nas szczególne 
dzisiaj znaczenie. Mieszczą się one w cha­
rakterze narodowym, w samodzielnym rea­
lizmie i w artystycznej oryginalności Dy­
gasińskiego.

NARODOWY CHARAKTER 
TWÓRCZOŚCI DYGASIŃSKIEGO

był nieraz podnoszony i to przez pisarzy 
na swych społeczno-politycznych stanowi­
skach tak rozbieżnych, że świadectwa ich a 
pod tym względem stanowią argument zu­
pełnie kategoryczny. Oto A n t o n i  Sy -  
g i e t y ń s k i ,  współtowarzysz literacki 
z „Wędrowca," i  bliski przyjaciel Dygasiń­
skiego, widzi w nim poetę, w którego „wcie­
liła się polskość współczesna~ ześrodkowa- 
la się dusza zbiorowa i poezja krajobrazu“. 
Adam G r z y m a ł a  - S i e d l e c k i ,  
krytyk należący już do późniejszego poko­
lenia literackiego, pisze o Dygasińskim, że 
jest to „myśliciel-poeta tak rasowo, tak do 
dna polski, że gdyby zapytano nas, która 
książka poprzedniego pokolenia jest naj­
bardziej ojczysta! — nie zawahalibyśmy się 
powiedzieć — „Gody życia4*. Ż e r o m s k i  
nazywa Dygasińskiego napomnianym  
władca pewnego obszaru mowy naszej, ję ­
zyka nizin i dalekości słowiańskiej, lasów 
i  pól, pracy w polach i po chałupach'1, p i­
sarzem, który „bardziej nas zbliżył do 
pierwożródla mowy słowiańskie) , niż wszy­
scy pisarze ostatnich lat kilkudziesięciu, 
razem wzięci...44 Wreszcie Z y g m u n t  
W  a s i l e w s k i  powtarza o Dygasiń­
skim własne słowa autora „Godów życia“
o Mysikróliku: „On jest synem Ziem i rze­
telnym, je )  ludem, a jego  pieśń —  poda­
niem, pieśnią ludowa..44

Takie świadectwa pisane, które możnaby 
wydatnie pomnożyć innemd jeszcze głosami, 
znajdują nadto potwierdzenie w reakcji 
czytelników na dzieła Dygasińskiego 
w chwili, kiedy one się ukazywały. Oto np. 
warszawska młodzież uniwersytecka ^Asa“ 
interpretowała w sensie narodowo-politycz- 
nym. Pod tą biografją wspaniałego psa, 
który przez całe życie nie dał się ujarzmić, 
wciąż walcząc o swe prawo do wolności, ro­
zumiano aluzje do polskiej rzeczywistości. 
Że i cenzura rosyjska podejrzewała Dyga­
sińskiego o ukryte cele polityczne, świad­
czy o tem fakt, iż z je j powodu tytuł bro­
szury w obronie zwierząt: „W  niewoli czło­
wieka44 musiał autor zmienić na inny: N ę ­
dzarze żyda44. Jakże zresztą dla ówczesnych 
czytelników boleśnie wymowną była szla­
checka powieść Dygasińskiego o ,J*anu Ję­

d rze ju  Piszczalskim44, człowieku pełnym 
fantazji i temperamentu, marnotrawiącym 
swe żywiołowe siły w bezużytecznych awan­
turach, ale o którym powiada inna osoba 
powieściowa, że „tylko tacy m ogli chodzić 
na wyprawy krzyżowe, oswobadzać Wiedeń 
do Turków, bić się pod Warna...44 Aliści 
najwspanialsza, nie tylko w naszej litera­
turze, księga przyrody, jaką są „Gody ży­
c i a Dygasińskiego, to przecież także walna 
rozprawa autora z polityczną ideologią po 
zytywizmu, artystycznie i myślowo najmoc­
niejszy objaw tego nurtu walki o wolność, 
który płynie w całej twórczości autora.

Niepodległościowa idea polityczna u Dy­
gasińskiego, który sam też za swej młodo­
ści brał czynny udział w powstaniu stycz- 
niowem, nie była sztuczną nadbudową, lecz 
wynikała organicznie z jego postawy du­
chowe). Wyraźnie zdawał sobie z tego 
sprawę sam Dygasiński, pisząc już w jed­
nym z wcześniejszych swych utworów:

„Podobno cuda są nad Tybrem, Se­
kwaną, Renem; podobno ( szczęście do 
ludzi śmieje się tam z nieba, z ziemi... 
A le są tacy, którym ojczyzna szeroki 
świat zamknęła, którzy nawet poprzez 
Izy swoje w niej tylko szczęście dla sie­
bie znajdują. C i tęsknią za rodzinną 
wierzbą, za sosną, za dziką gruszą na 
miedzy, za krzyżem z nad drogi. Tacy 
bogate winnice świata oddaliby za je­
dną piędź ziemi zarosłą na Powiślu w i­
kliną; dla takich kurne, lepione chaty, 
z ich jaskółkami i wróblami są droższe, 
niż rycerskie kędyś zamki, a pieśń lu­
dowa dzwoni im a dzwoni w uszach, 
jeszcze na łożu śmierci jest dla nich sa­
kr aiuentejoi**.

Urodzony na małopolskim Ponidziu, z te­
go rodzinnego kraju, z jego ojczystego kra 
jobrazu i z przechowanego w jego ludzie 
dawnego obyczaju plemiennego i nieskażo 
nej polszczyzny, wchłonął w siebie Dyga­
siński ducha swej ziemi w sposób wyjątko 
wo zupełny i dogłębny. Już u kresu swego 
życia znalazłszy się chwilowo na obczyźnie, 
wyznaje Dygasiński w liście do córki : 
^JTam gdzieś daleko śmieje się do mnie 
ziemia Małopolska i  czuję że człowiek jest 
niewolnikiem swej ojczyzny. Ziem ię kocha 
tię  po nynowtku44. — Ów duch narodowy 
i ta miłość ojczyzny przejawia się w całej 
twórczości pasarza. Czytając jego utwory, 
bez względu na ich treść i wątki powieścio 
we, odczuwa się na każdym calu, że Dyga 
sińskiego ludzie, zwierzęta i przyroda to 
jest zawsze — Polska. Każdy jego krajo 
brąz, każde jego stworzenie, każdy jego 
człowiek nosi na sobie odrębne piętno, co 
do którego nie można się omylić, że jest to 
piętno polskości. Co zaś nadto, że w swym 
stylu o charakterze gawędowym i w swym 
języku, zasilanym u źródeł mowy ludzkiej, 
Dygasiński ma wyraz tak bezspornie swoj­
ski, że zaiste uznać w nim trzeba jednego 
z najrdzenniej rasowych, nawskróś narodo­
wego pisarza.

REALIZM AUTORA 
„GODÓW ŻYCIA*.

W pływa na to również gatunek realizmu 
Dygasińskiego. Wbrew sugestjom histo­
ryczno-literackim, wynikającym z faktu 
wielkich triumfów naszego romantvzmu, 
zgodzić się trzeba, że w swoim ogólnym 
charakterze literatura polska rozwija się

najoryginalniej i  napelniej na glebie rea­
lizmu, 00 zresztą potwierdzają także nas' 
romantycy, bądź M i c k i e w i c  z . f a ­
nem Tadeuszem", bsdz nawet s ł o w a c ­
ki, w którego twórczości sporo pieknycn 
kart zrodziło się z podłoża realizmu. Dy­
gasiński był — jak wiadomo — n a t u r a l t -  
sta, ale nie z racji jakiegoś programowe^ 
?o założenia, lecz poprostu stąd, ze me 
brał on nic z drugiej ręki, że w jego utwo­
rach niema śladu jakichś obcych nalotów 
literackic-h, że czerpał on pomysły i obra 
zy z bezpośredniej obserwacji przyrody 
i iycia, z tego co sam widział i samodziel 
iie w myśli swojej przetrawił. Pod tym 
izględem był Dygasiński najszczerszym 
mtentysta.

Przeciwstawiając się pozytywistycznym 
asłom politycznej abnegacji, bynajmniej 

nie wpadał w jakikolwiek romantyzm. Ko 
mantyzm bowiem, to przeszłość i przy 
szłość, wspomnienie i marzenie. Tymcza­
sem Dygasiński w  swej walce o wolność 
i postęp stał twardo na opoce rzeczywisto 
ści, najwyższe wzloty poetyckie poczynał 
z realnego środowiska przyrody, a głębie 
myśli filozoficznej wydobywał z trzeźwe; 
oceny ziemskiego bytu.

Naturalistyczny indywidualista, jakim 
był Dygasiński, czuł się korzeniami wro 
śnięty w glebę życia narodowego, w jego 
miazgę społeczną. M iał on w sobie żywe 
i filozoficznie uświadomione poczucie tra­
gizmu istnienia, które rodziło się tyleż ze 
ścierania się przeciwnych sobie wartości, 
co i z żywego współczucia z doczesną nie­
dolą wszelkiego stworzenia. Mówi się o an- 
tynom ji duchowej u Dygasińskiego, zapo-

Szfuka pod dyk£a£urą.
(ts) W  związku z projektowanym przez

O. Z. N. „ośrodkiem dyspozycyjnym** litera­
tury, sztuki i  kultury przypominano w  roz­
maitych polemikach skutki upaństwowienia 
twórczości artystycznej w Rosji sowieckiej 
i Niemczech hitlerowskich, mniej w Ita lji 
Mussoliniego Italją zajął się specjalnie J e- 
r z y  W a l l d o r f  w  książce p. t.: Sztuka 
pod dyktaturą, wydanej przez „B ib liotekę 
Polską" w  W arszawie (z 32 ilustracjami ro- 
tograwiurowemi). Pojechał on na parę mie­
sięcy do Italji, by się przekonać, czy słusz­
ny jest jego (i jego współwyznawców poli­
tycznych z „Prosto z mostu“ ) sąd, że „ro z­
wój sztuki nie ma nic wspólnego z tym (np. 
totalnym) czy innym {np. demokratycznym) 
ustrojem politycznym, zależy natomiast od 
osobistego ustosunkowania się do je j zagad­
nień kierowników państw, w  których tworzą 
artyści**. Sąd ten, uzupełniony przypomnie­
niem, źe w  Europie istniały okresy, w któ­
rych roiło się od genjalnych artystów, mimo, 
iż warunki polityczne były ciężkie, a znowu 
w innych, pomimo spokoju i dobrobytu, ge- 
njusze nie rodzili się, doprowadził go do 
wniosku, że „w  ludzkiej mocy leży tylko 
tworzenie dobrych lub złych warunków dla 
egzystencji sztuki, ale nie kreowanie je j 
twórców*4. 1 sąd i wniosek znalazł potw ier­
dzenie (autora) w  Ita lji Mussoliniego.

Artyści, jak wszyscy inni obywatele, są 
łam zaszeregowani w ramy rządzącej partji. 
Każdy artysta musi należeć do odpowiednie­
go syndykatu prowincjonalnego. Zsyndyko- 
wanych łączy Konfederacja Artystów, podle­
gła Ministerstwu Korporacyj“ , które słucha 
dyrektyw najwyższej władzy (nie administra­
cy jnej): Rady Narodowej Korporacy], w ła­
ściwego parlamentu Italji. Różni się ona, 
zdaniem autora, od parlamentów demokra­
tycznych tem, iż zasiadają w  niej fachowcy 
(w liczbie 823), aby radzić o sprawach, na 
których się naprawdę znają. W  ten sposób 
part ja faszystowska gra wobec artystów ro­
lę urzędowego mecenasa, dba o ich środki 
utrzymania, o ułatwienie warunków pracy
i zbytu tworzywa, a żąda za to „tylko** fo r­
malnej przynależności do reżimu.

Polski zwolennik totalizmu szukał infor- 
macyj u kierowników italskich ośrodków dy­
spozycyjnych. O opiece państwa nad muzy­
ką informował go „czołow y muzyk Italji**, 
C a s e 11 a: Faszyzm wychowu le przyszłych 
odbiorców muzyki, propagując ją  wśród mas 
za pośrednictwem organizacji „wywczaso- 
w ej“ , zwanej Dopolavoro (po pracy). Sekcja 
muzyki tej organizacji utrzymuje wędrow­
ne opery, zwane W ozam i Tespisą, których 
każda kompanja (licząca przeciętnie 360 
osób) przewozi na 8 kolosalnych furgonach 
automobilowych swój teatr z miejsca na 
miejsce i daje co w ieczór gd/ieipdziej przede 
stawienie. Prócz tego Dopolavoro rezerwuje 
w stałych teatrach operowych parę wieczo­
rów na sezon wyłącznie dla członków orga­
nizacji, popiera zespoły amatorskie, bijdząc 
w nich zamiłowanie do folkloru, próbuje 
organizować chóry robotnicze... f?itaps brzmi: 
Dopolavoro rozporządza przeszłe trzema ty­
siącami zespołów muzycznych, które dały 
w r. 1937 —  57 tysięcy koncertów. Z kom­
pozytorów prócz Caselli z jego generacji za­
słynęli Pizzetti i Malipiero. / m»od«7vrh wy­
bijają się Dallapiccola, Petrassi, Nielsen i N i­
no Rota... Tak muzyka kwitnie pod rządami 
Mussoliniego, który wróciwszy wieczorem do 
domu, zamyka się w pokoju z córką i przy 
je j akompanjamencie gra pół godziny na 
skrzypcach.

Czem dla muzyki Wozy Tespisa, tem dla

plastyki są Uniwersyteckie Grupy Faszystow­
skie (GUF). Zadaniem ich jest szerzenie kul­
tury plastycznej pośród studentów na uni­
wersytetach. Każdy student jakiegokolw iek 
wydziału ma prawo namalowany przez sie­
bie obraz czy ulepioną rzeźbę przedstawić 
na konkurs w  ramach swego uniwersytetu. 
Sąd elim inacyjny wybiera najlepsze prace
i posyła na ogólną wystawę llktorjatu, orga­
nizowaną co roku w innem wielkiem mieście 
Italji. Komu tam najwyższy sąd artystyczny 
przyzna pierwszą nagrodę, ten otrzymuje 
tytuł liktora oraz złotą odznakę, noszoną 
przez rok, t. j. do najbliższych zawodów lik- 
torskich.

Syndykaty regjonalne mają obowiązek 
urządzania raz na rok wystawy prac mala­
rzy swego regjonu. Najcelniejsze z Wystawio­
nych prac idą co 4 lata na wystawę inter- 
regjonalną, a z niej, po dalszej elim inacji, 
na wystawę narodową do Rzymu, a stąd na 
wystawę międzynarodową do W enecji (co 2 
lata). Każdy nabywca obrazu czy rzeźby na 
którejkolw iek z wystaw, o  ile dalej sprze­
daje swój nabytek za sumę wyższą od zapła­
conej, a przewyższającą 10  tysięcy lirów , 
musi odpowiedni procent (progresywny) w y­
płacić na rzecz twórcy. W reszcie syndykaty 
pobierają 23 procent od wstępów do galeryj 
włoskich na fundusz zapom ogowy dla nie 
zamożnych lub starych plastyków.

Mussolini przywrócił rzeźbie i malarstwu 
dawny związek z  architekturą, która rozwi 
ja się w  kierunku, nadanym je j przez zmar­
łego w r. 1914 młodzieńca, A n t o n i a  S a n i  
E 1 i a, twórcy architektury funkcjonalnej. 
Architektura, to ulubiona sztuka Duce. Po ­
tężne gmachy, instytuty, ba, całe miasta zbu­
dowane na jego rozkaz i zaludnione setkami 
posągów, świadczą wym ownie o  —  zatrud­
nieniu tysięcy architektów i rzeźbiarzy, ale 
czy spełni się przypuszczenie p. W alldorfa, 
że w przyszłości, w yliczając style architek­
toniczne Italji, będzie się m ówiło jednym 
tchem: Renesans, Barok, Faszyzm  —  to po­
każe przyszłość.

Z  mniejszym entuzjazmem mówi autor
o dzisiejszym teatrze włoskim, przyznając 
rację samym Włochom, którzy twierdzą, że 
dawno teatr ich nie przechodził podobnego 
kryzysu, podobnego wprost upadku, jak 
obecnie. Wprawdzie przy Syndykacie Auto­
rów i Pisarzy funkcjonuje stały Komitet lek­
tury sstuk teatralnych, który każdą przed­
stawioną mu sztukę czyta i ocenia, a każda 
sztuka, zakwalifikowana jako dobra, musi 
być wystawiona w teatrze, ale to jakoś nie 
wydobyło teatru z marazmu. Prawdziwym 
teatrem ią olbrzymie manifestacje i obcho­
dy faszystowskie.

Niewiele lepiej przedstawia się beletrysty­
ka 1 poezja. Wprawdzie Curtio Malaparte 
tłumaczył autorowi, że literatura była zawsze 
pod dyktaturą rządów, kleru czy mieszczań­
stwa, więc nie zaszkodziłaby jej także dyk­
tatura faszystowska, ale: „można zganiać lu­
dzi na knneerty, do teatrów, na wernisaże,
k M  łeb y kupowali k s l,^
kl i czytali? Bardziej optymistycznie patrzy 
na tę sprawę p. Walldorf, który sądzi że 
poezja (romantyczna) kwitła, póki ludzie 
cierpieli, ale „w  Italji faszystowskiej cierpieć 
mema powodu". Cierpienie w dzisiejsze? I t *  
lj. jest nie tylko zbędne, ale wręcz teninn. 
jako element antypaństwowy. „Skoro wszyst-

i1'  Się d.obrae- można tylko bv6 zadowolonym i chwalić* . 7
jednak niema w i“ o*e
popieranie literatów I noełów „ i .  ?

do rozkwitu literatur, ̂ a ^ lL t T r S

tO

minając, że jest to wogóle niezbędny czyn. 
nik twórczego umysłu, że antynoniję 
krywa się i  w pobłażliwym  realizmie 
P r u s a  i w sceptycznym  racjonalizmie
Ś w i ę t o c h o w s k i e g o ,  i w ^
godnym estetyźmie S i e n k i e w i c z a ,  
i nawet w relig ijne j ufności R o s t w o ­
r o w s k i e g o .

Bywają zresztą rozmaite realizmy, ale 
przecież nie idzie tu o płytki realizm prak­
tycznego użycia, czy też o realizm złotego 
cielca. Realizm to nie tylko sprawa struk­
tury duchowej, ani tylko metody kompozy­
cyjnej, lecz przedewszystkiem sprawa po- 
glądu na świat. Rozdźwięk między ulea- 
lem a rzeczywistością równie dobrze wieść 
może do romantyzmu jak do realizmu, 
który staje się wtedy siłą wyzwalającą 
z konkretnej rzeczywistości twórcze czyn­
niki kulturalne. Realizm Dygasińskiego 
nie ogranicza się do samej obserwacji ży. 
cia, lecz przez obserwację uaturalisty pro- 
wadzi do dociekania praw świata. Z współ­
czesnej rzeczywistości polskiej i z jej źró­
deł w życiu i w prawach przyrody, tudzież 
w tradycji dziejowej i w plemiennym oby­
czaju, wydobywał Dygasiński pełue. roz- 
ległe i głębokie widzenie realnego bytu. 
Wszelako trzymając się ściśle faktycznego 
■*tanu zjawisk, jaki da się opanować ludz. 
kim umysłem na drodze badania środkami 
metody nukowo-przyrodniczej. Dygasiński 
sięgał swym opisem natura! i stycznym do 
dna psychicznego i do tajemnej istoty bytu, 
przedewszystkiem zaś demonstrował tno' 
ralną ocenę charakterów i  czynów. Ten pa. 
regenetyczny aspekt realizmu Dygasińskie- 
go jest to również znamienny rys naszej 
literatury narodowej, której najwybituiej. 
sze i najbardziej własne zjawiska noszą na 
sobie piętno moralistyczne, co bynajmniej 
nie trąci zrzędnym moralizowaniem i czego 
wcale wyrzekać się nie należy.

Że pareneza nie wadzi artyzmowi, tego 
jeszcze jednym dowodem oczywistym jest

SZTUKA PISARSKA 
DYGASIŃSKIEGO.

Jest w niej prawo moralne, samodzielnie 
pogłębione rozumieniem praw pnyrody, 
ale niema w niej jakiejkolwiek sztucznie 
narzuconej tendencji. Prawo moralne wy. 
nika tn bowiem z autentycznego obrazu ży­
cia ludzkiego i życia przyrody. Wraz w 
wskazanemi czynnikami, stanowiącemiojfi; 
charakterze narodowym, sprawia to, ii 
twórczość Dygasińskiego posiada znamio­
na zupełnie oryginalne i  odrębne. Bęili* 
szczerze polską, jest ona odmienna, inna, 
bardzo swojska, lecz zarazem całkowicie 
swoista.

„Czytelnik — zauważył kiedyś Dyga­
siński — szuka strawy dla swej duszy 
i od jego duszy zależy uznanie dla 
książki: co zgani spokojny mieszcza­
nin, to Bię może podobać wrażliwemu 
młodzieńcowi, studentowi. Gust do ksią­
żek zmienia się z przewrotami spoleez- 
nemL M y żyjem y jeszcze zupełnie ro­
mantyzmem. Obywatelstwo chłopa iie 
odbiło się żywo na czytelnictwie na- 
szem“.

Dygasiński jest właśnie tym pisarzem, 
co nie zrywając ze szlacheckiemi tradycja­
m i kultury  narodowej, ani w niczem nie 
obniżając najwyższych ambicyj umysło­
wych i cyw ilizacyjnych, wczuł się — M  
nikt przed n im  i  mało kto po nim — w su­
rowe życie przyrody i  w twardy byt chłop­
ski, temu życiu  t temu bytowi zyskał pełne 
prawa obywatelstwa w naszej sztuce na­
rodowej.

Zaiste: „On jest synem Ziem i rzetelni 
je j  ludem, a jego pieśń— podaniem, pkfoto 
ludową..44

Grób Adolfa  Dygasińskiego na cmenł&& 
na Powązkach w Warszawie.

©  digitalizacja mbc małopolska
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Malarstwo francuskie X V I I I  wieku. ( C z . v u i )

Fpywfl lny Frago.
W PŁYW  ATMOSFERY EPOKI.
Frago, to znany i dziś skrót nazwiska 

Jana H onor 6 F ra gona rd  a (1732—1806), 
wprowadzony w użycie przez artystę i jego 
otoczenie. Skrótem tym sygnował często

czerpać możliwości. W ystrzegano się na- 
miętuości gwałtownych i Bilnych, które po­
ruszają do głębi, lecz pogrążają na długo 
w niedoli. M iłość stała się sztuką wyrafino­
waną, którą należało praktykować z prze­
jęciem i odpowiedniem przygotowaniem.

Ze zaś tylko varietas delecłat, uznawano 
małżeństwo za formę współżycia zbyt mo­
notonną. Instytucja kochanków była tolero- 
łwana prawie oficja ln ie i towarzysko przy­
jęta  jak najlepiej. Znana jest z książeczki 
wydanej w r. 1755 p. t.: „BagatelUs mora- 
les“ (jakże trafny tytu ł!), h istoryjka o mło­
dej mężatce, którą wydrwdwają je j przyja­
ciółki, iż małżonkowi po kilku miesiącach 
nie przyprawiła jeszcze rogów. Dobre to 
dla praczki i modystki, lecz nie dla pani 
markizy! Król Ludwik le bienaimć, (oo 
można interpretować, że był kochany przez 
bardzo wiele niewiast), nie kładł sobię ża­
dnych tam i słuchał z przyjemnością o f i ­
glach swoich poddanych.

Rzecz oczywista, że sztuka takich czasów 
musiałaby być przepojona w dużym stop­
niu erotyzmem . D la zachowania pozorów

Pochodzi? z miasteczka G r  a s s e w Pro - 
wancji, owej cudnej krainy, położonej m.ę 
dzy Alpami i morzem, pełnej winnic i fcwie 
cia, jasnej od słońca i mieniących się 
blasków wód, z Prowancji, która we wcze- 
Bnem średniowieczu były kolebką liryki 
miłosnej, ojczyzną rycerzy-trubadurów, 
twórców canzon i ballad, romanc i alb. sze­
rzonych po świeci e przez wędrownych śpie 
waków (żonglerów).

Przedziwne piękno ziemi, żywość i wdzięk 
je j mieszkańców rzuciły czar na chłopca 
wrażliwe oczy. A od piętnastego roku życia 
oddziałowy wał nań urok Paryża, ruchliwe­
go ogniska sztuki. D»iotał się na uaukę do 
Boucher'at który go zatrudniał przy wyko­
nywaniu kartonów dla gobelinów. Frago- 
nard dużo od niego skorzystał i okazał 
wkrótce tyle wybitnych zdolności, że 
mistrz — o ucznia, w którym dostrzegać 
musiał przyszłego ryiwala, szczęściem jed­
nak niezazdrosny — wyjednał mu stypen- 
djum królewskie na wyjazd do Włoch.

Pięcioletni pobyt w Rzymie (175G -61), po­
łączony z dłuższemi wycieczkami do A'eapo-

wania a (rzekomo) „złym gustem francu­
skim", a naśladowania antyku, jako jedy­
nego dla sztuki zbawienia Lecz Fragouard 
był silnie przepojony francuską kulturą 
artystyczną i nie myślał się je j wyprzeo. 
Mistrze włoskiego baroku: szkół rzyuisko- 
neapolitańskiej i 'weneckiej, B a r o c c i o, 
P i ę t r o  d a  C o r t o n a ,  T i e p o l o ,  
których studjował z największem zaintere­
sowaniem, utwierdzali go na drodze kon­
tynuowania dążeń malarstwa do światła, 
barwy i ruchu, oraz silnych kontrastowych 
efektów.

Obdarzony niezmiernie wyczuloną wrażli­
wością, wchłania) łatwo wiele wrażeń bar­
dzo różnorodnych, lecz własnej indywidu­
alności nie zatracił. Mistrzostwo, którem 
wkrótce zabłyśnie, nwa niezrównana swo­
boda w opanowaniu wszelkich zadań i g©- 
njalna zdolność do śmiałej improwizacji, 
jakie wkrótce wykaże, nie przyszły mu ła-

J . B O N O M  F R A G O N A R D : Byk.
Rysunek tuszem.

fewoje dzieła. Ludzie, wśród których żył i  dla 
których tworzył, nie lubili zbytniego wy­
siłku w żadnej dziedzinie. Możnaby rzec, że 
nie chcieli się męczyć niepotrzebnie wyma­
wianiem długiego nazwiska. Pragnęli bo­
wiem, by wszystko było im łatwe, ładne 
i  miłe. Odżegnywali się od trudu wielkości 
i  od wszelkiej wzniosłości bohaterskiej.

Owym dość lekkomyś’ nym i pustym, lecz 
wytwornym, powabnym i uśmiechniętym ra­
dośnie, czasom rokoka, Fragonard dał sztu­
kę o bardzo wysokim poziomie artyzmu, 
chociaż nie zakrojoną na zbyt wielką falę, 
sztukę, drgającą werwą, świeżością inwen­
c ji i typowo francuskim ósprit. a zabarwio­
ną dużą dozą erotycznej frywolności, gdyż 
tylko taka sztuka zdołała podniecić oczy, 
przesycone nadmiarem wrażeń artystycz­
nych. Ty lko  szampańskie wino działało je ­
szcze na wydelikacone podniebienia. Wśród 
szeregu świetnych artystów zabłysnąć mógł 
ten, któryby ich przewyższył swobodą 
i  wdziękiem, wielostronnością i siłą talen­
tu, a przyniósł zarazem treść nową, bar­
dziej związaną z życiem i  upodobaniami 
łwspółczesnych.

Jeśli do sztuki F iagonard ‘a przylgnęła ubierano po dawnemu sceny miłosne w  ko­
zła sława o je j f ry  wolności, współodpowie- stjumy i dekoracje mitologiczne. Starozy- 
dzialność ponosi atmosfera, wśród której tność miała w tej dziedzinie repertuar 
wyrosła, nieprzepojona bynajmniej zasa- bardzo bogaty i urozmaicony. Wyzyskiwało 
dami szczytnej moralności i  surowej cnoty, B o J n Ą  malarstwo dawniejszych wieków 
K ogo tylko stać było na to, i  w ielu takich, pCYI 1 .w*) czerpiąc m otywy bardz
których stać na to nie było wcale, używali jaskraiwe i śmiałe (Danae, Jo, Leda, i t. p.J, 
w  pełni wszelkich zabaw i  przyjemności, których sens pełny, znany tylko wyksztal- 
usiłnjąc dzień każdy iwyzyskać, bo życie conym, nie obruszał szerszego ogołu. 
jest krótkie i każdej chwili może nadejść W  malarstwie francuskiem m ito log ia  ero- 
kres. Przeczuwano może instynktownie nad- tyczna zajmuje stale dużo miejsca. Około 
ciągającą dziejową burzę. połowy X V I I I  w. obraca się ŵ  tym święcie

Gdy rozkosze zmysłów, wśród tego, czem z największą swobodą i wdziękiem F r. Bou- 
człowiek się może cieszyć na tym świecie, cher. Lecz zna już każdy na pamięć miłostki 
bardzo oczywistą stanowią pozycję, przeto bogów i zaczyna mu się przykrzyć owa 
ludzie owych czasów starali się je  w pełni treść oklepana i zużyta. Budzi się w litera- 
twykorzystać, lecz w  sposób rozsądny turze i sztuce coraz silniejszy pęd  ̂ku wię- 
i  umiarkowany, by zbyt szybko nie wy- kszej prawdzie i silniejszej łączności z rze-

czywistością. Frago-
K f l  itard, który w r. 1785

w ystępuje na widnw-
w* * *  ^ J j i lk  ° 3* , gsgpF ni, zrywa z konwen-

"jon a ln ym  aparatem
I t • Cvł< ~ ' V : mitologicznym i wa-

' T* ^  ży się na krok śmiały,
'■* m  \  by motywy i sceny

j$ r - miłosne pokazywać
; V' os^°ny  * t r c iw P f , f f l '

:■* M Ł O D O Ś Ć  F R A G O .

: , V B y  Do roli wielkiego i
r'.y*"v ’ gorącego poety miło-

r ści, a także radości
I* - . v k f ł ' V  .• I  budzących się zmysłów

niedyskretnego obser-
f > i B k  watora, predestynował

V  f  V. ^ raffonart**a
r a H  nie zm ysłow y tempe- 

L  • ^  m Ę & M m  ran ien* po łudn iow ca;
\  pchały go na tę dro-

\ N .. ł >  \  atmosfera epoki i
B  ł  ’ ’ -S wpływ, jaki nań wy-

F  - M I a W I  ą ■ # Tr. warła sztuka Ilou-
fher‘a, wreszcie zdro- 
wie i zdolność do 

V wchłaniania radości
J  H O N O R £  F R A G O N A R D : Lekcja muzyki. życia, któremi obda-

jObraz tc Muzeum ua Luwrze* rzy la  go  Łojm e natura.

J . H O N O R E  F R A G O N A R D : Pocałunek. — Obraz w G a lerji Łazienkowskiej 
St. Augusta, później w Erm itażu w Petersburgu.

J. HONORU: F R A G O N A R D : Śpiew. 
Studjum  portretowe w Muzeum w Luwrze.

two, lecz wyrosły na drodze gruntownego 
przetrawienia odległych tradycyj i nauk 
wielu mistrzów. Prócz Włochów, Frago­
nard studjował także dorywczo (oczywiście 
nie we Włoszech) wielkich Flamandów  
i  Holendrów; oddziałanie n. p. Rembrundta 
jest w niektórych jego dziełach wyraźnie 
widoczne).

AKADEM ICKA „M ACHINA*, 
A  LE K K A  „HUŚTAW KA".

Gdy wrócił do Paryża, musiał, by zdobyć 
znaczenie, ubiegać się o tytuł akudemicki. 
Należało przedstawić świetnemu Sanhedry­
nowi jakieś dzieło o wielce uczonej i pom­
patycznej treści, oraz śmiałej fakturze, naj­
lepiej ekklektycznej, by nie budzić nieufno­
ści oryginalnością, przeciwnie, okazać 
grzeczne uszanowanie dla uświęconych 
schematów. Fragonard obrał temat nie­
zmiernie tragiczny, scenę z czasów staro­
żytnych, w której arcykapłan Coresus prze­
bija się sztyletem, by uratować życie cu­
dnie pięknej dziewicy Callirrhoe, skazanej 
losem na ofiarę bogom zagniewanym, ów , 

lu  i W enecji, rozwinęły w bujnej pełni ta- jakby finał wielkiej opery patetycznej, od- 
lent artysty. Swych studjó^ Fragonard nie dany został przez artystę w dużym forma- 
brał zbyt ciężko. N ie wiele klęczał w Akade- cae i ze zręcznością nieporównaną, 
mji, a przebywał raczej w kościołach i ga- Wśród kolumn i kandelabrów, mens ofiar- 
lerjach. Patrzył także z ciekawością na nych i stopni świątyni, a obok głównych 
gwarne i barwne życie ulicy. Los szczęśliwy aktorów, bohaterskiego kapłana i omdlałej 
zetknął go wówczas z 'wielkim miłośnikiem niewiasty, szereg świadków zdarzenia mio-
sztuki, z wyksztalco- _______
nym i zamożnym księ 
dżem S a i n t - N o n
(księdzem z sutanny), - •-.r y- V
który prowadził we H p H B  ? ’ ** ^  '«**
Włoszech studja nau ^
kowe i poszukiwał ar ; ^  i '
tystów, by ilustrowali
przygotowywane prze-
zeń prace. Prócz Fra »  ) #
gonard‘a zaangażował JĘTl  ’ ź :
znanego później mała W< 'ia j|w
rza krajobrazów R u ' f  n '■ ■■
b e r t a  R o b e r t  I M ^ EBr ^ !-̂ r a W
Mieszkali we trzech
przez lato w T iro li. H H n  •'
w renesansowej w illi 
d‘E s t e, otoczonej 
wspaniałym parkiem.
Pobyt wymarzony i 
towarzystwo dobranel
Rozmowy z ks. Saint- v - V  JSuL ^ ( S K n l f c f i
Non rozw ijały umy- ^  l  ' ' T W *  *   ̂ '>>' r.
słowość Fragonard‘a, J  /
dotychczas zaniedba- Jfp-
ną, a starszy odeń Ro \  \  f > , v i l r P r
bert uczył go odłwa v%  W. *ł \  -V ■
rzać piękno krajobra B H p  ' I
zu. do czego park wił | ^ 8 T  \
li d‘Este i T ivo li da- tl
wały najlepszą sposo- Jj
bność. M

Ochłonąwszy z osza
łamiającego wrażenia ," 'h'r'-"" '
jakie nań wywarła
wielkość Rzymu i je- f m
go sztuki, artysta za ' * * . :  ' v V  y
czął szukać dróg so '~ '
bie właściwych. Rozie- a:-  ̂ J jM 1
gały się już wówczas - **
w  Bzym ie głośne ha- jr. E O N O R Ź  F R A G O N A R D ■ Huśtawka.
sla o konieczności zer- Obraz z  1766 r .  to Wallace Collection w Londynie.
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ta się gwałtownie w straszliwem przeraże­
niu. Wznoszą się dymy ofiarne, a od góry 
nadlatują genjusz z amorem. Między arcy­
kapłanem a dziewicą domyślać się można 
cichego, utajonego sentymentu, co potęguje 
napięcie. Całość skomponowana została we­
dług najlepszych wzorcuw malarstwa baro­
kowego, a wskrzeszała patos heroiczny, da­
wno zapomniany, wskutek rozkwitu lekkich 
m itologij.

Sukces Fragonard‘a był jak najpełniej­
szy, u publiczności, u krytyków, nawet 
n króla Ludwika X V , który obraz zakupił 
i  polecił go odtworzyć w technice gobelino­
wej. Lecz tych. którzy oczekiwali od arty­
sty nowych dsieł w „wielkim** stylu, spot­
kał zawód niespodziewany. Fragonard zer­
wał z Salonami, z  Akademią, zjednawszy 
sołłle z łatwością liczną klientelę i możnych 
protektorów. Zyskał ich tematami, które 
odpowiadały ogólnym upodobaniom: lekka 
erotyką, podaną w formie wytwornej, z du­
żym wdziękiem i dowcipną werwą. Sam zaś 
natrafił na tej drodze na rodzaj właściwy, 
w którym mógł w pełni rozwinąć przyro­
dzone cechy swego pogodnego, żartobliwego, 
nieco ironicznego usposobienia, oraz swego 
rzutkiego i śmiałego talentu.

W  rok po Callirrhoe (1766), wymalował 
znauą i głośną, kopiowaną i sztychowaną 
wielokrotnie „Huśtawkę". (Tytuł pełny 
brzmi: „Les hazards heureux de tescarpo- 
lette**). Temat „uroczej niespodzianka" 
podsunął Frangonardowi bogaty baron-lo- 
welas, który miał willę podmiejską z par­
kiem dla spotkań z kochanką. Pragnął swą 
młodą przyjaciółkę widzieć wymalowaną, 
jak się na huśtawce unosi wysoko, siebie 
zaś w roli zachwyconego Awńadkal Owa 
treść ujęta została przez artystę w sposób 
pełen wdzięku i technicznej maestrji. F i­
gurka rozochoconej pani wyłania się zgra­
bnie z pomiędzy kłijbów Małych i różowych 
rozedrganych sp 3d*iiezek. W  porywie weso­
łości podrzuciła w górę pantofelek — przy­
patrują sie tej scenie, zaklęte w kamień 
am^rki zdziwione. #

Śliczne jest niebieskawo-szare tło nieba 
z którem kontrastuj! różowe jedwabie i bia 
łe batysty, złociste tony kapelusika słom­
kowego, sznurów i siedzenie huśtawki. Od 
zieleni i bronzu gęstych krzewów parku, 
ożywionych różnolitera towieciem, odbijają 
fioletowe kostjurny obu mężczyzn (tym dru 
gim ma być — według współczesnego ko­
mentarza — sam małżonek). Wszelkie szcze­
góły zostały oddane z wielką starannością 
i  finezją. Odczuwa się v obrazie przestr/eń, 
powietrze, a’scję żywą, oraz kolorystyczną 
harmonię jak najsubtelniejszą.

6LTSKTE TEMATY 
W WYTWORNEM UJĘCIU.

„Huśtawka" dala początek licznym obraz 
kom o podobnie lekkiej i pikatnej treści. 
Ulubionym tematem Fragonard a stały się 
różne scenki niewieściej alkowy, i podpa­
trzone, niejako przez dziurkę od klucza, 
młode panie w dezabilach, roześmiane i ro- 
zigrane swobodnie. Oto jednej, gdy ledwo 
saę budząc ze snu, odrzuciła nieświadomie 
kołdrę, amorek ściągnął jeszcze koszulkę 
(La  chemise cnlevće. — Luwr). Inna pieści 
się z pinczer! iem (La  gimblette) i t. p.

Obok różuj eh iiaitćs da lit , któremi de­
lektuje się fryw jlna  literatura francuska 
X V I I I  w., ważną rolę odgrywają motywy 
pocałunków, najczęściej „ukradkowych" [ 
i  „niebezpiecznych".

Do tej serii naeży ów obraz, który wcho 
dził w skład Łazienkowskiej Ga lerji króla 
S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ,  lecz w X IX  
w o nim zapomniano, i dopiero w r. 1895 
„odkryty" iako autentyczny Fragonard. 
przewieziony został do Petersburga oraz 
wcielony do zbiorów Ermitażu. Niestety 
w drodze rewindykacii nie udało się nam 
od Sowietów go odzyskać. Strata znaczna, 
gdyż zaliczał się do najcenniejszych dzieł 
galer ji królewskiej.

Jest to obraz bardzo starannie i delika­
tnie wykończony we wszystkich szczegó­
łach. Większość znawców stawia wyżej te 
dzieła Fragonard‘a które rzucone zostały 
bardziej śmiałą, szkioową techniką. Wdzięk 
motywu zyskał jednakże na precyzji wyko 
nania. Przechylona poza młodej pani, ru­
chy je j rąk, z których jedną głaszcze kocha 
nek. gdy druga ściąga jakiś szal ze stolicz­
ka, pół uchylone drzwi, rozsunięty firanecz 
ki, panie widoczne w głąbi sąsiedniego sa­
lonu, to wszystko pozwala widzowi lepiej 
się orientować w sytuacji.

Fragonard nie przedstawia prawie nigdy 
treści erotycznej w sposób zbyt jaskrawy 
i dosadny ‘lecz poprzestaje na żartobliwych 
I  filuternych napomknieciach. Zależy od 
patrzącego, co sobie wyobrazi i dośpiewa. 
Jfo. dyskretną aluzją do utraty niewinno­
ści jest róża. zwiędła, porzucona przy miło 
ści oitarz i (Sacralicn de la rose).

Biegną kochankowie w gorączkowem 
uniesieniu ku * tród lu miłości**, a amorki, 
uwijające się u spienionych kaskad, podają 
im  czarę napoju. W idzimy ich na innym 
obrazku, jak na kfmiennej ławce w parku 
siedzą do siebie przytuleni, lub spotykaią 
się prz? jakiejś rzeźbie rokokowej. Pani 
ucieka przemyślnie, wiedząc, że będzie 
echwylana (L a  fu ite d dessein). Pojawiają 
się i motywy jaskrawsze, np. „Le rerroii*. 
sztychowany przez samego autora, lub 
„U arm oire".

Niema w repertuarze Fragonard a miło 
ści tragicznej i  zawiedzionej, zaś sentymen­

talnych wzdychań samotnych, zaledwo kil­
ki przykładów. Na obrazie p. t. ,Wspomnie 
nie*4, strojna pani ry je na korze drzewa ini- 
ciały ukochanegc.

Treść tej całej Commedia dell* arte ero- 
tica jest oczywiście mało budująca. Ujęta 
jednak z taką werwą, z takim żartobliwym 
uśmiechem i miłą swobodą, a wreszcie z ta­
ką elegancją — Fragonard nie przekracza 
granic ostatecznych, nie zniża się do sfe­
ry wyraźnej pornografii, i daleki jest od 
tych ordynarności, na które pozwala sobie 
bez żenady sztuka ostatnich lat kilkudzie­
sięciu — że nie możemy wydawać zbyt su­
rowego wyroku o tym wiernym odtwórcy 
obyczajowej atmosfery X V I I I  w.

Na obronę Frogonard‘a należy podnieść, 
że w wykonaniu drastycznych motywów 
nie posługuje się techniką dosadnie reali­
styczną, ani też większym formatem, lecz 
swe przeważnie małe obrazki szkicuje lek-

malarek,, może posłużyć .Lekcja  « « « * * * * •  
znajdująca eta w Luwrze, z świetnie skon 
w to w a n ą  jasną postaci* dziewczyny, 
„rającej na klawikordzie i ciemniejszą 
^  nauczyciela, w n i ,  zapatrzonego 
oraz szeregiem innych, to jaAuiejacych 
barwami w świetle, to grązących się w cie­
niu szczegółów.

Kilka szybkich posunięć ołówkiem czy 
kredką (najczęściej sangwiną). kilka po­
suwistych maznięć pędzelkiem, który po­
chwycił trochę tuszu, bistru, akwareli, czy 
sepji, wystarczą, by stworzyć całość nie­
zmiernie sugestywną. Dać o tem może po­
jęcie np. rysunek, który przedstawia by­
ka, zaskoczonego widokiem pary. objętej 
uściskiem. To jest zrobione naprawdę z ni­
czego, bo z kilku błyskawicznych dotknięć 
najlżejszych. W  tych rysunkach i  szkicach 
jest Fragonard najbardziej czarujący.

Cechą jego techniki malarskiej, czy ry-

J. HONOR&  F R A G O N A R D : Wychowanie dokazuje cudów. 
Według sztychu De Launay*a.

ko, dbając przedewszystkiem o ich czysto 
malarskie ujęcie. Jakkolwiek tematem za* 
jęty jest eon amore i nie pominie podkre­
ślenia pointe‘y. to jednak czyni to w for­
mie tak wytwornej i wysoce artystycznej, 
że okupuje wyraźnie swe grzechy.

Fragonard to genjalny improwizator, 
który umie przyoblec lotne pomysły w naj­
trafniejszą formę malarską, który je w i­
dzi odrazu w barwno-świetlnej m agji, 
i ma ten dar cudowny, iż zdoła je prze­
nieść na płótno czy papier bez żadnego 
przemęczenia, a w upojeniu radosnem.

Jako przykład śmiałej improwizacji, bu- 
duiącei odrazu w sposób pewny i zdecy­
dowany, skończoną i harmoniiną całość

sunkowej, będzie w tym właśnie momencie, 
gdy już zbliża się coraz bardziej nowa era 
surowego poprawnego klasycyzmu, unika­
nie wszelkich form stałych, a operowanie 
elementami, impresjonistycznie chwiejne- 
mi i płyn nem i. Technikę i styl par excel- 
lence malarski, jakie wykształciła epoka 
baroku, Fragonard doprowadza do osta­
tecznych granic wyrafinowania i świetno­
ści błyskotliwej. Już wkrótce będzie ów 
subtelny artyzm nienawistną obłożony 
klątwą i dopiero po latach stu dostrzegą 
go napo wrót oczy wrażliwe.

BUJNA PEŁNIA  TALENTU.
Atmosfera ogólna zmienia się coraz w i­

doczniej. Swawolne towarzystwo zdaje się

Wieś w ujęciu Si. Piętaka.
Z  powodu „Białowiejskich nocy”.

Od kilku lat w i e ś  p o l s k a  ma do­
brą pass*; w literaturze polskiej. Raz po raz 
pojawia się jaki* tom (najczęściej powieść), 
który ukazuje życie wsi współczesnej. Mo- 
żnaby wyliczyć spory poczet nazwisk auto­
rów, którzy lokują akcję swych utworów 
na tym modnyi» terenie.

Jestem pt*wi»f , te J a n  W i k t o r  musi 
z zadowoleniem spoglądać na tych młodszych 
kolegów po piórze. Rzecz prosta można dy­
skutować nad ujęciem wsi np. przez W a n ­
d ę  W a s i l e w s k ą ,  która stara się ak­
centować „klasowe' przeciwieństwa i zapra­
wia swe utwory wybitną tendencją społecz­
no-polityczną. Można też konfrontować Na­
prawę z powieści Ja l u  K u r k a  „Gry­
pa szaleje w Naprawie4* z miejscowością tej 
nazwy. Niedawno sam autor dokonał takiego 
zestawienia.

Co ze szczególnym naciskiem należy pod­
kreślić, to fakt wkroczenia do literatury 
młodych pisarzy, pochodzących i wychowa­
nych na wsi, jak B u r e k ,  P i ę t a k ,  
O ż ó g ,  M o r t o n . . .  Autorzy ci, poeci 
czy prozaicy, wyszedłszy ze wsi, nie porzu- 
rajq swego środowiska w twórczości literac­
kiej, owszem korzystają obficie z wrażeń 
i wspomnień z lat „młodości pierwszej". Ale 
co godzi się także uwypuklić —  nie oni kre­
ślą „najczarniejsze" obrazy naszej rzeczywi­
stości na tym „odcinku** życia 1

Nie znaczy to, żeby na wsi było sielsko 
i anielsko, żeby sprawy bolesne były tylko 
chinerą przewrażliwionych mózgów... Jed­
nakowoż oprócz mniej lub więcej słusznych 
rekrymłnacyj —  można dostrzec na wsi inne 
zjawiska.

Tacy autorzy jak P i ę t a k ,  interesują 
się żj ciem wewnętrznem ludzi wiejskich,

ukazują ich niepokoje osobiste, ich przeży­
cia i konflikty. Nie tworzą agitacyjnych „ma- 
rjonetek**, poruszanych tylko w jednym kie­
runku.

Zeszłoroczny laureat nagrody młodych 
PAL, autor „Młodości Jana Kunefału*4 daje 
w ostatnio wydanych „Białowiejskich nocach4* 
(wyd. J. Hocsick) ciąg dalszy tych dziejów, 
choć bohaterem opowiadania me jest już 
Jaś Kunefał —  lecz raczej Weronka Piecho- 
wieżowa. Nurt powieści obejmuje większy 
zespół postaci z Białej Wsi. Jaś Kunefał, 
w którym odgadujemy wizerunek autobiogra­
ficzny autora, pojawia się dopiero pod koniec 
utworu, aby przeżyć tu przygodę miłosną 
a następnie uciec od niej do —  miasta.

Tytuł „Białnwiejskie noce1* sugeruje wła­
śnie erotyczne powikłania, któremi zajął się 
autor w tym tomie swego cyklu. W  przeci­
wieństwie do innych autorów, podkreślają­
cych chętnie prymitywizm czy brutalność

~  Pi,‘ lak przedsta­
wić Wieś bez owego specyficznego kolorytu 
zwanego niekiedy „krzepą" chłopską.
I ’ e r-y, ’'Biało" l,,i ‘‘kich nocy“ kochają 
i cierpią jak... zwykli Śmiertelnicy, lak mie 
szkańcy miejskich skupisk. Myliłby się prze­
cież ten, ktoby przypuszczał, że Piętak za­
ciera barwę lokalną, że odbarwia wieś

N.enapróżno Pi,b,k j es, autorem' liry- 
kow —  ma on ogromne odczucie dla przeżyć 
związanych z przyrodą. Odbija się to na stvhi

; ^ e d „ k;ch r y“ -* poprzednim tomem o Jasiu Ktinefale 
stwinrdzamy większa zwartość toku nnr,„.l’i

T ’" 'OV n a stro -lowyeh impresjj Butor daje ^
brazkl o zaelęrlu Ironiczno-satyryeznrj

J. i.

wstydzić pustej wesołości i hamować 
śmiech beztroski. Słychać gromkie wdania
0 naw rót do su row ej cnoty, hasła zerwa­
n ia  z w yra fin ow an iem  i zhytkiem, a zhli. 
żen ią  do p rosto ty  p rym ityw n ej, oraz do na. 
tu ry. M iłość  fryw o ln a  przestaje się afj. 
szować. Celem  ju ż  m a być nie użycie, lec, 
h odow an ie zd row ego  potomstwa. Panie, 
k tóre  p ie lę gn ow a ły  niennganność biustów 
teraz —  o  h o r ro r  —  same karm ią dzmci{ 
S ta ło  » i <3 modne otaczan ie się liczną p P0. 

gen itu rą  i  okazyw an ie  miłości macierzyń- 
skiej.

A  Fragonard, doszedłszy do czterdziest- 
ki, ożenił się, i  oczywiście spoważniał. 
Chwali więc szczęście domowego ognisty 
maluje m atki przy kołysce, lub otocz0ue 
liczną gromadką (np. „L’heureuse 
dite**). Lecz najczęściej daje upust lekko 
żartobliwym pomysłom. Pokazuje np. dzie­
ciaka, bełkocącego z przejęciem pierwRZe 
słowa, iako „małego mówcę"; matkę, gt]y 
z trudem uczy chłopaczka, by wyrzekł sło­
wo: proszę (D is  donc „s’il vous p l a i t lû  
np. dzieci rozbawione tresowaniem psia- 
ków ( L ’śducation fa it tout).

Jednakże zpod maski dobrodusznego 
poczciwca przeziera niekiedy dawny gatyr 
złośliwy. Znając go, nie będziemy oczeki­
wali, by, maluiąc motywy z życia rodziQ. 
nego, okazywał się moralizatorem. Tę u- 
cną rolę spełni w nainudniejszy sposób ró, 
wjeśnik jego, Greuze.

Fragonard kontynuuje swój lekki genre 
w  ilustracjach . Łatwość inweueii i niezwy. 
kła techniczna sprawność czynią go mj. 
strzem. równym najwybitniejszym Uuifta• 
torom  epoki, takim artystom iak bracia 
L e i  S a i n t - A u b  i n, jak Gra- 
v  e 1 o t, E  i b e n, j ak M o r e a u  
młodszy. Do stworzonej przez nich, niezró­
wnanej kroniki obyczajowej XVI I I  w., Pra. 
gonard dodaje najświetniejsze karty. Lecz 
najlepsze są jego ilustracje  do lekkich i pi. 
kantnych „Opowiastek“  L a  F  o n t a i n e‘a 
(Contes et Nouvelles). Pozostało mnóstwo 
mniej lub więcej wykończonych rysunków, 
rzuconych z pasją i werwą, które nie do­
czekały się jednak wykonania w grafice, 
jako zbyt delikatne i nieuchwytne. Obraz; 
Fragonard‘a i wiele jego  rysunków, foj. 
rych tematy cieszyły się olbrzyiniem po- 
wodzeniem, sztychowano wielokrolM, 
rzadko osiągaiąc efekty, choćby troĉ  
zbliżone do oryginałów.

Fragonard włada mistrzowsko różnemi 
malarskiemi i rysowniczemi technikami 
M aluje olejno  i pastelemy akwarelą i pwa- 
jszem. Jest bardzo dobrym akwafoTcisto,, jak
0 tem świadczą już pierwsze jego próby 
w tej dziedzinie, wykonywane w czasie po- 
bytu włoskiego, i kilkanaście, późniejszych 
plansz, zachowanych.

Także zakres tematów, które podejmuje, 
jest niezmiernie bogaty i różnorodny. Naj­
bardziej znany z motywów fry  wolnych, ma­
luje. jak widzieliśmy, życie rodzinne,
1 dzieci przy zabawie; to znów dostrzeże ja­
kieś uliczne sceny rodzajowe. Nie odrzuci, 
nasuwającego mu się pomysłu z zakresu W* 
s torji lub a le g o r ji; weźmie się także do 
obrazu re lig ijnego. W ykonuje od czasu do 
czasu pierwszorzędne portrety  kobiece, up. 
owej pani młodej i strojnei, która śpiewem 
pochłonięta, rozłożyła ręce przy zeszyćie

1 nutowym (Louvre).
W  czasach, w których wielką wziętofici? 

cieszą się m iniatury, a wiele sił artystyci- 
nych oddaje się im wyłącznie, (należy np. 
do nich żona Fragonard‘a), nasz artysto 
umie i w tei dzdedzinie stworzyć z pwlre’ 
cików dziecięcych niedoścignione artystycz­
ne kleinoty.

N ie wolno wreszcie zapomnieć o działał* 
fiośctJ Fragonard‘a w dziedzinie d̂ koroeft 
wnętrz, do której był stworzony dzięki lot­
ności fantazji i technicznej brawurze Nie­
stety ta część jego twórczości przepadła fW; 
za nielicznemi wyjątkami. Dla pałacu panl 
d u B a r r y  w Low eciennes wym8lova‘ 
kilka supraport, których tematem był t*0* 
mans tej pani z Ludwikiem XV . Przedsta­
wił rendez-vous, je j ucieczkę i schwytanie 
przez króla, oraz uwieńczenie tego ostat* 
oiego nagrodą. Lecz Ludwik X V  sprzeciw* 
się. by na oczach wszystkich miał występ0" 
wąć w roli kochanka. Artysta odebrał 
dzieła i przekazał miastu rodzin nem n Gros- 
*e, które je  sprzedało w r. 1898 miliardero­
wi amerykańskiemu P i e r p o n t  Mo r* 
g  n*o w  i tak, że znajdują się dziś w 
le r j i  now ojorskiej.

Zaginęły bez śladu dekoracyjne obrary. 
wykonane przez Fragonard‘a do salonó* 
słynnej artystki pani G u i m a r d ,  ^  
no kilku innych pałaców i zamków Łiczn® 
spuścizna artysty jest dziś bardzo rfl*J 
prószona tak, iż  niezmiernie trudno 
sobie naocznie i dokładnie sprawę z bujnej 
Pełni i w ielkiego blasku talentu, w któryś 
skupiła się poraź ostatni cała święta'*® 
epoki rokoka, je j wdzięk wprawdzie 
Wrxrły * •e9z n*ezaprzeczony.

W  dziejach malarstwa jest sztuka Fra^0, 
nard a wielobarwną i rozgorzałą złotem. fl* 
ną gasnącego zachodu, po długim dniu do* 
kouań wielkich i wiekopomnych. Pnfeł 
nadchodzi noc. którą na malarstwo spro­
wadza era nudnego i osrhłego klosyC1lzm.
J nastaniem Rewolucji która ten kicrii|">; 
wywiesi na sztandarze. Fragonard iau«' 
usunąć i odejść. Umiera w nędzy i zapo®' 
tueniu.

©digitalizacja mbc małopolska pł
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P r  IRM A NALEPO W A  (Lw ów ).

Uo+ioąu3<z fya&ąd Mąueti JUc. de- IttUafocM.
(Ur. 9 marca 1749 — zm. 2 kwietnia 1791).

W 190-tą rocznicą urodzin, a w 750-łą rocznicą wybuchu Rewolucji francuskiej.
RACJONALISTA Z POGLĄDU 
NA  ŚW IAT, A  ROM ANTYK 

Z TEMPERAMENTU.
Powiedziano o hr. d e  M i r a b e a u ,  

że wpelmi uosabia X V I I I  wiek, któremu 
narzucono czyn, którego postawiono twa­
rzą w twarz z rzeczywistością i któremu 
historja zdała się powiedzieć: przesłań 
rozważać, ale działaj! Przytoczoną opinję 
historyka prądów umysłowych, P a g n e t ,  
a można z w ielką trafnością zastosować 
nie tylko do działalności pisarskiej, ale 
i  do całej akcji parlamentarnej H  o n o- 
r j u s z a  G a b r j e l a  R i q u e t i  de 
M i r a b e a u .

N ie było modnego tematu pod koniec 
X V I I I  w., którym  nie zająłby się M ira­
beau i to, co uderza w jego wystąpieniach 
literackich, jak i  później parlamentarnych, 
to właśnie ta wszechstronność zaintereso­
wań. P rzyszły  mąż stanu jest autorem l i ­
stów m iłosnych, które w literaturze fran­
cuskiej mają sw oją  pozycje- Są to słynne 
listy  do Z o f j i  d e  M o n n i e r ,  pisa­
ne przez zamkniętego w wiezieniu Vincen- 
nes, za je j uprowadzenie, kochanka. M i­
rabeau jest autorem „Szkicu o despoty­
zmie '"  i  drugiego dziełka, zatytułowanego: 
„0  lettres de cachet i  więzieniach stanu". 
T a  ostatnia rzecz, opatrzona podaniem 
fałszywego miejsca wydania, drukowana 
w  małej drukarence Osterwalda w Neuf- 
chatel i  kontrabandą przemycona do Fran­
cji, narobiła dużej w rzawy w Europie ze 
wzglądu na ostra krytykę sadowych upra­
wnień królewskich. W  problemie finanso­
wymi dominującym w zainteresowaniach 
epoki, znajduje X V I I I  wiek w hr. de M i­
rabeau również wszechstronnego w yrazi­
ciela w  gałęziach tego, co się współcześnie 
nazywa: „la haute science de la  finance", 
i  to zarówno na polu zagadnień teoretycz­
nych, jak  i na terenie praktycznych zasto­
sowań wiedzy finansowej. Powstała w 
X V I I I  w. szkoła ekonomistów francuskich, 
znana pod nazwą systemu fizjokratyczne- 
go, ma swój dalszy ciąg nie tylko w dzia­
łalności publicystyczno - literack ie j, ale 
i  parlamentarnej Mirabeau, która jest pró­
bą rozwinięcia i dostosowania do realnych 
wymagań życia państwowego, idei Q u e s- 
n a y ‘a, T  u r  g  o t‘a i  markiza d e  M i ­
r a b e a u  — ojca.

Mirabeau był kolekcjonerem encyklope­
dycznej wiedzy stulecia, wiedzy, jaką na­
by ł zarówno we własnym, jak  i w obcych 
krajach. Świetny sofista, jak większość łu­
dzi X V I I I  w., umiał doktryny naginać do 
rzeczywistości i  w  każdej sytuacji znaleźć 
wytłumaczenie zgodne z duchem czasu.

Środowisko rodzinne z jakiego pochodzi 
jest to już w drugiej połowie stulecia śro­
dowisko ludzi dużej kultury. Rodzina M i­
rabeau jest pochodzenia p r o w a n s a l -  
s k i  e g  o. Nazw isko je j brzmiało R  i* 
q u e t  i, należała kiedyś do sfery średnio 
zamożnej, mieszczańskiej. W  r. 1564 J a n  
R  i q u e t i  ożenił się ze szlachcianką 
z rodziny B  a r  r  a s, która mu wniosła 
w posagu posiadłość M i r a b e a u .  Od 
tego czasu rodzina Riqueti przybiera na­
zwisko Mirabeau. W  r. 1685 L u d w i k  
X IV  nadaje je j godność m a r k  i z a t U  
i  zostaje zaliczona do wysokiej szlachty 
prowansalskiej.

N a  urabianie się charakteru młodego M i­
rabeau duży ujem ny wpływ  m iały niezdro­
we stosunki rodzinne. Zaznajomiwszy się 
b liżej z h istorją tej rodziny, można znalezc 
w charakterze przyszłego polityka, jak gdy­
by atawistyczną drogą przejęte nie tylko 
niepospolite zdolności przodków, ale i  awan­
turn iczy temperament ludzi południa. O j­
ciec hr. de Mirabeau, markiz W ik tor Ri- 
queti de Mirabeau, autor traktatu: „ L A m i  
des hommes", jako pisarz, będący w yrazi­
cielem poglądów fizjokratycznych i współ­
twórca tego systemu, był tym, który wpro­
wadził nazwisko Mirabeau do literatury 
europejskiej.

Stosunek ojca do syna by ł zły  i bezwzglę­
dny. nie da się go nawet usprawiedliwić 
trudnym charakterem młodego Mirabeau. 
Podłożem tego stosunku była według świa­
dectwa współczesnych ( L a  F a y e t t e a ,  
d e  L a  M a r c k ‘a, D u m o n t‘a) za­
wiść zdolnego pisarza do przewyższającego 
go  talentami syna M im o to indywidual­
ność ojca w yw arła silne piętno na rozwoju 
hr. de Mirabeau. N igdy  jednak nie doszło 
do harmonijnego współżycia m iędzy ojcem,

który postarał się przeciw synowi o 15 w y­
roków sądowych królewskich (letres de ca­
chet), a synem, zmuszonym dzięki temu pra- 
Iwie całą młodość spędzić w  więzieniach.

DZIAŁALNOŚĆ 
PUBLICYSTYCZNO LITERACKA,
Na terenie publicznej pracy w  kraju, w y­

stępuje Mirabeau w  r. 1785, jako nieoficjal-

Honorjusz Gdbrjel R igueti hr. Mirabeau jako mówca. 
Sztych J). Beissona.

ny współpracownik ministra finansów C a- 
1 o n n e‘a. Ma już wtedy lat 36. Znany jest 
w  kraju nie tylko jako autor szeregu rze­
czy, a przedewszystkiem wymienionej już 
rozprawy: „O lettres de cachet i  więzie­
niach stanu", która to książka wywołała 
prawdziwą sensację. Autor czytanej z za­
interesowaniem nie tylko we Francji, ale 
w  Niemczech i w Anglji, krytyk i sądowni­
czych uprawnień ancien regime‘u, znany 
jest także z awanturniczego życia, z szere­
gu procesów, z których najbardziej skanda­
licznym był proces z kona, E m i l j ą  d e

DE LA  MONARCHIE
P R U S S I E N N E ,

S O U S

F R E D Ż R I C  L E  G R A N D ;

A V E C  U N  A P P f c N D I C E

CpnietuM dn Rechrrchei <ur la semeUt dtf
priecipaiti Contrta dr fAlUmagne.

Par le Comte dc  M i  r  a 8 e a V.

ót n*-8* €< fłwdlo , 6o li» —  BtckW Si In 
—  4t Ii»-4*(n fruillrt, y t li*. «nmun,SoK.

Zaraz z ogłoszeniem pierwszych broszur, 
pisanych w  obronie przedsięwzięć ministra 

Briszura o Kasie EskontowejT, „O banku 
hiszpańskim“), broszur, poruszających nie­
znany dotychczas ogółowi francuskiemu te­
mat modnych operacyj giełdowych, zdoby­
wa sobie Mirabeau opinję bardzo zręcznego 
w  tym  temacie pisarza. Przeciwnicy nie po­
zostawali dłużni w  odpowiedzi. W  Paryżu 
rozgorzała walka publicystyczna, w której 

zawziętym przeciwni­
kiem Mirabeau byl 
autor granego współ­
cześnie z  dużem powo­
dzeniem „Wesele F iga ­
ra", główny akcjona­
riusz Towarzystwa ak- 
cy j nego W  odociągó w 
Paryskich — B e a u *  
m a r c h a i s .  Forma 
wystąpień obydwu pi­
sarzy nie była miej­
scami zbyt wybredną.

Po  ogłoszeniu „Oskar­
żenia oiiotaźu przed 
królem i Zgromadze­
niem Notablów** w r. 
1787, pisanego w celu 
położenia tamy nad­
miernej spekulacji, a 
zwłaszcza spekulacji, 
prowadzonej przez 
rząd i  na rachunek 
rządu, Mirabeau staje 
się potęgą publicysty­
czną we Francji. N ie 
zgadza się on z obec­
ną, tego rodzaju poli­
tyką min. finansów, to 
też drogi Calonne*a i 
będącego poprzednio 
jego zwolennikiem p i­
sarza rozchodzą się.

Trudno w krótkim 
szkicu przejść nawet 
w tytułach produkcję 
literacką Mirabeau 
w tym okresie. W ięc, 
pomijając ją , zatrzy­
mujemy się przy dzie­
le, które, jak sam to 

określał, było ambicją jego życia. Jest niem 
rzecz p. t.: „O m onarchji pruskiej pod rzą­
dami Fryderyka W ielk iego“. Było to dzieło,
o którem pisał do współpracownika tej rze­
czy, M a u v  i 1 1 o n‘a, że „ma być za­
krojone na m iarę Tacyta!11.

I  z całą objektywnością w niem krytyku- 
je  system finansowy, skrępowanie przemy­
słu, jak i pretensję do wszechstronności 
władcy Prus. Monarchja pruska jest także 
dziełem programowem Mirabeau, o ile  idzie
o jego poglądy ekonomiczne. Poprzez karty 
8-tomowego dzieła przew ija się zasadnicza

M. © C C .  L X X X V I I U

K a rta  tytułowa „M onarchji Pruskiej?, dzieła Mirdbeau*a.

1)  Leitree de cachet, w y ro k i w ydaw ane przez  k ró­
la, bez eądu. N adużyw ano tych uprawnień k ró lew ­
skich w  s ferach  a rys tok rac ji, aby w ięzien iem  ochro­
n ić  praed odpow iedzia lnością  za zac .agac ie  nadm ier­
nych długów, a lbo  poabyó mę n a  jak iś  czaa n iew y ­
godne®*) cztonka rodziny .

M a r i g n a n o .  Mirabeau znany jest 
w opinji z niezliczonych awantur m iło­
snych. Najbardziej głośną z nich, gdyż zna­
lazła echo poza granicami Francji, to upro­
wadzenie Z o f j i  d e  M o n n i e r .  T rzy ­
letnie zamknięcie go za to w  więzieniu 
w Vincennes znalazło również odgłos w opi- 
n ji publicznej. Ten arystokrata, pożyczają­
cy pieniądze wszędzie gdzie się dało, cynik, 
człowiek bez skrupułów, a poza tem czło­
wiek o ogromnej ambicji, nie budził zau­
fania w sferach rządowych. Dostęp do mi­
nistra finnsów zawdzięczał poparciu dwych 
przyjaciół.

myśl: krytycznie zastosowanej doktryny 
fizjokratycznej. I  mówiąc o Prusiech, autor 
ma na myśli swój kraj.

Mirabeau, człowiek pasjonujący się do 
działania na szerokiej arenie polityki swe­
go  kraju, uważał swe wystąpienia publicy- 
styezno-literackie za wstęp do właściwej 
działalności politycznej. To też za wszelką 
cenę ubiega się o wejście do S t a n ó w  
G e n e r a l n y c h .  Starania o pieniądze 
w form ie zasiłku rządowego, potrzebne mu 
na kampanję wyborezą, nie dają rezultatu. 
Odepchnięty przez rząd, zdobywa pieniądze 
ogłoszeniem J Z is to r ji  sekretnej dworu ber.-

lińskiego* f  „Korespondencji t  Ceruitird% 
Pierwsza kompromituje sfery rządowe, 
druga będącego u władzy N e c k e r Ł  
Mirabeau niszczy wywołanym skandalem 
potężne wrażenie monarchji pruskiej i  sam 
rzuca sobie kłody pod nogi.

A le  mimo wszystko Mirabeau dopiął celu 
i  jako deputowany stanu trzeciego wchodzi 
do przyszłej K o n s t y t u a n t y .

Z TRYBUNY ZGROMADZENIA 
NARODOWEGO.

Lata walk, skandali, procesów, zrobiły 
swoje. W  rzeczywistości był Mirabeau naj­
sławniejszym z deputowanych, ale też naj­
bardziej okrzyczanym. Poddawano się po­
tędze jego wymowy, ale bano się go. P a ­
trzano się na niego z podziwem, lecz nieraz 
z niedowierzaniem. Osiągnie duży wpływ, 
ale do końca życia walczyć będzie o zdoby­
cie autorytetu. Mirabeau zdawał sobie z te­
go sprawę i, jak mówią świadectwa współ­
czesnych, bolał nad tem, że jego  „niemoral­
na młodość tak bardzo szkodzi sprawie pu­
blicznej".

W  Zgromadzeniu Naródowem, które było 
elitą umysłową współczesnej Francji, M i­
rabeau odrazu w ybija  się na plan pierwszy, 
stając się wodzem stronnictwa gwałtowniej­
szego, w  przeciwstawieniu do bardziej 
umiarkowanego, które reprezentuje, M  o u- 
n i e r .  Odrazu też wyrw ał kierownictwo 
obrad z rąk przewodniczącego B a i 11 y ‘ego.

W  korespondencji z min. M o n t m o r i -  
n e m w grudniu r. 1788, zapytuje M ira­
beau: „Czy rząd ma plan mocny i utrwalo­
ny, który trzebaby jedynie przedstawić do 
zatwierdzenia reprezentantom narodu. Ja 
mam taki plan, panie hrabio. Ten plan jest 
to k o n s t y t u c j a .  Zbawi nas ona od 
spisków arystokracji, od nadużyć demokra­
cji i  od głębin anarchji, w jaką pogrążył się 
wraz znami autorytet władzy królewskiej, 
która chce być nieograniczoną".

Program  Mirabeau do Stanów General­
nych jest jasny. Domaga się zgody narodu 
na podatki, wolności obywatelskiej, ciągło­
ści pracy Zgromadzenia. Jest w rogiem  re­
publik i,, a z przekonania monarchista kon­
stytucyjny miał od początku plan rew olucji 
z  królem  na czele. I  pod tym kątem trzeba 
patrzyć na porozumienie się Mirabeau 
z dworem, w kwietniu w r. 1790. „Jednak po­
rozumienie — jak mówi L a  F a y e t t e  — 
z diworem, zwłaszcza że opłacane przez 
dwór, fatalnie zaciąży na pam ięci „o b r  o ń- 
c y  k o n s t y t u c j i " .

W  Zgromadzeniu Naród owem bierze M i­
rabeau wybitny udział w  pracy nad kon­
stytucja, N ależy  do komitetu P i ę c i u ,  
opracowujących D e k l a r a c j ę  p r a w  
i  pisze do niej wstęp. Jest wprawdzie prze­
ciwnikiem ogłaszania Deklaracji przed 
ogłoszeniem konstytucji, bo jak  pisze 
w  swym dzienniku: „Courrier de Proven - 
ce“, „n ie daje się ludowi w  rękę broni, za­
nim się go nie nauczy posługiwać się nią" 
W  tym wypadku ustępuje jednak Mirabeau 
przed gorliwością deputowanych i ogłosze­
nie nowej ewangelji człowieka poprzedza 
ogłoszenie konstytucji.

Śledząc, na polu finansowem parlamen­
tarną działalność Mirabeau można się prze­
konać, jak wiele z tej zasługi jemu przypi­
sać należy. On to zastąpił niejasne okre­
ślenie rozłożenia podatku: równomiernie 
( e g a l e m e n t ) ,  pojęciem, które utrzy­
mało się do dzisia j: proporcjonalnie  (p r  o- 
p o r t i o n e l l e m e n t ) .  Podobnież w  de­
cydującej chwili, przekształcając niepopu­
larną dla iwielu deputowanych formę 
uchwały: konfiskaty dóbr kościelnych 
( c o n f i s c a t i o n )  na łagodniejszą5 od­
dania ich do dyspozycji narodu (a l a  d i- 
s p o s i t i o n  d e  l a  n a t i o n )  zade­
cydował o wyniku głosowania. Dzisiaj 
zmiana ta nie wydaje się nam tak dużej 
wagi, ale w iemy jak wielkie znaczenie przy­
wiązywała Rewolucja do form, w  jakie 
ubierał swe przeobrażenia.

Mirabeau zabiera głos tw Konstytuancie 
w sprawie lis ty  cyw ilnej królewskiej, tak 
samo w drugiej sprawie, w  której ryzyku je 
swą popularność „trybuna ludu": przyzna­
nia wniosku i  sankcji dla władzy wykonaw­
czej przy wypowiadaniu upojny i  zawiera­
niu pokoju. W  decydujących kwestjach po­
lityk i zagranicznej przeprowadza sprawę 
zatargu hiszpańsko-angielskiego, w  który 
po stronie Hiszpanjd zaangażowaną była 
Francja umiejętnie, z zachowaniem presti­
żu Francji, jako mocarstwa. W  obronie po­
lityk i asygnatowej przeprowadza Mirabeau 
całą kampanję i przyczynia się wybitnie do 
je j zadecydowania. Ta  rezygnacja z najisto­
tniejszego swego poglądu ekonomicznego 
była dla /wybitnego polityka sprawą w iel­
kiej wagi.

REALIZM  PO L IT Y K I MIRABEAU.
Jakkolwiek osądzalibyśmy talenty poli­

tyczne pierwszego mówcy Konstytuanty, 
jedno jest oczywistem: wśród zahypnotyzo- 
wanych ideami J. J. R  o u s s e‘a człon­
ków Zgromadzenia, wśród hołdujących do­
ktrynom teoretyków, on był jedynym, któ* 
ry  patrzył realnie. Mirabeau miał w wyso­
kim stopniu wyczucie wymagań rzeczywi­
stości życia państwowego i nie pozwolił na 
to, by mu wyznawane przekonanie narzu­
ciło na daną sprawę swój doktrynalny po­
gląd.

j i g i t a l i z a c j a .  m b c  m a l c
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•> M IRABEAU JAKO MÓWCA.
W  opracowaniu p. t :  „Les orateura de 

TAssemblśe Constituante*4, A  u 1 a r  d, urzę­
dowy historyk Trzeciej Republiki, wyzna­
cza pierwsze miejsce hr. de Mirabeau po­
śród mówców Zgromadzenia Narodowego, 
wychodząc z założenia, że Mirabeau był m ó­
wcą z urodzenia. Analizując pisma Mira- 
beau, dochodzi do twierdzenia, ie  są one tak 
konstruowane, jak gdyby były przeznaczo­
ne do głośnego czytania.

Mirabeau dokładnie atudjowal sztukę wy 
mowy. Wszystkie swe mowy miał napisane 
i  odczytywał je, ale często improwizował 
lub aktualizoiwał daną kwestję. Mając na 
wzglądzie efekty oratorakie, ju i na trybu*

nie wzdłużal albo skracał okresy. Toteż 
w  dniach, w których miał przemawiać, sta­
rali się dostać na posiedzenia bawiący 
w Paryżu cudzoziemcy, by usłyszeć tego 
z deputowanych, którym interesowała sie 
Europa. Mirabeau na trybunie, nie naduży­
wa! ruchu, a gesty jego, charakterystyczne 
rzucanie głową, nawet układ fryzury były 
to rzeczy przez niego obliczone na efekt, 
wystudiowane.

ŚMIERĆ MIRABEAU 
W PEŁNI DZIAŁALNOŚCI.

Mirabeau umiera w kwietniu r. 1791, 
Iw wieko 42 lat, a że jeszcze 27 marca prze­

mawiał w  Zgromadzeniu, śmierć jego dla 
lodzi nie wiedzących, że od lat zmagał » «  
z ciężką chorobą, była niespodzianką.

Paryż żegnał bojownika o hasła rewela­
cyjne pogrzebem, który był wielką patrio­
tyczną manifestacją. Oiało hr. de Mirabeau 
złożono w P a n t e o n i e ,  by jednak nie- 
dlogo usunąć je  stamtąd. Po  wykryrau po­
rozumienia z dworem, „zdrajca lndn“ , nie­
dawno najpopularniejszy z deputowanych 
musiał ustąpić miejsca nowemu tego ludu 
bohaterowi. Trumna M a r a t a  stanęła 
hr Panteonie. W  pojecdaoh republikańskich 
od r. 1792 nie było miejsca dla monarchisty 
konstytucyjnego r. 1789.

LUDW IK KOBIELA (Katowice).
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PRZED PODZIAŁEM 

"ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO
życie kulturalne 1 artystyczne kształtowało 
się na całym terytorjum mniej więcej je ­
dnakowo, bardziej jednak pod tym wzglę­
dem wybijała się gęściej zaludniona i bar­
dziej do kultury miejskiej zbliżona zacho­
dnia część kraju, niż rolnicze powiaty 
wschodnie. Skupiało się to życie z natury 
trzeczy w Cieszynie, jako w największem 
mieście, które zresztą pod każdym innym 
względem było również centralnym pun­
ktem spraw śląskich.

K iedy od r. 1848 zaczęło tu wychodzić pi­
smo polskie „Gwiazdka C ie s zy ń s k a kiedy 
srozpoozą! się rozwój myśli politycznej 
i  wzrost poczucia narodowego, wtedy na­
stąpiła też pomyślniejsza atmosfera dla 
polskiej myśli twórczej. Niemałą rolę ode­
grało tu założone w r. 1895 gimnazjum pol­
skie w Cieszynie, zrazu prywatne, później 
upaństwowione. Najważniejsze oparcie dla 
rodzimej twórczości stanowiła wspomnia­
na już .Gwiazdka Cieszyńska**, która od 
samego początku zamieszczała na swych 
Bzpaltach wiele utworów literackich, a po­
tem w latach przedwojennych założona 
również w Cieszynie przez dra E r n e s t a  
l a r n i k a  ja ra n ie  Śląskie*, czasopi­
smo literacko-etnograficzne, które spełniło 
Jważną misję w  historji kultury regional­
nej.

Ze zróżnicowaniem warunków politycz­
nych

PO PODZIALE ŚLĄSKA
nastały też zupełnie inne warunki dla pra­
cy twórczej po obydwu brzegach Olzy. Tłu­
miony na Zaolziu duch narodowy we 
wszystkich innych dziedzinach życia, szu­
kał uzewnętrznienia swego wyrazu w fo r­
mie artystycznej i przejalwy pracy artysty- 
toznej występowały tu intensywniej nawet, 
niż w drugiej części Śląska, rozwijającej 
się swobodnie pod opieką Rzeczypospolitej. 
Ogniskowało się to żyede zrazu w Orlowej, 
gdzie utrzymało się, istniejące od r. 1909 g i­
mnazjum polskie, a później także w dzisiej­
szym Cieszynie Zachodnim, który ze wzglę­
du na swe położenie skupiał wszelkie zaol- 
idańskie instytucje kulturalne.

Z dziedzin sztuka pierwsze zabrało głos 
1 rozwinęło się też najlepdej malarstwo.

ROLĘ MALARSTWA 
W  TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ 

NA ZAOLZIU
odzwierciedlają urządzone tamie w  okresie 
zaboru wystawy. Pierwszą wystawę urzą­
dzili jaki w r. 1922 w Orłowej dwaj mala­
rze, G u s t a w  F i e r l a  i  K a r o l  
P i e g z a .  W ystaw ili wtedy ponad 70 
prac, a osiągnęli duży sukces artystyczny, 
a nawet i materjalny. Jest to wielka zasłu­
ga tych dwóch artystów, że właśnie wtedy, 
w pierwszych początkach ncfwego stanu 
rzeczy, wobec zalewającego tę ziemię ży­
wiołu obcego, ich obrazy zawołały w imie­
niu sztuki polskiei i  polskiego ducha: jeste­
śmy, trwamy i przetrwamy!

Dosłyszano głos ten i  w  ogólnokrajowej 
wystawie czesko-polsko-niemieckiej, urzą­
dzonej w Karwinie w  r. 1925, ł wzięli udział

obydwaj malarze polscy, chlubne tam zaj­
mując miejsce i zdobywając głosy uznania 
nawet nieprzychylnej krytyk i obcej.

Na następnej wystawie w Cieszynie, w  r. 
1926 wystąpiło już pięciu malarzy. B y li to, 
oprócz dwóch powyższych, ś. p. A d a m  
C i o m p a ,  T a d e u s z  M i c h e j d a  
i  J e n y  T r o m b i k .

W  r. 1928 i 1929 obrazy P iegzy  i F ier li w i­
siały na wystawie Morawsko Śląskiego 
Związku Plastyków w  „Domu Sztuki** 
w Morawskiej Ostrawie. F ierla  wystawiał 
tam nadal, oo roku, aż do ostatnich czasów.

Na Powszeohnej W ystawie Kra jow ej 
w  Poznaniu w  r. 1929 w dziale śląskim oglą­
daliśmy obrazy tychże dwóch czołowych 
malarzy zaolziańskich, a obok nich również 
rzeźby H e n r y k a  N i t r y . ^

I  jeszcze raz wystąpili ca sami dwaj ar­
tyści *  rwy stawą w r. 1935 w Orlow ej z oka-
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JAN BOLESŁAW OŹĆG.

KOREPETYTOR.
* 1

7 akie ml cię sankami gonić, 
maleńka,
jaką pobrzęknąć pttrogą,
oj, łebg gwiazdeczką śniegu dzwonić.

Czemu odjeżdżasz w muzyce Jak ta l:
—- „A moje oczy —  orzechy zielone, 
a mola buzia z puszku głoguu —
—  A profil !Madonny,
o miękka!

A rączka skaleczona f  
Kto ją w snach wychwalit 
Pamiętasz f
„Kłaniają cł się storczyki leśne'* —  
to „Herr Professor4*, taki drobny, śmieszny ■ 
Byron, Leopardi —  
zakochany!

Z  cyklu „R ozm ow y śnleguMczlcowe'*

Hej, hej! o sannie wonnej, dzwonnej 
nic przgjedzie do mnie śnieżna.
Ojciec las sprzedał i  dom, 
wyjechał na rubieże,

O jakże trafię do starego domu 
po śniegu śladem stóp zajęczych.
Sarny płakały ją na słomie 
zamarłej tęczy.

Więc tytko w mieście, wygnaniec, 
smutny w ramionach wiatru, 
przystaję słupkiem bólu 
fta odgłos białych sani.

Hej, ponad czołem, nocy, wiej, 
ja się od smutku nie ustrzegę.
Daremnie się od płatków śniegu 
całować uczę usta je j.

zji 25-eioletniego jubileuszu polskiego gi, 
mnazjum.

N ie  tak  żyw o  p rze jaw ia ła  się na Zaolziu 
literatura , a le  i  ona św iadczyła również
o polskości te j ziem i. Jednym z pierwszych 
lite ra tó w  b y ł A d o l f  F i e r l a ,  k tó r y  
od r. 1928 w yd a ł k ilk a  tom ików poezji orazod r. 1928 wyda? k ilka  tom ikow poezji oraz 
d w ie  p race prozaiczne. K a r o l  B e r ­
g e r  nap isa ł k ilk a  sztuk ludowych, z któ­
rych  najłwiększem  powodzeniem  cieszył sio

M-l/“  n t o  Zfl W Z ff led ll nutflaw rócony“, a to ze względu na regional­
ny charakter, jako też na aktualną ideą prze. 
wodnią. ostatnich  ̂latach pojawia się 
mocna indywidualność twórcza , poeta 
P a w e ł  K  u b i s z. Na tem miejscu 
wspomnieć też należy, że tematy zaolziań- 
skie ze świata górników karwińskich spo­
tykamy często w powieściach G u s t a w a  
M o r c i n k a ,  który pochodzi z Karwiny.

Tak przedstawia się obraz życia artysty­
cznego aż do r. 1937. Na początku tegoż ro­
ku powstał

ŚLĄSKI ZW IĄZEK 
LITERACKO-ARTYSTYCZNY,

z siedzibą w Cieszynie, który sLupił wszygt 
kich wybitniejszych artystów-malarzy j u. 
teratów zaolziańskich. Inicjatywa założe­
nia Związku wyszła od K  a r o l a  P i e- 
g z y  i  P a ' w ł a  K u b i s z a ,  a dzia­
łalność jego wydała natychmiast pożądane 
rezultaty.

Odrazu aia początku swego istnienia 
urządził Związek w ramach ogólnej wyst&. 
w y  śląskiej w  Cieszynie pokaz obrazów 
nie żyjących malarzy zaolziańskich. Było 
tam 120 obrazów i  30 rzeźb. Ze względu na 
wartość artystyczną wyróżniały się prze- 
dewszystkiem oprócz F i e r l i  i  Pi e-  
g z y ,  prace F r a n c i s z k a  S*widra 
(obrazy i  rzeźby), D o m i n i k a  Fi gny ,  
n e g o ,  W ł a d y s ł a w a  P a s z a  i rze­
źby H e n r y k a  N i t r y .  Wszyscy ci 
artyści interesują się tematami regjoaal- 
nemi, głównie ze św iata robotniczego, ma- 

, lu ją zarówno krajobraz jako też ludzi, a ce­
lu ją tu głównie: Ś w i d e r  i  P i e g z a .  
U  F ie r li i  F igurnego na czoło wybijają się 
kw iaty i  słońce, P a s z  oddaje ze szcze­
gólnym  wdziękiem krajobraz beskidzki.

N a  polu literackiem  działalność Związfo 
zaznaczyła się dwoma silnemi pozycjami 
Związek wydał w pięknej szacie graficaej 
zbiór wartościowych wierszy P a w U  
K u b i s z a  p. t :  „ Przednówek** oraz opo- 
wiadania A d o l f a  F i e j l i  p. t. „Ka­
m ień w polu**. N a  krótko przed powrotem 
Zaolzia do macierzy zaczęło też w Cieszy­
nie wychodzić pod redakcją Pawła Rabisza 
czasopismo o charakterze głównie literac­
kim p. t :  „ Sztorcem **.

Sztuka polska na Zaolziu, która tak od­
ważnie poczynała sobie pod obcemi rząda- 
im i chlubnie świadczyła o polskiej twór­
czości artystycznej, wraz z wyzwoleniem 
politycznem kraju doczekała się możności 
swobodnego rozwoju i opieki. Twórczy 
umysł Polaka zaolziańskiego wydobędzie 
teraz niejeden w ielki temat z bogatego 
w tworzywo artystyczne swego regjonu. 
Patronować będzie tej pracy Śląski Zwią­
zek Literacko Artystyczny, który nadal 
istnieje i  po wykazaniu tak pięknych wy­
ników pracy —  w wolnym kraju rozwinie 
skrzydła do jeszcze górniejszego łotr

*  *  *

Odbywający 6ię obecnie na Zaolziu tju& 
literatów  z całej P o lsk i i  osobiste zetknię­
cie się z ludźmi pióra przyczyni się też za­
pewne do ożywienia życia artystycznej 
na miejscu, a wzbudzi zai nteresowanie IR 
Śląskiem ogółu pisarzy polskich.

M gr JÓZEF KULA GA (Skarżysko-Kamienna).

ARTYZM W TWÓRCZOŚCI 
ADOLFA DYGASIŃSKIEGO.

S t .  Ż e r o m s k i  w  odczycie „LUe- 
teratura a życie polskie**, omawiając brak 
zainteresowania się polską twórczością w  l i ­
teraturach europejskich, pisał:

„Są w literaturze naszej utwory, które 
mogłyby być najzupełniej dostępne dla 
wrażliwości europejskiej, a nawet wywie­
rać wpływ literacki. Mam na myśli „Gody 
tycia** A d o l f a  D y g a s i ń s k i e ­
g o  — dzieje uczuć i przeżyć ptaszka my- 
sikrólika wśród ogromu zjawisk polskiej 
puszczy. Nieprzebrane bogactwa mowy lu­
du i przygasłej mowy przeszłości, głęboka 
znajomość przyrody i przeniknienie uczu­
ciam i życia głębin leśnych splatają się tu­
taj w doskonałe i czarujące jedno, które 
stanowi cenny diament w koronie arcy­
dzieł świata**.

Ta wielce pochlebna ocena „Godów ży- 
fcia“  mimowoli każe się zastanowić nad ca­
łokształtem twórczości Adolfa  Dygasiń­
skiego. Wśród krytyk i zdobył sobie autor 
„ Asa** uznanie jako doskonały malarz 
'światek fswierz§cegot A K  & l i m i e n

C z a c h o w s k i  w „Obranie współcze­
snej literatury polskiej** podkreślił war­
tości artystyczne powieści ludowych; „Wła­
ściciele", .JDramaty Lubądzkie**, „Margie- 
la i Margielka** stwierdzając, że chociaż 
świat chłopski oglądamy w  stanie suro­
wym, to jednak Dygasiński przedstawia 
go z przyrodniczą wiernością i z wnikli- 
wem odczuciem prawdy psychologicznej, 

Dygasiński swoją obserwacją obejmuje 
świat bezdomnej inteligencji, składającej 
się przeważnie z „wysadzonych z siodła**, 
byłych właścicieli ziemskich, szukających 
pracy na bruku miejskim, oraz wieś i świat 
zwierzący. Przejęty do głębi hasłami po­
zytywizmu, ubolewa nad losem biednych, 
bezdomnych ludzi i zw ierząt Początkowo 
niezłomnych prawd życiowych rządzących 
ludźmi („Szczęścia niema na świecie, 
istnieje tylko jego urojenie w optymistycz­
nych głowach*, ale dzięki uczuciowości, 
ogarniającej miłością przyrodę, później 
obejmuje tą samą miłością biedną ludność 
Wiejską i świat zwierzący, dzielący s ludź­

mi ich dolę i niedolę. Za głównych wrogów 
życia tych dwu światów uważa Dygasiń­
ski: głód i  miłość. „Jest to niezmiernie 
uciążliwe — pisze w „A s ie " —  przez całe 
życie wszędzie nosić z sobą żołądek, nie­
ubłaganą potrzebę zaspokajania jego  gło­
du. Caluteńki żywot sprowadza się w  grun­
cie rzeczy do zaspokajania jego głodu 
i  przemyśliwania: jak go zaspokoić. Trze­
ba sobie łamać głowę, brać się na sposoby, 
wyzyskiwać stosunki, tworzyć zuchwałe 
pomysły, ostrzyć swą odwagę, aby tylko 
nie umrzeć z głodu... Głód, miłość, brak 
swobody —  wieczne przyczyny cierpień 
życiowych**.

Już w pierwszych utworach „Na pań­
skim dworze** (1884), „Von  Molken**, „Głód 
i  miłość** (1885), „Z  pod ciem nej gwia­
zdy** — stanowiących cykl nowelistyczno- 
powieściowy — daje się poznać Dygasiń­
ski jako malarz nędzy w ielkom iejskiej. 
Z wielką prawdą psychologiczną przed­
stawia walkę o byt biednej, bezdomnej in­
teligencji, wiodocej życie nędzne, ale za­
prawione rubasznym humorem. U tw ory 
te obok humoru, przechodzącego nieraz 
w karykaturę, potoczystej narracji i  do­
brej polszczyzny odznaczają się plastyką 
i  obserwacją charakterologiczną. Dygasiń­
ski skreslił tu szereg ciekawych typów, 
począwszy od zbankrutowanych właścicieli 
ziemskich, muzyków, restauratorów itp. 
a skończywszy na studentach. M ając przed 
oczyma czasy szkolne, (które później opi- 
M i E  Pięknej książce p_. t  „W  Kielcach**i

zwrócił uwagę na chłodne i głodne żyć# 
studentów, ale nie pozbawione huniorfl 
i  w erw y młodzieńczej. Studenci Moździez. 
Bomba , Kw iczoł z powieści „Na warszaw 
skim bruku** —  to po mistrzowsku skreslo* 
ne karykatury, przypominające żywo zna* 
nych z „Lalki** Patkiew icza i Malewskiego- 

W yobraźnią sięgnął Dygasiński i 
świata szlacheckiego i  stworzył wyborny 
typ  szlachcica-sarmaty Jędrzeja Piszczaj* 
skiego, rozm iłowanego w p ija tyk ach , polo­
waniach, hodowli rasowych kon i, przyga ‘ 
m ającego pod swój dach różnych obiezr 
światów, łgarzów  w rodzaju karykaturą* 
nego Hordy-Drakiewicza. Piszczalski, W1 
dący życie w  dostatku, jest sybarytą 
wym, a ta beztroska i łatwość życia d°P_ 
wadziła go  do jakiegoś psychicznego wyj 
lejenia, które jest równie przykre, js* & 
i cierpienie. Piszczalski s ta je  się fantas 
Słuchając opowiadań swego s łu g i o w 
nach Napoleona, zaczyna wierzyć, ze 
w  nich udział. Powieść ta  odznacza się 
kawą akcją oraz wisielczym humory- 

Lecz nie w  tych utworach leżą ^  
cechy artyzmu Dygasińskiego: UryzM* 
serwacja psychologiczna i  humor. Uo ^  
tystycznie opracowanych należą ®t 
osnute na tle życia wsi i  świata. zWi0rnrfl-
go. Należą tutaj przedewszystkiern: 
m aty Lubadzkie4*, .„Gorzałka", J
„Beldonek**, „W ilk , psy i  ludzie*,
i  „As**. .. łj

Lud w iejski przedstawia Dygasz . 
wszechstronnie. Z  niezwykłym rea 
m aluje chłopa z  jego  nienasyconą *3

©  digitalizacja mbć małopolska pł



2Vr 10 „KURTEK riTERACnO-TVAVKOWTu Str. V I I  < tm

RUDOLF M ĘKiCKI, kustosz Muzeum Narodoweeo we Lwowie.

MONETY ŚW. SZCZEPANA
I ICH WYKOPALISKA W POLSCE.

STOSUNKI SĄSIEDZKIE 
I  RODOWE POLSKI.

Polska, granicząc z Wągram i, nawiązała 
z niemi przyjazne stosunki już bardzo wcze­
śnie, bo w czasach panowania M i e s z k a  
i  C h r o b r e g o .  Oba państwa nie mia­
ły  w tedy prawie żadnych sprzecznych ze 
6obą interesów, dlatego też stosunki te, za-

Św. Szczepan, pierwszy kró l w ęgierski, 
syn Gejzy, panował od r. 997—1038; 
otrzym ał koronę w 1000 r. od papieża 
Sylwestra I I .  — Rys. według współcze­

snych rękopisów iluminowanych.

równo rodowe jak polityczne i  gospodarcze 
układały snę pomyślnie. Już władca węgier­
ski G e j z a I  (972—997), ceniąc wysoko 
ówczesne państwo polskie i przyjaźń M i e ­
s z k a  I ,  którego działalność organizacyj­
na i urządzenia państwowe były  mu dobrze 
znane, dążył również ze swej strony do na­
wiązania z nim bliższych stosunków sąsie­
dzkich i  rodowych. P o  śmierci swej pierw­
szej żony poślubił też Gej za, jeszcze poga­
nin, A d e l a j  d e .  siostrę Mieszka I. 
B o l e s ł a w  C h r o b r y  doceniał rów ­
nież znaczenie przyjaźn i węgierskiej, a pra­
gnąc utrzymać z W ągram i nawiązane sto­
sunki rodowe, poślubił, po śmierci swej 
pierwszej żony, córkę Gejzy z pierwszego 
małżeństwa, a rodzoną siostrę późniejszego 
kró la  św . S z c z e p a n a ,  którą zresztą 
następnie porzucił. Te koligacje, o donio­
słem wówczas znaczeniu powtarzają sie 
i  w  czasach późniejszych. I  tak K a z i ­
m i e r z  I  O d n o w i c i e l  (1040—1058) 
m iał siostrę wydaną za B e l e  I* W ł a ­
d y s ł a w  H e r m a n  (1079—1102) pojął 
za drugą swą żoną J u d y t ę ,  wdowę po 
Salomonie węg. i t. d.

Jeszcze większą uwagę poświecą! spra­
wom (węgierskim B o l e s ł a w  Ś m i a ł y  
(1058—1080), który nie tylko starał sie o po- 
eyskarfSe W ęgier dla swej po lityki państwo­
w ej, lecz wykorzystał swój wpływ  do tego 
fetopnia, że mieszał się nawet w  ich walki

dynastyczne, a to w  tym celu, aby utrzy­
mać na tronie węgierskim przyjaznych so­
bie władców. W  r. 1061 wypraw ił sie w tym 
celu do W ęgier i  wprowadzał na tron Be l e ,  
którego A n d r z e j  tronu tego pozbawił. 
W  13 lat potem wprowadza znowu G e j  z e 
przeciw drugiemu pretendentowi S a l o ­
m o n o w i .

O większem jeszcze znaczeniu były dla 
obu narodów stosunki polityczne i handlo­
we. Te ostatnie rozwinęły sie łw całej pełni 
za panowania św. S z c z e p a n a  (997— 
1038), który też pierwszy, już jako król (po 
r. 1000) zaprowadził na Węgrzech pieniądz 
kruszcowy, tak bardzo ułatwiający handel.

Do tej bowiem chwili wszystkie transa­
kcje handlowe odbywały sie drogą wymia­
ny, jakkolwiek pieniądze były Węgrom 
i przedtem znane, gdyż kursowały tu arab­
skie dirhemy i bizantyńskie solidy, a opróoz 
nich także denary państw zachodnich. 
Wprowadzenie w obieg własnego pieniądza 
stało w  śedsłym związku z otrzymaniem 
przez św. Szczepana tytułu królewskiego, 
nadanego mu przez papieża S y l w e ­
s t r a  I I  za zasługi położone dla chrzę­
ści jaństlwa.

T Y P  MONET.
M onety św. Szczepana ‘ ) bite są ze srebra, 

jak  zresztą prawie wszystkie ówczesne pie­
niądze i wykazują tylko jeden typ, a różnią 
się miedzy sobą jedynie dużą ilością od­
m ian stemplowych. Na obu stronach, jako 
jedyny motyw rysunkowy wyobrażony jest 
krzyż, a w  otoku napis łaciński. Na stronie 
głównej: S T E P H A N V S  R E X , na odwrot­
nej: R E G IA  C IV IT A S . W  kątach miedz:' 
ramionami krzyża znajdują sie plastyczne 
trójkąty . Porównując ich rysunek z dena­
rami zachodnio-europejskiemi łatwo stwier­
dzić, że wzorem dla nich były  półdenary 
ratyzbońskie H e n r y k a  I I ,  bawar­

l )  Hnszńr L a jo « :  Szant ptez&i. Bud«pe#t
1958.

skiego (985—995). Na przyjęcie właśnie tego 
wzoru mógł niezawodnie wpłynąć fakt, że 
św. Szczepan pojął za żoną G i z e 1 ę, sio­
strę H e n r y k a ,  która wniosła mu swój 
posag w monecie bawarskiej, a ta następnie 
posłużyła za wzór przy wprowadzaniu (po 
r. 1000) pieniądza bawarskiego.

Te pierwsze monety weg. są póldenarami 
czyli obolami, co potwierdza metrologja. 
Przeciętny ich ciężar bowiem wynosi 0.80 g, 
natomiast ciężar denarów bawarskich Hen­
ryka I I  wynosi 1.596 g, oboli zaś 0.79 g. Te 
ostatnie ciężarem swym są tak zbliżone do 
monet węgierskich, że naawa ich „obolami* 
jest w pełni uzasadnioną i nazwę te przy j­
muje H  u s z a r, autor najnowszej pracy
o monetach św. Szczepana. Przeważna część 
oboli ma 15—17 mm średnicy. Istnieją 
wprawdzie i większe i o ciężarze podwój­
nym, pochodzą one jednak z wykopalisk ob­
cych, na Północy i nie są niczem innem jak 
współczesnem naśladownictwem.

PRÓBA SREBRA
tych pierwszych monet węgierskich jest 
bardzo wysoka. Po przeprowadzeniu badań 
chemicznych tych oboli, wziętych z trzech 
różnych wykopalisk okazało się, że są one 
bite ze srebra 930/1000 próby. Jeżeli uwzglę­
dnimy ówczesną niedoskonałość techniczną 
przy „szajdowaniu" czyli oczyszczaniu sre­
bra, możemy przyjąć, że monety św. Szcze­
pana były bite z czystego srebra. Srebro 
było w tych czasach kruszcem bardzo dro­
gim, a ówczesny stosunek wartości jego 
do złota wyrażał sie w (*y frnch 1:10 (driś 
1:67).

Na pytanie

GDZIE TE MONETY BYŁY BITE,
nie można na podstawie dotychczasowych 
badań odpowiedzieć. Miejscowość mennicy 
jest wprawdzie ogólnie wskazana na ich 
odwrotnej stronie, w  napisie R E G IA  C I-

M onety (obok) węgierskie z czasów panowania św. Szczepana (z lat 1001—1038); 
C ^ ob o l znaleziony w r. 1824 w Trzebuniu, blisko Płocka; Z?=naśladownictwo współ­

czesne obola o podwójnym ciężarze.

V IT A S ,  jednak niewiadomo czy oznacza M  
królewskie miasto E s z t e r g o m  ( Grany 
czy też S z e k e s f e h ć r v ś . r  (S tu lił* 
weissenburg). Taki erudyta jak J o a -* 
c h i m  L e l e w e l ,  opisując wykopali* 
sko trzebuńskie z r. 1824 przyjmuje, zdaje 
się, za S c h o n w i s n e r e m .  oznacze­
nie „Regia Civitas“  za miasto król. Stuhl-■ 
weissenburg. Natomiast numizmatyk wę-1 
gierski H  u s z a r dowodzi że mennica 
królewska mieściła się w Esztergom , za 
czem przemawiają dwa argumenty. Tu zbu­
dował przecież św. Szczepan kościół na pa­
miątkę męczeństwa św. Wojciecha i zrobił 
go główną świątynią W ęgier; od najdaw­
niejszych czasów nadzór naczelny nad men­
nicą sprawował arcybiskup Esztergomu, 
pozatem miasto to w X I I I  w. było siedzibą 
początkowo jedynej, a potem głównej men­
nicy.

W YKO PALISKA MONET.
Wykopaliska znalezione na Węgrzech, 

w Niemczech, Czechach, Polsce i innych 
krajach dostarczyły znacznych ilości oboli

znajdowały się obok węgierskie, a częściowo 
też ich współczesne naśladownictwa.

św. Szczepana tak, że są one dość pospolite. 
W ykopaliska miejscowe (węgierskie) odpo­
wiadają w zupełności miejscu osiedlenia się 
W ęgrów. N ie spotykamy w nich nigdy, 
z wyjątkiem  jednego wypadku, monet ob­
cych. Jest to świadectwem bardzo słabego 
napływu kupców obcych do W ęgier skut­
kiem szczególnie silnego systemu obwaro­
wań granicznych, z wyjątkiem granicy pół­
nocnej, którą .już umocniła sama przyroda 
łańcuchem górskim.

Na Północy są natomiast wykopaliska 
monet węgierskich z X I  w. dość liczne, 
a najwięcej jest ich na ziemiach Polski. 
Główne drogi, któremi dostały się monety 
węgierskie do Polski, a potem na Północ 
i  Zachód, to bieg Odry i W isły, stąd idą 
rozgałęzienia na Śląsk, dalej wzdłuż biegu 
Łaby  na Pom orze , do M eklem burgjit D an ji, 
Szwecji i t. d. Do tych ostatnich krajów do­
stały się one drogą handlu morskiego. Na 
północny Wschód dotarły, również drogą 
handlu morskiego, do Estonii, stąd do F in - 
landjit Łotwy, L itw y  i Rosji, gdzie jezioro 
Ładoga jest ostatnią granicą ich zasięgu.

W YKO PALISKA  MONET 
W  POLSCE.

Nagromadzenie wykopalisk tych monet, 
właśnie na obszarze między środkowym 
biegiem W isły  i Odry wskazuje, że tu od 
zarania dziejów Polski było największe sku-

posiadania ziemi, ciemnego, niejednokrot­
nie brutalnego, a le przytem  będącego 
„pszczołą, która grom adzi bogactwa 
;w swoim celu, a której eałyrn kapitałem 
obrotowym  jest życiow a energja“ . W spół­
czuje doli chłopa, sięgając w jego  przeszłość 
historyczną. „Chłop był psem, wołem, oswo- 
;j o nem zwierzęciem, które się wysługiwało 
panom, leżało u stóp ich, mając za jedyny 
fcel życ ia  nakarmić głodnych przepychu 
i  rozkoszy. Łaskawą ręką, zdobną w  dro­
gocenne sygnety, m ógł pan pogłaskać ko­
chanka sokoła lub charta, ale d la chłopa 
sługi m iał ty lko  słowa w zgardy i spojrze­
nie nienawiści". A u tor „W łaścicie li1* chło­
pa bynajm niej nie idealizuje, lecz przed­
stawia go  takim, jakim  jest rzeczywiście. 
Zwraca uwagę na ciężką pracę chłopa, 
któremu „ziem ia pachnie chlebem" do­
strzega w chłopie polskim przechowującą 
się tradycyjn ie obyczajowość i obrzędo­
wość. Dygasiński odmalował naturalistycz- 
nie psychikę ludu wiejskiego. Postacie 
chłopów otoczył ciepłem serca i wyrozu­
m ienia dla ich wad. S tw orzył piękną 
i  wielce oryginalną postać chłopa Pie- 
czonki („Dram aty Lubądzkie**), człowieka 
q złotem sercu, czyniącego ludziom jak 
najlep iej, a odbierającego od nich, co naj­
gorsze. #

Równie realistycznie jak  świat chłopski, 
ale z większym polotem wyobraźni i  przy- 
rodniczą dokładnością maluje Dygasiński 
'Świat zwierzęcy. W  utworach, przedstawia­
jących życie zwierząt, talent autora „Za- 
'fąca“  zabłysnął w  catej pełni. Serdecznym

liryzmem i prawdą psychologiczną prze­
niknięte są dzieje psa „A sa" i  tyle jemu po­
dobnych, sponiewieranych przez nędzę 
w y  włok, którym los pozwoli ujść ręki 
oprawcy, żyjących nieraz miłosierdziem 
kucharek i  dzieci, merdających uniżenie 
ogonem przed każdym człowiekiem". Po ­
dobnie uwikłanych w  szereg życiowych 
dramatów jest „Zająć*. Jego przygody na 
walnośoi i  walka o byt są pełne grozy 
i tragizmu. Niejednokrotnie dzieje zwierząt 
przedstawia Dygasiński w ich rozwoju 
psychologicznym. Losy ich zaś złączył 
bardzo zręcznie z losem ludzi. Czytając np. 
„ Asa“ , interesujemy się nie tylko  ̂ jego 
przygodami, lecz także śledzimy dzieje lu­
dzi. „A s " jest więc „pośrednikiem małżeń­
skim" swego pana, a używany przez w ła­
ściciela po ślubie do polowania, pozwala 
mu odetchnąć wolnością poza-małżeńską. 
Autor, chcąc wiernie odmalować psychikę 
zwierzęcia, posługuje się porównaniami, 
zaczerpniętemi z doświadczenia życiowego 
ludzi. Oto jak przedstawia zapoznanie się 
psów. „Człowiek człowieka m ija obojętnie; 
psi altruizm nie pozwała na obojętność. 
W łaśnie w bramie stał jakiś psina, barwą 
przypominając pierniki, z bujną czupryną 
na łbie, z brodą, wąsami, bokobrodami. 
Spoglądał na ulicę z taką miną, jakgdyby 
zadawał sobie pytanie, czy oprócz wystra- 
sznia pcheł z kudłów jest jeszcze co do 
zrobienia na tym świecie? Wtem nadbiegł 
„A s“  z całym zapałem psa, który dobrze 
używa życia. Fertnęły się wdzięcznie dwa 
psy około siebie, jakgdyby sobie wzajem­

nie składały grzeczny ukłon na powitanie. 
Psia ceremonja widać wymaga, ażeby gło­
wa każdego z dwóch witających się była 
blisko miejsca, gdzie jest ogon drugiego".

Podobnemi porównaniami posługuje się 
w prześlicznie opracowanym rozdziale o za­
lotach zajęczych (,JZajac“ ) § czy też gdy pi­
sze o pożyciu rodzi nnem bocianów w „ Go­
dach życia1*. Każdy pies czy zajęć — to 
dla Dygasińskiego inny typ psychiczny.

Podobnie jak wśród ludzi, dostrzega od­
rębną psychikę wśród zwierząt. Oto trzy 
portrety psów: „ P i f  dobroduszny dla lu­
dzi. bardzo w ytrwały w swoich upodoba­
niach, nienawiśeiach i uprzedzeniach 
względem psów innych. P u f ogromny fle- 
gmatyk miał niesłychany wpływ na braci. 
Odznaczał się siłą i powagą charakteru. 
P a f odznaczał się wesołem usposobieniem, 
naturą serdeczną, wylaną do tego stopnia, 
że jakkolwiek fizycznie bardzo ciężki, z la­
da kundlem gotów był wdać się w zabawę, 
swawolić, stroić psie figle".

Realizm psychologiczny, umiejętność po­
łączenia dziejów ludzkich ze zwierzęcemi, 
szczerość uczucia pisarza sprawia, że te 
utwory są interesujące, a żywy prosty ję ­
zyk pozwala je  czytać jak najszerszemu 
ogółowi.

Osobno wspomnieć należy o najlepszym 
utworze Dygasińskiego p. t. „Gody życia**, 
W  poemacie tym, napisanym najczystszą 
polszczyzną, na tle przyrody, wspaniałej 
i tajemniczej zarazem polskiej puszczy, 
przedstawił autor dzieje ptaszka mysikró- 
lika, dając mu za środowisko, równie arty­
stycznie przedstawiony, świat zwierzęcy.

„Gody życia" — to poemat wyśpiewany 
cześć życia i  śm ierci w przyrodzie, za­
w ierający w  swych alegorjach poglądy f i ­
lozoficzne i  społeczno-narodowe autora. N ie 
dostrzegamy tu już ani sceptycyzmu, ani 
też pesymizmu autora, znajdujących swój 
wyraz w większości jego utworów, lecz 
zachwyt i podziw nad wdzięczną i ukocham 
ną pracą w przyrodzie, w której wszystko 
dzieje się z nieodmiennym kołowrotem 
czterech pór roku. Wartość artystyczna 
tego poematu leży nie tylko w przedsta­
wieniu psychologicznem zwierząt, lecz także 
w jego stronie opisowej, a przedewszyst- 
kiera w przepięknych obrazach przyrody, 
odmalowanych stylem, oddającym najła­
godniejsze odcienia i tonacje. Przyroda 
bowiem jest żywiołem dla Dygasińskiego.

Twórczość Dygasińskiego przenika hu­
mor. Znane powiedzenie S t e r n a :  „MU  
łość jest matką humoru**, można zastoso­
wać do autora „Godów życia" w całej roz­
ciągłości Dygasiński jest humorystą przez 
t°: że humor wypływa u niego z głębokiej 
miłości życia, jest uczuciem, złożonem ze 
wszystkich przeżyć i dążeń ludzi czy też 
zwierząt. Miłość przedstawionych postaci 
jest dla niego punktem wyjścia, jest opar­
ciem dla jego  istnienia artystycznego. 
Swoich bohaterów — zwierzęta wyposażył 
takim ogromem szczerego uczucia, że czy­
telnika losy tych zwierząt nie tylko śmie­
szą, lecz i wzruszają.

Łatwość narracji, zwartość kompozycji, 
przyrodnicza dokładność w opisach, sub­
telny liryzm  i  humor — oto najwybitniej­
sze cechy artyzmu Dygasińskiego*
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pienie ludzkie, że tu kwitło życie we wszyst­
kich jego przejawach i tu mieściło się cen­
trum  handlowe ówczesnej Polski. Obszar 
ten jest też głównem źródłem wykopalisk 
najwcześniejszych monet polskich i innych. 
Najw ięcej monet węgierskich z X I  w., zna­
lezionych w Polsce pochodzi z tego terenu, 
t  j. z Wielkopolski, Pomorza, Kujaw  i  Ma­
zowsza. Dostarczyły ich następujące m iej­
scowości: Wielowieś (Nr. 2), Pa rlin  Kolonja  
(N r. 1), Wilkow o Niemieckie (5), Rawicz
(10), Maszenice (11), Kiecko  (12), Ostrowo 
nad Gopłem (13), Paradyż (14), Zaborowo 
(15), Borzęcice (17), Sędzin (23), Horników  
(801, Przement (83), Raszew (34), Mgowo (7), 
P.ońsk  (22), Trzebuń (8), Rzeczki-Wólka 
129), Okunin  (21), Majków  (3), Mikolajew  
(19) Wodzirady (25), Słupca (4) i  inne. M ie j­
scowością najbardziej na wschód wysunię­
tą jest w Polsce dla monet węg. Ludwisz- 
cze (32).

Z wyjątkiem Sędzina, Zaniemyśla, Hor- 
nikowa, Raszew a, Rzeczek-Wólki i  Okuni- 
na 1 jeszcze 4 miejsoowości, tn niewspo- 
mnianych, wszędzie były obole św. Szczepa­
na, bądź same, bądź też zmieszane z mone­
tami innych królów węgierskich z X I  w. 
Znalazły się wśród nich również współcze­
sne naśladownictwa, jak n. p. w W ilkowie 
Niemieckiem. Niektóre obole węgierskie na 
tym obszarze dostały się do ziemi już bar­
dzo wcześnie, bo około r. 1025, inne w dru­
g ie j połowie X I  w.

Obszar przy górnym biegu W isły i Odry 
jest znacznie uboższy w wykopaliska mo­
net X I  w. i tu dostały się one do ziemi 
znacznie później niż na północy, Teren ten 
nie przedstawiał widocznde większego inte­
resu dla kupców 'węgierskich, którzy prze­
chodzili tędy i dążyli dalej do jądra ówcze­
snej Polski lub nad Bałtyk.

ZDZISŁAW  KRASNORODA WÓJCIK (Kraków)1.

ZNALEZISKA INNYCH MONET 
WĘGIERSKICH.

W  tym rejonie znalazły się zaledwie trzy 
wykopaliska Bochnia (Nr. 16), Okopy, ja  
skinia nad Prądnikiem (27) i  Sędziszów 
(81), w których znajdowały się obok monet 
polskich, niemieckich i czeskich także wę­
gierskie. Dwa pierwsze zakopano około r. 
1065 i 1080, ostatnie dopiero po r. 1120. 
W  nich nie spotykamy już monet św. Szcze­
pana, lecz jedynie królów późniejszych: 
A n d r z e j a  (1046—1061), B e l i  (1061— 
1063), S a l o m o n a  (1063-1074), ś w. 
W ł a d y s ł a w a  (1077—1095) i  K o l o -  
m a n a  (1095-1114).

Znamy ponad 85 miejscowości w  Polsce, 
w  których wykopano monety węgierskie 
z X I  w. Z tych w 24 wykopaliskach znalazły 
sie obole św. Szczepana. Monety jego na­
stępcy P i o t r a  znajdują się w 5 wyko­
paliskach, S a m u e l a  w 3, A n d r z e ­
j a  w 18, B e l i  iw 12, S a l o m o n a  
w 5, św. W ł a d y s ł a w a  w  5 i  E o -  
1 o m a n a w jednem. Wszystkie te mo­
nety występują na ziemiach polskich prze­
ważnie w niewielkiej ilości lub pojedynczo 
z monetami polskiemi, niemieckiemi, cze- 
skiemi, angelskiemi, czasem z arabskiemi 
dirhemami, zmieszane też ze siekanem sre­
brem lub srebrnemi ozdobami, niekiedy zaś 
z  monetami bizantyńskiemi, włoskiemi, duu- 
łkiem i, szwedzkiemi, irlandzkiemi i  francu­
ski emi.

W  i n  w. (po r. 1120), nie spotykamy 
s  nas więcej monet węgierskich. Zanik 
stosunków handlowych w tych czasach 
tnożna wytłumaczyć pogorszeniem się ów- 
teesnego pieniądza węgierskiego, a  więcej 
jeszcze skierowaniem handlu węg. na Za­
chód.

Jany i Stanisławy kolonizują Brazylję,
EPOS ZNOJU POLSKIEGO 

EMIGRANTA.
W  okresie narastających dzień po dniu 

nieomal zagadnień em igracji światowej, 
gdy najbardziej dotąd „chłonne1* rynki od­
biorcze kurczą się raptownie pod „tchnie­
niem44 nieszczerych wypowiedzień repre­
zentantów potęg kolonjalno-mandatowych, 
wysuwa się zdecydowanie na plan pierw­
szy sprawa polskiej 8 i  pól m iljonow ej 
rzeszy wychodźczej. Niejeden z nas zape­
wne, kiedy najdzie go krótka chwila takiej 
kontemplacji, rozmyśla nad tragedją mi- 
ljonów rąk polskich, którym smutny los 
państwa, a następnie i nasze, powiedzmy 
otwarcie, niedołęstwo, włożyło siekierę czy 
łopatę, każąc pracować u obcych i  dla ob­
cych.

Dzieje podboju świata a szczególnie 
krajów P o ł u d n i o w e j  A m e r y k i  
przez polską emigrację w  X IX  i X X  wie­
ku to jedno wielkie, przepiękne wymową 
znoju i ofiary, epos pionierskiego trudu. 
Tam bowiem, gdzie ściana puszczy dzie­
wiczej powstrzymała Amerykanina czy 
Włocha, gdzie przed zabójczym klimatem 
cofnął się Niemiec, gdzie samotne życie 
leśnego wygnańca odstraszyło Japończy­
ka czy Czecha, tam poszedł Polak. Mazur­
ska zaciętość, systematyczność wielkopol­
ska, podhalański hart utrzymywały i wciąż 
sprawiają, że

POLAK STOI NA CZOŁOWEM 
MIEJSCU EMIGRANCKIEJ MASY.
Nasz J a n  bije tu na głowę każdego J o h ­

na, G  1 o v  a n n i ‘e g  o czy J o K a n-
n a  bezapelacyjnie i  bez reszty.

Jeśliby kto w  swej ignorancji czy obłu- 
duem zaślepieniu nie w ierzył w  to, radzę 
temu zajrzeć do rejestru polskich poczy- 
nań w Brazylji. gdzie żmudne procesy 
pionierskiego osadnictwa wciąż jeszcze 
można uchwycić „na gorąco“. D r R o m a n  
G a j d a ,  kierownik referatu oświatowego 
przy poselstwie Rzplitej w R io  de Janei­
ro, który przed niedawnym czasem przy­
był do Polski po kilkuletnim pobycie 
w  Brazylji* prowadził tam m. in. prace 
nad pierwszem naukowem ujęciem życia 
i  działalności Polaków  w  3 południowych 
stanach. W  dwu swych kolejnych prelek­
cjach, wygłoszonych w  Inst. Geogr. Uniw. 
Jagieł, w Krakowie, podczas których pre­
zentował też fragmenty swych prac (po­
mówimy o nich jeszcze dalej) umożliwił 
słuchaczom dokonanie krótkiego lecz su­
miennego wglądu w

NASZ KOLONIZATORSKI 
RACHUNEK 

NA ODCINKU BRAZYLIJSKIM .
A  rachunek to długi, bo sięgający mniej 

więcej połowy ubiegłego wieku, gdy stat­
ki przybyłe do wschodnio-brazylijskich 
portów zaczęły coraz częściej wysadzać 
na ląd ludzi z dalekiej Po lon ii. Oczywi­
ście zjaw iali się tu Polacy już na długo 
przedtem, nie była to jednak jeszcze im i­
gracja w  pełnem tego słowa znaczeniu. — 
Dopiero tragicznie kończone zryw y nie-

FRASZKI.

O WYDAWCACH.
Gebethner i W o lff . Wydawnictwo J . MortUowicza.

Że wydał Żeromskiego? Z  tem już kw it! 
pozorem tylko kultury fason!
Niedawno bowiem  odkryto: to  żyd! 
Horrendum! I  w  dodatku mason!

i  -* -- —- 
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Z . Gustowski i M. Wojciechowski Państwowe Wydawnictwo
Książek Szkolnych.

Tu trzeba cicho przesiedzieć, 
tu fraszką nie zaburczę —  
bo cóżbym śmiał powiedzieć 
na książki... państwowotwórcze?

Z pochwały nie ujmę słowa, 
lylko spytam jak najprościej! 
czemu z okładek znikła dawna sowa, 
symbol... mądrości?

Gdzież się jady m oje wedrą? 
Przecież —  jakby to rzekł Fredro 
nic nie szkodzi! 
tacy m łodzi!

Księgarnia  F . Hoesicfea.
Chociaż poezja przenika 
całą Księgarnię Hoesłcka, 
to jednak zna się na cenach 
dyrektor Steinsberg —  mecenas.

Książnica— Atlas.
Ta firm a mnie zachwyca, 
a stąd podziwu początek, 
że Książnica —  to wiadomo: Książnica, 
ale Atlas —  to dyrektor Piątek.

Księgarnia Powszechna. 
Naukową bibljoteką 
można się bawić żwawo, 
bo skądinąd dochody deka: 
grunt to... prawo!

Wydawnictwo J . Przeworski.
Zamiast spokojną tutajj fraszkę uwić, 
na inne tory chęć mnie w zyw a rącza: 
bo tędy właśnie ten czart! straszny Tuw im !! 
jad deprawacji polskiej dziatw ie wsącza!!!

Towarzystwo Wydawnicze
W  roju praca o  wszystkiem stanowi, 
w  „R o ju “  za to wszystko samoistne —  
królowa-matka —  to w ielk i W ańkowicz.
I  trochę trutniów. —  I  mister Kister.

Wydawnictwo Polskie  —  
I? . W egner.

Z szlachetnych trudów 
są te „Cuda Po lsk i" —  
a wśród tych cudów 
jest i... Ossendowski...

W . ZECH.

wolnej O jczyzny z r. 1830 i  1863 zwiększy, 
ły  napływ naszych uchodźców.

Od tego też czasu polski kolonizator po, 
czął zapuszczać się coraz bardziej na za* 
chód. Szukał nowych terenów, wyboru któ, 
rych nie mogło mu już dać zaludnione wy* 
brzeże. Szedł w ytrwale coraz dalej wgłęb 
w yżyny brazylijskiej. Padały pod polskim' 
toporem ogromne połacie nietkniętej stopą 
białego człowieka dziewiczej puszczy, Dy, 
my ognia-sprzymierzeńca, _ żrącego prze­
szkody, jakie natura na każdym kroku po-i 
stawiła, znaczyły trium falny szlak pocho, 
du przybysza, przed którym  ̂ uciekały; 
wgłąb ostępów przerażone plemiona czer* 
wonoskórych tubylców. Po  upływie paru 
tygodni wśród wytrzebionych lasów wyra­
stały mizerne domki, kryjące równie ubogi 
inwentarz, a wkrótce potem lekko wykar- 
czowana polana zieleniła się już kiełkującą 
kukurydzą. N ow y punkt ożywiał mapę 
państwa brazylijskiego.

Lata  m ijały, a Polak zawsze kroczył 
w  awangardzie cyw ilizac ji europejskiej. 
Za nim dopiero posuwały się fale innych 
em igracyj: w łoskiej, portugalskiej, nie* 
mieckiej, czeskiej,, ruskiej^.

Tak było w latach 70-tych i  80-tych uU, 
stulecia, tak było w  r. 1890, roku t. zw. „go* 
raczki b razy lijsk ie j", kiedy imigracja, 
wśród której znaczny procent stanowiły; 
bandy najróżniejszego autoramentu awau, 
turniczych obieżyświatów, wzmogła się kil, 
kakrotnie. Tak jest i  teraz! —  Różnic* 
tylko w technice i  skutkiem tego szybszenj 
tempie pracy, choć drzewo puszczańskiej 
tak samo twarde, a  ogień jednako wypala 
zwaliska pni.

Rezultatem tych' praw ie 100-letnich ma* 
sowych podbojów polskich są dziś liczna 
skupiska Polaków, osiadłych głównie w 3 
stanach południowych; P a r a n a ,  Sani 
t a  C a t h e r i n a  i  R i o  G r a n d y  
d o  S u 1. Najw iększy ośrodek zamieszt 
kuje Paranę, gdzie procent elementu pol< 
skiego dochodzi do 15, w  dwu innych sta< 
nach do 4%. —  Cały szereg miejscowości 
na terenie wszystkich trzech stanów za* 
mieszkały jest w całości przez Polaków, 
inne jak np.popularny C r u z  M a c h a *  
d o  to połowie.

JAKŻE W YG LĄD AJĄ OSADY 
\ PO LSK IE  I  ŻYCIE W  NICH?
W sie polskie w  B razy lji nie zachowują 

już tych typowych kształtów właściwych 
różnym dzielnicom Polski. W  zetknięciu 
z nową ziemią i  nowemi całkiem warun­
kami, zatracił osadnik nasz po większej 
części to poczucie swoistego układu całości 
W arto  jednak zaznaczyć, że J. E. ks. bii 
skup K u b i n a ,  któremu dr Gajda to* 
w arzyszył w  jego w ielkiej wizytacji 
w  r. 1934, rozpoznawał wśród osad polskich! 
pewne typ y  fizjonomiczne, co wskazuje na 
niewygasłe m imo wszystko sentymenty; 
chłopa polskiego do prawzorów ojczystych,

Centralnym punktem każdej osady staje 
się kościół, którego budowa prowadzona 
jest zaraz po rozplanowaniu osiedla. W  zai 
możniejszych miejscowościach, jak np< 
O r l e a n s  pod Kurytybą, gdzie mieszki 
200 rodzin polskich, wzniesiono piękne, nnv 
rowane i  bogato wyposażone kościoły.

W ogóle

ŻYCIE RELIG IJNE  ,
w t kolonjach naszych jest wysoko posta* 
wionę, a głęboka w iara zaszczepiona 
w  sercu wychodźcy, staje się największym 
skarbem, jak i m ógł wywieźć z Ojczyzny! 
na daleką tułaczkę. Opieka duszpasterska 
sprawowana przez polskich księży, jak 
i  praca charytatywna i  oświatowa, prowa*

KSAWERY PRUSZYflSKI.

Kuligiem pana Melchjora...
Dwudziestolecie Odrodzenia, drugi krzy­

żyk na barkach Rzeczpospolitej, uczcił 
M e l c h j o r  W a ń k o w i c z  książką- 
kolubryną1). dziełem-albumem, opus-mon- 
stre — jest to nawet jedyna i większa i po­
ważniejsza praca uświetniająca godnie 
(ten podniosły jubileusz; paru-broszurołwym 
iszaraczkom, o cienkiej objętości i  jeszcze 
m izerniejszej treści, ani stawać w paragon 
z tyra karmazynem zagłobowego formatu! 
A  istotnie opierza się pan Melchjor z roku 
na rok; już JSzpital w Cichiniczach“ , wo­
jenne kresowe wspomnienia, pokazały jego 
możliwości pisarskie, już w „Kościołach Me­
ksyku“  m ieliśmy dobrą próbę reporterki 
»w „Opierzonej rew olucji" lekkie potknięcie

*) M e l c h j o r  W a ń k o w i e * :  S z ta fe ta " .  
ffismąwm tfakł, .Biblioteki ftfckiej*

pierwszy przy bieżał do betlejemskiego 
Móbka, niosąc w darze mirrę, złoto, kadzi­
dło i)

się wskutek zbyt rączego kłusa piatUetko- 
wych zachwytów, w  „CO P — ognisko s ił t f  
żywość tempa. „Szczenięce lata“  i  ,JVa tro ­
pach Smętka“  postawiły go — dwoma wspar 
nialem i pozycjami w ciągu trzech lat za­
ledwie —  na pierwszym planie literackim , 
uczyniły niezalwodnym kandydatem do Aka­
dem j i Literatury, pisarzem znanym, cenio­
nym, poczytnym. Trzeba tu podziwiać arcy- 
rzadką w Polsce szerokość skali talentu, 
bo niewątpliwie polskość szlacheckich K a ­
łu życ w Mińszczyźnie przed wojną, a pol­
skość kryjąca się po mszarach i  piachach 
Mazurów Pruskich, pod grozą tradycyj 
krżyżackich, stały od sdebie bardzo, bardzo, 
daleko. Melchjor pokonał jakoś te dystanse. 
(Może zawdzięcza to swemu patronowi, te­
mu, o którym zapisano w herbarzach Ewan- 
8eyi, że (wespół z Kaaprem i  Baltazarem

M E L C B J O R  W A Ń K O W IC Z .

©  digitalizacja mbc małopolska p!

Słowianom Smętek niecnota, ale prościutk® 
drogą ku temu polskiemu Betlejem z 19$ 
roku , ku owej polskiej ubożuchnej stajen* 
ce, gdzie ̂  w  asyście niejednego ociężałego 
wołu i  niejednego głupawego osła, adoro* 
^ lllle jedynie przez prostaczków pastusz-1 
ków, poveretta  żołnierskie, leguńskie, przy-4 
chodziło aa św iat Państw o Polskie. Wycią* 
gnąl )wdęc wszystkie swoje (d nasze) wsponl* 
nienia, czasem zabawne i  śmieszne, czasetó 
rzewne, niekiedy anegdotyczne, bohaterskie! 
nie rzadziej. Odchuchał epizody i fragmen* 
ty, obrazki i  scenki, tnaiwne, zwykłe a pro* 
ste, takie właśnie, jakie nam daje szopka 
betlejemska, obnoszona i  oprowadzana od 
domu do domu, ze świętym  Józefem i Anio- 
łen\ z żydem i  Herodem, a pralwdziwegd 
wdzięku pełna. Poczem pobieżał drogą na-* 
szych, gospodarczych przede wszystkiem* 
osiągnięć. Jest w ięc w  tej książce zbióti 
wszystkich klejnotów  a pereł Rzeczypospo* 
lite j. I  Gdynia, i  Chorzów i Mościce, i  SIąsK 
i  COP., i  N iedom ice i  Stalowa Wola, i  
rąbka ze swą zaporą wodną, i  rurociąg tS** 
zowy na Sandomierzu, i wiele innych 
czy, pięknych i dumnych. Pielgrzymi król-' 
mag reportażu przedziera się przez kokso­
w i® - i  katalizatory i  suwnicę i  ksMU®
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'dzona przez polskie zakonnice, wzmogły 
silnie potencjał duchowy emigranta. Tu 
leży właśnie najpoważniejsza przyczyna, 
dla której komunizm i inne prądy marksi­
stowskie, tak wybujałe jeszcze przed ro­
kiem w północnych dzielnicach kraju, nie 
znajdują dogodnej dla siebie pożywki 
w polskim przybyszu, duszą i sercem całem 
oddanym nowej ojczyźnie. Najlepszym tego 
dowodem jest stałe zapewnienie każdego 
polskiego osadnika, iż ma dwie ojczyzny; 
Polskę i  Brazylię.

KU LTU RA  I  ŻYCIE 
SPOŁECZNE.

Ustawiczna i  niesłychanie twarda walka 
z naturą o prawo do swobodnego bytu, za­
hartowała Polaka brazylijskiego. Równo­
cześnie z tą w ielką krzepą ducha przyszło 
zrozumienie ważności zagadnień życia kul­
turalnego i  społecznego. Zrozumienie, o któ- 
je  tak niejednokrotnie ciężko było w Sta­
rym Kraju. Em igrant polski postanowił 
zakasować swych różnonarodowych sąsia­
dów. Obudziła się w nim wielka duma na­
rodową, ambicja supremacji Polaka nad 
innymi współtowarzyszami osadniczego 
bytu.

Śladem tego są liczne szkoły, niejedno­
krotnie w pięknych budynkach (np. C  o- 
l o n i a  G u a r a n y ) ,  domy kulturalne, 
koła i  stowarzyszenia (popularny „J  u- 
n a k“ ). Szkoły i  domy oświatowe Polacy 
wznoszą za własne fundusze tak, że budżet 
brazylijskiego m inisterstwa oświaty w ża­
dnym wypadku nie jest obciążony tego ro­
dzaju wydatkami. K ilk a  c y fr  ilustruje naj­
lepiej zagadnienie. W  chw ili obecnej na 
terenie trzech południowych stanów istnieje 
Ł9i kół i  ins ty tucy j oświatowo-społecznych 
(na razie zawieszonych), szkół czynnych 330 
a roczne świadczenia kolonistów na oświa­
tę dochodzą do 350.000 m ilrejsów.

ZAM IESZKI POLITYCZNE .
i  próba przew rotu komunistycznego, jaka 
w północnych, mocno zaludnionych, skut­
kiem czego i  sproletaryzowanych stanach 
B razy lji na wiosnę roku 1938, zmusiła rząd 
do użycia najbardziej drastycznych środ­
ków, przy  równoczesnem wprowadzeniu 
stanu oblężenia. Ostre restrykcje jako je ­
dyne skuteczne antidotum przeciw wsiąka­
niu zarazy czerwonego materializmu, m iały 
na celu, rzecz jasna, w pierwszym rzędzie 
rozciągnięcie surowej kontroli nad różno­
języczną rzeszą im igracji, spośród której 
rekrutowali się napływowi agitatorzy 
i  szpiedzy, stojący na usługach Moskwy.

Niestety, siłą faktu w  ten sposób popro­
wadzona samoobrona B razy lji przy równo­
czesnej silnej nacjonalizacji kraju z  połu­
dniowym prowadzonej temperamentem, 
musiała boleśnie dotknąć polskie wychodź- 
two. W idomym znakiem są trwające do 
dziś zamknięcia polskich szkól, innych za­
kładów naukowych, organizacyj społecz­
nych  i sportowych, których działalność na 
czas nieograniczony zawieszono, a w  osta­
tnim  czasie nawet aresztowania polskich 
księży za odprawianie nabożeństw w pol­
skich kościołach.

W prawdzie w ostatnich czasach mówi się 
coraz częściej o złagodzeniu represyj, zwła­
szcza że cały szereg Bogu ducha winnych 
polskich stowarzyszeń wniósł prośby o ze­
zwolenie na ponowne podjęcie działalności, 
na razie jednak mało oznak wskazuje na 
zmianę sytuacji. Stan w yjątkow y, przedłu­
żany dla uspokojenia zanarchizowanych 
umysłów, uderza wciąż rekoszetem w  na­
szego emigranta. Zamyka przed nim życie 
kulturalne i  społeczne, zubożając go naro­
dowo i pozbawiając tego minimum radości, 
jaka po ciężkiej pracy słusznie mu się na­
leży.

AW ANGARDA 
POLSKIEGO OSADNICTWA

To wszystko jednak, co powiedziano po­
wyżej, odnosiło się do skupień polskich, do 
mniej lub bardziej ludnych osad. N ie  w y­

czerpuje to całokształtu zagadnień naszej 
em igracji w  tym  kraju. Tam, w  głębi pu­
szczy, na końcu ledwo przetartego szlaku, 
czeka na słowo w ojczystym wypowiedziane 
języku straż najbardziej przednia z awan­
gardy polskości. Tam ustawiczny bój w ie­
dzie z przyrodą zawzięty „szperacz**, idący 
na czele zwycięskiej ofensywy osadnik-sa-

motnik, t  którym w pracy może rywalizo­
wać tylko tubylczy cdboclo.

N ie obejmuje go już i tak wielka z po­
wodu ogromnych odległości sfera wpływu 
miasta czy większej kolonji (6 dni drogi 
maximum). Żyje taki wygnaniec sam lub 
tylko z kilkoma osobami rodziny, rąbie pu­
szczę, wypala, uprawia yerba mate i  pro-

Mapa rozmieszczenia osad polskich na terenie 3-ch południowych stanów Brazy lji: 
Parana, Santa Catharina i  R io  Grandę do Sul. — Legendas 1. granica państwa, 2. gra­

nica stanu, 3. lin  je  kolejowe, 4. skupienia osadnictwa polskiego (wg Romera).

FRASZKI-IGRASZKI.
N A  GDAftSK.

Gdańsk byl słynny z  gdańskich szaf —  
Teraz słynie z  gdańskich gaff!...

PO .TYG O D NIU  K O P E R N IK A " 
W  KRÓLEW CU.

Co ma wiatrak do piernika 
A  N iem cy do Kopernika?

K O P E R N IK  I N IEM C Y.

M ikołaj Kopernik poruszył ziemię 
I  słońce potrafił do stanięcia zmusić —  
Niemcy też radziby —  ziemię z posad ruszyć 
Aby dowieść, że Kopernik to N iem iec!

Z A K A Z A N Y  ODCZYT.

N ic dziwnego, że Zegadłowiczowi 
N ie  dano m ów ić —  było to wskazane
O  tyle, że m iał to być, że tak powiem: 
Naprawdę —  odczyt z a k a z a n y !

S A T Y R A  N A  S A TYR Ę .

Satyra prawdę m ówi —  względów się
wyrzeka —  

Szkoda tyiko, że... zawsze cenzura ją  czeka!

N A  PO D R62E D YPLO M ATÓ W .
Dyplom aci wciąż się odwiedzają nawzajem
—  Taka ju ż w  polityce atmosfera swojska —  
Lecz gorzej będzie gdy zaprzyjaźnione kraje 
Zaczną odwiedzać nie m inistrowie —  lecz 

wojska!

N A  „ZA C ZYN ".
Nie zdziw iłbym  się ani trochę wcale,
Gdyby się znalazł w „Zaczyn ie* zakalec!

PO R TR E T IM A G IN A C Y J N Y  B U R K A .

W  kilku słowach zarysowany 
Portret W . Burka jest:
Pisarz ogromnie w y s z c z e k a n y  —  
Na literaturę chłopską p ie s ! . . .

N A  BLUM A.

Miłość do kw iatów  to jedna z  mych dum
I  kwiatów upaja zapach mnie —  
Ty lko  Blum jest wyjątkiem , bo B l n m  
Żydokomuną m l pachnie!

W E  W ŁOSZECH Z A K A Z A N O  
B IS O W A N IA  ŚP IE W A K O M .

W obec tego faktn nie wątpię 
W cale,
Że Jan Kiepura już nie wystąpi 
W  Ita lji!

PODR62E C H A M B E R L A IN A  
K O S ZT O W A ŁY  6000 FUNTÓW .

6.000 funtów kosztowały podróże 
Prem jera —  świat zw iedzić można za sumę

taką —
6.000 funtów to jest bardzo dużo 
A rezultat podróży —  n iew art funta kłaków!

FE L IK S  ZANDLER.

wadzi najczęściej hodowlę nierogacizny, 
którą raz na rok pędzi do miasta na sprze­
daż.

A  do miasta czasem 15 i  20 dni drogi! —
Po powrocie na osadę, kontakt ze światem 
urywa się na nowych parę długich m ie­
sięcy. Chyba że nadejdzie dzień zjazdu fa ­
m ilijnego, na który ściąga nieraz do 300 
członków, złączonych wspólnotą jednego 
nazwiska albo inna rzadka bardzo okazja.
P rzy  takiej dopiero sposobności często do­
wiadują się przybyli o śmierci samotnego 
fam iljanta, który gdzieś na odludziu ży ­
cia pracowitego dokonał.

MŁODE POKOLENIE 
EMIGRANCKIE,

najczęściej zrodzone już na obczyźnie i  zua- 
jące Polskę tylko z opowiadań, wykazuje 
chwalebne ambicje, typowe dla amerykań­
skiego kolonisty. Młoda Polonia brazy lij­
ska nie poprzestaje na uprawie pola czy 
hodowli, lecz kończy średnie szkoły i  wyż­
sze, jak  np. niedawno 12 pierwszych Po la­
ków, absolwentów uniwersytetu w Paranń. 
Większa część tych młodych wraca w ro­
dzinne strony po skończeniu nauk, by pod­
nosić je kulturalnie, część zaś zostaje 
w mieście i  tu podejmuje w7alkę o zdoby­
cie pozycji zawodowej i  socjalnej, godnej 
Polaka.

W ażny problem piastowania przez Po la­
ków wyższych godności stanowych iw  urzę­
dach niższej administracji 8-ch stanów po­
łudniowych dojrzewa do realizacji. Należy 
się im to zresztą z tytułu choćby tylko za­
sług w wytrwałej i  owocnej pracy koloni- 
zacyjnej.

Młody Polak zdradza też

ZAM IŁOW ANIA 
KRAJOZNAWCZE,

tak wszystkim nam właściwe. N ie mogąc 
w inny sposób poznać dalszych stron Bra­
zylji, podejmuje się często dostarczenia dla 
słynnego Instytu tu  w Butantan  1.000 sztuk 
jadowitych wężów, za co otrzymuje bez­
płatny bilet na podróż do Sao Paulo wraz 
z trzydniowym pobytem i  utrzymaniem.
W  ten sposób Instytut pokrywa w znacz­
nej mierze swe ogromne zapotrzebowanie 
na węże dla produkcji zbawiennego serum, 
a dorastający Polaco poznaje bliżej swą 
przybraną ziemię ojczystą.

TRĄD.
Z przykrością dowiedzieliśmy się od dra 

Gajdy o postępach trądu, strasznej plagi 
brazylijskiej, który dotknął już szereg Po ­
laków. Na szczęście możliwości rozszerze­
nia się choroby są dość ograniczone, nie 
tyle wprawdzie z powodu kontrakcji rządu, , \iy 
która, mając do dyspozycji zaledwie kilka 
leprosorjów, jest v prawie niemożliwa, ile 
dla długiego okresu czasu, potrzebnego do 
przeniesienia zarazków na człowieka zdro­
wego. Trzeba tu dodać jeszcze, że chory 
krajowiec pozbawiony nadewszystko mu 
drogiej wolności, ucieka pierwszej lepszej 
nocy z leprosorjum i  przepada jak kamień 
w wodzie.

Sławny w Polsce transport chorej na trąd 
F a j g i  T r y b u s ,  którą w szczelnie za­
mkniętym samochodzie pod czarną flagą  
odwieziono do Estonji, potraktowano 
w  Brazylji, gdzie człowiek każdej chw ili 
może zetknąć się z takim nieszczęśliwym, 
jak zdarzenie z operetki.

MAŁŻEŃSTWA MIESZANE,
ta stała groźba wynarodowienia mniej od­
pornych głównie wśród kobiet, jednostek, 
choć rzadko stosunkowo, ale jednak się 
zdarzają, wyłącznie w  środowiskach, gdzie 
Polacy znajdują się w  znikomej mniejszo­
ści. W ypadki takie zaobserwowane zostały 
głównie w  okolicach P r u d e n t o p o -  
1 i 8, bastjonu wojującej ruszczyz&y, gdzie 
koloniści polscy często je j ulegają.

N ie  można zresztą bardzo dziwić się te­
mu, skoro w stosunku do bezbronnej w  obli­
czu przewagi jednostki stosowany jest nie

syntetyczne z ziemniaka, i  w ykazy i w ykre­
sy i  statystyki. A  przecież pora się z  tem 
doskonale; książka jest jasna, ciekawa, ży ­
wa, przemawia do czytelnika, budzi suge­
stie, porywa.

Literackie obrobienie m aterjalu gospo­
darczego jeet zadaniem trudnem, bardzo 
trudnem. To  też prawdziw ie ciekawą jest 
technika wańkowiczowska, tajemnica, dzię­
ki której M elch jor W ańkowicz, pisząc o tych 
kwestiach, osiąga taką lekkość stylu, taki 
powab pisarski. Otóż zdaje się, że dopiął 
tego celu jak  nikt dotąd w  Polsce, zasto­
sowawszy w  swej technice pisarskiej jeden 
bardzo stary i  jeden bardzo ndwy środek 
faktury artystycznej.

Środkiem bardzo starym  by ł talent nar­
racyjny. Jak wiadomo, jest to stary talent, 
szlachecki, k tóry całemi partjam i opowie­
ści W ojsk iego Hrechechy, Gerwazego, Ase­
sora i  Rejenta przebłyska w sutych bla­
skach m ickiewiczowskiej epopei, który do­
prowadził do mistrzostwa H enryk Rzewu- 
feki (niedoceniony a wspaniały pisarz), 
w  „Listopadzie" i  „Pam iątkach Soplicy4*, 
podpatrzył W incenty Po l, w ypolerow ał Sy­
rokomla a jeszcze zaryiwany bywa przez... 
Boy*a. M elchjor Wańkowicz, herbu Lis, po- 
fciadl ten jpelki talent P.O. jnieszn Ł P*> tą-

dzdeli; nie zagrzebał go przy kominku na 
wsi, nie wyciera nim salonów, a potrafił 
sfruktyfikować i zażyć. Tam anegdota, 
ówdzie wspomnienie zapaszkiem staro­
świeckim tchnące, w  tę stronę dowcip, 
w tamtą zalot, w  ową umizg, w  czwartą 
dyg, jeszcze anegdota i jeszcze wspomnie­
nie, niewielka dygresja, porównanie żywe. 
Struny uwagi czytelniczej przykręca się tak 
lub rozluźnia, daje wytchnąć lub każe po­
myśleć. Niewątpliw ie, gdyby kto dokonał 
u nas antologji gawędziarstwa polskiego, 
od Paska i M ikołaja Reya chyba, to M el­
chjor Wańkowicz figurowałby w takiej an­
tologji na poczestnem i eiekawem miejscu, 
jako dowód, jak niespodziane zastosowanie 
może znaleźć ten staropolski genre litera- 
ki, jako przykład, że przeżył on i dwory 
modrzewiowe i brzuchatych szlachciców 
sarmackich. „Patrzcie, patrzcie młodzi! Oto 
ostatni, co tak poloneza wodził..."

Natom iast nawet kunszt tak szlachetnie 
posiadany przez pana Melchjora nie byłby 
zapewne wystarczający wobec książki, gdzie 
tyle jest o Centralnym Okręgu Przem ysło­
wym, o jego sztucznym kauczuku w Niedo­
micach, gazach zpod Gorlic, zaporach 
SS Boiafflwjg bzz Pjwabce, sl.ewataradl ez£

Trzyńcu — (bo Zaolzie i  jego odzyskanie 
doczekało się szczególnie pięknego fra g ­
mentu w „Sztafecie"). Bądź oo bądź, trudno 
fakturą Paska pisać o wieku X X . A le  Mel- 
chjoT-oawedzian ze „Szczenięcych lat“ jest 
jeszcze i  Melchjorem... fotografem  z „Na 
tropach Smętka". I  pierwszorzędnym foto­
grafem ! Toteż tam, gdzie zawiodłoby gawę­
dziarstwo, gdzie nie pomogłaby anegdota, 
dobry kawał, pieprzyk przyprawny (W ań­
kowicz, bolwiem, nie jest przeorem Karne- 
dułów) przychodzi — fotogra fia . A le  zno­
wu tak, jak cytowanie anegdot i  wyplata­
nie brodatych dowcipów nie jest jeszcze 
causeur‘stwem, gawędziarstwem, tak bywa 
fotografowanie i fotografowanie, bylwa ilu­
strowanie tekstu fo togra fią  i ilustrowanie 
fo togra fią ! Naogól w  Polsce ta sztuka jest 
w stanie niedbałego prymitywu. To  tak, 
jak w małych redakcjach pewnego typu, 
gdzie istnieje jedna klisza z góram i lodo- 
wemi, która wedle potrzeby może służyć 
dla ilustracji katastrofy pod Spitebergem, 
albo... koło Alaski, albo., przy Ziemi Ogni­
stej, a druga z palmami, i  ta, wedle potrze­
by, będzie „widokiem na Suez“ , „krajobra 
zem z Iraku", oazą na pograniczu Tunisu.
fiu i  łeysc n Sjtókslsj®3. Hisaa imsm

w Polsce książki, gdzie tekst fotograficzny 
i  pisarski tworzyłyby całość tak jednolitą, 
tak dobrze zeszytą z sobą, tak zestrojoną, 
gdzie nie znać ani szwów, ani przecięć. 
Wańkowicz osiągnął tu trudną sztukę in­
nego pisarza-fotografa, A r k a d e g o  F i e ­
d l e r a !  Operuje równie dobrze piórem 
jak kamerą, Watermanem jak  Ledcą. P o ­
tem, myśląc o tej książce, już się nie pamię­
ta, co było dziełem pióra, a co kamery.

Jest to zatem w  całej pełni doskonała 
książką! D la pewnych ludzi, dla pewnych 
czytelników. Byłoby dobrze, gdyby dotarła 
daleko do P o lo n ji amerykańskiej, gdyby ją  
czytały jakieś Putramenty, jacyś wnuko­
wie sienkiewiczoiwskich Latarników, bracia 
Adamowicze, lotnicy z za Oceanu, osiem 
m iljonow Polaków z poza Polski. C i ludzie 
w  Buffa lo i  Paranie powinni wiedzieć, co 
Polska zrobiła, a Wańkowicz umiał powy­
bierać w ielce umiejętnie, obłuskać, oddzio- 
bać, bardzo starannie, ^n to opowie i  naj­
piękniej, i  najprawdzilwiej. D alej książka 
ta spełni swoje zadanie, jeśli otrzyma ją  
człotwek, któremu ręce opadaja w  pracy 
niewdzięcznej, niedocenionej, który grzę­
źnie w  szarzyźnie, utyka w  niezmiennym 
kittrn/Mfi! Na.nczvciel szkoły. PQW§Z$ClUl£2f~
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S t r .  X  ( I S t ) „ K T R F E R  ZITETtACKO-TVAUKOWT"

'tylko bojkot sąsiedzki czy towarzyski, ale 
również zdecydowany ucisk gospodarczy, 
a przedewszystkiem wyznaniowy według 
metod, jakie aż nazbyt dobrze znamy z ni­
w y „pasterskiej”  działalności parochów 
w  Małopolsce Wschodniej. N a  szczęście 
wypadki to nieliczne a młodzi przeniesieni 
później w inne strony, szybko i łatwo w czy- 
stopolskiej atmosferze środowiska dają się 
narodowo rewindykować-

Słów parę trzeba jeszcze poświęcić pracy 
'dra Gajdy. Zasługuje ona na tein większą 
uwagę, że, jak to już powiedzieliśmy na 
Wstępie, jest to wogóle

PIERWSZE TEGO RODZAJU 
STUDJUM NAUKOWE 

O POLSKIEJ EMIGRACJI.
Da ono po ostatecznem ukończeniu zwięzły 
szkic struktury zawodowej, oświatowej 
i  stanu posiadania wychodźtwa brazylij­
skiego. Autor w czasie swych licznych po­
dróży po środowiskach emigracyjnych, ze­
brał bogaty materjał źródłowy, który po 
opracowaniu do druku, znacznie przekro­
czy ramy zwykłego „katastru".

M iejm y nadzieję, że badania dra Gajdy, 
wychowanka krakowskiego In s t Geogra­
ficznego, zachęcą też inne osoby do szcze­
gółowych studjów nad różnorakiemi for­
mami życia i warunków rozwoju Polonii 
w innych krajach. Rzecz to dziś już ko­
nieczna wobec aktualności problemu a rów­
nież i z tego powodu, że inne państwa (np. 
Niem cy) dawno nas już pod tym wzglę­
dem wyprzedziły, wykorzystując uzyskane 
wyniki dla odpowiedniego nastawienia 
swej polityki migracyjnej.

Ta prawdziwa

„KSIĘGA PIELGRZYMSTWA*,
której karty znaczą dni żmudnej pracy 
wychodźcy polskiego, nie przynosi nam 
wstydu. — Wprost przeciwnie! — Trud na­
szych rodaków, streszczający się w pionier- 
skiem skolonizowaniu olbrzymich obsza­
rów niezmiernie słabo zaludnionego kraju, 
to wkład do gospodarki państwa brazylij­
skiego o znaczeniu nieprzemijającem, wie- 
kowem. To najbardziej realny zysk, jaki 
przynieść może mniejszość narodowa pań- 
stwu-gospodarzowi.

Niechże dziś Stany Zjednoczone Brazylji 
sprawiedliwie ten wkład ocenią/ Niech 
przywrócą, normalny bieg skrępowanemu 
życiu Polon ii, gdyż na uświadomionej 
narodowo, a tak do swej drugiej ojczyzny 
przywiązanej mniejszości polskiej tylko 
zyskać mogą.

A  poza tem... Czy rzetelna zasługa nłe 
jest godna równie rzetelnej wdzięczności?

Dr JÓZEF PIETER (W arszawa).

J la d o ia ó d  a k n u c ie ń s tw a .

Obcinanie skazańcowi części ciała 
w Chinach.

GROZA I  DZIW NOŚĆ 
OKRUCIEŃSTWA.

Mało jest zjawisk równie ponurych i dzi­
wnych, jak okrucieństwo. Co pewien czas 
jakaś wojna, rewolucja, jakieś zabójstwo 
sadystyczne wywlekają na forum dysku­
syjne tę enigmatyczną sprawę: czemu lu­
dzie mordują z taka łatwością? Czemu za­
dają cierpienia z takiem wyrafinowaniem  
i  lubościąf Czemu przypisać, że osoby 
zrównoważone, usłużne, sympatyczne, ni 
stąd na zowąd ujałwniają kły zatrute ja ­
dem zawziętości i  z rozkoszą zadają bólt 
Różne bywają odpowiedzi na to zadziwie­
nie.

Jedni, idealiści społeczni wierzą, że wraz 
z postępem kultury moralnej „okrucień­
stwo zwierzęce“  zniknie podobnie, jak zni­
kła np. ospa. Idealiści wierzą w natural­
ną dobroć człowieka. (Taką dobroć miał^np. 
na myśli A d a m  S m i t h ,  moralista 
angielska, autor słynnej ongiś teorji o wro­
dzonej „syrnpatji“ ; podobną iwiarę repre­
zentowali E m e r s o n ,  C o m t e  d in.).

WĄTPLIWOŚCI PESYMISTÓW.
Pesymiści utrzymują niezmiennie, że 

wzrost humanitaryzmu, to tylko pozory, to 
„patyna kultury" na nagiej duszy bestji 
krwiożerczej. Przyznają, że na przestrzeni 
wieków znać pewne złagodzenie obyczajow. 
Czy jednakże wynika stąd, iż  ludzie stali 
się dzięki temu mniej okrutni, niż nimi 
by li np. za czasów N e b u k a d n e z a -  
r  a, lub np. siedemset lat temu w  t. zw. 
glębokiem średniowieczu? Bynajmniej. Zda­
niem pesymistów tw człowieku tkwią nie­
zniszczalne zarodki żądzy krw i i  cudzego 
cierpienia. Kultura i cyw ilizacja hamują 
wprawdzie ujawnianie się tej żądzy, jed­
n i  hamulec ten ma znaczenie tylko w wa­
runkach ładu społecznego. W  warunkach 
takich przeważa konieczność zgodnej współ­
pracy, a ta sprzyja duchowi sympatji, przy­
wiązania i  dżenteltóeństwa. A toli, niech 
tylko na moment podniesie się temperatu­
ra tarć społecznych lub międzynarodo­
wych, pokost kultury szybko rozpuszcza 
się, a żądza krw i rw ie się z wędzńdeł ota- 
mowania społecznego. Tak będzie rzekomo 
zawsze.

ARGUMENT OPTYMISTÓW.
Optymiści przeczą temu rozumowaniu. 

Niemożliwe jest — mówią —  aby w  czło­
wieku istniało wrodzone i  po iwsze czasy 
niezmienne zarzewie okrucieństwa, skoro 
niema go u zw ierząt Nawet najbardziej 
krwiożercze bestje np. lamparty nie są by­
najmniej okrutne. Żyją krwią, lecz nie ni­
szczą słabszych od siebie zwierząt l i  tylko 
dla zadawania im cierpienia. Dzilwnem by­
łoby, skąd właśnie u człowieka miałby się 
wziąć rzekomy instynkt okrucieństwa. N ie 
instynkt — niema takiego — lecz szczegól­
nie niekorzystne warunki życia społeczne­
go czyniły d czynią z człowieka bestję 
chciwą cudzego cierpienia. Przem oc i  krzy­
wda, których tak pełno w życiu spełecznem, 
domagają się odwetu. Usuńmy krzywdy, 
a nie będzie okrucieństwa.

CO TO JEST OKRUCIEŃSTWO?
K to  ma rację? Czy iwogóle któraś strona 

ma rację? Zanim rozpatrzymy tę sprawę, 
odpowiedzieć musimy na pytanie podsta­
wowe: co to jest okrucieństwo? Napomy­
kaliśmy o zadawaniu cierpienia dla cier­
pienia, o pastwieniu i lubowaniu się 
w  dziele zniszczenia, W  przybliżeniu zwro­
ty te określają naturę okrucieństwa. W  ka­
żdym razie dotyczą tego zjawiska. Napewno

nie należy iw zakres tego zjawiska (samo 
przez się) uśmiercanie. Tok życia polega na 
bezustannem uśmiercaniu istot słabszych 
przez silniejsze. Odwrócić ten tok jest nie­
możliwością. Drapieżco muszą żyć kosztem 
słabszych, trawożernych. Narody jedne ko­
sztem drugich. Istotnym jest przeto nie 
sam fakt, lecz sposób uśmiercania. W  t  zw. 
okrucieństwie wyrafinowanem  ludzie prze­
dłużają i podnoszą do maksimum cierpie­
nie swym ofiarom, zanim je  definitywnie 
uśmiercają. N ie o śmierć samą im  idzie. 
Śmierć jest fizycznym rezultatem, ale nie 
najważniejszym zamiarem okrutników. 
Świadectwem iwymownem są dzieje tortu r.

Dla okrucieństwa istotnym jest przeto 
motyw oprawcy, a nie sam fakt uśmierca­
nia i zadawania cierpień. M otyw ten, z ta­
kich czy innych źródeł, zmierza do zada­
nia, do przedłużenia i podniesienia cierpie­
nia u ofiary. M otyw ten niekoniecznie 
i nie zawsze jest wyraźnie świadomy. Cier-

Gruchotanie kości w średniowieczu.

pienie cudze wyzwala (wprawdzie chorobli­
wą przyjemność —  oczywiście uświadomio­
ną — ale wcale nie wynika stąd, że okrutnik 
zdaje sobie wyraźnie sprawę, że zależy mu 
na przyjemności cudzego cierpienia. Postę­
puje tak, jakgdyby pragnął cudzego cier­
pienia, chętnie je  zadaje i  to jest moment 
istotny jakiegokolwiek okrucieństwa. Jeśli 
okrutnik caeszy się czyjemś cierpieniem 
zadatkowo (jeśli lubuje się niem w (wyobra­
źni —  marzeniu i  jeś li refleksyjnie zdaje 
sobie z tego sprawę), jest to wtedy niejako 
stopień wyższy tej ponurej postawy psychi­
cznej.

OKRUCIEŃSTWO MORALNE.
Jeśli przyjąć, że okrucieństwo oznacza 

(umyślne) zadawanie cierpien ia dla c ie r­
pienia, rozszerzyć musimy niepomiernie za­
kres tego zjawiska. Być może, rozszerzenie 
tego zakresu nie będzie odpowiadać potocz­
nemu rozumieniu okrucieństwa, ale będzie 
zgodne z psychologicznemi warunkami te­
go zjawiska. W  znaczeniu szerokiem, iw za­
kres okrucieństwa zaliczamy nietylko wy­
padki, w których toczy się krew i  kończy 
w cierpieniu czyjeś życie, lecz także i  te da­
leko liczniejsze zjawiska, w  których niema 
ani krwi, ani śmierci, ani nawet bólu f i ­
zycznego, ale jest cierpienie umyślnie wy- 
wywołane, podniecane i  przedłużane.

W  rachubę wchodzi tu zwłaszcza t. zw. 
znęcanie się moralne. Męka moralna może 
być i  bywa nieraz gorszą od cierpienia f i ­
zycznego, a okrucieństwo moralne bywa 
daleko bardziej wyrafinowane. Jest przede­
wszystkiem daleko pospolitsze, niż nieje­
dnemu się wydaje. Znęcanie się „psychicz- 
ne“  daleko łatwiej ukryć pod płaszczykiem

pralwa, obrony obyczajów, porządku rodzin, 
nego, domowego, szkolnego, koszarowego* 
biurowego, a  ju ż zwłaszcza pod pretekstem 
kary  rzekomo usprawiedliwionej.

WIELMOŻNOŚĆ WYOBRAŹNI 
LUDZKIEJ.

W ie le  przemawia za przypuszczeniem, że 
okrutnymi byw ają ty lko ludzie. ZwJer^t* 
nie są zdolne do zadawania (umyślnego] 
cierpienia dla cierpienia. Lew rozszarpują, 
cy antylopę syci swój głodny żołądek. Lew 
jednakże nie przedłuża umyślnie cierpienia 
antylopy, a przed pójściem na łów nie 1q. 
buje się w  wyobraźni — tak można wno­
sić z danych zoopsychologji — jej przy. 
szłem cierpieniem. Ty lko człowiek snuje 
ponure marzenia o cudzem cierpienin i cie- 
szy się niem zadatkowo. Jest to różnica 
istotna.

Skąd pochodzi ta  różnica? Czy lwom bra\ 
instynktów obecnych zdawałoby się 
w duszy ludzkiej? Bynajmniej. Lwom brak 
tak bujnej i  prężnej wyobraźni, jaką obda­
rzony jest człowiek. Jakieś tam zaczątki 
wyobraźni u lw ów  istnieją, ale można je 
śmiało zlekceważyć iwobec ogromnego za- 
sięgu wyobraźni ludzkiej. Człowiek to isto­
ta. z ^wyobraźnią par excellence. Otóż, wyo­
braźnia, która powołała do życia kulturę, 
w szczególności sztukę, religję, nauką, idea 
humanitarne, muzykę, stworzyła także 
i stwarza — wcóąż na nowo — w pewnych 
warunkach pragnienie i przejawy okru­
cieństwa. W yobraźnia jest neutralnem na­
rzędziem, które może być w przeróżny spo­
sób użyte zależnie od warunków, w jakich 
znajduje się organizm (np. głodu, apetytu 
seksualnego, pragnienia), sam w sobie lub 
na tle otoczenia.

POSTAW A ZALEŻNOŚCI.
W  jakich warunkach przy obecności wyo­

braźni budzi się duch okrucieństwa? W ra­
chubę wchodzą najpierw niektóre warunki 
życia społecznego. Źycde społeczne zmusia 
ludzi do posłuchu i zależności. Postawa &•
1 eżności, powstająca na gruncie przymusu 
do posłuchu, należy do faktów najistotniej­
szych w  życiu ludzkiem. Zależność socjal­
ną spotykamy także u zwierząt (np. u kui, i 
małp), ale tylko u człowieka — dzięki wyo i 
braźni i  samowiedzy, jako je j wyrazu -  
postawa ta jest ludziom szczególnie dobrze 
wiadoma i  daje im  się we znaki. Człowiek, 
obdarzony wyobraźnią i samowiedzą, bun­
tował się zawsze przeciw zależności. Prze­
ciwstawiał je j niezmiennie — wyrównaw­
czo — dążenia i ambicje wyższości, nieza­
leżności, przewagi i  władzy. Zależność -  
niezależność, jako odpowiedniki poddania 
się i  władzy są biegunami, między któremi 
pulsuje socjalna świadomość ludzi. Bunt 
budzi się zwłaszcza tam, gdzie zależoosc 
jest równoznaczna z krzywdą, przemocy sil­
niejszych i  moralnego poniżenia. Niema 
wątpliwości, że przemocy, krzywd i pom* 
żenią wszelkiego rodzaju jest — jak dotąd 
przynajm niej —  pełno we wszelkiem spo­
łeczeństwie.

G NIEW  STŁUMIONY.
Zależność, przemoc i świadomość krz7f* 

dy budzą w człowieku niezmiennie reakcję 
gniewu i  strachu. W  ‘warunkach życia spo- 
łecznego nie zawsze reakcje te można oka* 
zywać otwarcie, na zewnątrz. W  tysiącach 
sytuacyj ludziom wolno tylko „kiwać pal- 
cem w bucie“ , a na pozór okazywać 
ność i uśmiech. Z konieczności takiej i 
k i wyobraźni ludzie uwewnętrzniafa swo] 
gniew. Zżym ają się w  milczeniu a w marze' 
uiu wykonują swój odwet. Ten

zapomniany gdzieś w  Brasławszczyźnie da­
lekiej, w  jakimś powiecie kosowskim Po ­
lesia, gdzieś na granicy Niemiec hitlerow­
skich, skąd dochodzi huk wybuchów pod 
przyszłe autostrady, gdzie wre robota, nie­
ma marazmu. Człowiek „na dole** zawie­
dziony, rozgoryczony, zamulany gołosło- 
wiem propagandy, niesprawnej, jak w ię­
kszość naszej propagandy, kaleczony co­
dziennie o kanty niesprawności naszej or­
ganizacji, naszej pracy. Niech wie, że 
i  u "ias robi! Wszędzie tam książka Wań­
kowicza spełni swoje zadanie. Pokaże, ile 
zrobiono w ciągu tych lat dwudziestu, z jak 
wielkiejśmy nędzy wyszli, do jakich rezul­
tatów dziś już doszli. Tam może być na 
prawdę lekturą, która jest jak zdrowie...

Natomiast należy się obawiać, że w wielu 
innych kołach książka ta mogłaby spełnić 
zadanie zgoła inne, wywrzeć wpływ najfa­
talniejszy, chyba nie zamierzony przez 
autora: nastąpiłoby to iwtedy, gdyby za­
miast popłynąć za ocean, zabmąó do bi- 

, bljotek polskich pod L ille, w Ardenach, 
Liege, zajść do nauczycielskiej rzeszy 

i  ludzi odwalających na prowincji ciężki 
trud posuwania naprzód Polski, „Sztafeta*4 

» *  rozłożyła swe grubaśne, suto ilustrowane, 
zadowolone cielsko, /we wspaniałych mini-

sterjalnycłi poczekalniach gdyby je j pokaź­
na, pańska postawa otworzyła drzwi sa­
mych panótw ministrów, podsekretarzy, 
dyrektorów, szefów koncernów, general­
nych dyrektorów, dygnitarzy i wicedygni- 
tarzy, rządowych, przemysłowych, gospo­
darczych. Książka ta bowiem niesie piękną 
dumę z tego co zostało dokonane, zadowo­
lenie z naszego dwudziestolecia. W  tem 
środowisku mogłoby jednak takie zadowo­
lenie wyiwotać niebezpieczny nastrój spo­
częcia na laurach, (i tak w Polsce aż na­
zbyt łatwy), mogłaby studzić energję, zwal­
niać tempo, osłabiać powinność. A  może to 
zrobić, albowiem zbyt dobrze jest napisana, 
zbyt sugestywnie działa. Jest jak pewne 
środki lekarskie, które w pewnych dawkach 
i dla pewnych chorych mogą być źródłem 
zdrowia, gdy iw innych dawkach i wobec 
innych chorych mogą stać się przyczyną 
choroby, a nawet śmierci.

Melehjor Wańkowicz chciał na to dwu­
dziestolecie dać nam książkę drukowaną 
czcionkami optymizmu na kredowym pa­
pierze entuzjazmu. I  dał ją. Dobrze. W ol­
no mu. Wolno i nam tak uczcić koniec dru­
giego dziesięciolecia naszej bandery i zna­
ku. Pewno. A le Melehjor Wańkowicz był

zanadto dobrym dziennikarzem, by nie w ie­
dział, że w Polsce bywa różnie, i że „szta­
feta**, przebiegająca nasze ziemie, nieza- 
wsze biegnie po gładkości asfaltowych 
szos. Tedy za punkt 'wyjścia obrał sobie 
rok 1918, ruinę wojenną, bezrząd lubelskiej 
anarchji, kraj z otwartemi granicami, bez 
urzędów i niemal bez arm ji, z wygasłym i 
kominami fabryk. A po tym obrazie poka­
zuje nam naraz Trzyńce i CO Py, Chorzo­
wy i Gdynie, Porąbki i wszystkie cudowne 
miejsca Polski po latach dwudziestu! Ten 
pierwszorzędny fo togra f zna się dobrze na 
wyzszej sztuce fotografowania, czyli retu- 
szażu. Zna sią na fo to  -  i  faktomontażu 
Zatem na tej fo togra fji i fotomontażu nie­
ma i naszych drńg i naszej motoryzacji
1 wielu bardzo znanych i nie nazbyt chlu­
bnych rzeczy. Wszystko jest w ysadzone 
t odświętne jak w przemówieniach o fic ja l­
nych, a tylko forma i oprawa są tu szczq- 

Pie'1 uzasadnione, gładsze.
Melehjor Wańkowicz wyszedł z roku 1918

i ^czesnych  stosunków polskich. Tem mie­
rzy } rok 1938, dorobek dwudziestoletni. W y ­
brał więc dowolnie trasą swojej sztafety.

w Z Z Z *  m f  droaami' U 6 re  M m  sobie 
wytyczył. Tak gamo dobierały sobie trasę.

in illo  tempore, i w czas zapustów dawĄ® 
Rzplitej, karnawałowe i huczne kutigi &  
miańskie, jadąc tam gdzie spiżarnia 8nJJ 
piwniczka u pana sąsiada zacna, bialogto* 
w y  urodziwe, a om ijając biedę chudop&* 
cholską. Jest coś ze świetności, 
ku ligów  w te j melchjorowej sztafecie! A1 
skala porównawcza tak dobrana nie 
oczywiście ani jedyna możliwa, ani 
najwłaściwsza; można było kazać naŝ j 
dziejowej sztafecie ścigać się ze sztafeta 
naszych miłych sąsiadów, i pytaC y 
w tym dwudziestoletnim wyścigu Praul 
wybiega na czoło, a kto pozostaje w 
Można było zmierzyć to, co u nas 
lego zrobiono, z ter: co do urobienia P° 
staje,, przyrównać piękne ale skąpe o* 
wyczynów gospodarczych z morzem *  
skiego półbezrobocia, które idzie w 
ny, którego nieobdzieli dostatecznym zapa
sem ziemi żadna reforma rolna, 
przy straganach nie pomieści żaden 
wtrząs. Można było zapytać czy 
u nas przybywa kominów fabrycznych * 
kołysek dziecinnych. — Ale dzieło t 
pisane, takiemi skalami odmierzoj16. _ . 
nie nadawałoby się na toast jubileu 
dwudziestolecia*

D digitalizacja mbc.malopolska p



TVr ió „K F C T E B  T JT FH A C K O -K M IK O W Y" Str. X I  (tSTS)

wilczkiem*4 jest wprawdzie po trochu w iel­
kością realną i przynoszącą ulgą, naprawdę 
jednak i na długą metą nie jest reakcja 
zupełna,. Przeciwnie, iest to odwet namiast­
kowy, tak jak sacharyna iest namiastką 
cukru, a marzenie erotyczne namiastką m i­
łości realnej. Jeśli ma być zaspokojony, m u­
si się wyżyć, wyrównać realnie i  całkowi­
cie.

Dziecko obite prze® ojca lęka saę go, a za­
razem pieni sie ze złości. Jeśli może zna­
leźć ujście zewnętrzne dla swego gniewu 
w krzyku i płaczu, po awanturze nie znaj­
dziemy zazwyczaj ani śladu. Żądza odlwetu 
wyżywa się, a w  rezultacie pozostaje tylko 
osad poważania dla ojca. Jest gorzej, gdy 
dziecko nie może dać w żadnej form ie w i­
docznej upustu dla swego strachu, gniewu
i protestu. W tedy pozostaje mu wielce nie-

Wlewanie cuchnącej cieczy dla wydobycia 
zeznań od skazańca.

kompletne w yżycie sie w  samem tylko ma­
rzeniu, w  Wyobraźni. Energja  odwetu stłu­
miona na zewnątrz, wyładowuje sie na we­
wnątrz: rozwdelmożnia wyobraźnią, każąc 
je j szukać w pomyśleniu obrazów zemsty. 
Ponieważ nie jest jednak w  pełni reakcją 
realną, to też ją trzy  długo, a nie przynosi 
należytej satysfakcji. W  końcu, myśl go­
niąca w  'wyobraźni za satysfakcją urywa 
sie, ale energja odwetu niespełnionego nie 
ginie, lecz zapada w  chwilową niepamięć.

ZARZEW IE OKRUCIEŃSTWA.
Tutaj tkwi —  jedno przynajmniej — źró­

dło okrucieństwa. Ludzie, którzy w kontak­
cie z jakąkolwiek władzą, poddani jak ie j­
kolwiek przemocy (mocniejszego kolegi, 
ojca, nauczyciela, przełożonego. biurze) 
najedli sie dużo strachu, którzy iiueli nie­
jednokrotnie poczucie krzywdy, a nie mo­
gli wystarczająco okazać swego protestu, 
jak tylko w pomyśleniu, spychali — ziarno 
do ziarna — niewyżytą energie odwetu naj­
pierw  do wyobraźni, pełnej obrazów zem­
sty, a potem, gdy wyobraźnia sie zmęczyła, 
w  nurty zapomnienia pozornego. W  tem po- 
zornem zapomnieniu energja odwetu żyje 
u nich nadal i co najważniejsze, przycze­
pia sią zczasetn nietylko do obrazu krzyw­
dziciela, ale i do osób (lub rzeczy) innych. 
Prom ien iu je , czyli irradjuje, jak sie dziś 
chętnie psycholog wyraża, na ludzi, rzeczy, 
zdarzenia, które z krzywdą niegdyś dozna­
ną nie są zlwiązane.

M A LI I  DOROŚLI OKRUTNICY.
Zdarza sie skutkiem tego, że np. chłopiec, 

który niejedną krzywdą, a co idzie za tem, 
niejeden strach d gniew  połknąć musiał 
milczkiem, m ści sięt nie wiedząc sam dla­
czego na ptakach, zwierzętach i małym bra­
ciszku, siostrze itp. Obserwatorom wydaje 
sią, że są to ob jawy złego instynktu, „ata­
wizmu", „złej natury**. Zarówno z punktu 
widzenia aktualnej wiedzy psychologicznej, 
jako też zdrowego rozumu, jest to raczej 
wyprom ieniowana energja strąconego w 
pozorną niepamiąć strachu, niewyżytego 
gniewu i cichych marzeń o odwecie. Ener­
g ja  stłumiona wyładowuje sią p rzy  byle 
okazji tam, gdzie tylko jest d la niej możli­
wość upustu. 4 #

Mechanizm ten, ważny w  życiu dziecka, 
jest oczywiście ważny także i  w życiu do­
rosłych. Dorośli, którzy od dzieciństwa nie­
jednokrotnie musieli tłumić iw sobie pro­
test przeciwko krzywdzie i  przemocy, mo­
gą być i byw ają  w zwyczajnych warunkach 
życia kulturalni i  humanitarni, ale w  głą­
bi duszy drzemie w  nich powstały na grun­
cie tego protestu ressentiment, jad odwetu 
niewyładowanego. Gdy tylko znajdzie sią 
sposobność, np. po dorwaniu sią do jak iejś 
fwładzy, w  czasie rewolucji, wojny, na sta­
nowisku przełożonego itp. dorośli cd u jaw­
n iają skłonność do mściwości jak  gdyby 
bezkierunkowej, nie odnoszącej sią do żad­
nej osoby konkretnej. Okrucieństwo będzie 
w  nich, że tak rzec, wyparow ywało na oślep. 
Będzie ono wiadomą satysfakcją za niewia­
domy, dawno ju ż zapomniany powód do 
gniewu stłumionego. Co prawda, okrutni- 
cy  mają nieraz wyraźną świadomość, że 
potrzeba im upustu w cierpieniach bliźnich, 
za dobrze wiadome krzywdy chwil daw­
niejszych. Częściej mszczą sią bezwiednie 
także na ludziach i  rzeczach, które nid 
wspólnego z ich krzywdzicielami nie m iały.

POTRZEBY NIEZASPOKOJONE.
N ie każdy przejaw  okrucieństwa można 

tjyyjaśnió jako odległy reakcję m  pogęrni$

zapomniane krzyiwdy, poniżenia, zależność, 
przemoc itp. Okrutnikamd bywają czasem 
ludzie, których nikt nie skrzywdził lub ta­
cy, którzy reakcji gniewu i buntu nie mu­
sieli zbytnio pohamowywać. Do ich rządu 
należą w  szczególności ci, którzy niewiele 
zaznali szczęścia, którzy tłumić musieli tę­
sknotę za niem, którzy musieli —  chcąc nie 
chcąc —  obok własnej biedy psychicznej 
dostrzegać radość u innych. Wiadomo, iż 
np. stare panny a starzy kawalerowie, któ­
rzy nie m ieli powodzenia w miłości, osoby 
fizycznie lub psychicznie ułomne, ujawnia­
ją  szczególną zgryźliwość. Z  pośród nich — 
caeteris paribus — rekrutują się okrutnicy 
daleko częściej, aniżeli zpośród ludzi, któ­
rzy  „wyżyli** się normalnie i nie musieli 
płonąć zawiścią d zazdrością.

POTRZEBY NIEZASPOKOJENIA 
A  MECHANIZM GNIEWU.

Zarzewie okrucieństwa, drzemiące w  po­
trzebach niezaspokojonych ostatecznie ener- 
gją swą czerpie ze stłumionego gniewu. 
Gniew  (jako pierwotne, zwierzęce wzrusze­
nie) jest nie tylko odpowiedzią na zależność, 
krzywdą i przemoc. Jest także nieodłącz­
nym towarzyszem potrzeb: głodu, pragnie­
nia apetytu seksualnego i potrzeb skompli­
kowanych jakoś z niemi związanych. W ia ­
domo, że człowiek głodny bywa gniew liwy
i drażliwy (daleko bardziej, niż syty). Kot 
„gniewa sią“  na mysz uciekającą, aczkol­
wiek ona ma być pokrzywdzoną, a on krzy­
wdzicielem. Gniew jest w obu wypadkach 
wzruszeniem nastawiającem  na potrzebą
i  ułatwiającem je j realizacją. Niełatwo 
wyobrazić sobie, w jak i sposób kot mógłby 
bez objawów wściekłości zaatakować siwą 
ofiarę. *

W raz ze zaspokojeniem głodu Gub po­
trzeby innej) gniew pierzcha, bo jest już 
Zbyteczny. Co się dzieje, jeśli potrzebom
i pragnieniom z niemi związanym przeciw­
stawiają sią przeszkody zbyt silne lub wręcz 
nie do pokonania? W  wypadku głodu dłu­
gotrwałego człowiek i zwierze giną. W  w y­
padku niezaspokojenia potrzeb innych żyją 
wprawdzie nadal, lecz gniew nie pierzcha.

Podobnie, jak wobec krzywdy, poniżenia, 
przemocy, energja jego stłumiona wyżywa 
sią najpierw w namiastkowej satysfakcji 
marzeń, aby Wreszcie gromadzić sią 
i  trwać w pozornem zapomnieniu. Gdy nad­

chodzi upragniona sposobność, stłumiony 
gniew wyładowuje się, czasein planowo, 
czasem na ślepo, w satysfakcji z cierpienia 
cudzego.

OKRUCIEŃSTWO 
A  INTROWERSJA.

Jeśli wyjaśnienia powyższe są trafne, 
przyjąć trzeba też i  wynikające z nich kon­
sekwencje i porównać je  z rzeczywistością. 
Psychologja ustaliła jużtwcale dobrze i róz- 
nemi środkami, że wśród ludzi wyróżnić 
trzeba dwa zasadnicze, prawie niepodobne 
do siebie, typy psychiczne. Jeden z nich, to 
człowiek „otwarty**, łatwo nawiązujący kon­
takty z ludźmi, typ człowieka zwróconego 
„na zewnątrz“ (t. zw. według J u n g a  •— 
ekstrawertyk). Drugi, to człowiek zam kn ię ­
ty  w sobie", zamiłowany w swoich myślach 
i  marzeniach, z trudnością nawiązujący 
kontakt z ludźmi i żyjący raczej swojem 
życiem wewnętrznem (in trow ertyk). Intro-

Sm ierć na stosie oskarżonych o gusła 
i  czary.

wertyk raczej i  łatw iej reaguje (na zależ­
ność, krzywdę, przemoc, niepowodzenie) 
w marzeniu, aniżeli ekspresją zewnętrzną. 
Ekstrawertyk przeciwnie, raczej wyrzuca 
z siebie swój ból, protest, gniew, niechęć 
i  t. p. w postaci gróźb, płaczu, lamentów, 
przekleństw.

Osobnik zamknięty w  sobie „dusi** swój 
gniew. Jest jasne, że ten drugi ma z natu­
ry  mniej szans do „wyładowania sią“  i  w ię­
cej okazja do stłumienia gniewu niewyży­
tego w  pozorną niepamiąć. Wobec tego ten 
drugi jest też i „lepszym materjąłem* na 
okrutnika, aniżeli człowiek otwarty i skłon­
ny do zachowania sią: „prosto z mostu**. 
Rzecz to znamienna, że w ielcy planowi 
i  wyrafinowani okrutnicy, jakich zna hi­
storia, to przeważnie — wedle danych bio­
graficznych — introwertycy. Taldm i byli 
np.r T o r q  nj s m a d a ,  R o b e s p i e r *  
r e ,  D z i e r ż y ń s k i  i  innL

ROZKOSZ OKRUCIEŃSTWA.
W  mierze, w  jak iej mechanizm okrucień­

stwa nawiązuje do mechanizmu gniewu, 
można bez trudności wyjaśnić szczególną 
rozkosz jaką niesie ze sobą okrucieństwo. 
Opisy wypadków krwawego bestjalstwa 
śiwiadczą zgodnie, że bestja ludzka, siejąca 
pożogą i chłepcząca w widoku krwi bezmiar 
ludzkiego cierpienia, znajduje sią w  stanie 
jakby zamroczenia. W  zamroczeniu tem 
jest coś z orgazmu seksualnego, a nawet 
coś z egzaltacji mistyezncj, jest w każdym 
razie dreszcz przedziwnej rozkoszy. Skąd 
ta rozkosz! Odpowiedzieć na to pytanie 
można jedynie, śledząc genezą i sens saty­
sfakcji zwyczajnego gniewu.

Gniew jest wzruszeniem ataku. W edle 
badań C a n n o n a fizjologiczny mecha­
nizm gniewu zasadza się na mobilizacji sił 
wewnętrznych i ich przerzucaniu na pery­

ferie, do mięśni. Szczególna satysfakcja* 
jaką niesie ze sobą g n i e w ,  jest świadomym 
znakiem gotowości do ataku. Przyjem ność 
gniewu jest to przeto przyjemność sił we­
zbranych, nastawionych na agresję. -Bez 
tej przyjemności ^agresja byłaby zahamo­
wana, a przy wyraźnej nieprzyjemności 
byłaby wręcz niemożliwą; byłaby i 
wtedy strachem (wzruszeniem wobec gnie-* 
wu biegunowem).

Satysfakcja gniewu jest biologicznie po* 
żyteczna, a nawet niezbędna. Otóż, gdy poa 
wpływem gniewu stłumionego _ narzędzia 
pierwotnie pożyteczne zmienia sią na po­
nure wybuchy okrucieństwa, w wybuchach! 
tych musi się ujawniać także i emocjonal­
na strona gniewu: satysfakcja. Dzięki w iel- 
możnej wyobraźni człowiek, który poczuł 
posmak tej satysfakcji, pragnie mniej lub 
więcej umyślnie zaznać tego smaku w gra­
nicach najdalej osiągalnych. Na tem tle 
w  pewnych warunkach wyrastają typy 
okrutników takich np jak I w a n  G r  o-̂  
ź n y  i  jak wielu innych katów wszech' 
czasów, którzy już z całą premedytacją 
czerpią rozkosz z cudzego cierpienia. N ie 
trzeba przypuszczać, że są to osobnicy bio­
logicznie zdegenerowani. W ystarczy wziąć 
pod uwagę bezmiar stłumionego (zazwyczaj 
jeszcze w ich dzieciństwie) gniewu i bujność 
wyobraźni, aby zrozumieć mechanizm ich! 
poczynań.

OKOLICZNOŚCI SPRZYJAJĄCE 
OKRUCIEŃSTWU.

Gniew a strach stłumiony drzemią nie­
wątpliw ie w jakiejś mierze w psychice 
człowieka każdego. N ie każdy jednak bywa 
okrutnikiem. Bywają nimi ludzie niektórzy  
tylko, a jeś li wszyscy, to tylko w sytua­
cjach wyjątkowych, oraz w formach upozo­
rowanych kulturą. Pod potężnym naciskiem 
porządku społecznego, wychowania moral­
nego, ideałów religijnych, związków krw i
i  przywiązania do bliźnich, ukryty jad  
gniewu ujawnić się może tylko w okolicz­
nościach szczególnych. Okolicznościami ta­
ki em i bywają np.: rozprzężenie ładu społe-< 
cznego, nacisk sprzecznych i współzawod­
niczących ze sobą kodeksów moralnych, 
upadek w iary relig ijne j lub ideałów osobi­
stych, śmierć osób najbliższych, bezpośred-* 
ni nacisk sugetywny tłumu itp. Czasem na­
cisk wszystkich tych czynników łącznie.

Poważnym współczynnikiem „odpręże­
nia** ukrytego gniewu bywa oczywiście 
gniew i strach wobec sytuacyj aktualnych, 
nowych. P rzy  wielkiem osłabieniu porząd­
ku społecznego tysiące gróźb nowych budzi 
w  świadomości człowieka w izję kalectwa, 
chorób, głodu i śmierci. W iz je  te rodzą lęk 
w wyobraźni, a lękowi temu w lot wtóruje 
echo gniewu, mściwości, buntu. W  sytua­
cjach tych, Szczególnie korzystnych dla 
ujawnienia sią okrucieństwa, skrzepy psy­
chiczne stają sią siłami żywemi i wspoma­
gane przez okoliczności, wybuchają z mo­
cą żywiołu. W yładowawszy się, gasną, 
a chwilowi okrutnicy, którzy zareagowali 
na sytuacją groźną i dali ujście mocom 
sprężonym w pamięci stają się na nowo ci­
chymi ludźmi dobrego serca i dobrej woli. 
Coprawda, zkolei na nich wyładowuje sią 
kiedyś czyjeś zamagazynowane okrucień­
stwo, ustanawiając przez to łańcuch rzeczy 
ponurych, podobny nieco do p e r  p  e* 
t u u m  m o b i l e .

OKRUCIEŃSTWO WRODZONE 
CZY NABYTE?

Teraz dopiero możemy odpowiedzić na 
pytanie, czy duch okrucieństwa jest wro­
dzony czy nabytyf Wrodzoną jest tylko 
wyobraźnia i biologiczny mechanizm gnie- 
um i  strachu. Natomiast wszelkie przeja­
w y i skłonności do zadawania innym cier­
pień, są uzależnione nie od rzekomego in­
stynktu, lecz raczej od doświadczeń, od do­
znanych krzywd, cierpień, poniżeń, na któ­
re  niemożliwą była reakcja bezpośrednia. 
Wzruszeniowe podwaliny są wrodzone, ale 
okrucieństwo samo jest „dorobkiem “  czło­
wieka. Smutny ten ,dorobek“ znajduje się 
w  prostej proporcji do stłumionego gnie­
wu. Być może, przejawy okrucieństwa (sa­
dystyczne) są też w pewnych wypadkach 
reakcją uzależnioną od instynktu rozumia­
nego jako pamięć gatunkowa. Niestety, 
współudziału, a nawet istnienia takiego in­
stynktu w  obecnym stanie genetyki i  psy* 
chologji oszacować nie sposób. W ielu sądzi, 
że współudział ten jest raczej znikomy, je ­
śli istnieje wogółe.

CZY CZŁOWIEK W YZW OLI SIĘ 
Z OKRUCIEŃSTWA?

Okrucieństwo jest fenomenem ponurym, 
fenomenem, którego ludzie się wstydzą
i  który chętnie wyrugowaliby z obrębu swe­
go życia i kultury. Czy wyrugowanie takie 
jest możliwe? Czy z powierzchni życia zni­
kną: mściwość, dręczycielstwo, żądza cier-t 
pienia? N ie łatwo odpowiedzieć na to py­
tanie. Jeżeli m iałoby się okazać, że okru­
cieństwo jest mimo wszystko mechanizmem 
wrodzonym, szanse jego całkowitej likwida­
c ji byłyby raczej niewielkie. A le  i  wyru­
gowanie okrucieństwa, jako mechanizmu 
nabytego, wynikającego z doświadczenia! 
nie w ydaje się sprawą łatwą o ile jest mo­
żliwą wogóle. Trzebaby pokonać opory
i  trudności na miarę nieledwie nadludzką? 
w  pierwszym rzędzie bezwład tradycji, wy*
Chowania i dziedziczenia społecznego* t

llfllllltlBllllBłllllffl1IIHDIIIIf!llllll!lllfllłlillliifllllIIII!FIIIIIllllllBlllin!llflllllll!łlllllll1!i!l!ll!ininfltniTI!llftni!n!&lllll!l!lfllll!llllllllllllll!IRIIIIllilRIIIlll!in!!lllIlllllllllHI!fBIBRI!llQHIIinillRnU}HIK

Z A M A C U Y  B O M B O W E  W  A N G LJI.

h— Czy zastałem lorda P ick forda w domut 
*=  C hm low o go  nie ma, ale zaraz iv róę i„
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ROM AN FAJANS (W arszawa)1.

Japońskie zamki sam urajów
Najtrwalszym wspomnieniem turysty, 

powracającego z przejażdżki po wodach 
B e n u ,  są stare, romantyczne zamki, ma­
lowniczo porozrzucane na szczytach zielo­
nych wzgórz. — Pamięć o niezrównanych 
garnkach L o a r y  przetrwa długie lata 
w każdym wędrowcu, który przemierzał 
prowincje słodkiej Francji. Podobnież — 
nie zapomni wspaniałych zamków J a p o ­
n i i  ten, który poznał uroczą krainę 
Wschodzącego Słońca.

^amkew tych jest w Japonji jeszcze 
sporo, aczkolwiek czas zniweczył niejeden 
a owych bezcennych zabytków architekto­
nicznych dawnego Nipponu. Znikły bez 
śladu liczne gniazda samurajów, ale gdzie­
niegdzie ocalały niektóre, ku radości na­
szych oczu i ku pokrzepieniu serc mło-

dycE pokoleń japońskich'. Pysznią się kw- 
kadatni zagiętych dachów, spiętrzonych 
jedne nad drngiemi fw idealnej harmonii, 
imponują potężne m i murami fortecznemi

1 b dwoma mieczami, zatknięTemi *a pa-

8tKilkanaficie miast japońskich posiada 
takie zamki, górujące swemi wieżami

S ł r .  X I I  ( 1 5 0 )  „ K U R Y E R  T l T E l i A C K O - T S A V K O i r Y “

Stylowy wjazd do zamku księcia Kcmina w Tok  jo , w  Ja p o n ji

Ornament dachu w kształcie ryby na zamku 
w Osace, w Japonji,

% wielkich bloków kamiennych, kokietu­
ją  nieodpartym wdziękiem ornamentów, 
z których niejeden jest istnem arcydzie­
łem. A  wnętrza ich przenoszą nas odrazu 
w  głąb rycerskiej, górnej i  chmurnej prze­
szłości Nipponu. Drzwi z grubych bre- 
wion, nabijanych żelaznemi guzami, po­
tężne rygle, niskie, prymitywne komnaty 
z drewnianemi kratami w niewielkich 
oknach, z gruba ciosane pułapy i  krzep­
kie kolumny z drzewa, Tylko patrzeć, czy 
nie pojaw i się gdzie przysadzisty rycerz 
w  szyszaku z zawadjackiemi różkami

nad morzem domów i  nad pobliską okoli* 
cą. Ma taki zamek O s a k a  i  N  a- 
g o y a ,  H i m e d ż i  i  W  a k a y  a  m a, 
O k a y a m a  i  H i r o s z i m a  i  je ­
szcze inne grody japońskie. Stare są te 
rycerskie siedziby i  niejedno w idziały 
w  ciągu swego długiego istnienia. Jedne 
pochodzą z XIV—XV wieku, inne — z XVI 
i  początku X V n  stulecia. K aw ał h istorji 
rycerskiego Nipponu rozegrał się w  ich 
grubych murach.

Zamki japońskich samurajów są pięk­
ne o każdej porze roku i  zawsze ujmują

Szczegóły konstrukcji dachów zamku 
w Ham idżi w Japonji.

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
R O M A N  IS Z K O W S E l:  ©  '9 1 0 1 T -  

t TACH W A L K I ORĘŻNEJ W  L I ­
TE R A TU R ZE , Warszawa, b. n . Skład 
główny w Księgarni U . Arcta.

Podpułkownik w st. Rp., wychowany, jak 
wynika z przygodnych wzmianek w tekście, 
w  sa-.rołach i armji austrjackiej, zebrał pod 
przytoczonym tytułem 12 artykułów, któ­
rych tendencje określa tytuł artykułu dru­
giego 0  przestrzeganie właściwych zasad 
etyk i i  estetyki w wojennej literaturze pię­
knej.

Zdaniem autora przedstawianie bohate­
rów  wojennych w epopejach, począwszy od 
Homera, a skończywszy na try log ji Sien­
kiewicza, i  w  dramatach, począwszy od Ka­
syna, a  skończywszy na Kórnerze (Zriny) 
czy Rostandzie (Cyrano) jest jednostronne
i  szablonowe, a prawdziwe bohaterstwo spo­
tyka się np. w  K l e i s t o w y m  „Księ­
c iu  H om burgu“ lub w „Kresie wędrówki" 
S h e r i f f a ,  tym  „areypoemacie bez fr a ­

zesów11. Wobec tego, że nawet w ielcy poeci 
wypowiadają wiele frazesów, które nie nie 
znaczą, aktorzy, grający role w  ich drama­
tach, pokrywają niezrozumienie patetyczną 
deklamacją. To też autor, powołując się 
m. i. na uwagi S a r y  B e r n h a r d t  
żąda naturalniejszej interpretacji postaci 
heroicznych na scenie.

A  że wielka Sara potępiła charakter Szi- 
meny w C irneillowym  „Cydzie1-, autor ari- 
w i sie — W y s p i a ń s k i e m u ,  że skoro 
już uważał się za uprawnionego do przerób­
ki tej tragedji, nie sprostował tego chara­
kteru, zamiast rozszerzać „niewdzięczną
i właściwie zupełnie zbyteczną1* role In ­
fantki, „słusznie skreśloną w dawniejszem 
tłumaczeniu Morsztyna". Żle też zrobił, że 
umyślnie przeszarżował rolę starego Diega, 
•raby odrazu widaó było, że właśnie „nu­
dziarzem11 być powinien ten bezbronny ry ­
cerz, opłakujący śmiertelną obrazą11. K ry ty ­
cy, podziwiając rzeczy, które sie wielkiemu 
poecie „przypadkiem nie udały", szkodzą 
jego trwałej sławie, a  nasza publiczność,

©  digitalizacja rr

która za przykładem francuskiej, „cierp li­
w ie przygląda się potworkom w rodzaju 
Szimeny w dobrej wierze, że chodzi o po- 
stacae heroiczne11, daje dolwód braku k ry ty ­
cyzmu, spowodowanego „otumanieniem1* 
przez fałszywe pojecie o heroizmie...

Jeżeli autor „ oczyścił11 pojecie heroizmu  
przez zastosowanie zasad etyki, to w este­
tyce okazał brak odpowiedniego wykształ­
cenia, koniecznego, gdy się pisze o litera­
turze pięknej.

W O J C IE C H  J. R Z U T K O W S K I: K U L ­
T U R A  D U S Z Y  -  D U S Z Ą  K U L ­
T U R Y ,  M ikołów SI., wydawnictwo .S a l­
wator".

Ruchliwy publicysta katolicki opracował 
™ 82 f t™ f tFczni“  BW° je  artykuły, ogłasza­
ne od 20 lat na temat odrodzenia kultury 
katolickiej 1 wydał je  jako „Vade mecum* 
przedewszystkaem dla byłych uczniów 
i S S  H sprawić ""cztę  duchową11

l u d z k i ^ ^ f 5"®  " ’yw,'ody “ a temat życia

dwóch światopoglądów, materjalistyezneśtf
i  duchtfwego. Jednostki kierują się w 
laniu interesem, przymusem i miłości^ 
Z  zasady interesu rodzi się egoizm i 0Par< 
ty  na nim ustrój kapitalistyczny, z przy®*1 
su niewolnictwo i ustrój bolszewicki, z ®i* 
łości altruizm i ustrój chrześcijański. Nau« 
ki autora poświęcone są propagandzie 
chowania i życia w  duchu chrześcijańska 
a dla ich poparcia powołuje się autor często 
na autorów starożytnych, zwłaszcza na w* 
cerona, o którego teologji ma nawet zannaT 

napisać osobną rozprawę, jak już nap*9̂
o Z a g a d n ie n iu  p rzy s ięg i w starożyImsc* 
(‘w druku) i o „N ieś m ie rte ln o śc i d u s r y j ^  
k ie j  na pod staw ie a u torów  rzymskich 

Tak te tematy, jak wyznanie (str.
° # zam iłow an iu  au tora  w lekturze Pr0Z?/ 
ków  i poetów  rzym skich , kazałyby oczeltf* 
w ać popraw n ego  używ an ia  cytatów rzy®^ 
skich, ja k o  opartych  na lekturze. Tym®2®* 
sem au tor ep ik u re jsk ie  hasło Horacef 
(c. I  1 1 ) C a rp e  d iem , wzywające, do "uzy(j' 
ż y w o ta "  p rzy  ‘b ies iadzie  dziś, bo jutro 01 
pewne, tłu m aczy  (str. 33) jako  .impnls do ^
w y ś c i g u  p r a c y ,  uosobionego ( r ^
komo) w tem haśle, a echo jego w fila ry  
k iej pieśni: ,.Hej, użyjmy żywota!** parą* 
frazu je (str 35): „U żyjm y, czyli roztropni# 

n • wy  k orzy staj my dzień dzisiejszy życia 
walki szego“. Znaną maksymę jednego z  I

Zamek w  Him edżi w Japonji.

swoistym czarem. A le  najpiękniejsze są 
wiosną, w  okresie kwitnienia wiśni. Icft 
fantastyczne, spiętrzone wieże, wyłaniają­
ce się z powodzi delikatnego kwiecia, two­
rzą w tedy przedziwny, symboliczny nieja­
ko obraz legendarnego Nipponu.

Zamek to Nagoyi, w Japonji. Zamek to Osace» w J a p on ji
A Zam ek w Hlmed&l, to J a p o n ji
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I R E N A  W T E L G U S Ó W N A  ( K r a k ó w ) .

M ie s z k a n ie  d a  w y n a ję c ia .
Najpierw słychać było ostrożne, po stromych 

schodkach potykające się kroki, a potem lekkie stu­
kanie do drzwi.

— Proszę — powiedziała Krystyna.
Drzwi otwarły się i weszła wysoka, dobrze u- 

brana kobieta.
Krystyna patrzała na nią w milczeniu, nie wie­

dząc, kto i poco przychodzi.
— To ty, Elżbietol — poznała ją wreszcie

i zdziwiła się bardzo. — Ty przyszłaś do mnie? Po 
tylu latach? Jakim sposobem i dlaczego? Przecież 
tutatj nie zna nas nikt. Jakże znalazłaś?

Elżbieta uśmiechnęła się uprzejmie i nie czeka­
jąc na zaproszenie wciąż jeszcze zalęknionej Kry­
styny, z pełną wyrozumiałości swobodą usiadła na 
krześle.

— Ależ to bardzo proste, moja kochana. Zwy­
kły przypadek. Przeczytałam ogłoszenie, że jest 
mieszkanie do wynajęcia i przyszłam je obejrzeć. 
Zauważyłam nazwisko Zygmunta na liście lokato­
rów tej kamienicy, więc wstąpiłam, aby was odwie­
dzić. Nie widzisz chyba w tem nic złego, Krystyno?

— Zapewne. — Krystyna wciąż jeszcze nie 
wiedziała, co z sobą począć i bezradnie patrzyła na 
niezwykłego gościa.

— Jakże wam się powodzi? — pytała Elżbieta. 
Glos jej brzmiał naturalnie, zachowując umiar w za­
interesowaniu, spojrzenie zaś spokojne napozór
i trochę obojętne, uwBŻnie przesuwało się po ubo­
gich sprzętach ciasnego pokoju.

— Zygmunta niema w domu?
— Niema — odpowiedziała Krystyna.
— Niema. — Powtórzyła ciszej, jakby mówiła 

do siebie, o czemś, co tylko sama wie.
Elżbieta przyglądała się jej uważnie.
— Zeszczuplałaś — zauważyła. Wygląda to tak, 

jakbyś urosła. Przypominam sobie, że dawniej go­
rąco tego pragnęłaś, aby być wyższą.

Krystyna nie zainteresowała się wcale spostrze­
żeniem przyjaciółki. Może nie rozumiała dobrze
o czem mowa, gdyż zapytała nagle i bez żadnego 
związku:

— Wynajęłaś tutaj mieszkanie?
— Jeszcze nie. Właśnie miałam zamiar je obej­

rzeć, lecz wpierw wstąpiłam do ciebie. Wydaje mi 
się jednak, że tutaj czułabym się dobrze. A  ty jak 
mi radzisz?

Krystyna milczała długo, jakby zupełnie zapo­
mniała o gościu.

— Słyszysz? — zapytała wreszcie.
Elżbieta spojrzała na nią zdziwiona.
— Słyszysz? Za tą ścianą jest cicho, bo od 

dwóch miesięcy nikt tam nie mieszka, lecz za tą 
drugą coś brzęczy, churgocze. Ja wiem co. Jest go­
dzina czwarta. Małgośka zmywa talerze i zsypuje 
łyżki do cebrzyka. To znaczy, że państwo już po 
obiedzie.

Rano zgrzyta tam młynek do kawy. To mnie 
budzi. A  potem? Każda godzina inaczej się odzywa. 
Więc wiem wszystko, co kto robi. Kiedy trzepią 
dywany, szorują podłogi, czy ubijają kotlety. I  ży­
cie tutaj staje się zczasem taJł jednostronne, że już 
wyobrazić sobie nie można innej jego formy. Nawet 
pamięci wstecz cofnąć niepodobna. Wciąż stoi przy 
tobie obecna, odgłosem bieżących zajęć naznaczona 
eh wiła i wystukuje swój okropny, beznadziejny 
sens.

A  za oknem zamiast słońca, szary mur. Wciąż 
taki sam. Od rana do wieczora. I  ty tu chcesz za­
mieszkać, Elżbieto?

__ Myślałam o mieszkaniu frontowem, na parte­
rze. Wydawało mi się jasne i przestrone. Nawet nie 
wiedziałam, że to obok także jest wolne.

Krystyna 6zeroko otwarła oczy ze zdumienia.
__ Żartujesz chyba, Elżbieto! Przecież to miesz­

kanie musi być bardzo drogie. Trzy pokoje, taras. 
Odkąd tutaj zamieszkałam, stoi ono puste. Przy­
zwyczaiłam się już do tego i codzień, przechodząc, 
bezwiednie czytam przylepioną do szyby kartkę.

Może dlatego właśnie nigdy nie przyszło mi na 
myśl, że może znaleźć się ktoś, kto będzie mógł tak 
drogie mieszkanie opłacić. Widzisz, jak dalece stra­
ciłam już możność oderwania się od własnych 
spraw. — Krystyna zamilkła nagle i niespokojnie 
spojrzała na sufit, a potem na ściany pokoju.

— O tej porze jest zazwyczaj prawie całkiem 
cicho — powiedziała. I  to mnie także dziwnie nie­
pokoi. Sama nie rozumiem dlaczego.

Elżbieta słuchała uważnie. — Stałaś się bardzo 
nerwowa — wyjaśniła. — Dawniej nie miewałaś 
podobnych nastrojów. Nie przypominam sobie, 
abym cię kiedyś widziała zmartwioną lub smutną. 
Zmieniłaś się.

— Ty także — powiedziała Krystyna, patrząc 
na smagłą, wypielęgnowaną twarz przyjaciółki.

Elżbieta uśmiechnęła się lekko. — Ja także — 
potwierdziła. — Kwestja czasu — dodała jeszcze.

Długą chwilę siedziały w milczeniu. Krystyna 
z głową wsuniętą w ramiona, nieruchomo patrzyła 
na drzwi wejściowe. Elżbieta twarzą zwrócona ku 
oknu, spokojna, a jednak wyczekująca.

— Ma niezadługo wrócić? — zapytała, przery­
wając milczenie, które zaczynało być przykre.

— Nie wiem — odparła Krystyna krótko, jak­
by nie chciała o tem mówić.

Elżbieta obrała drogę okrężną.
— Odwiedza cię kto?
Krystyna zaprzeczyła poruszeniem głowy.
— I tak wciąż jesteś sama? Przez cały dzień? 

Dlaczego?
Krystyna przymknęła powieki, aby łatwiej po­

jąć tmdną bardzo myśl.
— Nie wiem — wyszeptała wreszcie — nic nie 

wiem. I  nie pytam się wcale. Wiem, że skłamie, 
więc po co?

— I dawno już tak?
U

— Dawno.
Krystyna powoli wstała od stołu i podeszła do 

okna. Oddalenie się od przyjaciółki dodało jej 
odwagi.

— Bardzo ci jestem wdzięczna, Elżbieto, że 
przyszłaś do mnie — zaczęła szybko. — Nie sądzi­
łam, że mi przebaczysz. Tak przecież kochałaś Zyg­
munta...

Wierz mi, nie pomyślałam nigdy o tem, aby wy­
rządzić ci krzywdę, a jednak stało się tak właśnie. 
Do dziś tego pojąć nie mogę. Kochaliście się — tak 
bardzo byliście szczęśliwi — tyle lat Dlaczego 
wreszcie wybrał mnie? Czy mnie pokochał? Czy 
dlatego, że byłam młodsza od ciebie? Czy może są­
dził, że jestem bogata?

Nie zastanawiałam się wtedy nad tem. Czyż 
można myśleć o czemkolwiek, gdy się jest tak bar­
dzo szczęśliwym?

Zaraz po ślubie wyjechał. Gdy wrócił, nie po­
znałam go. I  do dziś dnia nie wiem nic. Czy jest 
chory, czy nieszczęśliwy? Gdy go zapytam, albo nie 
powie nic, albo skłamie prosto i byle jak.

Po śmierci ojca pozostałam sama i bez grosza. 
Może o to ma do mnie żal?

Myślę, że chyba mnie nie kocha. I  nigdy niema 
go w domu. Nie wiem, ile zarabia, lecz zapewne nie­
wiele, bo gdyby miał pieniądze, nie pozwoliłby może 
na to, bym tutaj mieszkała. Czy ty widzisz, Elżbie­
to, jak tutaj jest okropnie?

Elżbieta skinęła głową i westchnęła.
— Bardzo to jest smutne, Krystyno, — powie­

działa, starannie modulując każde słowo, aby głos 
brzmiał współczująco.

Krystyna patrzała w okno na szare tło muru. 
Blade, zmarznięte ręce głęboko zasunęła w rękawy
i mówiła cicho, jakby do siebie.

— Nie wiem, co jest gorsze; czy to, że ciągle 
czekam na niego, czy te chwile, kiedy jest w domu. 
Kiedy czekam, nadsłuchuję, czy nie idzie. Dlatego 
słyszę wszystko, co się naokoło dzieje. Nie wyobra­
żasz sobie, jak to bardzo męczy.

Chwilami znów wydaje mi się, że powinnam się 
bardzo śpieszyć, aby wszystko było gotowe, gdy 
przyjdzie. I że przyjdzie niedługo. Wtedy gorącz­
kowo zabieram się do pracy. Robię wszystko sa­
ma— nikogo nie mam do pomocy. Wtedy każda 
moja najdrobniejsza czynność wydaje mi się bar­
dzo ważna. Bo on zaraz nadejdzie, zauważy i coś
0 tem powie. Kiedy wreszcie mieszkanie uprzątnięte
1 obiad wykończony, czuję przedziwne zadowolenie
i dumę, bo wciąż jeszcze wydaje mi się, że on widzi 
mój trud i rozumie. — A  potem mijają godziny i nie 
przychodzi. Wszystko nadaremno. Ogarnia mnie 
znużenie wielkie i niema na nie żadnej rady. Czas 
jakby zastygł w ciężkiej, gniotącej minucie i nie 
chce iść naprzód. A  ci naokoło ciągle czemś zajęci. 
Coś mówią, stukąja, gdzieś wychodzą, śmieją się. 
Ja zaś siedzę i nie robię nie. Zupełnie nic. Jest mi 
zimno i nie mam już sił. Wyczerpały się wszystkie 
pracą, która nie była potrzebna.

Staram się zrozumieć, dlaczego przed kilku go­
dzinami myślałam inaczej — i nie mogę. Przecież 
nie miałam żadnego powodu do złudzeń — przecież 
od lat jest to samo, skąd więc... Nie rozumiem. Ja­
kiś bezkrytyczny odruch optymizmu, automatyczne 
odprężenie myśli, czy też tylko potrzeba ruchu. Lecz 
po takich dniach, które zawsze kończą się zawo­
dem, bywa o wiele gorzej. Zapadam w apatję tak 
wielką, że nie czuję nic więcej prócz tego, jak krze­
pnie we mnie życie. Nie liczę godzin, na nic nie 
czekam. Lecz takie chwile są także zle. Bolesne, 
jakby całkiem obnażone nerwy pełzają po skórze, 
czuje się wciąż ich drażniące drżenie. Dlatego nie 
można zapomnieć o sobie ani na chwilę.

Nikt nie pojmie tego, jak bardzo mi źle. Tak 
tu ciemno, ciasno, zimno. Nikt tego nie widzi, nikt 
nic nie wie. Zupełnie nikt. Więc po co ja tu — dla­
czego i jak długo jeszcze?

Elżbieta powoli otworzyła torebkę, wyjęła 
z niej białą, równo zaprasowaną chusteczkę i deli­
katnie wytarła nos. Potem zaś odsunęła rękaw
i spojrzała na zegarek.

Krystyna przeraziła się. — Nie masz chyba za­
miaru już odchodzić — prawda? Nie bój się, on nie 
nadejdzie tak prędko. Zwykle wraca w nocy — zu­
pełnie późno. Nie odchodź jeszcze, Elżbieto. Tak 
dobrze zrobiłaś, że przyszłaś... I  nie wiesz jeszcze 
wszystkiego. Głos Krystyny ożywił się, jakby 
w mózgu jej powstała nieuświadomiona jeszcze na­
dzieja ratunku.

— Pomyśl tylko — mówiła szybko — jakie to 
jest okropne; być tak zupełnie niczem i nie móc na 
to nic poradzić. Widzisz — pokazała podarty i po­
cerowany rękaw swetra. — Wychodzę z domu tylko 
wieczorem, bo płaszcz mój wygląda jeszcze gorzej. 
Nie mogę szukać pracy, bo kto mnie tak przyjmie. 
Zresztą nie mam już sił. Dawniej, gdy miałam ich 
więcej, wydawało mi się, że rozpacz moja jest do­
statecznie wielką, aby rzucić to życie — że wystar­
czy zerwać się, zatrzasnąć drzwi za tą nędzą, upo­
korzeniem i rozterką — i iść gdziekolwiek — wszę­
dzie będzie lepiej. Nie zrobiłam tego — głos Kry­
styny zachwiał się i opadł — bo miałam nadzieję, 
że on przecież...

Teraz nie widzę już żadnej drogi, tylko tę 
jedną. — Ruchem głowy wskazała okno, przykryte 
szarą plamą muru.

— Wczoraj był pogodny, słoneczny dzień. 
W  pokoju było dużo jaśniej, niż zwykle. Na podwó­
rzu ktoś grał na skrzypcach, a mnie się wydawało, 
że Zygmunt przyjdzie. Tak się spieszyłam! Nie 
przyszedł. Nie zmieniło się nic. Tak mi zimno dzi­
siaj — tak źle, że już chyba nie może być gorzej. 
Właśnie myślałam, że już pora z tem skończyć. Już 
byłam przy oknie i wyciągałam rękę, by je otwo­
rzyć, gdy zapukałaś. Ratunek przyszedł w ostatniej 
sekundzie. Jak w filmie. Krystyna uśmiechnęła 
się blado.

Elżbieta wstała. — Późno już — powiedziała, 
prostując się. — Zbyt długo ci przeszkadzam. Mu­
szę już iść. Chcę jeszcze obejrzeć to mieszkanie, 
które jest do wynajęcia.

©  digitalizacja mbc małopolska pt
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Kącik dla Pań.

Jakiie nowości przyniosą na 
płaszcze wiosenne?

(lew ) Tegoroczna moda wiosenna obfito­
wać będzie w rozmaite nowe. fantazyjne 
pomysły. Fantnzyjność ta przejawi się na­
wet w dziedzinie, w k tóre j nie miała dotąd 
przeważnie żadnego pola do popisu, a to  w 
płaszczach sportowych.

Częstem zjawiskiem będą płaszcze, two­
rzące z suknią jeden komplet, bądź to  z te­

slę będą znacznie ku dołowi w t. zw. ręka­
wy greckie.

Bardzo oryginalny model wiosennego 
płaszcza wystawiła w tych dniach głośna 
firm a paryska Mainbocher: płaszcz z cien­
k iej wełny, w czarno-białą kratę i  czerwo­
ne, podłużne paski. Górna część płaszcza, 
przylegająca mocno do figury , dolna, two-

go samego materiału, bądi też z dwu od­
miennych, Icz zharmonizowanych. Naogół 
jednak pojęcie „harmonji“  jest dziś bardzo 
rozciągłe wybiega znacznie poza ramy, w 
których się dotąd obracało. / tak np. modną 
nowością wiosny 1939 r. będzie płaszcz w 
jasnej, pastelowej barwie do sukni ciem ­
nej, niemal surowej w swym stylu.

Najczęściej widywać będziemy fasony 
płaszczy, przylegające w górze do figu ry , 
a u dołu szerokie, mocno odstające lub też 
płaszcze całe zupełnie luźne bez pasków. W  
jednych cała szerokość płaszcza idzie ku 
tyłowi, w innych znów równomiernie do­
okoła. Bardzo różnorodnie będą też wykań­
czane płaszcze wiosenne przy szyi. W  jed­
nych zobaczymy normalne kołnierze mę­
skie z ranwersami, w Innych niziutkie 
kołnierzyki stojące, inne znów fasony po­
jawią się zupełnie bez kołnierzy. Taka sa­
ma rozmaitość w rękawach. Raz bedą one 
u góry poszerzone, u dołu zaś wąskie, kie­
dy indziej znów u góry  gładkie, rozszerzać

rzaca ja k b y  trz y  spódn iczk i z  trzech  fa j- 
ban. T e g o  rod za ju  fa n ta z je  dopuszczalne  
b v ly  dotąd ty lk o  w sukniach, n ig d ii zaś w 
płaszczach. P om ys łow y  w k ie ru n k u  p ra - 
k tyczn ym  płaszcz pod rozn y  lansu je  pan/ 
ska f irm a  P ig u e t :  płaszcz z  w ełny w  ko­
lo rze  beige posiada cz te ry  k ieszenie nakła­
dane z k lapkam i ea p ię tem i na  g u z ik i. K ie ­

szenie te rozmieszczone są na płaszczu w 
niespotykany dotąd sposób. Oto dwie m n ie j­
sze umieszczone są u samej góry. tuż pod 
szwem na ramieniach. Dw ie dalsze kiesze­
nie, o większych rozmiarach, znajdują się 
natomiast u dołu płaszcza... tuż nad obrąb 
kiem. In ic ja to r tego pomysłu wychodzi 
założenia, że kieszenie płaszczy podróż­
nych służą na pomieszczenie rozm aitych  
potrzebnych przedmiotów, papierów itd. 
Takie „naładowane** kieszenie, umieszczone 
normalnie na l in ji  bioder, pogrubiają  
zniekształcają figurę, gdy natomiast znaj­
dują się na samym dole płaszcza, to  nawet, 
gdy są suto napełnione, nie wpadają tak w 
oko. nie deform ują sylwetki, można też do 
nich łatwo sięgnąć, nawet gdy się siedzi w 
aucie, w przedziale kolejowym itd. K lapk i 
zapinane na guziki zapobiegają zaś temu, 
by z kieszeń m ógł w>yvaść jakiś przedmiot... 
Tak przynajm niej in terpretu je  swą oryg i­
nalną nowość firm a  P igu e t — wierzymy  
je j  na słowo.

Na Ilustracjach naszych widzimy najnowsza paryskie modele płaszczów wiosennych. 1) Szykowny płaszczyk z wełny w  kolorze 
rdzawym. Oryginalne wykończenie u góry, zastępujące kołnierz. Pasek związany z przodu na szarfę. —  2) Piękny, fantazyjny 
płaszcz z wełny w kolorze Jasno-belge. Nlsld, stojący kołnierzyk, związany pod brodą sznureczkiem. Na ramionach i u dołu sze­
rokich rękawów haft w  kolorze czerwonym I zielonym. — 3) Młodociany płaszczyk Jasno-iółty, u góry  z przodu układany w  fałdy. 
Płaszczyk bez kołnierza, zapięty pod szyją na Jeden guzik w kształcie trójllstnego kwiatka. —  4) Elegancki płaszcz na sezon przej­

ściowy z  chropowatej wełny brązowej. Ranwersy, Idące wysoko pod szyję, oraz kieszonki z futra bobrowego.

Wyładnienie.
w  latach 1935 i 1936 drukował J  | u. 

s t z o w a n y  K u r y e r  C o d ? | e 
n y*‘ w  „ K u r y e r z e  L i t e r a c k o ,  
N a u k o w y m * *  reportaże p. W  a c I a. 
w n  Ś l e d z i ń s k i e g o  o młodości i 
stronach rodzinnych S t e f a n a  Ź * .  
r o r o s k i e g o .  Artykuły te, względnie re- 
portaże p. W . Śledzińskiego, zbliżone do pra. 
cv biograficznej o Stefanie Żeromskim p. S t  
P i o ł n n - N  o y s z e w s k i e g o ,  poda. 
wały też odmienne szczegóły.

Ponieważ autor tych artykułów, p. Wacław 
Sledziński podpisywał je  pełnem imieniem i 
nazwiskiem, biorąc za ich treść odpowiedzal- 
ność literacką i prawną, redakcja nie była 
zobowiązana do kontrolowania wszystkich 
m aterjałów, nadsyłanych przez p. Sledziń. 
skiego.

Gdy dnia 19 1 21 kwietnia 1936 r. p. P i *  
ł u n - N o y s z e w s k i  na łamach „W ar- 
s z a  w s k i e g o  D z i e n n i k a  Na r o .

w e g o “  zaatakował reportaże p. W. 
będzińskiego, zarzucając im  nieścisłości | 
plagjat, redakcja zwróciła się do p. Sledziń- 
skiego z prośbą o  udzielenie wyjaśnienia. Od- 
powiedź p. Ś l e d z i ń s k i e g o ,  stwier­
dzająca publicznie jego  nazwiskiem, że zarzu­
ty p. Piołun-Noyszewskiego są niezgodne t 
prawdą, redakcja „ I .  K . C.“  zamieściła w N-rze 
119 z 30 kwietnia 1936 r. traktując zaprzecze­
nie p. Śledzi ńskiego, jako  jego  wypowiedi 
czysto osobistą. Sumienności zawartych w niej 
twierdzeń nie poddawała redakcja „I. K. C,“ 
żadnej analizie. Z tego też tytułu ole poczu- 
wała sią do jak ie jko lw iek  solidarności z formą 
I treścią tego zaprzeczenia, ani też nie braU 
za nie odpowiedzialności.

Gdy w dalszych swych artykułach p. Pio- 
ł u n - N o y s z e w s k i  zarzucił, że opu­
blikowane przez p. Śledzińskiego w reporta­
żach z 23 i 30 marca 1936 r. dwa listy Stefana 
Żeromskiego są nieautentyczne, jakoteż żacy- 
towany przez p. Śledzińskiego tekst „ G a z e ­
t y  K i e l e c k i e  j “  z 29 X II 1895 r. ró­
wnież nieautentyczny, stwierdzamy lojalnie, 
że p. Ś l e d z i ń s k i  w  następstwie tego 
zarzutu nie okazał nam ani oryginałów za. 
kwest jonowanych listów Stefana Żeromskie­
go, ani też nie udowodnił, że zacytowany tekst 
„Gazety K ieleck iej44 jest prawdziwy.

W  lutym 1938 r. „ I .  K . C.“  w  „ K u r y e -  
r z e  L i t e r a c k o - N a u k o w y m 4* za­
mieścił artykuł p. J ó z e f a  P r u s -  
P ł o n k i  o  siostrze Stefana Żeromskiego, 
kontynuując na swych łamach publikacją ma­
terjałów , dostarczonych uprzednio przez 
p. Prus-Płonkę redakcji „ W  i a d o m o ś c i  
L i t e r a c k i c h 44 i przez nią wykorzy­
stanych. Gdy w  dniu 3 marca 1938 r. do Od­
działu warszawskiego „ I .  K. C.“  zgłosił sią 
p. P i o ł u n - N o y s z e w s k i  i doku­
mentami udowodnił, że materjały p. Prus* 
Płonki są w  całości sfingowane i gdy równo­
cześnie redaktor „W iadom ości Literackich4* 
ostrzegł redakcję „ I .  K. C.‘ * przed p. Płonką, 
którego m isty fikacji także padł ofiarą, redak­
cja „ I .  K . C.“  natychmiast wstrzymała druk 
innych artykułów  p. P r u s - P ł o n k i .

Z  powyższego wynika, że w  obn wypad­
kach, dotyczących Stefana Żeromskiego oraz 
m alerjałów  biograficznych, będących w po­
siadaniu p. Piołun-Noyszewskiego, redakcja 
„1. K. C.“  działała w  dobrej wierze, publiką 
jąc prace, za które pełna odpowiedzialno# 
brali autorzy, podpisujący je  nazwiskiem.

Ze swej strony redakcja „ I .  K. C.4‘ oświad­
cza, że działając w  obu wypadkach w dobrej 
w ierze, n ic miała najmniejszego zamiaru po* 
niżać w opircji publicznej wartości prac 1 ma* 
terja łów , posiadanych przez p. Pi oł un*  
N o y s z e w s k i e g o .

Redakcja „ I .  K. C.“*

ców: ne quid nlmls (niezanadto, czyli „m ia­
ra  najlepsza44) tłumaczy autor (str. 114): 
^Nie pragnij niczego zbyt gorąco**, a z Odą 
do Młodości cytuje (str. 32) dwuwiersz: 
„Tam sięgaj, dokąd wzrok nie sięga, i  tam, 
czego rozum złamać nie może**. Tak cytować
i tak objaśniać cytaty „nie uchodzi**.

P A U L  B R U N T O N : Ś C IE Ż K A M I 
J O G Ó W , z 31) rycinami, z b. wydania an­
gielskiego przełożyła W . D y n o w s k a ,  
Lwów—Warszawa, Książnicą-Atlas.

„Tajemna wiedza Tndyj“ , wyznawana 
I’ głoszona przez rozmaitych białych teozo- 
fńw, ma i w naszem społeczeństwie garstkę 
zwolenników, którzy jednak raczej niechę­
tnie udzielają o niej informacyj ciekawym 
„laikom", ods>łając do obfitej literatury
o tym przedmiocie. Niestety pierwsza lep­
sza (a raczej gorsza) książka angielska, 
francuska czy niemiecka zostawia po prze­
czytaniu tyle wątpliwości, że czytelnik znaj­
duje się w położeniu Fausta (z pierwszego 
monologu). Do wyjątków należy A search 
in  secret India, angielskiego dziennikarza 
B r n n t o n a ,  którą obecnie otrzymaliśmy 
w  gładkim przekładzie p. W . D y n ó w -  
s k  i  e i

Autor studjowal w  przekładach angiel­
skich święte księgi A zji, komentarze pandi- 
tów Indyj i  teorje ich filozofów, aż przy­
padkowe Bpotkanie w jakiejś księgarence 
z prawdziwym braminem pouczyło go, że 
do dziś żyją w Indjach mędrcy, posiadają­
cy tajemną wiedzę, i przyspieszyło jego ‘wy­
jazd do Bombaju. Pierwszym poznanym 
tam człowiekiem był Mag z Egiptu**, który 
mu dał przekonywującą próbkę „czytania 
myśli** i opowiedział o prawdziwych i fa ł­
szywych cudach. Odątd dziennikarz szukał 
drogi do prawdziwego mędrca, torował ją 
scbie poprzez zastępy przesądnych i niedo­
rzecznych, zarozumiałych i samozwańczych 
fakirów, by 'wreszcie znaleśó się u stóp 
prawdziwych mędrców i chłonąć od nich 
nauką prawdziwej hinduskiej jogi.

Przełomowe znaczenie dla poznania celu 
życia i odnalezienia Boga przypisuje swej 
wizycie w  ̂pustelni M a h a r  i s z i‘ego na 
Arunaczali, t  j. górze świętego płomienia. 
Już sama postać mędrca milczącego wśród 
wonnych dymów wprawiła autora w rodzaj 
transu i sprowadziła dziwne sny. Ostate­
czna rozmowa z nim wskazała medytację, 
jako drogę do poznania: kim jestem? i dała 
na to pytanie odpowiedź: Duchem tęsknią­
cym do szczęścia, t  j. do siebie samego, jaź­
n ią  z której pochodzi poczucie indywidual-

©  digita!|Zc

ności, póki nie sięgnie w świadomość nie­
śmiertelną... Dziennikarz przypomniał so­
bie słotwa C h r y s t u s a :  „K toby stracił 
duszę swą dla mnie, znajdzie ją** i  odtąd 
czuje się szczęśliwym.

M. W. FODOR: N A  P O Ł U D N IE  O l )
H IT L E R A , przekład Antoniego i  A n ­
drzeja P r e j b i s z ó w ,  Lwów—Warsza­
wa, Książnica-Atlas, z cyklu  „ Przem ian2/“.

Główny korespondent liberalnego The 
Manchester Guardian dla spraw Europy 
środkowej informował swój dziennik od 
końca r. 1918 o wypadkach w nowej Austrji 
W ęgrzeeh. Czechosłowacji, Jugoslawji, Buł­
garii, Turcji, Rumunji, A lban ji; wszędzie 
był, ze wszystkimi działaczami polityczne- 
mi rozmawiał, a w  pauzach między wypad­
kami pisał rozważania o ruchach chłop­
skich w wymienionych państwach, upadku 
feudalizmu, ruchach lewicowych, działalno­
ści socjaldemokratów w Wiedniu, rozwoju 
faszyzmu 1 narodowego socjalizmu, o Małei 
Entencje 1 Entencie Bałkańskiej i t p 
I W s z e  londyrwkie wydanie tych reporta- 
m S  5 ^  ? Początku marca 1938 koń- 

r<®*?ałero p. t.: „Możliwości przy­
m ierza rosyjsko-niem ieckiego". Tymczasem

m b £ . m a l o p o l s k £

przyszedł — nie przewidywany przez autô  
ra  — Anschluss A u s tr ji i  dostarczy! treści 
nowego rozdziału do wydania drugiego* 
Przetłumaczono je  na polskie, gdy oasw* 
piło „ o k ro je n ie  g ra n ic  Czecho-SłowMJ} • 
Napisał o tem autor przedostatni rozdz^ 
wydania trzeciego, by do niego dodać 
g ą  w izy tę  n iem ieck ą  na B a ł k a n a c h Ąe 
uzupełnienia znalazły się się w wydaniu 
polskiem.

Autor odczuwa lw całej pełni urok 
dnia i jego  Gemuthlichkeit, żywo op’_sl̂  
nic tylko stclic, alc* « m i^ t^ zk a  * wsi 1 
nych omawianych państw, bystro °^sef  
wuje i charakteryzuje narody i społecze 
stwa, daje barwne sylwetki polityków. P 
mięta kopy anegdot kawiarnianych, i te e* 
maty głównie zalecają jego reporta 
w oczach polskiego czytelnika. Owadzie8 
lat historji Europy środkowej \ południ 
wej, w idzianej niejako z za kulis, tak & J 
się chętnie przypomniało, gdyby ta |j8K r]L 
nie była spreparowana dla redakcji 
chester Guardian. A le s ł u s z n i e  wydaw 
ctwo pisze, że polskiego czytelnika f 1'*1.,. 
resuje też „sposób myślenia i ocena • 
któw europejskich u typowego przedsta 
cielą demokracji Zachodu i myśl P° 
imperjum Brytyjskiego**, tak wpływając6*0
i  na politykę środkoiwej i  pd. Europy-
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K u r y  w  S z a c h o w y

Nr. 1 0  (6 6 7 ) .
Referent: M ieczysław Gałuszka, korespon­
dent pism zagranicznych: The British Chess 
Magazine, Chess. L ‘Echiquier, La  Strategie

i Schaakwereld.
J. Telkes (I  nagr. w konk. „Krusta ehlkla" 

w  1936 r.).
Czarne: K c l, \Ve7 g5, piany: a3, c5, e4, f3, 

f4  (8 ).

Białe: Ka4. Sd8. piony: d4, g5 (4). 
Końcówka ( = )  4+4” 8.
Białe zaczynają i remisują.

R O Z W IĄ Z A N IE  ZA D A Ń  Z NRU 9 (666):

3-chodówkl J. Telkesa: 1. W —c3 (grozi 2.
W __c l i )  •

1. b6 2. G—e4 i 3X ; I I . 1... b5 2 .S—ę4 i 
3X; III. 1.. d6 2. W X o8 i 3X ; IV . 1_. d5 2. 
Sh7 i 3X.

Końcówki M. Katetowa: 1. a7 W — • »  Ł  
GXe8+ K -hB  3. s8S + i w ygryw a

1 W —gl 2. G—g4+- W X (t4  3. fX g4 K —h6 
(K —gC) 4. g8W (g8S) i wygrywa.

P A R T  J A  NR 12 (811).
B iałe: H. Seidman. Czarne: A. E. Sanłaslo- 
re, grana w turnieju o mistrz, klubu Mar­

shalla w N. Jorku w b. r.
Obrona sycylijska,

i  e4 c5 13. W f-d l Wf-d8 (8)
2.' S—f3 S—f6 (1) 14. S -g 5  h6 (9) 
s e5 S—d5 15. S X f7 ! K X f 7
i .  S -c 3  SXc3 (2) 16. W X d 7 !(1 0 )
5. JXc3 b6? 13) H X d7 (11)
6. G—c4 (4) e6 17. W X d7  W Xd7
7 G__f4 H —c7 (5) 18. H —h5+ g6 (12)
8' 0—0 G—b7 19. GXe6 +  ! K X e6
9 H —e2 a (6) 20. F IX g6+  G-f6(13)

10’ a4 S —c6 21. H X f 6 +  K —d5
11. W a d i (7) G-e7 22. H —f5 Czarne
12. W —d2 0—0 poddały sle (14).

Uwagi M. Gałuszki I F. Relnfelda.
(1) (Tiubiony w arjant A . Rubinsteina i  

Niemcowicza. . . . . . .  o
(2) Lepiej zJaje się jest odejsc 4.„ S -c T

1 po 5. d4 cXd4 HXd 4  S -c 6  7. H - d l  d5
8. eXdfi eXd6 9. G— e2 G—ę7 10 0—10I M  
11. f4 G—f4 G—e6 12. H -d 2  H -d 7  18. W a­
d i W n-dR  iak w partji Nesse1—L i^ k  1925 
lub 6. SXd4 (zam. H X d4) S -c 6  7. SXc6 
bXe6 8. G—d3 g6 9. 0 -0  G—g7 10. H -e 2  
0—0 iak w partji Dr Tartakower—Oolie 
(Gandawa 1920. Polecane dn niedawna po­
suniecie 4... e6 5. SXd5 eXd5 6 d4 dfi oka- 
zało się wobec Keresa: 7. G—g5l wątpliwej 
\pa rtoRci.

(3) Słabe posunięcie mimo, że było swego 
czarni polecone przez Niemcowicza. # laksa- 
mo 5... S—c6 6 G -c4  d « nie iest njenocią- 
painnpw n a  7. G - f4  dXe5 8. SX ę5  HXd1 +
9. WX«i1 SX e5  10. GXc5 i w  miarę upra­
szczania pozycji wzrasta przewaga białycn 
iak to miało miejsop w partji Atapin—A. 
Rubinstein (W ilno  1912).

Tnna możliwość 5... d5 6. eXdfi e. p. 
dvna droua do osiaŁrnięoia przewagi) U X  
Óf> 7 H X d fi eXdfi G—c4 stwarza Czarnym 
s2a form acie pionów. . r

(5) W  nartji M ichell—Niem eowic* (Ma- 
rienbad 1925( białe zagrały słabo 6. G--d3
i  w  dals7vm przebiegu partii popełniały 
szereg błędów, które spowodowały prze­
grane białveb. Bardzo ciekawa iest ewen­
tualności: fi. efi! fXefi 7. S -e 5  z groźbą 
H —H5+ i H —f3 Lub fi... d X e fi Tzam. fXefi) 
7. H X d 8 +  KXdR 8 S—efi K —e8 9 G—e2! 
(silniejsze, niż G—bS + ) R—d7 ? '
brona na groźbę O—f3 jeśli 9 - G—b7 to
10. f!—bf>+ z wvgrnn*0 10 G—fS W —bo
1 1 . O — f4 z wverrana b»a łvcb .

(5> P ia łe maia swobódnie.is7v rozwói grv. 
(BI To  posuniecie uniemożliwia roszadę 

długą.

(7) Nacisk białych na skrzydle H  stwarza 
przeciwnikowi trudności, które doprowa­
dzają wkońcu do przegranej.

(8) Czarne są w trudnem położeniu. 13... 
W a—d8 nie jest możliwem, gdyż wówczas 
ginie pion a6. 13... G—c8 cofałoby czarne w 
rozwoju figur. Pozostaje tylko ruch w 
partji, k tó ry  znowu osłabia fatalnie skrzy­
d ło  K .

(9) Jeśli 14... G Xg5 to 15. GXg5 i partja 
czarnych szybkoby 6ie rozpadła

W  razie 14... g6 nastąpiłoby 15. W —d3 
poczem 16. W —e3 ze zwycięskim atakiem.

(10) To fzaofiarowanie wiąże sie w logi­
czną całość z poprzednią i rozbija w puch 
p07veje przeciwnika.

(11) 16... W X d7  17. G X e «+ ! KX e6 18. 
H —c4+ K - f 5  19. H —f7+ G -ff i 20. W Xd7 
z wygrana biatvch. Lub 17... K —e8 (znm. 
K Xefi) 18. W X d7 H Xd7 19. GXd7+ 
KX d7 20. 11-^4+ 1 czarne m ają bezna­
dziejną pozycję.

(12) 18._ K —f8 19. GXe6 zdobywa W , 
gdv7 grozi mat na f7.

(13) 20... K —d5 21. H—f7+  K —e4 22. f3 
m a i!

(14) 22... W d—dR 23. H —f7 +  i mat w  nast. 
mchu. 22. W —®7 23. e6+ itd.

W IADOM OŚCI ZE Ś W IA T A  
SZACHOW EGO. 

Birmingham. W ynik turnieju: I Prlns 7,
I I - I I I  List i Price po 5'/., IV  Reynolds 5 
pkt. (10 uczestn.).

Pojedynek Stalt'berg—Carlsson +1 1-3.
Praga. W ynik turnieju Kautsky—Memo­

riał: I  Zita 8K, I I  K a fe jow  8, ITT—IV  Ader
i Dr. Skaliczkia po 71/*, V  Maksymowica 
6‘/t pkt. (12 uczestn.).

Z  B IB LJO G R AFJI: 
Turniej wielkich mistrzów Awro w  r. 1938

zosta? opracowany przez Frica I Opocien- 
sklego po czesku. W szystkie (56) partje są 
starannie opracowane na 132 stronach. Ce­
na Koron 29. — W ydala Księgarn ia V. 
Petr. Praga I I .  Jecna 32.

NEKROLOGJA.
Niedawno zmarł w  Warszawie S. Lang- 

lei en, swego czasu znany mistrz szachowy, 
który zdobył w  r. 1900 I  nagr. (przed Flan- 
berpiem) w r. 1902 drugą, w r. 1911 w P e­
tersburgu otwarta. Dwa .Jego pojedynki ze 
Sslwem i Belzitzmanem skończyły sie re­
misowo.

Białe: Ka8. Hg8, Wa2 d8, Gc2 e l, Sd6 gS, 
piony: c4, d7 (10).

3-chod6wka 10+8=18.
Mat w 3 posunięciach.
A. Havasi („Reyista  Romana de Sah“  

1937 r.).
Czarne* Kd5, Ge3, piony: aG, h7 (4).

Wesoły —  kącik językowy.
Postanowiliśmy otworzyć —  specjal­

ny kącik językowy, w którym w osłry
i bezwzględny sposób piętnować będzie­
my niedorzeczności, od których roi się 
t. zw. mowa potoczna. Czas najwyższy 
z niemi skończyćl! Red.

Wyrażenie, określające pośpiech radzi, aby 
„b iec  na jednej nodze*4. Jest to rada niedo­
rzeczna i trudna do wykonania. To samo ty­
czy się drugiego wyrażenia: „w ziąć  nogi za 
pas*. Niejednokrotnie próbowaliśmy to uczy­
nić i rzecz nie do wiary: kiedy już z wielkim 
trudem założyliśmy nogi za pas, nie posu­
nęliśmy się ani kroku naprzód.

Popularne powiedzenie o człowieku mart­
wiącym się mówi, że „on  się gryzie**. Nie 
trzeba chyba tłumaczyć, że jesl to niepraw­
da. Gdyby tak było —  wówczas na ulicach, 
w  kawiarniach, w cukierniach, tramwajach
i  wogóle wszędzie —  ludzie gryźliby się. Ca­
ły  świat opanowałaby masowa wścieklizna.

„Biednemu zawsze wiatr w oczy wieje** — 
powiedzenie to jest conajmniej przesadne. 
W iatr w takim wypadku na niewielkiej prze­
strzeni musiałby wiać we wszystkich możli­
wych kierunkach, bo wszędzie znajdowaliby 
się ludzie biedni, którym należałoby wiać 
prosto w oczy.

„Skoczyć po rozum do głowy**. Ciekawi je­
steśmy jak skoczyć? — Może o tyczce? — 
Zresztą nawet przyjmijmy, że uda nam się 
skoczyć po rozum do głowy, ale jak potem 
wyskoczyć!?... Tak samo niewykonalne jest 
t. zw. „zachodzenie w gtowę**. Zachodzić 
w głowę może tylko chirurg, dokonując tre- 
panacji czaszki... I tylko w tym wypadku pa­
cjenta tego chirurga można nazwać „cz ło ­
w iekiem z otwartą głową**.

Na „urwanie głowy** może narzekać żołnierz 
na wojnie, któremu granat rzeczywiście 
urwał głowę... Ale przeciętny śmiertelnik, któ­
ry  „m a głow ę na karku**, nie powinien in­
nym „kręcić głowy44 swojem rzekomem 
„urwaniem  głowy44.

„W yskoczyć ze skóry z oburzenia**. Odkąd 
świat jest światem nie zdarzył się jeszcze po­
dobny wypadek i nie zdarzy. Żaden czło­
wiek —  choćby był nawet naprawdę b. roz­
gniewany —  nie jest w stanie wyskoczyć ze 
skóry. —  Są wprawdzie pewne gatunki węży 
indyjskich, które zmieniają skórę, ale czynią 
to nie z gniewu ani oburzenia, tylko popro- 
stu z potrzeby naturalnej przemiany materji!

„Święta za pasem!4* —  to także jedno z po­
tocznych powiedzeń, urągające rzeczywisto­
ści. Nie raz bowiem i nie dwa sięgaliśmy 
naumyślnie w okresie świąt za pas —  ale ni­
gdy nie znaleźliśmy tam świąt.

Nazywanie nieprawdziwych wiadomości 
„wyssanem i *  palca*4 też wydaje się nam nie­

słuszne. Gdyby tworzenie nieprawdziwych 
wiadomości polegało tylko na ssaniu palców, 
jakie beztroskie życie mieliby niektórzy 
dziennikarze. Poprostu siedzieliby przy biur­
kach i ssaliby palce! A co działoby się 
w P. I. M. Tam wogóle nie wyjmowanoby 
palców z ust!

Więcej już sensu i prawdy zawiera takie 
powiedzenie jak: „Smażone gołąbki nie leeą 
do gąbki*4. Takie twierdzenie jest rzeczywi­
ście słuszne i trafia nam do przekonania. Bo 
przecież smażone gołąbki są już nieżywe
i tem samem nie mogą latać i wpadać do 
gąbki. Co innego gołąbki żywe, niepieczone, 
które latają. Takie to łatwo mogą wpaść do 
gąbki —  i takich gołąbków należy się strzec
i zawczasu zamykać przed nimi gąbki.

Tak samo zrozumiałem jest „zacięcie się 
w milczeniu*4. Ktoś goli się w milczeniu i za­
cina się. To proste. Ale jak ten sam człowiek 
może „zabijać młlczkiem**? — Przecież w ta­
ki łagodny sposób małego dziecka nie moż­
na zabić!

„Suszyć komuś głowę**. Jest to zajęcie b. 
kosztowne, ponieważ wymaga zakupienia spe­
cjalnego aparatu fryzjerskiego do suszenia 
włosów. Ale nawet, gdy posiadamy kosztow­
ny aparat, nie zawsze i nie do każdego mo­
żemy go stosować, Nie zawsze przecież ma­
my do czynienia z „warjatami z mokrą gło­
wą*4. Zdarzają się także i tacy. którzy mają 
zupełnie suche włosy. A suszenie suchych 
włosów byłoby bezcelowe. Trzeba dopiero 
delikwentowi „zmyć głowę** i dopiero potem 
„suszyć mu głowę**. Tyle zachodu stanowczo 
się nie opłaca. Właściwszem wydaje nam się 
zamiast „suszenia głowy" bardziej może bo­
lesne, ale za to prostsze i tańsze „wiercenie 
dziury w brzuchu44.

Powiedzenie o człowieku skąpym, że ma 
„węża w kieszeni44 —  często mija się z praw­
dą. Piszący te słowa sam znał wielu skąp­
ców i mizantropów, którzy nie mieli węży, 
a byli skąpi aż do obrzydliwości. Natomiast 
pewien zaklinacz węży, który w każdej kie­
szeni miał po kilka sztuk tych gadów —  był 
do tego stopnia rozrzutnjfm, że posprzedawał 
pokolei wszystkie węże, a pieniądze, otrzyma­
ne za nie, przepił. Dopiero, kiedy już nie 
miał ani jednego węża w kieszeni —  ustat­
kował się i zaczął oszczędzać.

Największym jednak nonsensem wydaje 
nam* się t. zw. „strzelanie bąków*4. Nie moż­
na sobie wyobrazić bardziej idjotycznego za­
jęcia, jak strzelanie do tych owadów z du­
beltówki, flobertu czy choćby z małokali­
browego rewolweru. Poprostu szkoda naboi. 
Miód bąka, po zastrzeleniu go, ścina się i nie 
daje się wydobyć, a mięso owada jest twar­
de i łykowate...

FELIX  ZANDLER.

Krzyżówka Nr 9.
(U l. M Staichowa z Chełmka). 

Poziom o: 1) Kwiat. 5) Żarty, igraszki. 6) Lit. 
fonet. 7) Nauka o postępowaniu człowieka. 10J

24) Piwo. 26) Wojsko. 27) Zakończenie modli­
twy. 281 Zwierzę. 29) Rodzaj aktora.

Pionowo:- 2) Słodycz. 3) Odczuwanie na odle­
głość. 4) Zaufany urzędnik 6) Wodotrysk, 8) 
Niemiła kłótnia, przygoda. 9) Wolny czas od

Przyimek (wspak). 11) Naczynie. 12) Imię żeń 
skie zdrołrn 14) Generacja. 16) Zaimek. 18) Po 
darunek 201 Rodzaj ciaslka — słodyczy. 21) Py 
tajnik. 22) Nuta. 23) Dawna miara wagi (wsp.).

nauki 11) Pora roku 12) Przysłówek. 13) Krzew. 
15) Przyrząd sportowy. 17) Zaimek (wspak). 18) 
Ofiaruje. 19) Nuta (wsp) 25) Jednostka oporu 
Clektr.

Odpowiedzi Redakcji.
WP. W IKTOR KOW ARSKI W W ARSZAW IE : Nla

skorzystamy i ni© reftektujenny ma dalsze.
„X —13‘* W  POZNANIU; W P. J. DERESZEWSKI 

W  W ARSZAW IE; „G R YF "; WP. ST. KULIGOW- 
SKI W ŁAZACH; „S. S. G D YN IA "; WP. BH. J. 
KURTYBA WE LW OW IE: „ANTONI AS, JARO­
S ŁA W ": N ie akorzywt&my.

jinimnniiimiiiiiiimmłininiiniiniiiiiiiiiiiiiiiiimimiiiiiiuiJHiimiiiimiiiniiiiiiiiiiiuiiniiJiim

Rozwiązanie krzyżówki Nr 8.

Ia Ts '

R O Z W IĄ Z A N IE  REBUSU Z Nru 9.
Częstokroć się ten udławi, co łakomie 

chwyta.

Wesoły kącik.
RÓŻNICA.

(w l) — Jaka jest różnica m iedzy intere­
sem a spekulacją?

—  m

— Jak sie robi interes, na którym się 
traci pieniądze, to  ̂to jes t spekulacja, a jak 
się robi spekulacją, na której sią zarabia 
pieniądze, to to jest interesl

W  HOTELU.
(w l) — Panie dyrektorzel Gość z pokoju 

43 wyjechał i nie zapłacił rachunku 
w  kwocie 50 złotych 1

— Psiakrew ! Znowu straciliśmy przy­
najmniej 15 złotych I

ZA G A D K A .
(w l) — Jakie stworzenie w yb ija  jeden 

takt na 100 uderzeń?
—  ? ??

— Stonoga z jedną drewnianą nogąl

O S T A T N IE  2YC ZEN IE .
(w l) Ostatnia godzina nadeszła dla ska­

zańca. Ksiądz, dyrektor więzienia, adwo­
kat i prokurator weszli do celi.

— Jakie masz ostatnie życzenie — pyta 
ten ostatni — może szklaneczkę wina?

—  N iel
— Papierosa?
Skazaniec milczy.
—  Przecież musisz mieć jakieś życzenie!
—  Proszę o świeże fig il
—  Teraz przecież niema fig . Będą dopie­

ro za 4 miesiąceI
—  N ie  szkodzi, ja  mogę poczekać!

W  SZKOLE.
(w l) Inspektor, zwiedzając szkołę, zwra­

ca się do jednego z uczniów:
— Powiedz mi liczbę trzycyfrow a!
—  479.
— A  teraz przeczytaj ją  od końca I
Uczeń milczy.
—- Siadaj, nic nie umiesz — mówi in­

spektor i zwraca sie do małego M oryca —  
powiedz mi liczbę trzycyfrową!

— 333 —  odpowiada zapytany.

PEWNOSe.
(w l — Czy jesteś pewna, że on cię na­

prawdę kocha? — pyta Mary.
— Naturalnie! — zapewnia Lu.
— A  jakie masz na to dowody?
— On powiedział, że potrafiłby umrzeć 

za mnie!
— To  nic nie znaczy! Wszyscy męzczyz- 

ni tak m5wią! N ie wierz mu, dopóki on te­
go naprawdę nie uczyni!

/
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___ Jfr
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RYS. M. PIOTROWSKI. 
ZnUiNIBW (iKOTOWSKI.   _

W s z y  s c y
Nasze stare polskie przysłowie ^bez pra- 

* y  — nie M * I f  kołaczy*4 — nasi zachodni 
sąsiedzi zamienili na bardziej nowoczesne 
**bc* pracy nic bidzie forty fłkaeyj*'.

T o  też cały naród został wciągnięty do 
pracy. Nawet a r t y ś c i ,  którzy, jak wia­
domo, w  innych krajach są w ielkim i leniu­
chami, zostali wezwani do pracy.

Nie ma już w  Niemczech, ludzi „wstydzą­
cych się pracom ać44. Każdy musi swój wolny 
czas oddać państwu.

Jak wygląda to pod kątem widzenia hu­
morysty —  możemy przekonać się na świe­
tnych karykaturach P i o t r o w s k i e g o ,  
ji*kie zamieszczamy dzisiaj

W ielka szkoda, że P i o t r o w s k i  nie mie­
szka w T r z e c i e j  R z e s z y .  Zna­
lazłby niewątpliwie zajęcie w jakimś... obo­
zie koncentracyjnym. I miałby zapewniony 
*Daeh“ -au nad głową.

Gdyby tak u nas zaprowadzono podobny 
przymus pracy! Niewątpliwie blady strach 
padłby na wielu d y g n i t a r z y  i dy - — Jak się zdaje kolego, chcą nam narodowy socjalizm włożyć łopata do głowy.»

i
r e k t o r ó w .  Gdyby tak kazano im na­
p r a w d ę  pracować.

W ielu  naszych p o l i t y k ó w  zresztą na­
daje się doskonale do budowania fortyfik*. 
cy j. Przecież przekonaliśmy się niezbicie, ie 
tak doskonale umieją sobie kopać grób.M

Nie wiadomo, w  jaki sposób zużywa się 
energię i siły h u m o r y s t ó w  n i e. 
m i e c k i c h. Kilku powędrowało już do 
obozów. Może używać się ich będzie do wy- 
robu gazów— rozweselających.

T e ś c i o w e  wysłałbym do fabryk, pro- 
dukujących —  m aterjały łatwo zapalne 
| wybuchowe. K r y t y c y  i l i t e r a c i  
doskonale nadają się do fabrykacji gazów 
trujących. A g i t a t o r ó w  p a r t y j .  
n y  c h możnaby użyć do kopania —  rowów 
nienawiści.

Hm... a do czego użyć d z i e n n i k a ­
r z y ?  Najlep iej posłać ich do wielkich ma­
gazynów konfekcyjnych —  niech urządza­
ją... „b ia ły tydzień4*. M ają wprawę do bia­
łych plam...

KARNOŚĆ. W  N IEM CZECH  S PE ŁN IO N E  ZOSTAŁO M A R Z E N IE  H U  M O R Y  STÓ W  ;

Do djahła! Zapomniałem mu powiedzieć, 
na jak iej głębokości ma się zatrzymać_

Profesor w y k ł a d a  
na uniwersytecie (posadzki).*

D yrygent 
regiflu je ruch uliczny

ZAW SZE TEN  SAM.

C h iru rg  . Skrzypek
operuje wodociągi... p iłu je drzewo...

S P E C J A L IS T A .

W O Ź N Y : — Niestety, pan dyrektor ma bardzo ważną konferencję 
i nie może pana przyjąć...

— Może ma pan jakąś specjalność?
— Owszem, chciałbym pracować w dziale N r. 3...

!'JAK M A ŁY  HANS W YO BRAŻA  SO B IE  „ POW SZECH NY O B O W IĄ Z E K  P R A C Y 44.

'b O-tżUsĄ) jo J 2

W  G A R D E R O B IE  T E A T R A L N E J .

tu-fn j wl°śn ie  skierowany z kartą przymu- 
m H o m e o zasr a°  1)ant partnera w sztuce

ś) digitalizacja mbc małopolska pl



Rok XV. 1 1  I  I  f i l l f  ■  I  w  Nr. 10 (759)ILUSTROW ANY

KURYER CODZIENNY
_______________  Dodatek do Nru 65 „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" z dnia 6 marca 1939 r.

A n g lja  przeprowa­
dza w szybkiem tem­
pie swe dozbrojenie, 
a przede wszystkiej u 
powiększa swe s iły  lo 
tnieze. W szystk ie fa ­
bryk i angielskie w y ­
twarzające sprzęt w o­
jenny pracują pełną 
parą. Oto szereg zdjęć, 
ilustrujących rozmia- 
‘ry  tych zbrojeń.

Na lew o: P rzy  dalo- 
mierzu na stanowisku 
a rty ler ii obrony prze­
ciw lotniczej.

Z ćwiczeń w strzelaniu z szybkostrzelnych dział 
przeciwlotniczych. —  Zdjęcie dokonane z ang. cert- 
trum wyszkolenia lotniczego w  Stanmorc.

P on iże j: Betonowe stanowiska a rty ler ji przeciwlo­
tniczej pod Londynem.

P o rtsm o u th . p ro d u k u ją c e j  to rp e d y  d la  o k rę tó w  b ry ty jsk ic h .
©digitalizacja mbcmalopoiska.fWnętrze jednej z fabryk
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Na lewo:

WLONGBEACh
1  I(aufornjo d b y t y  s iĘ m  
i o d z i

" aeiuwyeh 
P r  o  w adzonycj,
-przeć 10- le tn icŁ 
chłopców.

M ANEW RY FLOTY STANÓW ZJEDN. Do portu A jaccio  na Korsyce 
zawiinęły trzy amerykańskie okręty  wojenne: krążownik „Ohama“  i tor­
pedowce „Badger“  i „Jacob Jones4*. OCZYSZCZANIE FA- 

SADY RATUSZA P A ­
R Y  S KI EGO. Robotn icy 
zajęci p rzy  oczyszczam iu 
fasady ratusza paryskie­
g o  muszą wspinać się 
na najwyższe kondygna­
cje. M ała ch w ila  nieu­
wagi i robotnik spada 
z wysokości k ilkudzie­
sięciu m etrów  ma bruk. 
^a  zdjęciu, na dalszym  
planie na ilustracji w i­
dać katedrę N otre Da-

ROZKAZY DLA PSA PRZEZ RADJO. Ausfcralska po licja  posługuje 
etę specjalnie tresowanemi psami, którymi udziela się rozkazy p r z e z  ra- 
d ja  Pies zaopatrzony jest w odbiornik radjowy, umieszczony na grzbiecie.

©digitalizacja mb<

N a prawo:
Z OKAZJI ROCZNI- 

CY ZAŁO ŻEN IA  g war. 
d ji czarnych koszul Du­
cê  odznarayl specjalne- 
mi odznakami zasłużo­
nych członków gw ard ii.
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Piękne dzieła sztukipo dostępnej cenie ofafOtf'

Jakubowski Stanisław: „ Stary duforeku. 
Akwaforta 13X i i  cm. —  12 zł

Zakrzewski Władysław: „Jaś z k ró lik iem  
Akwaforta barwna 2IX . 27 cm  —  12 zł.

Jakubowski Stanisław: „Uroczysko  
słowiańskieu.

Akwaforta 12X15 cm . —  10 zł.

Nie każdy nabyć może kosztowny obraz, 
a natomiast każdego stać na ozdobienie swe­
go mieszkania graficznem dziełem polskiego 
artysty, odbitem w ograniczonej ilości egzem­
plarzy, a przemawiającem swą wykwintną for­
mą i zajmującym tematem.

Grupa artystów grafików polskich rozpi­
suje 10-dniową sprzedaż subskrypcyjną od 
dnia 4— 15 marca prac graficznych swych 
członków, które spotkały się z wielkiem uzna­
niem na licznych wystawach zagranicznych.

Wyboru prac dokonano w -ten sposób, i i  
jako całość stać się mogą zapoczątkowaniem 
zbiorów graficznych, a nabyte pojedynczo 
służyć mogą do zdobienia wnętrz mieszkal­
nych- .

Liczba odbitek ograniczona ze względów 
technicznych i artystycznych i dlatego należy 
szybko dokonać wyboru żądanej grafiki. 
W  tym celu należy wypełnić załączony kuponr 
podając tytuł dzieła, autora i jego numer po­
rządkowy.

Zamówienie piśmienne należy wysłać pod 
załączonym adresem, wpłacając równocześnie 
na konto P. K, O. 415.558 —  należną kwotę 
oraz 1 zł. na koszta opakowania i poleconego 
porta.

Z wszelkiemi życzeniami zwracać się nale­
ży jedynie do organizatorów subskrypcji pod 
adresem: W . Zakrzewski, Kraków, Al. Sło- 
wackirg^ S7, a nie do redakcji I. K. C. Za­
mawiający otrzymają najpóźniej w przeciągu 
dwu tygodni od daty wpłacenia należnej kwo­
ty zamówione odbitki.

Aby dać subskrybentom możność poznania 
tych dzieł, umieścimy w witrynach sklepo­
wych wszystkich oddziałów I. K. C. część 
przeznaczonych do subskrypcji grafik.

Zakrzewski Władysław: „ W ieża Srcbnych  
dzwonówu.

Akw aforta barwna 22X 28 cm . —  10 zl.

Zakrzewski Władysław: „ Deszcz“ . 
M iedzioryt 1*1X21 cm  —  10 :f

WiloW-
0 0  1  k ró h . .v

rlft <>U’U-

yww t2 zł.

Stełłer Paw eł: ,>Z Jabłonkow skich g ó rt4. 
D rzew oryt 25X 34 cm . —  11 zł.

S tr lle r  Paw eł: „N o c  księżycow a u iró d e l 
W is ły ".

D rzew ory t barw ny  23X 3/  cm . —  12 zł.



KUPON S l B8KRVPC l JfXr.

W Ł A D Y S Ł A W  Z A K R Z E W S K I ,
K ra kó w , A le ja  S łow ack iego  37

Proszę o przysłanie prac następujących auto­
rów, biorących udział w sprzedaży subskryp­
cyjnej.

(Podać nazwisko autora i tytuł dzielą).

Równocześnie wysyłam kwotę . . . .  zł wraz 
z opłatą na opakowanie i porto 1 zł na konto 
W. Zakrzewskiego P. K. O. Nr. 415.558. Kraków, 
al. Słowackiego 37.
Czytelnie napisane imię i nazwisko _____ ,

Miejsce zamieszkania 
Ulica i  numer domu.

____________ ______________ ! DODATEK DO NR. 65 „ILUSTROW ANEGO KURYERA CODZIENNEGO" Z DNIA 6 MARCA 1939 R.

.. darowują graficy polscy Czytelnikom IK C

Chomicz W itold: 
„Wjiizd króleu\- 
ski na Wau>el‘*. 
Drzeworyt dwu- 
barwny 26X30  
centym. —  12 zł.

Raczyński Stanisław: „Knock-out“ , 
Drzeworyt 23X 26 cm. —  10 zł.

Nowotnowa Janina: „ Widok na Wawel1'. 
Drzeworyt 19X24 cm. —  6 zł.

A owotnowa Janina: „Rołfi“  
Drzeworyt 11YJ2 cm. -

drzemie“ 
-  5 zł.

Raczyński Stanisław: „ Wieże katedry 
wawelskiej w nocy**. 

Drzeworyt 24X29 cm. —  10 zł.

Bielecki Władysław: „Babct*. 
Drzeworyt barwny 8X12 cm  —  8 zł.

Shtteł: „Raca**. 
Dr:twf® «n. —  10 zł.

Zygmuntowska“ Szwarc Stanisłmo: „ Rywale<**. 
Litografia  28X34 cm. —  10 zł.

Riełeeki Władysław: „Brzozy*1. 
Drzeworyt barwny 14XJ6 cm. —  10 zł.

Dziełiński Kazimierz: „ Legenda góralska". 
Miedzioryt 20X 25 cm. —  10 zł.

JSHI

Szwarc Stanisław: „Zatoka Pucka**. 
Litografja 25X34 cm. —  10 zł.

Dziełiński Kazimierz: „Zima w Krakowie**. 
Akwatinta 24X30 cm. —  10 zł.
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V II GIMNAZJUM 2EftSKIE IM. AD AM A M ICKIEW ICZA W KRAKO ­
WIE, urządziło z okazji Imion i ii Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, Prof. 
D r Ignacego Mośaickiego, za in icjatywą prof. Juljana Stanoeha, bardzo 
piękną wystawę krajoznawczą pod hasłem „K resy  Polskie*. Zdjęcie 
przedstawia uczestników otwarcia wystawy z inicjatorem prof. Stanochem
w

„WIOSNA** NA KASZUBACH. W iosna na w ybrzeżu polskiem zbliża eię 
szybkiem i krokami, mówi o tern i nasze zdjęcie, przedstaw iające flirt wio­
senny w opłotkach „checzy** kaszubskiej k tóry  stanow i jedną zz, najbardziej 
niewinnych rozrywek.

P A W E Ł  P R O K O P IE N I wystąpił z koncertem 
podczas rautu w ambasadzie R. P. w  Bukareszcie. 
Świetny śpiewak był żywo oklaskiwany przez ze­
branych.

IB I l lM B M lB Illl ll lM liB lIl il
WSZYSCY SPORTOWCY

CZYTAJĄ ILUSTROWANY KURYER SPORTOWY

RAZ DWA TRZY
iifflSilllllfflllliilfflllillllfliliilffllSfillSil

D Z IA T W A  P O L S K A  W  J A W O R Z Y N IE  OB­
D A R Z O N A  Ś P IE W N IK A M I  P O L S K IM I. Dzięki 
in ic ja tyw ie  Zw iązku O ficerów  Rezerw y w Zako­
panem, dzieci w  Jaw orzyn ie  otrzym ały śpiewniki 
polskie. W ręczen ie śp iew ników  dziatw ie nastąpiło 
w  obecności prezesa Z. O. R. m jra  «. s. Nowaka, 
red. S iem ianow skiego i  k ierow n ika sokoły Plu­
cińskiego. N a  zdjęciu dzia tw a szkotlna w  Jawo­
rzyn ie po otrzym aniu śpiewników przed ' szkołą.

OTO ORKIESTRA DZIECI HUCULSKICH w Jabłonowie na Podkar­
paciu pod dyrygenturą prof. Michała Aleksandrowicza Borbaruka, który 
też własnoręcznie wykonał wszystkie instrumenty dla dziatwy.

w R k l ™ t nv  M O R ZA". W  teatrze m iejskim  im . Marsz. J. P i łs u d s k ie * "  

in soen ii^ ii^H  wystaw iono bajkę p. t. „N a  dn ie morza“  w  treech obrazach-

lizacjć
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N A• i i N 0 W 0 0 D Z Y ;S K A N Y C H  Z IE M IA C H . Ilustracja  przedstawia fragment ogólnego 
w idoku Bogum ina Dworca w  pow iecie frysztackim  .od strony Zabloiia . Bogumin Dworzec 
jes t stosunkowo m łodą m iejscowością, odgryw a on jednak ważną role w międzynarodowym 
ruchu ko lejow ym . Jest to rmejseowo.sc stosunkow o bardzo uprzem ysłow iona.' Na terenie

S1<; llI,t“  żelazna firm y  A lb ert Halin, zatrudniająca oko­
ło  2.000 robotników, fabryka  przetw orów  chemicznych oraz druciarnia. Bogumin Dworzec 
liczy  obecnie około 7.000 mieszkańców. Na ilu stracji w idać kom iny huty żelaznej Hahna

S Z P IT A L  P O W IA T O W Y  W  B O G U M IN IE -M IE ŚC IE . Je-
den z paw ilonów szpitala powiatu frysztaekiego, wybudowa­
nego stopniowo w ciągu ‘kilku lat (przez czeskie władze. — 
S»p ita l ten wybudowany bardzo solidnie i praktycznie, 
wyposażony został we wszystkie wajnowsze urządzenia. Po 
przyłączeniu Boru mi na miasta do Polsk i, szpital powyższy 
przejął powiat frysztacki.

N A  R ZE C E  W D Z IE , uchodzącej do W is ły  pod Świeciem, projektowane W  T E A T R Z E  IM . B O G U S ŁA W S K IE G O  W  K A L IS Z U  uczniowie giiun. 
jest zbudowartie przystani zim owej dla statków żeglugi rzecznej. Na zdjęciu i liceum im. T. Kościuszki w  Kaliszu, członkow ie Sodalic ji M arjańskiej 
zim ujące berlink i pod Swieciem. w ystaw ili^w  reżyserii p. M. Deutschmanowej potężny dramat Koztworow-

skifvg<> „K a ligu la “ . Dekoracje do sztuki zaprojektował uczeń Chlebiński.

Jak tu nie służyć!

kledę totog^aŁiTOanlA sprawia ty l*  Ł Łest do-
sv'<jpne dla każdego. Tematów do zdjęć Jest bez miary, 
trzeba tylko mieć fotoaparat. Jaki? Na to najlepiej do­
radzi Foto-Gregcr. —  Na żądanie otrzymać można bez­

płatnie nasz 
PO RADNIK-KATALOG P . 2. 678k

FOTO-GREGER, Poznań 3

H O L E N D E R S K A  N A S T Ę P C Z Y N I TR O ­
N U  ks. Ju ljana z małżonkiem ks. Bernar­
dem baw i w  S zw a jcarii w  m. Grindolwald. 
N a  ilustracji w idzim y ks. Ju ljane z  ks. Bea- 
tryczą podczas spaceru; na  p ra w o  ks. B er­
nard podczas nakręcania film u przy obiedzie.

©digitalizacja mbcmałopolska pi•
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k D  V  T T / u l ł  V  mark Mimosa, to najmilszy podarek 
■ H f c  V  imieninowy (19. III.) dla Józi-Józeła

M A Ł P Y  N IE  L U B IĄ  M U Z Y K I JA ZZO W E J. Interesujący .'ks- 
perymeut przeprowadzono w  g r o d z ie  zoologicznym  w Filadedfji. 
Na unelodje liryczne reagowały szympansy radośnie, robiąc 
./rozkoszne m inki4*, natomiast utwory jazzow e -napawały je  w i­
docznym strachem.

Talerz^krYE^atowY „Kroków" Garnitur toaletowy kryształ Wazon kryształowy 
ir«dn- 280 mm, zi. 14.50 .. «M ailena Bzlii* ,JRóż©
6redn. 135 mm, ZL 6J0 lj' 1 ro*PYlacz z montażem, 1 flakon wy*. 160 mm. ZŁ 8.50 

na perfumy i I pudernlczka ZŁ 30.- w y.. 210 mm. Zl. 15.50 
porcelany, „ ktc, 1<lmp , pl<1,er6w wyJylo „  iqdonie ................. .

? SS’ Kraków, Rynek Główny 8 i 30
• we u« uł#cxnia^ « * a  uprzednim wpłaceniem zadatku Zl. 5.-, rcizia za pobranym- 

Opakowanie pewne -  bezpłatne.

M * łl—  *lTittrmmnrrn rn rrrrii rriirirnm  f i r  Tiilni 11 ii | ł WmIuihh ........... Ilnln .i l i i i --------------------------------- -------
UMO. .S U ), tSMK. 150-33, 150-64, .ÓM6 _  Ceny , cm> k  Kraków, WWopole

•m utr. Kuryera Codziennego** w  Krakowie, pod zarządem Franciszka CwtfU

LA TO  -  N A  W Y S T A W A C H  M A G A ZY N Ó W ! P ierwsze sy­
gnały zielonego karnawału zapowiadają, źe letnia moda będzie 
pod znakiem ikwiatów ibairwnych, ażurowych i aplikowanych na 
tle jedwabi, wrgandi i tiulu. Kapelusze, .nawet do w ieczorowych 
sukien, utrzymanych w fasonach suto kloszowanych — bardzo 
szcr>kie, o niskich główkach, przybierane kwiatam i i wstążkami.

S T U LE C IE  B R A Z Y L IJ S K IE J  K A W Y . N azw a kaw y „Santos“ pochodzi od bra­
zylijsk iego portu Santos w prow incji Sao Pau lo, wysyła^ się 23 przezna­
czonych do eksportu zbiorów. M alowniczo położone m iasto fcantos, liczące 150.000 
mieszkańców, obchodzi obecnie stulecie swego istnienia.

Pon iże j:
M O TO R O W Y R O W E R  C ZY  —

H U LA JN O G A ? Ulubiona roz­
rywka naszych dzieci, t. zw. hu­
lajnoga, deseczka na kolkach, 
poruszana nogami m łodocianego 
pasażera, uległa już m otoryza­
cji. W  mowej form ie, jako  n i­
ziutki wehikuł z  wygodnem sie­
dzeniem, zaopatrzony w m ały 
motorek a gumowe kółka, może 
służyć do krótkodystansowyeh 
przejażdżek n ietylko dzieciom, 
ale także rodzicom i dziadkom.

W ID Z I W S Z Y S T K O  „DO GÓRY 
N O G A M I". Praw dziw ym  fenome­
nem oku listyk i jest 12-letni chło­
piec w  N ow ym  J-orku Frank Balek, 
k tóry  od urodzenia widzi wszyst 
ko odwrotnie.

W YŚC IG I K O N N E  D LA  P A Ń  W  M E K S Y K U . Meksyk, kraj 
świetnych jeźdźców, szczyci się także doskonalemi amazonkami, 
dla (których rok trocznie urządzane są w yścig i w Agua Caliente. 
Na zdjęciu damscy dżokeje, panie z m iejscowej e lity, otrzym ują 
ostatnie wskazówki przed konnym startem.


